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pay ulicy Krakowskie-Przedmieście 


W Rtyczniu. 

Dnia 43 (4), Nowy Rok Ruski i Rocznica Urodzin 
J.C. W. W. X. Heresy PawŁówNij, i J.C. W. W. X. 
ALEXIEJA ALEXANDROWICZA. 

Dnia 19 (7), Rocznica Urodzin J, K, M, W, X. Ax- 
xy PawŁówsiy Wdowy po Królu Niderlandzkim, 

A W Lutyrne 

Daia 15 (3), Imieniny J, K. M. W. X. Anxr Pi- 
wŁównij, Wdowy po Króla Niderlandzkim, i Roczni- 
ca Urodzin J. C. W. W. X, MikOŁAJA KONSTANTYNOWI- 
cza, oraz Święto orderu S. Anny. 

Dnia 416 (4), Rocznica Urodzin J. C. W. W, X, Ma- 
u PAWŁÓWNEJ, i Rocznica Urodzin J, C. W. W. X. 
WIARY KONSTANTYRÓWNEJ. 

> W Marcu, 

Dnia 2 (19 Lutego), Pamiątka wstąpienia na Tron 
Jego Ces,-Król. Mości Najj, ALEXANDRA ligo MIKO- 
ŁAJEWICZA. 

Dnia 9 (26 Lutego) Rocznica Uredzin J, ©, W. 
W, X. ALEXANDRA ALEXANDROWICZA. 

"W fAwietnius 

Dnia 23 (10), Rocznica Urodzin J. ©. W. W. X. 
WŁODZIMIERZA ALEXANDROWICZA. 

Dnia 29 (47), Rocznica Urodzin Jego Cesarsko- 
Królewskićj Mości ALEXANDRA Igo MIKOŁAJEWI- 
CZA, Cesarza Wszech Rosji i Króla Polskiego, 

er zp ieniny Jéj Cesarsko 

Dnia 5 Maja (23 Kwietnia), Imieniny + 
Król. Mości "Najjośn. ALEXANDRY FEDORÓWNEJ, 
tudzież J. ©, W. W. NE Józerównki, Mał- 
żonki J, C. W. W. X. TANTEGO MIKOŁAJEWICZA. 

W Czerwcu. 

Dnia 4 (20 Majo), Imieniny J. C. W, W. X. ALE- 
XIEJA ALEXANDROWICZA, 

Dnia 3 (21 Maja), Imienioy J. C. W. W. X. Kox- 
STANTYNA MikoŁAJEWICZA, i J. C. W. W. X. Herent Pa~ 
WŁÓWNKJ, 


W Lipcu, 

Dnia 8 (46 Czerwca), Rocznica Urodzin J. C. W. 
W. X. ALExaxnky Józurówniy, Małzonki J, C, W, W. X. 
KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA, 

Dnia {3 (4, Rocznica Urodzin Jéj Ces.-Król. Mo- 
ści Najjaśt, ALEXANDRY FEDORÓWNEJ. 

— Dnia 23 (14), Imieniny J, C, W, W, X. Orar Mi- 

©mamynki, Małzonki J. K. W. X, Karora Następcy 

Trosu Wirtembergskiego, i 4, G, W. W, X. Oka! 
A=TYRÓWNEJ 


ST (w), Imieniny J. 0. W. W. X. Wzonzi= 


1CZA. 
4 LAW sierpniu. 


m, 


DNI GALOWE W CESARSTWIE ROSSYJSKIEM I KRÓLESTWIE POLSKIEM, 


, Imieniny Jéj Ces,-Król. Mości | Miworaja KossTaxryNOWICZA. 


zych dni galowych nasiępajace, to Jest: 13 Stycznia, 2 Marca, 29 Kwietnia, 5 Maja, 13 
rześnia, 18 Grudnia, obchodzą się przeznabożeństwo w kościele i uwolnienie uczniów 
m ubożeństwo w kościele obchodzone bywają, 


złożenia w Komitecie Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisnnćj li- 
X W Warszawio, dnia Pads) Września 1855 BW ia i 


- WETWIEFICE 


MARJI ALEXANDRÓWNEJ, i J. C, W, W. Xczki Mari 
ALEXANDRÓWNEJ, tadzież J. G. W. W. X. Mami Mmoka- 
sswněs, Wdowy po J. C. W. W. X MazywtuANIE Lou- 
chtenbergskim, i J, C. W. W. X. Mani PAWŁÓWNEJ, 

Dnia 8 (27 Lipca), Rocznica Urodzin Jéj Cesarsko- 
Król. Mości MARJI ALEXANDRÓWNEJ, tadzież Ro- 
cznica Urodzin i Imieniny J, C, W. W. X, MIKOŁAJA 
MIKOŁAJEWICZA, 

Dnia 48 (6), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Ma- 
wi MiKOŁAJEWNEÓJ, Wdowy po J, C. W. W. X. Maxrwit= 
JANIE Leuchtenbergskim. 

Dnia 28 (46), Rocznica Urodzin J, 0. W. W. X. 
KATARZYNY MicnAŁÓWNEJ, , 

We Wrześniu, 

Dnia 3 (342 Sierpnia), Rocznica Urodzin J. ©. W. 
W, X. Oza! KoxsTANTYNÓWNE. 

Dnia t4 (30 Sierpnia), Imieniny Jego Ces,-Król, 
Mości ALEXANDRA Ilgo MIKOŁAJEWICZA, Cesarza 
Wszech Rosji i Króla Polskiego, i J. €. W. W, X. ALe- 
XANDRA ALEXANDROWICZA, tudzież Rocznica Urodzin 
J. C. W. W, X, Oza: MmoŁajews2J, Małżonki J. K. W. 
W. X. Karora Następ, Tronu Wirtembergskiego, i świę- 
to orderu Ś, Alexandra Newskiego. 

Dnia 20 (8), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. 
MikoŁAJA ALEXARDNOWICZA Następcy Tronu. 

Dnia 31 (9), Rocznica Urodzin J3. ©, W. W, X 
KONSTANTEGO MIkKOŁAJEWICZA, 


Dnia 29 (47), Imieniny J, C. W. W, X, Wiany Kon- 
STANTYNÓWNEJ, 


W Październiku, 
Dnia é (22 Września), świąto orderu Sgo Równo- 
Apostolskiego Księcia Włodzimierza, 
Dnia 17 (5), Rocznica Urodzin J. ©. W. W. Xezki 
Mani ALEXASDRÓWNEJ. 


Dnia 25 (43), Rocznica Urodzin J, ©, W. W. X. 
MicnaŁa MikoŁAjtwicza. 

W Listopadzie. 

Dnia 20 (8) Imieniny J, C, W. W. X, Micnaza Mi- 
KOŁAJEWICZA, tudzież święto wszystkich Gesarsko-Ro- 
syjskich orderów. 

W Grudniu, l 

Dnia 6 (24 Listopada), Imieniny J, C. W. W, X, 
Katanzysy MiCHaŁÓWNĆJ, i święto orderu Ś. Katarzyny 
Wielk. Męcz. 

Dnia 8 (26 Listopada), św, orderu Ś, Jerzego 
Wielk, Męczen, ` 

Dnia 42 (30 List.), św, orde. $. Andrzeja Apostoła. 

Dnia 48 (6), Imieniny. J. C. W. W, X. MikoŁAJA 
Musxasbnowicza Następcy Tronu, oraz J. C, W. W. X, 


Starszy cenzor, F. Sobieszczań 
` 


ski. 


EPO K I 


U ‘ry chrześcjańskićj jest: 
. peryodu Juljańskiego, 
, ery Byzantyńskićj, 
14/6, ery tureckićj, którego początek dnia 4 
Września 4856 roku, 
5647, ery żydowskićj, którego początek dnia 30 
Września 1856 roku, 
2609, od założenia Rzymu, podług Varrona. 
2603, ery Nabonassara, którój początek przy- 
padł dnia 26 Lutego roku 3967 peryodu 
Juljańskiego, albo r. 747 przed erą 
chrześcjańską podług chronologów, a r. 
746 podług astronomów, 
2632, Olimpiad, albo czwarty rok 658 Olim- 


GŁÓW NE 


piady zaczynającćj się w Lipcu 4856 to- 
ku, odnosząc początek Olimpiad do roku 
775'/, przed Narodzeniem Chrystusa, al- 


bo do I Lipca roku 3938 peryodu Jul-| 


jańskiego. 

1856, kalendarza Gregoryańskiego od 274 lat, 
to jest od roku 158% dnia 4 Październi- 
ka zaprowadzonego, zaczynnjący się dnia 
d Stycznia n. s. Rok zaś 1856 podług 
kalendarza Juljańskiego, zaczyna się we 
12 dni późnićj, to jest dnia 43 Stycznia 
n, s. Nowy kalendarz zaprowadzony zo- 
stał w Polsce w roku 1586, 


Z KYLIE N TOE 


W roku 1856 przypadają dwa zaćmienia słońca, 
i dwa księżyca, z tych tylko drugie zaćmienie księży- 
ca, przez czas swego trwania, unas widzialnem będzie, 

1. Zaćmieniesłońcą całkowite dnia 4 Kwietnia, Wi- 
dzialne w Nowój Hollandji i na niektórych wyspach 
na północ i wschód, względem tego lądu położonych. 

II. Zaćmienie stóńca obrączkowe dnia 28 Wrze- 
śnia, Widzialne w większćj części Azji, w małćj czę- 
ści w północno-wschodnićj stronie Europy, i w pół- 
nocho-zachodaim końcu Ameryki północnój, 

1. Zaćmienie księżyca cząstkowe dnia 19 Kwietnia. 


/'Widzialne w Ameryce, w Nowój Hollandji i w wscho- 


dnićj stronie Azji. ` 
Il, Zaćmienie księżyca prawie całkowite dnia 13 
Października. Widzialne w naszych okolicach. 


LICZBA ZWROTÓW KALENDARSKICH. 


XIV Liczba złota XIV 
Podlug Nowego XXIII Epakta IV.) Podług Starego 
(Gregoryańskie= ) XVII Okres słoń. XVII.( (Juliańskiego) 
go) Kalendarza, [XIV Poczet Rzy. XIV.) Kalendarza, 
F. E, Lit. Niedz. A. G. 


P rOrA+X 


mnanaa 
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a RZYMSKIE: 
Niedzielan Starozapustna . . „dnia 20 Stycznia, 
Niedziela Zapustna , . . . + w 3 Lutego. 
Popielec 7% « „ 6 Lutego. 
Wielkanoc „ i 23 Marca, 
Krzyżowe dni . 28, 29, 30 Kwietnia. 
< 1 Maj 


Wniebowstupienia Pański r 
Zielorfe Świątki © « « 
'Swiętój Trójcy + = * j 
Boża Ciało . +: « * „ 22 Maja. 

Niedziela T Adwentu -. + « « . 4, 30 Listopada. 


Dla Warszawy początek zaćmienia o godz. 40 min. 
45 wieczór. Środek zaćmienia d. 44 o godz. O m, 48 
x rana, Koniec zaćmienia o godz. 1 min. 51 rano 
dnia 14 Października, Wielkość zaćmienia blisko 1% 
cali, czyli prawie całkowite, Znćmienie to przez ca- 
łe swe trwanie widzialne będzie w Europie, w Afry- 
ce, początek tylko w części Azji i Nowój Hollandji, 
a koniec w części Ameryki. 

W tym roku zakryta będzie przez księżyc planeta 
Jowisz dnia 9 Listopada o godz. 2 rano. 

Nadto zakrytą także będzie przez księżyc gwiazda 
zwierzyńcowa 4 wielkości, w Niedźwiadku zwana 
Antares, 1 

Pierwsze zakrycie nastąpi dnia 47 Marca o godzi- 
nie 5 rano. Drugie dnia 10 Sierpnia o g. 6 wioczór. 


SUCHE DNI. 


PIRNI Os ac sA a d. 13, 16, 16 Lutego, 
Drngie . . ETUNA . w 14, 161 17 Muja. 

Trzecie RX AUKAR NE " 17, 19120 Wrzośn, 
Czw . «14 + 4 A s, 17,19120 Grudnia. 


RO K U. 


Jesień, zaczyna się dnia 22 Września. 
Zima, zaczyna się dnia 21 Gradnią. 


RUCHOME 


KOŚCIOŁA KATOLICKO-WSCHOL 
Miasojastja nedel 7 dni 6 
Miesopust s „ . , 
Syropust « =a. 

1 Pures Posta „ « 
Weorbnaja Ned. 
Wow 
Woznes. Hospoda . . . 
Soszest S: Ducha „ 
LD, Petrowu Poste * 
Nedela 1 Posta , » 


Mięsopustu, rachując od Nowego Roku do Popielcz, jast 


Na Nowy rok. U£nk. ś. wr 2 o nadaniu Imienia Jesus. 
— N. Trzech Królów, U Mat. á, wr, 2,0 ść, Trzech Królach 
— N. { po 3 Król. U Łuk. á. w r. 2, o Chr. w 12 leciech. 
— N, Starozapustną. U Mat, ś, w r. 20, o najemnikach 
w Winnicy gospodarta, 
— N. Mięsopustną. U Łuk, ś. w r. 8, o nasieniu i roli. 
— Oczyszczenie N. M. P, U Łuk. ś. wr.2, o przed- 
starieniu Chrystusa w kościele. 
— N, Zapustną U Łuk, é w r. 18, Jezus przepowiada 
swą mękę i o przywróceniu wzroku niewidomemu. 
— Popielec, U Mat. á. w r, 6, jak pościć należy, 
— N Wstępną. U Mat 4. w r. 4, o Chrystusie kussonym 
rzes czarta. 
— N. Sucha. U Wat. ś w r.i7, o przemienieniu Chryst. 
— N. Głuchą. U Łuk. ś. w r, 11, o wypędzeniu czartów. 
— N. Środopostną. U Jena ś wr. 6, o nakar. 5000 ludzi. 
— N. Binłą. U Jana á. w r.8, o żydach chcących uka- 
mienować Jesusa, 
— N. Kwietnia, U Mat. á, w r, 21, o wjeździe Chrystusa 
do Jerozolimy. 
— N. Wielkanocną. U Marka á. w r. 16, o Zmartwych- 
wstaniu Chrystusa Pana. 
— Ponied. Wielk. U Enk. ś. w r. 24, o Chrystusie w dro- 
dze z 2 uczniami do Emaus. 
—N.Przewodnią U Juna á. w r. 20, o pokazaniu się 
Chrystusa uczniom. 
— Zwiastowanie N. M. P. U Łuk, é. w r. t, o posłaniu 
Anioła Gabrjela do N. Maryi P. 
-— N. 2 po Wielb. U Jana á. w r. 10, o Chr, dobrym Fasterzu. 
— N. 3 po Wielk, U Jana 4, w r, 16, o odejściu Chrysłu= 
sa Pana do Ojca, 
—N.4 po Wielk, U Jana ś w r. 16, o przyczynie odejścia 
i Chrystusa. 
—N. 5 po Wiolk. U Jana 4, w r. 16, o skutkach prośby 
w Imie Jesusa. 
— Wniebowstąpienie Pańskie, U Marka ś. wr, 16, o 
W niehowstąpieniu Chr, 
| — N. 6 po Wielk. U Jana á. w r, 151 16, o przyjściu pa- 
| ciechy Ducha 8. 
— §. Stanisł. U Jana 8. w r. 10, o Chr. dobrym Pasterzu. 
— Zesłanie Ducha S. U Jana S. w r. 14, o zesł, Ducha S. 
— Poniedziafek świąteczny. U Juna á. w r. 3, o rosmo- 
wie Chrystusa  Nikodemem. 
— Trójcę SS. U Mat 5. w r. 28, o mocy danćj Apostołom. 
- Boże Cino, U Jana S, w r. 6, o Sakramencie Ciała 
i Krwi Chr. Pana, 
—N.2 po Świąt. U bąk, $ wr. 14, o weswaniu na 
my gc W à 
— N. 3 po Świat. U Euk, S, w r, 5, o squb, otócy i groszu. 
=N. 4 po 5. U Euk. á. w r, 5.o hiim PA ryb po- 


| e. 
|| = š 
5 po Świat. U Mat. ś. w r. iedliwości i 

) + ju się s bratem. W * zpreajedlicości I 
Świąt U Marka $. wr. 8,0 nakar. 4000 ludzi. 
Pawła, U Mat. $. w e. 16, o woładzy dandj 


j 


b > 


> 


„6. w 1,7, o fałxsywych prorokach. 
„á, w r. 16, oniespraw. szafarsm, 
4, w r. 19, o sburzeniu Jerozo- 

cych 


iwr. 18, o faryse, ictlniku. 


EWANGELJE NA WSZYSTKIE ŚWIĘTA W ROKU 1856. 


Na N. 11 po Świąt, U Marka á w r, 7, a usdrowieniu glu- 
choniemego. 

—N. 12 po Świąt. U Łuk. 6. w r. 10, o podróżnym sra- 
nionym i samarytanie, 

— N. 13 po Świat U Łuk. śśw r 17, o wśdrowieniu 10 
trędowatych. 

— Wniebowziecie N. M P, U Łuk. $ w r. 10, mowa 
Chrystusa Pana do Marty. 

— N. 14 po Świut. U Mat. å. w r. 6, o s/użeniu Bogu i ma 
monie, 

—N. 15 po Swiat U Mat. $, w r. 7, o wskrzeszeniu syna 
tedan, 

— N: 16 po Świąt, U Łak, á, w r. 14,0 uzdrowieniu opu- 


chao: 

— N. 17 po Świąt U Mat 6 wr 12, o miłości Boga 
i bliźniego. 

— Narodzenie N, M P, U Mm. á. wr. 1, Imiona przodków 
N. M. P. 


— N. 18 po Św. U Mat. å, w r, 9, o wsdrowieniu paralityka. 
— N. 19 po Swiat. U Mat. à. w r. 22, o wezwaniu na go | 
weselne. 

— 3 20 po Swiat. U Jana $. w r. 4, o chorym synu Kró- 
eoskim. 

— N. 21 po Świąt. U Mat, á. w r. 18, o dłudniku í złośli- 
wym słudze. 

— N. 22 po Świąt, U Mat, å, w r. 22, o oddawaniu czyn- 
ssowój monety. 

— N. 23 po Świat. U Mat. 5. w r. 9, o wskrueszeniu cór- 
ki księcia, 

— N. 24 po Świąt. U Mat. é. w r. 8, o usdrowieniu trędo= 
watego i syna setnikowego, 

— Wszystkich Swiętych. U Mat. ś. w r. 5, o tych którsy 
są błogosławieni. | 

— Dzień Zaduszny. U Jana ś. w r.5, o wskrzeszeniu | 
smarhych. 

— N. 25 po Świąt, U Mat. ś, w r R, o bursy na morzu. 

— N, 56 po Swiat. U Mat, $, w r. 13, o nasieniu dobrém 
i kąkołw. 

— N. 27 po Świąt. U Mat. á. w r. 13, o nasieniu gorsczy- 
canóm, ` 

— N. 28 po Świąt, U Mat, á, w r. 24, o powszechnón spu- 
stostenin. 

— N. I Adwentu, U Łuk. ś. w r. 21, o znakach na sie- 
mi i niebie. 

— Niepok. Pocz. N. M. P. U Mat, ś. wr. 1, wyliczenie 

rzodków Chrystusa Pana. 

— N, 2 Adwentu. U Mat. 5. w r.11, o poselstwie Jana 
ś. do Chrystusa. 

—N. 3 Adw. U Jana ś. wr. 1,0 posełs żydów da Jana s. 

— N. 4 Adwentu, U Łuk. ś. w r. 3, o Janie 5. opowiada- 
jącym Chrzest pokuty. 

— Narodzenie Chrystusa Pana, U Łuk. d. w r. 2, o Naro- 
dzeniu Chrystusa Pana. 

— U Łuk. á. w r. 2, o pasterzach odwiedzających Dziecię 
Chrystusa Pana, 

— U Jana ś. w r. 1, o staniu się słowa Ciatem. 

— S. Szczepana 1 Męcz, U Mat. ś. wr. 23, o posełstwach 
pratakas: 


po Narodz. Chrystusa, U Euk, ś. wę, 2,» proro- 
pac. a i Anny, stwierdzającóm przyjście Me- 


LUTY ma dni XXIX. FEWRAL. | FEBRU, TABELLA 
wykazująca wschód i zachód słońca, 


12 ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA |długość dnia i il było I 8 
DI ŚWIĘTA RZYMSKIE. Katolicko- Wschodniego. | Słowiańskie. z AN owo wać 


ar 


+Brygidy P. Ignacego, 20 Ewfimia W. Żegota. 
. |OQczyszczenieN.Ii”.Ni,|2! Maksima Ispow. Wilosława. 


Zapust, Błażeja B. M. 22 $4.3 po Boh. |ino-| Błążćj. 
Ausgarego B. 23 Klimenta E, (ftoja A.| Witosława bł 
. Agaty P. M. 24 Xenii Prep. Dobrochna. 
;Popielec. Doroty P. M. 25 Ilryhoria Boh. Bohdan. 117 4444519 11 28 
Romualda Opata. 26 Xenofonta Prep. Szulisław bł | 517 : 2 37 
Jana z Malty Wyz, 27 Jovnna Złatoust, Gniewomir bł. | 2| 9 7 56 
„| |Apolonii P. M. 28 Efrema Prep. Gorysłuwa. 


DÓB e basio ABa E bd „kd kd EN zada a - aka 9.5; 15 

10 Ns |WWatępna. ScholastykiP.|29 W. £ po EB. Ihnatia B. | Tomiła bd. í 10 34 

Li P. |Eufrozyny P, 30 Trech Swiat. Swiętochna. 5 30/10 32 54 

12 W |Eulalii P, M. Gaudentego B.|31 Kira i Joanna Cend. [Radzyń ś. 35/10 

13 S. [Juliana M.i Jordana, | 1. Fenr. Tryfona M. Jordan ś. 

14 C. | Walontego M. K. TSrietenie Mosp. Niemir. Słońce wstępuje w znak Ryb 
15 P, |+Faustyna i Jowity MM. 3 Simeona i Anny. Szczesław, |dpia 19 

16 8. |źJulianny P. M. 4 lsidora Pilnsiot. Milada bł. ý 


„z GE! Linemen cma Mialat EEEE L l | mai CAL IB! aa M 
17 N. |Sucha. pa B Donata. z r Kar. |ha- |Swiętorad. 
I8 P. |Konstaucyi P. M, Symeona. ukoła Epis, (fi M.| Wielosława. w 
Konrada Wyz. 7 Parfenia Pr. Czcisława bł. ODNIANY KSIĘŻYCA, 
20 8. |Leona B. W, Euchariusza B.| 8 Fieodora Strat, Lubomił, Nów d. 6 o g. 11 m. 59 rano. 
4 C. |Eleonory P. 9 Nikifora Mucz. Onosława. Pogoda i mrożno, 
32 P., |Katedry 6. Piotra w Ant. Pa-|10 Charafampija Mucz, |Vrócisław. D Pierwsza kw. d. 13 o g.3 m, 35 rano 
73 S, [Romany P. (schazegoB,W.|11 Własia i Wsewołoda. |Pezedzisława. Snieg pada niokiedy. 


AN, Głucha. SergiuszaM [i2 N.B i Pełoia d, 20 „11 m. 4 wieczó 
Ji N. |Glucha. Sergiusza M. [12 Na Błud, MoletiaAr.|Bognsz,  |© 0 o g..1! vieczór, 
25 P. |Macieja Ap. 13 Martyniana. (i Alexia, |Sławobój, ; pzoowie w końcu ga 

—_W. |Sygfryda B. M. 14 Awksentia Prop. Wirostaw. G 00 a! EN, d, 29 0 g. 3 m, Grano, 

s |Aleksandra B. 15 Onisima Ap. Wiaroatawa, wilż, lecz noce mroźne i śnieg. 
C. Anastazego P, Fortunata M.i|16 Pamfifa Maoz. Tworzymir, - „mę: . 
9 P. [Woman Op. (Leandra B.W.|17 Fieodora Tirona, Brodzisław, |Księżyc najkliżój ziemid.7 o g.t wiecz. 
4 Nz — nmajdalćj od ziemid, 22 o g, 8 wie. 


w 


. 
przybyło 


Dnia 


3N 
4 P, 
5W 
6 SJ 
7 CG. 
8 P. 
98 


(0 60 BD = m 


czyli 1 Ador, dnia 9, 16 Sza- 
basy, dnia 20, 21 Mały Parym 
dnia 23 Szabas. 


MARZEC ma doi XXXI. | MART. | | MART, TABELLA 


wykazująca wschód i zachód słońca, 


IMIONA  |dłagość dnia i ile przybyło lub uby- 
Słowiańskie. ło dnia. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


ŚWIĘTA RZYMSKIE. Katolicko- Wschodniego. 


1 S. „jAlbina B. i Antoniny M [18 Lwa Papy Rym. |Budzisława, 2 PZP 
2 N.|Grodop, llelony Cos, Wd. |19 N, Mias, Archippn. |Radosfawa. SZ 38 z 25 |s usg 
3 P, [Kunegundy Ces. 20 Lwa Ep, Kataw. Sławomiła |3 S58] SE |Żh | sgn 
4 W. |Kazimierza Królew. 21 Timofeja Pr. Kazimierzś. |Z|2 %|3% z E |S5s< 
58. [Teofila B, 22 Obr, Mosz. 8. M. w Ew.|Pokosław, fa < 9 
6 ©, | Wiktora i Wiktorynsza MM,|23 Polikarpa S. M. Wojsław, Godziny i minuty 

7 P. |Tomasza z Akwinu. 24 Ob. Wawy S. Jonn. Kr.|Bogowit bł, i 37] p 2 1: 

85. [Jana Bożego Beaty Panny. |25 Tarasia Arch. Konst. [Mifogost. : - żę - a 2 1 2 m m“ Z 
9 N; |Biata. Cyrylla i Metode. |26 Ne Syr, Porfiria Ar.|Mścistnwa bf'|10/6 29/5 53/11 24| 8 46] 12 11 

10 P. |40 Męczen, (Franciszki Rz, |27 Prokopia Pr, 1d.W.P.|Bożesław. 15/6 17/6 211 45) 4 7/12 9 
It W, |Eulogiusza K. M. Konstanty-|28 Wasilia Pr. Ludosława. {20/6 5/6 11]12 6/4 28/12 86 
12 S. |Grzegorza Wielk, P. (na W. |29 Kassiana Pr. Swiatosz, 25/5 54/6 19/12 25| 4 47) 12 6 
13 ©, [Modesty P. M. Katnrz. Bon. P.| 4 Marta. EwdokiiPr, M,| Niecisław, 30/5 42/6 27/12 45/5 7/12 5 
14 P, [Matki B. Bol. Matyldy W. Kr.| 2 Fieodota 8. M, Bożena, 

i5 S. |Longina żoł, M. LeontynyP.| 3 Ewtropia W. | Dłogomił. Słońce wstępuje w znak Bara: 


m_n. R b 
6 Ne FHiwieta. Cycjska Dyak.| 4 N. 1 Posta, Horas|Ujcostawa, |na dnia 20, początek wiosny, 
17 P, (Gertrudy P. (Tacjana D. M.) 5 Konona M. (sima Pr, | Zbigniew. ` 


I8 W, |Gabryela Arch 6 55,42 Mucz. w Am. |Boguchwał. 

19 8. r Obłubieńca N. M.P. | 7 Wasilia 8. M, bohdan. ODMIANY KSIĘŻYCA. 

w ©. | Wielki, Archippa W. 8 Feofilakta, Polemir. ę 

MP. |Wielki Benedykta Op. 9 58.40 Mucz, w Sew. |Błogosław. Gy 4.6.0 g. 10 m 3 wieócót,. 


Mróz i śnieg, w końcu odmiana, 
Pierw. kw. d. 13 o g, 4 m. 1 wieczór. 
Wilgotne i przykre powietrze, 
Pełnia d. 21 o g. 5 m. 28 wieczór, 


2.8, | Wielka, PawfaB.Oktawiana.|10 Kodrata Muoz. Godysław. 


3 N. Zmart. E, Kalurzyny Sz. 11 Ne $ Post, Sofro- | Czcimisława, Ð 
24 Pe Wielk, Marka iTymoteu-|12 Fieofuna Fe: (nia P. J.|Zbisław. 

25 W. |lreneuszaB, W, (sza MM./18 Nikifora P: C. Ludomira. Wroźno, śnióg pruszyć zaczyna. 

26 8, |Ludgera B. 14 Wenedykta Pr. Więcysław, D Ostatnia kw. d 29 o g. 3m. 56 wie 
27 C, [Ruperta B. 15 Ahapin Muz. Swiętobój. Powietrze mrożne, pogoda, 

+8 P. Syxta I P. W. Doroteusza. 16 Sawina Mues. Bobdał bt, 

:9 S. |+0yrylla Dyak, M. 17 Alexia Czeł, Boż. Krzesław. Księżyc najbliżój ziemid. 68%. 12 w no: 
w N.|Przew. Kwiryna M. IS N, 8 Pos. kirita A.|Szukosław. — pujdalój == «+ Weg. 11 wie 
U P.|Zwinat. N, YA, EP, Balbi.|19 Chrisunfta i Darii, Dobromira. 


ź 5 we dnie 


KSIĘŁICA 


KWIECEEŃ ma dni XXX. | APREL. | APRIL, TABELLA 
4 s wykazująca wschód i zachód słońca, 


Aja || ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IWONA |długość dnia i i A 
DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE. | | gytoticko- Wschodniego.| Słowiańskie | 50 Onia i le Przybyło lub uby 


Teodory P. M, Hugona M. [20 SS, Ot. w Obit. Sawy .|Zbigniew. 
Franciszka a Paulo W. 2] Jakowa Prep. Sudomir. 
Ryszarda B, Pankrac. B. M. [22 Wasilia M, Mnożysław, 
Izydora B, 23 Nikona Prep- Włastistaw. 
Wincentego Ferreriusza W.|24 Zachary! Prep. Borzywój, 


2 po Wiel, Grobu Chrys.|20 N.A Pos. kła... | Swiętobór bi 
Epifaniasza B.W. (Cele.Wil. |26 Sob, A, Hawryiła. (BB. |Przesław. 
Dyonizego B. W. 27 Matrony Sełan. Radosław. 
Maryi Kleofy. 28 Mariona Now, Dobrosława. 
Ezechiela P, M. 29 Marka Prep, Gorysław, 
Leona Pap. 30 Joanna Prep. Jaromir. 
Juliusza Pap. Damiana B. [31 Ipatia Prep. Lubosław. 


8 po W. Op. ś./ó:. Herm.| 1 Apr. N: 5 Pos. Ma- |Przemysław. e 
Tyburcyusza i Walerjana M.| 2 Tita Pr, (ryi Ebip.| Myślimir. Słońce wstępuje w znak Byka 
.|Bnzylissy i Anastazyi MM. | 3 Nikity lspów? Wacława bł. |dnia 19. 
Lamberta M. 4 Josifa Piesuop. Nosisław. 
Rudolfa B. W. 5 made M. i Krasisław, 
Apoloniusza M, 6 Ewtichia Ar.K, Gościsław. 
Mocióógowowć M. 7 Heorhia Melit. Władymie. ODMIANY KSIĘŻYCA. 


. |A po W. Sulpicjosza i Ser-| 8 Ne WWerb, Irodion» |CzesławMęcz: Gw d. 5 o g. 7 m. 17 rifo. 3 
Anzelma B.  (wiliuna MM. | 9 Ewpsichia M. (Ap, |Drogomif. Wiatr i deszez, w końcu odmiana. 
Solera i Kaja MM. P. 10 Terentia M. Strzeżymir. Pierw, kw, d. 120 g- 6 m. 16 rano, 
Wojciecha B: M, Jerzego M./11 Antipy S. M. Wojciech ś. Ociepla się przy lekkim wietrze. 
Bony P. 12 C. Welik. Wasilią Ep. |Jerzy ś. Połnia d. 20 o g. 10 m, 37 rano, 
Marka Ewangelisty. 13 P.Welik. Artamona S.|Jarosław ś. Powietrze przyjeńine i ciapłe. 
Kleta i Marcellina Pr. MM. |14 S. Wolik. Martina P,R.|Spitimir. Ostatnia kw. d 28 0 g. 0 m. 50 rano 


7 sz, le końcu wypogadza się 
Gpo W. Toolila B, 11 N.Wos. Ch. Aristar. |Bogufał, PEWNY" 84 


+Witalisa M. 16 P.świet.Ahapiiilr, |Żywisław. l jm 
. |pPiotra M. 17 ww. wież, Mien m będ Księżyc najbliżćj ziemi d, 4 w połud. 
Katarzyny Seneń. P. 18 Joanna Pr, (na Pe |Chwalisława. — mjdalój — d.170q.6 rano. 


Wschód 
słońca 
Dnia 

przybyło 

Czas na zc- 
garze gdy 
na kompa- 

sier 12 


m O LZ 


iw 
28 
3C. 
4P. 
5 8. 
6 N 
7 P 
8 W. 
9 S. 
0 C. 
1 P, 
28. 
N. 
Lcd 
w 
8. 
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Dorga 
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pr 


w e fe tw bw iw m 
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SWIĘTA ŻYDOWSKIE. — Duj: 

5 Szabas, dnia 6 Rozchodes; 
czyli 1 Nison, dnia 12, 195za 
basy, dnia 20, 21 pierwsz: 

„ święta Wielkanocne uroczy: 
ste, dnia 22,23, 24, 25 Chal 
hameod czyki wolne świętu, 
dnia 26, 27 ostatnie święnk s 
Wielkanocne uroczyste, ; 


mmm mW |" aw aA å- GE «WYM "o VW — 


MAJ ma dni XXXI. | MAJ. | maxus. TABELLA 
s : wykszująca wschód i zachód słońca, 
A ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA |długość dnia i il było lub uby:' 
PBL | ŚWIĘTA RZYNSKIE. | Katelicko- Wschodniego.| Słowiańskie. kam, Kd r H 


1 © [Wnieb.E,.Filipa iJakóba.|19 Joanna Wetchop, Lubomir, 
2 P.jAnustazego B. W. Zygm, Kr.|20 Fteodora Trich. Wilimir, 
38. [Znal é Krs. Alaksandra żof,|21 Januaria S. M. Świętosława. | 


4 N.|6 po W, Floryana M, Mo-|22 N. Fto, Fieodora Sy.| Wieńczysław. 


M Piusa V, Pap. (niki M. |23 Hcorhia W.M. i Alexan-|Chotisław. 
6%W. |Jama Ap. w Oleju. 24 Sawwy Strat. (dryCar, |Gościwit bł. 
765. |Domitulli P. M. "> |25 Marka Ewan. Ludomiła ś, 
8 ©, |Gtnnistława B, M. 26 Wosilia Ep. Amas. Stanisław ś. 
Grzegorza Nazyań. B. W. |27 Simeona S, M. Bożorad bł. 
108. |ęlzydoru Oracza, 28 Jasona Ap. Cierpimir, 


At 2) kd kod: nd ET SA (0, aden I A Bal | imi Lm 
li N. ri e haar 29 Ns Miron,SS.9Mucz.|Ludowit, 

2 P,|Swigtecz, PankracegoM.|30 Jakowa Ap. (w Kiż.| Wszemił. 

13 W. Serwucego B. 1 Maj, Jeremii Pror. Cichosław. 
14 8. |H+Bomłacego M. 2 Afanasia W. Dobiesław, 
15 ©: [Zofi i jéj 3 Córek. 3 Timofieja M. Strzeżysława. 
16 P. |qJana Nepom. M. Ubalda B.| 4 Pełahii Pr, M» Wieńczysła- 
17 8. Pasch. Bajlon W. 5 Iryny M. Sławomir(wa 


IK Ne |Wrójcy S$, Wenant. Fel.| 6 Ns Fkazsk. Jowa Mn. | Wszesłuw, 
19 P. |PiotraCelestynaP.IwonaW.| 7 Znam. Krest. Hosp.  |Krzesomyśl. 
10 W, [Bernarda z Senny. 8 Joanna i Arsenia W. |Bronimir. 

31 8. |Wiktorynsza i Donata MM. | 9 Tsaii i Nikołaja Czud. |Przesława bł. 
22 C. Boże Ciało. Julii P. M.|10 Simona Zilota, Wisława bł. 
'3 P, |Dezyderusza B. M. 11 Mokia S. M. Budziwój. 

4 8. [Joanny Wdowy. 12 Epifania Ep. Tomira, 


a |onnoy Wdowy. -|12 EpifaniaEp. (Tomite 
15 Ns |S po S, GrzegorzaVIl P.Ur-|13 N. Samar, Hlike-|Borysława. 
26 P. |FilipaNer.W, (bana P.Jana|14 Isydora M,  (ryi Mucz.| Więcymił. 

+7 W. |Magdaleny de Paz. P, Bedy|15 Pachomia Welik, kusław. 

i3 8. [Germana B.W, (K, Jana |16 Fieodora Uiw. Jaromir, 

29 0. |Toodozyi M, 17 Andronika Ap. Boguch wał. 


jo P, |Serea Jegusow, Felixa P.M.|18 Fiteodota M. Szulimir, 
18, |Petronelli P, 


Słońce wstępuje w znak Bli- 
źniąt dnia 20. 


ODMIANY KSIĘŻYCA. 
Qi d. 4 o godz. 4 m. 6 wieczór, 
Pogoda i ciepłe dnie. 
» Pierwsza kw. d.11 a g.10m. 9 wiecź 
Ranki chłodne i deszcz, 
GQ'etnia d. 20 o g, 1 m, 20 rano, 
Wiatr lecz ciepłe powietrze. 
Ostatnia kw. d 27 o g. 6 m, 57 rano 
Deszcz, w końcu pogoda. 


Księżyc najbliłój ziemi d. 2 og.7 wiecz 
— najdaléj =- d.140g.7 w, 
— najbliżój — d.300g. 2w, 


19 Patrikia S. M. bożesławn. 


SONED 2 „A..0.2% 


SWIĘTA ŻYDOWSKIE, — 
pc eee dnia 6 2 
czyli 1 ljon 

PETE „| sy, dnia 2% 

n| dzieć Fadosny 


r Dosp, 


Er 


| 


= WE" 


16 Tichona Amafant. 


29 N, |3 pos Piotra i Paw.|!7 N.2poSaaz, Minu- 


BO P. 


a" 


Emilii i Lucyny PP. 18 Leontia Me (ifa M, 
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CZERWIEC m doi XXX. | JUŃ. | suus. 
Z. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA 
ma ŚW IĘTA, RZYMSKIE, Katolicko- Wschodniego. | Słowiańskie. 
1 N, |8 po S. Fortunata K. i Pro-|20 Na Sieps Fiafp|ejaV. |Swiatopok, 
2 P. [Blandyny P.M, (kula M, [2t Konstanuna i Eleny. |Ratystaw hf, 
3 W. |Eruzma B. M. klotyldy K. |22 Wasiliska. Bratumita, 
4 8. |Snturniny P. M. Opata B. (23. Michaiła Prep. Lilomi. 
5 C. [Bonifacego B. M. Waleryi M.|24 Wozn. Hosp, Simeona, |Dohromit, 
G P. [Norberta Bisk. 25 Obr. Hla S, Joanna. (P. |Cichomir, 
TS. (Roberta Op. 26 Karpa Ap. Wisław bl, 
8 N. |£ po S, Maxym. i Nedarda|27 N, 55, Otec Fiera- | Wyscosiaw, 
9 P. |Pryma i Feliciana M. M, 28 Nikity Pe. (ponta 5.M,|Sławoj, 
0 W. |Mafgorzaty Szkoc, Kr. 29 Fieodosyj Prep, Bogumit å. 
t 8. |Barnahy Apost. 30 Isaakin Prep. Radomil, 
12 C. |Onafrego l'ustelnika, 31 Ermia Ap. Wyszomir, 
3 P. [Antoniego z Padwy W. 1 Juń. Justyny., Chotimir, 
J4 8. |Bazylego B, Wy. ; 2 Nikifora Patr. Konst. |Przedzimir hę 
5 N. |5 po S. Wita i ModesaMM.| 5 N.So.5.8B.Ławiliano|/ Wit ść 
16 P. [Benona i Justyny P, M. 4 IP.S.AD, Vitrofana P.|Budzimir. 
17 W. | Marcina M. 5 Dorofceja S: M. (Kons.|Drogomyat, 
18 S, | Marka i Marceliana MM. 6 Wisarionu Czud. Długosław. 
19 C; |uliauny Jask P. Gerw, iPr.| 7 Fisodota S, M. Borysław. 
20 P. |Florentyny P.SylwerjuszaP.| 8 Fteodora Sirat gogna 5, 
21 8. |Aloizrego Gaozagi Wyz, | 8 Kiryfa Alexandr. | Domysfaw. 
= YO 9 WYDA AJCKRAC |. 
22 N, |6 po 8. ya B. 10 N+ WW. 55, TimofejajBroniwoj: 
23 P. |Agripiny P. Il Warftofomeja Ap. Wanda. 
24 W. |Nnrodzenie ś Jana Chrzeje.|12 Onufria Prep. Junisaw. 
25 8, |Prospera B. Febroni P. M, |43 Akiliny M. Wfastimił, 
26 C. [Jana i Pawła MM. 14 Eliseja Pror. Kozmysław. 
»7 P, | Władysława Kr. Wyz. 15 Amosa Pror, fJony. |Władysławś 
38 8. |+lrenensża B. M. 


Zbroisław. 


Wyszonmitr. 
Ciehosława. 


TABELLA 
wykszująca wschód i zachód słońcs, 
długość dnia i ile przybyło lub uby- fi 
ło dnia. 


Długość 
dnia 
Dnia 
na kompa- 


| Godzany i Minuty 
3 47/8 9jj6 22 44] j1 57 
3 44]8 1516 28 51] 11 58 
58] 11 59 
ETRA APE Z T 
| 


oovan 


3 41/8 17/16 36 
15/3 40/3 20/16 41 3112 0 
20/3 40/8 20/16 43 
25/3 41|8 23/16 42) ubyło | 12 g 
30/3 43/8 22/16 39] 0 30/3 438 2216 3810 4j 12 3 


Słońce wstępuje w znak Rako 
dnia 21, początek lata, 


rh 


ODMIANY KSIĘŻYCA, 
Nów d. 30 g, 1 m $ rano. 
Ciepo i stała pogoda. 
ierwsza kw. d. 10 a g. 3 m, 14 wie 
iatr į deszcz. 
Gd”ełnią d. 18 o g. 1 M. 16 wieczór. 
Pogoda, w konen odmiana. 


Gysatata kw.d. 25 o g.11m.41 rano 
Pogoda ustala się. 


—— — 


Księżyc najdalej ziemi d, 11 0 g. 1 wie 
— naybliżój zjęmi d, 25 0-g. 9 rano 


TSR. wWednyie ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE. — Dni» 


4 Rozchodesz czyli 1 Sywon. 
d. 7 Szabas, d. 9,10 Szebuóś, 
czyli Zielone Świątki uroczy 
sie, d. 11 dzień radomy, d, 14, 
21, 28 Szabasy. 


de 


EEEE O 


LIPIEC ma dni XXXI. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁĄ 


| 
| PNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE. Katolicko-Wschodniego 


1 W. Teodoryka Kr. 


| sé cros. TABELLA 


wykażująca wschód i zachód słońca, 
dłogość dnia i ile przybyło lub uby- 
ło dnia. 


IWIONA 
Słowiańskie. 


Bogusław. 


fody S. M. Ojcomił. 


Nawiedz, N. M. P. Ottona B. |20 Me 
Heliodora i Anatolinsza BB.|21 Joljana M. 
Józefa Kalasuntego W. 


22 Ewsewia J. M. 
Filomeny P. Cyrylli M. 


23 Ahrypiny Muez, 


Apolloniasza B. W. : 
. [Elżbiety Wd; i Kaliw B. M. 
Cyrylla B. Anatolii P.M. Ze-|27 Samsona Str. 


Piusu P. M. Sabina M. i Pe-|29 S8S,Ap. Petra iFP, Olcha $. 


9 po 5, Jann zDakli W, Mal- 
Bonaweniary B, 
Rozesłanie Ap. 

N, M. P. Sskapłerznćj, 


24 N.B po Sosz, Roid, | lzasław. 0 3 3 
25 Fewronii P.M. (8.Joan.| Krasnoroda bł 3410 9112 4 
26 Dawidu Prep. Chwalimir, A 5 2510 asr? 5 
Strachóta iCy, 16| 0 27]. 12 5 
(wona M. |28 Kira i Joanna Cz. Kadziwój, Al 0 at 12 6 
30 Sabor 53. 12 Apost. |Tolimir bł. i 7 r 4 ia 5 
1 Jul, N.£poS.Kosmy | Kudomiła. noina 
2 Polož: R. P. Bohor,  |Dobrogost. Słońce wstępuje w znal Lwa 


4 Andreja Arch, Kryt. |Dzierżysława. 
5 Afunasia Afon: 
6 Sisoja Welik. 
7 Ftomy i Aknkia Prep.| Wodzisław. 
8 N. 5 po §. Prokopia|CzesTaw á, 
(iaszaP. Dan.| 9 Pankratia S.M. (W.M.|Stosłuw i Dys, 
10 S5. 45 Mucz. w Nikop.| Bolesfawa, 


Szymona z Lipnicy K, i Kam. 
Wincentego a Panlo W. 


10 po 8. Czesława W, E- 


Maryi Magdaleny. 
Apolinara B. M. 

12 Prokła i Maria, Lubomia? 
13 Sobor Arch, Hawryiła. |Sfawosz. 
14 Akily Apost. 


Opo 5, Kiryka1Jn-|Wszebor, 


Jakóba Apostoła. 
Anny Matki N. M, P. 


11 po S, Natalji M, Kuneg. |15 Wsz 
Innoc, P. Nazaryusza i Cel-|16 Afinghena S.M. (lity|Swiętomir, 
17 Maryny W. M. Cierpisława. 
Jalitty M. Abdóna i Senny M.|18 Jakinfi M. 
Ignacego Lojoli W, 


zaj nFcm 


19 Makryny Prep: Zdóbysław, — nojbliój ziemi d: 21.0 g, 8 ri 


Zachód | 62 £ 


TETYATEN 


mugi [TAN mio | St 


WiTostuw. 
Wielisław. 
Prokop. 


Kodosław, 


dnia 22, 


Dzierżyktry. 


Umisłnw: 


ODMIANY KSIĘŻYCA. 

Gi d. 2 o g. 10 m. 54 rano, 
Gorąco, deszcz i grzmoty, 

D Pierwsza kw, d, 10 o g.8 m. 46 rano 
Pogoda, lecz wiatr w końcu. . 

grelnia d. 17 o g. 10 m.54 wieczór, 
Ciągła pogoda. 

Ostatnia kw. d. 24 o g. 4 m. 25 wie 

Gorąco, w końcu deszcz. 

Nów d. 31 o g. 10 m. 82 wieczór, 

Pogoda i wintt ciepły: 


Zelisław, 


Mirosławn. 


Ludomńr. Księżyc najdalej od ziemi d. 9 o g. 8 y 


A 
GTA ŻYDOWSKIE: — Dniu) 
4 Kozchodesz czyli 1 Ta i 
d. 5, 12, 19 Szabax > - 
Szywensor betamu:e 
aburzonia Jeroraśj _ 
Stabag 


„ak 


AZDZUEWN, ma dni XXXI. OI TAA IR HR, | © C'E, TABELLA 
wykazująca wschód i zachód słońca, 
IMIONA |długość dnia i ile przybyło lub uby- 


DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE, | „ŚWIETA KOŚCIOŁA 


Katolicko-Wschodniego.| Stowiańskie, ło dnia. 

| 1 KE 
[1 S. |Remigiusza B. 19 Trofima M. Zmatisław, z5|:g| 3 a «zt 
12 ©, |Aniołów Stróżów. 20 Ewstafia W, M. Stanimir, =|ZS|Ż=| us | SS |52 u 
3P. |Kandyda M. 21 Kodrata Ap, i Dimit, |Siemian. -ISTIS% | sS [AR |4 sae 
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WYKAZ ALFABETYCZNY ŚWIĘTYCH I ŚWIĄT NA ROK 1856 


a wyrażeniem dnia i miesiąca, 


A; 


Abdona Męczennika 30 lipca. 
Adama 24 grudnia: 

Adelajdy 10 gradnia. 

Adolfa Biskupa 17 czerwca. 
Adryana Męczennika 9 września. 
Agapita Męczenniku 18 sięrpniw. 
Agatona Papieża 10 stycznia, 
Agaty Panny Mączen. 5 lutego. 
Agnieszki Panny Węczen, 21 stycz, 
Agrypiny 23 czeewca, 

Albina Biskupa 1 marca, 
Alexandra M. w'Rzymie 27 lutego. 
Alexandra Papieża 4 maja. 
Alexandra M, w Alex, 12 grudnim. 
Alexego Wyznawcy 17 lipcu. 
Alfopsa 22 października. 

Alfrelm 3 lipca. 

Aloizego Gonzagi. 21 czerwca. 
Amalii księżnój 10 lipom. 
Ambrożego Biskupa 7 grudnin. 
Amelji Panny 2 marca. 
Anastazego M. 32 stycznia, 
Anastazego Papieża 28 lutego. 
Anastazego Wyznawcy 29 waren, 
Anastazyi Punny 27 lutego. 
Anatolii Męczenniczki 9 lipca. 
Anatoliusza Biskupa 3 lipca. 
Andrzeja Apostoła +30 listopada. 
Andrzeja z Awelinu 10 listopada. 
Angeli 30 marca. 


Aniołów Stróżów 2 października. 
Antoniego Opala 17 stycznia. 


Antonina Arcybiskupa 10 maja, 
Antoniny 16 grudnia, 

Anzelma 21 kwietnia. 
Apolinarego Biskupa 23 lipon. 
Apolonii Panny Męczen.. 9 lutego. 
Apoloniusza Męczen. 18 kwietnia, 
Atanazego Biskuqa2 moja. 
Augusta Wyznawcy 3 sierpnia. 
Augustyna Biskupa 28 sierpnia, 
Aurelii Panny 25 września, 


Balbiny Panny 21 march. 

Barlaama 27 listopada, 

Barbary Panny 4 grudnia. 
. Barnaby Apostoła 11 czerwcu. 
Bartłomieja Apostoła 24 sierpnia. 
Bazylego Biskupa 14 czerwca. 
Bedy Kapłana 27 maja. 
Benedykta Opota 21 marca, 
Bonigny Panay 19 sierpniu. 
Benona Biskupa 16 czerwca. 
Bernarda Opala 20 niorpnia, 
Bernardo Seneńsk, 20 maja. 


Anny Matki N, Maryi Panny 26 lipca. 


Antoniego Padewskiego 13 czerwca. 


Bibianny Panny 2 grudnia, 
Błażeja Biskupa 7 lutego: 
Bogumila 10 czerwca, 
Bonifacego Męczennika 14 maja. 
Bonawentury Kardyn. 14 lipca, 
Bonifacego Biskupa 5 czerwca. 
hi Panny 24 kwietniu, 

BOŻE CIAŁO 22 maja. 
Bronisławy 19 sierpnia. 

Brunona Wyznawcy 6 października, 
Brygidy Panny t lutego. 
Brygidy Wdowy B października. 


«c. 


Cecylii Panny Męcz. 22 listopada, 
Celestyna 6 kwietnia. 

Celsa Węczennika 28 lipon 
Cezaryusza Bisknpa 27 sierpnia. 
Cypryann Biskupa 16 września. 
Cypryuna Męczennika 26 września. 
Cyrylla Bifkupa 9 lipen. 

Czesława Wyznawcy 20 lipen, 
Cyryska Kapłana 16 marca. 
Cyryska Męczennika 8 sierpnia. 


Czierdziesta Męczenników 10 marca. 


Czterech Koronatów 8 listopada. 
UD 


Damazega Papieża 11 grudnia. 
Damiana Męczennika 27 września. 
Daniela Męczennika 3 stycznia. 
Daniela Proroka 21 lipca. 
Dawida Króla 30 grodnia. 
Dezydecynsza Biskupa 23 maja, 
Domiceli Panny 7 meja, 

Dominika Wyznawcy 4 sierpnia, 
Dominiki Panny 6 lipca. 
Doroteuszu Męczennika 28 marca. 
Doroty panny 6 lutego. 

Dydaka Wyznawcy 13 listopada. 
Dygny 11 sierpnia. 

Dyonizego Biskupa 8 kwietnia. 
Dyonizego Moez. 9 października. 
Dzień Zaduszny 3 listopada. 


R. 


Edmunda Biskupa 16 listopada. 
Edwarda Króla 13 października, 
Elconory Panny 21 lutego, 
Eliasza proroka 20 lipca. 
Eligiusza Biskupa 1 grudnia. 
Elżbiety Wdowy 8 lipon. 
Elżbiety Panny 5 listopada. 
Elżbiety Kralowój 19 listopada, 
Emiliana Biskapa 11 września. 
Emilianny 5 stycznia. 
Emilii 30 czerwcu. 

| Eogelberta 7 listopada. 


Epifuniasza Biskupa 7 kwietnia, 
Erazma Biskapu 2 czerwcem. 
Eucharjusza Biskupa 20 lutego. 
Eufemii Panny 16 września. 
Kufrozyny Męczenniczki 3 wrześnim. 
Eufrozyny Panny 11 lutego. 
Eageniosza 18 listopada. ' 
Eulalii Panny 10 grudnim: 
Kustachiusza Męczen, 20 wrześniu, 
Euzebiusza Męczen. 14 sierpnia, 
Euzebiusza Biskupa 15 grudnia. 
Ewarysta Papieża 26 października. 
Ewy 24 grudnia. 

Ezechiela Proroka 10 kwietnia. 


P. 


Fabiana 20 stycznia. 

Fanstyny Męczenniezki 15 lutego. 
Felicjana Bisknha 24 stycznia. 
Felicjana Męczen, 9 czerwca, 
Felixa Kapncyna 18 moja. 

Felixa Męczen 30 sierpnin, 
Felixa Walezyuszu 2 lisiopnda. 
Ferdynanda Król maja, 

Filipa Neryusza 26 maja, 

Filipa Benicynsza 23 a > 
Flawiana Męczennika 2 go 
Flawii Panny 5 pażdziernika. 
Florentyna Biskupa 16 października, 
Florentyna Męczennika 4 maja, 
Floryaua Męczen. 17 października, 
Fortnnata Meczennika 28 lutego. 
Franciszka Borg, 10 października. 
Franciszka Salezego 29 stycznia. 
Franciszka a Paulo 2 kwietnia, 
Franciszka Serafickiego 4 paździorn. 
Franciszka Ksaw, Wyz. 3 grudnia, 
Franciszki Wdowy 9 marca, 
Fryderyka Opata 5 marca, 
Falgentego Biskupa 1 stycznia. 


Gnbryela Archan. 18 marca. 
Guudencji Panny 30 sierpnia. 
Gaudentego Biskupa 12 lutego. 


Gawła Opata 16 tnika. 
Genowefy Panny in. 
(ierarda Biskupa 24 nin, 


Germana Biskupa 28 maja. 
Gertrudy Panny 17 moron. 
Gerwazego 19 czerwca. 

Gotfreda (ogaao 13 stycznia. 
(iracyana Biskupa-1B grudnia, 
Grobu Chrystusa 6 kwielnia, 
Grzegorzu boskupa 4 stycznia. 


Grzegorza Papieża 12 myrca. n 


Grzegorza Nuzyaneńsk, 9 majn, 
Grzegorza Cudotwórcy 18 listopada, 
Gustawa 2 sierpnia. MÓ 

Gwidona Wyznawcy 12 września 


* 


Heleny Cesurzowój 2 marca. 
fieleny Królowćj 21 maja. 
Heliodora 3 lipca. 

Henryka Cesarza 15 lipca. 
Henryka 19 stycznia. i 
Hermenegilda Męczen. 13 kwielria, 
Hermogenesa 19 kwietnia. 
Hagina Papieża 11 stycznia. 
Hilarego 14 stycznia. 

Hieronima Dr. kośc. 30 września. 
Hippolita 13 sierpnia. . 
Honoraty Panny 12 stycznia. 
Huberta Biskupa 3 listopadna. 
Hugona 1 kwietnia. 


idy Panny 13 kwietnia. 
Idziego Opata 1 września. 
Ignacego Biskupa | lutego. 
Ignacego Lajoli Wyzo. 31 lipca. 
lidefonsa 23 stycznia. 
Imienia Jesus 20 stycznia, 
Imienia Marji 14 wrześnin. 
Inocentego Papieża 28 lipca. 
Ireneusza Smyrneńsk. 25 maren. 
Ireneusza Męczennika 15 grudnia. 
Jeny Panny 20 października. 
Iwona Wyznawcy 19 maja. 
Izabelli pet 3 września, 

6 liper 


Izajasza Prom 1 
Izydora Biskupa 4 kwietnia. 
Izydora Oraczn 10 maja, 


J. 


Jacka Wyznawcy 17 sierpnia. 
Jadwigi Wdowy 15 października. 
Jakóba Apostoła 1 majn. 

Jakóba Apostoła 25 lipca. 

Jana Jałmnażnika 23 stycznia. 
Juna Chryzostoma 27 stycznia, 
Jana z Malty Wyznawcy S lutego, 
Jana Bożego 8 marce. 

Jana w Oleju 6 maja. 

Jana Nepomucena 16 maja. 

Jana Pupieża 27 maja. 

Jana Chrzciciela 24 czerwca. 
Jnna Męczennika 26 czeewcn. 
Jana Gwalberta 12 ljpon. 

Jana z Dukli 13 lipen. 

Jana Kantego 26 października. 
Jana Kapistrana Wyzn. 23 październ. | 
Juna od krzyża 24 listopadn. 

Jana Ewangelisty 27 grudnia. 
Jannarjusza Bisk. M. 19 września. 
Jerzego Męczen, 24 kwietnia, 
Joach, Ojen N. M P. 31 sierpnia. 
Joanny Wdowy 24 maja. 

Jonnny Fremiot 21 sierpnin. 

Jordana Wyznawcy 13 Intego. 
Jowity Mecz. 15 lutego. 

Józefata 27 listopada. 

Józefa Oblub, N, M. P. 19 marca. 
Józefa Kalasantego Wyzn. 4 lipcu. 


2 


Józefu z Kopertynu 18 września, 


Jady Tadensza Ap 28 października. 


Julinna Męczennika 27 stycznia, 
Juliana Męczennika 13 lutego, 
Jalianny Fanny 16 Intego, 

Juli Panny Męczenniczki 22 majn, 
Juliusz» Papieża 12 kwietnin, 
Justa Bisk. 2 września. 

Justynu Męczennika 17 września 


Justyny Panny Męcz. 7 października, 
Juwonrjusza Węczennika 4 czerwca, 


Kaja Męczennika 22 kwielnia. 
Kojelana Wyznawcy 7 sierpnia. 
Kalixta Papieża 14 października. 
Kamilla Wyz, 18 lipca. 

Kandydn Męczen, 9 października. 
Kuuma Króla 19 stycznia. . 
Knrola W. Cesarza 28 stycznia. 
Karola Koromensza 4 liste padn, 
Karoliny 5 lipen. 

Kassjana Męczen. 13 sierpnia. 
Kassyldy 15 kwietnia. 

Katarzyny Szwedz. 23 marca. 
Katarzyny Soneńskićj 30 kwiełniw. 


Kutarzyny Panny Move 25 listopada 
Katedry św, Viotram Ra 18 stycznia. 
Katedry ś Piotra w Antjochii 22 lut. 


Kazimierzu Królew, 4 maren 
Kiliana Biskupa 8 lipen 
lury Panny 12 sierpnia, 
Kleta Papieża 26 kwietnia. 
Klemensa Papieża 23 listopada. 
Klotyldy Król. 3 czerwca. 
Kolety Panny 6 marca. 
Konstancji Panny Męcz. 18 lniego. 
Konstantyna Wyznawcy 11 marca. 
Konrada Wyznawcy 19 lutego. 
Kassada Biskupa 26 listopada. 
Koroua anny 22 października. 
poc Męczenniczki 31 marra, 
Kosmy Nęczennika 27 września. 
kry spina i Kryspiny 15 października, 
rystyny Panny 24 lipca. 
Kunegundy Cesarz, 3 marca, 
Kunegundy Król, Polskićj 27 lipcn. 
Kwiryna Neczennika 30 maron. 


L. 


Dambaan 16 kwietnia. 
Larga Węczennika B si 

Leandra B. W. 28 lalega.. vii, 
Leokadji Panny 9 grudnim 

Leona 1. Hapiežn 11 kwietnin. 
Leona XI. Papieżu 28 czefwea. 
Leonarda Wyznawcy G listopada, 
Leopolda Margr. 15 listopadw, 
Longina Meczennika 15 maren. 
Lncyana Węczennika 7 stycznia. 
Lucyny Panny 30 czerwca, 
Lucyny Męczen. 17 października 
Ladgeru Biskupa 26 marca. 
Ludomira 3 października. 
Ludwika Wyznawcy 12 lutego, 


Ludwika Króla 25 sierpnia. 
Ludwiki Panny 15 kwietnia. 


E, 


Łndysława 28 września. 

Łazacza Biskupa 17 grudnin. 
Łucyi Panny 13 grudnia. 

Łukasza Ewang, 18 pnździernika. 


Macieja Apostoła 25 lutego. 
Magdaleny 25 majn i 22 pen. 
Makarego O 


ta 2 stycznia. 
Małgorzaty Kr. Węgiers. 13 lipem. 
Mafgorzaty Kr. Szw. 10 czerwen. 


Mamerta Biskupa 11 maja, 
Mansweta Biskupa 28 listopada. 


Marcelln Papieża 16 stycznim. ` 


Marrelli Wdowy 31 stycznia. ` 
Warcellana Papieża 18 czerwca, 
Marcellina Papieżn 26 kwietnia. 


Marcina Biskupa 11 listopada. 
Marcina Papieża 12 Wstopada. 
Warcjana Węczennika 17 kwietniw. 


Marcjanny Panny Mecz. 9 stycznia, | 


Marka Ewonugielisty 30 atycznin, 
Warka Męczennika 24 maren. 
Marka z Rzym. M. 18 czerwca. 
Warty Panny 29 lipon, 

Martyny Panny 30 stycznia, 


Marji Kleofy 9 kwietnin. 


Marji Magd. we Fl, 25 majn. 
Warji Magd. w Jeroż. 22 lipen. 
Mateusza Apostoła 21 września. 
Matyldy Królowćj 14 marca. 
Maarycjasza 22 września, 
Maurycego 11 wrześnin. 


Macymiljana Bisk. 12 poździernikn. | 


Maxymina Biskupa 8 czerwca, 
Medurda Biskupa 8 czerwcem. 
Michata Arch, 29 września. 
Mikolaja 2 Tołentyna 10 września. 
Mikołaja Biskupa 6 grudniw. 
Mirona Męczennika 17 sierpnia. 
Młodzianków 28 grudnia. 

Moniki Wdowy 4 moju. 


N. 
Narcysa Biskupa 20 październiku. 


NARODZENIE CHR, P. 25 grudnim, 
NARODZENIE N. M. P. 8 września. 


Natalji Panny 27 lipca, 
Nawrócenie 5. Pawła 25 stycznin. 
N. M. P. Anielskiej 2 sierpnia. 

N. M. P. Bolesnćj 14 kwietnia. 

M. P. od wyzwoln. niewola. 
M. P. Loretańskićj 10 gradnim, 
| P; Łaskawćj 11 maja: 


M. P. 

M, P. 

M. P. Snieżnćj 5 sierpnim, 

N. M. P. Szkoplerznćj 16 lipcu. 

Nica Mazi Moez. 19 grudnia. 

aoi Biskupa 13 marca. 
POK. P; N. M. P. 8 grudnia. 


N. 
N. 
N, 
N, 
N. 
N. 


Rötańcowéj 5 października, 


JE 


Nikodema Męcz. 15 września. 
Norberta Biskupa 6 czerwca. 


©. 
QCZYSZCZ. N. M. P. 2 lutego. 


Ofiarowanie N, P, M, 21 listopada. 
Oktawiana Męcz, 22 marca, 


| Olimpii 26 marca. 


Onufiego Pusteln, 12czerwca. 
Opieki s. Jósefa 13 kwietnia, 
Opieki N. M. P. 9 listopnda. 
Opata Biskupa 4 czerwca, 
Ottona Biskupa 2 lipca. 


rP. 


Palnucego Męcz. 19 kwielgia, 
Pankracego 12 majo. 
Paschalisa 17 maja. 
Paschezego Bisk. 22 lutego. 
Patrycji Męcz. 13 marca. 
Paulina Bisk, 22 czerwca. 
Pauliny Wdowy 26 stycznia, 
Panta Bisk. 22 marca, 

Pawla Męcz. 26 czerwcu, 
Pawła 1 Fust. 15 stycznia 
Pawła Apostolu 29 czerwcu. 
Pelagii Punny 11 lipcu. 
Peironelli 31 muja. 

Pigcin Braci Pol. Mecz, 12 listopada, 


Pięciu ran 4. Franciszka 17 wrześniu. 


Piotra Nolaski 31 stycznie, 

Piotra Męcz, 29 kwietniu. 

Piotra Celestyna 19 maja. 

Piotra Apost. 29 czerwca 

Piotra w Okowach 1 sierpnia 
Piotra z Alkantary 19 października. 
Piusa Papieża 5 maja. 

Placydy Męcz. 5 października, 
Placydy Panny 11 października. 
Podwyższenie 4, Krzyża 14 wrześniu 
Polieokta Motz. 21 maja, 

Polikarpa Bisk. M. 26 stycznia. 
Popielec 6 lutego. i 
Praxzedy Panny 21 lipca, 

Prokola Męcz. 1 czerwca. 
Prospera Bisk. 25 czerwon. 

Prota Męcz. 11 września. 


. Prolazego 19 czerwca, 


Pryma Męcz 9 czerwca, 
Pryski Panny 18 stycznia 


| Frsemienienie Pańskie 6 sierpniu. 


Przenieś, ś. Kazimiersa 2? vierpnia, 
Przeniesienie 4. Wojciecha 20 paźdz, 
Palcheryi Morz, 7 lipca. 

Pulcheryi Panny 10 września. 


Rafała Archoniofa 24 października. 
Kajmanda Kvrdynata 31 sierpnia. 
Reginy Panny 7 września, 
Remigiusza Bisk. 1 poździernika 
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| Roberta Opala 7 czerwca, 


Rocha Wyzn. 16 sierpnia. 
Romana Opata 29 lutego. 
Romana Męcz, 9 sierpnia. 
Podang Panny 23 Jutego. 
Romualda Opata 7 lutego. 
Rozalii fauny 4 września. 
Roaesłanie "po a 15 lipca. 
Róży Panny 26 sierpnia 
Rudolfa 17 kwietnia, 

Rufa Męcz. 28 listopada. 
Rafiny Punny 31 sierpnia. 
Ruperta Bisk. 27 marca. 
Rycharda Bisk, 3 kwietnia. 


Sabby Opata £ grudnia. 
Subina Wyzn. 11 lipcu, 
Sabiny Myerz, 27 poźdz, 
Salomei Panny 17 listopada, 
Saturnina Moez, 29 listopada. 
Scholastyki Panny 10 Intego. 
Ścięcie ś, Jana Chrs, 29 sierpnia, 
Serapiona Wyz. Męcz 11 listopada, 
Serca Pana Jesusa 30 maja, 
Sergiusza Mecz, 24 lutego. 
Serwacego Bisk. 13 maja. 
Sewercynn Opata 8 stycznia. 
Siedmiu braci śpiących 10 lipoa. 
Sebastjana 20 styczniu, 
Sennena Męcz. 30 lipca. 
Sotera Papieża 22 kwietnia. 
Spirydona Bisk. 14 grudnia, 
STANISŁAWA Bisk. 8 maju, 
Stwnisława Kostki 16 listop. 
Stefana Kr. Węg. 2 września, 
Solpicjnsza Mecz. 20 kwielnia. 
Syglryda B. W. 26 Intego, 
Sylwerjnsza 20 czerwca. 
Sylwestra Pupieża 31 grudnia. 
Sylwina Biskupa 17 lutego. 
Symlorysna Męczennika 22 sierpnis. 
ms arg a Męczennika 12 grndnin, 
yxta Popieża 28 maren, ) 
Szvzepana 1 Męczennika 26 grudnia, 
Szymona z Lipny 18 lipon. 
Szymona Apostola 28 października, 


Tucyana Męczennika 16 marca 
Tadeusza Apostoła 28 październikn. 
Tekli Panny 23 września. 

Telesfotn Popieża Moer. 5 stycznia, 
Teobalda Pustelnika 1 lipcu. 
Teadora Węącz. 9 listopada, 

Teodora Zakon. ? styczniu. 
Teodory Moez. 1 kwietnin. 


| Tsodozji Panny Mącz. 29 mnja. 


Teodoryka 1 lipca. 
Teofila Węczennika 6 lutego. 
Teofiln Biskupa 27 kwietnia. 


ofila Męczennika 20 „hity 
osy Panny 15 października, 


— ——— 


Tomasza z Akwinu ? marca, 
Tomasza z Villanova 18 wrześnin. 
Tomasza Apostola 21 grudnia. 
Tomasza Kantnaryjsk, 29 grudnia. 
TRÓJCY 85. 18 majm 

TRZECH KRÓLI 6 stycznia. 
Tyburcyusza 14 kwietnia, 
Tymoteusza Biskupa 21 stycznia, 
Tymoteasza Męczennika 21 maron, 
Tytusa Biskupa 4 stycznia, 


u. 


Ubalda Biskupa 16 maja, 
Urbana 25 maja. 
Urszuli Panny 21 października. 


Wacława Króla 28 września. 
Walentego Kapt. Męcz. 14 lutego. ` 
Walerji Moczesniczki 5 czetwen, 
Walerji Panny 9 giudnia, 
Wawrzyńca Męczennika 10 sierpnia. 
Wenantego Męczennika 18 maja. 
Weroniki Panny 13 stycznie. 
Weroniki Panny 4 lutego, 
WIELKANOC 23 maron. 

Wiktora 1 września. 

Wikterji Panny 23 gradnia. 
Wiktoryna Męczennika 6 marca. 
Wiktorjana Biskupa 5 września, 
Wiktoryna Bisk, Męcz, 2 listopada 
Wilhelma Arcyb. 10 gzycznia, 
Wilhelma Opata 6 kwietnia. 


"Wilhelma Księcia 2A maja. 


Wilibalda Biskupa 7 lipca. 
Wincentego Męczennika 22 stycznia, 
Wincentego Fer, W. 5 kwietnia. 
Wincentego a Paulo 19 lipen. 
Wincentego Kudłubka 12 październikn. 
Wita 15 czerwca - 

Witalisa Męczennika 28 kwietnia. 
Władysława Króla 27 czerwca, 

W fudysława z Gieln. 28 września, 
WNIEBOWST. PAŃSKIE 1 moja: 
WNIEBOWZ, N. M. P. 15 sierpnia, 
Wojciecha Biskupa Moez. 23 kwietniu. 
Wolfganga Biskupa 51 października. 
WSZYSTKICH ŚW. 1 listopada. 


Zacharjasza Proroka 6. wrzaśnia. 
Zucharynsza poian 5 listopada. 
Zaślubienie N. M. P. 23 stycznia, 
Zeliryna Papieża 26 sierpniu, 
Zenobii Panny 30 października. 
Zenona Żoła, 22 grudnia, 

ŻESŁ. DUCHA $. 11 maja. 
Znałesienie 6, Krzyta 3 maja, 
Zuzanny Panny Męcz. 11 sierpnia. 
ZWIAST. N. M-P, 25 marca, 
Zygmunta Króla 2 moja. 


| 
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OBCHÓD ŚWIĄT KOŚCIELNYCH I UROCZYSTOŚCI 
KRAJOWYCH. 


Wilja Bożego Narodzenia Obchodzi się po- 
stem w całem Chrześciaństwie, w Polsce raz 
tylko na dzień jedzono i wówczas dopiero Kie- 
dy gwiazda zeszła, czego dotąd na Rusi ściśle 
przestrzegają. Gospodynie czynią wielkie przy- 
gotowania na tę wieczorną biesiadę, na niej 
wszyscy domowi, krewni i przyjaciele (którzy 
u siebie kuchni nie mają) muszą być z obowią- 
zku, ciężkiem bowiem zmartwieniem byłoby dla 
gospodarstwa, gdyby w tym dniu żaden gość nie 
raczył chaty ich nawiedzić, Gdzie rodzina liez- 
na, dorosłe zaś dzieci na swoim chlebie, tam 
schodzą się do naczelników familji. Wówczas 
zapalają świata, gospodyni wziąwszy w rękę 
opłatek, łamie się z każdym kolejno, bacząc 
bynikogo z gości, rodzeństwa i czeladki nie 
pominąć i dając przez to znać, że gotowa jest 
przez rok „dzielić się chlebem z ludźmi, 
którzy sercu jej są bliskiemi, Za jéj przykła- 
dem idzie cale grono, każdy z obecnych musi 
od drugiego wziąć i nawzajem udzielić mu 
część opłatka, czem wzajemńe sobie stawiają 
poręczenie, że przez rok cały chętnie wezmą 
od siebie w razie potrzeby chleba kawalek. 
Po tak uświęconćj spójni rodzinnej, życzą so» 
bie Dosiego Roku, to jest długoletniego życia, 
które upływa mile kiedy ludzie się kochają i 
pomagają sobie wzajemnie. Stól zaściełają sia. 
nem, w każdym rogu izby stoją snopy różno. 
go rodzaju zboża. Do stołu zasiada parzysta 
liczba asób; wieczerza rozpoczyna się od po- 
lewki migdałowej, sklada się z dziewięciu po: 


traw, między któremi kapusta z linem, kluski lj 


z miodem i makiem nieodzowne, tak jak u Ru- 
sinów Kutia czyli pszenica gotowana do prze- 
pęknienia i zmięknienia, zaprawna miodem i 
makiem. Do wilji należy także struela, ozdo. 
biona po wierzchu plecionką z ciasta, obnypa» 
na czarmiszką, na dwa i trzy lokcie długa, któ- 
ra u ludu prostego od Wilji aż do Trzech Kró- 
li miejsce chleba zastępuje. Młodzież wyciąga 


U 
b zpod obrusa lub ze snopków zboża źdźbła 
4 lub kłosy, wróżąc z nich o przyszłem swetn | Cerz polski, chłop i baba z maślnicą, żyd z ży- 


- 


postanowieniu. Z tej słomy, eo była w sali ja- 
dalnej, robią się powrósła, któremi lud ob- 
wiązuje drzewa owocowe, aby lepićj rodziły i 
nie przemarzały od zimna, W tymże dniu idzie 
gospodarz z siekierą do sadu, przystępuje do 
drzew, ‘które mało lub wcałe owoców nie ro: 
dzą, zamierza się jakoby je chciał ścinać, lecz 
żona i czeladź prosi za niemi i ręczy, że się po* 
PAWIA dopiero wtedy obkręca się je powró: 
slom, 

Jest mniemanie, że jak powodzi sią w'Wi- 


[ją, tak się przez rok następny powodzić bę:' 


dzie; dlatego w dniu tym źli ludzie lubią szczę. 
ścia próbować. Z opłatków różno-barwnych 
lepią się gwiazdeczki, które należy zawieszać 
u ścieli, gdzie wisieć m*ją aż do przyszłoroce- 
nych; w nowszych czasach upowszechnił się 
zwyczaj lepienia dzieciom światów z sośniny, 
opłatków, jabluszek i stoczków różnej barwy. 
Opłatków gospodyni nie kupuje, ale je dostaje 
w podarunku od sługi Kościelnego z parafii, 
który je wnosi za księdzem przykryte serwetą 
na tacy. 

Boże Narodzenie. Chrystus Pan urodził się 
trzy razy: u Boga Ojca przed wiekami, w Bet. 
leem przed 1855 laty i w sercu poczciwego 
Chrześcianina; na tę „pamiątkę każdy kaplan 
w dniu tym trzy msze odprawia. Lud poboż- 
ny, który ta święto zowie godami, rozpoczyna 
je śpiewem od północy.: Po dworach zwyczaj 
każe, aby gość w tem samem miejscu pierw- 
sze święto przepędził, gdzie ucztował na Wie 
jis czemu się czyni z okładem zadość, bo go* 
spodarstwo przed Trzema Królami nie pusz- 
cza od siebie gości przybyłych przed Wilją. 
Z tym dniem rozpoczyna się kolenda, o której 
niżej, z nim także jasełka, inaczój stopką prze: 
zwane. Bywały dawniej jasełką po kościołach, 
zkął przeniosły się na ulicę w ręce żaków lub 
miejskich parobków. Wyobrażają Narodzenie 
Pańskie, stargo ś. Józefa, Trzech Króli, sko: 
ki i pieśni pastuszków, a z nimi łączą się ry- 
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dówką, w końcu występuje Król Herod, któ. 
rego djabeł za kark porywa i unosi do piekła. 
Podczas kiedy figurki fo przemykają się na sce: 
pie, ukryty pod nią deklamator odśpiewuje lub 
wypowiada piosnki poważue, zabawne lub 
komiczne dyalogi, wedle charakteru wysunię- 
tej figurgi. 

S. Szczepan. Pamiątkę pierwszego męczen= 
nika wiary chrześcijańskiej zachowuje lud pol: 
ski w Kościele, dając owies do święcenia, Kie- 
dy kapłan przechodząc środkiem Kościoła, 
skrapia ludzi i zboże wodą święconą, lud na 
znak ukamienowania Świętego, rzuca na ka: 
płana owsem. W ten dzień na Mazowszu zmie- 
nia się po dworach czeladż; gospodarze przyj- 
mujący parobków, raczą ich wódką. Ztąd przy» 
słowie: Na £. Szczepan każdy se pan; gdziein- 
dziej dzieje się to na 8. Jan, ale że to raz tyl 
ko na rok bywa, stąd drugie przysłowie: Nie 
zawsze Sgo Jana. x 

Dzień Mřodzianków. Dzieci dostają w dniu 
tym upominki. Na pamiątkę krwi dzieciątek 
rozlanej przez Heroda, kapłan napawa winem 
abęcnych w Kościele. 

Nowy Rok. Witano się dawniej w owym 
dniu słowami: Bóg cię stykaj, polecając opiece, 
| Jakoby zetknięciu się z Wszechmocnym. Wiel- 
| ką wagę przykładano do życzeń noworocznych 
| kiedy i kapłan w kościele skończywszy tego 
| dnia kazanie, winszował dziedzicowi i parafia- 
| nom. Po nabożeństwie razem z ks. prabosz- 

czem zjeżdżano się do dworu i tam winszowa* 
uo i życzono sobie wzajemnie. Wiedziano co 
| komu życzyć należy, umysł i grzeczność sili- 
| ly się na dowcipne oracyei „iii n po któ- 
| tych dzieci i żaki prawiły perory. Dzisiaj zwy» 
| czaj winszowania spowszednial, zastąpiono go 
| rozsyłaniem biletów. Ojcowie nasi mieli na to 
| sposób, aby powtarzane co rok życzenia nie 
| były nudnemi: oto iż płynęły z serca i z sąsiedz= 
kiego afektu. 
Ód Nowego roku trwa kolenda, mianowicie 
dzień "Trzech Króli i wilją do niego zwana 
szezodremi, gdyż w tym czasie najwięcej ro- 
dzice dzieciom, gospodarze czeladzi, możni 
sąsiadom, podowcy plebanom rozdawali ko- 
endy, Kolenda pochodzi z łacińskiego słowa 
 ralare i znaczyą uczczenie gospodarstwa w je- 
go domu słowem bażem lub pieśnią religijną. 
W dzień” Przech Króli, lud piecze pewny rodzaj 
chleba pszennego w kształcie rogatym, który 
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zwano szczodrak albo rogal, nim obdarzana 
się w sąsiedztwie i tych co przychodzili po ko» 
lendzie. Żaki obchodziły po domach z latarnią 
w kształcie ruchomej gwiazdy i pieśń kolendną 
śpiewały, dodając przy końcu: 
Czy piekliście szczodoraczki, bochnacezki? 
Dajcież i nam! 
Nagrodzi wam Pan Jezus 
I święty Jan! 
Jeśli gospodyni ich obdarzy, dziękują: 
Niech się wam rodzi pszenica 
Jak rękawica, 
A jęczmień jak koń: 
Jeśli zaś z niczem odchodzą, wołają: 
A kiedyś nieumiesila! 
Bodajeś się obwiesiła| 


Po kolendzie ks. proboszcz objeżdźał pura- 
fią z organistą i dzwonkiem, słachał dzieci i 
służących katechizma, udzielał rad ducho= 
wnych swoim owieczkom. Odwdzięczano mu 
się za to, racząc go tem czem chała bogata i 
wkładając do wozu na ca ją stać było; że zaś 
z dniem 7 stycznia otwierały się wesela, dziew- 
częta ubiegały! się do stołka na którym siedział 
kapłan, rozumiejąc, że która pierwsza usiądzie, 
ta najwcześniej za mąż pójdzie, 

Trzy Króle. Jest obowiązkiem naczelnika 
domu, aby w tym dniu złożył na ołtarzu zło- 
to, mirę i kadzidło, do których dodaje się kre- 
da — i te kapłan poświęca. Na zloto wybierana 
zwyczajnie dukaty polskie lub węgierskie z Mat- 
ką Boską, a ojciec lab matka dawali taki piè- 
niądz poświęcany każdemu z dzieci, które na 
swój chleb wychodziło, przeznaczając go jaka 
fundament zamożności, poświęcony przez Ko- 
ściół i pracą radzica nabyty. Kadzidłem i mi- 
rą kaplan nakadza domy, obchodząc je z tury: 
bularzem, poczóm eca wawa na każ- 
dym uszaku drzwi pisze rok pański i liter 
G. M. B, | pw 

Ponieważ Trzy Króle są ostatniem świętem 
Bożego Narodzenia, a wstępem do Zapust, as 
żywiano je nową zabawą. W końcu obiadu 
roznoszono ciasto, którego tyle było kawał. 
ków, ile gości: siedziało przy stolu, W je- 
doym kawalku ukryty byl migdał i komu się 
dostal, tego witano jako Króla „migdałowego. 
Król wybiera sobie damę, ofiaruje jej przygo. 
tawany bukiet, 2 pią obejmuje zarząd nad ca- 
lem gronemy często rozdaje upominki, a zwy: 


kle pierwszą u siebie wyprawioną zabawą ot- 
wiera tańce karnawałowe. 

Zapusty. Bywały różne przez ten czas za: 
bawy, lecz najgłówniejszą, najbardziej chara» 
kter narodowy i koleżeńskość życia sąsiedz= 
kiego malującą, był niezawodnie kulik. O ten 
umawiano się zawczasu, nim jeszcze śniegi 
okryły ziemię, a do narad nad koleją kuligową 
przyczyniały się dziewczęta,czasem i matki põ- 
hulać jeszcze lubiące. Nietrudny był wybór do= 
mów, do których zjechać miano, bo cały po- 
wiat, całe nieraz wejewództwo żyło z sobą ja- 
ko „jedna rodzina, wiedząc jedni o dru- 

gich, biorąc udział w szczęściu i niedoli każ- 
| dego. Otwartością i miłością sąsiedzką stało 
dawne nasze życie, uprzejmością i gościnno- 
ścią wszelka zabawa; więc przy takich warun- 
kach usuwały się łatwo zawady, nie narażano 
się nikomu, podobano się wszędzie. Młodzież 
w kształtnych zaprzęgach zjeżdżała się do 
swego przywódzcy, tam zwolywano muzykę, 
i gdy już wszystko było gotowe, obsyłana po 
domach laskę s kulą u wierzchu, która zwo» 
ływała kulig (Aulżk) i wyprawiano arlekina a ten 
z trzepaczką w ręku wpadał do domu, gdzie 
się baprzód zjechać miano i śpiewał skacząc: 
Ej! kulig! kulig! kulig! poczem znikał. Zwija- 
la się przeto czemprędzej gospodyni, biegł do 
piwnicy gospodarz, krzątała się służba, a przy 
zwykłój zamożności, przy obyczaju życia ot- 
wartego, znajdowało się wkrótee czego by- 
ło potrzeba do przyjęcia swawolnej szarańczy. 
Wreszcie jeśli sąsiedzi przeniknęli, że gdzie 
czegoś brakować może, to nusyłali po sąsiedz: 
kićj znajomości, ten trunków, ów zwierzyny, 
często tóż razem z kuligiem zajeźdżały sanie 
z zapasami, które nieznacznie przechodziły da 
kuchni, i tak gospodyni co była w kłopocie jak 
tylu gości uraczyć, późnićj czuła ża jéj serce 
rosło, kiedy się wszystkiego dostatkiem zna- 
lazło. Był ci kłopot o nocleg, to pomieśćiw= 
szy kobiety we'dworze i na folwarku, mężczy* 
żni szli spać do proboszcza, do karczmy i 
każdemu przyjęcie zdawała się daskanałem, bo 
z jednej i drugiej strony była dobra wola i do- 
bry humor przyprawiał zabawę. 

Przejeżdżano ze zmrokiem w towarzystwie 
huczocj muzyki, głuszonćj przecież śmiechem, 

rzy świetle kagańców i pochodni, ad których 
śniły się drzewa tilasy, nastrzępione śniegiem 
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lub srebrem oblane. Zdala słychać było or- 


zamknięte szczeliny nie wdzierało się świado i 


szak po tętencie koni, po brzęku kółek u pa- 
sów krakowskich, po jednorazowem w takt 
trzaskaniu biczów. Wjeżdżana galopem na pò- 
dwórze, podwoiło się trzaskanie, głośniej za: 
huczała muzyka, wybuchły naraz śmiechy i 
wiwaty, a z jaśnicjącego rzęsiście dworu wy= 
chodził gospodarz i gospodyni, witając uptzej» 
mie kuligowe towarzystwo, ten klacz od piw- 
nicy, ta klucze śpiżarai przewodnikowi kuligu 
oddając. We dworze znajdowano już dziew- 
częta, która z kuligiem nie zjechały, więc męż- 
czyzni wychyliwszy pierwsze zdrowie na cześć 
gospadarstwa, puszczali się raźno krakowia« 
ka. Ileżto miłych scen, ile spotkań radosnych. 
ile okazyj przy wesołości i zabawie do zawią- 
zania stosunków, do skojarzenia się par, do 
załatwienia interesów, pogodzenia niechęci i 
zlania ich w bratnim uścisku i w bratnim kieli= 
chu. Często kiedy wmłódź weseliła się, starsi 
odtańczywszy polskiego, odchodzili dókomnaty 
osobnćj wywiadując się, porozumiewając; na- 
radzając lub decydując to 0 prywatnych intere- 
sach, to o przygodzie która spotkała sąsiada, 
to wreszcie o sprawach ziemskielr lub ogól- 
nych krajowych A kiedy częstsza kolój oży: 
wila rozmowę, odchodziły na bok sprawy po- 
ważne, ustępując miejsca anegdotom i dowei- 
pnym dykteryjkom. Tymezasem matki siedzą” 
ce rzędem w sali tanecznej, czyniły przegląd 
młodych porównywając ich do ostatniego nawi- 
dzenia i śledząc jak się wśród zabawy sercu ku 
sobie skłaniają. 

Zastawiano wieczerzę,  Kilkugodzinna na 
mrozie przejażdżka obok tańcu i wesołości, za- 
ostrzyły apetyt, znikały ze stołu z szybkością 


niepodobną do wiary ogromne misy zwierzyny, | 


kiełbas, zrazów, szynek, kapusty i delikatniej: 
szych potraw, ciast i konfektów dla kobiet. 
Krążyły częste kolejki, coraz to nawe propo- 
nowana zdrowia, które przyjmowano z aplau: 
zem i duszkiem wychylano, lecz nim się czy» 
pryby kurzyć zaczęły, odgłos muzyki zwabiał 
do tańca rozweselone towarzystwo. Od tych 
zabaw nie usuwał się nikt; dzielił je ka 
on z sąsiadami zawsze dzielił życie obywatel: 
skie, nie omijal ich dygnitarz i choćby najpo- 
ważniejszy karmazyn. Więc w poczcie tuk do» 
stojaym, chociaż nie znikała zabawa, strzeżo» 
na się wszelkiego rodzaju swarów, które kje- 
dy i wybuchły, umiano wnet uśmierzać, Przoz 


plan, bo - 
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dzienne i zmęczenie dopiero ostrzegalo tańczą: 
cych, iż przechulana noc aż do dnia białego. 
Rozchodzono się na krótki spoczynek; tymeza- 
sem gospodyni gotowała śniadanie lub obiad, 
po którym zaraz wybierano się do domu nar 
stępnego. „Czasem przejażdżka po gospodar- 
skich budynkach, czasem łowy na. grubszą 
zwierzynę urozmaicały zabawę, miarkująe pa* 
byt swój wedle zamożności gospodarza. Sa- 
ma droga była jedną z najprzedniejszych uciech 
kuligowych; po twardym śniegu suwały żywo 
sanice, a choć się zdarzył przypadek, nie był 
niebezpiecznym, lokki wywrót nabawiał mia 
chu, podwajał wesołość i dostarczał materyi 
do niewinnycji zartów, Młodzież dobijala się 
aby powozić niewiasty; niejeden z nićj znalazł 
sposobność uczepić się za saniami swój bog- 
danki, i talić ją od. zimna, i niepostrzeżenie 
czynić lub odbierać zwierzeniamiłosne. Tym ss- 
mym trybem jak pierwszym razem, przyjeżdża: 
no do drugiego domu za kaźdem wstąpieniem 
zabierając ze sobą całe gospodarstwo domu. 
Tak od domu kalig rósł jak alpejska lawino, a 
gdzie spadał, to tylko dlatego aby wspólnie się 
ucieszyć, serca obywatelskie do siebie zbliżyć, 
stary obyczaj zachować. Bywało, iż przez ca- 
ły karnawał trwała tą hylanka; ci na których 
kolój późna przychodziła, zawiadomiwszy 
zawczasu iż sq gotowi z przyjęciem, łączyli się 
odrazu z towarzystwem, które uwijało się po 
okolicy jakoby grono ślizgających się na lo- 
dzie. w ten sposób cały powiat siadłszy na 
sanie, czynił pospolite ruszenie—zabawy. Im 


aż ze wstępną środą roztopniała gromada i 
każdy gospodarz z rodziną w swoje odjeżdżal 
strony, poświęcając dni wielkiego postu spo- 
kojności, pracy a modlitwie. - 

Dzień $. Sebastyana (20 stycznia), 5, Seba- 
stjana czczono u nas jako patrona od morowćj 
zarazy,a w ogólności od pcz a i ztąd zapew- 
ne lekarze nasi zwykle imie Sebastyana nosili 
(Petrycy, Śleczkowski, Miczyński it d.), Ku 
czci k Bobastyana liczne można widzieć w Pol- 
sce kaplice i oltarze; gdy kraj nasz morowa 
zarazę częsta srogiemi klęskami nawiedzała, 
Dotąd trwa wdzięczna pamięć tego świętego 
w wotach i świecach na wotum ulanych, z nich 
niektóre tak ogromne iż wysokość 5 łokei prze- 
noszą. 

Tłusty czwartek: W całćj Polsce huezniej- 


„Trwała czasem zabawa na frzy zbyty to jestod 


bliżej postu, tem huczniejsza była: wesołość, 


sza niż przez caly, karnawał zabawa, da któ- 
rej pączki w domu smażone koniecznie pale» 
żą. W Krakowie zgromadzały się do szynku 
pod orła przekupki, tam obrawszy między sn+ 
bą jednę która rej wodzić czyli marszałkować 
miala, podzielone na roty, zaczynaly: taniec 
z wielkim krzykiem i śpiewając różne pieśni 
combrowe. Rynek cały był kołem tańca, ucin- 
kały przed nim młode chłopaki, bò gdy które- 
go baby pochwycić zdołały, przywięzywały go 
do kloca, mszcząc się, iż w bezżeństwie koń: 
czył zapusty, w wieniec go grochowy stroiły i 
przymuszały ciągnąć kloc po rynku, krzycząc 
„comber, corabar!** aż im się okupił. 

Ostatki czyli, jak ja dawniej zwano kuse dni 
albo szalone, iż huczna przez cały zafiust we- 
sołość, w te dni aż do szaleństwa dochodziła. 
Aby odmienić i powiększyć zabawę, przebie- 
rano się za dziadów i baby, żydów i żydówki 
cyganów i cyganki— i grano komedye, prze- 
rywając jo bardzo pociesznemi tntermedynmt, 


niedzieli wciąż aż do środy. n gdy się kompa» 
nia rozhulała, nie pofolgowano papieleowi i 
czwartkowi; dopiero się ustatkowana w pią- 
tek, bo ten dzień w wielkiem był zawsze u Po- 
luków poszanowaniu, Tu były wyjątki, = zwy» 
czajnie w ostatni wtorek już koło północy, je 
den wdziawszy na suknie koszulę, a na szyję 
pas złożywszy, udawał księdza. Stawał na 
stołku osłoniętym kobiereem i prawił figlar- 
ne kazanie, z którego wszyscy śmieli się aż 
do rozpuku. O północy wnoszóno podkurek 
tej. pierwszą postpą kolacyą z mlęka, jaj i sle 
dzi złożoną. i Jo 
Popielec. W tym dniu sądzono mięsopust, 
zamiast którego stawiano bałwan w kajdanach, 
ścinali go potem i różne zabawy % nim robili. 
W domach, gdzie, się nie ważono juź tańczyć, 
zatrzymywano gości aby mięsopost trunkiem 
spłukać. Po miastach swawolnicy zawieszają 
klocki kawalerom i pannom, za karę iż weza- 
sie karnawału nie weszli w stan malżeński. 
Wielki Post. Jeśli ochoczo bawiono się w za» 
pusty, to postu przestrzegano ściśle. Poboż- 
niejsi suszyli w piątki, ila możności wstrzymy» 
wali się od jedzenia, poświęcając dzień cały pra- 
cy i nabożeństwa. Bylo rzeczą dość zwyczaj- 
ną, iż przez post cały anięso nia postało na stos 
Je, a nietylko mięso, ale jaja i nabiał. Powia: 
dają, że kiedy posłowie polscy opisywali 
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i drzwi kościelne i tam zesadzony na zielnię, 
"ag 
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papieżowi rygor, z jnkim Polacy postu p 
nują: „A maeić tóż, zapytał papież oliwę?“ Po: 
lacy mniemając,iż Ojciec ś pyta się o olćj (olćj 
i oliwa jednako się połacinie nazywa) „Mamy, 
udpowiedzieli, i tak wiele, że go do smarowa- 
nia kół u wozów używamy. Kiedy tak, to pość- 
ciet rzecze papież. 

Suchedni. W pierwszym tygodniu postu, po» 
wstępnćj niedzieli przypadają tak zwane Su- 
chedni, iż suchy a postny jedno dawniej zna» 
czylo. Cztery razy do roku, tó jest raz w każ- 
dym kwartale zachowywane być zwykły, a że 
niegdyś w sache dni ezeladź odbierała zasługę, 
to mówiono zapłacić, podwyższyć czeladzi su 
che dni, Była sól suchedniowa, wydawana co 
kwartał dla szlachty z żup skarbowych. W Ma- 


'zówszu z łacińskiego wyrazu guatuor tempora 


lud suche dui nazywał Kentopory. 

Gregoryanki. Z doiem ś. Grzegorza, rodzice 
wysyłali swe dzieci do szkoły. Było to głów- 
ne święto żaków, które wesolemizabawami ob- 
chodzić zwykli. Chodzili tóż po ulicach śpie- 
wając gregoryańską pieśń: Gre-gre-gre-gory 
pójdzcie dzieci do szkoły i t. d. 

Srodopoście. Kościół pozwala w tym dniu że- 
nić się, lecz u nas rzadko z tćj wolności ko- 
rzystano, bo wesele musiałoby kończyć się je: 
dnego dnia, a to było przeciw zwyczajowi. 
Srodopoście obchodzą po miastach podobnie 
jak Popielec: Młodzieniec przed dziewczyną, 
dziewczyna przed młodzieńcem, rzuciła garnek 
suchym popiołem napełniony, a gdy pył wznie- 
siony zapruszył oczy przechodnia, swawolnicy 
uciekali wołając: Półpoście, mości panie, mościa 
panno półpoście! Z podobnym okrzykiem ude- 
rzano kijami we wrota. 

Zwodziny. (Prima Aprilis), Zwyczaj dożwa: 
la w tym dniu zwodzić i kłamać dla śmiechu; 
zkądby on wszedł w użycie, nie wiadomo. Być 
może na pamiątkę, iż w tym dniu żydzi kaza- 
li mówić żołnierzom stojącym u grobu Chry- 
stusa, jakoby Zbawiciel nie zmarwychwstał 
Chrystus bowiem ukrzyżowany 30 marca, 
wstal z grobu 1 kwietnia. 

Niedziela palmowa. Po parafiach obyczajem 
wspólnym dawniej całemu Chrześciaństwa, a 
osobliwie też Rusi ge Og naśladowa- 
no tego dnia: wjazd Chrystusa Pana do Jero- 
zolimy. Zbawiciel ubrany, między chłopięta- 
mi, siedzący na ośle, prowadzony był pan 
wi» 
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tany palmami i śpiewem. Zamiast palm, uży- 
wają u nas rószczck wierzbowych. 

Judaszki. W wielką Środę po jutrzni w ko- 
ściele odprawianej (która się zowie ciemną dla 
tego iż za każdym psalmiem gaszą po jednej 
świecy) jest zwyczaj na pamiątkę owego zii 
mięszania, jakie ogarnęło ziemię po śmiervi 
Zbawiciela, iż księża uderzają o ławki brewia- 
rzami i psałterzami, Czatowali na tę chwilę 
chłopcy swawolni i współcześnie uderzali kija: 
mi o ławki, czyniąc wielki łoskot, a na złość 
dziadom kościelnym, którzy się za swywolni- 
kami uganiali. Spuszczali też z chóra kota 
w garnku z popiołem, którego goniono gdy się 
garnek potłukł, Po ulicach prowadzili między 
sobą bałwana, który przedstawiał Judasza, 
Z nim jeden z żaków wychodził na wieżę, zkąd 
go rzucał. Chwytali go pozostali na dole, wle- 
kli na postronku, dopóki bałwan wypchany 
wniwecz nie rozsypał się. 

Wieczerza pańska. Dawni Królowie polse 
podobnie jak biskupi, po kościołach katedral- 
nych umywali starcom nogi, których następnie 
raczono-w zamku Królewskim, darzono szata- 
mi i pieniędzmi. 

Po tym obrządku następowała wieczerza 
którą w calej Polsce zachowują jedząc obiad 
rybny kilkoma godzinami późnićj niż zwyczaj: 
nie. Z Wielkim Czwartkiem znilkły dzwony koś- 
cielne, dla zwoływania ludu na nabożeństwo, 
używano dużych ręcznych lub toczonych na 
kólkach grzechotek. Z podobnemi, ale mniej- 
szemi biegają chlopey po ulicach. 

Obchody. Swiat chrześciański w ciszy i roz- 
pamiętywaniu obchodzi uroczystość męki Pań- 
skićj. Po nabożeństwie wielkopiątkowem, od 
godziny trzeciej z południa zaczynają obchody 
grobów, których nigdzie z taką wystawnością 
nie urządzają jak w Polsce. Mianowicie daw- 
piej przesadzały się klasztory, pragnąc jak naj- 
więcej wiernych zwabić do swego kościoła. 
Obok grobu umieszezonego w oddaleniu po- 
za krzewami, wyobra ane były szczegóły to 
męki Pańskiej, to współczesnych im zjawisk 
natury. Uzbrojona straż pilnowała S, Ciała, 
przed którem klęczący aniolowie z trybularzów 
A zyc wonią powietrze, Błyszezały różno- 
kolorowe lampy, od nich lśniły się kropli. 
ste wstęgi fontanny, obracały się glóby ja- 
śniejące; wśród drzew widać bylo zaćmio- 
ne słońce i księżyc. Okna zakryte czarne- 
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mi kapami nie przepuszczały promieni białego 
dnia, od grobu rozchodziło się słabe po świą- 
tyni świńlło, nie mogąc zwalczyć Anróki, Przy 
nim poważnie rysowały się figury madlących, 
zich ust dobywały się cielę szepty i westch- 
hienia, a z chóru lub z poza grobu odzywały 
się zcicha, czasami rzowne śpiewy lub smutna 
muzyka. Człowiek na widok tego obrazu ma- 
lał w duszy i pokorzał; do serca wciskało się 
uczucie tęsknoty i trwogi tajemnej, że Bóg u- 
mart i świat się zatrzymał w swym pochodzie, 
czekając na jego zmartwychwstanie. 

I w rzeczy samćj, razem z Kościołem za- 
trzymywało się wszystko w owe dni; ustawał 
puls codzieńnego życiajniknęły sprawy świeckie, 
naród myślał i sercem przenosił się w epokę 
największej za ludzkość ofiary. A nie było 


praw, któreby przepisywały takie święcenie; | 


ono wypływało z obyczajów, z religijoego na- 
strojenia ogółu, Większa część naszych insty- 
tucji, obrządków i zwyczajów brała w religii 
fundament. 

Pogrzebanie postu, Rezńrekcja. W Wielki 
Piątek lub Wielką Sobotę swawolna czeladź 
namawiała fryca, aby pogrzebać żur i śledzia. 
Brał on więc na głowę garnek żuru, u za nim 
panowali z łopatą, niby idąc na pogrzeb. 

ecz znienacka uderzali łopatą o garnek, a 
żur oblewał niosącego, wśród śmiechu weso- 
léj zgrai. Na przygotowaniach do święconego 
w KE polskim domu schodzi W, Sobota, 

sobałę wieczorem lub w niedzielę z rana, 
dzwony kościelne oznajmiają światu nówinę 
wielką zmartwychwstania Pana. Nabożeństwo 
zastawało kościół pełny, gdzie miano zwyczaj 
rzepędzać kilka godzin ostatnićj nocy postu. 
koro kapłan wymówił: Alleluja, powtarzali 
je zcicha, jakoby niem witając się radośnie, 
oczem wracali do domów. Tam przybywał 
aplan z parafii dla poświęcenia wielkanoc- 
nych zapasów; przezorna gospodyni baczyła 
ilnie, aby wszystkie szynki, kiełbasy, placki 

t. da dostały po kropli błogósławionej wódy, 
ta bowiem odejmie im wszelką szkodliwość. 

Swięcone. Na co zamożność domu, zręcz: 
ność gospodyni i szafarki, kunszt pasztetnika i 
kucharza, często i dowcip pana dyrektora zdó- 
być się mogły, wszystkiego używano ka bo- 
gactwu i ozdobie Swięconego. Zastawiono niem 
stoły apom ciągnące się wzdłuż sali jadal- 
nej. środku stał baranek z chorągiewką, 


misternie wyrabiany z masła, z wełną lekką 
jak puch, z oczyma z drogich kamieni. Wo- 
koło zastawiano wedle żamożności domu, 
to dziki i jelenie upieczone w całości i wy- 
pchane drobną zwierzyną, to szynki i prosięta 
lub drób, to zwoje kiełbas sięgające aż do pu- 
lapu, to różne wędzonki, ozory, półgęski i sto- 
sy jaj malowanych na rakowe, Dalej placki 
przeróżnego rodzaju, ciasta z bakalią, baby 
potwornej wielkości, kołacze i jajeczniki, scro- 
we, maćzniczki, przekładańce i mazurki. Nar 
pitku wszelkiego dostatek: wódki, piwa, miody 
i wina w butelkach, krużach, garncach i an- 
tałkach. Układano zaś specyały w taki sposób, 
aby wyobrażały jedną myśl, alegorycznie lub 
symbolicznie reprezentowaną, do czego, iż by- 
ły nieraz potrzebne sentencge, przychodził 
w pomoce pan dyrektor. Lecz dawne święcone 
z dawną zamożnością zniknęły, dzisiaj jeśli bo- 
gactwo onych zmniejszyło się, nię zmienił się 
sposób ich używania. Gospodyni zaczyna na~ 
przód od czeladzi, parobków, służby, każde- 
mu udzielając po części. Kiedy zejdzie się ro- 
dzina, częsiuje wszystkich jajkiem święconćm, 
przyczóm wzajemne składają się życzenia, aby 
w zdrowiu i pomyślności dozwolił Bóg docze: 
kać następnej Wielkanocy. W pierwsze świę- 
to schodzą się domowi, krewni i najbliżsi przy- 
Ry w drugie przyjeźdżają łaskawi sąsie« 
dzi, 

Śmi Emaus. W drugie święto panuje 
anneal OMWNT się wadą znienacka. Męż- 
czyznom służyło dawniej to prawo w ponie- 
działek, kobietom we Sitik, lecz dzisiaj 
wszyscy raczą się jednego dnia, i to jak które 
czego dopaść może, kropidła, szklanki, karaf- 
ki, tak, że kiedy się kómpańja rozhula, nikt 
z suchą nitką nie wyjdzie, Po wsiach zabawa | 
odbywa się rubasznićj: leją na siebie konwia* 
mi i cebrami, wrzacają do sadzawek, oblewa- 
ją wiadrem pod studnią, W niektórych domach 
chcąc zwyczaj zachować, a odjąć mu stronę 
przykrą, skrapiają się wodą różaną lub inną 
pachniącą, 

Po południu przechadzka w strony ulubio= 
ne, w Krakowie na Zwierzyniec. W Warsza- 
wie jest też zwyczaj odwiedzania w tym dniu 
domu obłąkanych, 

Rękawka. Wtorek 


rakawie świętem 


a Wielkiejnocy jest 
Krakusa, któremu Kra- 
kowianie oddają cześć corocznemi nawiedzi= 


w 


lone w Krakowskie w oba dni Świątek,w innych 
okolicach raczej w wilią á. Jana. Obrządek to 
słowiański i po całej Słowiańszczyznie był nie= 
gdyś upowszechniony, czego świadkiem są nas 
zwiska gór i miasteczek, pierwszych pod Wro» 
eławiem i Gdańskiem, drugich w Łęczyckiem 
i na Spiźskiem, zowiących się Sobótki. Pozapa- 
lane ognie w noc pogodną,czynią wrażenie nie- 
ma] mystyczne. Rozchodzi się luna daleko, któ- 
rej się draźnią światła stąd i owąd połyskujące, 
Zdaje się, jakoby po całćj panoramie Kraju 
biegały duchy ogniste, padziemskie czyniąc i- 
grzyska. A igrzyskom (ym wtóruje lud przy o. 
pniach, skacząc przez płomienie, tańcząc w o- 
koło i śpiewając obrzędowe pieśni. 

Processje Bożego Ciała. U nas to święto po 
wszystkie czasy, w mieście i okolicy, z najwię: 
kszą obchodzone było uroczystością. W stolicy 
Król, w miastach prowincyonalnych dygnita: 
rze z okolicy, po wsiach kollatorowie assysto= 
wali kapłanowi, otoczeni mnogością niezmier- 
ną ludu, wojskiem cechami, mlodzieżą szkol- 
ngit d. 

Podobnie ze śpiewem kapłanów, łączył się 
odgłos muzyki, śpiewy ludu, huk bębnów i tara- 
banów, strzały działowe i moździerzowe. Tak 
obchodzona po miastach, po wsiach uroczy- 
stość, była mniej imponującą, ale rzewniejszą. 
Jest mniemanie, że kto nie był przynajmońćj na 
powa i ostatnićj procesyj, ten w ciągu ro- 

u umrze; wszyscy więc z calej parafii, starzy 
i młodzi, kobiety i niedorostki, spieszą do ko- 
ścioła. Znoszą wianki z rozchodnika, kapytnika 
i macierzanki, które przez rok następny mają 
im służyć za lekarstwo, zwłaszcza jeśli je ksiądz 
otrze o monstrancyą lub poświęci, Tylko 
žo z każdej chaty przynoszą ich po kilka, więc 
tylko dworskie spotyka zaszczyt spoczywania 
na monstrancyi, inny odbiera sługa kościelny, 
zawiesza na drążkach i kładzie nad bltarzem, 
Procesye odbywają się przed wieczorem, prze- 
tu nim słońce zajdzie, zbiega się ze wszech 
stron rzesza, cisnąc się do skromnego kościoł: 
ka, chociaż nie każdy się dociśnie. Ze śpie- 
wem kapłana łączy się śpiew pobożnego ludu, 

tóry pieśnią: Przed najświętszym Sakramen- 
łem w towarzystwie organów i dymów kadzi- 
dłowych, slawi Pana zastępów. Wówczas ko- 
ściołek wiejski potężnieje ogromem pobożno* 
šei, powietrze się trzęsie i atmosferę napełnia 
tczucie wzniesione ku Bogu, W tem uczuciu 
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pokory, skruszenia ducha i miłości Boga, spos 
tykają się wszystkich serca, i wtedy ludzie, mo- 
że tylko wiedy, stoją obok siebie jako bliźni, 
A kiedy kaplan wzniesie Fiostję poza kościół 
iuczyni nią znak krzyża 5. na cztery strony 
świała, lud pada na twarz przed tem najświę* 
tszem błogoslawieństwem, które idzie nawie- 
dzić ich domy, Z takim to skarbem chrześć- 
jańskim odchodzą z kościoła, wśród ciszy wio- 
czornćj, pod wielkim płaszczem gwiażdzistej 
nocy, i ten spokój natury harmoniuje zespo- 
kojem serca, z pewną blogością duszy, której 
jak nie nie wypowie, tak i nie nie nada, jedno 
zbliżenie się człowieka ku Bogu, 

Konik Zwierzyniecki. Po poludniu w okta- 
wę Bożego Ciała, skoro ukończy się procesya 
P, Maryi w Krakowie, publiczność rozmaltego 
stanu, wieku i plei obojej spieszy na plantacye 
przedzwierzynieckie, aby wyprzedzić braetwo 
Włóczków, które z chorągwią wielką powraca 
z nabożeństwa krokiem wolnym i w porządku 
wedle dawnego zwyczaju. Po niejakićj chwi- 
li, wśród radosnego okrzyku ukazuje się konik 
od Zwierzyńca, poprzedzany chorągwią Wld- 
czków, a w towarzystwie kilku małych chorą: 
giewek, które publiczności dają znać gdzie jest 
straszliwy nieprzyjaciel. Wnet zwiększający się 
coraz ścisk ludu i kierunek w którą stronę pu* 
bliczność ucieka zwiastuje o pochodzie konika, 
który oddawszy cześć biskupowi, harcuje po 
plantacyach czas jakiś, cisnąc się tam gdzie naj- 
większe widzi ściśrienie, obkładając buławą na 
lewo, na prawo, jak dosięgnie. Po tej przejaż- 
dźce wraca na Zwierzyniec; gdzie zdjąwszy 
z siebie dostojność wraz z tatarskim ubioretm, 
kończy dzień ucztą wesołą. ` 

Wywód Kurka strzeleckiego. Po oktawie 
Bożego Ciała nazajutrz odbywała się w Kra- 
kowie strzelba o Królestwo Kurkowe, Z rana 
cechy z chorągwiami schodziły się na mszę 
śpiewaną do kościoła P. Maryi, po wysłucha: 
niu której i odśpiewaniu Veni Creator, udawa- 
no się ulicą Mikołajską w wielkiej paradzie, 
przy brzęku muzyki i kotłów, przy odglosie 
dział i moździerzy do celestatu,przy furtce Mi. 
kołajskićj. Na czele orszaku wyskakiwali ko- 
zernicy (lekka strzelba), śpiewając pieśń styze- 
lecką, Za nimi wedle starszeństwa postępowa* 
ło bractwo kurkowe, dalej strzelcy i sam król 
niosący na piersiach na wielkim łańcuchy kur 
ka srebrnego w złotej koronie. Dalćj szły ka- 
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rety dworskie, dygnitarze Rzpltćj, a czasem i | nych innych używają środków. W wielu miej., 
rodzina królewska. Za zbliżeniem się do celę: | scach dniem wróżby dla dziewcząt bywa wilja 
statu, uderzano po raz trzeci z dział i móżdzie- | ś, Andrzeja, dla chłopców wilja $. Katarz ny 
rzy, co było ogłoszeniem bezkrólewia. Zasia:|  Porojunkuła. Święto Zwiastowania Matki 
dał senat do sądzenia sprawności strzelców, a | Boskićj czyli N. Panny Anielskiej, które ob- 
skoro kurek był zbity, znowu dawano znak | chodzą uroczyście zakonnicy reguły Francisz+ 
z dział i moździerzy, trębacz zaś z wieży Ma- | ka Serafickiego. Nazwisko święta pochodzi ad 
rjackićj ogłaszał miastu nazwisko tryumfatora, | portiuncuła, jakoby części tćj łaski, którą ma- 
KExkról zawdziewał nowemu munarsze łańcuch | my za wstawieniem się Matki Boskićj, Zjęż- 
z kurkiem, i kielichem starego miodu wypil- | dżali się do klasztorów syndykowie,ich i do: 
jal zdrowie N. Pana. Zabrzmiały okrzyki: Miech | brodzieje, dla odpustu i postanowienia o rzęs 
żyje Król! nowy marszałek buławą dawał znak | czach świeckich klasztoru. | 
ku pochodowi, odprowadzana króla z kurkiem | Święcenie wianków na Matkę Boską Zielną, 
do jego domu, gdzie jyż wojsko przed bramą | W to święto każda gospodyni znosi do kościo+ 
czyniło straż dla honoru i dla odpędzenia cis- | ła snopki ziół (maku, piwonii, szałwji, macie- 
nącego się pospólstwa. Sam nowy monarcha |rzanki, wrotyczu, końskiego szczawiu, ziela 
dawał ucztę i przez rok cały zatrzymywał u sie. | świętojańskiego, lulku, bożego drzewka, mię: 
bie kurka, używając licznych przywilej, a mia: | ty it. d.) używanych na różne słabości, bo 
nowicie niepłacenia cła, co komisya skarbowa | poświęcenie powiększa ich moe uzdrawiającą, 
w r. 1765 zniosła, wynagradzając za to królą|  Okrężne.. Obchodzą je mnićj więcej w całój 
kurkowego roczną pensyą 4000 złp. ze skarbu | Polsce, w Krakowskiem bywaly one prawdzi- 
Rzpltej. Te pieniądze płacił nawet rząd prus: | wem świętem rolniczem, wilją Matki Bas- 
ki w Warszawie w r. 1795 i 1796 do rąk ma. | skićj Zielnćj robią wieniec z zielonawćj jeszcze 
gistratu, choć podtenczas Króla kurkowęgo | pszenicy, na 4, 6 i 8 przeplotów, kształtu ko- 
nie było. roy z kwiatami, gałązkami leszczyny i jaba 
Wilja $. Jana. Noc czarów, nadziemskichpo- | łuszkiem, PERCY g9 pa siebie najkraś. 
tęg, uczty czarównie i wybadywania przyszło- | niejsza we wsi dziewczyna, kiedy nadejdzie po, 
ści. Świat nadprzyrodzony schodzi się z czło- | ra wyżynków, w towarzystwie całćj gromady 
wiekiem; w tóm sztuka, aby tak się ubezpie- | zanosi go śpiewając do dworu. Pan wychodzi 
czyć, iżby nie szkodę ale pożytek z niego od- |na p anie, dziękując odpowiada na ora- 
pieść, Oprócz ogniów kupalnych, które się pn- | cje, każe na dziedziniec wytoczyć beczkę pi: 
lą tego dnia pa wielu miejscach, lud idzie do | wa i wódki, jednego i drugiego zarznąć skopa; 
lasu na szukanie ziół dla zdrowia, szuka tćż i | poczem rozpoczynają się tańce i śpiewy, od. 
kwiatu paproci, który gdy się komu dostanie, | których i gospodarskim dzieciom usuwać się 
wszystko da, czego śmiertelnik może zapra: | nie Ki: 
gnąć. Tej nocy wieśniacy spędzają bydło z po- aduszki. Toe niemal w każdćj prowincyj 
la, zamykając je w oborze, boby je zabrała czą- Inge odprawiano. Sturodawne obrzędy po - 
rownica jadąc na.pobulankę z djabłami; sta- gańsk e dochowaly się na, Litwie i na mudzi, 
wia się też przed drzwiami gromnieę, którą cio- | gdzie w Zaduszki wyprawiano ucztę, stawiając 
ta czasem nadgtyzie, ale przez nią do chaty tyle stoczków ile zmarłych zaproszono, i czy. 
nie przelezie. Czarownica wysmarowawszy się | niąc niby dla nich libacye z kielichów pod stól.. 
tłustością z dzieci niechrzczonych, jedzie na | Po wieczerzy zamiata guślarz izbę, mówiąc: 
Łysą górę (na Ukrainie do Kijowa), a choćby Jadłyście, piłyście duszyczki, teraz idźcie pręcz! 
jechać nie mogła, dość gdy weżmie pełną gębę | Kiedy zmarłego, wynoszą ze wsi, zakola dą 
dymu, s wiedzieć będzie wszystko co się na czar- | każdój chaty, jakoby nieboszczyk chciał się po: 
towskićj uczcie działo. żegnać. Otóż obchody zaduszne są abcawaniem, 
Dla dziewcząt pewna wróżba o odmiapie io- | perjodycznem witaniem zmarłych, dla których 
su W tym celu puszczają się wianki na Wi- | cztery razy da roku wyprawia się nezin žalob- 
„| śleśdziowczątasadowiąsię między dwoma zwier- | na, t. j. na Wielkanoc, na Zielone Świątki, na, 
|ciadłami przy świecach w nocy, szukając | Wszystkich Świętych i na Boże Narodzenie. 
zwierciedla cienia swego przyszłego, i róż- Do uczty także sporządzają potrawy, które 
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mięszane, wydają woń nieboszczykom przyje« 
mną, Po miastach obchód zaduszny ma cechę 
bardzićj chrześćjańską. Zrana, jeszcze za cie. 
/ mności odprawia się mszą żałobna. w.kościele 
| ubranym w kir, na środku jego stoi katafalk, 
| Około południa, albo i wczęśnićj idzie się za 


wysłachać drugićj mszy żałobnój, poczem ci 
| którzy mają drogich dla siebie już na cmenta- 
rzu, modlą się na ich grobach. 

Mikołajki. Zwyczaj podkładzin dla dzieci 
na dzień 6go Grudnia. Grzecznym dzieciom 
podkłada, ś. Mikołaj, (który tóż czasem osobi: 
ście i to przed pocą domy nawiedza) jabłka j o- 


| księdzem w. processji na cmentarz, tam należy 


rzechy złocone, pierniki i różne świsfałki, nie. | 
pilnym i krnąbrnym daje na upomnienie złoco: 
ną rózeczkę. 

Wilja ś. Andrzeja. Noc wróżb dziewczęcych 
Między innemi, jeśli dziewczyna nałoży ogień, 
z jarzyn zgotuje trzy potrawy, nakryje stół na 
dwie osoby, a potem powie: W imie Ojca, Syna, 
Ducha proszę ciebie na więczerzę. Amen! jéj przy- 
szły powinien się zjawić, trzy razy stół obejść, 
potem zniknąć. Ale jest łatwiejszy sposób 
uchylenia tajemnie przyszłości, Dość włożyć pod 
poduszkę kartki zimionami kawalerów, a ten, 
którego nazwisko wyciągnie się z rana, bę- 
dzie przyszłym, 


KALENDARZ MYŚLIWYCH NA PTAKI 


Z PIERWSZEJ POŁOWY XVII WIEKU, 


PUSTELNIK. PRZYWĄBIAJĄCY PTAKI, 


A, 


Cienkogłośną piszczałką miał z rogu białego, 
W którą gdy świsnął, ptastwo rodzaju różnego 
Do niego się zleciało: Naprzód O r z eł śmiały, 
Po nim drapieżne Sęp y. w kupę się zlęciały., 


Strusy silne, Žőra wio czujne, pyszne Pawy, 
Feniksy (1) bystrookie, plagawe Bociany, 

Bąk (%) błotny, Czapla rybna, nocne Ślepowrony, 
Bażant smaczny, przykładne lecą, Pelikany. 


Sokoły górnololne, Rarogi myśliwe, 

SĄ bujne (3) Białozory, Jestrząby gniowliwó, 
Krogulcowie uwabni, borowe Pustułki, 
Rącze K o buzy, z nimi gorące Grzegźułki (4), 


Zgodne Drzemliki, Kanie nieśmiałe i Wrony 
Chytre, i Kruki wieszcze, pożywne Gaw ron Y 
Sowy także, i Kraskiobmierzło, wrzaskliwo, 


Kawki kapturowale (5), Sroki szczebiocące, 
Puchacze nienawisine(6)i Dud ki śmiordzące, 


Słowikowie niewinni, Jarząbki bezpieczne, 
Dzięcioł tarontowaty (7)i Wró bl e wszeleczne,, 
Sójki poziemne, Pard wy prędkie (8), Sko+ 
wronkowie 
Wdzięczni, Przepiórki głupie, Żołnyi Trzna- 
dlowie. 
Kuropatwy ciekawe, Po tres ty śmierdzące, 
Czyżykowie zieleni i Gilo świszczące, - 
Szczygieł czerwonogłowy, leśne Syrokosy, 
Makolągw y gwiżdżące, rzadkie Krzywono sy. 


Jemiołuchy łakome, obłowne Kwiczoły, 
Drozdy miłe i Żołny co jadają pszczoły, 
Zięb a mało co głośna i Sikora dworna, 
Strzyżyki małusieńkie, Turkawkau pokorna, 


To dziwna, że więc tylko z śniegiem przylatują 


Czyste Ciotrzewie, z nimiCie gia rki wstydliwe,ę $pieguły, tw się wlało z tam ptostwem znajdują; 


Dropie ciężkie i głuchych Głusz ców bardzo wiele, 
Kuligi długonogie, leniwe Chruściel e, 


(1) Dykcjonarz z r. 1544 i efownik Rnapskiego zowie 
Oguiwaczek. ? i 
(2) Bąk 
(3) 
4) 


-Goldgoiet, 


jne od buja, skrzy. H 
o do gorących kra św odlnt za 


ołębie grochające i huczne Grzywacz e, 
I Szpak co nieskrowito (9) po gałązkach skacze, 


(5) Żę.ciomog kolor na jeh głowie „ohok jaśniejszega 
pa szyi, kaptur tworzy, 

(6) Žie lia mat ienawjst ne, raczój ie 
na wid czyli widok wylatywać nie lubią. - j 
ap barma pstry- y dd 
(8) Że skore saido zerwania sią w lot. ' 
(dj Nieskrowiło 4. j. nieskromnie. 
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Smetne Synogarlice, kominne Jaskółki, 
Pracowito w tój též sągromadzia Grzech ołki(10), 
[Kosy złotonose, powietrzne J orz y ki, 

I Papugi rozprawne; na melakoniki 


Lekarstwo doświadczone, Dzierlatka czubata 
IKanarki kosztowne, dla pisku utrata, 
Dzwonek czerwonogarły, Rzepni czek szar- 
> ławy (10), 
Pokrzywniczek (12)ucioszny, Króliczek (13) 
cisawy, 


Lelok wieczorny, były Czeczotki gromodne, 

Więźniom (14) uciekającym Cz a jki w polach zdradne, 

LW ilgi świegotliwe, i Piekut (45) swarliwy, 

pliski piszczące,S łonka(16)zZemszezy- 
k i e m lękliwe, 


Furmankowi e przestrożne bez sił jadowite (17), 
Iry, Krakawki płastwu różnemu użyte, 

Z przeciwnemi rozdrażne Sójki z Puszczykami, 
Trzciane K | ęki z szkodnemi nikomu Dzierzbami. 


Wodne ptastwo nie było do tego wezwane, 
Powietrzne tylko były sprawy wysłuchane. 


Tam O r z o ł najstraszliwszym szczekał krzywonosem, 
A Sęp pszurowaty miąższym klapat głosem, 
Struś krzyczał, Żóraw :trukał a Paw y wrze- 

szczały, 
Feniks się śmiał, Bo ci a n y nosem klekotały, 
Bażant pisał a Bąk bączał, kraczą Slepowrony, 
Miłosiernie śpiewały ciche Pelikan y. 


(10) Co innego Grzegżołki. 

(11) Czerwieniący się. 

(12) Pokrzywka., 

(13) Mysi królik. 

(4) Za rządu pruskiego przyłożyły się one dzielnie 
do wyśledzenia dezerterów po błotach się ukrywają- 
cych. > 
Yeis) Kogut, kur, piejak także zwany. 

(16) Sfonka v. Słomka. 
(17) Kąsuć usiłując mimo słabości, 


Sokół Raróg, Białozor z Jnstrzęb a- 
mi kwili, 

Krogulec, Drzymlikowie tożciszójczynili, 

Plegotuły Kaweczki, S ro ki stczegotały, 

Krucy, Gawroni, Wrony ma różnie krakały, 


(18) z Pucha- 
c z e m wołały, 
Dro pkrykoł, Głuszecpochoł, Dudkowie dudały, 


Sowy hoczuły,y Paszczki 


Grały Cietrzewie, aichCieciórki kokały, 
Prześwistują Kuligi a Kraski wrzeszczały, 
Ciurkał Dzięcioł, Wróbel świerkał, strykały 
Chruściele, 
Słowiczek lamentowoł, a Par dwa kokcicłe, 
Skowronkowi e wesoło pod niebem śpiewali, 
Przepióreczki zwabiały,a Trzna dle strykali, 


Ciegocą Kuropatwy, a Potresty świorczą, 
Gilo i Szpaki świszczą, Jemiołuchy skwierczą, 
Swiergolą Syrokosy, Szczygieł przekrzykuje, 
Makolągwa gwizdała, Krzywonos wkrzy- 
kuje (49). 


Psykali Czyżykowie, Kwiozoły piskały, 
Drozdy skrzypią, a Żoł ny niemiło skrzeczały, 
Zięba ciu-ciu, Sikora ta-ra-ra przydaje, 
Strzyżyk ci-ci więcój głosu mu nie staje. 
Trukały Trukawoeczki,Snieguły piszczały, 
Huczą Grzywacze, a zaś Gołębie gruchały, 
Gwizdał Szpak zgodnie z Kosem, Jaskółka 
piskoce, 
Gorli Synogarlica, Grzegźołka gźegoce, 
Jerowie skrzypiotuły, Papuga rozprawia, 
Kanarek w głupich uszach drogi pisk zostawia, 
Brzmi Dz won ek, Lelek jęczy, Dzierlatka durczała, 
Gorczy Rzepniczek, Słonka powichu krzeczała, 
A Kulka świegotała, Piekut rzoł lstając, 
Zięba wietuła, głosy wszystkie zamykając. 


(18) Puszczki skrócone za Puszczyki. 


i Sek Zamiast wykrzykuje luh mioma swój krzyk do 
unych. 


— 


OBRAZ, MŁODZIEŃCA. 


Niema nie przyjemniejszego w życia człowieka, nad 
szczęśliwość wieku młodzieńca, Przy miernem życze- 
niu i łatwo zaspokojonój potrzebie, świet cały stoi 
dla młodzieńca otworem, jakby piękny ogród. Krót- 

"ki jego smutek chętnie ustępuje radości wypogodzo- 
mego momeutu, Rozmaita przyjemność sama się sta- 


wia jego czułości, Świetny powab teraźniejszości, 
upiększa mu widok na przyszłość. Przyjemna kwie- 
cia, które tak miłą czynią wiosnę jego życia, wzbu- 
dzeją nodzicję piękniejszego owocu, Wszystko w nim 
zmierza do poprawy i udoskonalenia jego sił, do u- 
czynienia go szczęśliwym mężem i użytecznym oby- 


zz 
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watelem. lm więcój uczuwa to przekonanie, tóm mo- 
cniejsza i żywsza rodzi sią w nim żądza nabycia 


wszelkich zdolności i wiadomości, przez które ina się” 


w nim swego czasu okazać użyteczna dzialulaość, 
Smiały i gwaltowng w swoich zapędach, dla lek- 
kości, dla wrodzonój chęci do zabaw, dla skłonności 
prawie nieodłącznćj czynienia wszystko prędko, ła: 
two go uwieść można do jakiego blędu, w ucza- 
ciu sił swoich wzrastających codziennie, zbyt jest ła- 
twy narazić swawolnie swoje zdrowie, Przecież sa- 
ma natura, jakby zastępając niedostatek doświadcze- 
nia, uzbrojła go szlachetoą wstydliwością, Ta jest 
córką wewnętrznego sumienia — które go ostrzega 
i kieruje, jeżeli jeszcze téj świętój zbroi niewinności 
nia przełamał, Skłonny do wolności i niezawisłości, 
czuje się przecież tak przywiązany tajemnemi węzła- 
mi do malego świata swojćj rodziny, że chętnie lub 
niechętnie, przecież się jéj kierunkowi poddaje, Mi- 
łość i wdzięczność ku rodzicom i dobrodziejom, czę- 
sto w nim zastępują miejsce rozumu, Jest wpraw- 
dzie namiętny w swoich przedsięwziąciach, prźeto 
jednak nie jest nieczuly nn prośby czułój i kochanój 
matki; przeraża go mocno nagaoa dobrego ojca, a 
łagodne ostrzeżenie doświadczonego przyjaciela sta- 
jo się często dla niego, aż do głębi sorca dochodzą” 
cą zbawienną nnuką. Dla lekkowierności, zawierzają - 
cój każdoma, nicdopuszczającój w nikim zdrady, jest 
prawda wystawiony ma wiele niebezpicczeństw, na 
wiele zbłąkań, Ale też łatwo wierzy tym, którzy n- 
mieli pozyskać jogo zaufanie. A tak obok ludzi rozu- 
mnych, zsamćj jego łstwowierności wynika szczęście 
dla niego. Przez ich naukę, przez ich doświadczenie 
do którego jego własne doświadczenie zwolna przy= 
łącza sią, choćby go też jego łatwowierność nieraz 
zawiodła, nauczy się ostrożności, która się z wiekiem 
pomnoży i stanie bezpieczną przewodaiczką w życiu. 
Wszystko mu w dojrzałym wieku posłuży do nie- 
zawisłości, czyli rządzenia się własnem zdaniem. Jak- 
kolwiek troskliwie ukrywa swe błędy, przecież bywa 
czasaini tyle otwarty, że się wyda, i tyle gadatliwy, 
że na “woje zawstydzenie coś przywiedzie, A przez 
to duje drogim sposobność, że go mogą upomineć, 
przestrzedz, zreficktować i uprzejmem przełożeniem 
przywieźdź do poprawy popełnionych błędów, a lak, 
drodzy stoją sią dla niego tém, czóm on jeszcze nie 
jest i być nie może. Ręka roztropnego przyjaciela, 
wstrzymujo i cofa go łagodnie, gdy w mlodzieńczóm 
roztargnieniu, albo żywością namiętności powodowa- 
ny, mógłby popełnić niedorzeczność, któréj smutnych 
skutków jeszczo wtedy dla swojój ograniczoności i 
braku doświadczenia przojrzyć nie jest w stanie. 


Uprzedzony o sobie i z nalury pragnący przypo- 
dobać się, łutwo się zbłąka na bezdroża próźaości i 
+ domy, Leoz i ta namiętność, kierowana przez do- 


świodczonego przyjaciela, stanie sią dla niego bodź- 
cem do wytrwałćj pilności i korzystnego odznaczenia 
sią w dobrem. Często jeden sławny przykład jest już 
dostateczny dy nadania kierunku jego skłonności do 
sławy. A znów częslo jedno pierozwałne uleszczę” 
śliwo przedsięwzięcie, sprawia w nim to doświadczo- 
nie, które go dzielnićj jak wszelkic przestrogi i rady 
wstrzymoje, 1 sprawia, że już w przyszłości jest o- 
strożniejszym iuważniojszym. Jeżeli jego chełpliwość 
posunia się aż do zbrodni, to go dręczy sumienie i 
zwraca na prawą drogą. 


Bez pochlebnego wielkiego rozumienia o sobie, 
i o swojóm przyszłóm znaczeniu na Świecie, opuścił- 
by ręce, jego pilność wnetby się zmordowałn i usta- 
łu, On się wprawdzie oszukuje, przecież gdy skąd- 
inąd jego wola jest dobra, to oszukaństwo obraca się 
na jego korzyść, Z samój nawet jego pychy rozwinie 
się powoli z czasem, i, 43 tak rzekę, wykluje bardzo 
potrzebna dla niego i dla świata cnota skromności i 
pokory. Powodowany chęcią sławy, uczy się wielo 
chwalebnego; jest śmiały, idzie coraz dulój, widzi co- 
raz więcój, tak tego, czego się jeszcze ma Uczyć, i 59- 
hio przyswoić, jak błędów, których sią ma pozbyć, 
i czynów chlubnych, zaktóremi ubiegać się powinien 
W końcu, gdy tym sposobem jego rozum wzniósł sią 
stopniowo, przytóm doświadczenie, czas i uchybienia 
vauczyły go, jak jeszcza maleńkim jest jego rozum, a 
cnota niedoskonałą: wstydzi się swojćj pychy, i staje 
się pokornym. Dzień za dniem coraz to więcćj sią 
przekonywa, że nic nia masz nad wieniec cnoty, prze- 
platany delikataemi kwiateczkami skromności, Tak 
przedziera i porzuca gąsiennica swoję skorupę, i 0- 
kazuje się w nowćj przyjemaćj postaci motyla, który 
swojemi rozmsitemi, a pięknie polączonemi kolorami, 
zachwyca i bawi oko, Im dsléj postępuje w lala, im 
sią więcój nauczył, tóm mocnićj czuje, jak nieskoń- 
czenie jeszcze jest więcój, czego on mie zna, a jak to, 
czego już doszedł, niczóm wiącćj nio jest, jak tylko 
wytchnięciem w ciągu jego podróży życia, przez któ- 
re ma się umocnić do dalszych przedsięwzięć. Prze- 
to niewiele co sobia robi z nabytych już wiado= 
mości. 


Namiętność i gorączka młodzieńcza, bynajmnićj nie 
zmniejszają jego wartości, dopóki te nie przechodzą 
granic oznaczonych przez rozum, sumienie i religję, 
i dopóki strzeże się od wszelkiego przedsięwzięcia 
w znpędzie namiętności, Boz ludzkich namiętności, 
takby znikło życie w świecie moralnym, rozwijanie 
władz i postęp w doskonałości, jak w świecie fizycz- 
nym, czyli cielesnym, bez ciągłego posilania i poru- 
szania, Zawsze jest lepićj, żo młodzieniec potrzebuje 
wędzidła, niżby miał potrzebować bodźca, Częścićj 
można ugasić ógień jak rozżorzyć. Łatwićj śmiałko 
wstrzymać, jak w tohórza wmówić szlachetną odwagę 
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i dzielność, Nic nie masz tak naturalnego w zdrowym 
młodzieńcu, jak gorączka i śmiałość zuchwała, przez 
którą zdaje się przemawiać żywe uczucie tęgości si- 
ły życiu, Ta żywość i śmiałość zmienią się z czasem 
przez kształcenie ducha, chlubną odwagę i męztwo, 
bez których na nicbezpieczeństwo | zgubę zostałyby 
narażone ojczyzna i rodzina. Krew jego burzy się 
wprawdzie w żyłach, czyni go popędhwym i gwałto- 
wnym, ale w nim zarsz obudza pregoienie, aby tych 
wybuchów i natężeń używał do zahartowania ciała, 
do znoszenia czekających go w przyszłości tradów 
życia. 

Namiętności, mające siedlisko wburzącćj się krwi, 
jak gniew i t. p, zdają się być najgorszymi i najszko- 
dliwszymi zarysami w obrazie młodzieńca. Jak pło- 
mienisty ogień zaraz wyżój wybucha, gdy trochę wo- 
dą skropiony zostanie: tak młodzieniec, którego nie- 
spodzianie dotknie małe zmartwienie, Ale jego mięk- 
kia serce niedługo może wytrzymać nawalność, Prąd» 
ko przebacza wyrządzoną sobie zniewsgą lub krzyw= 
dq, a zadanćj prędzćj jeszcze żałuje; jak tylko uspo- 
kui się cokolwiek i zastanowi z namysłem Gniew je- 
g0, gdy przeminie, uczy go ostrożności, unikania na 
przyszłość wszelkićj obrazy: a kierowany rożumnemi 
pfzedstawieninini, iwłasnym spokojnym nemysłem, 
zmienia się na niechęć ku temu wszystkiemu, cò nie- 
słusznie miesza spokojność i szczęście jego lab in- 
nych. 

Przez każde zwycięztwo, które nad gniewem od- 


nosi, przekonywa się, żegniew niweczy najczerstwiej- | 


sze zdrowie. Nie chce więc już dalćj przez gniewa- 
nie sią karać na sobie samym cudze wady, u tém 
mniój przeciwswemu przeznaczeniu upodlać się przez 
tenże gniew zapalczywy, aż do rzędu dzikich zwie” 
rząt. 

Prawdziwa miłość jest dla niego niby śliczny 
kwiatek w pączku ukryty, wzbudzający prawda wiel= 
kie pragnienie, wydobywanie go przecież przed cza- 
sem, przyprawiloby go o zgubę, boby w oczach 
zwiądł. Na (åm mu więc wszystko zależy, aby jego 

, miłość sobie samój była wieczną, czyslą, nienaruszo- 
ną lajemnicą, 

Chege wiernym pozostać tym pięknym zasadom, 
nie obiera sobie takiego towarzystwa, które jest po- 
dejrzane, a które mogłoby mićć zły wpływ na czy- 
stość jego obyczajów. Trzyma się wiernie starego a- 
le prawdziwego przysłowia! „Złe towarzystwo psoje 
dobre obyczaje.“ Nie ufa nigdy swojemu rozumowi 
i cnocie, znając dzielność przykładu i zwyczaju, któ- 
re powoli i najstalszego zmieniają. Szanuje swoje 
dobre imie, i zawsze tak się bierze, aby i lepsi lu- 
dzie pragnęli zawrzóć z nim znajomość. ardzi on 


młodzieńcem, którego bezczelność wskazuje, że już 
dawno pożegnał się z niewinnością. 


Nie bardzićj nio upodla człowieka, jak namiętne 
puszczenie się na dziką rozpustę. Nie wesołego żartu 
zabrania jego cnota, nie tańca skromnego, ani kieli- 
szka wina, który mu podaje wosoła ręka, lect lego 
zbytku, który sią aż do zapomnienia posuwa, kióry z vio- 
rozsądkiem graniczy, a o szuconku, jaki sam sobie 
winien, zapomina, 

Pyszny z swój wiary i przeznaczenia, że Się MA 
stać kiedyś szlachetniejszą istotą, roztropny młodzie- 
niec nie chce być niewiernym téj wierze, ani zdra- 
dzać najwyższe swoje przeznaczenie, nie chce tak 
postępować aby kiedyś po upłynieniu wielu lat, miał 
się wstydzić błędów popełnionych, Jużjako młodzie- 
niec zgłąbia to i poznaje, że niowinność i czystość 
sumienia większe daleko uszczęśliwienie sprawuje, 
niż zanurzanie sią w zmysłowych rozkoszach, Przy 
wszelkiem zaś użycia pozwolonych zabaw i uciech, 
trzyma się mierności i umiarkowania, i to jest jego 
okrasą i ozdobą. 

Jego obojętność ku pieniądzom zachowuje go od 
wielkiego nieprzyjaciela onoty w jego duszy, to jest: 
od podłej chciwości, którój w dulszym wieku męzkim 
stałby sią niewolnikiem, gdyby nią w wieku młodzień- 
czym całkowicie nie wzgardził, 

Wcześnie powinien dać sią zakorzenić w swemser- 
ca skłonności do dobroczyaności, ż którój wiele to- 
warzyskich onót wypływa. Nic w młodzieńcu tak nie 
jest nienaturalne jnk chciwość. Jako rozumny zna to 
wcześnie, ż6 wartość człowieka nie z tego się ocenia 
co posiada, ale z tego czem jest, i że nie wielość po- 
trzeb może sią stać wielkićm bogactwem. Bogactwo 
dla niego tyle jedynie ma wartości, ze mu służy za 
środek do czynienia dobrze. To tóż jest jedyna 
przyczyna, źe nie będąc wcale przywiązany do pie- 
niędzy nie jest przecież rozrzutny. 

Żywa chąć naśladowania drugich, jaka się prawie 
w každém sercu młodocianem znajduje, jest dla wio- 
lu źródłem wielkich błądów, Ale roztropnością ogra» 
niczoóna ta skłonność zamienia młódzieńca na użyte- 
cznego obywatela, Jego umysł, nie znający trosków, 
utrzymuje go w wesołości, ża się całkowicie oddaje 
temu zatrudnieniu, które albo sam obral, albo mu 
wskazane zostało od tych, pod których dozorem zo- 
stajo. Co zaś do jego wiadomości, chociaż się z razu 
więcój zatrudnia przedmiotami zmysłowemi i pamią= 
ciowómi, przecież tym sposobem gromadzi sobie ob- 
fity materjal, który późnićj dojrzulszy jego rozum ma 
obronić, Jego tedy umysł jest jak owocowe drzewo 
na wiosnę; ma gałązki, liście, pączki i kwiecie, Boz 
pierwszych nie mogłyby się drugiaokazać. Lacz gdy” 
by wszystkie kwiecia miały się zmienić na owoce, 
mogłożby je znieść drzewo? [m gwałtowniejszy jošt 
w młodzieńcu popęd naśladowania, tóm go dzielnićj 
zachowuje od próżniactwa, o pod dobrym kierua- 
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kiem pomnaża zukros pożytecznych doświadczeń. — | rozrządzenia Opatrzności, zawsze pragnie stosować 


Łatwo to pojmojemy i łatwo czynimy, co widzimy 
czyniących drugich pomyślnie. 

Jakkolwiek niebezpieczne namiętności nupastają 
serce młodzieńca, jeżeli przecież należycie poskra= 
miane, wszystkie mu posłużą do jego szczę: 
ścia. Bardzo rzadko chciwość, zazdrość, złość, o= 
szukuństwo, upor, zstwardziałość, należą do skłoni- 
ności młodzieńca. Po większćj części towarzyskość, 
chęć podobania sią, śmiołość, żądza sławy, czułość, 
usłażność, to są skłonności i popędy, któremi puta 
serce młodzieńca, a które mogą go użytecznym u- 
czynić, tak dla powszechnego dobra, jak i dla wła- 
snego. Wszystko wtedy rależy od dobrego wycho- 
wama i stałój woli, przełumania powstających na- 
miętności; od wczesnego przejęcia umysłu jego i ser- 
ca zasadami veligijnemi, Pod kierunkiem zàd religi, 
żadna namiętność nie może być niebezpieczną cno- 
cia młodzieńca. Nawet w chwili najwyższego wzbu- 
rzenia namiętności, ta córka niebieska przypomina 
mu, aby nie schodził z dragi cnoty. 

Religja zaś, gdy ją młodzieniec obrał za stałą 
przewodniczkę swojego życia, nie wymaga od niego, 
aby się zupelnie zrzekł wszolkich przyjemności mło- 
dzieńczego wieku i zabaw wesołych, a. przybrał na 
się powolność starca; jest ona zawsze przyjaciołką 
niewinnych uciech. Zasadza ją na zupełaem podda- 
nia się woli Boga, » to okazuje przez swoje sprawy 
chwalebne i układ serca, bynajmnićj zaś nie wdaju 
sią w szkodne mniemania i sprzeczki które tak czę- 
sto poróżniają umysły, a niszczą święty węzoł mi- 
łości. 

Dobry młodzieniec, pobożny, locz przytem weso- 
ły, pobożnem uezuciem, słowy i postąpkami, wyznajo 
religję. Jego umysl dziecinny jest tak wypogodzony 
i tak wesoły, jak piękny dzień wiosenny, żadne slo- 
wo nio wyjdzie z ust jego, któroby nie odpowiadało 
dobremu sumieniu i świętćj nauco, W. całem jego 
zachowaniu się, wo wszystkich postępkuch, okazuje 
się świętość wiary, którą usty i sercem wyznaje., Nie 
masz u niego ważniejszój nauki, nad wiadomość u- 
rządzenia życia należycie, a tę Jezus Chrystus umie- 
ścił w Ewangelji. Przejęty miłością tój nauki, tro- 
skliwie unika wszslkiój miesprawiedliwości, Rządzi się 
prawdą i rzetelnością w mowie, szczerością i uprzej- 
mością w całem postępowaniu, nawet względem nie- 
przyjacioł jest wspaniały, Pałając miłością Boga, ża- 
dna ofiara, jakićj od niego obowiązek wymaga, nie 
wydaje mu się tradną i ciężką. Każda przykrość ły- 
cia osładza mu się i lekką staje, skoro wspomni na 
Tego, któromu przypodobać się poczytuje sobie za 
najpiękniejszą nadgrodę. Przy każdój sprawio, przy 
kożdym interesie, religja jest jego jedyną doradczy” 

h nig i stróżem, wszędzie i we wszystkiem szanuje 


sią do jój zamiarów, mianowicie gdy idzie o wybór 
stanu. 
Dobry młodzieniec jest tukże dobrym synem i bra- 
tem, I obiecuje najpiękniejszy wiek męzki. Szanuje 
on ojca 1 matkę, i jost im z serca chętnie posłuszny, 
ich wola jest jego wolą. Choćby nawet rodzice byli 
błędom i wadom podlegli, on je w miłości pokrywa, 
jak może wymawia i uniewinńia. Obchodzi sią z ni- 
mi zawsze z dziecianóm uszanówaniem, kiedy jaż 
nie jest ich władzy podległy, bo nigdy o tem nić za- 
pomina, co dla niego uczynili dobrego. Ta jedna 
myśl: „mój ojciec kłopacze się o mnie, nie jedną 
noc przepędził bozsennie, gdy ja wolny od trosków 
społem spokojnie. Oa szczędząc na mnie, odmówił 
sobio nio jednój pociechy. On nio jedną kroplę potu 
wylał, aby imi tylko sposób da życia mógł podać, 
On się modlił za mnie, gdy ja byłem wesoło zajęty 
zabawami dziecionemi. On mnie w miłości upomi- 
nat łagodnie, gdy błądziłem. Nie miałżebym mu nad- 
gradzać (ój jego miłości, tych kłopotów, tych łez, 
tego natężenia? Móglżebym o tej zapomnieć, przy 
którój piersiach jaka słabe, niezdolne dać sohiw ja- 
kowój rady i pomocy dziecię, tak spokojnie i bez- 
piecznie spoczywałem; która mnie z taką czułością 
| pielęgnowała, tak troskhwie kierowała chwiejącemi 
wię słabemi mojemi krokami, którój żadne natężenie, 
żadne trudy i niewygody przykremi nie były, aby 
tylko moje życie i zdrowie utrzymać; która sobie 
odmawiuła nie jednego, aby mi sprawić uciechę; 
która tyle łez kłopotliwych o mnie wylała, gdy u- 
wiedziony płochością, zdawałem się mojemi swawo= 
lumi jéj nadziejo niweczyć?* Ta jedna myśl koniecz- 
nie, i gwałtom ciągnie go do rodziców i pobudza, 
aby się skłaniał do wszystkich ich życzeń, i uprze- 
drat je nawet, Szanajo i kocha rodziców nawet wte- 
dy, gdy sobie przypoinina, że się z nim niewinnie 
zbyt surowo obeszli. Gdy ich wiek wymaga jego pa- 
mocy, ich siwa włosy szczególniejszego Wszanowa- 
nia, a wychowanie i pielęgnowanie wdzięczności 
i miłości. Jego serce już niczego więcój nie potrze- 
buja, aby się cała niemi zajęło. Myśli on wtedy: 
może właśnie to surowe obejścio się zo mną, na 
które nie zasłużyłem, ustalilo moje: szczęście. Mo- 
żebym baz niego nie był tem, czem jestem: Nie mię 
nie wstrzyma od zajęcia się nojczulszego opieką ro- 
dziców w ich starości, i okuzonia, żem jest ich go- 
dny. Gdy mój sędziwy ojciec i podeszła matka, doj- 
dą tój slorości, że juź nie będą w slenie slurać sią o 
siebie, ja ich zostąpię. Wtedy ażczególnićj æli ie 
się wypłacić. wiedy im wrócić wesolo go kè- 
remi niegdyś tuk upiększyli moje dziecinne | 
Syn wdzięczny i wiedy jeszcze snuje położną 
pamiątką rodziców, kiody oni już Pa w 


| 
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spoczywają, przez swoje bogobojne życie czci ich 
pamiątkę po śmierci. Ich grób jest dla niego świę- 
tością, którego poświęcenie często ponawia czulemi, 
z głębi serca pochodzącemi łzami i pragnieniem po- 
łączenia się z niemi w wieczności, Z zadziwieniem 
patrzy się na niewdzięczników, którzy szczęściem lub 
przez przypadek wzniesieni, wstydzą się swego ubo- 
giego rodu i płoną na wspomnienie rodziców; na 
niewdzięczników, którzy zgrzybiałemu ojcu, wiekiem 
osłabionćj matce, niechęlnie podają kawałek chleba 
i prawie z upragnieniem wyglądają ich śmierci, 
Młodzieniec, którego serce taką miłością pała ku 
swoim rodzicom, nie może także być złym bratem, 
zarówno on pragnie dobra wszystkiego rodzeństwa, a 
a ich szczęścia cieszy się, jok z swego własnego. 
Z wszolkićj sposobności korzysta, eby mu mógł dać 
dowód swojćj szczerości, że bez obłudy dobrze im 
życzy. Kłótni, niezgody, poróżnienia, jego dusza nie 
cierpi. Przy małych poróżnieniach, od których podo- 
bno żadna familja czasami wolną być nie może, jest 
zawsze ulegly, chętnie ustępujęcy, łagodny i dowci- 
pny na pojednanie poróżnionych umysłów, zgodny 
z każdym, podobnoby za wszystko, co jest na świecie, 
nie chciał mięszać słodkiego domowego pokoju i z te- 
mi sią gniewać, którzy po rodzicach najpierwsze ma- 
ją prawo do jego miłości. Jeżeli w nich spostrzega 
zalety, tych im nie zadrości, Gdy widzi że rodzice 
mają do którega szczególne przywiązanie, nie gniewa 
się o to, Nawet gdy niewinnie zostanie upośledzony, 
gdy niesłusznie rodzice innych nad niego przeniosą, 
on to znosi cierpliwie, pozostawia czasowi przełożyć 
to w zupełnćj uległości, W miłój jedności idzie z ni- 
mi wspólnie do pracy i to go nie gniowa, gdy mo 
cięższą przeznaczą. Jak względem starszych nie jest 
uparty, tak względem młodszych nie jest uprzedzony, 
ani im przewodzący; bez oporu to robi, co mu ten 
wskuzał, kto ma kierunek i dozór. Popełnione od nich 
błędy nie są zdolne zniechęcić jego umysłu, a tóm 
mnićj skłonić, aby jako oskarżyciel przed rodzicami 


na nich wystąpił, W tym przypadku za powinność 

sobie poczytuje przestrzedz i upomnieć nawet, ale 

tylko w czterech oczach bez świadka, czomu zaś ani * 
zapobiedz, ani poprawić może, to pokrywa miłością 

braterską. 

Tylko w potrzebie, gdy albo zakała familii, albo 
nieszczęście grozi błądzącemu, za obowiązek po- 
czytuje aby nie milczał, Lecz i wtedy nie skarży, ale 
donosi w miłości, z każdego jego słowa wtedy oka- 
zuje się zamiar nie szkodzenia bratu lub siostrze i 
wzniecenia w sercu rodzicielskiem gniewu ku błą= 
dzącemu, lecz ostateczny środek zbolałego serca do 
zwrócenia od złego, przez pośrednictwo powagi ro- 
dzicielskiój. I wtedy nawet, kiedy już rozłączony z ro- 
dzeństwem, stał się głową nowéj familii, rządcą wia- 
snega domu, ojcem dzieci, i wtedy drodzy są jego 
sercu bracia i siostry. Każdy przypadek ich dotyka- 
jący, rani jego życzliwe i czułe na ich dobro serce. 
Gdzie może udziela im wsparcia i rady braterskićj, i 
to go mocno cieszy, kiedy jest wstanie podać im 
w czóm skuteczną ręką. Krew rodzicielska, która tak 
w jego, jak w ich żyłach płynie, gwałtem go do nich 
przyciąga, nawet wtedy, gdy widocznój doznaje nie- 
wdzięczności i pogardy. 

Przy tak szlachetnych uczuciach i w najmniejszym 
szanuje on człowieka. Względem wszystkich jest 
uprzejmy, grzeczny, życzliwy, usłużny. Nie daje on 
uczuwać służącym, że jest synem państwa, że ma 
większe znaczenie, osładza raczój, a nie czyni cięż- 
szem ich zawislego powołania, i tak ich cisnącego, 
Służący i najemnicy są w jego sercu czcigodne imio- 
na, jako stan równie potrzebny w towarzyskióm ży 
ciu, jak każdy inny. Tylko nierozumny może gardzić - 
tym sobie równym człowiekiem, któremu Opatrzność 
niższy stopień wskazało, Syn bogaczów nie jest z sie- 
bie więcćj wart, jak dziecko żebraka. Wartość praw- 
dziwą sama cnota nadaje, bo ta jest powszechnem 
dobrem dla wszystkich. Szczęśliwy to kraj, któremu 
w takich młodzieńcach ukazuje sią lepsza przyszłość, 


-> OBRAZ DOBREJ DZIEWCZYNY CZYLI NIEWINNEJ PANNY. 


Pezretnaczenieta panny jest, aby sią stata swego 
trasi śrezęśliwą małżonką i dobrą matką, jeżeli do- 
"mego stanu, panieństwa nie obierze sobie do 

erei Nie przeto dla nićj nie masz ważniejszego 

le, aby sią równie wcześnie jak troskliwie spo- 
sobila do swego przyszłego powołania. Gdy ta spo- 
la nie może być dziełem jednego momentu, 


a doszedłszy do lat dojrzałych już nie jest czas uczyć 
się wtedy tćj mądrości, kiedy sią nią rządzić i w u- 
czynku okazywać trzeba, zawczasu tedy jeszcze, jako 
mała dziewczynka, wszystkie swoje, starania na to 
obraca, aby nabyła tych wiadomości i przymiotów, 
be których nie może być szczęśliwą małżonką i do- 
brą matką. Najpierwój stara się w własnóm sercu 
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usadowić swoje przyszłe szczęście, już je posiadać 
i święcie zachowywać jako łagodna, przyjemna, ule- 
głu, posłuszna córka, żeby się go stata godną. 

Jako córki najpierwszym i najświętszym obowiąz- 
kiem jost uszanowanie, miłość i posłuszeństwo swo - 
im rodzicom. Ona nie czeka rozkazów, ale sama ich 
życzenia zgaduje i uprzedza. Każde skinienie rodzi- 
ców jest dla niój rozkazem, któremu ona z największą 
pociechą serca poddaje sią i chętnie wypełnia. Noj- 
interesowniejszóm i najmocnićj ją zajmującóm stara- 
niem jest, aby rodzicom sprawiała paciechę przez 
swoję czystość, miłość porządku, przez dobre spra- 
wowanie się, przez pracowitość i pilność w dosko- 
naleniu tak serca juk i umysłu, Najpoufniój trzyma 
się matki, aby właśnie za rękę od niéj prowadzona 
powoli obeznała sią ze wszystkieini zatrudnieniami 
niewieściemi, Ustnym naukom, przestrogom, radom 
matki, daje najwyższą wartość, i to święcie składa 
w głębi swego serca, Od nićj chętnie uczy siq wszy- 
stkiego co tylko zmierza do utrzymania sią z godno- 
ścią i powagą w każdóm stanowisku, dobry zaś przy- 
kład matki wywiera na nią najmocniejszy wpływ, Gdy 
matka mówi, na lo wszystko całą swoję uwagę zwra- 
cu, a gdy znów matka co przedsiębierze, ona jest 
tóm cała zajęta Jój bystrego wzroku nie nie ujdzie, 
ua wszystko jest baczna, pilnie uważa całe wzięcia 
sią we wszystkiem rozumnój matki, i jak ta odbywa 
każde swoje zatrudnienie, Nigdy sama z siebie nie 
jest bardzićj kontentą i szczęśliwszą jak wtedy, kiedy 
albo pomocą być może matce zajętćj czem ważnóm 
w jój pracach i zatrudnieniach, albo gdy poleconą 
sobie pracę tak zręcznie i należycie wykona, że za- 
służy na pochwałę matki. 

Dla lepszego zaś wydoskonalonia się, używa także 
pomocy dobrych książek, ale jest bardzo ostrożna 
w ich wyborze, aby nie weszła na przewrotne drogi, 
szukając oświecenia umysło. Nie stara sią o takie 
wiadomości które tylko dążą do popisywania się 
przed świstem, a rzeczywiście uwłaczają niewieścićj 
skromności, podsycają próżność, bynajmniój mie słu- 
żą do pomnożenia domowego szczęścia, Aby była 
użytoczną w rzeczywistym świecie, nie chce Bię 
zajmować ani nawet wiedzióć o nadnaturalnych prze= 
sadzonych wypadkach, które jéj stają się wielką prze- 
szkodą i jakby wstrzymują od zwyczajnych zutru- 
dnień. Nie wystawia się na niebezpieczeństwo zawie- 
dzenia małżonka, któregoby jéj zbytnia czułość uczy- 
nità nieszczęśliwym, lub staniu się taką matką, która 
dla czytania książek zapomina o swoich dzieciach 
i o zarządzie domu. 


Panna czująca swoję godność, przenosi ułożenie 
i udoskonalenie serca nad kształcenie umysłu, Nie- 
winność jest jéj najpierwszym strojom i ozdobą $ naj- 
wyż*rą jéj szlachelnością. Ta jój dajo, ta w niój za- 


Da 


chowuje najpowabniejszą przyjemność i wtedy kiedy 
już oddawna zniknął powab młodociany. 

Do zubezpieczenia sią przeciw niebezpieczeń- 
stwom grożącym jój niowianości, służy jéj za tarczę 
jój skromny i przystojny układ, nieznający w sobie 
nic nadnaluralnogo, nic dziwacznego, owszem ściśle 
strzegący przystojności, godności w mowie, w po- 
stępkach, skromnych wejrzeniach i uprzejmości. To 
jéj jedna szacunek u lepszych, to sprawia, że nawet 
rozpustnik cofa sią, przejęty na jéj widok uszaunowa- 
niem, i mimowolnie postępkiem dowodzi, jak jest 
dziełna moc cnoty, jak zbawienny wpływ na samą 
przewrolność. Jéj skromność jest prosta, bez wszel- 
kich przydatków i wykwiatności, Jakkolwiek jest bez 
protensyi i daleka od chętki pokazania się, jakkolwiok 
rudaby ukryć swojo zalety w cichóm ustroniu, nie 
wstydzi sią przecież być mianą za taką jaką jest rze= 
czywiście, ani się uporczywie opiera hołdowi, jaki 
sią jéj zaletom należy, Wstydliwy rumieniec pokrywa 
wprawdzie jój lica, gdy słyszy dawavą sobie pochwa- 
łę, któréj nie szukala i w upokorzeniu spuszcza swa 
oczy ku ziemi; nie zaprzecza przelo jednak zalet, kló- 
ro jéj własne serco uzżnajo, a dlatego nie słaje sią 
mniój pobożną, gdy się nie może skłonić do udawa= 
nia swojćj niegodności i do mówienia o sobia z ujmią 
przeciw świadectwu własnego sumienia. 

Jój główną ozdobą jest łagodność, uprzejmość, ci- 
chość i serce przejęte gruntowną religijnością. Jój 
twarz nigdy się przyjemniejszą nie wydaje, jak wśród 
czułój, serdecznój modlitwy, którą w dziecinnóm po- 
bożnóm zaufaniu zanosi do Ojca niebieskiego, Spra= 
wiedliwie mówi Yung, że żadnego bardzićj niebie- 
skiego widoku nio może sobie wystawić nad ten, gdy 
patrzy na kwilnącą córeczkę wśród czułego nabożeń- 
stwa klączącą, na którój czole malują się 4 jednoczą 
pokora i niewianość duszy pobożnćj. 

Aby swoją cnotą zachowała czystą, niewinność nje- 
pokalaną i bogobojność nieosłabioną, -niezmiernie 
jest ostrożna w wyborze zabaw i rozrywek wesołych. 
Zmartwienie i smutek, ubóstwo i niedostalek, mie są 
tak niebezpieczne dla niewinności, jak uciechy gdy 
upajają zmysły i przytłomiają przytomność, Q ileż to 
już razy zapędzenia się zbyteczne w uciechach po- 
ciągnęło za sobą długi żal, gorzkie łzy 1 zupełne wy- 
niszczenie! Téj 8'ę trzyma zasady, aby nie tak przez 
piękność twarzy i powaby ciała starała sią podobać, 
jak przez zalety umysłu i serca, których czes nio ni- 
wóczy, które i wtedy pozostają, kiedy już dawno za= 
loty ciała sam wiek niemiłemi marszczkami «+94. 

Nic mocnićj nie wznosi powabów penny, Jak 
wdzięczny i ujmujący wstyd. Uzbrojona lą msjwdrę- 
czniejszą amelską bronią wstydliwości, w swój nis- 
śmiałości cofa się wszędzie, gdzieby tylko bu jo 
gwałcenie praw uczciwości rumienić się musiała. 
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Z jedoćj strony szacunak swojój godności, mz dru- 
giój strony miłość, wdzięczność i posłuszeństwo win- 
ne rodzicom, połączone z czulą bojaźnią Boga, są 
jedyną tamą w jéj oczach, za którą, mimo jakichkol- 
wiek poduszczeń, uważa swą cnotą za bezpieczną, 

Nie ufa majątkowi rodzicielskiemu, ani sią z niego 
wynosi. Nie jest tak próżną, aby na tem zasadzała 


wartość, co żadnój nie ma w sobie i nie nadaje war- 


tości: 

Nie spogląda na drugie z pogardą, którym Bóg dut 
mniój majątnych rodziców. Ona wie, że nie majątek 
stanowi prawdziwe bogactwo dzieci, który im dają ro- 
dzice, ale to, co 2 nich czynią przez wychowanie. 
Przetoć stroje i mody mało jéj czasu zabierają. Nie 
suknie, nie strój, lecz to, co serce upiqksza, służy jéj 
za środek do jednania sobie szacunku i godności. 
Nie chce ona się podobać płochym i glupcom, lecz 
uczciwym ludziom. To zna bardzo dobrze, że śtroj- 
ność, ta płochość z naturalućj chętki podobania się 
wynikająca, zbyt łatwo źle strzeżone serce z głup- 
stwa prowadzi do upadku i zguby. Tak więc w tój 
mierze postępuje, jak jéj radzi roztropność. 

Jak suknia, którą nosi, lak i jój głos nawet wyra- 
ża jéj charakter. Nie ma w nim nic próżnego, nie 
opieszałego, nic gwałtownego i porywczego, nic 
upartego i rozkazującego. Jéj wyrażenie dobitne, 
wyrażliwe, bez przysady i pieszezotliwości, Wszyst- 
ko w niój wskazuje milą jedność i zgodę jó) uczuć 
i skłonności. Sam ton jéj mowy wyraża skromność, 
wstydliwość, uprzejmość, uległość, przez co wszyst= 
kim, wśród których żyje, osładza i uprzyjemara ży- 
cie. Panua z tém ułożeniem wcześnie łączy odpo- 
wiednie swemu przeznaczeniu ułożenie przyszłój 
małżonki, matki i gospodyni domu. Powołana, aby 
swego czasu stała się uczestniczką smutku i pocie- 
chy, pomyślności i niedoli męża, któremu przed pł- 
terzem w obliczu Boga i ludzi jawnie odda ręką i ser- 
co; zawczasu uspósabia się i zaopałrza w polrzabne 
zdolności i przymioty, uby z czułą miłością umiała 
opatrywać jego potrzeby, przez uprzejme posiępo= 
wanie, łagodne i grzeczne uprzedzenie, przoz r/ą- 
dność i ochędóstwo osładzać mu życie i że lak po- 
wiem , jego trudy i prace nagradzać przez swo tak 
chętne i x milości pochodzące czynne interesowanie 
się. Przy wydarzających się zaś, a prawie nieuchron= 
nych w życiu ludzkiem zmartwieninch, przez swoję 
uprzejmą ulogłość, czułe politowanie i współczucie, 
ujtoające  perswazys, jego niechęć i porywazość dw- 
godzić. Umieć slosować się do jego czasem dziwa- 
cznego humory, a nawot ulegać wadom, czekając 
troskliwie sposobności, kiedyby skuteczny znalazła 
przystęp i wpływ do jego serca. Do tych to zbyt wa- 
żnych i trudnych obowiązków, już jako mała: dziew- 
ozynka nsposabia zią, i zaoputrza.w te anielskie przy- 


mioty, zbyt dzielny wpływ mające na serce człowie- 
ka. Od pierwszego poranku swvjego życia nie za- 
niedbuje: ani czasu, ani żadućj sposobności do zao- 
patrywania swojego sorca i umysłu lom wszystkiem, 
co tylko być może polrzebnem, oby tak wielkiemu 
swemu przeznaczeniu godnie odpowiedzieć mogła, 
Już jako dobra córka wcześnio przywyka do przy- 
krego, ale koniecznego obowiązku uległości i po- 
słuszeństwa, wszelką chętkę sprzeczności przezwy= 
cięża; przytłumia i całkiem z siebie wykorzenia, 
a zupełnie stosuje się do obecnego humoru, i ciągle 
w tem wszystkiem pilnie się ćwiczy, co jój w przy- 
szłości posłaży do zjednania sobie stołój i niezmien= 
nój miłości i zaufania małżonka, Przekonana, że pię- 
kniejszego, milszego i pożądańszego posagu Die mo- 
ie przynieść mężowi, nad miłość i łagodność, pó- 
łączone z niewinnością i rządnością, przetoć od sa- 
mego dzieciństwa nic dla nićj niemasz ważniejszego, 
i nic jéj mocnićj nie zajmuje i nie interesuje, jak 
ćwiczenie się i doskonalenie w tych enotach 


Przezoaczóna także, aby swego czasu przyjęła na 
się godność malki, równie już wcześnie obezna- 
ja się z wszyslkiemi obowiązkami tego świętego 
powołania. Bacznie w postępowaniu rodzieów do- 
chodzi wszystkich tych regul, podług których ma 
kiedyś kształcić i formówać awoje własne dzieci. 
Cieszy ją tedy, gdy jój matko do pomocy używa, i 
z pnjwiększą chęcią, czułą pomocą, ułatwia matce 
trudy przy wychowaniu młodszego rodzeństwa. Już 
na tych uczy sią pod kierunkiem matki ówiczyć się 
w obowiązkach nieoddzielnych od powołania matki, 
i przyswajać sobie te cnoty, boz których nie uda się 
żadne usiłowanie kształcenia umysłu i serca dziecin= 
nego. Codzień, to więcój, że lak rzekę, zaprzyjaźnia 
się z oną łagodną i czulą uprzejmością, z owóm wy= 
baczeniem bledów, z ową cierpliwością przy uporze 
dzioeianym, z ową stałością i mąztwem przy upor- 
czywćj złości, że się już nie potrzebuje obuwiać, aby 
swego czasu miała chybić drogi do serc dzięci. Ces 
lem, jéj słarań jest, stać się godną matką, pomnożyć 
szezęśliwość familijną przez dobre, przyzwcite wycho= 
wanie dzióci, a lém samóm błogie owoce przyspo= 
sabiać dla potomności, To już jako dziewczynka ma 
ns oku, i do tego całe jéj życie jest sposobieniem się. 
W końcu powołana trudnić gig także swego czasu za- 
radom domn, wcześnie przyzwyczaja się dœ praco- 
witości, u strzeże: próżniactwa; ćwiczy sią pilnią 
w zręczności odbywania domowych zetrudnień, aby 
nie była zniowolona rozpocząć kiedyś haz usposo- 
bienia tak ważne powołanie, Mocao ją to cieszy, kie- 
dy od rana do wieczoru pilnie zajęta poźytecznemi 
pro sami, może sią stuć przykładem dla wszystkich 
w domu, Nikt jój próżnojącćj nie zobaczy, zawsze 
jest zajęta pracą, a zawsze pożyteczną, Wszystko sta- 


ra sią umiéé, co tylko w domowym zarządzie i życiu 
być może potrzebne i pożyteczne. 

Czynna nie do zmerdowania, przejęta swóm przy. 
szłóm powołaniem, nie zna wyższego, i niczego mo- 
cnićj nie pragnie nad to, aby swego czasu przez pil- 
ność, zręczność i pracowitość, przez czystość, ocho” 
dóstwo, rządność umiała swój dom zamienić na świą- 
tynią cichćj szczęśliwości. Przękonana, że i ubóstwo 
może być schludne i czyste, że t obok niego być mo- 
że rządność czyli porządek, bez względu obojga od 
czeladzi wymaga, i z każdój sposobności korzysta, 
uby ich własnym przykładem do tego zachęciła. Na- 
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wet wśród obfitości uczy nią oszczędzać i obywać, 
boz czego obejść się można, aby potrzebne familja 
mogła kiedyś wesprzeć. Jój zaś najwyższą sławą, 
którćj jéj skromne serce zamierza kiedyś dopiąć, jest, 
aby się mogła kiedyś nazwać malką uhogich, è przez 
dobroczynność najgodniejszy pomnik swćj plci po- 
tomności zostawić w błogosławionój swojéj pamiąlce. 

Zoprawdę, panna takowa jest najpiękniejszą perłą 
w koronie ludzkości. A mąż szczęśliwym nozywać 
sią może, gdy ją za małżonkę i anioła stróża swego 
domu dostanie, 


FIRMAMENT, NIEBO, SKLEPIENIE NIEBIESKIE. 


Komuż z was nie zdarzyło się, mili czytelnicy, kio- 
dy słońce zupełnie zaszło, a ziemia w szarym cieniu 
tylko ciemne massy i niepewne kształty oku przed- 
stawia, w górze zaś zabłysną gwiazdy iz nieskończoną 
aprzejmością patrzą na ziemię, kómuż z was pytam, 
nie zdarzyło się zwróciwszy mimowolnie wzrok ku 
tym miljonotm Świateł, wykrzyknąć w zachwyceniw; 
Oh! cóż to za wspaniały widok! 

Zaprawdę widok tò wspaniały, ale stuje sią więcój 
niż wspaniałym, bo wzniosłym, jeśli nie ograniczymy 
się na samóćm przypaltrywaniu się tćj wspaniałości, 
lecz i zasłanowimy sią nad nią, to wtedy dostrzeże- 
my w przyrodzie tę wielką, wieczną piękność, ten ni- 
gdy nieprzemijający powab, który ją dla nas czyni 
nieprzebranem źródłem najczystszćj radości, najwyż- 
szćj nauki, Jak miezmierna jest różnica między bez- 
myślnem spoglądaniem w gwiaździste sklepienie, kie- 
dy w tych miljonach gwiazd tylko świecące pun- 
kta upatrejamy, a głębokiem zastonowieniem się nud 
tym widokiem, skoro już wiemy że każda z tych iskie- 
rok to świat cały. 

Niejedon slyszy (o, z poważnych ust, i nie śmie 
wąlpić o prawdzie, a jednak tradno mu pojąć to 
i zrozumieć należycie, bać gołem okiem widzi tylko 
mało, mniejsze i jeszcze mniejsze świecące punkciki. 
Ale jeśli weźmiemy w pomoc wielką lunetę lub jesz- 
cze Jepiój teleskop, w tukim razie le przynajmnićj 
a owych świetnych punkcików które od nas naj- 
mnićj są odległe, pokazują sią nam wyrsźnie jako ku- 
la podobno naszój ziemi. Te wiąc gwiazdy które są 
nam tak bliskie, że dobre teleskopy powiększają je 
dla naszego oka znacznie i pozwalają nam widzieć 
moktóre szczególne na ich powierzchni odmiany, na- 


zywamy planetami ite wszystkie krążą około naszego 
słońca (*). Dziś mamy icb przesroł trzydzieści, a przy 
doskonalących się coraz bardziój narzędznch do ich 
obserwowania i pilnych na tój drodze pracach wielu 
astronomów odkrywają sią jeszcze ciągle nowa, 

Ta wszystko atoli jest niezmiernie małą cząstecz- 
ką tćj niezmiernój liczby gwiazd które widzimy; ale 
ponieważ wszystkie inne gwiazdy tak nieskończenie 
daleko od nas są oddalone, że ruchu ich prawie do- 
strzedz nie jesteśmy w stanie, nazwano: ję przeto 
gwiazdami stałemi. Wszystkie stałe gwiazdy są la- 
kiemi słońcami jak naszć słońce, a około nich znowu 
mogą krążyć planety, Wszystkio te zatóm gwiazdy 
które śród nocy błyszczą nam na niebie, wszystkie 
te miljony miljonów iskier, lo są słońca, które według 
wiekuistych praw małury milcząc, wskazane, sobię 
drogi niezmieanie przebiegają. 

Spojrzyjmy teraz na sklepienie gwiazdziste; o jak- 
że nam małą musi się wydawać nasza ziemia, wśród 
tych niezliczonych miljonów słońe i światów! Ob, 
zaprawdę, pomyślawszy 0 tym niezmierzonym ogro- 
mie stworzenia, duch ludzki miesza się i trwoży. Toż 
to nasza ziemia o którój tylu ludzi dziś jeszcze sądzi, 
że oná jest jedynym rzeczywistym światom, uknzuje 
się umysłowi naszemu jako ziareczko piasku wśród 
pustyni, jako kropla wody w niezmierzonem morżul 
` Itak też jest w istocie. Zastanówmy się tylko nad 
niektóremi dobrze już poznanemi ciałami niebieskie- 
mi i ich od nas odległością. Oto naprzykład słońce 


(*) W Kalendarzu na rok 1856 podaliśmy głó- 
wniejsze z nich, z oznaczeniem iuh odległość od 
słońca i czas ich obiegu, na str, 30, 
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nasze, które widzimy jako blyszczącą niewielką tar- 
czę, klóra nam się niezbyt daleką od nas wydaje jest 
1,409,725 razy większe od nnszćj ziemi, to jest że 
chcąc utworzyć kulę tak wielką jak słońce, polrze- 
baby złożyć na jedno, miljon czterykroć dziewięć ty- 
sięcy siedmset dwadzieścia pięć takich kol jak nasza 
ziemia, 

Pod tym względem nie zachodzi żadna wątpli- 
wość; astronomja, to jest nauka o ciałach niebie- 
skich, dawno już doszła tego i niezachwianie dowio - 
dła. Podaje nam ona także niejakie przybliżone po- 
jęcie o wielkości i nieskończoności przestrzeni, w któ- 
rój się wszystkie te miliony słońc i światów poru- 
szają, uczy nas bowiem najprzód, że ziemia nasza 
obiega około słońca w odległości przeszło 40 miljo- 
nów mil, Ale ziemia należy do najbliżój okolo 
słońca krążących planet. Jakże niezmiernie dalój od 
słońca krążą inne planety, Jowisz, Saturn, Uran i No- 
ptun! Gdybyśmy tego ostatniego nie znali, (bo tóż 
istotnie poznaliśmy go dopiero przed kilku laty) 
i gdybyśmy za ostatnią granicę przestrzeni w którsj 
nasze słońce jest panem, przyjęli drogę przedostatnie- 
go, tojest Urana, chociaż droga Neptuna a szczegól- 
nie komet daleko jest rozciąglejszą, doszlibyśmy do 
przekonania, że drobne państwo słońca, zajmuje 
przestrzeń nieba, którój średnica wynosi 3,600 mi- 
Ijonów mil. 

Aby sobie uzmysłowić pojęcie tego wymiaru, wy- 
stawmy sobie konia w prędkim i szerokim kłasie, àl- 
bo szybko galopującego. Gdyby ten koń w czasie 
kiedy się Mojżesz urodził, tojest przed półczwartu 
tysiąca lat puścił się galopem po gościńcu wiodą- 
cym od słońca do dragi Neptuna, byłby do dziś, 
tojest przez 3,300 lat, dopiero połowę tćj drogi 
przebiegł. 

A jednak i la odległość niknie jak zero w poró- 
wnaniu z odległością jaka nas dzieli od najbliższój 
nam gwiazdy stałój. Syrjusz naprzykład jedno z owych 
słońc jest od nas blisko na 4 bimiljony mil odległy, 
à najodloglejsze, przez sławnego astronoma Herszel 
obserwowane małe gwiazdki stałe są 35,000 razy od- 
leglejsze od ziemi. 


Czyliż spojrzenie duchom wto nieskończone prze- 
strzenie wszechświała, nie musi naprowadzać nas na 
pojęcie wielkości Istoty, która nietylko naszą ziemią, 
ale i wszystkie to miljony miljonów światów i słońc 
obojmuje, przenika, utrzymuje i prowadzi w nieskoń* 
czoności po ich niezmiennych drogach; tój niepoją= 
tój istoty, którą nazywamy Bogiemi!! 

Pomóżmy słabemu wzrokowi naszemu, wzmocnij- 
my go potężnemi narzędziami, które nauka i wynalaz- 
azy pieńjusz ludzki ku użylkowi naszemu wymyśliły 
| wytonały. Spojrryjmy w wiolką lunetę albo telo- 


skop naszego obserwutorjum, skierujmy to piękno 
narzędzie na słońce, 


Dawnićj sądzono, że slońce jest płomienistą kulą, 
ciałem świełnem samem w sobie; dziś mamy o nióm 
inne przekonanie. Słońce jest światem ciemnym tak 
jak nasza ziemia. Ale jak nasza ziemia niekiedy przy 
niepogodnem powietrzu otoczona jest chmurną po- 
włoką, taksłońce ciągle otoczone jest powłoką świa 
tla, którą astronomowie nazywają Fotos/erą, (światło= 
kręgiem). Zdaje się ża ten świalłokrąg składa się 
z mass powietrznych, gazów, które kulę słońca ota- 
czają i może przez silne zgąszczenie dwiecą. Tego 
nauczyły nas ciemne plamy jakie przez teleskop po- 
strzegamy na słońcu, 


Gdybyśmy naprzykład z księżyca przypatrywali 
się przez lunetę naszój ziemi, któraby otoczona mgli- 
stomi wyziewami, wydawała nam się jako biaława ku- 
la pary; gdyby w niektórych miejscoch rozproszyła 
się zupełnie ta mgła wyziewów, ujrzelibyśmy w tych 
miejscach obnażone części powierzchni ziemi, które 
wydawałyby nam sią jak czarne plamy na białem tle 
mglistój kuli, Otóż tak zupełnie ma się ze słońcem 
Przez moone, teleskopy przypatrując się tój olbrzy- 
mićj świecącćj kuli, postrzegamy że kiedyniekiedy 
w niektórych miejscach świetlna jój powierzchnia 
przedziera się i że przez te przedgrcia postrzedz 
można ciemuą powierzchnią właściwćj kuli słońca. 
Dawniejsi astronomowie sądzili, że te ciemne miej- 
sca są wygasłómi punktami na powierzchni słońca, 
dziś mamy już przekonanie że to pochodzi od przerw 
w światłokręgu słonecznym, w pewnych 5 ask 
a skupienia się ujątćj z tych miejsc mgły świecącćj 
na innych punktach, któro w takim razie daleko sil- 
nićj świecą i nazwane zostały pochodniami słonecz= 
nemi. 

A słońce?,. .„. ono jost pochodnią która ziemi i jój 
mieszkańcom daje dzień i życie, bo czemże nasza 
ziemia i wszystkie planety naszego systemu byłyby 
bez słońca, bez jego jasnych i ciepłych promieni? — 
wielkiemi, olbrzymiemi, ale martwomi massami, 

A wiecież czytelnicy, na jakich skrzydłach ńwia- 
tło słońca od nas dochodzi? Na skrzydłach myśli, 
możnaby prawie powiodzióć, bo przestrzeń 20 mi- 
ljonów mil przehiega ono w 8 minutach i 18 so- 
kundach. Porównajmy to z najszybszym mechani- 
cznym biegiem z którym łatwo obliczać sią mo- 
żemy (moglibyśmy wprawdzie wziąć za porówna- 
nie lot ptaków, ale to nie jest tak dotykalny dla 
nas przedmiot rachoby). Otóż lokomotywa w naj- 
szybszym biegu przebiega 7 mil ma godzinę. Gdy- 
byśmy mogli koleją żelazną pojechać stąd do słoń- 
cà, przy nojwyższój szybkości takiego exlracugu, 
potrzobowalibyśmy na odbycie tój drogi 350 latt... 


| 
| 
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a światło przebiega ją w 8 minutach, 18 sekun- 
dachi 

Ktokolwiek w pownój odległości patrzał na sal- 
wy z dział, przypomni sobie że przy każdym strza= 
lu najprzód zobnczył blask, a po niejakim dopiero 
czasie kilku lub kilkunastu sekund, stosownie do 
mniejszćj lub większćój odległości pntrzącego od 
stanowiska działa, usłyszał huk, stąd wniosek że 
głos nie tak prędko przebiega przestrzeń jak świa= 
tło, ala różnica ta nie zdawałaby się bardzo znaczną, 
a jednok jest ona niezmierną, wyliczono bowiem 
jak najściślój, że gdybyśmy na słońcu ustawili dzia- 
ło i mogli wystrzał z niego na naszój ziemi widzióć 
i huk słyszyć; błysk sirzalu ujrzelibyśmy w 8 mí- 
nut i 18 sekund po istotnem wystrzeleniu, a huk 
usłyszelibyśmy dopiero w lat 45, 

Daiwicie się i słusznie: tak niesłychanój szybko- 
ści biegu światła, a cóż powiecie dowiedziawszy 
się żo w składzie wszechświata, odległości między 
rozmailemi ciałami niebieskiemi są tak niesłychane, 
że światło z tak zadziwiającą szybkością biegnąco 
potrzebowałoby tysiące lat, aby te odległości prze- 
biedz, 

ï czemże jest człowiek w porównaniu z tym ogro- 
mem świata? proszkiem, pyłkiem, niczem! Ala nieza- 
pominajmy żełe nieskończenie olbrzymie światy, któ= 
re najsluszniój w upokorzenia ducha podziwiamy, są 
to tylko wielkie, martwe massy, a maluczkiemu czło- 
wiekowi Bóg dał duszę, dał mu rozum i rozsądek, 
aby myślał, badał, śledził i roztrząsał i przez to aby 
sią nad martwe massy ku Niemu wznosił. 

Księżyc najprzystępuiejszy jest naszemu wzrokowi 
i gołem okiem rozróżniamy nasrebrzystćj jego tarczy 
rozmaite ciemniejsze plamy i zarysy w których jeden 
twarz z oczami, nosem i ustami, inny pług z wołmi 
i oraczem, inni inne rysunki i figury upatrują. Spoj- 
rzyjmy w teleskop. 

Tu księżyc przedstawia się jako niezmiernie wiol- 
ka tarcza półkulisto wypukła, niby z świetnego gipsn 
odlana, a plamy jakie gołem okiem widzimy, pokazują 
się jako prześliczne krajobrazy, niezliczone góry, doli- 
ny głębokie przepaści i áwietne szczególnego rodzaju 
pasy; a przytem cudowna gra kolorów od rażącój bim- 
łości aż do najciemniejszego stalowo-szarego izielona- 
wego cieniu. Kto raz tylko zobaczy księżyc przez 
dobry teleskop, joz na chwilą powątpiewać nie bę- 
dzia że om jest ciałem niebieskiem jak nasza zio- 
mia, Widzimy tam góry i doliny, tuk że zdajo się 
iżbyśmy ich ręką dotknąć mogli, ale góry to mają 
tam szczególny ksztalt; prawie wszystkie wyglądają 
jak pierścienie, i dlatego astronomowie nazwali je 
pierścieniowemi, dalój widzimy olbrzymie wały któ- 
re nazwano dolinnmi wałowoemi, a wpośrodku ka= 
żdój z nich znajduje sią góra nazwana górą środ- 


kową, te zaś prawie wszystkie przedstawiają wy» 
drążenia podobne zupołnie do kraterów naszych 
wulkanów, Naliczono już na księżycu 4,500 gór pier- 
ścieniowych i przeszło 20,000 kraterów, Na sironie 
północaój pasma gór nazwanych Ptolomeuszowemi 
znajduje się sześć połączonych z sobą kralerów 
w jednćj lńji, co bardzo zajmujący widok przed- 
stawin. Mamy już bardzo piękne mappy ksieżyca, 
na których wszystkie góry, doliny, równiny, właści- 
womi nazwiskami są oznaczone, Nazwiska te przy- 
jato są przez wszystkich astronomów, a pożyczano 
je z jązyka mitologicznego i nazwisk sławnych ludzi, 
nie zapomniano tóż i o naszym Koperniku, 

Ale najdziwniejszem zjawiskiem na księżycu» są 
bardzo świetne hóje światła które to prosto, tuko- 
wato, to pojedynczo, to jakby wiązkami, lub gwiaz- 
dzisto jak promienie światła rozchodzą się na ró- 
ino. strony, przechodząc niekiedy przez najglębszo 
przepości, a czasem nio przedstawiając właściwego 
ni początku ni końca, Astronomowie niemieccy zo- 
wią je Rillen; ale natura ich dotąd nie jest dokta- 
dnie zbadaną. Najwięcój prawdopodobieństwa mn 
za sobą mniemanie, że to są bardzo mocno roz- 
grzane prądy gazów które pod samą powierzchnią 
księżyca przepływając, zwapniają ją lub w szklo 
zlewają, Musimy czasowi i dalszym badaniom zò- 
stawić dokładniejsze rozpoznanie tych zjawisk. Wie- 
leż to my jeszcze cudownych fenomenów na na- 
szój ziemi zopełnio nie umiemy sobie wylłómaczyć, 
cóż więc dziwnego, jeżeli na tak oddalonych od 
mas ciałach niebieskich, to lub owo pozostujo dla 
nas zagadką? 

Księżyc ma w średnicy 468 mil jeograficznych, 
gdybyśmy z powierzchni naszćj ziemi zdjęli skora- 
po na sześć mil grubą, możnaby z tego uformować 
kulą wielkości księżyca. O odległości księżyca i jego 
ewolacjach około ziemi mówiliśmy już w zeszłoro- 
cznym Kalendarzu na str. 30, 

Widzimy jeszcze na księżycu wielkie ciemne pla- 
my, które nawet gołem okiem dostrzedz można, 
ito dawnićj uważano za morza i rzeki, ale obec- 
nio jest już dowiedzionem że na księżycu nie ma 
wcale wody, (bo nie ma powielrzokręgu, azatóm par- 
cia zdolnego utrzymać wodę w stanie płynu) nie- 
ma zatóm morz uni rzek, i owe ciemne plamy są 
to zapewnia okolice, w których powierzchnia gron- 
tu nie tylo odbija światła jak inne części księżyca. 

Gdy na ksjężycu nie ma wody i powietrze, musi 
więc natura jego mieszkańców niewymagać odde- 
chu i obchodzić siq boz napoju. 

Merkury obiega Słońce tak blisko, že mieszknń- 
cy jego widzą ja 10 razy większem jak my, a zatóm 
i natężenie jego światła jest tam dziosięć razy %'0- 
ksze niż a nas, a w lym samym stósanku wyisso 
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takže jógó ogrzewające drinłanie. Takiogó mórża 
światła i takiego gorąca, wzrok nasz i nasza kón- 
stytucja ciała znieścby nie mogły, ośleplibyśmy od 
jednego spojrzenia i spallibyśmy sią na popiół od 
blasku i upału tak podwyższonego. Zupełnie od- 
Wrolnie rzecz sią ma na innych odleglejszych plu- 
netach, naprzykład Jowisżu, Saturnie, Uranie, Ne- 
płonie. Uran naprzykład biega około słońca w odlo- 
głości 400 miljonów mil i słońce wydaje sią tam 
360 razy mniejszem niž u nas. Tak więc najja- 
śniejszy dzień w południe zaledwie jest tam tak 
jasny jak u nas noc gwiazdzista, a zimno musi być 
lak nalężone, iż nietylko ziemscy ludzie zmórnąć, 
ale powietrze naszćj ziemi musiałoby tem w lód 
sią zamienić. Jak więć rozmałte są stosunki ró* 
żnych ciał niebieskich, tak tóż i nieskończenie roz- 
maito muszą być znajdojące się na nich żyjące 
1 nieżyjące twory. A zresztą cóżby to było lak tru- 
dnego? spojrzyjmy tylko na naszą ziemię, na mi- 
ljony najrozmaitszych kształtem, barwą, własnością 
zwierząt, roślin i kruszców, które ńa nićj Stwórca 
umieścił, czyż Tema eo to wszystka wolą swoją 
z niczego wyprowadził, może być co trudnego? Wol- 
toż nam pomyślić, że prócz tego co tu din nas do- 
broć jego przeznaczyła, n'e już gdziejndzićj nie ma? 
czyliżz nie byłaby niedorzeczną ryba, któraby s4- 
dziła że nie ma zwierząt lądowych i ptaków, bo bez 
wody żyć niepodobna? Ryba wprawdzie bez wo- 
dy żyć nie może, ale Wszechmocny stworzył w nie- 
wyczerpanem bogactwie istot żyjących miljony ta- 
kich, które bez wody żyć mogą, i nie wchodząc dw- 
léj jakie i o ile podobne ziemskim lub różne od 
nich stworzenia ożywiają te miljony ciał niebieskich 
które błyszczą nad głowami naszemi i upiększóją 
rozkoszne noco naszó, nie mozemy zaprzeczyć że to 
wszystko są podobne naszćj ziemi światy, ożywione 
mirjadami żyjących istot iże ziemia nasza jest wzglę- 
dem nich zaledwie kroplą wody, w którój dumna 
ludzkość żyje, porusza się i ginie jak owo mikro- 
skopami tylko dojrzale wymoczki. 

Ale wroćmy sią do planet. A 

Najbliżój około słońca krąży Merkury i drogę swo- 
ję około niego odbywa w 87 dniach, 23 godzinach, 
15 minutach i 46 sekundach, a to z tak nadzwyczaj- 
ną szybkością, że w ciągu jednego dnia przebiega 
578,880 mi, rok zatóm dla mieszkańców Merkurego 
ma dni około 88, kiedy tymczasem rok dla Urana lo 
jest jeden jego obieg około słońca wynosi 83 lat, 


374 dni 8 godziny 48 minut i 5 sekund, a na Ne= 


ptanie, najodleglejszym z znanych planet, rok jest jo- 
szcze dwa rozy dłuższy, bő wynosi 166 nastych lat. 

Różna tóż jest i wielkość planet: i tak Merkury tak 
jest mały, że z naszćj ziemi możnaby 25 takich kul 
stwórzyć. 
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Po Merkorym najbliższą słońca jest Wenns. Miła 
to dla nas gwiazda, bo ją przy wschodzie i zachodzie 
słońca postrzegamy z jéj różnobarwnym djamento- 
wym blaskiem, a nadto jast ona ze wszystkich planet 
ż naszą ziemią najbliżćj pod rozmaitemi względami 
spokrewnioną i pod względem dni, lat, kształtu, wiel- 
kości i massy najmnićj sią od ziemi różni. Jest ona 
od słońca oddalona na 15, a ziemia na 20 miljonów 
mil. Obieg jój roczny wynosi 224 dni 16 godzin 
49 minut i 7 sekund, średnica zsś jéj wynosi 1717 
mil, a zatóm prawie zupełnie równa jest średnicy 
ziemi, któro ma 1719 mil. 

W porządku odległości od słońca po Wenerze na- 
stępuje nasza ziomia, n po nićj Mars, który między 
gwiazdami odznacza się czerwonawóm światłem, òd- 
dalony jest od słońca na 32 miljony mil, a obieg ro- 
czny odbywa w 686 dniach, 17 godzinach, 30 mi- 
nutach 42,1 sókundach, Co do wielkości trzyma on 


zupełnie środek miądzy ziemią i księżycem, to jest - 


siedm raty mniejszy niż ziemia, m siedm razy wię- 
kszy od księżyca. Wszystko co o nim dotąd wie- 
my, okazuje że natora jego bardzo jest podobną 
do natury naszćj ziemi. Tak na Merkurym, We- 
nerza jak i Marsie postrzeżono góry, których pa- 
sma ciągną śię po kilkudziosiąt mil, 4 wznoszą na 
60,000 stóp, a załóm dwa razy wyżój niž najwyższe 
góry ziemi. Na powierzchni Marsa rozróżniono lądy 
i wody, a co najważniejsza przekonano sią że Mars 
ma tak jak ziemia śnióg i śniegowe strefy, które znaj- 
dują się podobnie jak u nas przy obu biegunach 
i zwiększają sią lub zmniejszają w miarę jak który 
bieguo zbliża się do swojćj aimy lub lata; nejstaran- 
niejsze obserwacye okazały że najznaczniejsza to- 
pienie śniegów to jest największe zmniejszenie bia- 
łych pasów przybiegunowych Marsa przypada w li- 
pou, a najznaczniejsze powiększenie w styczniu, to 
jest że na planecie Mars w zimie padają śniegi które 
przy biegunach tworzą lodowato i Śnieżyste strefy 
które w zimie powiąkszają się, a w lecie przez to= 
pdienie zmniejszają. Skoro śnieg na Marsie poda, 
musi tam być atmosfera (powietrzokrąg) padobna 
do nuszój, podobne mgły i chmury; i rzeczywiście 
sławny asironom Schröter dostrzegł podobne do 
chmur zgęszczania, które na powierzchni. Marsn 
przesuwają się jakby wiatrem pędzono. To wszy 
siko upoważnia nas do: przypuszczenia ża Mars jest 
światem bardzo podobnym wo wszystkich względach 
do nasaćj ziemi, Jakiż tu niewyczerpany przedmiot 
do myślenie! 

Jedną z najważniejszych prawd do jakich nas do- 
prowadziły naukowo bndania, jest to, ło w całym 
wszechświecie wszystko wiecznie jedńakim prawom 
natury podlega. Nic zutóm i nigdy nie może stuć 
się przecito naturze i jéj przepisom, boby przez to 
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cały niezmienny porządek świata musiał być zepsu- 
ty u nawet zniszczony. Jak zadziwiającym jest ten 
porządek w całój niezmiernój krainie stworzenia, po* 
knzuje juž to samo, że wszystkie planety i ich dro- 
gi około słońca tak są dokładnie wymierzone, że 
możaa je na minuty i sekundy a nawet ułamki so- 
kand obliczyć. Ale ten cudowny porządek w go- 
spodacstwie natury został jeszcze nader świetnie 
w następujący sposób wykazany: 

Około roku (77% żył znakomity ostronom nazwi- 
skiem Bode i w owym czasie głównie zajmował się 
śledzeniem biega i natury planet, ale wówczas z po- 
między znanych dziś przeszło trzydziestu planet, zna- 
no tylko sześć, jako to: Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, 
Jowisz, Saturn. Bode tedy doszedł że w odległo- 
ściach między təmi planetami zachodzi prawidłowy 
stosunek, zgudzający się z obliczeniami sił wzajemnie 
między niemi działających przyciągania i odpycha- 
nia, tudzież ich wielkości, miąszości | szybkości ble- 
gu tuk wirowego jak i postępnego. To tylko dziwi- 
ło go, że próżna przestrzeń między Mursem i Jo- 
wiszem była za wielka, i że dla zupełnego odpo- 
wiedzenia prawom statyki niebieskićj, to jest wżun- 
jemnego działania i oddziaływania na siebie ciał 
niebieskich, między Marsem i Jowiszem musi się 
znajdować jakaś planeta dotąd niedostrzeżona. W tóm 
mocnóm przekonaniu weżwał on wszystkich wów- 
czas żyjących i prtyjaznych ma ystronomów, aby 
nojtroskliwićj śledzili tę okolicę nieba, i przewi- 
dywania jego zostały zjiszczone ; miądzy Jowiszem 
i Marsem odkryto planetę i nazwano ją Ceres. 

Ale według rachunków powinno ta bylo znalóść 
się bardzo wielkie ciało, mogąco trzymać równowa- 
gę z takiemi olbrzymami jak Jowisz i Sutorn, a Ce 
res przeciwnie była tak małą, że nawet obserwacye 
nad nią były trudne, szukano więc i szukono dalój 
w tój sarnój okolicy i znaleziono najprzód cztery, 
dalój ośm, a do dni naszych już 22 małe planety, 
któro nazwano ogólnie asteroidami, a prócz tego 
każda dostała osóbne imie, to jakiój bogini, to nimfy 
z czasów mitologicznych Grec i i Rzymu. 

Tak więc tam gdzie z wyrachowania spodziewa= 
no się znalóźć jedną wielką planetę, znaleziono ich 
dwadzieścia kilka małych. Ale nio na têm koniec, 
Z dalszych obserwacji pokazało się że co do od- 
ległości od słońca i czasu rocznego obiegu, tak ma- 
ło między niemi wszystkiemi zachodzą różnice, ják- 
by pomiędzy niemi koniecznie jakieś zachodziło po- 
krawioństwo, a wkrótce uczyniono niezmiernie do- 
cydujące odkrycie, że kształt jch nie jest kulisty jnak 
u wszystkich innych planot, ale zupełnie niefore= 
mny, kończaty i ztąd wyprowadzono bardzo natu- 
i ralny wniosek, ż6 kiedyś, może przed tysiącami wie- 
ków, między Marsem i Jowiszem krążyła piąta z po- 


rządku odległości od słońca planeta, która następnie 
skutkiem wewnętrznego zapawnie działania rózpry= 
sła się na części rozmailój wielkości i kształtu, bo 
naprzykład Pallas jest tylko 4670 razy mniejszą jak 
Ziemia, a Westa jest tak maluczka, że trzebaby 
35000 takich bryłek, żeby z nich naszą ziemię 
sformować, i podróżny któryby tylko sześć mil szedł 
na dzień, mógłby w ciągu miesiąca odbyć podróż 
około świata Westy, 

Teraz przechodzimy do najogromniejszego koló- 
su w naszym systemaciu słonecznym, a jest nim 
Jowisz, który znowu jest 144% rozy większy od 
ziemi, u nawot obwodem i miąższością przeważa 
wszystkie razem wzięte planety w naszym systomie, 
i gdyby można było usunąć z tego systemu słoń- 
ce, Jowisz stnłby się centralnym dla nas punktem 
i luk ziemia jak inne dziś słońcu posłuszne plono- 
ty, musiałyby zmienić drogi swoje i około Jowisza 
krążyć. 

A mimo to, gołem okiem widzimy go jako ma= 
łą chociaż bardzo świelną gwiazdkę, a to dlatego, 
że w obiegu swoim kiedy jest najbliższym ziemi, je- 
szcze go 82 miljony mil od nas dzieli, a w stosun- 
ku największego od nas oddalenia, odległość la do= 
chodzi do 438 miljonów mil. Droga jego około 
słońca wynosi 682 miljonów mil, odbywa on ją 
w ciągu naszych lat 42, a zu to około awojój osi 
obraca się tak szybko, że jego mieszkańcy mają 
tylka 5 godzin dnia i % nocy. 

W teleskopie Jowisz przedslawia szczególny wi= 
dok, bo najprzód towarzyszą mu cztery księżyce kłów 
re koło niego w różnych odległościach krążą, a prócz 
tego na jego powierzchni dają Biq rozróżniać cztery 
lub pięć wielkich a mnóstwo drobnych pasów, tudzież 
rozmoite ciemne plamy nakszłałt chmur, które tak jak 
nasze, rozsuwają się, skupiają lub rozdzielają, 


Stanowczo nie możemy pochwalić sią, że więmy co 
znaczą te pasy i plamy; najpodobniejsze do prawdy 
przypuszczenie jest to, że ta są chmury albo raczój 
ogromne massy lodu, bo zdaje się że powietrze Jo- 
wisza jest przynajmniój tak gęste jak nosza woda, 
chmury zatów muszą być ciałami stałemi, a wiatry 
są tam tak gwattowno,że chmury w jedoćj sekundzie 
300 do 400 stóp się posuwają, 

Te wszystkie nadzwyczajności widzićć można przez 
dobry teleskop, ale to jeszcze niczóm jest w poró- 
wnaniu wspaniałego widoku jaki za pomocą tego na- 
rzędzio przedstawia Saturn. 

Najprzód bowiem widzimy wielką żółto świecącą 
kulę a około nićj w znacznój odległości trzy współ- 
środkowe wyraźnie między sobą oddzielone pierście- 
nia świecące bielszóm niż suma kula światłom, (Slub - 
sze teleskopy pokazują tylko dwa pierścienie ota- 
ozające Saturna, trzeci bowiem wewnętrzny słabiój 
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jest oświetlony i tylko olbrzymim, tysiąc razy powię- 
kszającym teleskopem wyraźnie dostrzedz się daje, 

Nie dość na tóm, Saturn ma jeszcze dla uprzyje- 
mnienia swoich nocy ośm księżyców, które w różnych 
kierunkach krążąc, przedstawiają mieszkańcom Sa= 
turna jednocześnie, ten pełnię, ten nów, ten jednę 
lub drogą kwadrę. 

Ćo do wielkości, Saturn niewiele vstępuje Jowi- 
szowi, jest bowiem 928 razy większy od ziemi; śre- 
dnia jego odległość od słońca wynosi 200 miljonów 
mil, a dcogę roczną około słońca odbywa w 29 la- 
tach i kilku miesiącach, 

Co do otaczających go pierścieni, wszystko co za 
pomocą teleskopów i rachunku uczynić się dało, to 
astronomowie uczynili, obliczyli szerokość tych pier- 
ścieni (6378 mil), grubość ich (419 mil), odległość 
najbliższego z nich od samój kuli planety (4422 mil) 
ale co ona są i jaki ich cel i przeznaczenie, na to 
tylko przypuszczenia tworzyć można, a najtrafniej- 
szóm zdaje się być, że to jest jeszcze niedojrzały mu- 
teryał z którego kiedyś utworzą sią nowe jeszcze dla 
Saturna księżyce, 

Saturn jest ostatnią z wielkich planet, która już 
w starożytności była znaną. Dwie ostatnie o których 
mówić nam pozostaje, należą do nowszych odkryć. 
Wielki astronom Herszel odkrył w 17841 roku pior- 
wszą z nich i nazwał ją Uran, 

Uran jest na 400 miljonów mil oddalony od słoń 
ca; droga jego około słońca wynosi 2425 miljonów 
mil i on przebiega ją w 84 latach, chociaż na mi- 
nutę ubioga mil około 40, Na przestrzeni pomiędzy 
słońcem i Uranem gdybyśmy chcieli w prostćj li- 
nji układać kale takiój wielkości jak nasza ziemia, to- 
by się ich przeszło 200,000 zmieściło, a jednak jest 
to jeszcze drobnostka w porównaniu odległości Ne- 
ptuna ed słońca, około którego ten ostatni obiega 
w ciągu lat 168, ai ta odległość znowu niczem jest 
w porównaniu odległości od nas gwiazd statych skła- 
dającyuh drogę mleczną, a poza temi jeszcze znaj- 
dują się znowu niezmierzone przestrzenie w których 
inne systematy słoneczne krążą. 

Aby dać przybliżone pojęcie o odległości Urana 
od słońca, powiemy na przykład że lokomotywa 
biegnąca 7 mil na godzinę, potrzebowałaby na prze- 
bieżenie odległości Urana od Słońca 6548 lat; głos 
który w godzinę przebiega 163 mil, potrzebowałby 
280 lat, a światło które od słońca do nas dobiega 
w 8 minutach, potrzebuje na przebieżenie od słoń 
ca do Urang 2 godzin i 39 minut. 

Co do wielkości Uran ma średnicy 7500 mil, 
a zatóm bryłowatością przewyższa ziemię 82 rozy, 
za lo co do miąższości zaledwie stanowi piątą część 
naszćj ziemi, to jest że kula jego jest z matorjału 
zaledwie (éj gęstości jak nasza woda. Za pomocą 


niezmiornio silnych teleskopów odkryto ośm księży- 
ców przy Uranio, które muszą być niezmiernie wiel- 
kie, kiedy w tak nadzwyczejnój odległości od nas, 
pożyczanóm tylko światłem błyszcząc, jeszcze jednak 
są widzialnemi, 

Odkrycie Urana, pociągnęło za sobą odkrycia Ne= 
ptuna, które jest najwyższym tryumfem nauki, naj- 
silniejszym dowodom nieskończenie mądrego i nio- 
zachwianego porządku w gospodarstwie natury! Obli- 
czając drogę Urana z uwzględnieniem wszelkich wpły= 
wów innych oddziaływających na niego planet, oka- 
zało się że wyrachowanie cokolwiek chybia i że on 
nie skończył swego obiegu około słońca w czasie 
jaki z rachuby wypadał. Sprawdzano te rachunki 
kilkakrotnie, nigdzie nie znaleziono myłki, a jednak 
rzeczywisty bieg Urana nie zgadzał się z tym jaki 
powinien był być w warunkach znanych poprzednio 
działań wszystkich sił systemu słonecznego, Mosia- 
ła zatóm istnićć inna jeszcze nieznana siła, a tę wy- 
wierać mogła tylko jakaś jeszcze moodkryta plane- 
ta, którój wpływ przyciągający opóźniał bieg Urana. 

Dwaj znakomici uczeni, Adams w Cambridge i Le- 
verrier w Paryżu, zabrali się do roboty i z wytrwa= 
łością obliszając wszolkie zboczenia drogi Urana, do= 
szli nietylko że daleko i bardzo daleko za drogą 
Urana musi krążyć jeszcze nieznana dotąd planeta, 
ale nadto z rachunków tych oznaczyli jéj massę, dro- 
ga, czas obiegu koło słońca, a nawet miejsce w któ- 
rém w danym czasie znajdować sią musi i gdy astro” 
uomowia skierowali teleskopy w tę okolicę, rzeczy= 
wiście postrzegli Neptuna. Pan Leverrier rzeczywi- 
sty wynalazca tćj planety odkrył ją nie jako astro- 
nom, tylko jako fizyk i matematyk, bez pomocy to- 
leskopu znalazł ją rozumem i rachubą, dlatego 
powtarzamy że odkrycie Neptuna jest najwyższym 
tryumfem nauki. | 

O Neptunie bardzo mało dotąd wiemy, bo lat do- 
pióro kilka jak go odkryto, a nadto tylko nadzwy= 
czajnie potężnomi teleskopomi obsorwować go mo- 
żna. Wypadki tych obsorwacji i obliczeń, dają nam 
jedrakże zupelną pewność w niektórych szczegó- 
tach, i tak: Srednica Neptuna wynosi 8900 mil joo- 
graficznych, a zatóm co do bryłowatości jest on 444 
razy większy od naszćj ziemi, czas jego obiegu oko- 
ło słońca wynosi jak już wspomnieliśmy 468 lat; 
a odległość od słońca 625 miljonów mil. Stąd wy- 
pada że my widzimy słońce 900 razy jaśniejszóm 
niż mieszkańcy Nopiuna. 

Dotychczas 2 zupołną pewnością postrzeżono je- 
den tylko księżyc przy Naptunie, chociaż niektórzy 
astronomowie utrzymują, ż6 i drugi postrzegli, a mo= 
że ich być jeszcze więcój, tylko trzeba silniejszych 
narzędzi optycznych, aby je zobaczyć było można 
i dłuższych obserwacyj; na jednych i drogich pie 


zbędzie nam zapewnie przy gorliwości uczonych 
astronomów i coruz wzraslających postępach i udo- 
skonaleniach w naukach i sztukach. 

Otóż i obraz świata którego Środek stanowi na- 
sze słońce, i który wystawić sobie możemy jako 
wnętrze kuli, w któróm opisane tu pokrótce plano- 
ty biegi swoja odbywają; średnica tój myślą utwo- 
rzonój kuli wynosi 1250 miljonów mil!!! Przestra- 
szojąca to cyfra, trudno przedstawić ją sobie w wyo- 
braźni, a jednak jest to zaledwie ocenić sią dająca 
cząsteczka widzialnego dla nas świata, i kazda z tych 
miljonów gwiazd które golóm okiem lub teleskopa- 
mi widzimy, jest środkiem takićj lub meskończenie 
jeszcze więkstóćj przestrzeni jak ta w którój nasze 
planety krążą. Przestrasza nns odległość Urana lub 
Neptuna, które jednak za pomocą teleskopów poka- 
zują num sią jako większe lub mniejsze tarcze któ: 
rych średnice mierzyć możemy, cóż dopićro pomy” 


Książę de Nassau z panującego rodu, okry: 
ty orderami królów, udzielny pan w Niem- 
czech, generał i właściciel pułku jazdy we 
Francyi, Grand w Hiszpanii, admirał w Ros- 
syi, odważny, dowcipny, piękny, poprzedzony 
wszędzie odgłosem sławy jaką sobie wyjednał 
bitwą pod Gibraltarem, podróżą około kuli 
ziemskićj, łowami z Azjatyckiemi mocarzami, 
romansem z królową Otahiti , licznemi pojes 
dynkami na różną broń, w których zawsze był 
wspaniałomyślnym zwycięzcą, urzeczywistniał 
w swojćj osobie to wszystko, co bajeczne po- 
dania nam przekazały o błądzących rycerzach 
wieków średnich, zapragnął szlachectwa Pol- 
skiego, i po tylu kolejach niespokojnego ży- 
wota, dni swoje zakończył na ziemi polskićj, 
w dobrach żoninych na Podolu. A kiedy po 
otrzymaniu naszego indygenatu, na czele floty 
rossyjskićj, zniszczył pa Limanie całkowitą 
morską potęgę Bissurmańską, wszyscy powta- 
rzaliśmy za panem Trembeckim: 


Nassau, bilnych polaków bracie znanienity, 
Twojój ojczyznie nowój pomnożaj zaszczyty; 
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WYJĄTEK Z PAMIĘTNIKÓW 
BARTŁOMIEJA MICHAŁOWSKIEGO, 


przez H. hr. Rzewuskiego. 


ślóć o odległości owych niezliczonych słońc, które 
pospolicie gwiazdami nazywamy, kiedy najświetniej- 
sze pomiędzy niemi, a zatóm podlug wszelkiego 
podobieństwa najbliższo, w najpolężniejszym tele- 
skopie wydają sią tylko świetnym punktem, tak sa- 
mo jok gołóm okiem widziane, cóż pomyślóć o od- 
ległości gwiazd drogi mlecznój, które zdają nam się 
być jedną massą jakby świetnym obłoczkiem i do- 
pióro przy pomocy teleskopów poknzvją się jako 
świetne gwiazdki. Myśl ginie w otchłani tych nie- 
skończoności, a jeśliż wymiarów jój pojąć nie mo- 
że, cóż dopićro chcićć pojąć i zrozumióć Tego, któ- 
ry w tych bezgranicznych przestrzeniach, te nieżli- 
czone światy stworzył, urządził i w nieżuchwianym 
porządku i wiekuistym bycie utrzymuje, a i o naj- 
drobniejszym pyłku na naszój ziemi, która mniój niż 
pyłkiem jest w ogromie stworzenia, nie zapomina, 


Więcój ci nasza równość do smaku przystanie, 
Niż wielkość w lberyi, w Niemczech panowanie, 


Książę de Nassau polubił swoich nowych 
rodaków, i nawzajem od nich z zapałem był 
miłowany; bo miał wszystkie przymioty jakie 
wówczas zapewniały popularność. w Polsce. 
Popularność, która nie tak tanio się nabywała 
jak póżniej, i rzeczywiście zasługiwała, żeby 
się onią dobijać. Nasze serca ku niemu się 
wznosiły, a jednak doświadczył w Białej cer- 
kwi nieprzyjemnego wydarzenia. 

Pan Janikowski klient H. Br. pijak, burda, 
wściekłój odwagi, którego anegdoty pijackie 
j junackie dotąd zachowują się w podaniu, bez 
żadnćj przyczyny powziął do księcia da Nassau 
nienawiść, lubo go na oczy nigdy nie widział. 
A że książę był oczekiwany w Białocerkwi, 
postanowił szukać z nim kłótni, Na ścianie 
w zamku był zawieszony kopersztych wyraża- 
jący jak książę de Nassau zabija tygrysa, któ- 
ry się na niego rzucił, Ten wizerunek był solą 
w oku panu Janikowskiemu, który nietylko że 
nigdy nie zabił tygrysa, ale może nigdy žy we- 
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go nie widział. Otóż kiedy książę zjechał do 
hetmańskiego zamku, pan Janikowski byle 
się hetman odwrócił, ciągle łaził za księciem, 
i powtarzał, wskazując palcem na swoje pier- 
si: — Mości książę, ja nie tygrys, tu proszę 
trafić. — Aż nakoniec zniecierpliwił księcia, 
który go zapytał: — Czego Waćpan chcesz 
odemnie? — Chciałbym doświadczyć, czy Wa- 
sza Książęca Mość do ludzi tak dobrze strze- 
lasz jak do tygrysów? — A czy wacpan szla- 
chcie?— Moje szlachectwo jest pewniejsze niż 
Wasze księstwo.— A. dobrze, więc służę wać- 
panu jutro, 

Nazajutrz zeszli się w karezmie Białocer- 
kiewskićj, każdy miał z sobą swoje pistolety, 
Pan Janikowski, jakby dla zmięszania księcia, 
zrobił taką propozycyę, żeby obadwa siedli 
każdy przy swoim stoliku, że jeden naleje so- 
bie kielich wina, a drugi będzie go mierzył, 
ijak już kielich będzie blizki spełnienia, do 
niego wypali, a jeżeli chybi, kolćj przypadnie na 
drugiego strzelać. Ale gdzież takiego zmie- 
szać? Książę przyjął propozycyę. Pan Mon- 
trezon, który obudwam sekundował, podał im 
dwa końce chustki, z których jeden byl z wę: 
zełkiem; ktoby węzełek wyciągnął, temu się 
należał pierwszy strzał. Węzełek dostał się 
panu Janikowskiemu. Książe nalal kieliszek 
wina, siadł za swoim stołem, i spokojnie wy- 
próżniał kielich. Pan Janikowski wypalił, ale 
widać było, że nadzwyczajnie zimóa krew 
księcia tak musiała mu zaimponować, że kula 
lubo blizko księcia przeszła, jednakże go nie 
dotknęla.—Na mnie kolój, odezwał się książę, 
i odwiódł kurek od swojego pistolety. 

Pan Janikowski nalał kielich , usiadł i przy- 
łożył do ust, ale kiedy go książę wziął na 
cel, nie mógł haustu połknąć. Ręka mu się 
zatrzęsła, 0% jakby się sparaliżowało. Zli- 
tował się książę patrząc na tę walkę męztwa 
ducha, z nerwami wzdrygającemi się przed 
niebezpieczeństwem. Pan Janikowski wybla- 
dły, aż zsiniały wewnętrznóm borukaniem, 
przecież pić zaczął, bo już nieco przychodził 
do siebie, a gdy do połowy go skończył, ksią- 
że rzekł: — Proszę na chwilę odstawić kielich. 
Przeciwnik położył kielich na stole, i zapytał 
ale głosem wcale nie butnym: — Czego książę 
sobie życzy, — Mości panie, powiedział ksią- 
żę, śmiem zapytać waćpana, czy na wypadek, 
gdyby przy najszczerszćj chęci odebrania mu 


życia, ręka mi nie dopisałą, ma się kończyć 
nasz pójedynek,czyli powtórnie nabijemy broń? 
Pan Montrezor na to: — a jaści ma być konice 
wszystkiemu; broń nas Boże, żeby w tym po- 
jedynku było więcćj dwóch strzałów. — Awać- 
pan Mości Janikowski, czy zgadzasz się z dé- 
Ta pana Montrezora? We wszystkiem po: 
słuszny jestem sekundantowi, któremu powie- 
rzyłem mój honor, — Jeszcze więc domagam 
się jednej rzeczy, oto że jeżelibym miał nie- 
szczęście go chybić, waćpan dasz mnie a ja 
waćpanu - honoru, że nawzajem będzie- 
my siebie unikali. — W imieniu pana Janikow= 
skiego zaręczam, że się zastosuję do woli jego 
Książęcćj Mości, odezwał sią pan Montrezor 
A pan Janikowski podniósł kielich do wst swo: 
ich. Gdy prawie ostatnie krople wychyłał, 
książe do niego wypalił i trafił w sam kielich, 
między ręką a ustami. Przeciwnikowi szkody 
nie przyniósł, A ten najuniżenićj przeprosił 
księcia za swoję napaść, A że pomimo swojćj 
junakierji był mężem szlachetnym , wszędzie 
sam głosił, że jego życie książę de Nassau miał 
w ręku, i że jeżeli żyje, to'wivien jego wspa- 
niałomyślności. 
e Janikowski był w gruncie poczciwym, 

o tém najlepiej przekona następny wypadek. 
Pewien możny obywatel nie wiem z jakiego 
powodu powziął był zawziętą nienawiść prze- 
ciwko panu Janikowskiemu. A że nie śmiał 
zadość uczynić tój nienawiści wstępnym bojem, 
ijak widać obawiał się osobistćj czynności 
z podobnym szermierzem ; więc kilkakrotnie 
między poufhemi dał się z tem słyszćć, że 
gdyby kto się podjął fora Janikowskiego pu- 

icznie skrzywdzić, dałby mu za to sto tysię: 
cy, Jakoś się z tem, wymówił przed jednym 
ubogim szlachcicem obarczonym potómstwem.* 
Ten uprojektował korzystać z tego dla zape- 
wnienia losu sobie i swojćj rodzinie. Ofiarówał 
się tego dokonać, byle te sto tysięcy były mu 
zapewnione. To się załatwiło , summa została 
złożona w pewne ręce, że o jéj dostaniu pa 
spełnionćj umowie szlachcie nie mógł wątpić, 
i gotował się napaść na tego zawołanego rę: 
bacza. 

Trzeba wiedzióć, że o ile pan Janikowski 
był zuchwałym i kłódiwym z ludźmi, o tyle 
był pokornym i posłusznym kościołowi, w tóm 
wszystkićm co się tyc zyło jego karności. Gor- 
liwy wykonywacz przepisów religijnych, choć- 


by w dniach powszednich, nie zaniedbywał 
słuchania mszy świętćj. Za nie w świecie po: 
stu by nie złamał, soboty suszył, i niejedną 
krwawą kłótnię przebył, stawiając się za ho- 
nor Najświętszćj Panny, lub którego z świę: 
tych pańskich. Nawet był tercyarzem domini: 
kańskim i odbywał wszelkie tego zakonu pa- 
bożeństwa. 

Owoż tedy w sam dzień Śgo Dominika, kie- 
dy tłum narodu był zebrany na ulicy przed ko- 
ściołem, żeby w nim korzystać z odpustu, a 
i pan Janikowski między pobożnemi się znaj- 
dował na ulicy, otoczony znajomemi, szlacheje 
napadł na niego, kilkakrotnie kijem uderzył go 
| po głowie i ramionach, i zniknął w tłumie, Ea- 

two wyobrazić sobie można co się to dziać 
musiało z panem Janikowskim po odebraniu 
podobnój krzywdy, on co był najgwałtownie|- 
szym z ludzi. Zapioniony złością i bólem, już 
nie poszedł do kościoła, ale wrócił do siebie, 
i odtąd jedynie był zajęty wyszukaniem swoje: 
go krzywdziciela i pomszczeniem się nad nim, 

Szlachcie odebrał nagrodę swoję i z nią skrył 
się w klasztorze tym samym, przed którym do- 
puścił się swojego czynu; dapiero stanęły przed 
jego oczyma okropne następstwa które go cze- 
kały. Poznał, że już mu niewolno żyć między 
świeckiemi, że gdziekolwiek się uda, pan Jani- 
kowski będąc prawą ręką partji hetmańskićj tak 
potężnćj w narodzie, zdoła go wyśledzić, i że 
tylko w murach klasztornych- immunitates 
ceclesiae zasłonić go mogą od zemsty. I żeby 
nie to, że miał żonę, bez wątpienia do nowicja» 
tu by wstąpił. Bo juści niepodobieństwo świec- 
kiemu wiekować między zakonnikami, tak, że. 
by ani chwili z ich siedliska się nie wydalać. 

Szlachcic poświęcił był siebie dla żony idzia- 
tek, a nie miał nawet pewności, by to poświę« 
cenie mogło stać się dla nich korzystne, oba- 
wiał się owszem, by zemsta męża tak niespra- 

„wiedliwie skrzywdzonego, nie mogąc dosię: 
gnąć winowajcę, na jego potomstwie się nie 
wywarła. I to najwięcćj go trapiło. 

Udał się więc do Przeora dominikańskiego, 
kapłana słynnego w stolicy z pobożności, wia» 
Ua i najprzykładaiejszego żywota, przed nim 
otworzył się zupełnie, prosząc ze łzami o radę. 
Stary zakonnik dał mu przytułek usque ad fe. 
lieiora tempora, a że był znany od pana Jani- 
kowskiego, i jako przeor nad tercyarzem, 
mógł mieć jakąś przewagę, zalecił szlachcico» 


wi mieć w Bogu nadzieją, jemu zaufać, a że 
on żadnój usilności nie zaniedba, żeby serce 
pana Janikowskiego ziniękczyć i skłonić go do 
odpuszezenia urazy. 

Świętobliwy kapłan udał się nazajutrz z rana 
do pana Janikowskiego i zastał go w domu. 
Ten nie był zaspal interesu, i już był uwiado- 
miony, że ten któregoby rad w proch zetrzóć, 
ukrywał się u Dominikanów. Przywitał więc 
Przeora temi słowy: „Winszuję wielebnym 
„waszmościom, że dajecie schronienie rozbój- 
„nikom, którzy wśród białego dnia napadają 
„na szlachtę, choóby zapisaną w waszćm ter. 
„cjarstwie. Niechże u was siedzi, ja dom Bo» 
„ży szanuję i pod klątwę kościelną podpaść nie 
„mysle jakby sobie może tegó życzył ten hule 
„taj. Ale niechno tylko wyleci ten ptaszek 
„z waszćj klatki. Ja przecie, quinque djabłów, 
„nazywam się Janikowski, mam takich co wa- 
„szego klasztoru z oka nie spuszczają. Mnie 
„w ciemie nie. bito. Odkąd żyję, nigdy oso» 
„bistćj krzywdy nie dochodziłem prawnic, a 
„teraz musiałem podać pozew na tego niecno* 
„tę. Odbierzecie go wkrótee w waszym klaszto- 
„rze, i zapytają was jakićm prawem zaslania- 
„cia hultai przed jurysdykcjami Rzeczypospo- 
„litój. Wyrobimy w Nuncjaturze, że będą trzę- 
„śli wasz klasztor dopóki z niego nie wytrzęsą 
„protegowanego przez was łotra. Wstydzili- 
„byście się dopuszezać takiego bezprawia. bpo 
„cóż do mnie ojcze przybyłeś? o domyślam się, 
„nakłaniać mnie w imie Zbawiciela dó przeba- 
„czenia urazy. © zapewne, być publicznie ki- 
„jem zbity, to uraza at sobie, nie ma czego się 
„gniewać, zwłaszcza nie dawszy do nié) naj. 
„mniejszego powodu, nie znając nawet tego 
„który tak sromotną krzywdę wyrządził. Ćo 
„waszeci w to wolodzie? Obuwie na cudzej 
„nodze własnćj nie gniecie. Ztómwszystkićm 
„upraszam 'waszćj wielebności, ani słowa nie 
„pisnąć o zgodzie, a to przez wzgląd na moję 
„duszę, bo jak mi o tém wspomnisz, możesz 
„mnie do grzechu śmiertelnego pobudzić, * 

Przeor dał mu się wygadać , ale przy łasce 
Bożćj tak zręcznie wziął się do niego, tak umiał 
domacać się fibry religijnój żywotnćj w tym 
burzliwym człowieku, że aż stopniami tak da. 
lece go skruszył, zwłaszcza że otwarcie przed 
nim wyznał, że biódny szlachcie jedynie miło» 
ścią dla żony i dziatek zaślepiony, nie mógł się 
oprzóć pokusie wydźwignienia ich, stoma ty: 
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siącami, które mu za tę zbrodnię ofiarowano; 
bo mądry zakonnik wiedzisł z kim ma do czy= 
nienia, że nakoniec pan Janikowski powiedział; 
— „Ot wiósz co Ojcze, jestem porywczy, ale 
„nie zawzięty; a ponieważ mi zaręczasz, że 
„w nagrodę ofiary z mojego tak słusznego 
„gniewu, mój Zbawiciel odpuści mi wykro- 
„czenia, których się przeciwko Jego przykaza: 
„niom dopuściłem, a więc i temu bratu w Chry- 
„stusie moję krzywdę przebaczam. Quinque 
„djabłów nikt nie powić, żeby bojażń to wy- 
„mogła na Janikowskim, ale odpuszczam mo- 
„ję krzywdę temu nędzarzowi pod jednym wa- 
„rankiem: żeby poprzestał na połowie té) sum- 
„my którą mu dano; i pięćdziesiąt tysięcy, to 
„nie piechotą chodzi, jest to początek nie lada, 
„zwłaszcza takiemu, który z potrzeby aż życie 
„Swoje zaofiarował, a drugą połowę niech od- 
„każe waszemu klasztorowi na fundusz, żeby 
„na wieczne czasy codzień była msza jedna 
„czytana, a co sobota śpiewana na moję inten- 
wcyą poki żyć będę, a na spoczynek mojćj du- 
„Szy jak umrę. Niech przyjdzie do mnie, 
„mając ten akt uprawniony w ręku; jak go 
„odczytam i przekonam się, że w nim nie ma 
„żadnego kruczka, uściskam go jak brata, ana- 
„wet się z nim upiję. Ale jeżeli się pokaże 
„przedemną bez tego zapisu, quinque djabłów, 
„nie życzyłbym sobie być w jego skórze, Ale 
„będzie musiał wyznać kto mu dał te sto ty- 
„sięcy.* 

— „A cóżto! pan pułkownik chcesz iść zde- 
„szczu pod rynnę? oświadczasz jak prawy kato- 


„lik złożyć u nóg Zbawiciela ukrzyżowanego, 
„Sierdzistość serca na przestraszonego biédas 
„ka, a nową waśnię zabierasz się rozpoczynać? 
„Czyżto nie jest żartować z Chrystusa Pana. 
„Nie, nie, panie pułkowniku, jeżeli pragniesz 
„Jego łaski i odpuszczenia swoich przewinień, 
„twoje przebaczenie winno być szczere, pro- 
„ste, bez myśli wstecznćj. Ja w imię ukrzyżo- 
„wanego Boga domagam się, abyś mi dał słowo 
„szlacheckie, że nigdy nie będziesz się dawia- 
„dywal, kto był pierwszą sprężyną jego krzyw* 
„dy; ale jeżeli jakim przypadkiem o tóm byś 
się dowiedział, żebyś wszelkićj zemsty a na. 
„wet odgróżek na niego zaniechał.“ 

Tu nastąpiła druga lukta, omal że nie tak 
długo tewała jak pierwsza; wszakże udało się 
przeorowi i drugie odnieść zwycięztwo. Pan 
Janikowski dal słowo, jakiego przeor od niego 
żądał. Gdy szlachcie został do niego przypro: 
wadzony, on wtenczas bawił się kielichem u 
siebie z kilku przyjaciołmi. Szlachcie padł mu 
do nóg jak długi. Pan Janikowski go podoiósł, 
uściskał go i rzekł: — „Żadnćj urazy do ciebie 
nie czuję panie bracie, chociaż mnie uraczyłeś 
kijem. Ból przeszedł, a co się tyczy obelgi, 
za nią powinienem być wdzięczny, gdy mi da- 
ła powód wysłużenia się mojemu Zbawicielo* 
wi. Waszmość mnie teraz dziękujesz, a ja tu» 
szę, że przez całą wieczność będę mu dzięko» 
wał za te msze, coś je dla mnie ufundował. 
Ale przestańmy o tea mówić, a quinque dja: 
błów, lepićj się razem uraczyć." — I zaprosił 
szlachcica do kielicha. 


A.ENGPNE JAA WW E 
WYJĄTEK Z IKONOGRAFII POLSKIEJ 


przez J. I. Kraszewskiego. 


Obszernąby można napisać rozprawę o clio- 
rągwiach w ogólności i o użyciu ich u nas; nie 
brak do tego licznych materyałów, ale rozmiar 
pracy naszej, ograniczyć się każe najważniej- 
szóm tylko, z4 

Najdawniejszym pono, pomnikiem chrze- 
ścjańskim, na którym wyobrażoną znajdujemy 
chorągiew, jest mozajka u Sgo Jana Latera- 
neńskiego w Rzymie. Jako symbol, chorągiew 


' oznacza zwycięztwo Chrystusowe lub męczen: 


ników jego; jako atrybut oznacza ona świętych 
Antonina Opata, omy ma Rzymianina, Konstan- 
cjusza i Konstantyna Jerzego, Faustyna, Sym» 
dra Sgo Jana Kapistrana, Maurycego, 

acława króla Czeskiego, jednego z patronów 
naszych i Floryana. Chorągwie te najczęścićj 
bywają oznaczane krzyżami, białe lub purpu- 
rowe. (O chorągwiach w ogóle zobacz Bi- 


—— wk 


. 31 


d 


bliotheca antiquaria, Labarum i Signa mili- 
taria). 

Zdaje mi się, że najstarszych chorągwi 
kształtów szukać potrzeba na pieczęciach i her= 
bach, na których kościelne i wojenne znaki 
wyobrażano, jak naprzykład w herbie Radwan, 
jeśli heraldycy arbitralnie jakiegoś charakteru 
nie ochrzcili tóm nazwiskiem. Niesiecki pisząc 
o chorągwiach w herbie Kmitów (które są żół- 
te), robi uwagę że mają kształt kościelnych, 
lecz zarazem dodaje, iż takich dawnićj na woj- 
uie używać mogli. Inpe chorągwie wojenne 
zobacz w rysunku herbu Knut, 

Na monetach Piastów wszystkie chorągwie 
są podłużne, najczęściej trzykońcowe lub dwu* 
końcowe, niekiedy wprost do drzewca przybi- 
te, lub na cienkim pasku do niego przytwier: 
dzone; czasem okazuje się na nich krzyż. Pó- 
źniej trafiały się chorągwie w ten sposób po- 
dwójne, że ich dwie osadzano na jednćm drzew- 
cu: ślad tego znajduje się w spisie Skarhcu ko- 
ronnego w r. 1732. 

Rozmaite kształty chorągwi, clironologi- 
cznie ułożone, daje Heineccius w dziele De Si+ 
gillis germanorum; widzićć je także można 
w Tyachten der christlichen Mittelalters von J. 
vs Hefner (Mannheim). Zabytków tego rodza- 
ju mało doszło do naszych czasów, najstarsze 
są w pomnikach grobowych. 

U nas Bielski i dawniejsi kronikarze, w opi 
sie chorągwi wojewódzkich, starannie rozró- 
Żniają chorągwie o dwóch i o jednym końcu. 
Wilno naprzykład i powiaty jego rozróżniały 
się tém, że wojewódzka chorągiew była o dwu 
końcach, a powiatowa o jednym tylko. 

Chorągwi kościelnych mało mamy starych, 
wątpię żeby się znalazły dawniejsze nad po- 
czątek XVI wieku, pospolicie były one kształ- 
ta takiego jak w herbie Radwan, szyte i wy- 
rabiane wypukło, twarze i ręce świętych wy- 
RR: na tych obrazach bywały z drze- 
wa malowanego, szaty szyte, 


u XX. Dominikanów zachowała się podobna 


stara chorągiew z N, Panną, z r. 1618, widzia- 
łem ją jeszcze przed parą lat. 

Tu wspomnieć należy Chorqgwie Kanoniza- 
cyjne, które z Rzymu wraz z Bullą Kanoviza- 
cyi przysyłano; na nich był obraz Świętego, 

tóry w dzień jego uroczystości zwyczaj był 
puszczając chorągiew, wystawiać ku czci po: 
źnych. 


W Dublinie |- 


Jak na zamkach królewskich i pańskich po: 
wiewała chorągiew w czasie ich mieszkania, 
tak na kościołach wywieszano i wywieszają 
dotąd, pospolicie pąsówą, na znak odpustu. 
Chorągiew kanonizacyjna Śgo Jana Kantego 


pięknie malowana, zachowała się do dziś dnia 
w Krakowie na kleparzu u Śgo Floryana. 

Chorągwie nagrobne, które w XV do XVII 
wieku zwyczajem było zawieszać nad grobów- 
cami po kościołach, zastępowały monumenta, 
wyrażały one postać zmarłego i jego patrona, 
herby prócz tego, napisy i t. p, ale tego ro* 
dzaju pomników do dziś dnia zachowanych 
juź prawie nie znajdujemy. Często tylko wspo- 
minają o nich kronikarze, naprzykład Bielski 
pisząc o Witoldzie, Niesiecki do połowy XVII 
wieku przykłady takich chorągwi przytacza, 
Duńczewski pisząc o Strzemeskich (11, 15) 
i wspomniawszy Mikolaja Rotmisfrza, dodaje: 
„pochowano go w Jazłowcu u OO., Domini- 
kanów, i proporzec nad nim zawieszono, we- 
dług starego w Polsce obyczaju. Do cieka- 
z. tego rodzaju pomników, których dosyć 
i Btarowolski wylicza, należy godna wspo- 
mnienia chorągiew nagrobka braci Felixa i 
Grzegorza Strusiów w Katedrze Lwowskiéj 
zawieszona w roku 1556, wisząca na rószczce 
aliwnćj, Obaj bracia byli na nićj odmalowani 
klęczący przed ukrzyżowanym Chrystusem. 
Wisiała, pisze Zimorowicz, przed Wielkim 
Oltarzem. 

Z początku XVII wieku chorągwie takie 
wspomina Niesiecki; Piotra Wedelszteda w Mal- 
borgu, Macieja Wolskiego w Kościele w Uni. 
sławia. 

Z 1611 Jana Potockiego chorągiew w Pa- 
niowcach. 

Z 1622, 1625, Jakóba i Symona 4 Werden 
w Gdańsku, 

Z 1628, Dymitra Wejchera w Gdańsku. 
Z 1640, Mikołaja Sienińskiego w Krośnie u 
Franciszkanów. 

Z 1643, Melchiora Wejhera w Chełmnie. 

Z 1644, Jana Wiesiołowskiego Kasztelana 
Elblągskiego w Tucholi. 

Z 1646, Jana Przewolskiego. 

Z 1648, Jana Werde z polskim napisem u 
Fary w Nowiu. 

A nawet z 1660 r. jeszcze Michala Praw- 
dziea Sicińskiego w Katedrze w Przemyślu, i 
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1665, Mikołaja Wisenberga w Kościele Ziele- 
nickin: | 

Zwyczaj ten który się utrzymywał tak długo, 
że dziś po sobie żadnych prawie śladów w ko- 
ściołach nie zostawił, nadzwyczaj dziwna; my- 
śmy przynajmniój nie widzieli jeszcze ani je- 
dnćj chorągwi nagrobnćj. 

Najstarszą może chorągwią malowaną wo- 
jenną słowiańską , jest chorągiew Włodzimie- 
rza W. z XI wieku, opisana i odrysowana 
w pamiętnikach Towarzystwa historycznego 
i starożytniczego Ruskiego R. 1824. O. 11. 
167. Zrobiona była z tkaniny bawelnianój we 
dwoje sklejonćj, długićj 1*/, arszyna, szerokićj 
trzy ćwierci. Na nićj wpośrodku W. Xiąże ną 
koniu w złotym pancerzu.w kaftanie zielonawym 
w kwiaty złote, na wierzchu płaszcz książęcy 
malinowy ze złotem. Na głowie korona krągła 
i wysadzana, w prawćj ręce berło, w lewej 
trzyma cugle, Postać poważna, broda i włosy 
siwe, koń siwy pokryty deką czerwoną. Z les 
wćj strony tycerz w srebrzystym pancerzu i 
kolezudze, nad głową unosi hełm stalowy, dwaj 
rycerze opodal na koniach. Na głowie pierw- 
szego hełm spiczasty pozłacany, kształtu takie» 
go jak na pomnikach współczesnych zacho- 
daich, u drugiego takiż srebrny. Rysy twarzy 

| obu regularne. Kawalkata wjeżdża w bramę 
murowaną której sklepienie złocone (Złota 
Braňa?) m a dają napis: Jezus 
Chrystus Car sławy. — Za W. Xiążęciem wie- 
lu jeszcze rycerzy w strojach, kolezugach, heł- 
mach, a koniach, z mieczami i kopjami. U ko» 
pii jednego z nich chorągiew przez pół zielo. 
na i malinowa, druga zielona, czwarty piesie 
wielkie znamie (chorągiew) z krzyżem w pasy 
zielone, inni rycerze z kopjami tylko, napis nad 
niemi: Woi. Na wierzchu złotemi głoskami: 
Błahowierny W. Kniaż Władimir Kijewski, 
Chorągiew ta znajdowała się dawnićj w Pol- 
sce, zabrał ją ztąd Senator Kluczarow, a dziś 
jest w zbiorze hrabiego Alex. Arakczejewa. 

U nas chorągwie wojenne, Polski i Litwy 
oddzielnie, nieśli w czasie pospolitego ruszebia, 
koronacji, pogrzebów królewskich, lab odbie- 
rania hołdów od Książąt lennych, wielcy Cho- 
rążowie Koronny i Litewski. 

Przy wjeździe Ludwika Węgierskiego do 
Krakowa, Archiwista gnieżnieński wspomi« 
na chorągwie cechów (Krakowa) z okazałe- 
mi godłami. Miejskie były czerwone. Biała 


i kosą, i napisem: 


chorągiew z krzyżem jeszcze za Batorego uży- 
wana była w wojsku. Na chorągwiach Maxy- 
miljana były napisy: Zbimus aut mortem aut 
regnum acquiremur in armis, 

Jedna z chorągwi Leszczyńskiego miała na 
sobie saskie miecze połamane, a nad niemi 
orła z podniesioną głową i napisem: Confragi- 
sli Domine gladios inimicorum et exaltasti ca- 
put meum, Chorągiew jazdy polskićj zczasów 
Augusta IIgo była ciemno-niebieska axamitna, 
na nićj orły i pogonie srebrem szyte i głoski 
F. A, R. P. 

W zbiorach wiedeńskich zachowało się kil- 
ka chorągwi z ostatnich czasów, atłasowych 
czerwonych, karmazynowych, bławatnych, bia- 
łych wyszywanych srebrem w kwiaty i liście 
około brzegów. Są Augustowskie na których 
z jednój strony orzeł, z drugićj cyfra F; A, R. P. 
Drzewce ich drewniane grube, z żelaznemi 
prętami, u szczytu mosiądzem obite, grot tępy 
jakby ucięty, ezém się znacznie różnią od cu- 
dzoziemskich. Tamże są chorągwie z czusów 
ostatnich lat panowania Stanisława Augusta, 
z wyszytym żółtym snopem zboża, pałaszem 
Żywią i bronią. 

Dawnićj przy obrzędzie składania hołdu był 
zwyczaj, że lennik rzucał królowi chorągiew 
swoję pod nogi, wspomina o tem Bielski pod 
Kazimierzem W. i późnićj gdy Alexander ho» 
spodar wołoski składał hołd Jagielle. 

Chorągwie lenne niektóre, tak nam opisu= 
Ją: W roku 1550 oddawana księciu Albrych= 
towi Fryderykowi, była adamaszkowa bia; 


ła, na nićj odmalowany orzeł ezarny z koro~ | 


ną na szyi i gloską Ś na piersi. Proporzee suto 
obity złotem, na końcu samćj materyi tu i ow- 
dzie kwasta biała, lecz nie gęsto złotem prze* 
platana, Drzewce malowane czerwono, na 
grocie u wierzchu róża pozłacana; długość 
drzewca stóp dwadzieścia. Temuż księciu 
w Lublinie dano chorągiew białą adamaszko* 
wą, zrobioną podobnie jak sztandar konnicy, 
dwukończastą. Czarny orzeł na nićj i głoski 
S.A. na piersiach. Adamaszek szyty w złote 
p i kręgi, w których były granaty (jabłka 
iszpańskie). l 
(Późniejsza lenna chorągiew była z kitajki 


czerwonćj podwójnćj, z jednój strony orzeł 
biały z koroną na głowie, z drugićj pruski czar+ | 


ny, Po długim sporze o koronę na szyi, dano 


mu na głowę mitrę doktorską, i żadnych już 
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glasek na piersiach. Za Jana Kazimierza, by- 
la haftowana, z jednćj strony orzeł biały w pò- 
lu czerwonćm z snopkiem Wazów, z drugiój 
pruski w polu białóm, z mitrą książęcą, na 
piersi J. C. F, 

Było zwyczajem także składać po kościo- 
lach chorągwie zdobyte na nieprzyjaciołach, 
które z uroczystym obrzędem ofiarowano Bo- 
gus pięknym tego rodzaju trofeem były zabra- 
ne za Jagielły pod Griinwaldem; według po: 
dania razem z niemi miał być zawieszony dłu- 
gi pas z bród krzyżackich w sznur wplecio= 
nych i do nich przybitych. W katedrze wileń- 
skićj i krakowskićj było dosyć tych zdobyczy, 
w Krakowie wisiało 51 krzyżackich. Jan 
Tarnowski zawiesił tu po odbytym wyumfie 
w rynku krakowskim, trzy chorągwie zdobyte 
pod Obertynem. Późnićj wisiała tu także cho- 
rągiew W. Wezyra zabrana pod Wiedniem, 
Jednę taką posłał był Jan III do Rzymu, któ» 
rą złożono u stóp Inocentego XL d. 29 wrze: 
śnia 1688 r. i zawieszono w kościele Sgo Pio: 
tra na Watykanie. Chorągwi tych liczne są 


przedstawienia; drzeworytowana w Janinie, 
w Przyjacielu ludu r IV, 212, i arkuszowa lito- 
grafia w biurze kwatermistrzostwa — inna, 
Adam Piliński r. 1843, u Zaydlera; przez K, 
Stolzmanna i t. d. 


Chorągwie tatarskie były w Brzeżanach 

Pamiętną jest także owa zagadkowa czar- 
noksięska chorągiew tatarska , którćj kroni: 
karze przypisują udział wielki w wygranćj 
przez dzicz bitwie pod Lignieą 1241 r. Miał 
na nićj być znak jakiś w kształcie X, a na 
wierzchu wisiała głowa czarna z brodą, pełna 


jadu rozchodzącego się kłębiastym dymem. 


Dym ten rozchodząc się na wszystkie strony, 
razil przykro Polaków i Szlązaków. Znamie to 
nie czóm inném być musiało, tylko zatkniętą 
na drzewie obyczajem tatarskim głową jakie- 
goś dowódzcy. 

Staropruską i X, litewską chorągiew, zo- 
bacz u Hartknocha, Dawida, a późbićj z niebu 
T. Narbutta i T. Wolańskiego (zob. H. Sor- 
tortus). 


WARSZAWA w Roku 1705. 


CZWARTY WYJĄTEK Z „HISTORJI WARSZAWY“ (*). 


Bitwa ze Szwedami. Przygotowania do koronacji 
Słanisława. 


„„Na ten sejm dla bezpieczeństwa posłów i sena- 
torów szwedzi wyprawili do Warszawy jenerała Nio- 
rotha, późnićj miał nadejść ze swoim oddziałem pał- 
kowuik Dahldorft dla wsparcia jenerała, Stanął Nie- 
roth w Ujazdowie główną kwaterą; sejm zaś otwarty 
został jak należy, gdy marszałek Bronisz przyjechał 
z Gdańska. Nie było wielu obradujących, a do tego co 
dzień inni zasiadali na sesjach, jedni po drugich zmie- 
niali sięjnk w kalejdoskopie. Więci król Stanislaw przy- 
lechat i z nim trzech posłów szwedzkich, ba sejm głó- 
wojo miak dokonuć traktatu Rzeczypospoliłój z Karo- 
lem XII Nie żwawo szły posiedzenia dlatego że 


„(*) Piorwsze wyjątki patrz Dziennik Warszawski 
i Kalendarz Ungra z roku zeszłego, trzeci w Księdze 
świata z r. (865, 


ipag 


sasów naokoło Warszawy włóczyło się pełno od- 
działami po drogach; nie dopuszczali więc posłów do 
stolicy, tych napadali, tamtych rozpraszali, Z sasnmi 
snoły się oddziały polskie i litewskie a ciągle postrach 
pod samo roznosiły miasto. Przechodzili Wisłę i z téj 
i z drugićj strony napastowali. Nie na ręką to było 
bardzo Nierothowi, że nieprzyjaciel kiedy chciał i ilo 
razy chciał przeprawiał się przez Wisłę, nu to więc 
głównie wysilał swoje zabiegi, żeby mu takich prza= 
praw nie pozwalać, Ale co to pomogło? jenerał szwe- 
dzki za małemi mógł rozporządzać siłami i rozjazdów 
nie mógł rozsyłać daleko, żaby się zbyt nie osłabić, 
więc Polacy szczególnićj, ciągle go z obudwu stron 
Wisły niepokoili. Bywały i potyczki nieraz dosyć 
krwawe. Szczególniój jedna pod Otwockiem zakończyła 
się klęską sasów chociaż przemoc była na stronie 
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przeciwnóćj, Tysiąc koni napotkało pod Otwockiem 
oddział tylko dwodziesta szwedów, którym na pier- 
wszy znak trwogi przybył na pomoc kapitan jazdy 
ze 150 końmi (26 lipca). Po krótkićj potyczce w kló- 
rój 30 sasów poległo, rozproszyli się niemocy a wielu 
ich nawet w ucieczce polonęła w Wiśle. Było cicho 
dni kilka potóm, aż tutaj nagle na Pragę przywaliło 
się uż 67 chorągwi polskich i oddział złożony z 410 
sasów. Dowodzili temi siłami referendarz koronny Rze- 
wuski, kasztelan połaniecki Czermiński i Szmigielski. 
Siła dosyć przeważna, więc dówódzcy probowali kil- 
ka razy przeprawić się za Wislę, ale zawsze byli od- 
parci, Bądź co bądź, takie napastowania rodziły 
w mieście niepewność; sejmujący szlachie raz wraz 
oglądali się to w tę, to w lamię stronę i mieli się na 
ostrożności żeby nie wpaść w ręce nieprzyjaciela. Dla 
tegó 16ż zaraz opieszalćj wlokły się obrady; narzeku- 
no że kardynała niema, rzucano wątpliwości tysiączne 
czy sejm przy tak małćj liczbie posłów ma prawo 
obradować i t. d. Głównie chciało się wszystkim co 
prądzój opuścić niebezpieczne mury stolicy. Wreszcie 
odważył sią jeden, drugi a konfederacya całkiem się 
rozjechała, sejm spelzł, tylko Nieroth pozostał w Uja- 
zdowie. Warszawa była wolna, 


Mle właśnie taki stan rzeczy obudził gorliwość je- 
nerałów saskich, Jeden z nich szczogólnićj Pajkul 
inflan(czyk od Piotra W. do Augusta przysłany i no- 
czelnywódz tój siły saskiój która się w okolicach War- 
szawy znajdowała, otóż Pajkul głównie naśtawał, żeby 
rozpocząć zaczepne działania, Chciał żeby oddziały 
polskie połączyły się z sosnami i wyporły wprzód 
szwedów z Ujazdowa zanim pomoc dla nich nadcią- 
gnie. Pajkul tylko co wrócił ud Piotra W, do którego 
król August niedawno go przysłał. Nic nie stawało na 
przeszkodzie planom Pajkala, woda bardzo niska była 
na Wiśle, przeprawa dlatego nadzwyczaj łatwa. Nie- 
rolh także czuwał, boć nataralnie bardzo było, że nie- 
przyjaciel który się nie oddalał od miasta po rozoj- 
ściu się sejmu konfederacyjnego, nie miał na eelu tyl- 
ko rozpędzenia tego sejmu, owstem knuł jakieś prze- 
ciwko miastu zamiary. W tym colu wyprawił dwa od- 
działy, każdy silny po 80 koni, na rozpoznanie: Clas 
Bonde poszedł do Kazunia. Stolkamar zaś miał 
wojść do samćj Warszawy i lu rozproszyć po brze: 
gach rzeki patrole (28 lipca). Clas Bonda do- 
tarłszy w nocy na miejsce swojego przeżnaczenia, 
dostrzegł że już z drugićj strony Wisły Sasów woko- 
licy Kazunia nie było, więc poszukał języka i doszedł 
że nieprzyjaciel poszedł w górę rzeki o milę i że tam 
w pobliżu stolicy przoprawiać się myśli. Nie było 
chwili do stracenia; dowódzca szwedzki chciał się na- 
ocznie przekonuć ò prawdzie, zatóm bierze dwadzie- 
ścia ludzi zo swego podjazdu i biegnie coprędzój 
zewsze po lewym brzegu Wisły do miejsco, klóro mu 


wskazano; roszła oddziału ma wolniój za nim podążać. 
Przybył, ale zspóźno. Już 500 do 600 ludzi z wojsk 
nieprzyjacielskich przeprawiło się na drogą stronę. 
To nic; mężny szwed naciera na sasów, sądzi że ich 
odeprze, a przynajmnićj zachwieje szeregi, że ich 
wstrzyma póki mu nie poskoczy na pomoc cały oddział, 
pułk, korpus; ala za wielka już machina saska leży mu 
pa karku. Koń zabity pod nim, ale Clas: Bondo nia 
traci przytomności, jak lew. się ciska; poległ, a z nim 
wszyscy dwudziestu, Wtóm późno nadchodzą trzej 
szwedzcy kapitanowie z Kazuwia na kości po obio- 
dzie, Przolękii się i nio chcą być bohatyrami jak Clas 
Bonda; pod Wittyngiem koń raniony, więc sam 
Wittyng ocala się ucioczką, drugi Elfberg dostoje sią 
do niewoli, trzeci tylko Wrangel był szczęśliwszy, bo 
się przebił przez tłumy saskie z 80 ludźmi, kiedy mu 
z drugiego oddziału nadbiegła na pomoc jazda szwe- 
dzka. Popłoch ogromny padł na Warszawą i prze- 
niósł się aż do obozu vjozdowskiego; co żyło wsiadło 
coprędzój an koń śpiewsjąc pieśni bojowe i wtedy 
jenerał Nieroth skierował się ku Solcowi. Polóm 
zwolna poprowadził wojska swoje za Warszawę, o pół 
mili i rozłożył się pomiędzy Bielanami i Stawkami, 
sprawił się w szyki wojenne i kilka godzin czekał 
jakoby dopominejąc się bitwy. Alo nikt go nie zacze- 
piał, a noc się tymczasem zbliżyła, więc jeneral co- 
fnął się nazad do Ujazdowa. Miał Warszawą po pra- 
wój, a Rakowiec po lewój stronic. 

Tymczasem dolćj cokolwiek na północ zwolna, po- 
rządnie, od nikogo nie napastowani przeprawiali się 
przez Wisłę sasi, a z niemi chorągwie polskie ili- 
tewskie. Przeszedłszy zaraz się układali w szyki i go- 
towali do pochodu, Jenerał Pajkul kontent z pierw= 
szego swego zwycięztwa nic joszcte nie zrobiwszy 
zasiadł do raportu, jakoż napisał list do króla Augusta 
pełen przechwałek, że odparł szwedów, że rozproszył 
zgromadzenie konfederatów warszawskich i że ściga 
dalćj Nierotha. Koniec lista zapełnił żarcikami i do- 
niesieniam(, które mu połóm w dwe lata kosztowały 
życie. 

Nazajutrz rano Nieroth wyległ w polo. Roz- 
winął linię w szerokość dwóch ludzi, kapitana 
Kaftego postawił na prawóm skrzydle z połkiem sma- 
landzkiw, który wziął Krozemu, Borenschilda pchnął 
na lewo skrzydło z pułkiem ostrogotskim, putkowni- 
ka zaś Krużego postawił w środku. Kafle miał tóż 
rozkaz zasłaniać deputatów krakowskich niodobitków 
sejmowych, którym przydano orszak z sześćdzie- 
sięciu ludzi. Cala potęga szwedzka wynosiła do 4000 
piechoty i jazdy, a zajmowala ćwierć mili przestrze- 
ni. Nieprzyjaciełowi tymczasem nadciągali sasi, 
którzy zpod Bielan ruszyli prosto do Woli, otaczając 
Warszawę, to jest Pajkul, Schulemburg i St. Paul. 
Oni semi mieli 9 do-12 pułków to jest 4000 ludzi. 


ąz —————————-———-—©—.---——--->2>--- kĄ)2>- 


; 


Zająwszy ścodek, na prawo skrzydło Pi 40 cho- 
rągwi polskich Chomętowskiego, Denhofa i kasztola= 
nn palanięckiego, a na lowóm postawili znowu 50 
chorągwi polskich i liłowskich, któremi dowodzili 
książę Janasz Wiśniowiecki I Rzewuski. Sasi rozwiną 
li się w trzy linie, szerokie kużda na trzech ludzi; 
nasi w dwie tylko. Przewaga oczywiście była na stro- 
nio wojsk augustowskich, o pięć razy przynajmnićj 
lniojszych jak szwodzi. 

Przed bitwą zapalały się tu i owdzie dorywcze 
podjazdowe potyczki. Kilka chorągwi zð strony sm- 
sów zboczyło sią ku Warszawie i weszło na Wielopole, 
Szwedzi którzy rozstawili pikiety od Solca przez Kra- 
kowskie Przedmieście spotkali się z miemi około ko- 
ciotka świątój Trójcy, padły gęsta strzały, w skutku 
których do 15 ludzi pospadało z koni; odparlszy więc 
meprzyjnciela szwedzi weszli na Leszno i zawrócili 
sią ku Wielopolu, ala tutaj dzielnie pezywitani radzi 
mó radzi cofali się da obozu pod Ujnzdów, prowadząc 
zn sobą kilku jeńców saskich i polskich. Szwedom 
najwiącćj chodziła o Szmigielskiego którego sią okro- 
pnie bali, kręcił sią on niedawno około Warszawy, 
a teraz radzi byli się dowiedzićć, czy jest z Pajku- 
lom i czy naturalnie będzie miał udział w przyszłój 
bitwie? Jeńcy załóm byli pożądanym bardzo języ- 
kiem; rozpowiedzieli też Nierothowi że przy Pajkulu 
jest po kilku wybranych ludzi z każdój chorągwi i co 
główna, że Szmigielskiego niéma teraz pod Warszawą. 
W istocie chodziły wieści, że tylko co wojewodę wi- 
leńskiega na głowę rozbił pod Łączycą. Była juž bli- 
sko dziesiąta, a więc jenerał Nieroth posunął zaraz ku 
Woli swoich i zaczęła się bitwa. 


Pierwszy grom obalił się na Burenschilda na 
którego prawo skrzydło polskie naparło, Zagrożony 
daje znać o tem Nierothowi, który w ową stronę zwi- 
ja swoje kolumny. Natarcie polskie było tok silne 
że szwedzi sią złamał, zginęło im ze 400 ludzi a ro- 
szta colnqła mę; włonczas oficoerowio i żołnierza 
brali jeńców i rannych ilu chcieli, a zaraz pnióm rozbie- 
gli się uprowadzając ku Wiśle zdobycz to jest bogate 
sprzęty, złoto i srebro nawet; na tym pogromio naj- 
więcój zarobili wołosi urodzeni rabusie. Kiedy Nio- 
rolh biegł na pomoc Burenschildowi, na jego wè- 
zwanie polacy wdarli się w szyki szwedzkie i rozbili 
je na dwie połowy, to było powodem że Nieroth zno- 
wu zwinął się napowrót i stanął jak przedtóm, z Kru- 
zom przowalając się na prawo. Ale trudno było wal- 
czyć szwedom, ba linia saska zbyt rozciagniąta oks- 
lała ich kiedy stali sciśniąci, a kiedy rozciągali się 
wzdłaż, ogromne luki zostawiali między pułkami 
w które nieprzyjaciel mógł godzić i godził, Ale 
ślą jako tako trzymali. Wion Pajkul dziesięć sawa- 

tonów jazdy rzuca na lewa swojo skrzydło, któ- 
re okrążając Krutego powiększają nieład pomię= 
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dzy szwodami i zdobywają trzy chorągwie, Tym= 
czasem Burenschild się poprawia; wytrzymuje na- 
tarcie i potém sam przechodzi w działanio zaczepne, 
i przo dzielnie sasów wtedy kiedy Nieroth i Kruza 
wytrzymawszy ze śwojój strony natarcio Pajkula prze- 
chodzą takża w dzinłanie zaczepne i łamią kolumny sa- 
skie. Tak więc korzystując ze swojój przowagi, 
szwedzi na śwójem prawem skrzydla wpada- 
ją pomiędzy szyki nieprzyjazno, rozdzielają litwinów 
od sasów, którzy ani ruzu jednego nie wystrzeli- 
wszy, zgnieceni i przestraszeni zawrócili sią i w sro- 
motną rozbiegli sią ucieczką. Nałuralnie jazda 
szwedzka poszła za niemi w pogoń i gnała ich całe 
dwie mile. Na placu boju pozostali sasi, i jedna 
chorągiew hussarzy pod dowództwem Chomętow= 
towskiego, biła się dzielnie od dziesiątój aż do piec- 
wszśj godziny z południa bez spoczynku; nic też 
dziwnogo, bo marszałek związkowy Chomętowski 
był to człowiek bywały, odważny, waleczny i dzial= 
ny. Przeciw niemu zostawiwszy oddział, prawe 
skrzydło szwadów poszło na odsiecz lówemu, która 
znowu słabiój walczyło, a wolała zginąć jak poddać 
się albo uciekać. Przoparci więc i tułoj polacy i sa- 
si cofać się zaczęli poza Wolę i dopiero w lasach 
znaleźli jakąś obronę przed nastającym zwycięzcą. 
Bój to był prawdziwie homeryczny, ale nie ścierały 
sią tutaj potęgi całe, każdy walczył z przeciwnikiem 
jeden z drugim, kazdy osobno jakby w pojedynczym 
boju. Na ogromnój przestrzeni ziemi rozbiegły się 
kupki, oddziały, chorągwie, to cofały się, to szły na- 
przód. W boju porządnym, przez dzielnego jenerała 
prowadzonym, jedao złamanie skrzydła stanowi o los 
sie bitwy. Tutaj łamały sią pokilka razy linie, stwo- 
dzi przepędzali sasów, polacy szwedów i znowu 
szwedzi polaków. Na jednam skrzydle ten górę, nu 
drugiem znowu kto inny, a wszystko jakoś razem sią 
godzi. To nie bitwa ale wyścigi, igrzyska i gonitwy 
na polu, kto kogo przepędzi, kta od kogo zuchwal- 
szy, Bój najnieporządniajszy w świocie, przypadko- 
wy, obia strony wiele pokazały męstwa, ale zwycię- 
stwo było też dziełom przypadku. Zawsze jednak 
górą wzięli szwodzi i przegrał fatalnie Pajkul, bo gdy= 
by znoł się na wojnie, somą przewagą sił swoich 
złamałby nieprzyjaciola. 

Już bitwa ustała, ale gonitwy jeszczetrwały. Bu- 
renschild zagnał się daleko za uciokającomi, wtom go 
ztyła pomacały chorągwie polskie, Odwrócił się, 
przepart je i gnał dniój za Odolany, gdzie już sasi 
stanęli i liczyli się po stracie. Po drodze spotyka 
podpułkownika Snkona, który ze szwadronami Kru- 
jogo odparł polaków, niedawno pułku tego awyciąz- 
ców, Saken miał z sobą joszcze sześćdziesiąt ludzi 
Kafiogo, więc nowa bitwa zawiązuje się pod Odola- 
nami. Susi wywróceni i ścigani dalój o pół mili, 


tutaj sam Pajkul dostaje sią da niewoli, ale widząc 
że odkryty, ciska ua ziemią moc papierów, które 
zwolna podnosi jakiś jeździec szwedzki. Wtem zna- 
gta madlatują nowe dwa szwadrony saskie i kilka 
chorągwi polskich, wracając uznojone z bitwy; o- 
kalają zaraz Burenschilda. który na chwilką ujrzał 
sią w kłopocie; szczęściem ż6 pospieszyła mu na 
odsiecz piechota szwedzka w sam raz, bo byłby 
przepadł z kretesem. Sasi umknęli. 

Marszałek konfederacji Bronisz, jeden z panów 
polskich, co to nie mając osobiście dowództwa znaj - 
dowali się w ognia przez cały ciąg bitwy, dał nie- 
raz dowody mąqskiój odwagi i przytomności umy- 
słu, Właśnie w tój oto chwili jest przy Burenschi|- 
dzie i wymownie mu tłómaczy żeby dalój nie ści- 
gał rozbitego nieprzyjaciela, bo wpadnie w błota 
i lasy, a jak sią £ nich potem wydostać? Dowódz- 
oa szwedzki słucha głosu rozsądku i zawraca ku 
Warszawie. |Aleta nowy kłopot. Rozbiegło siąwszyst- 
ko, gdzie kogo szukać, gdzie jenorał Nieroth? Tu 
znowu przypomina się nam hołneryczna cecha tój 
bitwy; dowódzcy jedni o drugich nie wiedzą, po 
placu boju szukają się jak w lesie, We dwie go- 
dziny dopiero powrócił Nieroth, także w ściganiu za- 
pędziwszy sią zadaleko. Zwycięzcy więc woszli do mia- 
sta z Wyumfem i maszorowali po ulicach wiodące za 
sobą jeńców, a potem rozleźli się po przedmieściach 
i rozłożyli wpodłuż Wisły. Ale jeszcze dla nich nie było 
spoczynku, Mówiliśny że w czasie boja wołosi i 
ci z pomiędzy polaków co łakomsi byli na zdo- 
bycz, uprowadzali łupy swoje ku Wiśle, a potem 
jakby anikając pogoni nieprzyjaciela, przeprawiali 
się na Pragę. Bój wrzał w najlepsze, a ci tylko my- 
śle o sobie, Wołosi tyraczasem wpadli dò miasta 
iw okolicach zamku rabowali — to dla nich była 
obfite żniwo. Ale nie spostrzegli się jak upłynęło go- 
dzin kilka, jak wojna oddalała się od marów stolicy i 
jak szwedzi powrócili do miasta, W kwadrans ledwie 
po czasie kiedy szwedzi zabrali sią do spoczynku po 
trudach, owi prażanie zaczęli sią wielkiemi massa- 
mi przoprawiać przez Wisłą, w nadziei że sobie po- 
hulają w Warszawie. Ale wybrali się już zapóźno, 
bo zwycięzcy zera» wsiadli na konie i natarli na 
nich; wszystko napowrót zacząło zmykać i nawet 
wołosi co bonowali w mieście, jak kaczki teraz wska- 
kiwali do Wisły. Szwed z brzegu strzelał i zabijał, 
inní tonęli nie mogąc oprzóć się pędowi bystrój rze- 
ki, I tutaj na tój przeprawie jeszęze z 600 ludzi 
zginęło. 

Bitwa jednakże była morderczą. Trwała 6 godzin, 
od Bój zrana do %6j po południu. Szwedzi chociaż 
otrzymali stanowisko, ale więcój ich zginęło jak sa- 
sów i polaków. Listę poległych szwedów spisał 
Nordberg w swoich Dziejach Karola XII: byli po- 
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między nionl wyżsi nawot oficorowia: zginął ma- 
jor Lagerfaldt i wielu. kapitanów, Sasi uprowadzili 
też z sobą 148 jeńców szwedzkich. Biodny Pajkal 
był w najkrytyczniejszem położeniu po owych prze- 
chwałkach, po zapowiedzi zwycięstwa danćj z góry. 
Grzecznie przyjąty od Burenschilda, bo obadwaj 
się znali kiedyś, kiedy razem słażyli w wojsku fran- 
cuskiem. Obadwaj młodzi byli sobie przyjaciołmi. 
Pajkul domny przowagą swoją, spodziewał sią ża 
Burenschilda wieczorem dnia owego pamiętnego 
zobaczy w swólm obozie, alo inaczój sią stało; 0w- 
szoim cała rano togo jedynia się troskał, żeby szwe- 
dzi nie odmawiali mu gorąco upragnionego boju, 
Teraz składał przyczynę klęski na poltrowanie jak 
mówił sasów, i już się pośrednio bitwy wyrzekał. 
Dostalo się i szwodom. „Gdyby, powiadał do swo- 
jego znajomego Burenschilda, Clas Bonda miał 
cierpliwość czekać na posiłki, a nie sam sią rzucał 
na nas, byłby żył, bitwy by nie była i ja nie był- 
bym tutaj,'' 


Bitwa ta miała stanowczy wpływ na dalsze losy 
konfederacji warszawskićj. Oprócz albowiem rozbi- 
tych wojsk saskich, dosyć znaczne jeszcze siły pol- 
skie i litewskie stały po drugićj stronie Wisły w oko = 
liceach Pragi; nie przeprawiały sią zaś nalewy brzeg 
tylko dla niezmiernój wody na rzece. Ale sama jaż 
ich obecność juk rozpędziła konfederację, tak i teraz 
nieustannie groziła Warszawie. Udawali dowódzcy 
polscy ża w kilku miejscach razem most budują, 
Teraz po zwycięstwie nie straszni juź byli stcon- 
nicy króla Augusta i dla togo radzi nie radzi odcią- 
gnąli w inna strony, U szwedów był marszałek 
Bronisz, byli posłowie krakowscy, którym niby to 
straż honorową przydano, alo wiącój dla tego żeby 
mióć ich na okut wigo konfederacja wprądco odżyła 
i mogła powrócić do Warszawy. Wprawdzie sasi 
jeszczę pokazywali wiele gotowości ku wznowieniu 
walki; zaofani w pomocy elektora brandeburgskiego 
grozili, że lada chwila wejdą do Warszawy i rozpę- 
dzą konfederacją, ale były to strachy na Lachy, bo 
nadciągnął do stolicy zaraz z dwoma regimeutami 
szwedów pułkownik Duhlhorff, Wielkopolania odżyli 
a bucie saskiój znakomicie rogów przytarto. Nie 
dosyć tego: przyjachał znowu i sam król Lestczyń - 
ski, za nim posłowie francuscy i szwodzoy. Bronisz 
miał co opowiadać jako naoczny świadok boja, 
w słuchających odwnga rosła, a tymozasem ważne 
wypadki sią zbliżały, Otóż ważnym skutkiom zwy- 
ciąstwa pod Warszawą było to, że traktat szwadzki 
przychodził do skutku i ża można jaż było w War- 
szawie pomyślić szczęrzo o koronacji Stamsława. 
Dla miasta nie byty wcalo klęską ani traktat ani ko~ 
ronacja, owszem Warszawa zyskiwała na ruchu, z= 
wrzała nowem życióm, ale iono skutki tego zwycię- 
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stwa dla prowincji były okropna. Nieroth pówny 
siebie po zgromieniu nieprzyjaciela, postępował so- 
bie jak gospodarz w Polsce, wiele wsi szlacheckich 
popalił w Mazowszu i w wojowództwie rawskiam, 
gniewając się że nieprądko wydają mu kontrybucję, 
a kiedy on rozłaził sią z pułkami, inne pałki szwe- 
dów ściągały ku miastu, Karol XII tak samo jak je- 
go dumny jenerał, pustoszył kraj, wyniszczał lud 
biedny, postępując nad Wisłą ku Warszawie, Król 
szwedzki albowiem zaraz po odebraniu wiadomości 
o boja, wyszedł z Łowicza na Bolimów i Błonie, 
gdzie założył główną swoję kwaterą, na cały czas 
spodziewanych uroczystości warszawskich (w dra- 
gićj połowie sierpnia} wojsko rozłożywszy po wsiach 
w okolicy na stanowiskach, sam zaraz nazajutrz po= 
spieszył na plac bitwy, jako badacz i znawca, obje- 
chawszy pole konno za swojemi jenerałami i rozpy- 
tuwszy sią o szczegóły, nie zaczepiając Warszawy 
i zaowu powrócił do Błonia (19 sierpnia). A nasi 
tymczasem most na Wiśle stawiac zaczęli dla stron - 
ników Leszczyńskiego, którzyby na koronacją nadje- 
chać mieli z Podlasia, z Litwy i z województw po- 
łudniowych. 

Był też ozas o niój pomyślić, bo wszysico temu 
sprzyjać się zdawało, August nie ufał swojemu szczę- 
ściu i żapełnie Polskę opuściwszy, udał się do Dre- 
zaa, żeby tam się naradzać z przyjaciołmi co dałćj robić. 
Szwed szczerze już myślał ścigać go w Saxońji i 
chciał się tylko z koronacją w Polsca ułatwić. Piotr 
Wialki cofnął się, a szedł już ku Warszawie wspólnie 
z susami nękać szwedów, co się wykryło z papie- 
rów zabranych Pajkalowi, w których znaleziono ro- 
zmaite plany. Było więc dla stronników Leszczyń- 
skiego wszelkie w stolicy bezpieczeństwo i nawet sam 
nowy król doznawał wiele przywiązania od szlachty, 
Stanął w pałacu radziwilłowskim i ciągle przyjmo- 
wał gości, którzy się teraz więcój do niego kupili jak 
w czasie elekcji. Szlachla ze stron wszystkich, a 
z okolic najwięcój, gromadami sie zjeźdżała, szła na 
pokoje królewskie, a na (twarzach wszystkich można 
było widzióć radość; tłamiła się i wiuszowałą panu 
swojemu, lo jak wtedy mówiono „szczęśliwych su- 
kcessów miecza,'' to elekcji, to nadchodzącój koro- 
nacji. Nie był to już upor jakiś dziwny szlachty, a 
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widocznie postanowienie pownój części narodu, chcą 
cój zerwać z niedawną przeszłością, Król tedy ka- 
zał rozpisać aniwórsały na sejm koronacyjny i dzień 4ty 
października na samą uroczystość przeznaczył. 

Kiedy tak wszystko cieszyło sią i gołownło do 
publicznego wystąpienia w Warszawie, bywałyi nie- 
przyjemne zdarzenia, która ostrzegaly, niepokoiły 
konfederację. Pocichu przywieziono browe z Rzy- 
mu, w którem jawny zakaz był zwrócony do bisku- 
pów polskich, żeby nie ważyli się towarzyszyć ko- 
ronacji Leszczyńskiego, Gdyby zakazu 'tego posłu- 
chano, koronacja jużtem samem do skutku przyjśćby 
nie mogła. Breve to przysłano na ręce jakiegoś 
fraaciszkana, z rozkazem, żeby je biskupom poroz- 
dawał, Krok ten wywołał jakieś rozdraźnienie w u= 
mysłach, czego skutki dały się widzióćć potom wli- 
stach od konfederacji pisanych do Rzymu. 

Leszczyński zajął się więc głównie przyszłą ato- 
czystością. W dniu 31 sierpnia przyjmował publicz- 
nie posłów szwedzkich od Karola XII, którzy mu list 
od pana swego przywieźli, z oświadczeniami przy- 
jaźni. Potem królowi polskiemu oznajmił, że Szwe- 
cja choo zawrzóć z Rzpltą ostateczny traktat. Dlate- 
go upraszali Leszczyńskiego, żeby pozwolił na otwar= 
cie przerwanych już poprzednio, a w tym celu žo- 
branych konferencji. Naturalnie z tój strony nie by- 
ło się czego lękać odmowy, a wiąc konferencje żą- 
dane otwarte zostały zaraz daia następnego w ko- 
ściele księży Karmelitów na Krakowskiem-Przedmie - 
ściu (1 wrzośniaj). Z boleścią serca widzieli szwe- 
dzi, że nie ma wszystkich komisarzów polskich, a 
mianowicie hetmani w, kor. Lubomirski nie zjechał; 
widocznie z niechęci, że sam nie był na króla w- 
brany, a biskup poznański, drugi komisarz, był jeń- 
cem Augusta ad zeszłój jesieni i przyjechać nie mógł, 
otóż na ich miejsce aby czasu darmo nie tacić, bo 
konferóncje miały skończyć się przed koronacją, 
król Stanisław wyznaczył du traktata biskupa ka- 
mienieckiego Gnińskiego (byłla dragi biskup wielki 
przyjaciel szwedów) i kasztelana sieradzkiego Fran- 
ciszka Zapolskiego. 


Dnia 48 siorpnia (855 roku, 
Juljan Bartoszewicz, 


POCHODZENIE NAZWISK, POŁOŻENIE I ROZLEGŁOŚĆ 


ULIC MIASTA WARSZAWY 


CZYLI SPIS ABECADŁOWY ULIC POD WZGLĘDEM TOPOGRAFICZNYM, ETYMOLOGICZNYM 
L HISTORYCZNYM (*), 


ALEA UJAZDOWSKA zaozyna. sią od placu przed 
kościołem ś. Alexandra, a prowadzi do rogatek Bel- 
wederskich, zajmuje Nra domów od 1713 do 1723, 
należy do cyrkuła 9, 


Nazwisko swoje otrzymałw nd domn pod Nr. 1721, któ- 
ry niegdyś hyf zamkiem książąt Mazowieckich Jasdo- 
inam zwanym, ztąd późnićj Ujasdowem mianowanym, un- 
step nie był pałacem królewskim,dalćj prywatnym, w Kon- 
ch znowu własnością króla Stanisfawa Augnatn, który go 
w r. 1784 darował minsta na koszary wojskowa, namie- 
niane w r. 1£09 na szpital, Odtąd mieści szpital główny 
wujskowy. 

ALEXANDRJA pomiędzy uliuami Tamką i Oboźną, 
zajmuje Nr, 4767 do 2783, należy do cyrkułu (0. 

Grunta téj ulicy i jéj okolice pnleżały do folwarków ob- 
szernćj wsi Kałęczyn czyli Bożydar niegdyś własnościn 
ksiąząt Mazowieckich bedącćj Wieś ta i pomniejsze jéj 
grunta darowane lub nadane przez nich zostały szpitalo- 
wi ś. Marcina oraz dworzanom, domownikom i innym za= 
służonym osobom tak duchownego jako i świeckiego sta- 
nu, szlachcie i mieszczanom w różnych latach i czasach. 
Jeden z tych folwarków książę Boleslaw Mazowiecki da= 
rował Pawłowi z Pomnichówa regentowi ziemi Warszn- 
wskićj przodkowi szlachetnćj rodziny Obrapalskich, z któ: 
rych Jerzy syn Stanisława vice-regenta tójże ziemi część 
takowego sprzedał w r. 1597 Januszowi księciu Ostrog- 
skiemn kasztalanowi Krakowskiemu, ten zaś skupiwszy 
od innych właścicieli niektóre gruntů sąsiednie wcielił ta 
wszystko do nstąnowionćj przez siebie w roku 1618 
ordynacji Ustrogskićj, Wiedy to powstała pod War- 
szawą posiadfość tycW książąt i odtąd często jako 
fundum ducis Ostrogiae w aktach miejskich wystę- 
puje. Zmarły bezpotomnie książę Janusz Ata orffnocię 

reoknzał książętom Zasławskim, a tym sąsobem i część 
Jéj pod Warsznwą do tćj rodziny przeszła; wówęzas 
to w roku 1670 Ałerander ksiażą na Ostrogu i Zasławiu 
hrabia na Tarnowie Zasławski utworzył tu miastoczko 
a od imienia swego nazwał Alerandrja. Miasteczka to 
chociaż w rozciągłości swojój kilka ulic zajmowało, je- 
dnakże żennjznaczniejszą z nich od cznsn założenin Ale- 
xandrją mianowano; kommissja porządkowa w r. 1771 


ustalając Jub nadając nazwiska wszystkim ali War- 
szawy, takowe jéj znchownła i ntewaliła, 
BAGNO ma końcu Święto-Krzyzkiój pomiędzyłSwię * 


to-Krzyzką a Twardą; zejmuje Nr. 1244 do Uh b. 

Ulica ta niegdy do miasteczka jurydyki Grzybowa 
należąca, pochodzenie swojo od gruntu przedtem tu ba- 
goisiego wyprowadza. 


(*) Z przygotowanego de draku Opisu Warszawy wyi- 
mek czwarty, 1. Pałac Łazienki w Kalendarzu po wsze- 
chnym na r, 1852, 2. Pogląd na postać Warszawy w roz- 
manitych czasach w Taryffie Swiątkowskiego na r. 1852. 
3. Kościół ś. Jana, dom Załuskich i Bramn Krakowska 
w Kalondarzu Sirąbskiego na r. 1853. 


BEDNARSKA pomiędzy Krskowskiem-Przedmie- 
ściem do mostu na Wiśle; zajmojo Nra 2669 da 
2690 lit b cyrkuł 14. 

Od XVI do pierwszój połowy XVIL stulecia nazywała 
się Gnojorą z powoda wywozi nieczystości w tej stro- 
nie miasta ku Wiśle skłndnnych; późnićj gdy tn naj więcćj 


osiadła bednarzy, od nich nazwisko w r. 1771 otrzy” 
muła. è 


BELWEDERSKA pomiędzy Aleq a rogatkami Bel- 
wederskiemi, zaczyna sią za pałacem Belweder, zaj- 
mujo Nr. 3064 do 8069 lit, c, należy do cyrku- 
lu 9. 

Tak nazwana od pafucu Cesarskiego Belweder przy 
ulicy Alea Djazdowska pod Nr. 1721, który od dwóch 
wieków jnż to nazwiska nosi na pamiątke dawnego Bel- 
wederu jeszcze w r. 1660 przez Klarę z domu Mailly ha- 
scacis Pacowę w tém miejscu wystawionego, 

BIAŁA na końcu Elektoralnćj pomiędzy Elekto- 
ralną a Ogrodową; zajmuje Nra 884 do 890, cyr- 
kuł 7. 

Malu ta Joce pigkna nlica zdawna do Starćj Warsza= 
wy należąca, ponieważ składała sią 2 kilka drewnianych 
białych domków, które dotąd istnieją, ona tét początek 
jéj nazwiska dały. 

BIAŁOSKÓRNICZA na dole Nowego Zjazdu po- 
między ulicą Pustą a Żródłową; zajmuja Nra 2633 
do 2648. Gyrkuł 1. 

Niegdyś do jurydyki Marjensztadt należała, otworzonn 


zaś i nwzwanu zostufa w roku 1770 od zamieszkałych 
tam jak dotad Biafoskórników. 

BIELANSKA pomiędzy Wierzbową a Długą; zaj- 
muje Nra 693 do 611, Cyrkoł 3, 

Ulica ta przed XVII wiekiem nazywała się Przechodnia 
s Senatorskićj ku kościołowi 4. Trójcy (plntea (ransvorsa- 
lis versns ecolesiam 5S, Trinitatis tendenti); niekiedy 
zwano ją takže ulicą Kamedulską jak np. w aktach Sta- 
rój Warszawy z r, 1699 z powodu iż Ojcowie Kamedali 
e Bielan, mieli ta grani i kilka posiadłnńci. Ztąd tedy 
i że ku Bielanom prowadzi, dzisiejsze nozwisko w roku 
1771 miała nadane, 


BOCZNA pomiędzy ulicami Źródłową, a Garbar- 
ską na dole nowego Zjazdu; zejmuje Nra 2608 | 
2609, Cyrkuł 4. 

Ulica ta niegdy do jarydyki Marjensztadt należąca, 
otworzoną i nazwaną była w r. 1770 Krzywoboczną ztąd 
iż wychodziła pobocznie i krzywo aż do Wisły, w iat 
kilka jednak aalroy wigni sprostowano, a położenie ba- 
cene jak dotąd powodem nazwiska zostało, 

BOLEŚĆ, na końcu Mostowój pomiędzy ulicami 
Rybaki i Bugaj ku Wiśle; zajmuje Nra 2582 do 
2684, Cyrkuł 2gi. 
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Nazwana z powodu iż cała jéj lewa strona stanowi po- 
Śladłość dziś pod Nr, 2564 przy ulicy Rybaki klóra da- 
wośćj była więzieniem miejskióm. Juš w początka XVII 
wieku na tém samém miejscu była prochownia czyli 
dom więźniów, ziąd w następnem stuleciu dom ten na- 
zywano Starą prochownią. Bliskość zutćm i sąsiedztwo 
domu kary i boleści była przyczyną iź takie jéj w roku 
1771 nazwisko nadano, W r, 1784, dekretem Kammiasył 
Brukowój starano się ją przemianować on ulicę Popramę, 
locz to długo nie utrzymało się. 


BONIFRATERSKA pomiędzy Franciszkańską a Po- 
korna; zajmuje Nra 44567 do 2475 ht b, Cyrkał 5, 


Od kościoła i klusztoru ś, Jana Bożego czyli Bonifra- 
ów nazwana. 


BRACKA od placu przed kościołem ś. Alexandra 
pomiędzy Nowym Światem a Chmielnq zajmuje Nra 
1576 do 469%, Cyrkuł 10. 

e posiadłość n mianowicie grantu tćj ulicy należały 
do bractw kościoła é, Krzyża i XX. Paulinów 4. Ducha 
n nujwięcój do bruotw Różańca 6. przy kościele Domis 
nikanów obserwantów (gdzie dziś główny kantor lole= 
tji Nr. 1324) niegdyś istoiejacych, ztd w r, 1771 Bracka 
JĄ hazwano, i 

BROWARNA ka Wiśle z tyłu pałacu Kazimiero- 
wskiego, pomiędzy Oboźną a Faerzuńską; zajmuje Nea 
2716 do 2736, Cyrkuł 14. 

Ulicu ta niegdy do jurydyki Stanisławowa należąca, że 
znaczny jéj część znjuowaf browar królewski joszcze 
w r. 1772 istniejący, zigd nazwisko swoje owzymała, 


BRZOZOWA pierwsza boczna na końcu ulicy Mo- 
stowćj leży między Mostową a Celną, czyli Gnojo- 


wą górą, zajmuje Nr. 200 do 216, Gyrkuł (. 


Domy rynku Starego miasta i Krzywegokoła które są 
z jedaćj strony tćj ulicy, były niegdyś opatrzone mrzel= 
nicami i słanowiły mur otaczający Warszawę od Wisły, 
Pozatym murem idaca ulica just zatem bardzo starożytną, 
w XV wieku nazy wału sią ona Łasarsowską lub ś, basa- 
rsa tak snnjduje ja wspomnianą w aktach Radzieckich 
z r. 1494; do r. 1506 lamże nazywano ją ulicą ó, Łazarza 
(platea S. Lazarij; ztąd iż tu był wtedy szpital i oman- 
tarz podlem wezwaniem, oraz browari ogród zwany Æa- 
zarzowski (ortum cum braseatorio dictum Łazarsowski in 
platoa Łazarzowska) jak opisuje akt z r. 1510, Rewizja 
skarbowa w r. 1564 znalazła ma tój ulicy sześć domów, 
nadto dwa libertowanych, W XVII stuleciu dla licz- 
nych spichrzy tu nad Wisłą powstałych, zaczęto ja na- 
rywuć ulicą pomiędzy Spichlerzami. Tak ją opisuje Ta: 
rya Warszawy z r. 1669 w cękopismie, chociaż waka- 
zuje iż tu przy niój był jeszcze szpital 5, Łazurza. To 
ostajne nazwisko przechowało się do drugićj polowy 
XVIII wieku; dopieso Kommissya porządkowa w r. 1771, 
chociał przy oznaczeniu jéj rozległości powiada iż za- 
czynała się „z jednój strony od omentarza szpitala 4, Ea- 
zarza do rogu murów szkół Jezuickich, z drugićj od ka= 
mienicy tegoż szpitala do doma miejskiego na Gnojowćj 
górze,* przecież nie wrócjła jój pierwotnego i nastę- 
pnego miana, lecz nazwała Brzozowa, ztąd iż na wyżój 
wapomnianym cmentarzu rosty piqkne brzosy na użytek 
Mysiodnićj szkoły skulecznie i często potrzebo wano, 


BUGAJ pomię'lzy Mostową a Gnojną nad Wisłą; 
zajmuje Nra 2585—2604, Cyrkuł 4, 


Ulica ta przedtóm zwnła aig Przewośną, jak to widać 
a nkiu przedaży spichlerza Goutiega Mycielskim w raka 
1762, gdzie określona jest miejscowość, iż posiadłość tu 
położona jest „in platoa antiquitus Przewośna ad prar- 
sens Bugaj wocitała* Nazwisko zuś Bngaj otrzymała 
od dworku i placu Bugaj jak o tém przekoaywajy akta 
z lut 1766 11780 w których jeszcze pomienione possceje 
tk są w tranzakcjach mianowane. 


CEGLANA idzie się przez Grzybów pomiędzy ulicą 
Gipłą u Żelazną, zajmuje Nra 1447 do 1422, Cyrkuł 8 

Niegdy do jurydyki Grzybowa należąca, przoezwaną 
zostala od ogromnój Cegielii niejakiego Biuma w tém 
miejscy jeszcze w r. 1772 istniejącćj, gdzie dziś poszosja 
gó Nr. 1117 czyli znauy dom i ogród P. Ulrych są po- 
ożuwe, 


CELNA, (zobacz Gnojowa góra) pomiędzy Brzożo= 
wą a rynkiem Starego; miasta zajmuje jedną posia- 
dłość pod Ner 499 należy do cyrkułu t. 


Ulica ta jeszcze w r. 1833 nazywała się Gnojną lub 
Gnojową górą; późnićj już w roku 1839 z powodu prze- 
ciwległćj na dole komory Celnćj wodnćj do którój pro- 
wadzi, nowe awoje miano otrzymała. 


CHLODNA, za kościołem +8. Karola pomiędzy Elė- 
ktoralną a rogatkami Wolskiemi, zajmuje Nra 894 da 
934. Cyrkuł 7. 


Ulica ta wprost do rogólek Wolskich prowadząca była 
niegdyś po obu stronach pięknemi drzewami wysndza= 
na i zwala się Aleą Wolską; pod takióm nazwiskiem 
widzimy ją na planie Warszuwy w r, 1762 przez pul- 
kownika Ricaud do Tirregaille wydanego, Że zad do 
roku 1771, mato była zabudowana ai to pomiędzy chłód 
dojącemi drzewami, ztąd ją też i mianowano, 


CHMIELNA, trzocia boczna od początku Nowega 
światu, położona pomiędzy Nowym światem a Twar= 
dą: zajmuje Nra 1523 do 1565 lit, c, należy do cyr- 
kułu 8 i 10. 


Owzymuła nazwisko od gruntu i ogrodu niegdyś 
Chmielnikiem zwunego, który był w tem miejscu, Ogród 
tun zdawns należał do wójtów Starój Warszawy. Jan 
książę Mazowiecki nabył go wprawdzie na własność 
książęcą, lecz wkrólee poróm bo w r. 1408 napowrót 
tymże wójtom odprzedał, aż dopiero w r. 1553 królowa 
Bona sposobom zamiany od miastu go odłączyła. Rewizja 
skucbowa województwa Mazowieckiego w r. 1564 odbytu 
nazywa to miejsce paatewnikiem itak go opisuje, „Jest 
tam pastewnik wielki, dobrza ogrodzony, który zowią 

zu który nieboszeska królowa stara dafa wój- 
owi warszawskiemu Janowi Wilkowi półtorćj włóki roli 
we wsi kfólewskićj Wielkićj Woli NON frymarku, 
Bywa nu tym postewniknsiana brogów Ś, jako mi dm UE: 
wę tan wójt któy przedtym ton chmielnik tczymał oby- 
czujem dziedzictwa od książąt Mazowieckich. Jest tež 
tam olszyny i dębiny niomelo w ta chwielnika ale 
chmielu nie masz, bo go nie sudzy.* Nazwisko przecież 


chmielnika w dlugie czasy przechowywmo się, lak iż je- 
szcze w r, 1773 w aktach sprzedaży posiadłości tu istnie- 
jących grunta zwane Chmielnik zuwsze są wspominane; 
one tó dały pówód do nadania i ustalenia jéj w r. 1771 
nazwiska, zwłaszcza iż już przedićm nazywano ją ulicą 
Chuniełnicką, juk się a tóm przekonywamy na dawnych 
mappoch gruntów do kościoła ú, Krzyża należących. 
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CIEPŁA, idzie sią przoz Grzybów, położona pomię- 
dzy Twardą a Grzybowską; zajmoja Nra 4406 do 
1108 lit, ai b, Cyrkuł 8. 

Należała niegdy do miasteczka (jurydyki) Grzybowa i 
zawsze oprócz kilku browarów które tu przedtóm istnia- 
ty, mało była zabudowana i dość mizernie jak dotąd wy- 
glądała; dlaczego zatem Kommissja porzadkowa w roku 
mi Ciepłą ją nazwała, powoda dotad znaleść nie mo- 
głem, 


CZARNA, pierwsza boczna za kościołem XX. Fran- 
ciszkanów, ku Bonifratrom położona pomiędzy Fran- 
ciszkuńską a Bonifratorską; zajmuje Nra 2176 do 
2180, Cyrkul 4, 


Ulica ta prawie samemi parkanami i murami od ogro= 
dów po obu stronach otoczona, dla swego ponurego po- 
tożenia Czarną w r. 1771 mianowana. 


CZERNIAKOWSKA, za szpitalem $. Łazarza, poło- 
żona pomiędzy Książęcą a rogatkami Czerniakowskio- 
mi, zajmuje Nra 2988 do 3063. Cyckał 9. 


Przedtem należała do wsi, późnićj miasteczka Solca 
i z powodu drogi prowadzacćj do wsi Czerniakowa 
przezwana. 


CZYSTA, pomiędzy Ktakowskiem Przedmieściem 
a Wierzbową. Na tę ulicę wychodzą boki pawilonów 
z placu Saskiego, hotelu Gerlacha, pałacu hr, Stani- 
sława Potockiego oraz ogrodu dawnićj Szteinkellera 
dziś Sarneckiego. Cyrkuł 44. 


Ulica la przediem nazywała się Ossalińską, przemiano- 
wano ją żaś z powodu iż najwyźćj ze wszystkich ulio 
Warszawy położona, podczas największój sloty jest za- 
wsze czysię. 


DANIŁOWICZO WSKA, pomiędzy ulicami Bielańską 
a Senatorską; zajmuje Nra 615 do 643. Cyrkuł 3, 


W początkach XVII wieku nazywała się „uliczką 
przechodnią* (płateoła transversalis); że zaś w tém miej- 
scu gdzie dziś posiadłość pod Nr. 617, stał od roku 1621 
do 1650, wielki pałac Jana Mikofuja Daniłowicza pod- 
skarbiego W. Koron,, późaićj darowany w r, 1660 przez 
jego rodzinę Jezuitom Koronnym, ztąd ulica ta od puła- 
cu i pierwotnych właścicieli nazwisko swoje otrzymała, 


DŁUGA, pomiędzy ulicami Przejazd i Freto; zajmuje 
Nra 540 do 592. Cyrkuł 3. 


Z powodu awćj rozciągłości i że była niegdyś Arałat: 
szy w Warszawie z dawna tak jest mianowany. Jestto 
bowiem jedna z bardzo dawnych ulic Warszawy; a jesz- 
cze za książąt Mazowieckich w początkach XV wieku 
w aktach Starćj Warszawy często występuje po (e 
długa ułicza, albo po Tacinie platea longa, chociaż je” 
dnocześnie nazywano ją dluga i szeroką (platea longa 
seu lata) późnićj zaś niekiedy, szczególnie w XVII wieku 
nazywano ją Błońską W roku 1482 wspominane są 
istniejące tu źródła wody iu longa platea cirea fontem 
civitatis, Z akt z roku 1528 przekowywamy sig, iż była 
juk wtedy dobrze zabudowaną, stały lu słodawnie, bro- 
wary i obszerne domy najmożniejszych mieszczan; pod 
r. 1535 wspomniano iż tu był i folwark miejski, znaczne 
dochody Magistratowi czyniący. Od roka 1796 do 1806 
za czasów Pruskich ulicę lo urzędownie nazwano Sienną 
(leu-Strassc) z tćj przyczyny że w bliskości arsenału 


ipar- 


dziś Ner 561) siano zwykle sprzedawano; whit j " 
nak potóm pierwotne nazwisko znowu się jéj wróciło, 


DOBRA, nad Wisłą pomiądzy Marjensztadem a Gg- 
stą; zajmuje Nra 2796 do 2844, Cyrkuł 40 i 14, 


Ulicn ta niegdy do jurydyki Alexandrja należąca, 
otwarta zostafa w r, 1771 i nazwana ztąd, iż składnicy 
drzewa przy nićj mieszczący się Tatwa dobre robili for- 
tuny. 


DREWNIANA, nad Wisłą pomiędzy ulicami Topiel 
a Zajęczą położona zajmuje place Nrami 2817 do 2820 
oznaczone, należy do cyrkułu 10. 


Podolinież przedtem do jurydyki Alexandcja nalełała, 
a od składów drzewa opałowego z dawna przy tój ulicy 
będących nazwisko swoje otrzymała. 


DUNAJ, pomiędzy rynkiem Starego miasta i ulica= 
mi; Piwną oraz Podwalerm, zajmuje Nra 433 do 455. 
Cyrkuł 1. 

Josito jedna z bardza dawnych ulic Warszawy, znaj- 
daję ją bowiem wspomnianą po polsku jaż w aktach Ra- 
dzieckich z 1498; była ona równie dawno siedliskiem ry- 
haczek i miejscem głównego targu na ryby, jak dziś za 
Zelazną bramą: ztad niektórzy pisarze mianowicie Rada- 
wski od rzeki Dunaja wywodzić jéj początek mniemali, 
lecz skądby wspomnienie tak dalekićj od Wisły rzeki 
w środek murów Slurćj Warszawy zabłąkafo się? domy- 
śleć się, a tém mniój dowodów znaleźć niepodobna. Pē- 
wniejszy zatóm będzie wywód który w starych rękopi= 
amach wyczytałem, iż przy tój ulicy istniała niegdyś Sy— 
uagoga żydowska na którój znajdował się napis Adonai, 
co znaczy w hebrajskim języku „Pan Wszechmocny” 
ztąd od wyrazu tego który przoz czas na Dunaj przemie- 
nił się właściwy początek nazwiska ulicy wyprowadza 
się. Zmtym wywodem przemawiają niewątpliwe ślady 
iż właśnie w tćj stronie miasta za książąt Mazowieckich 
nim żydów z stolicy Mazowsza usunięto, byfo siedli- 
sko Izraelitów; tu oni mieli swoję Synagogę, a na- 
wet i emoatarz: ulicę która teraz wprost Piwńćj nu 
Podwale wychodzi i także pomimo wyraźnego oddziału 
Dunajem nazywa się, dość dłago ulicą wska (Pintea 
Judcoram) mianowano, Tak jest nazwaną pierwszy 
raz w aktach wójtowskich z roku 1438, a Rewizja 
Skarbowa z r. 1564, jeszcze 5 domów nu nićj znujdu= 
jących się wylicza, chociaż jestto ostatnie o nićj wspo- 
mnienie. W aktach kapitały kościoła á. Jana z roku 
1531 wyczytałem iż w bliskości togo miejsca był przed- 
1óm cmentarz żydowski wonczaa pusty, wtedy bowiem 
kupitafa postańowiwszy wybudować piekarnię, powiada 
w aktach swoich posiedzeń iż ta ma stanąć „bullaria anu 
domua pro pistando pane cnpitali in Cimaterio Judeorum 
alias in aroa Vacum post domoa Canonicorum.* Nakoniee 
o istnieniu tutaj domu modlitwy atarozakonnych dowo= 
dzi rękopiam który powiadam p. & Regesir rewizycy go- 
spod Starój Warszawy w r. 1669 sporządzony, gdzie przy 
opisie kamienicy Baryczki Owiesnego na Dunaju dodano 
„ta była Synngoga libertowana która zgorzuła,* Olo są 
dowody które zdaje mi się iż prawdopodobnie za poda- 
nym wyżój wywodem przemawiają, 


DZIEKANIA, za kościołem 4. Jana, pomiędzy Kano- 


nią a kościołem 6. Jana zajmuje Nra 88 do 90. Cyr- 
kut 4. 


Nazwana od urzędu kayfańskiego dziekana do którego 
posiadłości na téj ulicy należały. 


DZIERANKA, za kościołom XX. Karmelitów pomię- 
dzy ulicami Bednarską a Krakowskiem Przedmieściem, 
zajmuje Nra 4667 do 2668. Cyrkuł 41. 


Należała do jurydyki Dziekanka od tego miejsca nie- 
gdyś rozciągającćj się, któru w roku 1402 przez Jana 
Starszego księcia Mazowieckiego nadana, uposużenie 
dziekana i całćj kollegiaty á. Jana stanowiła. 


DZIELNA, za Kommissją Spraw Wownętrznych 
wprost ulicy Dzikiej ka Okopom, zajmuje Nra 2358 
do 2376, Cyrkuł 0. 


Granta tćj ulicy oddawna należały da miasta Nowój 
Warszawy, która postłanowiwazy 2 nich użytkować, na 
drobne własności prywatnym je podzieliła iztąd Kom= 
AA porządkowa w r, 17/1 od dzialu nazwisko jéj nn= 

ała. 


DZIKA, wprost gmachu Dyrekcji Ubozpieczeń po- 
między ulicą Nowolipki ku Powązkom, zajmuje Nra 
2302 do 2324, Cyrkuł 6. 


"W roku 1762 było tu jeszcze miejsce niezamieszkułe 
pomiędzy dzikiemi zaroślami, które na ówczesnym planie 
Warszawy obok drogi do Babic jest oznaczone, gdy za- 
tém w r. 1771 pierwszy raz tu ulicę wytknięto, tę z po- 
wodu przestrzeni postćj i dzikiój którą dotąd w większćj 
połowie tćj ulicy widzićć jeszcze można, najwłuściwićj 
mianowano. 


ELEKTORALNA, za Bankiem pomiędzy Senatorską 
i Rymarską, zajmuje Nra 745 do 797. Cyrkuł 7. 


Ulica ta wraz z sysiedniemi słanowiłu od r. 1693 asô- 
bną jurydykę założoną i od jéj właścicieli Wielopolskich 
Wielopolem nazwaną, do r. 1771 nazywała się ona ulicą 
Wielopolską, a dopiero Kommissja porządkowa przemia- 
nowała ją na Elektoralną, ztąd iż prowadziła na Wole, 
gdzia było pole Elechfi dawnych królów polskich. 


FRANCISZKAŃSKA, za kościołem XX. Frańciszka- 
nów pomiędzy Zakroczymską a Gęsią, zejmujo Nra 
1793 do 1816, Gyrkał 4, 


Od kościoła XX. Franciszkanów zaczynając sio, stąd na- 
zwisko swoje od czasu założenia tegoż otrzymała. 


FRETA, pomiędzy ulicą Długą a Nowem miastem, 
zajmuje Nra 248 do 280. Cyrkuł 2. 


Jedna to z bardzo dawnych ulio warszawskich którćj 
nazwisko pochodzi od wyrazu Freta co w średniowiecz- 
nój lacinia znaczyło ager incultus czyli nieuprawne po- 
le, W XY stuleciu były w Warszawie dwa micjaca Fre- 
tami zwane: jedno które jest dzisiejszą ulicą, nazywała się 
Freta Novae Civitatis (freta nowomiejskie), a drugie dla 
adróżnienia dzisiejsze Krakowskie Przedmieście była 
„Prata Csernensis czyli Freta czerskie. Nazwisko to da= 
wane zamiejskim polom byfo zreszłą wa zwyczaju pa 
wielu miastach dawnáj Polski. Tak w dyplomacie z 2 2 
1450 (Dyplomaturyusz Warszawski Il p. 895) czytamy: 
„Damus otiam praedicte civitati Juniyladislaviensi prata 
©t paacua.„. pro pascondis pescoribus ipsorum vulgari= 
ter dictu Freżh, quibus io antea libere utebantur.* Warsza- 
wskie nowomiejskie Preta do roku 1494 w aktach Radzio- 
ckich zawsze nazywane jast Freta Novaa Civitatis, lecz 

uż w roku 1520 odrzucono przydatek u tylko pisano 
na Frecie (in Freta), bez wątpionia z powoda iż drugie 
frota Czerskie inne nazwisko przyjęto. W latach 1528 
i 1529 widocznie naawa tu odnos 


a sią do miejsca które 
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określano ogólnie Fretem in frota lub in Fretha, w r 1534 
pz raz nazwano go przedmieściem | wskazano iż by- 
o za murami starego miasta (estra muros alias in subir- 
bio Fretis). W r, 1668 w aktach Nowój Warszawy nazy= 
wana jest ulicą Freoską (platea Freczkay lub w r. 1570 
frieską (płatwa frieska), co bynsjmnićj nie zmienia plor- 
wolnego jéj łacińskiego pochodzenia, gdyż jeszcze w r. 
1617 w aktach. wójtowskich ubikacja jednego tu domu 
opisana jest iź położony był „ip agia fori Freta dieta, 
cx opposito templi S. Spiritus" Że ulica ta była niegdyś 
obszerniejsza, dowodzą akta miejskie wskazujące iż da 
ierwszćj połowy XVIL wieku istoiafy przy nićj liczne 
krok prywatne, które dopiero Jan Kazimierz uchwa- 
Tą z roku 1650 ztąd na inne miejsce przenieść rozkazał. 


FURMAŃSKA, pomiędzy Browarną a Bedaarską, 
zajmujo Nra 2691 do 2704, należy do cyrkułu 11, 


Za była zdawna tak jak dotąd ulubionóm miejscem 
mieszkań i gospód furmanów, nazwisko swojo otrzymała. 


GANBARSKA, na dole nowego Zjazdu pomiędzy 
ulicami Marjeosztadem a Pustą, zajmuje Nra 4640 
do 26340. Cyrkuł 4. 

Niegdy do jurydyki Murjensziad należąca, otwarzona 
została w r. 1770 i nazwana od posiadlości garbarzy któ- 
rzy wówczas prawie ją całą zajmowali. 


GĘSIA, w przedłużeniu Franciszkańskiój prowadzi 
ku Okopom zajmuje Nra 2265 do 2304, raloży do 
cyrkułu 7, 


Ulica ta otworzona została dokretem sadów nadwor- 
nych koronnych w r. 1650 i najpodobnićj nazwana od 
bliskiego pola na któróm gęsi pasano. Błędne zatóm była 
Humaczenie Magiera ad posiadłości pod Nr. 2285, któru 
ło należała do niejakiego Gansa nnuczyciela niemieckie= 
go języka, ztąd jakoby od przetlamsczonego ma pol- 
skie nazwisku Gęsią przezwnno. Podania temu sprac- 
ciwiają się dowody istnienia przedtem ulicy; posia- 
dłość zań wyżćj wspomniona równie dawno należnła 
dn znakomitćj rodziny Hilzenów, od których dopiera 
w r. 1796 Jan Fryderyk i Marya Gansowio za summą zl. 
8,100 nabyli, i 


GĘSTA, za ogrodem pałacu Kazimierowskiego po- 
między ulicą Browarną w górę ku kościołowi panions 
Wizytek, zajmuje Nra 2747 do 2742. Cyrkuł 44. 

Wązka ta ulica zjednćj strony zaciemniona parkanem 
i drzewami ogrodu pułacu Kazimierowskiego, z dragićj 
gęstemi domkami. garbarzy; ztąd nazwisko swoje otrzy= 
mda, 


GNOJOWA GÓRA (zobacz Celna), 

"W tóm miejscu byt niegdyś plac miejski między Bro- 
warem XX, Jezuitów za bramą miejską, a szkołami tychżo 
księży leżący, do sumčj Wisły dotykający, na wywożenie 
z miasta i przedmieść gnojów i innych pei nej oddu- 
wna przeznaczony. To wywożenie gnojów w jedno 
miejsce z czasem zrobiło znaczną wysokość i górą ulor= 
mowało, która ziąd powyższe nazwisko uż da naszych 
czasów posiadała. 


GOŁĘBIA (zobacz Nowomiejska), pomiędzy fyn- 
kiom Starego miasta a ulicą Frota, zajmuje Nra 156 
do 179. Gyrkuł 4. | 


Nazwisko to zdawna lu ulica poriadałw ztąd że sty- 
kala siy z jednćj “strony zkordygardą Marszałkowską, 
6 


z drugićj z ostatnią Brama Nowomiejską, przy których 
z obu stron gołębniki utrzymywano, w aktach od roku 
1770 już wspominaną jest jako Nowomiejska, a przed- 
tém Gołębia „platea Nowomiejska ante Gołębia." 


GÓRNA, pemiędzy ulicą Czerniakowską a Wiejską, 
zajmuje Nra 2985 do 2987 lit b. Cyrk. 9. 


Należała do miasteczka Solca, a od położenia swego 
w r. 1771 przezwana. 


GRANICZNA, pomiędzy Królewską, a placem za 
Żelazną bramą, zajmuje Nra 964 do 972. Cyrkuł 7. 


Otworzona w r. 1771 i nazwana „pare ił odgrani- 
czała dawne jurydyki Grzybowa od Bielinn. 


GNOJNA czyli GNOJOWA, za Gościanym Dworem 
pomiędzy Krochmalną a Twardą, zajmuje Nra 975 do 
985, Cyrkuł 7. 

Ulica ta niegdy do jurydyki Wielopola należąca, z po- 
woda bliskości koszar, dawnićj również Wielopolskich 
zwanych, z których gnoje tu składano miano swoje 0- 
trzymała. 

GRODZKA, pomiędzy Zamkiem a Krakowskiem 
Przedmieściem, zajmoje Nra 863 do 365. Cyrkuł 4. 


Od Zamku czyli Grodu, w którym niegdyś sądy grodz- 
kie mieściły się, nazwana. 


GRZYBOWSKA, za Gościnnym Dworem, pomię- 
dzy Gnojną a okopami ku Rogatkom Wolskim, zaj- 
muje Nra 1017 do 1061, Cyrkuł 7. 

Nazwana od miasteczka (jurydyki) Grzybowa w r. 
1650, przez Jana Grzybowskiego starostę Warszawskie- 

o w tćm miejscu założonego, a do którego kilka sąsie- 
dnich ulic należało. 


HOŻA, za placem kościoła S, Alexandra, pomiędzy 
Aleą a Marszałkowską, zajmoje Nra 1676 do 4686. 
Cyrkuł 9. 


Otworzona w r. 1771 i od powabnego swego położe- 
nia nazwana, 


JASNA, za szpitalem Dzieciątka Jezus, pomiędzy 
Swiętokrzyzką a Szkolną, zajmuje Nr 1364 do 1366, 
Cyrkuł 10. 

Z powoda, ił przy tćj olicy nie było do r. 1771 żadnćj 
posiadłości, a prowadziła wprost na plac i na rynek ju- 
rydyki Bielina , do którćj należała, zatem od jasnej swój 
przestrzeni, nazwisko swoje otrzymała, 


JEROZOLIMSKA , pomiędzy Czerniakowską à ro- 
gatkami Jerozolimskiemi, zajmuja Nra 3070 do 3071 
lit, 0. 

Ziad nazwana, iż prowadziła nieedyś da osady Sturo- 
zakonnych Nową Jerozolimą lub Jerusalem przezwa- 
nój, a jeszcze wr. 1785 za okopami Warszawy iatnie- 
jącój, który książę August Sułkowski marszałek Rady 
Nieustającćj w roku 1774 założył wtedy, gdy Magistrat 
Starćj Warszawy wszelkiemi sposoby starał się Izraelitów 
pozbyć i osiedlania im w mieście zabraniał.. 


JEZUICKA, za kościołem Ś. Jana, pomiędzy Kano» 


nią a Rynkiem Starego miasta, zajmuje Nr 70 do 74, 
Cyrkut 1, 


i 


42 


o | ———-———————————-—- 


Z powodu iż ulica ta składała sią z samych gmachów 
do Jezuitów niegdyś należących , tu bowiem były Kolle- 


Wium, szkoły i apteka tychże księży, aż do czasu ich sup- 
prossyi, 


INFLANTSKA, druga boczna od Bonifraterskiój, po” 
między Bonifcaterską a Pokorną. Cyrkuł 5, 


Przed r. 1754 była na tém miejscu pusta włóka roli 
w polu, która do Wojtowstwa Nowój Warszawy nale- 
iala, W tym czasie Walerjan Kiciński Pisarz Skarbu 
Królewskiego, oraz Wójt nowćj Warszawy, chcąc ją u- 
czynić użyteczną, podzielił na dwie części i wypuścił 
w posiadanie emfiteutyczne. Otóż druga połowę tćj 
włóki tym sposobem nabył na lat sto wr, 1754 Antoni 
Ostrowski wtedy biskup Inflantski, następnie kijowski a 
a ostatecznie Prymus i Arcybiskup Gnieznieński, Ostrow- 
ski pobudował ta domy, osiedlił je i utworzył osobną 
jurydykę, którą od pory onego tytułu swćj godności 
że za q nazwał. Były tu browary, spichrz, domy, 
młyny, stajnie i inne zabudowania, które ogólnie nazy- 
wano Inflantskie; wszystko to zajmowało ulicę Inflantską, 
Zieloną i Gwardja (te dwie ostatnie dziś nieistniejące). Po- 
siadłości rzeczone w r. 1763 sprzedał biskap Ostrowski 
Antoniemu Ląsockiemu kasztelanowi gostyńskiemu, ten 
zaś w r. 1789 Michałowi Kleofasowi Ogińskiemu, Mie- 
cznikowi W. X. Litewskiego, od którego nabył w r.1793 
Adam „Ciepliński ostatni dziedzio jurydyki, dopóki ta 
ostatecznie nie została zniesiona i do praw całego mia- 
sta wcielona, zostawiając pamiątkę w nazwie tćj ulicy, 
on w połowie dawnój swćj rozciągłości dotąd istnie- 
jącój. 

KĄCZA, przed okopami ku rogatkom Wolskim, po- 
między ulicą Wolność a okopami, zajmuje Nra 4508 
do 2543. Cyrkuł 6. 


Nazwana od domu pod Nrem 2511, który oddawna do 
rodziny Kaczanowskich należał. 


KAMIENNE SCHODKI, zą Rynkiem Starego miasta, 
pomędzy Brzozową a Krzywemkołem, zajmują Nra 
2605 do 2607, Cyrkuł 4. 


Ulica ta otworzona wr. 1771 i nazwana ztąd iż po schod- 
kach kamiennych na ulicę Brzozową sprowadza. 


KANONIA, za kościołem Ś. Jaaa pomiędzy Jezu- 
icką a Dziekanią, zajmoje Nra 75 do 87. Cyrkuł 1, 

Ziąd nazwana, iż składa się z samych mieszkań i posia- 
ilości uposażenie Kononików kościoła Metropolitalnego 
S. Jana stanowiących. 


KAPITULNA , wprost kścioła XX. Kapucynów, po- 
między Podwolem a Miodową, zajmuje Nra 536 do 
539. Cyrkuł 3. 


Na tém miejscu w początkach XVII wieku zwanóm „na 
Wale* były grunta należące do Jukóba Zadzika biskupa 
Krakowskiego kanclerza W, Kor., a przedióm kanonika 
Kollegiaty warszawskićj, na których tenże kanclerz wy- 
stawił w r. 1630 dwór wielki murowany i ten testamen- 
tem w r. 1634 zapisał Kapitule warszawskićj, z tym wa- 
runkiem , aby pomieniony dwór służył nu użytek kan- 
clerzy lub podkanclerzy koronnych stanu duchownego, 
zawsze jednak był posiadłością i dziedzictwom kapitały, 
która wypuszczać miała za summę roczną 50 talarów 
ówczesnych, pieczętłarzomkoronnym, a gdy ich nie stanie, 
będzie bezwarunkową jéj własnością. Z detain dwór 
zniknął, nowe budowle na tem miejscu stanęły a grun= 
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ta į posiadłości tym sposobem stanowiły osobna jury- 
dykę z początku Zadzikowską m najczęścićj „na Kapitu|- 
nóm** mianowaną i ziąd ulica utworzona w r, 1689 nazwi- 
sko swoje otrzymała. 


KARMELICKA, za kościołem XX. Karmelitów na 
Lesznie pomiędzy Losznem a Mylną, zajmuje Nra 2482 
do 2484. Cyrkuł 6. 


7 powoda nusiedztwa kościoła i klasztora 00. Karme- 
ltów, i że niegdyś od cmentarna tegoż kościofa zaczy= 
nała się, nazwisko swoje przyjęła. 


KAROLOWA , przy okopach obok miejsca zwano- 
go Czyste. Na tę ulicę wychodzą boki possessyj Nra 
3077 do 3079, 309*/;,340%,3406ae i 3140. Cyr.7, 

Przed r, 1785 na tém miejscn były jeszcze dwie włóki 
roli, które w r, 1781 Jan Stanisław Wierzejski sprzedał 
Karolowi Szulc bankierowi warszawskiemu , a ten wy- 
stawił tu piękną kolonię i od imienia swego przezwał 
Karołorem inaczój „Karolową wioska, Osada ta z cza- 
sem weszła w skład ulic miasta z zachowaniem swego 
miana, pierwolna jedaak wlien Karolowa była tam, 
gdzie dziś jest Młynarska i część ulicy Przyokopowćj, 


terażniejsza przeto nicjnko na pamiątkę nazwisko pier- 
wszćj przecho wnła, 


KAROWA, wprost placu Saskiego, pomiędzy Kra- 
kowskiem Przedmieściem na dół ku Wiśle. Na tę ulicę 
wychodzą boki possessyj Nra 388, 389, 2714, 2718, 
2719. Cyrkuł 41. 


Z powodu, iż przy tój ulicy był niegdyś dom i skład 
wozów miejskich karami zwanych. 


KŁOPOT, od Placu broni ka Powązkom w przedłu” 
żenia ulicy Bonifraterskićj zajmuje Nra 4429 do 4156. 
Cyrkał 5, 

Nazwana od posiadłości narożnćj, należącćj do rodziny 
Ktopockich i od domu vod Nrem 2143, który znowu był 
własnością rodziny MKfopotowskich, to podobieństwo 


ar z dwóch właścicieli, było powodom mianowania 
ulicy. 


KONWIKTORSKA, wprost placu Cytadelli Alexan- 
dryjskićj, pomiędzy Bonifraterską a Zakroczymską, 
zajmuje Nra 2184 do 2183 lit, 3. Cyrkoł 4, 


Ulica ta powstała w r 1777 i nazwana od Instytutu 
czyli konwiktu OO, Jeznitów przy tćj ulicy, gdzie dziś 
poszessya pod Nrem 2151 KosząryySierakowskie zwana 
niegdyś istniejącego. 


KOŚCIELNA, za kościołem Ponny Marji, pomiędzy 
ulicami Nowomiejską a Rybaki, zajmuje Nea 1878 do 
1884. Cyrkał 2. 


= Nazwana ztąd, iż zajmowała domy kościelne, do ko- 
niota parsfialnego Panny Maryi należące. 


KOSZYKI, pomiędzy Piękną a Marszałkowską ku 
dawnemu cmopntarzowi Ujazdowskiemu, zajmuje pos- 
sesye Nrami 1753 lit. a, b, 6 i d oznaczone, Cyrkuł 8. 

Otrzymała awoje nazwisko od pałacu Kossyki, dzić 
pod Nrem 1753 istniejącego, który dawnićj do Króla 
Stanisława Angusta, następnie do Fr, Tadeuszn Morskie- 

fir. Stanisława Potockiego należy, 


go, a teraz do 


"wszystkich miastac 


KOZIA, pomiędzy Senatorską a Krak, Przedm. ,¿ 
zajmuje Nra 644 do 626, Cyrkuł 14, 


Otwarta w r, 1771 i mianowana na pamiątkę dawnój 
ulicy Senatorskićj, którą całą przediem Kosią nazywano. 


KOŻLA, za kościołem XX. Franciszkanów pomię- 
dzy Freta a Franciszkańską, zajmuje Nra 1820 do 
1835. Cyrkuł 4. 


Ulica tu przedtem nazywała alọ Ciasna, tak widzimy 
ją oznaczoną na planie Warszawy z r. 1667 w Staroży- 
tnościach Warszawskich p. Wejnęrta ogłoszonym, preze- 
mianowana zaś w r. 1771 na Kożlą ad dworka narożnego 
niegdyś do 00. Kamedułów Bielańskich należącego, 
w którym liczne kozły utrzymywano, 


KRAKOWSKIE -PRZEDMIEŚCIE, pomiędzy Grodzką 
a Nowym światem, zajmujo Nra 366 do 468 należy 
do Cyrkuła 14. 


Za Książąt Mazowieckich mianowicie w XV wieku, 
były tu jeszcze pola i ogrody, które w aktach Siarćj 
Warszawy zr, 1493 określano po łacinie retro S. Ber- 
nardinum in freta Czernensisj w r. 1498 w ubikacjach 
domów już tu wznoszących się, pisano in freta Bernar- 
dini in fine equitando ad Czersk; w r. 1499 in freta Caor- 
nensi -sub Claustro S. Bernardi, Domostwa zatem, które 
(byly w okolicy przedłużającój teraźniejsze Kra= 

awskia przedmieście, zwano ogólnie Przedmieściem 
Czerskiem; gdy zaś znaczenie Czerska dawnój stolicy 
Mazowsza upadło, już ka końcowi r. 1499, zaczęto nas 
zywać Przedmieściem Bernardyńskićm , które to nazwi- 
sko ciągle do r, 1582 było w używaniu. Dopiero gdy 
dawni królowie polscy, coraz częścićj w zamku War- 
sznwskim przemieszkiwać zaczęli, sejmy tu odprawiać, a 
z myślą przeniesienia stolicy z Krakowa cawajeć; drogą 
prowadzącą z togo miasta, podłag starożytnego we 

polskich Prop Krakowską prze- 
zwano, W aktach tedy z r, 1582 już znajdujemy okre- 
śloną tę nlicę podwójnóm nazwiskiem Bernardyńskićj 
lub Krukowskićj, (Suburbio Bernardinorum seu Craco- 
piensium). Wszakże w następnych latach, pierwsze od- 
rzucono i odtąd stale teraźniejsze zachowuja się. Pier- 
wotne atoli Krakowskie Przedmieście rozciągała się zje- 
dnój BO tylko do kościoła Karmelitów zuś połać od 
Wisły do klasztoru Panien Wizytek nazywał się zda- 
wna ng Bykowew, dalćj była ulica kwiistwabe, która 
szła do dzisiejszćj Alexandryi i granicę przedmieść war- 
szawskich zamykała, Bykowiee znajduję pierwszy raz 
wspomniany w aktach wójtowskich z r, 1539, gdzie po- 
siadłości tu będące, wskazywane jako domos in Hikowićcz 
sitas, Rewizja Skarbowa z r, 1564 wylicza, iż na By- 
kowcu zastała domów księżych 23 wolnych i folwark 
jeden miejski, zniem był on dostatecznie osiedlony. 
W początkach XVII wieku zaczęto go pod ogólne nazwi- 
sko przedmieścia Krakowskiego wcielać, z dodawaniem 
wszakże dawnego miana, tak czytamy w akcie z r. 1601 
sprzedaży domu Bariomieja Włocha murarza Marcino- 
wi Krasickiemu staroście Bolinowskiema, iż dom ten 
(dzis klasztor XX. Karmelitów) położony był na ać rh 
skióm Przedmieściu czyli na Bykowcu (im Suburbio ci- 
vitalis vulgo Krakowskie, sive etiam Bykowieca nuncupa- 
tum). Dalój w testamencie niejakiego Anarta Szczę- 
śnika w r. 1622 po polsku napisanym, powiedziano: jż 
mieszkał ou „oa przedmieścia Krakowskióm z jednój 
strony pomiędzy drogą publiczną , a z drugićj na stronie, 
która ku Wiślo tendit, to LA: na Bykoweu.'* Nakoniec, 
że klasztor Panien Wizytek, już był za tą ulicą, przeko= 
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nywa wprowadzenie (intromissja) tychże zakonnic w r. 
1659, których klasztor powiedziano ił leży „z tyłu ulicy 
Bykowiec.'* Co do dawnćj ulicy Świętokrzyzkićj, ta no- 
mla nazwiska od małego niegdyś kościołkn raczćj kupli- 
cy jeszcze za książąt Mazowieckich wystawionego, któ- 
ry był w tém samem miejscu, gdzie teraz kościół XX. 
| Missyonarzy, Wyżćj wspomniana rewizja skarbowa z r. 
| 1564 znalazła na nićj 27 domów miejskich, a nadto do- 
| mów wolnych księżych 12 i dworów kunonieczych 4, 
była ona zatem również dobrze zabudowana, Jednak 
niedługo ulica ta potém istnieć musiała pod tém nazwi- 
skiem, gdyż w następnych latach żadnego dotąd o méj 
śladu znaleźć nie mogłem. 

KROCHMALNA, za Gościnnym Dworem, pomiędzy 
Gnojną ku rogatkom Wolskim , zajmuje Nra 986 do 
1016, Cyrkuł 7. 

Od fabryk krochmału oddawna tu istniejących w r. 
1771 nazwisko swoje otrzymała, i 

KRÓLEWSKA, wprost kościoła Wizytek pomiędzy 
Krukowskiem Przedmieściem a Graniczną, zajmuje 
Nra 4062 do 4078 Jit, c, należy do cyrkułów 7 8.1 40. 

Ulica ta w XVII wieku była wązkim przesmykiem, 
wiodącym do miasteczka (jurydyki) Grzybowa platoa 
anqusta quae tendit ad oppidum Grzybow, półnićj nazy- 
wano ją Ossolińską, dlatwgo, iż zaczynała się od pałacu 
niegdy do Ossolińskich należącego, dopiero za czasów 
Króla Augusta I. ztąd, iż jedna jéj sirona zajmowała 
pałac, ogród i liczne domostwa tego króla, (gdzie: dziś 
pałac i ogród Saski) nazwano ją Królewską. 

KRZYWE-KOŁO, za Rynkiem Starego miasta, po- 
między Gołębią a Brzozową zajmuje Nra 480 do 498. 
Cyrkuł 1. 


Tę bardzo dawną ulicę Starego minatan od położenia 


swego w kształcie zakrzywionego koła pochodzenie 
biorącą, znajduję tak nazywaną już w aktach Wójtow- 
skich z r. 1440 w dokumentach łacińskich, nawet po 
polsku platea Crsiec kolo. 

KSIĄŻĘCA, przy końcn Nowego świata, trzecia 
boczna po lewój stronie, pomiędzy Nowym światem 
a Czerniakowską, zajmuje Nra 4742 do 4752. Cyr. 9, 

Miejsca to a raczćj grunta należały nie ayá w części 
do Ujazdowa; a w części do Szerokiej włoki XX, Misujo= 
narzy; pierwsza w roku 1768 król Stanisław August da= 
rował bratu swemu, księciu Kazimierzowi Poniatowskie- 
mu expódkomorzemu ; drugą sam książę kupił i wyata- 
wit tu w roku 1772, sławny palng, ogród i liczne bu- 
dynki (gdzie dziś szpital i ogród Śgo Łazarza) co dało 
powód, iż od tytułu jego godności nazwisko ulicy nada- 
no. Magier przecież wyprowadza ją jakoby od przegra- 
nego zakładu przez księcia wojewodę ruskiego z Bie- 
lińskim marszałkiem W, K., iż mniejszym kosztem miał 
wybrukować tę ulicę jak wyrachował Bieliński, 


LESZCZYŃSKA, nad Wisłą, w przedłużoniu Obo- 
źnój, pomiędzy Browarną a Topiel, zajmuje Nra 4784 
do 2794 lit. b. Cyrkuł 10. 

Ulica ta w części do jurydyki Alexandria i Stanistawa= 
wa bależąca,od gruntów będących niegdyś własnością ro= 
dziny Leszosyńckich miano swoje wywodzi. 

LESZNO, za Kommissją Skarbu pomiędzy Przejazd 
a Rymarską, zajmuje Nga 653 do 738, Cyr. 6. 
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W pierwszej połowie XVII wieku było na tém miejscu 
miasteczko (jurydykn), założone w r, 1618 przez hr. Bo- 
gusława na Losznie Leszczyńskiego, genersła wielkopol- 
skiego, który od swego nazwiska i od minętn dziedzi- 
cznego Leszna w W. Ks. Poznańskićm tęż nazwą i lutej- 
szćj swój własności nadał, a którćj pamiątka po skaso- 
waniu jarydyk w niniejszój ulicy została, 


LIPOWA, za ogrodem pałacu Kazimirowskiego po- 
między Browarną a Wisłą, zajmuje Nra 2746 do 
3764. Cyrkał 10, 


Ulica ta niegdy do jurydyki Stanisławowa należąca, nas 
zwisko swoje otrzymała od drzew lipowych tu i w prze- 
ciwiogłym ogrodzie Kezimirowskim rosnących, 


LUDNA, ku Solcówi, pomiędzy Książęcą a Czer- 
niskowską, Natę ulicę wychodzą boki possesji Nrów 
2916, 2916 12977. 


Jakkolwiek ulica ta nie była i nie jest dotąd zabado= 
wana, nazwisko przecież swoje ztąd w r. 1771 otrzyma» 
ła, iż wtedy istotnie bywała kar hodao położona po= 
między ogromnemi magazynami do króla i znakomitych 
panów nuleżącemi, a zapasy żywności i inne konieczne 
potrzeby mieszczącemi, około których zawsze ludnie 
gromadzono się. 


ŁUCKA, pomiędzy Żelazną a okopami, zajmuje 
Nra 1148 do 1464, Cyrkuł 8, 


Ulica ta niegdy do miasteczka Grzybowa należąca, nme 
zwaną zostafa od posiadłości narożnćj, własnością rodzis 
ny Łuckich będącój, n którą w r. 1780 Skalacy sukcesso- 
rowie Michała Łackiego posiadali. Czy ulica ta przedtem 
nazy wała się Ludska jak podaje p. A. Wejnert, nie wiemy, 
to tylko pewna, że na planie Warszawy z r. 1779, oraz 
w laryffach od r, 1734 drukowanych, jaż ciągle Łucką 
jest nazywana. Dekreta uawet Kommissyj Brukowój 
(Akta Mag. II, f. 103) przekonywaja, iż jeszcze w r, 1783 
obywatele ulicy Łuckićj podawali prośby o zmniejszenie 
lokciowego z domów , z przyczyny niezupełnie „tej uli- 
cy uformowania, i 


MARJENSZTAD, wprost kolumny Zygmunta III, po- 
między Krakowskióm Przedmieściem a Wisłą, zajmu= 
je. Nra 2640 do 2660, Cyrkał 1. 

a ićm miejscu była juryd ka należąca do (osachada 
i "a z Kątskich Potockie e ORA artyleryi W. Ks, 
Lit, którzy ja w r. 1762 założyli i od imienia dziedziczki 
Maryi Marjensztadem nazwali, | 


MARSZAŁKOWSKA, wprost ogrodu Saskiego, po- 
między Królewską a rogatkami Mokotowskierni, zajmu= 
je Nra 4370 do 1404, Cyrkuł 8. 

Miejsce to należało do jurydyki Bielina, wozy zi M r. 
1757 przez hr. Franciszka Bielińskiego, marszałka W, K. 
że zaś ulica ta zaczynała się od pałacu dziedzica (dziś 


Nr 1066), ztąd nazwisko od jego godności i urzędu o+ 
trzymała. 


MAZOWIECKA, naprzeciw kościoła Ewangelickiego, 


pomiądzy Królewską a Śto-krzyzką, zajmuje Nra 1646 
lit o. do 1362 lit b. Cyrkał 40, 


Że najznaczniejęzą część téj ulicy zajmowały dwory i 
domy istniejące w lćm miejscu, gdzie dzik są possesye 
pod Nr, 1346 i 1351, będące Paca, 
stępnie Michała Rudzińskich, wojewod 


Kazimierza, na* 
w. mazowiecki 


mad ulica oddawna to nazwisko nosiła, jak się o ióm 
przekonywamy z planu Warszawy w r. 1762 wydanego, 


MĄCZNA , pomiędzy Solcem a Czerniakowską, ku 
Wiśle. Na tę ulicę wychodzą boki possesyj Nrów 4938 
12939. Cyrkał 9. 


Ponieważ przy ulicy tój stały niegdyś spichlerze i skła- 
dy mąki, ztąd tóż | nazwisko przyjęła, 


MIŁA, naprzeciw placu Moranowskiego, pomiędzy 
Nalewkami a Dziką, zojmoje Nra 4274 do 2284. 
Cyrkuł 5, 

Od miłego położenia nazwana. 


MIODOWA , pomiędzy Senatorską a Dlugą, zajmu- 
je Nra 481 do 496, Cyrkuł 3, 


Jest to także jedna z bardzo dawnych ulic starój War- 
szawy; za książat mazowieckich "PZ się Przecsną 
ipod tém mianem występuje jaż w aktach wójtowskich 
w r. 1427; była ona już wtedy dobrze zabudowana, gdyż 
w dalszych aktach częste lu sprzedaże domów, słodowni 
i browarów przy mićj istniejących odbywały się, nastę- 
pnie zabydowywała się w latach ad roka 1453 da 1460, 
wtedy bowiem znowu są wzmianki o licznych ogrodach 
i powstałych domach, które do najmożniejszych mieszczna 
warszawskich należały. Gdy zná na ićj ulicy najwięcćj 
osiadło piernikurzy w 15 i 16 stuleciu Miodownikami 
zwanych, ulicę Przeczną ż początku Miodowniczą lub 
Miądotnikowską, n następnie Miodową przezwano, W n= 
ktach Staréj Warszawy z roku 1534 Tomasz Miodownik 
przedawał lu swoję własność; w r. 1557 częste są tranza- 
keye posindłości nabywanych lub sprzedawanych przez 
osiadłych tu. miodowników: tak niejaki Augustyn Weise 
w akcie łacińskim po polsku nazwany „Augustyn Miado- 
wnik,* w nawiasie wyłómaczony „dulciarius alias Ki- 
chler,' kupował tu grante i domy. Na początku XVII 
wieku już nazwisko Przeczaćj zamieniło się na Miodo- 
wnikowską: widzimy to w akcie polskim z r. 1603, w któ- 
rym Anna Grabina zbywa dom swój i ogród „na Przeczni 
alho Miadownikowski uliczo która idzie z Długiej uli- 
czo,'* W roku 1615 nazywaną była „Miodownicza* stale, 
nod drugićj połowy tegoż stulecia Miodową jak dotąd, 
z małą przerwa w kańcu XVI wieku, gdy od nowo 
wzniesionego kościoła 00, kryp starano się ją 
przezwać Kapucyńską, i w latach 1808 do 1813, w któ- 
rych dekretem Fryderyka bylego księcia warszawskiego 
urzędownie, bynajmnićj zaś nie w ustach ludu na Napo- 
leońską ją przemianowano, 


MŁYNARSKA, naprzeciw cmentarza wyznań Ewan- 
gelickich, pomiędzy ulicą Wolską a Okopami, zajmu- 
ja Nea 3404 do 3406 lit zaa. Cyrkuł 7. 


Ponieważ ulicą tę zajmują prawie same domy młyna- 
rey oraz młyny i wiatraki, ztąd pajwłašciwiój jest prze= 
wang. 


MOKOTOWSKA, wprost kościoła Śgo Alexandra 
Pomiędzy Aleq a Hożą, zajmuję Nra 4655 do 1675, 
Cyrkuł 9, 


Ulica ta niegdy należała w części do jarydyki Bielina, 
a w części do jarydyki Nowogrodzkićj; ia zań do rogatok 
ido wsi Mokotowa prowadzi, ztąd nazwisko swoja 0- 
trzymała, i 


MORANOWSKA, za kościołem XX. Bonifratrów, 
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pomiędzy Bonifraterską n Dziką, zajmuje Nra 2490 
do 4218. Cyrkuł 5, 

Miejsce to dawnićj nazywało się Maranóte lab Murano 
ad pnłaca zwanego Murano w t. 1686 przez Józefa Bel- 
loty budowniczego królewskiego wystawionego, a w ro- 
ku 1747 przez Wincentego Romualda Belloty Janowi 
Grejberowi ławnikowi starój Warszawy sprzedanego, 
(dziś pułac pod Nrem 2191). W aktach miejskich w tych 
latach i w późniejszych rzeczony pałac pierwotne swoje 
nazwisko dość długo przechowywał, Kommisaja nawet 
Porzndkowa przy ustalaniu lnb nadawania nazwisk oli- 
com Maranowem ją nie Muranowem mianowała, P, A. 
Wejnert utrzymuje przecież (Starożytności IE, p, 235), 
ił powód pazwiska tój ulicy ztąd jakoby pochodzi, iż dom 
marowany Bellotego był jedyną budowla z mim w tóm 
miejscu istniejąca, co jest mylne, gdyż dawnićj już tu by» 
ły cegielnia i domy murowane jak o tém przekonywa 
osnowa aktu Msgistrata Nowój Warszawy z roku 1685 
i kontrakt z Bellotym w tymłe roku zawarty, w którym 
powiedziano: „zwałając że Wygon miejski ad Bolesława 
IVgo księcia mazowieckiego przywilejem zr. 1476, do- 
browolnie miastu nadany, przez te lata żadnego nam nie 
czynił pożytku.... takowy teraz sprzedajemy pod wnrun- 
kami pewnćj opłaty, Józefowi Balloty atchitekcie królew- 
skiemu.... zwłaszcza, |ż poprzednio bez naszego zezwo- 
lenia wybndoww się tam Antoni Affnita budowniezy kró- 
lewski,... dalćj miasto zastrzegając sobie pewna przemtrzeń 
gruntu, określa takową, ił ta rozciagać się ma „między 
polami psrysowskiemi, na którego części (to jest grunciey* 
cegielnin nieboszczyk P. Affnita t budgńkłów murowa- 
ngm swoim kasztem zbudował. * Zatim wywód nażwi= 
ska ulicy przez P. Wejnerta podany w znpełności upada. 
Dlaczego zaś pałac Bellotego mazywał się „Murano,“ 
co istotnie dało poczntek miana poprzednio jurydyki, któ- 
ra tu jeszcze w r. 1773 istniała, a następnie ternźniejszój 
ulicy; możemy śmiało wytłómaczyć tą okolicznością, po- 
nieważ Belloty był rodem z Wenecyi z wysepki Murano, 
gdzie sławna byfa fabryka szkła i wyrobów z kryształu. 
Włoch sadowiac się w tćj okolicy nowego mineta, juž 
dawnićj przez jego zlomków upodohnaćj, nu pamiątkę 
rodzinnego miejsca, tak własność swoję przezwnł. 


MOSTOWA, wprost kościoła Po-paulińskiego, po- 
między ulicami Fróta a Boleść nad Wisłą, zajmuje 
Nra 219 do 246 lit. b. Cyrkoł 1. 


Od mosta na Wiśle wprost nićj niegdyś istniejącego 
nazwisko swoje wywodzj, Ulica tw jedna z hardzo dn= 
wnych zn książąt mazowieckich nazywała się „Walisze= 
wę *(Valissevo) lab „Chwaliszewo.** W aktach radziuc= 
kich z r. 1520 występuje pierwszy raz ulica Waliszewo 
„płałea Walischemo,'* znś z uktu z r, 1534 przekonywn- 
my się, iż w tych stronnch już był wtedy most na Wiśle, 
w rozygnacyi bowiem domu niejakićj Anay de Mlnoz, 
Mikołajowi Taśnik, mieszczaninowi warszuwskiemu, dom 
ten opisany, iż był bowacy na Waliszewie za mostom 
(in Valissavo post pontem). Zatóm most istniał ta daleko 
wcześnićj nim Anna Jagiellonka o nowym w r. 1568 po- 
myślała, a w r. 1573 wystawiła. Jakoż w przywileju Ja- 
nasza księcia mazowieckiego, w roku 1376 na wybudo- 
wanie Taźni minatu Staréj Warszawy nadanym czytamy, 
iż pomieniona łaźnia ma stanąć przy moście (prope pon- 
tom), n że Taźnia ta byłą przy táj ulicy, mamy na to liczna 
dowody, W długie jednak canny miejsce ło jeszcze Wa- 
liszewem mianowano, tak w aktach z r, 1591 określaną 
jest platoa Waliszewo versus pontem, W następnym atoli 
roku pierważy me zuajdajemy w jednym akcie podwójna 


nazwisko in platea versus pontem dieta Waliszewo sive 
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Mostowa, i jut w następnych latach jak dotąd ciągle, po- 
mimo oddawna zniesionego mostu, pamiątkę jego w na= 
zwisku swojóm przechowuje. 


MULARSKA pomiędzy Bednarską a Farmańską, 


zajmuje Nra 2705 do 2714. Cyrkuł 11. 

Od zamieszknłych na mćj oddawną mu/arży nazwisko 
swoje w r. 1771 otrzymała, 

MYLNA pomiędzy ulicami Przejazd a Karmelicką, 
zajmuje Nra 2478 do 4484 lit. b. Cyrkuł 6. 

Ulica ta z kilku szczególnych zakrętów które jakby 
inne ulice stanowiły składająca się, od mylnego swego 
kierunku i nazwisko miała nadane. 


NALEWKI, wprost Bielańskiej pomiędzy Długą 
a Moranowską, zajmują Nra 2235 do 2264 należy 
do cyrkułu 3, 4 i 6. 


Ud dawnych skrzyń i naczyń nałewkami zwanych 
a do wodozbiorów i zaczerpywania wody używanych 
początek nazwiska swego wyprowadza, Do XVIII wie- 
ku ogólnie tę część Nowego miasta zwano „na Nalew- 
kach* bez wątpienia od czasu gdy znaczna przostrzeń 
gruntów w roku 1476, przez księcia Bolesława Mazo- 
wieckiego podarowanych, zasilana obfitemi źródłami po- 
dała myśl Magistratowi Nowój Warszawy otworzenia 
zakłada dostarczania wody dla swoich mieszkańców. 
Gdy zaś nowe ulice obok nich powstawać zaczęły prze- 
xwano je nalewkami dlatego iż domy stawiano przy na- 
lewkach czyli skrzyniach wodnych. Pierwsza wzmian- 
ka a lukićj ulicy jest w taryfie Warszawy z roku 1655 
(w rękopismie), Wszakże i w Starém mieście po- 
dobną miejscowość tak określano; znajdujemy ża 
wiem w aktach wójtowskich pod rokiem 1542 opis je- 
doego domu na Długićj ulicy iż był położony naprzeciw 
Nalewek in platea longa ez opposito Nalewki, Cysterny 
rzeczone podług P. Wejneria robione były w następu- 
jącym sposobie, naprzód przy samych źródłach z wielkićj 
kroi w ziemi cembrowanćj drzewem szły rury poje- 
dyncze w nowćj, podwójne w Staréj Warszawie, które 
w pewnćj przestrzeni długości stosownie do potrzeby 
mieszkańców znowu łączyły się z następną skrzynią 
wodną nieco mniejszą od pierwszćj. Od tćj ostatnićj 
znowu szły rury do następnćj skrzyni i tak dalój, Rury 
były znkopywane ziemią, skrzynie zań były otwarte 
i miały poddasze na oddzielnych czterech słupach 
wsparte, Ze skrzyń mieszkańcy czerpali wodę za pomocą 
naczynia zwanego nalewką robionego z drzewa, a dla 
trwałości opnsunego licznemi obręczami, Od togo na- 
czynia zwano te małe rorerwoary nalewkami podobnie 
jak i okolice kędy były prowadzone te wodociagi. 
Ztąd poszło nnawunie Nalewek które dawnićj to miuno 
nosiły w kierunku dzisiejszćj ulicy Franciszkańskićj 
i w części teraźniejszćj ulicy Nalewki. Po wystawieniu 
kościoła i klnsztora . Franciszkanów i po wyjścia 
z użycia wodociągów na początku XVIII wiokn, okolica 
dawnych Nalewek inne nazwiska ulice przybrała, Mylny 
zatem był początkowy wywód nutora panowania Zy- 
gmunta III jakoby rzeczona okolica nosiła miano od 
Szymona Nalewajki znanego przywódzcy kozaków, ścię- 


tega tu w Warszawie w r, 1597, które to zdanie grunto- 
wnie sprostował nieodżałownny nosz przyjnciel ś. p. 
Stanisław Lisowski w osobnój rozprawie w Album litern= 
okiém umieszczonćj, 

NIEGAŁA wprost pawilonów Teatru Wielkiego po- 
między Wiorzbową a ogrodem Saskim; zajmuje Nra 
644 lit. © do lit, m. Cyrkuł 11. 


Ulica tn otworzona w roku 1789, miała prowadzić na- 
prost do ogrodn Suskiego; że zaś do tego nie przyszło, 
ziad nazwisko Nie-całćj otrzymała. 


NISKA, pomiędzy Pokorną a okopami, zajmuje Nra 
2269 do 4273 lit, e, Cyrkuł 6. 
Z powodu położenia awego gruntu nazwana. 


NOWINIARSKA, za placem Krasińskich, pomiędzy 
Śto. -Jorską 'a Franciszkańską, zajmuje Nra 4770 do 
1774 lit b, Cyrkoł 4. 


Otworzona w r. 1810 i nazwana ztąd, iż łączy nię z po- 
siadłością pod Nr. 1769 lit. a bie, dziś do A, Lesznów- 
skiego redaktora gazety Warsząwskićj należącą, w któ- 
rój wydawana oddawnn Gazeta przedtem wyłącznie 
nowiny dostarczała, 


NOWOGRODZKA, pomiędzy dracką n Marszałko - 
wską, zajmuje Nra 1693 do 1609. Cyrkał 9, 


Ztąd nazwana iż niegdyś należała do jurydyki Narwa- 
grodskićj wdnsnościa XX. Missjonarzy będącój, Prze 
drugą połową XV wieku grunta tój ulicy wraz z sąnie- 
dniemi były częścią wsi książęcćj Kałęczyn i nazywały 
się szeroką włóką, począwszy od Solca aż ku teraź niej 
szym rogatkom Jerozolimskim rozciągającą się. W roku 
1473 pomieniona włókę książą Bolesław Mazowiecki 
darował kościofowiś, Ducha, którego jak wiadomo w dra= 
gićj połowie XVII wieku OO. Pnulini wraz z miejscowóm 
nposażeniem objęli. XX. Paulini sprzedali tę włókę w r. 
1678 XX, Missjonarzom Warszawskim, a ci w następnych 
lntach częściowo zbywali niektóró jéj grunta rozmaitym 
prywatnym osobom, na pozostałćj zaś wystawili w roku 
1745 folwark dotąd istniejący, ogród, omentarz ika- 
plice, nakoniec w r. 1767 podzielili ną placo, na czynsz 
wypuszczane i utworzyli z nich osobną jurydykę którą 
Nowogrodzka przezwali. Dla jakiego jednnk powodu 
to nazwisko na a ee, miejscowych z roku 1767 waka- 
zane, było jéj nadane, tego w wzorowych histocjach 
w zi ja Zgromadzenia XX, Missjonarzy w Polaco 
przez XX. Aymont i Pola sporządzonych, znaleźć nie 
mogłem, 


NOWOLIPIE, wprost bocznego pawilonu pałacu 
Kommissji Spraw Wewnętrznych położone, pomiądzy 
ulicami Przejazd i Żytaą, zajmuje Nra 4407 do 2477, 
Cyrkuł 6. 1 

Na tem miejscu były grunta, i zabudowania osobną ja- 
rydykę Nowego Lipia manowiące, która należała do kla 
sztoru Panien Brygitek przy kościele á, Trójcy, do roku 
1807, gdzie dziś gmach pod Nr. 561 przy ulicy Długićj 
(Laboratorja i Ludwinarnia wojskowa) tu istniejących. 
Ponieważ zań pomienione zakonnice sprowadzone były 
naprzód z Lublina w r. 1615 do wsi Lipia w ziemi Czer- 
skićj przez Krzysztofa Lipskiego i uposażone przez te- 
goż połową tójże wsi, następnie ztamtąd w roku 1622 
przeniesione do Warszawy, przeto na pamiątkę pior- 
wolnego nwego pochodzenia, posiadłości i grunia za 
wartość wsi Lipia przez nie tu nabyte lub przez rółna 
osoby klasztorowi w następnych latach darowane, No- 
wem Lipiem przezwbli, n ztąd i ulica nazwisko swojo 
wyprowadza, 


NOWOLIPKI, naprzeciw ogrodu Krasińskich pomią- 
dzy ulicami Nalewki a Wolność; zajmuje Nra 2376 
do 2406, Cyrkoł 6, 


Powód nazwiska tenże co i poprzednićj, różnica zaś 
w tém iż grunta ulice te zajmujące, n do tychże sumych 
zakonnic pależyce, jeszcze w r. 1730 uianowiły drugą 
ich jurydykę, dla odróżnienia od pierwszćj Nowolipską 
zwaną, 


NOWOMIEJSKA (zobacz Gołębia). 


Ziąd nuzwnna, iż z dawnego Starego do Nowego mia= 
sta prowadziłu. 


NOWO-SENATORSKA, pomiędzy Senatorską a Trę- 
backą zajmuje Nra 476 lit. b, do Nru 477 lit b. Cyr- 
kuł 11. 


Ulica ta otworzona w r, 1781 że przedtóm stanowiła 
część grantów posiadłości przy ulicy Senatorskićj znaj- 
dujących się, ziąd Nowo-Senntorską przezwana. 


NOWOWIEJSKA, naprost placu przed szpitalem 
Ujazdowskim pomiędzy Aleą a Marszałkowską, zaj- 
muje Nra 1754 do Nru 175% lit 4, należy do cyr- 
kutu 8. 


Ulicą ta była niegdyś osadą Nowa wieś zwaną, utwo= 
rzong w roku 1754 z chat włościańskich które przod- 
tem koło pułacu Ujazdowskiego mieściły się, a które dla 
zrobienia placu musztry kiedy gmach na koszary był 
obrócony, przeniesiono kosztem Rządu na to miej- 
sce i nazwano Nową isig., Osuda z czasom została ulicy, 
a na pamiątkę pierwotnego swego pochodzenia na No- 
wo-wiejską zamieniła się. 


NOWY SWIAT, za statuą Kopernika pomiędzy Kra- 
kowskióm-Przedmieściem a Aleą, zajmuje Nra 1246 
do 1321, należy do cyrkułów 9 i 10. 


Grunta tćj ulicy w 15 stuleciu należały do wsi ksiażał 
Mazowieckich Kałęczyn czyli Bożydar, którćj część, 
mianowicie od roku 1444 byłu uposażeniem szpitala 
świętego Marcina pod opieką i zawindywaniem kapi- 
luły kollegjaty świętego Jana zostnjącego, Część tę 
oprócz ról siewnych zajmowały folwarki gospodar- 
skie, zkąd tół gr ogólnóm nazwiskiem „folwarków 
św. Marcina** lub Kałęczyna czyli folwarków (Kadę- 
cin alias folwarki circa civitatem Varsaviensem jacen- 
tes) w aktach miejskich i kapitulnych zdawna wymępu- 
Ja; folwarki te i grunta bywały puszczane w dzierżawę 
lub nu czynsz, rozmaitym nieszczunom warszawskim. Je- 
szcze w r. 1642, w aktach kapitały mają one osobną ru- 
brykę pod napisem /undum hospitali St, Martini post 
Sancłam Crucem ct Suburbio Śrainiowh existentem 
W tychatoli latach zaczęli tu osiadać koloniści którzy nn= 
bywali grunta za pewną roczną opłatą kapitule, a osada 
równocześnie Nowym Swiatem byłu przezwaną, bez wą- 
tpienia dlatogo jedynie powodu, iż była za przedmieściem 
krakowskiem nocą, a na wzór Krakowa, gdy tam nowe 
przedmieście za innćm położone, przezwane było No- 
py" Światem, zatém j w Warszawie to naśladowano, 
Pierwszy raz znajdujemy go wspomnianym w aktach ka- 
piluły z r. 1643, w którym sprzedane pewno iu domo- 
stwo określone jest iż znajdowało się na gruncie szpitula 
á, Marcina na przedmieścia Krakowskiem, właściwie na 
Nowym Świecie „in fundo hospitali St, Martini suburbii 
Cracov. pulgo na Nowym Swieciett Ulica jednak otwo- 
rzonn była dopióro w r. 1649na żądanie osadników, na co 

apituła osobnóm postanowieniem zezwoliła, równie jak 
W następnym roku na otworzenie osobnego rynku „forum 
alias Ryneczek in nova Colonia hospitalis post suburbium 
Cracoviense dictum Nowy Swiat W Int kilka potóm, 
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mianowicie w r. 1659 taż kwpituła pozwoliła wybudować 
tu osobny ratusz, którego miejscowość wskazano, iż miał 
stać na placu drogi publicznćj do Ujazdowa prowadzącćj. 
Byłato zitém osobna jurydyka, którćj erekcyn vrzę- 
downie uznaną zostuła przez nadanie kapituły aktem 
w tymże samym roku ogfoszonym pod tylułem osobnój 
„jurydyki ka itulnéj i świętego Ducha czyli Nowoświe= 
ckiej* albo też jurydyki kapitalnój gruntów świętego Du= 
cha, pospolicie jednak nazywana ją Nowoświecka, ztąd 
często w aktach urzędowych występują nazwania grun- 
tów nowoświeckich, >: teske nowońwieckich itip. Ju- 
rydyka ta od toku 1792 została cyrkułem szóstym, a 
obszerne niegdyś przedmieście Nowego Swiata, do które- 
go dziewięć ulic należało, pamiątkę w niniejszój ulicy 
przechowało. Dokładne rozgraniczenie ulic Krakow= 
skiego-Przedmieścia od p w Światu, nastąpiło jn 
w r. 1661, jak o tém dowodzi obszerna oblata tego aktu 
ze wszystkiomi dokumentami w aktach wójtowskich znaj- 
dująca się. Z lego wszystkiego przekonać się można, iż 
wywód nazwiska Nowego Świata jaki podaje w swoich 
„eco oz H Magier,jest zopełnie mylny, utrzymuje on 

owiem „jé gdy na bramie przed pałacem króla Jana Ka- 
zimierza Kazimirowskim zwanym, wystawiony był glob 
niebieski czyli kula okoła 9 stóp średnicy mająca, blo- 
kitno malowana, z złocistemi gwiazdami, nowość ta jna- 
skruwa była powodem że ulice za kościołem é. Krzyża, 
zn Nowym Światem, późnićj Nowym Światem zwano,** 
Otóż glob wspomniony istotnie był nad bramą pałacu 
Kuzimirawskiego umieszczony, ale dopićro za czasów 
Slaniaława Augusta, który i glob i pałac na nowo prawie 
z grantu wystawił, ulica zaś jak to wyżćj wskazaliśmy, 
dok dawnićj od pałacu już pod tém nazwiskiem 
istniała. 


OBOŻNA, wprost statuy Kopernika, pomiędzy Kra- 
kowskiem-Przedmięściem a Browarną ku Wiśle, zaj- 
muje Nra 4765 lit. b do 2766 lit, d. Cyrkuł 40, 


Ztad nazwana iż w tém miejscu za pałacem Kazimi- 
rowskim mieściła się Oboźnia królewska jak o tém prze- 
konywają akta pałacu i turyffa miasta Warszawy z roku 
1655 w rękopiśmie, W dawnych czasach nazywano 
ogólnie Oboźna miejsce gdzie stały rozmalte budynki sta- 
jenne i myśliwskie, stajnie, wozownie, lamus gdzie prze- 
chowywuno zbroje i przybory rycorskie, oraz rzędy nn 
konie, psiarnie, dom na sokoły, rarogi, jastrzębie it p. 
co wszystko nazywało się Oboźnią lub Oboźną, tak mia 
nowaną widzimy na mappach gruntów palnou Kazimi- 
rowskiego z r, 168311770 gdzie miejsce to wskazune 
jest jako „,Obożne vulgo Prinzen-hoff** a przesmyk od 
Krakowskiego - Przedmieścia dotąd istniejący nazwany 
„uliczką na Obożne.** 


OGRODOWA, pomiędzy Solną a okopami, zajmu- 
je Nra 824 do 883, Cyrkuł 7. 
Miejsce to oddawna nazywało się „„Ogrodniki** lub „na 


Ogrodnikach** z powodu licznych ogrodów przedtóm tak 
jak dotąd tu istniejących. 


OKOPOWA, wprost pałacu Belwoderskiego pomię- 
dzy Aleqą a rogstkami Mokotowskiomi, zajmuja Nra 
1761 do 4773, Cyrkul 9. 

Od bliskości okopów nazwana. 


OKRĄG, ku Wiśle pomiędzy Czorniakowską a Lu- 
dną, zajmuje Nea 4977 i 2978. Cyrkuł 9, 


Przedtóm należała do miastoczka Solca, a od swego 
położenia w okrąg nazwana, 


Saam 
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ORDYNACKA. pomiędzy Nowym Światem a Tamką, 
zajmuje Nra 4872 do 2875. Cyrkuł 10, 

Grunta téj ulicy były częścią folwarku wsi Kałęczyn 
czyli Bożydar, ca do pierwszćj pofowy 17 wieku jedno 
i to samo znaczyło a które należały w r. 1664 do rodzi - 
ny Skarzewskich, następnie do Ogińskich i od nich w o- 
statku nabył Tomasz Zamojski Ordynat, w części były 
placami Glinki zwanemi które niegdyś mieszczanie war- 
szawsry szpitalowi š. Marcina ustąpili, a które kapituła 
kościoła š. Jana w r. 1725 również sprzedała Michałowi 
Zamojskiemu Ordynatowi a, podówczne Łowczemu ko - 
ronnemu. Ordynaci Zamojscy w końcu 17 wieku wybu* 
do wali tu ogromny i niegdyś obronny pałac (dziś Nr 2874 
domem Zdrowia zwany) I utworzyli osobną jurydykę 
Ordynacką inaczćj Zamojskich zwaną. Po zniesieniu ju- 
rydyk jéj pamigika w nazwisku tćj ulicy została. 

ORLA, pierwsza boczna po prawój stronie Banku 
pomiędzy Elektorelną a Leszno, zajmuje Nra 798 do 
804, 

Należała wraz z ianemi do jurydyki Leszna, otwarta 


zaś została w r. 1771, lecz z jakiego powodu hazwana, 
dotąd znaleść nie moglem. 


OSTROŻNA, obok Głównego więzienia Inkwizycyj- 
nego pomiędzy Dzielną a Pawią, na tę ulicę wycho* 
dzą boki possessyj Nrów 2354, 236012364. Cyr. 6. 


Otworzona w r. 1835, a od sąsiedztwa domu więźniów 
których stezedz się wypada, nazwisko swoje otrzymała, 


PAŃSKA, w końcu Śto-Krzyskićj pomiędzy Wielką 
a okopami, zajmuje Nra 4474 do 1243. Cyr, 8. 

Niegdy należała do jarydyki Blelina, że zaś mieściła 
ptzedtćm letnie mieszkania dawnych panów polskich, 
ztąd Pańska ją w 1771 mianowano. 


PAWIA, pomiędzy Dziką a okopami, zajmuje Nra 
2325 do 2357, należy do cyrkułu 5/6. 
Od pawiów na tćj ulicy niegdyś chowanych nazwanu, 


PIEKARSKA, pomiędzy Piwną a Rycerską, zajmu- 
je Nra 120 do 132.. Cyrkuł d, 

Jostto podobnież jedna z burdzo dawnych ulic Staráj War- 
szawy, w aktach bowiom wójto wskich już w r, 1446 często 
płatea pistorum występuje; niekiedy jak np w aktach 
z r. 1454 miejscem picknurń* (in pistoralu) oznaczano, 
wyraźnie zatóm ztąd i nazwisko swoje otrzymała. Mylnie 
więc Magier w swoich notatach utrzymywał, jakoby wes 
dług dawnego podaniu od Piekarskiego złoczyńcy, który 
w obłąkaniu umysłu, gdy Zygmunta MI w r. 1620 prze- 
chodzącego przez korytarz zamkowy do kościoła á. Ja- 
na, uderzył czekanem, przytrzymuny, za wyrokiem sądu 
przez ulice Wurszawy na rozpulonym komu żolaznym 
obwodzony, że na tćj ulicy życie pakończył, na zacho- 
wanie tój sromothćj pamiątki od jego uazwiska Piekarską 
mianowano, 

PIĘKNA, wprost szpitala ujazdowskiego, pomiędzy 
ulicą Wiejską a Aleą Jerozolimską ku rogatkom, zaje 
muje Nra 1755 do 1760, należy do Cyrkułu 8 i 9, 

Długu, pięknemi staremi drzewami z obu stron wysa- 
dzana, jest istotnie piękną Í tak ją též w r. 1771 nazwano. 


PIESZA, za kościołem Panny Maryi, pomiędzy ulicą 
Rybaki, zajmoje Nra 1783 do 1877, Cyrkuł 2. 


Otworzona w roku 1769 i dla swćj ciasnćj przestrzeni, 
dla piessych tylko dostępnój , dekretem ówczasnćj Kom- 
missyi Brukowój przeznaczona i nazwaną, 

PIWNA, wprost placo przed Zamkiem, pomiędzy 
Slepą a Dunajem, zajmuje Nra 31 do 418. Cyr. 1. 

Ulica ta występuje jnż w aktach Starej Warszawy w ro- 
ku 1439 w pismach łacińskich z nazwiskiem polskićm 
„platea Pywna* otrzymała ona je od licznych piwnie 
iszynków z dawna na nićj mieszczących się. W XVI 
wieku nazywano ją niekiedy „ulicą Szynkarską* (platea 
labernalorumy, tak czytamy w akcie g r. 1536, w któ- 
rym wiejaki Mikołaj Piwniczny sprzedaje dom swój in pła= 
tea tabernatorum położony, atoli w latach od roku 1543 
i następnych znowu dawne nazwisko „ulicza Pywna'* 
jéj powrócono, 

PODWALE, wprost kolumny Zygmunta III, pomiędzy | 
Sonatorską a Nowomiejską, zajmuje Nra 497 lit, o, | 
do 534, Cyrkuł 4. 

Że miejsce to stanowiło przestrzeń za wałami Starćj 
Warszawy, któremi niegdyś była otoczona, ziąd Podwa- + 
lem a raczćj pod wałem ulicę nazwano, W aktach z rò- 
ku 1685 posiadłości tu istniejące określane juko będące 
„za wałem* lub „na wale* (cotra vallum seu fossam 
civilem). 

POKORNA, naprost placu moranowskiego, pomię- 
dzy Moranowską a placem broni, zajmuje Nra 2414 
do 2234. Cyrkuł 5. 

Że na téj ulicy znajdował sią od r. 1732 dom poprawy 
(dziś Ne2219 rządowy), ziąd kiedy ulicom stałe nada= 
wano nazwiska, zakład edy uczący pokory, chociaż już 


od r. 1764 znany był tylko z PESE u, posłużył za na- 
pis dla téj ulicy. 


POPRAWA, zobacz vlicę Boleść. 


POWĄZKOWSKA, pomiędzy Dziką a Cmentarzem 
Powązkowskim, zajmuje od Nru 40 do 80, początko- 
wo zaś Namera należą do gminy Powązek. 

Otrzymała to nazwisko od starożytnój wsi Powązek, 
niegdyś królewskićj, a w części kapitalodj, która dziś 
osobną gminę stanowi. 

PROSTA, przez Grzybów, pomiędzy Twardą aoko- 
pami, zajmuje Nra 1165 do 4172. Cyrkuł 8. 

Niegdy do jarydyki Grzybowa należąca, otworzona 
zoania w r. 1771 od prostego swego położenia nazwana, 

PRÓŻNA, pomiędzy Królewską n Marszałkowską. 
Na tę ulicę wychodzą boki possesyj Nrów 1064, 1065 
i 1066, Cyrkuł 8. 

Z powodu, iż żudnćj nie ma przy nićj posiwdłości, a 
gt nawet z żudnemi nie łyczyła sia, ząd ją tel 

próżną nazwano, 

PRZEBIEG, pomiędzy Bonifraterską a Moranawską; 
na tę ulicy wychodzą boki possosji Nrów 2160, 
219012191, Cyrkuł 5, 

„Z powodu msłćj przestczewi i prędkićj łączności z wy* 
ićj wywiepionemi ulicami nazwana, 

PRZECHODNIA, noprost Banku powiądzy Rymar- 
ską a Elektoralna, zajmuje Nra 949 do 954. Cyr, 7. 
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Ulica ta należała do jurydyki Wielopola | wraz z czie- 
rema innomi nazywała się przedtóm ulicą Wielopolską, 
dopiero w r. 1771 s powodu ciasnćj przestrzeni i prze- 
chodu z ogrodu Czapskich do Bielińskich niegdyś tu is- 
tniejących i z nią łączacych się, na Przechodnią ją prze - 
manowana. 

PRZEJAZD, pomiędzy Rymorską a Nowolipkami, 
zojmuje Nra 643 do 652., Cyrkuł 6. 

Otworzonu w t. 1766 na miejscu gruntów przedtóm do 
kościoła á Krzyża i innych prywatnych należących, któ- 
re Józef Potocki starosta Leżajski ówczesny właściciel 
Leszna, nabył i otworzył ię ulicę „aby, jak się wyrażono 
w akcie kupna, z ulic na Leszno idących stał się prac- 
jazd i odtąd nową ulicę Przejazdem nazwano. 


PRZESKOK, pomiędzy Szpitalną a Zgodą. Na tę 
ulicę wychodzi mur od ogrodu szpitala Dzieciątka Je- 
zus, należy do cyrkułu 40. 

Przy wejściu ze Szpitalnćj na tę ulicę, był niegdyś tak 
wysoki trotoar że chcąc wejść lub zejść potrzeba było 
przeskoczyć i to dało powód do jéj nazwiska, 

PRZYOROPOWA, ku rogatkom Wolskim, pomiędzy 
Młynarską a Wolską, zajmuje Nra 3407 do 3440. 
Cyrkuł 7. 


Położona przy samych okopach, ztąd nazwisko swoje 
otrzymała, 


PRZYRYNEK, wprost kościoła Panny Maryi, po- 
między ulicami Nowe-miasto a Kościelną, zajmuje Nra 
4812 do 1919.- Cyrkuł 2. 

Jako niegdyś przy rynku Nowój Warszawy położona. 


Nazwana od wieży i domu przy murach Staréj Wart- 
szawy niegdyś istniejącego, który się zwał domem y= 
cerskim, tak czytamy w jednym akcie domu tego doty- 
czącym się w intromissyi niejakiego Adama Leszczyńskie- 
fo, iż ten wprowadzony został w r. 4614 w posiadanie wie- 

y czyli kamienicy pod murami czyli wałami około miasta 
Sturćj Warszawy istniejącćj, nazwanej Ryczersky dom, 
(in turrim seu lnpideam supra muros seu vallum circa 


cipitatem antiquam Varsaviensium uwistentem diclam 


Ryczerski dom), Magier wszelako utrzymuje w swoich no- 


tatach, iż ulica ta ztąd nazwana iż tędy straże miały prze- 
chód od bramy pobocznćj do Krukowskićj, 


RYMARSKA, wprost Banku pomiędzy Elektoralną 


a Lesznem, zajmuje Nra 739 do 744, Cyrkuł 7, 


Ulica ta otworzona jednocześnie z ulicą Przejazd i dla 


tychże samych powodów w roku 1766 od osiadłych na 
niój wtedy /itymarsy nazwisko swoje przyjęła, 


SAMBORSKA, za koszarami Sapieżyńskiemi na No- 


wóm mieście pomiędzy Przyrynkiem ku Rybakom, 
zujmuje Nra 1940 do 4935. Cyrkuł 2. 


Otworzona w roku 1771 inazwanna od grantów które 


wówczas należały do rodziny Samborskich dawnych 
mieszczan warszawskich. 


SENATORSKA, wprost kolumny Zygmunta HI po- 


między placem przed=<zamkowym a Rymarską, zaj- 
muje Nra 459 do 480. Cyrkuł 44. 


Od licznych gmachów i ogrodów do senatorów da- 


wnój rzplićj polskićj należących, a przy tój ulicy miesz- 
czących się nazwisko nwoje wywodzi, 
wieku nazywała się Kosig, i jako taku plerwszy raz 


Ulica ta w XV 


występuje w aktach Staréj Warszawy w roku 4520, gdzie 
w określeniu położenia jedaćj tu posiadłości powiedziano 
iż ta znajduje się na przedmieścia Warszawskióm na tili- 
cy Kozia in suburbio Warssawiensi in płalea Kozya.* 
Wszakże pod rokiem 1615 juž podwójnie nazywauo ją 
Kozią i Senatorsky, jak o tém przekonywa ukl sprze 
daży słodowai i ogroda przez Jana Radziwin burmistrza 
Warszawy, doktora medycyny iflozoli Pawłowi Wołuc- 
kiemu biskupowi kujawskiemu w którym powiedziano 
iż ogród tan znajdowuł się na ulicy Senatorskićj dnwnićj 
Kozia zwanćj yin platea Senatorska antiquitus Kosia 
dieta,” 


PTASIA, pomiędzy Przechodnią a Zimną, zajmuje 
Nr 948, należy do cyrkułu 7, 

Dawnićj należała do jurydyki Wielopola i nazywała 
się wraz z kilku innemi ulica Wielopołską, przemiano- 
wano ją zaś na Ptasia. w r, 1771 z powodu mieszczącćj 
się tu niegdyś ptnszarni przy pałacu księcia Lubomirskie- 
go wojewody lubelskiego (dziś Nr 948), 

RADNA, nad Wisłą, pomiędzy Browarną a Lipową, 
zajmuje Nra 4755 do 2764. Cyrkul 410, 


Ulica ta należała przedióm do jurydyki Stanisławowa; 
że zaś przy nićj był ratasz i mieszkanie radnych tójże ju- 
rydyki, ztąd miano swoje wywodzi. 


ROZBRAT, za szpitalem Ś. Łazarza, pomiędzy Ksią- 
żącą a Czerniukowską, zajmuje Nr 2984 lit. a. i b. 
Cyrkuł 9. 

Należała niegdy do wsi Solca, a była nazwana od kar- 


czmy MRosbrat duwniéj do XX. Missyonarzy należącćj, 
która jeszcze w r. 1771 tu się znajdowała. 


RYBAKI, nad Wisłą, za Mostową ulicą, zajmuje Nra 
3626 do 3584, Cyrkuł F, 


Ponieważ tę część miasta zdawna rybacy warszawscy 
zamiestkiwali, miejsce to już w nojstarszych jakie są ak- 
tach pod ogólnóm nazwiskiem „Rybitwi** częsta występu- 
je, Niekiedy zwano tę ulicę Chwalissewem od sąsiednie- 

o Waliszewa (Mostowój); pospolicićj jednak pisano „na 
Rybakach'* i odtąd nazwisko to jéj pozostało, 


RYCERSKA, w Starem mieście, pomiędzy Ślepą a 
Dunajom, zajmuje Nra 481 do 294, Cyrkuł 1. 


SIENNA, pomiędzy Marszałkowską a Twardą, zaje 
muje Nra 1486 do 1492. Cyrkuł 8, 
Od targu siana niegdyś lu dawożonego nazwana, 


SKÓRZANA, za Gościnnym dworem pomiędzy 
Gnojną a Graniczną, zajmuje Nra 973 do 974, Cyr 7. 
Ulica ta niegdyś do jurydyki Wielopola należąca, od 


pg skór tu znajdujących się nazwisko swoje otrzy 
musa, 


ŚLEPA, wprost Zamku pomiędzy placem przed- 
Zamkowym a Podwalem, zajmuje Nra 295 de 305. 
Cyrkuł 1. 

Otworzona w roku 1771 i nazwana z powodu braku 
rzejozda i zacieśnionego pomiędzy kamienicami polo- 
eniu, tak że lu prawie zawsze jest ciemno i ślepo, 

ŚLISKA, pomiędzy Wielką a Twardą, zajmuje 
Nra 1460 do 4485, Gyrkuł 8. 

Otwarla w tymże samym co sb: roku, a dla 
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pustych podówczas placów i gładkićj awój powierzchni 
Śliską przezwana. 


SMOCZA, pomiędzy Nowolipiem a Nizką, zajmuje 
Nra 2485 do 4499, Cyrkuł 6. 

Od szyldu przy narożnym domie pod zaakiem smoka 
niegdyś istniejącego, nazwę swoję wywodzi, 

SMUTNA, z tyłu Placa broni pomiędzy Pokorną 
a Duką ku rogatkom Powązkowskim; na tę ulicę wy= 
chodzą boki possessji Nra 4418, 3219, 2230 lit. b, 
i 2221, należy do cyrkułu 3. 


Miejsce to przedióm nazywało się Cuchthauzem ztąd 
iż tu niegdy stał dom poprawy I azpital dziecinny, dzi- 
siejszemu instytutowi moralme zamiedoanych dzieci nd- 
powiadający; ztąd tóż ulica ta dawmój nazywała się 
Cuchthauzową, jak poświadczają Dekreta Komaissji Po- 
rządkowćj, następnie z powodu pierwotnój pamiątki i dla 
pustego położenia Smuiną ją w roku 1832 mianowano, 


SMOLNA, pomiędzy Nowym Swiałem a Książęcą, 
zajmuje Nra 2979 do 4983. Cyrkuł 10. 


Należała niegdyś da Solca, a od magazynu smoły nie- 
gdyś przy tćj ulicy znajdującego się, który takio maga= 
zyuem Saskim nazywał się miano swoje wywodzi, 


SOLEC, nad Wisłą pomiędzy Tamką a Czeraiuko- 
wską, zajmuje Nra 2897 do 2976, Qyrkuł 9. 


Miejsce to było megdyś wioską, która w XIV wieku 
należała do Goworka cześnika rawskiego dziedzica na 
Kruszynie, ten w roku 1382 sprzedał ją mieszczanom 
warszawskim Piotrowi zwanemn Brun i Mikołajowi 
Punczotka zapewne w imiemu miasta Starej Warszawy 
działających; w tymże samym bowiem raku ipodtąż datu 
Jan książe Mazowiecki przywilejem osobnym upowa- 
żnia wspomnionega Goworka do tćj sprzedaży i zatwiec- 
dzą darowiznę tychże mieszczan jakoby miastu nozynio= 
ną. Cóżkolwiekbadź, odtąd wieś Solec należy do War- 
szawy. była ona jednak pierwotnie w tém miejscu gdzie 
dziś Saska Kępa, jak o tém bardzo dokłądnie Szanowny 
nutor Starożytności Warszawskich napisał; dopiero w ro- 
ku 1410 na moar sy ba rę tegoż księcia z powodu 
zmiany koryta Wisły na dzisiejsze miejsce została prze- 
niesiona. Bolec z czasem z wsi stał się osobnem miasie- 
czkiem. mającem swoje rogatki, ratusz, wójta i rajców 
szczególnie zaś liczne fabryki krochmalu i dawny skład 
soli Starą Zuppa zwany, który bez watpienia byt pier- 
wotnym powodem jego nazwy. Wszysiko to do roku 
1795 uj- dopóki osobne jurydyki w mieście były cier- 
pinne, należało jakeśmy wyżój mówili, do Starój Warsza- 
wy, apołóm dopiero zniesiono, pamiatka w nazwie tój 
ulicy zostało, 

SOLNA, druga boczna od Banku po prawćj slro- 
nia powiędzy Eloktoralną a Leszaom zajmuje Nra 
805 do 830, Cyrkuł 7, 

Niegdyś do miasteczka Leszna nuleżwła, które że lu 
sklad soli utrzymywało ztąd w roku 1771 Solną ją mia- 
nowano, . 


SOSNOWA, pomiędzy Chmielną a Sliską; na tę uli- 
cę wychodzą boki possesji Nrów 1473, 1474, 4475, 
1509, 1510, 1548, 1549, Cyrkuł 40. 


Otwarta dekretem Kommissji Brukowój z dnia 20 
marca 1784 roku na prośbę mieszkańców i nazwana po- 
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dobnież na ich własne żądanie, przyczyny jednak wspo- 
mniony dekret nie wymienia, 


SOWIA, pierwsza boczna na lewój stronie idąc do 
Mostu, pomiędzy Bednarską a Marjensztadem, zajmu- 
je Nra 206! do 2666. Cyrkuł (1. 


Otwaria w roku 1771 j nazwana od domu pod znakiem 
Sowy tu niegdyś ista iejącego, 


STARA, ku kościołowi XX, Dominikanów pomię* 
dzy Mostową a Nowom miastem, zajmuje Nra 1870 
do 187%, Cyrkuł 4. 


Z powodu swój dawności nazwana, 


STAWKI, pomiędzy Pokorną a placem broni zaj- 
muje Nea 4265 do 4268. Cyrkuł 5, 


Miejscowość tćj ulicy była grantami przedtem Stawki 
lub S/awczyńskie zwanemi, ztąd iż rzeka Dena w tój oko= 
licy będącu kióra teraz w kierunku od koszar Mikoła- 
jewskich ku Wiśle płynie, sześć stawów jeden za dru- 
gim tworzyła, Niektóre z tych stawów przy utworzenia 
okopów w roku 1770 zniesiono, inne w bliskości będące 
jeszcze do roku 1327 tu istniały i one to były powodem 
do nazwania ulicy, 


ŚWIĘTEGO JANA, (Ślo-Jańska) od Zamku do ryn= 
ku Starój Warszawy, zajmuje Nra ł do 33, Cyrkut 1, 


Ulica ta tak dawno istnieje pod tem wezwaniem jak 
dawno stoi starożytny kościół dziś Metropolitalny é Jana 
od którego ma nazwisko. 


ŚWIĘTEGO JERZEGO, (Święto-Jerska) pomiędzy 
Freta a Nalewki, zajmuje Nra 1764 do 1792, Cyr. 4. 


Nazwana od kościoła i klasztoru pod wezwaniem S.- 
Jerzego kanoników regularnych niegdyś do roku 1819, 
(gdzie dziś Nr. 1706 fabryka machin rolniczych) istnieją- 
cego, w XV stuleciu nwzywała się ona klasztorną, a do- 
piero ua początku XVI dodawano ulica klasztorna ś. 
Jerzego (platea clastorna Sancti Georgii extra muros 
Varsavienses). Wszakże już w drugićj połowie tegoż 
wieku zaniechano pierwszego dodatku i nazywano jak 
dotąd ulicą ś, Jerzego. 


SŚWIĘTO-KRZYZRA, pierwsza boczna za kościo= 
łem ś. Krzyża, pomiędzy Nowym Świałem a Pańską, 
zajmaje Nra 1344 do 1345 lit. b, nalezy do cyr- 
kulu 8 i 40. 


Otworzona w róku 1768 dekretem Kommiasji Porząd= 
kowój na prośbę XX. Missjonarzy; że zaś prowadziła 
w większćj części přzez grunta do kościoła 5. Krzyżu 
należące, ztad ióż i nazwiako swoje otrzymała; vlica ta 
yła jednnk duwnićj w innym nieco kierunku bliżćj ko- 
ściofw, a dopiero późnićj, gdy przejścia zabudowano, taką 
jaką jent teraz, została, 


SZCZYGLA, pomiędzy Wróblą a Tamką, zajmuje 
2888 do 4896, Cyrkuł 10, 


Właściwego powodu tćj nazwy znaleźć dotąd nie mo- 
głem, musiał on być przypadkowy, a najpodobnićj że 
gdy ulica ta faczyła się z ogrodami z jedoćj strony kla- 
szłoru 4, Kazimierza, z drugić wielkiego ogroda niegdyś 
Brühla, pahid bankiera Kabrita, teraz Vauxalle; zaje 
zatem gnieżdżące się tam szcz były przyczyną i 
w roku 1771 takie jéj Pr yria yei i ah 5 
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SZKOLNA, druga boczna na Święto-Krzyzką po- 
miądzy Swięto-Krzyzką a Próżną, zajmuje Nra 1367 
do 1369, Cyrkał 10. 


Jeszcze do roku 1760 miejsce to nazywało się na Bie- 
linie jako do miasteczka jurydyki tójże należące; gdy taá 
w rokn 1765 Mikołaj Siemiński wizytator XX. Miszjona- 
rzy założył w doma (dziś Nra 1369) szkołę dla chłop- 
ców narodu niemieckiego, otworzona w roku 1771 przy 
nićj ulica miano awoje otrzymała, Szkoła ia wwała do 
roku 1824, wiedy zaś dla braku uczących, się i fundu- 
sza została zamknięlą, 


SZPITALNA, pomiędzy placem Wareckim n Brac- 
ką, zajmuje Nra 1355 do 1366 ht. d. Cyrkoł 10. 

Od Szpitala Dzieciątka Jezus w roku 1754 przy tój wli- 
cy założonego otrzymała,ś zygjsko. 


n 
SZYMANOWSKA p pete ba a Pokorna, zaj- 
muja Nra 4037 do 4058. Cyrkał 5, 


Miejsca to wraz z innemi ulicami stanowiło niegdyś osa- 
bna jarydykę Szymanowska, przez familję Szymunowskich 
założoną, nazwaną i do nich należącą, z których Mol- 
chior Szymanowski podstoli warszawski znaczną część 
rozmaitym osobom wyprzedał. W roka 1771 że ulica 


ta cała pet. czę do tój rodziny i zsczynuła się 
nawet od j 7 zwanćj, ziąd powyžsze 
miano jéj nadano. 


TAMKA, ku kościołowi ś, Kazimierza, pomiędzy 
Ordynacką a Wisłą, zajmuje Nra 2829 do 2871. Cyr- 
kuł 40. 


Przed XV wiekiem koryto Wisły daleko bliżćj płynę - 
ło niżeli teraz; mieszkańcy zatóm tój okolicy, a właściwie 
wsi które w tëj stronie Warszawy istniały, chroniąc się od 
częstych zalewów tćj rzeki, budowali tamy, ziąd miejsce 
to oddawna na famce nazywało się; istnienie tutaj tamy 
wskazujo przywilćj Bolesława księcia Mazowieckiego 
z roku 1474, którym nadaje prawe rybofostwa Starćj 
Warszawie „na odnodze Wisły zwanćj Łacha która na 
laki miejskie gwałtownie wozżbrawszy, zalała i rozlała 
się aż za nową groblą czyli tamą (post obstacułum no- 
cum alias tama) wyżćj wsi Solcu tegoż miasta leżącą," 
U tamie rój często wspominają i późniejsze akta, widzi- 
my ją jeszcze w tem miejscu na planie gruntów pałacu 
Kazimierowskiewo (jego okolic w r. 1770 przez majora 
Klipscha aporządzonćój, gdzie jako „Tama Kzeczpospoli - 
tój* jest wskazana widocznie; zatćóm od mój nazwisko 
awoje ulica wyprowadza, Zroszią miejsce to wraz 
z całą okolicą należało da wsi Kałęczyna czyli Bożego- 
daru (Villa Kalęczyn alias Bożydar, villa Kalęczyn seu 
Bożydar) co jukeśmy już wyżćj mówili, było jedan i tą 
samą własnością zdawan książąt Mazowieckich która roz- 
ciągała się od lnraźniejszego pałacu Kazimierowakiego 
gdzie był główny folwark i dwór letni kry łeiążął do 
granicy Solca aż ku dzisiejszym rogaikom Jerozolim= 
skim. Nabożni i hojni książęta Mazowieccy w różnych 
latach i czasach rozdzielili tę wieś na liczna części, upo- 
mażyli nią szpital á, Marcina zkąd powstał Nowy świat, 
niektóre grunta darowali Mansjonarzom kollegiaty 4. Ja- 
na i XX. Anguatjanom, inna rozdali szlachcie i mieszcza- 
nom, a pajmniejszą część w ostatku zostawili przy dwo= 
rze, Okolica dzisiejszóćj Taraki zawsze jako folwark Ka- 
lączyna, a takich folwarków było w tój wsi kilka, dosta- 
łu się tym sposobem rodzinie z Pomniechowna później- 
szych Obrapalskich, z jedoój ich części jak wyżćj mówie 


Tem, powstało miasteczko Alexandrja, drugą w r. 1612 
Jerzy Obrypalski syn Stanisława vico-rejenta ziemi War- 
szawskiój przedał Wawrzyńcowi Kumińskiemu pisarzowi 
Solaemu po którym w roku 1641 odziedziczywszy córka 
jego Agnieszka Skąpska znowu jednę część sprzeduła 
w roku 1659 królowćj Maryi Ludwice; tu nabywszy 
przytóm od innych właścicieli grunta zwane Glinki dla 
sprowadzonych przez nin zakonnio miłosierdzia, tu im 
pierwszy kościół i klasztor drewniany pod wexrwa- 
niem $, Kazimierza wystawiła, Zakonnice z czasem do- 
kupiły więcćj gruntów i utworzyły osobne: miasteczko 
(jnrydykę), istniejącą do roku 1795 pod nazwiskiem Tamki 
i Kałęczynu, Pozostała jednak jeszcze część Kałęczyna 
Obrąpalskich, Tto w roku 1662 Mateusz Kossakowski 
i Konstancja Skąpską Marcina d Agmeszki z Knuińskich 
córka, małżonkowie, sprzedali Stanisłuwowi Skarszew- 
skiemu kasztelanowi Mafogoskiemu, po śmierci którego 
Anna z Stanisławie Zbąska podkomorczyna Lubelska naj- 
bliższa spadkobierczyni po Janie Skarszewskim kuszte- 
lanie Wojniekim, bezpotomnie zmarłym, oraz Katarzyna 
z Ginwiłów po wyżćj wymienienym Stanisławie Skar- 
szawakim wdowa, ostatecznie, w r, 1693 ile część sprze- 
dały lub na rozmaitych spadkobierców pomiędzy któremi 
byli Michał i Sumisfaw Czerny kasztelan ośmieciński 
rozdzielły, n tym sposobem potworzyły się znowu 
jurydyki Ordynacka, Kułęczyna i Bożego-daru, oraz 
osobna jurydyka Bożodarska, W roku 1702 jeden z w ta- 
ścicieli części dawnego Kałączyna Józef Szwartzenberg 
z Witowie Czerny kasztelan sandecki utworzył ju- 
rydykę którą nazwnł jurydyką Bożego-dara. Wkrótce 
jednę jéj część nabył od niego Jan Angary Czapski 
wojewoda Chefmiński i tę w roku 1726 sprzedał Ale- 
xandrowi Sułkowskiemu konioszemu Saskiemu, który 
dla odróżnienia miano jój Kałęczyna wrócił, a następnie 
gdy familja Czernych wygasła i część pierwszćj jury= 
dyki Bożego-darn, król Stanisław August nadał jure ci- 
duaa Augustowi księcia Sufkowskiemu, ten zas w toku 
1767 dla szczupłćj liczby ohywateli jak mówi w akcie 
na ten cel wydanym, połączył ją razem z swoim 
Kałęczynem i alyd była znowu nowa jarydyka pod 
nazwiskiem Bożego-darn i Kałączyna, n kiórćj to pier= 
wszćj pamiatka jeszcze w naszych czasach była W na= 
zwiaku posiadłości pod Nrem 1313 przy mllcy No- 
wy-Świat istniejącej i domem Hożego-daru mianowanój, 
Oidi powód dlaczego w téj stromie było tyle jurydyk 
z jednem i tem samem nazwiskiem lub przydanem mia” 
nem, które niemafo bałamuciły uatorów 0 tych jarydy= 
kach piszących. 


TARGOWA, pomiędzy Królewską a Graniczną, zaj - 
muje Nra 967 do 963, Cyrkuł 7. 


Należała przedtóm do jurydyki Wielopola i dawniój 
nazywała się Targowicą Wielopolstą lub Targowica 
zigd, iż tn jak i ternz targi odbywały się, z tego puwodu 
z czasem gdy jurydykę zniesiono, ulica zachowała na- 
zwisko naprzód Targowicy, a następnie jak dotąd Tar= 
gowćj. 


TOPIEL, nad Wisłą, pomiędzy Obożaą n Tnmką, 
zajmuje Nra 2616 do 2816 lil. b. Cyrkał (0. 

Ulica tu otworzona została w r. 1792 dekretem Kom- 
missyi Porządkowój, za zozweleniam dziedzieów książąt 
do Nassau a nazwanasod błoty i knłaży pra wdziwą topiel 
stanowiących, które jeszcze w naszych czasach istninły, 


TRĘBACKA, obok Poczty, pomiędzy Erakowskiem - 


Przedmieściem a Wierzbową, zajmuje Nra 647 do 
642. Cyrkuł 44. 

Ulica ta dawnićj nazywała się Dsiekańską zląd iż nale- 
tala do jurydyki Dziekanka początek swój biorącój od r. 
1402, kiedy Jan książę Mazowiecki przenosząc kollegjatę 
z Czerska do Warszawy, uposażył dziekana i całą kol- 
legjatę gruntami dzisiejszą ulicę znjmującemi, W uktach 
kapituły kościoła á. Jana zanjdają się ciekawe szczegóły 
tćj jurydyki i ulicy Dzieknńskićj tyczące się, n pod tém 
nazwiskiem da drugiój połowy 17 wieku często wysię- 
pujacćj. Dopićro gdy zamieszkaną została przez Tręba- 
czy, jak to widzimy w turyflie z r. 1669, że już ich kilku 
tu swoje własne domy posiadało, a następnie umieszcze- 
nie poczty w gmachach dawnego Marywilu (gdzie dziś 
Wielki Teatr niegdyś istniejącego) dało powód prze- 
mianowania jéj na ulicę Trembalską lub Trembaeską, jak 
w taryfûo z r. 1685, a nakoniec jak dotąd na Trębachą, 


TWARDA, w końcu Królowskiój, pomiędzy Królew- 
ską a rogatkami Jerozolimskiemi, zajmuje Nra 4079 
do 1405, Cyrkuł 8. 


Niegdyś do miasteczka jurydyki Grzybowa należąca, 
obszerna i szeroka w r. 1771, gdy jeszcze prawie z sa- 
mych pól siewnych składała się, od twardego jéj grantu 
nazwisko swoje otrzymała. 


UJAZDOWSKA, patrz Alea, 


WALICOW, za placem przed kościołem 5. Karola, 
pomiędzy Chłodną a Ceglaną, zajmuje Nra 4109 do 
1116. Cyrkuł 7. 


Miejsce to przedtóm stanowiło osobną jurydykę Wali- 
cót, należnca i nazwaną od rodziny Walickich kasziela- 
nów sochaczewskich, późnićj wojewodów rawskich, a 
od tćj jurydyki i ulica swój początek wywodzi. 


WAŁOWA, pomiędzy $. Jerzego a Franciszkańską, 
na tę wychodzą boki possesyj przy obu sąsiednich 
mieszcząco sią. Cyrkuł 4. 

Ulicę tę mylnie niektórzy nazywają IWołową, powód 
howiem właściwego jéj miana pochodzi ztąd iż okopy i 
waty miasta Warszawy usypune w latach 1621 i 1667 
przez całą tę ulicę prowadziły, 


WARECKA, druga beczna za kościołem ś. Krzyża, 


pomiędzy Nowym Światem a Szpitalaą, Nra (555 do 
1364. Cyrkuł 10, 

Miejsce tój ulicy nazywało się Wareckie, zigd it był tu 
dwór i domy, które należały do rodziny Pula wskich sta- 
rostów Wareckich, Jeszcze w r. 1799 possessya pod Ne, 
1313 przy Nowym Swiecie od spadkobierców Paławskich 
starostów Wareckich nubyta, w akcie sprzedaży domem 
Warechim była nazwana, 

WIDOK, ku Stacyi Głównćj Drogi Żelaznój, pomię* 
dzy Biacką a Drogą Żelazną, zajmuje Nra 4566 do 
1575 Cyrkuł 10. 

4 powodu pustych placów i obszernćj dla widoku 
przestrzeni Kommissya Forządkowa to nazwisko w roku 
1771 jój naduła. 


WIELKA, pomiędzy Chmielną a Bagno, zajmuje 
Nra 4435 do 4449 lit. b, Cyrkuł 8, 


Niegdyś należała do jurydyki Biolina, otworzona w r. 
17711 dla obszerności swój przy włóce przedtóm miejskićj 


i placah pustych daleko dłużój niż teraz rozclągając się, 
Wielką przezwana została. 


WIERZBOWA, za pałacem Brylowskim, pomiędzy 


Czystą a Senatorską, zajmuja Nra 61% do 614 ht. b. 
Cyrkuł 11. 


Ulica ta niegdyś nazy wała się Wiersbowską od palacu 
Stefana Wierzbowskiego opala Paradyskiego, później 
Biskupa (yta który go tulej wielkim kosztem 
w r. 1659 wybudawał. Pałac ten czyli dwór nazywał si 
Wierzbowski i stał w tém miejscu gdzie dzisiejszy hote 
Angielski, jak to widzimy w akcie sprzedaży tegoż Józe= 
fowi Słuszce kasztelanowi wileńskiema w r. 1698. Od 
Słuszków dostał się Radziwiłłom i dał powód iż w latach 
ode. 1730 do 1732 ulicę tę nazywano fadsiwiłfowską; 
wszakże w następnych latach znowu miano Wierzbow= 
skićj jéj wrócono, n następnie jak dotąd na Wierzbową 
zamieniono, 


WIEJSKA, pomiędzy Nowym Swistem a Górną, 
zajmuje Nra 4724 do 4741, Cyrkuł 9, 


Nazwana ztąd, iż prowadziła do osady Nowa wieś, dziś 
ulice Nowowiejską stanowiącćj. 


WILCZA, pomiędzy Wiejską a Marszałkowską, zaj- 
muje Nra 1687 do 1714. Cyrkuł 9, 


Należuła przedtém do jurydyki Bielina że zná grunta 
jéj były pierwotną własnością wójta Slarćj Warszawy 
nazwiskiem Wilk, ztąd miejsce to zdawna „na Wilezem* 
mianowane, dało powód nazwiska ulicy, 


WIŚLANA, pomiędzy Browarną a Wisłą, zajmuję 
Nra 2743 do 4744. Cyrkuł 10. 
Od położenia swego nad Wisfą nazwana. 


WOLNOŚĆ, ku okopom i cmentarzowi Ewangeli- 
ekiemu, pomiędzy Nowolipkami a Nowolipiem, zajmuja 
Nra 4500 do 4507. Cyrkuł 6, 


Ulica'ta ztąd nazwisko swoje otrzymała, iż w r. 1771 do- 
tykała do domu zwanego prochownią Rzplićj, n którego 
brama zkad więźniów na wolność wypuszczano, na nią 
wychodziła. 


WÓJTOWSKA, ostatnia przed placem Cytadeli, 
pomiędzy Zakroczymską a Przyrynek, należy do cyr. 2. 
Ztąd nazwana, ià przy téj ulicy było mieszkanie wójta 


Nowój Warszawy, do którego grunta jéj w większćj czę” 
ści należały. bå 605 16) gkszój czę 


WRÓBLA, pomiędzy Ordynacką a Szczyglą, zj- 
muje Nra 4876 do 3887. Cyrkuł 10, 


Grunta téj ulicy należały niegdy do folwarku Kałęczy- 
na, a w licznych sprzedażach i podziałach jukim la wież 
ulegała "były one odznacznne jako wolne i zdawna na 
czynszu u zamożnćj miejskićj rodziny Wróbłów. Tak 
w r. 1641 Elżbieta Magnaska po Wawrzyńcu Kamińskim 
wdowa, zapisując córce swćj Agnieszce Skapskićj fol- 
wärk we wsi Kałęczynie (praedium in Villa Kateczyn 
seu Folwarkiy odznacza szczególnie oczynszowane grun= 
ta Jana Wróbla, określając dokładnie tutejszą miejsco- 
wość. Późnićj nawet gdy ulica ta do jurydyki Ordynac- 
kiój należała, wyczytałóm w aktach kościoła Sgo Krzyża 
iż pewna summa użyta była na A „na Wróblo= 
wem wystawionął: 4 fabrica in ródlawe oonteran) 
Widocznie zutóm tak zwana miejscowość była przy- 
czyną mianowania ulicy, 
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WRONIA, pomiędzy Łucką a Lesznem, zajmuje Nra 
1473 do 4173 lit. e. Cyrkuł 8, 

Niogdy do jurydyki Grzybowa należała, a że była w r. 
1771 znaną jako miejsce wronom upodobune, ziąd tóż 
i nazwisko miała nadane. 


WSPÓLNA, naprzeciw placu kościoła 8, Alexandra, 
pomiędzy Bracką a Marszałkowską, zajmuję Nra 1634 
do 4654, Cyrkał 9, 


Przedtém należała w pofowie do Jurydyki Nowogrodz- 
kiój, włusnością XX, Missjonarzy będącój a w połowie do 
miasta. Ponieważ zań na dawnych mappach gruntów do 
kościoła Sgo Krryża należących , ulica ta wskazana jest 
jako „ulica spólna s miastem jeszce nazwiska niema- 
jaca," ztąd iż grunta jéj w równój połowie do miasta i do 
XX. Misejonarzy należały; przeto Kommissya porządkowa 
w r. 1771 na mocy dawnego jéj mianowania nazwiska 
Spółnój utrwala, a która następnie w poprawnóm zna- 
czeniu wyrazu na Wspólaą się zamieniła, 


ZAJĘCZA, pomiędzy Topiel i Wisłą, zajmuje Nra 
3821 do 2828, Cyrkuł 10. 


Przedtóm do jurydyki Alexandrja należała: z jakiego 
zaś powodu to nazwisko w r. 1771 otrzymała, dotad zna- 
leść nie mogłem. 


ZAKĄTNA, pomiędzy Przyrynkiem a Rybakami, 
zajmuje Nra 4946 do 193%. Cyrkuł2, 
Od położenia swego prawdziwie sakątnego nazwana. 


ZAKROCZYMSKA, pomiędzy Freta do końca No- 
wego miasta, zajmuje Nea 1826 do 1863 lit, d. Cyr. 2, 

Droga wiodąca z Warszawy ku Zakroczymiu, jako naj- 
bliższemu miastu z ićj strony od Warszawy przy stałóm 
oznaczeniu ulic miasta przez Kommissyę Porządkową zy- 
skała nazwanie dotychczas noszone. W r. 1730 kiedy 
Kradtel opisywał Warszawę, nazywhła się drogą wioda- 
cą na pola za Nowem miastom albo przedmieściem Nowo- 
imiejskióm w końcu którego znajdował się zdrój dotych- 
czas będący, 


ZAPIECEK, pomiędzy Piwną a Śgo Jana, zajmuja 
Nr 119 lib. b, Cyrkuł 1. 

Dla kształtu swego pomiędzy ciasnemi ulicami Starego 
miasta na podobieństwo zapiecka; podobało się ją tnk Kom- 
missyi Porządkowćj w r.1771 nazwać, Podanie jednak 
Jest iż na rogu tćj ulicy od Piekarskićj, mieszkuł piekarz 
którego grunt a mianowicie piece tutaj wychodziły i ztąd 
hyły sa-piechiem nazwano. 


ZATYŁKI, druga boczna po lewój stronie Banku, 
pomiędzy Elektoralną a Koszarami Mirowskiemi, zaj- 
muję Nra 936 do 944. Cyrkuł 7, 


Ulica ta w samych zakątach wijąca się, ztąd właściwe 
sobie nnzwiaka miała nadano, 

ZGODA, za szpitalem Dzieciątka Jezus, pomiędzy 
Bracką a Szpitalną, zajmojo Nr 1493, Cyrkuł 40, 
j ge karczmy która się „Zgadą* zwała nazwisko przy- 
gla. 


ZIELNA, pomiędzy Chmielną n Próżną, zajmoje 
Nra 1495 do 4434. Cyrkoł B. - 


Należała przedtóm do jurydyki Biolina i szczególnićój 
licznóm sielem niegdyś na nićj rosnącem odznaczała się, 
i ziąd t6ż nazwisko swoje otrzymała, 


ZIMNA, pierwsza boczna po lewój stronie Banku, 
pomiędzy Elektoralną a Ptasią, zajmoje Nra 945 do 
947, Cyrkuł 7. 


Niegdy do jurydyki Wielopola należało, bez watpienia 
od mieszkań zimnych nazwana, 


ZŁOTA, pomiędzy Zgodą a Żelazną, zajmuje Nra 
1494 do 1532. Cyrkał 8. 


Ponieważ na tój ulicy przed r, 1771 liczna były bros 
wary które dużo złota właścicielom przynomły, to dało 
powód nadaniu jój tego nazwiska. 


ŻABIA, naprzeciw ogrodu Saskiego, a placem za 
Żelazną bramą zwanym, zajmuje Nra 956 do 956 
lit, c. Cyrkuł 7. 


Należała przedtóm do jurydyki Wielopola, i wraz z in- 
nomi ulicą Wielopołską nazywała się, tak ją widzimy 
oznaczoną w r, 1762 na planie Warszawy przez pufko- 
wnika Ricaud de Tirregaille wydanym. Komiasja porząd- 
kowa przemianowała ją w r. 1771 nadając jéj nazwisko 
pod skrzeczących na nićj żab, jeszcze w r. 1778 lu będą- 
cych, n które Mugier jak pisze w swoich notałach sum 
widział i słyszał. 


ŻELAZNA, pomiędzy Jerozołimską a Nowolipiem, 
zajmuje Nra 1143 do 4147 Lb i, należy do Cyr, 7 i 8, 


Należała niegdyś do jurydyki Grzybowa, miana zná 
swoje otrzymała od karczmy Żelazną zwanój , którn je 
szcze w r, 1770 na rogu mlicy Sienućj i Twardćj, gdzie 
leraz jest possesya pod Nrem 1092, istniała, jak o tém ów- 
czesne plany Warszawy przekonywują. Podanie zatóm 
ił ulica ta otrzymała nazwę z tego powoda, iż jakoby 
w dawnych czasach, gdy zaczęta stawiać domki przy 
Nowolipiu, w końcu tćj ulicy mieszkał kowal, który 
z swój kuźni dostarczał doskonałe wyroby żelazne, jest 
zupełnie mylne. 


ŻÓRAWIA , pomiędzy Bracką a Marszałkowską, zaj- 
muje Nra 4640 do 1630, Cyrkuł 9. 


Przedtóm należała do jurydyki Nowogrodzkićj, miejsce 
zaś to odduwna pazywało się Zorawieniec, złąd w r, 1778 
nadano jój miana ulicy Żorawińcawćj,n następnie z cza- 
sem na Zórawią zamieniono. Bez watpienia pierwotny 
powód miejscowości był od rośnięcia tutaj jagód ŻŁorawin, 
do czego grunt jój szczególnie jest aposobny, a ślad 
nawet żorawin, | odecj it p, w kilku ogrodach 
dotąd widzićć można. 


ŹRÓDŁOWA, pomiędzy Marjensziadem a Zjazdem 
nowym, zajmuje Nra 4639 do 2639. Cyrkuł 4. 

Ulica ta niogdy do jurydyki Marjensztadu należąca, przed- 
tám nazywała się pieszą obecne zaś miano otrzymała w r, 
1769, z powodu iż w środku táj ulicy adrój publiczny wo- 
dy znajdował się, 


ŻYTNA, przy okopach Wolskich , pomiędzy Nowo= 
lipiem a okopami, zajmuje Nra 2544 do 2521, C. 6, 


Od pola żytem znsjewanego, przy tćj ulicy niegdyś 
rc powie m" sze ri swojo wr.1771 otrzymała, 


taia- 


Na cnłój kuli zlemskićj człowiek na pokarm dla 
siebie, prawie wyłącznie obrał rośliny jednoletnie, 
t. j takie, które zaledwie kilku miesięcy potrzebują 
do kompletnego dojrzenia, albo t6ćż przynajmnićj 
do wykształcenia zawierających się w nich mate- 
rji pożywnych. Przez to w klimacie gorącym stał 
się on niezależnym od skwarów, w strefach zaś 
położonych bliżój ku biegunowi, od wpływu zimna: 
bo tym sposobem trudni się on uprawą roślin, 
które w krajach gorących mogłyby zginąć od su- 
szy, W zimnych zaś od mrozów. Jeżeli wyłączymy 
owoce służące więcćj dla podłechtania podniebie- 
nia, niżeli na konieczną potrzebę, to zpomiędzy 
roślin rzeczywiście przydatnych na pokarm, znaj- 
dziemy zaledwie trzy tylko natury drzewnój, do- 
starczające głównie pożywienie dla wielkićj massy 
ludzi, na znacznych przestrzeniach ziemi, a które 
z tego względu stały się przedmiotem sztucznćj 
kultury, do takich właśnie należą: drzewo chlebo- 
we, palma kokosowa i daktyłowa, do nich zdaje się 
możnaby dełączyć jeszcze i palmę sagową, posiada- 
jącą w swym rdzeniuwielką obfitość mączki i dla- 
tego w niektórych krajach Indji Zachodnich dostar- 
czającą pokarm człowiekowi. Z innych roślin po- 
karmowych jedne mają łodygę podziemną zazwygzaj 
węzłowatą (*); ta wypuszcza po nad ziemią jedynie 
część swoich odrośli, które zaraz w kilka miesięcy 
kwitną i owoc wydają; w ciągu zaś reszty roku taż 
łodyga pozostaje jak gdyby we śnie letargicznym, 
i spoczywając pod osłoną ziemi, nie lęka się suro- 
wości klimatu. Do takich należą naprzykład sie- 
mniaki, sprowadzone pierwiastkowo z gór Kordy- 
lierskich, zPeru i Mexyku. Reszta roślin służących 
zə pokarm, po krótkim perjodzie życia, zupełnie u- 
mierają, zachowając jedynie w nasieniu zarodek 
przyszłego odrodzenia swego; do tój kategocji nale- 
żą prawie wszystkie ziarnodajne rośliny zbożowo. 

Zpomiędzy roślin sztucznie rozmnażanych, szcze- 
gólną swoją wegetacją odznacza sią tylko jedna 
Banan (Masa); roślina ta zdaje się być najpierwszym 
darem, jakim uposażyła natura człowieka, zaledwie 


(*) Mnićj świadomi natury rzeczy, główki ziemniaków 
czyli kartofle, biorą za owoce pro. są one wprawdzie 
owocem trudów rolnika, ale z natury swojćj nie prze- 
stają być przekształconą łodyga podziemną. 


HISTORJA CELNIEJSZYCH ROŚLIN. 
HBE Pa Oa a Ua m 
PODEUG SCHLEIDENA I KAROLA RITTERA, 


przez Jerzego Alezandrowicza, 


poczynającego nabywać przeświadczenia o sobie, 
i prawdopodobnie ona, przed wszystkiemi innemi, 
stała sią przedmiotem sztucznój uprawy, Rzec na- 
wet można, iż Banan którego słabo-aromatyczny, 
słodki i pożywny owoc, dla większćj liczby mie- 
szkańców strefy gorącój, stanowi wyłączny albo 
przynajmniój główny pokarm, jest nietylko najpier- 
wszym lecz i najszacowniejszym darem Bożym. Ko- 
rzeń jego czołgający się, ścieląc się pod powierz= 
chnią ziemi, wypuszcza źdźbło mające od 45 do 
20 stóp wysokości, to źlżbło całe składa sią je- 
dynie z ogonków liści, jeden na drugiw zawiniętych 
tak, iż każdy zwitek służy za pochwę dla nastę- 
pnego. Na tych ogonkach utrzymują się lśniące, 
mięskie nakształt aksamitu liście, częstskroć do 
dziesięciu stóp dłagie, a na dwie stopy szerokie. 
Tylko środkowe żeberko takiego liścia sztywne, re- 
szła zaś powierzchni lak delikatna i słaba, iż wiatr 
ją z łatwością rozrywa, przez co liść przybiera 
szczególną, jak gdyby pierzastą postać. Zpomiędzy 
liści uśmiechają się wspaniałe bukiety kwiatów, 
któro w ciągu trzech miesięcy zamieniają się w doj- 
rzałe owoce, co do wielkości i kształtu, bardze do 
ogórka zbliżone. Takich owoców ma każdem indi- 
widuum bywa od 450 do 180; ich zaś waga razem 
wynosi od 70 do 80 funtów. Na tejze samćj prze- 
strzeni ziemi, która może dać zaledwie 4,000 fan- 
tów ziemniaków, banany w krótszym nierównie cza- 
sie dają 44,000 funtów owoców, a jeżeli weżmie- 
my pod uwagę pierwiastek pożywny, to można po- 
wiedzieć, iż ta sama przestrzeń, która będąc zasia- 
na pszenicą, wyżywiłaby jednego tylko człowieka, 
zasadzona bananami, wyżywi 25 Judzi. 
Europejczyka świeżo przybyłego w strefę gorą- 
cą, nic tak bardzićj mie zadziwia, jak ta szczupła 
przestrzeń ziemi, jaką uprawiają Indjanie dokoła 
swojój chaty, mieszczącćj częstokroć bardzo liczną 
rodziną. Banan rosnący w wielu miejscach gorącćj 
strefy, z wysp Kanaryjskich został przeniesiony do 
Ameryki przez Hiszpanów, którzy go nazwali Plata- 
nem (*),i dla tego to w tój nowéj części Świata 
znany jest w ogóle pod nazwą Platana; na dawnym 


t") My Plałanem czyli Jaworem, nazywamy xupełnie 
inną roślinę, a minnowicie rodzaj Platanus, na Wacho- 
dzie znany pod nazwą Csinar. 


zaś lądzie po większój części nosi on nazwą Bana- 
nu. Mieszkańcy wybrzeża Malabarskiego zowią go 
Bala albo Pała t. j. Figa, a to z powodu podobień- 
stwa przymiotów jego owocu; stąd pochodzi nazwa 
Figueira, a również łacińska Ficus Indica i Musa 
Paradisiaca, Rajska, Adamowa figa albo jabłko; o- 
statnią nazwę dnno Bananowi na wyspie Cejlon, 
w środkowych okolicach w którój rośnie on w dzikim 
stanie. Wedłog pewnćj Arabskićj legendy, Banan 
od dawnych czasów, jeszcze w VIII wieku, miał 
rozprzestrzenić się na lőj wyspie od Piku Adamo- 
wego, w bliskości którego z początku miał rosnąć 
wyłącznie, i na którym według zapewnień krajow- 
ców, miał pozostać ogromny ślad nogi Adamowećj. 
Liście Bananów, powiada legenda, były używane na 
fartuszek przez pierwszego człowieka po wypędze- 
niu go z Raja. Z tego powodu i Marco Podo. nazy- 
wa owoce Bansnu Rajskiemi jabłkami (Pomi Para- 
disi) (*). 

Dobrodoszny J, de Maringola zwiedzając wyspę 
Cejlon w r. 1340, znajdował to wszystko bardzo 
prawdopodobnem, W dziele swojem mówiąc o Ba- 
nanie, utrzymuje va, iż drzewo to należy więcćj do 
roślin ogrodowych, aniżeli do zwyczajnych leśnych. 
„Co do grubości, powiada on, -wyrównywa naszym 
dębom, lecz tak jest miękkie, że człowiek palcem 
może przebić jego pień; jest on nadzwyczaj Soczy- 
sty, ma prześliczne liście, dłagie niekiedy na 10 lo- 
kei, bardzo szerokie, szmaragdowo-zielonój barwy; 
liście te używają się przez krajowców zamiast sec- 
wet, ci takoż powijają w nie jak gdyby w pieluszki, 
nowonarodzone dzieci, i tak spowijane kładą je 
w piasek, Owoce rosną jedynie na wierzchołku drze- 
wa, liczba ich dochodzi do 300 na jednój roślinie, 
każde z nich odmiennćj wielkości: niektóre wielkości 
pięści, a inne wielkości palca, lecz we wszystkich 
skoro ja przetniesz, ujrzysz wizerunek Zbawiciela. 
Wszystko to widziałem sam na własne oczy.'' 

Ta legenda osnuta na istotnych przymiotach Ba- 
nanu, téj rzeczywiście wspaniałój, drzewo-kształtnćj, 
az tem wszystkiem zielnćj rośliny, którą my euro- 
pejczycy podziwiamy w naszych cieplarniach, u mia- 
szkańcy Wschodu zachwycają się nięłylko prześlicz- 
nym i delikatnie utkaunym liściem, lśniącym nakształt 
jedwabiu, ale nadto jeszcza i przecudnym owocem, 
ledon z arabskich uczonych lekarzy Abdallafit po- 
wiada: że gdy wsadzi się daktylową pestkę w Kolo- 
kazją, to skoro ostatnia wyrośnie, utworzy sią Ba- 
nan, dla tego to właśnie, mówi tenże, znajdujemy 
w Bananie własności obodwóch tych roślin. Badur 
Sułtan, nazywa Banan średnią rośliną pomiędzy drze- 


(*) U nas Rajikiemi jabłkami zowiemy, jak wiadomo. 
małe czerwone jabłuszka z drzewa Sybirskiój jabłoni 
(Pyrus baccata). 


wom a zielem, które rośnie nadzwyczaj szybko, 
wznosi sią pionowo, i kończy ogromnym bukietem 
liści: za wszystkich ogonków jego liści, dodaje tenże, 
wyrastają owoce posiadające dwa doskonałe przy- 
mioty, a mianowicie że nader łatwo dają się obierać 
i że nie mają żadnych ziarn. 

Banan oddawna zwracał na sicbie szczególną 
uwagę, tak w Zachodniój jak i Wschodnićj części 
Azji; tu weszła nawet w powszechne użycie jego 
Malabarska nazwa Pizang. Lecz prawie na każdój 
wyspie, w każdem narzecza półwyspu Indyjskiego, 
nadano jéj szczególne nazwisko, tak samo jak postą- 
piono z ryżem, trzciną cukrową i wielu innemi tam 
uprawianemi roślinami; sam tylko pieprz czarny, 
można powiedzieć, stanowi pod tym względem wy- 
jatek, on bowiem zachował pierwotną swoję san- 
skrycką nazwę, daną mu zapewnie w pierwszych 
czasach jego wprowadzenia. 

Trojaka nazwa Bananu w językach indyjskim, a- 
rabskim i malajskim, dowodzi już, że roślina ta 
rozpostarta w bardzo wielu krajach, i że ona tak sa- 
mo jak palma kokosowa, należy do roślin kosmopo- 
litów, to jest utrzymujących się wszędzie w pasie 
rozpościerającym sią w strefie gorącój, a znanym 
pod nazwą pasa kokosowego, który z równem pra- 
wem możnaby nazwać pasem bananowym. W tym 
to pasie, według słów Al. Humboldta, średnia rocz- 
na temperatura wynosi 24° padług stu-stopniowe- 
go termometru, Z tem wszystkiem jednak, wypada 
nadmienić, iż pas bananowy zajmuje i na długość 
i na szerokość, większą przestrzeń aniżeli kokosowy. 
Pierwotną ojczyznę Bananu, tak samo jak kokoso- 
wćj palmy, trudno oznaczyć i takowa dotąd jeszcze 
nie jest wyśledząną. Uczeni ma których poszukiwa- 
niach i badaniach możnaby najwięcćj polegać, a 
mianowicie Robert Brown i Al. Humboldt, nie zga- 
dzają się z sobą co do tego zdania, czy na samym 
tylko starym lądzie Banan znajduje się w stanie dzi- 
kim, czy też rósł on takoż i w Ameryce, wprzód * 
nim go sprowadzili do téj części świata Hiszpanie. 
Można wszelako, za pierwotną, chociaż niewyłącz= 
ną ojczyzną Banano przyjąć Indje Wschodnie: posia= 
damy bowiem na to pewne historyczne dowody, a 
prócz lego rośnie on tam po dziś dzień w slanie 
dzikim. Bez względu na lo, że w nowszych czasuch 
na wyspach Indji Zachodnich i. w podrównikowćj 
Ameryce, znaleziono Bananów sztuką uprawianych, 
nierównia więcćj aniżeli w lndjach Wschodnich, 
Robert Brown dowodzi wszelako, iż na nowym lą- 
dzie Banan nigdy w dzikim stanie nia zosjdował 
się; znakomity ten botanik zdanie swoje opiera na 
tem, iż dotąd ani jednego gatuoku tój rośliny nie 
znaleziono w Ameryce w stanie dzikim, wszystkie 
zaś gutunki tu napotykane, odnoszą się do Bananów 
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uprawianych, gdy tymczasem na starym lądzie, 
w podrównikowój Azji, znajdujemy przynajmnićj 
z 5 odmiennych gatunków dzikiego Bananu, o0- 
prócz hodowanych, których liczba, według zape- 
wnień Crawforda, dochodzi co najmniój 16 gatun- 
ków, „Lecz w Ameryce, jak się zdaje, powiada 
Rob. Brown, hodują prawie wyłącznie jeden tylko 
gatunek znany pod nazwą Musa sapientam; żaden 
z Bananów hodowanych w Ameryce, nie przynosi 
owocu z nasieniem; przeciwnie dzikie Bansny w In- 
djach Wschodnich dają owoce z nasionami '* Co do 
tego zupełnie zgadzają się Desveaux t Finleisohn, 
z których ostatni widział Musę w kwiecie i z owo- 
cami, zawierającemi nasiona na wyspie Pulo-Ubi, 
niedaleko południowćj kończyny Siamu; tu ona ro- 
śnie w obfitości w stanie dzikim, a tak jest podo- 
bna do gatunka Musa sapieńtum, iż Finleisohn znaj- 
duje bezzasadnem zdanie Wilidenowa, jakoby wszy- 
stkie hodowane gatunki Bananów, miały pochodzić 
z gatunku Masa troglodytarum, rosnącój na wyspach 
Moluckich, którój Al, Humboldt nie przyjmuje nawet 
za Banan, i duje jéj nazwę Ravenola Adansonil, Mu- 
zu, rosnąca na wyspie Pulo-Ubi, bez najmniejszćj 
wątpliwości nie byłą zusadzona ręką ladzką, tylko 
rozrosła sią z nasion, tak samo jak dzika Mdza na 
wybrzeżu Molabarskiem, Co się tyczy sztucznie u- 
prawianych tam gatanków, te, zdaniem Finleisohina, 
wszystkie stanowią jedynis odmiany Musna sapien- 
tum. Owoc jaki dają Banany na wyspie Pulo-Ubi, 
powiada Finleisoha, bynsjmnićj nie jest tak smacz- 
ny, jak owoc Bananów uprawianych. W dzikim o- 
wocu prawie zupełnie brak miąsza, powłoka na nim 
skórkowata, cały owoc zapełniony mnósilwem czar- 
nych nasion, pokrytych jakąś kleistą materją; gdy 
tymczasem owoce sztucznie hodowanych Bananów, 
bardzo mięsiste i nasion albo wcale niezawierają, 
albo ich mielsce zastępują tylko cżarne, zaledwie 
widzialne plamki, tak, iż wiela botaników utrzymy* 
wato nawet, że Banany nasion wcale nie posiadają. 
Desvenux wszakże jest innego zdania co do Indyjskićj 
Musae sapientum, Robert Brown nie znajduje po- 
wodów do odrzucenia bardzo do prawdy podobnego 
przypuszczenia, iż rozmaite odmiany Banana, rosnq- 
cego w lmdjach Zachodnich i w podrównikowój 
strefie Azji, jak niemnićj hodowane w wielkićj ob- 
fitości na zachodnim brzegu Afryki, w Kongo, 
w Embommio, odnoszą się do jednego i tegoż sa- 
mego gatunku Masae sapientem, opisanego przoz 
Roxburga, a dziko rosnącego na wybrzeżu Koro- 
mnmndelskióm. Również i w podrównikowój strefą 
Afryki, a nawet na Zachodnim jój brzegu, wedle słów 
naocznego świadka Krzysztofa Smith, Banon (Musa 
sapientum) dostarcza wybornych owoców. Rebert 
Brown rnajdaje bardzo prawdopodobnem, iż rosli- 


na ta została tu przeniesioną z Indji Wschodnich, 
chociaż w Abissynji znajduja sią takiż gatunok Muzy 
w dzikim stanie, pod względem botanicznym mało 
dotąd zbadany, a znany lam pod nazwą Ensete. 
Lecz wedle twierdzunia Brassa, pomieniony gźlu- 
nek Bananu ma sią znajdować jedynie w Narel, gö- 
rzystój okolicy, położonój w Górnćj Abissynji. 

Bez wąlpieniu Banim i na starym lądzie nie jest 
wyłączną własnością Indji Wschodnich. Już Edrisi 
(w r. 1150) widział go blisko Omsńskiego wybrze- 
ża w Arabji na wyspie Akhio; było tutm do 6 ga- 
tanków Banana, które Edrisi nazywa po szczególe, 
Z jego opowiadania można wnieść, iż Banan sudzo- 
ny był na tój wyspie ręką ludzką i niewątpliwie je- 
szcze pierwój z Indji został przeniesiony do téj 
ozęści Arabji, która już w starożytności prowadziła 
rozległy handel z wybrzeżem Malabarskióm, Jest to 
prawdą, powiada Abu -Ganifa, że Muza rośnie w Oma- 
nie dziko, podobnież jak Papyrus; lecz na tem je- 
dnem świadectwie nie można polegać. Uczony le- 
karz Abdallatif (1200 po Nar. Chr.) szczegółowo o- 
pisując Banan, powiada iż tenże rośnie w Indjach, 
Jemenie i Syrji do Damaszku i Egiptu; wedłog 
słów jego, każde drzewo przynosi od 300 do 500 
owoców. W nowszych czasach Burkardt obserwo= 
wał tęż roślinę w Arabji, gdzie ją znalazł bardzo 
plenną, nie daje się wszakże napotykać w górzy- 
stych ogrodach Taify, położonych na Wschód wzglę- 
dem Mekki, utrzymuje się zaś wyłącznie na pizkim 
brzegu Dźiddy, gdzie go hodują w wielkićj ilości, 
w Wadi-Kowarze wzdłuż wielkiego gościńca, poktó- 
rym chodzą karawany pobożnych z Mekki do Medy- 
ny. Totejsze plantacje są również wspaniałe jak o- 
grody Madyny. 

Sonnini powiada, że w Syrjii Egipcie Banan u~- 
waża się za rośliną cudzoziemską, która dulój jnk 
do Kairu nie rozciąga się. Toż samo stwierdza i nosz 
współroduk Leon Cienkowski. Arabowie od dawnych 
czasów hodoją Banany Wraz z innemii roślinami, po= 
nad brzegiem morza Śródziemnego w Tunis, w Al- 
gierze i w okolizuch Malagi. Link widział Banany 
w Portugalji hodowane w jednym z ogrodów w Fa- 
ro. Ojciec Tomasz jeszcze w początku XVI wieku 
widział tęż rośliną w Hiszpanji, a mianowicie w Gre- 
nadzie, gdzie ją szłocznie uprawiano, a również i 
na jednój z wysp kanaryjskich, dokąd wedle zdania 
Bucha, musiała być przeniesioną z Gwinei, Amery- 
kański kronikorz Oviedo, utrzymuje, że tenże sam 
ojeleo Tomasz de Berlingas, przenióst Banan z wysp 
Kanaryjskich na wyspy Indji Zachodnich i na St. 
Domingo (1546 r.), skąd następnie tož roślina do- 
stała siq na stały ląd Ameryki. Że zaś ani Ko- 
lumb, api Ameryk Vospuci najpierwsi z Europejczy- 
ków, co zwiedzili Amerykę, nie wspominają, iżby 
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oni spotkali tam Banany, z tego przetó powodu 
wyrodziła się pówszechnó przekonanie, żo roślina 
ta przedtem nie znajdowała się w Ameryce, i ż6 
ona przesiedloną została do Ameryki ze starego 
Jąda. 

Jakby to przyjemnie było, powiada L. V, Bach, 
cieszyć się przytem myślą, że Bunan jest prześli- 
cznem wynagrodzeniem za ziemniaki, którymi ob- 
durzyła Ameryka ląd stary, gdyby nie dowiódł był 
Hamboldt, że liczne gatunki Bananu, i prawdopo- 
dobnie najlepsze z nich, znane były w Ameryce, 
jeszcze przed odkryciem tćj części świata. Nie ma 
wątpliwości, ża w Ameryce znajdują się Banany i 
przeniesioae ze starego lądu; są na to bowiem do- 
wody historyczne; lecz czyż nie mogły tom fsimióć 
przedtćm inne gatunki Banano? czyż nie mogły 
sztuką uprawiane Banany wyprzeć dziko rosnących, 
lak jak-w Azji uprawiany ryż zajął miejsce dzikiego 
ryżu? a czyż to sumo nia zdarzyło sią z innemi 
roślinami? Tak naprzykład, nam dziś woale nie 
wiadome pochodzenie dzisiejszych niezliczonych 
drzew fruktowych europejskich, jakiemi są: śliwy, 
wiśnie, gruszó i jabłonie, gdyż nia wiemy jakim 
sposobem one powstały, czy £ dziczków rosną- 
cych po lasach naszych, czy tóż może z6 szlache- 
Imejszych gatunków Cerasus, napotykanych nad 
brzegami morza Czarnego. Zupełnie toż samo w A- 
meryce, mogło nastąpić tajemne zespolenie przy- 
wiezionych bananów z bananami jakie rosły w sta- 
nie dzikim w lasach. 

Al. Humboldt wylicza w Ameryce trzy różne ga- 
tunki banana: 1) prawdziwy Platan, Platana Arton 
(Musa paradisiaca Linn); 2) Kamburi (Musa sa- 
pientum); 3) Dominico (Musa regia Rumph.). Wedlug 
jegó zapewnień w Mexyku i w prowincji Térra- 
ferma w narodzie istnieje podanie, że galunki Ar- 
tom i Dominico, były u nich uprawiane daleko 
pierwój, niż przybyli do nich Hiszpanie, że tylko 
gatunek Kambari, zwany inaczój Gwineą, przenie- 
siony do nich z Afryki, to zdaje się być prawdo- 
podobnóm, bo sprawdza się przez samą nazwę o- 
stntniego gatanku. Jedynie tylko galunek Kamburi 
dajë się hodować w strefie umiarkowanćj, a mia- 
nowicie w poładniowćj Hiszpanji i na wyspsch Ka- 
naryjskich. Tylko ten gatunek I nadto gatunek Do- 
minico spotykał Homboldt w dolinie Karakas pod 
10 stopniem 30' szerokości półnoenćj nu wyso- 
kości 2700 stóp nad poziomem morskim; dla pra- 
wdziwego zaś Plutanu, to jest gatunku Arton, nie- 
zbędoic potrzebna jest wyższa temperatura, jego 
owoc dojrzówa tylko w klimacie gorącym. Z po- 
wyższóm podaniem łączy się jeszcze świadectwo 
_ Garcilusa-de-la-Wegi i ojca Acosty. Gurcilas-de-la 
Wega powiada, że w czasie panowania Inków, lud 


w Pera żywił się głównie kukarydzą, kwiną (Che- 
ropodium Quinon) i ziemniakami, w prowincjach 
zsś mających klimat gorący i umiarkowany owo- 
cami bananów. Ojciec zaś Acosta, który widział 
banany w Sewilskim ogrodzie królewskim czyni u= 
wagę, chociaz nie opićra tego na dowodach, że 
banan zdaje się być właściwym Ameryce, bez 
względu na to, że jest uprawiany ręką ludzką z po~ 
wodu niezmierrćj konsumcji jego owocu, Dodaje 
wszelako tenże, że i wtenczas juź otrzymywali 
niektórzy ludzie, jakoby Banan pierwotnie był przy- 
wieziony do Ameryki z Etyopji (z Kongo lub Gwi- 
nei?) nadlo, powiada on i W rzeczy samój 
owoce tój róślioy używają sią Na pokarm, śzcze- 
gólnie przez murzynów, Zresztą, wszędy ma wy- 
brzeżach Orenoko, Kassikwiara i Rio-Beni, w gő- 
rach Esmeraldskich, przy źródłach Karoni, w pąsz- 
czu nieprzebytych lasów, gdzie zamieszkują indja- 
pie, nie mający żadnych stosunków £ ©uropejczy- 
kumi, można znaleźć plantacje maniaku i banana. 

Z tego wszystkiego Humboldt wyprowadza wnio- 
sok, ża chociaż niektóre gatanki bananu zostały 
przywiezione do Ameryki z obcych części świata, 
jednukże gatunek Arton, jest rzeczywistym podró- 
wnikówym amerykańskim bananem; on u mcexykań- 
czyków znany jest pod nazwą Capałote, i był u- 
prawiany jeszcze przed przybyciem do nich Hi- 
szpanów; dlatego to on utrzymuje, iż wprowa- 
dzone do Ameryki gatunki powiększyły tylko licz= 
bę gatunków już uprawianych na nowym lądzie. 
To zdanie Humboldt zdaje sią potwierdzać jeszcze 
tém, że Mexykańczycy we własnóm nawet narze- 
czu posiadają nazwiska owoców Bananu, jako to Paruru 
drata it. p, nadto indjaniezwani Puris zamieszka= 
li w połudaiowój Ameryce, utrzymują, iż oni nieró- 
wnió woześniój nim weszli w stosunki z Porlugalczy= 
kami, uprawiali usiebie szczególny gatunek drobnych 
Bonanów, 

Al. Humboldt odkrył w Poru jószcze i czwarty ga- 
tunek Bonanu, dający bardzo wytworny owoc; gatu= 
nek ten nurywa się u niego Meja morza południo- 
wego; w Limie zaś owoce jego zpune są pod nazwą: 
Taitańskiego płatanu, dla tego iż gatunek ten przy= 
wieziony został z wyspy Taiti. 

Tak przeto, chociaż w Ameryce były upra= 
wiano bónuny, jeszcze wprzód nim taż odkyłą z0- 
stała, jedaskże zbogaciła się onai nowemi gatunkami 
tejże rośliny, które zawitały do niój nietylko od 
wschodu z Afryki, ale i od zachodu ~s Austral ji— 
w skutek zaś upowszechnionój uprawy tych nowych 
przybyszów zrodziła się to przekonanie, jakoby A- 
meryka przed .zająciem jój przez europejczyków ba- 
panów nio znała. i 
| Ciekawa nader okoliczność, że banan do Ameryki 
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takže z Australji sprowadzony został. Dowodzi ona, 
że roślina tą w pewnój strefie, rozszerzyła się na 
całój kali ziermskićj, Tak widzimy, że Banan rośnie 
na wyspie Zmartwychwalania, na wyspach Towarzy- 
stwa (1), a jak Cook i Forster zapewniają, dawno już 
mieszkańcy wszystkich wysp Oceanu Południowego 
hodują tę roślinę. Crawford twierdzi, że nie ma je- 
daćj Australskićj wyspy, na którójby nie rosly Bana- 
ny; rosną one także na całym: północnym brzegu lą- 
du Australji, od cieśniny Torresa aż do przylądka 
Smoki, pod. 30 stopniem, 45 minutami szerokości 
połydniowój, Równa się to szerukości ostatecznego 
krańca Malabarskiego brzegu, który stanowczo przy- 
jąć można za pierwiastkową ojczyznę gatanku, Bann- 
nów, znanego pod nazwą Masa sapienłum, co Się do- 
wodnie wykazuje nawet jój nazwiskiem i świadec- 
twem Pliniusza, chociaż zresztą nie możemy jeszcze 
wyrzec twierdząco, czy, Amerykański Platan, Arton 
należy du Sanskryckiego rodzaju Bananów, czy Mu- 
za rosnąca w Arabji, w Oman, przesadzoną z Indji 
została, czy rzeczywiście Kamburi, rozszerzony przez 
Arabów na zachodzie do morza Śródziemnego i wysp 
Kanaryjskich, jest gatunkiem lodyjskiego Banann, Je- 
żeli zaś z czasem to dowiedzione zostanie, wtedy o~ 
każe się, że Banan dostał się do Nawega - Świału 
z dwóch stron przeciwnych. 
Pas, na którym rozszerzał się Banan, nie tylko 
w geograficznym, alei w fizycznym względzie, juko- 
śmy to już'wyżćj nadmiemli, obszerarejszy jest od 
pasa, ma którym rozszerzało się drzewo kokosowe. 
Mianowicie, Banany rosną w zwrolnikowój Ameryce po 
obudwu stronach równika do 33 stopnia szorokości; 
'w,Starym Świecie, w Afryce, wedle zapewoień Lich- 
teństeina, dochodzą do rzeki Pisang; płynącćj w pro- 
wiacji Utenikwa i wpadającój do odnogi Plettenber= 
ga; ma północ rozszerzyły się od wysp Kanaryjskich 
do Hiszpadji i dalój do 38 stopnia szerokości półna- 
enćj. Banany rosr.ą także na wschodnim brzegu Chim, 
gdzie je zowią Tseu; na pólnoc przez Formozę dosię- 
gają one wysp Lukajskich i miasta Chan-czu-fa, le= 
żącego pad 30 stopniem szerokości pólnocnćj, przy 
południowym krańcu Cesarskiego kanału. Tu Bar- 
row-widział mnóstwo: rosnących przepysznych Bana- 
nów. W Encyklopedji Japońskićj (2) Banany, wruz 
z kokosami, areka, daktylami, ehlehbowcem (Arlocar- 
pus integrifolia) i innemi owacowean roślinami, za- 
mieszczone są woddzieje drzew zogranicznych przy” 
wożonych. Z tego powodu przypuszczać oależy, że 
w.laponji Banan nie rośnie (3), chociaż na południe 


(1) Mianowicie z wyspy Taiti, jak wyżćj widać, przy- 
wieziony został do Peru. 
(2) U Japończyków Banan zawie się Fantelao, 
(3) Kempfor w swoim opisie Japonji nie wspomina o 
| Bananie, 
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od równika, w Nowćj Południowój Wolji, dosięga on 
prawie tychże samych stopni szerokości, pod/któ= 
rym na północ od równika leży południowy kraniea 
Japonji. Z tem wszystkiem i w tóm państwie można 
zapewne hodować Banan w ogrodach, 


Na całym zachodnim półwyspie ladyjskim Banan 
rośnie od południowego krańca Cejlonu do stóp łań- 
cucha Himolajskiago; tak jak Elate sylvestris od niz= 
kich wybrzeżnych okolic po górach i domach, do- 
sięga on do płaskiój wyżyny, od którój właściwie juž 
zaczynają się, Himalojskie góry, Na to ciekawe rote 
szerzenie nie zwracano wprzódy uwagi, odkryto jo 
dopiero w ostatnich czasach. „W mieście Kandi, mm 
wyspie, Cejlon, mówi Sawers, przy. spotkaniw bisku- 
pa Hebersa, na wszystkich alicnch posadzono! były 
w kształcie ulic, drzewa Bananowo, co przedstwwia* 
ło czarujący widok. Jędankże, udawszy się z tego 
miasta na południorzachód, kw górze Adama, dopie- 
ro na trzeci dmeń podróży, przejeżdżając górzystą pu- 
stynię, zobaczyliśmy .po. raz pierwszy Baniny, rosną- 
ce dziko. W tym slanie roślina ta daje owoc nie» 
wielki, zawierający mało miazgi, ala dużo nasion,'' 
To. ostatnie dowodzi, że Banany te nie zdzicza- 
ły zkąd=inąqd przesadzone, ala tu same przez się wy- 
rosły. Na północy Indostanu, Banan rośnie na'wysb- 
kości 2000. stóp. nad poziomem morza, w najbardziój 
na półaoa lcżącój części, Duabu, blisko Segoranpor, 
tam gdzie kończą się drzewa palmowe. Może an tu 
nawet zimować na powietrzu, posiadając bowiem 
łuszczki ochronne, zdolniejszy jest, niź Mango i Fla= 
szowiec (Anona tripetala) wytrzymać pawiea stopień 
zimna, W tćój okolicy, Banan. daje jeszcze owoce don 
bra do jedzenia i również jak. bambus u stóp, łańcue' 
cha Himalajów, zachował się jeszcze, w wielu miej= 
soach, w dzikim stanie, Banan. wcisnął sią nawet do 
górzystego Nepnlu, który, zeswojemi zimnemi wyży= 
nami i gorącemi, zewsząd za pomocą, gór od wia 
trów zasłonionemi parowami, łączy dziwną sprzecz= 
nością roślinność i zwrotnikową, i właściwą krajom. 
północnym także wnim z jedoćj strony widać olbrzymie 
palmy Chamaerops martiana. (wedlug doktora, Wil- 
lich), | ananasy, u z drugićj dęby i sosny rozmaitego: 
rodzaju. Buchanan robi uwagę, żo chociaż: w,Kal- 
manda Banany w zimio marzną do samego korzenia, 
wszelako na wiosnę od tego korzenia zjawiają: się na- 
we latoroślo, Wedlug słów tego samego spostrzega- 
cza, w nojniżćj leżących dolinach, w Najakocię i in= 
nych prowincjach, Banan dostarcza jeszcze nejpysa- 
mejszych owoców, Dlatego bardza prawdopodobny 
jest fakt, któremu dotąd nie wierzono, a mianowicigy 
że Sultanowi Baberowi rzeczywiście udało się Wye 
chować w wielkim  Kabulistaóskim ogrodzie, nioda= 
leko od twierdzy Adinapor, razem z trzciną cukrową, 
i Banan, którego pięknością Baber zachwycił aiqy 


w lndjach w czasio awojój czwartój tamże wyprawy. 
Obie te rośliny, wedlo własnych słów Babora, dobrze 
się przyjęły we wspomnionym wyżój ogrodzie, który 
znajdował sią w północno*wschodniój części Bufed- 
Koga, a zatóm wnajwyższój miejsco wości Diellaleba= 
dua, pomiędzy Indem i Kabulom, w porowie, bronio* 
mym przez góry od zimnych wiatrów, Jeżeli Banan 
tu się już przyjął, to bez kwestji może rość w dzikim 
stanie w Dzittagongu. Podług słów Turuballa-Kryste, 
dzikie Banany napotykają sią także i na nizkich gó- 
rach zachodniego Gatskiego łańcucha, w prowincji 
Darwarskiój, a wedle zapewnień Buchannna, hodają 
go w ogrodach na Sundskićj płaskiój wyżynie. W ca- 
łój ścodkowćj i półaocnój części Malsbarskiego wy- 
brzoża, również w Tulawie, Banan nazywany przez 
krajowców Raindra wałaj, stanowi główną roślinę, 
W 7 lub B miesięcy po posadzeniu, roślina ta daja 
jaż owoce, któro trwają przez tzy do czterech mia- 
sięcy, Następnie łodygę ścinają, a młode z nićj pędy 
cozsadzają dalój, Na saméj Majsurskićj plaskićj wy- 
żynie tenie sam gatunek Musae sapientum wszędzię 
sztucznie się hoduje, znajduje się on także w ogro- 
dach, gdzie rośnie areka i winnych plantacjach pro= 
wincji Surskićj i północno-Majsurskiój, w Chinapurze 
w zachodnim Bangalorze, i.w średoim Kawoeri na 
wschód Seringapatam, gdzie hodowaniem tój rośli- 
ny zajmuje się kasta Soligasów, Również w Koimbe= 
tone wszędzie znajdują się bananowe sady, tak, że 
Banan znajduje sią wszędzie w około stóp i na sto- 
kuch Nilgierskich gór. 


I tak Malabar i zachodni Ost-Indyjski pół-wysep 
mogą być uważane za ojczyznę lak dziko rosnącego 
Bananu, jako i rozkrzewionćj ręką ladzką Musae Sa- 
pientum, pomimo, że roślina ta rozszerzyła sią ku 
wschodowi po wyspach Oceanu Południowego i ku 
zachodowi po Azji, Afryce i nawot za Atlantyckim 
Oceanem. Chociaż twierdzić nie można, żeby w In- 
djach Wschodnich Banan stanowił tak jak w ladjach 
Zochodnich, chleb powszedni mieszkańców i zastępo- 
wał ryż, powszechnie uprawiany w lndjach Wscho- 
dnich i w Chinach, lub zboże, uprawiane w Europie, 
jednakowoz i w Azji jest on ogólnym, bardzo upo- 
wszechnionym pokarmem i nie stanowi tu głównego 
pokarmu tylko dla tego, że Świat Stary, szczególnićj 
zaś zwrotnikowe Indje, do takiego stopnia w rozmai- 
te obfitują rośliny pokarmowe, że żadna z nich nie 
może wyłącznie słuzyć za pokarm człowiekowi. Na 


tój obfitości miejscowych matorjałów pokarmowych, 
które Ameryka w daleko mniejszym niż Azja posiada 
stopniu, a których w Australji wcolo nie ma, nie- 
którzy pisarze zasadzali fizyczne pierwszeństwo Indji 
Wschodoich w porównania z Zachodniemi; lecz Riltar 
widzi w niój tylko szczególne źródło bogactwa dla 
Ameryki i Ąûstraljı, których grant, wedle niego, zdoł- 
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ny jost bardziój miż inne, przyswajać sóbie cudze da= 
ry przyrody. 

Doskonałe badania Al. Hamboldta jasno dowiodły, 
że ze wszystkich roślin Banan najbardziój się odzna- 
sza swoją mączystą materją pokarmową, i dlatego gt- 
wnie sią pojawia jako pierwszy dar przyrody biednćj 
jeszcze ludzkości, dar, który przez ciągłe odnawianie | 
materji pokarmowój może ludzi uchronić od zagła= | 
dy, jaką często własnym niorozsądkiem mogli ścią” | 
gaąć na siebie, W tym względzie Banan podobny” | 
jest do źródeł świeżćj wody, które i bez pomocy | 
ludzkićj nigdy nie wysychają. | 

W Malabarze owoce Rananu zbierają sią jeszcze 
niedojrzałe i przygotowują na pokorm w 8posób rozs | 
maity, po większój części z ryżem: ale lu Banan nie | 
tak powszechnie sią uzywa jak w zwrotoikowój Amas 
ryce i Indjach Zuchodnich, -Na wschodnich wyspach 
owoce Bananu służą nietylko za pokaem powszechny, 
ala i za przysmoczok; karmią niemi nawot dziociprzy | 
piersi: zresztą, rozmaite galunki owaców bananu jo: 
dzą tu snrowa; ulbo pieczone i przygotowana roz 
maitemi sposobami; ale suszonych, albo zmielonych | 
na mąką, jak to bywa w Indjach Zachodnich, ta nie ` 
używają. Pomiędzy owocami, zhieranemi a nisktów 
rych gatunków Banenów sztucznie pielęgnowanych, | 
są takie, mianowicie z dużych, które sucówo jeść się | 
nie dają, ale muszą być naprzód upieczone, ugoto- 
wane albo ususzone. Europejczykom zresztą, nie” 
które się tylko gatunki podobają ito z takich, które 
przy pomocy osobnego pielęgnowania nabyły szcze- 
gólnego smaku; surowy owoc nawet i w tym ra- 
zie uważa sią za niezdrowy dla Europejczyków, tak 
jak niegdyś był szkodliwy dla żołnierzy zj 


Wielkiego, który po przejściu przez Hifazys z6 
zał im jeść ten owoc, W zwrotnikowój Amery 
sztuczna hodowla Banany daloko wiącćj rorpo- 
wszechniona, dla tego, że owoc jego używa się 
przez tamecznych mieszkańców codziennie na po- 
karm i zastępuje im chleb. Tameczny Banan (Pla- 
tano Arton) mało różniący się od Tndyjskiej Muzy, 
daje owoce rózne do nieskończoności, 

Owoce te w gorących równinach bywają dlugie 
na 7 lob 8 cali; z każdego drzewa zbieroją ich ro- 
cznie od 160 do 180 sztuk, która razem ważą 60 
i 80 funtów, Na śamój nawet Mezykańskiój piä- 
skićj wyżynie Humboldt naliczył do 50,000 fran- 
cuzkich kwadratowych mil gruntu dobrego pud ba- 
nany. Trudno, powiada Humboldt znależć drugą | 
roślinę , któraby na jednokowéj przestrzeni mogła | 
dać tak wielką ilosć materji pokarmowój, jak Bas | 
nan, Roślina ta po upływie 8 Inb 9 miesięcy do- | 
chodzi do zupełnego wzrostu, a pe 10 lob {i mie- | 
siącach można już jeść jój owoce. Kiedy pień 
zrąbią,.to pomiędzy mnogiemi latoroślami, wyra- 


| 
| 
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stającemi od korzenia, zawsze można znaleźć jedną 
taką, która dosięgła już dwóch trzecich calkowitój 
wysokości, właściwój Bananowi i po trzech miq- 
siącach może, tak jak i pień zrąbany, przynosić 
owoc. * 

Tyra sposobem plantacja Bananów utrzymaje się 

prawie bez wszelkiego starania człowieka, który ścina 
tylko roślinę, skoro owoce z nićj obiorze —a no- 
wo pnie same przez się wyrastają, 
” Prócz tego, człowiek musi raz elbo dwa na rok 
skopać ziemię około korzenia, ażeby doń ułatwić 
przystęp powietrza. Na przestrzeni 400 kwadrato- 
wych metrów rość może 30 lub 40 bananów; a po- 
nieważ owoce ma każdym z nich, przecięciawa, naj- 
umiarkowanićj rachając ważą od 30 do 40 funtów; 
to w ciągu roku przy podwójnym zbiorze, jak się 
wyżój rzekło, przestrzeń oznaczona dostarczy nie- 
zawodnie 4000 lantów materji pokarmowójg co 
tylko rachująć na wagę i nie bacząc na stopień 
pożywności, stanowi bez porównania więcćj, niże- 
li przynieść mogą na tójże saméj przestrzeni inne 
materję mączystą zawierające rośliny, jak np. eus 
ropejskie zboża, albo nawet kartofle silnie się krze- 
wiące. Pszenica posiana na téj samćj przestrzeni, 
przy zbiorze zinrn dziesięciu, daje tylko 80 funt., 
a kartofle tylko dziewięćdziesiąt funtów materji po- 
karmowój; a zalem zbiór Bananów do zbioru psze- 
nicy ma się jak 438 do 1, a do zbioru kartofli 
jek 90 do 4. 

Zielony niedojrzały owoc Bananu wielo się ró- 
żni od żółtego, to jest od dojrzałego. W dojrza- 
łym owocu znajduje się zupełnie wykształcona ma- 

rja cukrowsta i to w takićj ilości, że gdyby na- 
w nagle zaginęła trzeina cukrowa, to Banan 
mógłby ją zastąpić daleko lepiéj, niż europejski bu- 
rak, w którym bez porównania mniéj jest materji 
cukrowój, aniżeli w dojrzałych owocach Banana. 
Niedojrzałe zielono owoce zawierają przeciwnie po- 
żywną materja mączkową i w daleko większój ilo- 
ści, aniżeli żyto, ryż, rośliny główkowe wączystę, 
sago. Banan dostarcza więcćj materji pokarmo- 
wój, aniżeli sama pszenica; pole, zasadzone Bana- 
nami, karmi w Ameryce pięćdziesiąt indjan, gdy 
tymczasem toż samo pole, zasiano pszenicą, może 
"wyżywić tylko dwóch ludzi, Oto dlaczego, powia- 
da Humboldt, ogrody i plantacje amerykańskich 


Indjan bywają tak małe, pomimo mnogości micsz- 
kańców, do których plantacje te należą. Często 
zdarzało się widzić Humboldtowi, ża cały obiad 
kilku Indjan składał się z niewielkiój ilości manio* 
ku i trzech owoców bananu dużogo gatunku, Je- 
szcze mniój wystarcza Indyjskim braminom (sapien= 
tes); czterech ich, jak mówią, nasyca sią jednym 
tylko owocem Bunanu (4), Cukier w gorących kra- 
jach bardza nasyca, dosyć tam niewielkićj ilości 
trzciny cukrowój dla nasycenia człowieka, lak jak 
w Afryce podróżnik najada: się gummą, wyciekają- 
cą z drzewa Mimosa- nilotica. 

Dojrzały owoc Bananu i w Indjnch Zachodnich 
również ulega rozmaitemu przyrządzaniu; wysuszo- 
ny na słońcu przybiera zapach szynki i przedaje 
się w handlu jako zdrowy pokarm; przygolawują 
tokże z niego mąkę, z którój i chleb pieką, Z po- 
wodu łatwości, z jaką roślina ta odrasta z korza- 
ni, ma ona pierwszeństwo przed chlebowcem (Ar- 
tocarpus bengal.), która chociaż przez ośm mie- 
sięcy daje owoce, ale za to więcój aniżeli wszyst- 
kie inne owocowo drzewa wymaga czasu do doj- 
ścia do właściwego swego wzrosłu, tak że raz 
wyniszozone w czasie wojny pomiędzy dzikiemi 
narodami, długo pozostawia mieszkańców w bie- 
dzie, gdy tymczasem Banan wycięty, po kilka mie- 
siącach znowu wyraśla | daje owoce, Banan więc 
jest najpożyteczniejszą rośliną i bardzo do prawdy 
podobna, że w głębokićj starożytności, kiedy lu- 
dzie, wcale jeszcze żadnego nie znali gospodar- 
stwa, służył on i mieszkańcom Indji wschodnich za 
powszechne i jedyna pożywienie, 

Dwóch dni tylko na tydzień pracy wymaga ba- 
nan, ażeby w ciągu tego czasu wyżywić najliczniej- 
szą rodziną. Ztąd wynika propozycja nierozsądnych 
przekształcicieli i krótkowidzących przyjaciół ludz- 
kości, którzy w zwrotnikowych Krajach radzą 
wszędzie wyniszczyć banany, ożeby krajowców 
wydobyć z lenistwa, ospałości i opiószałości, i gwał- 
tem zmusić do rolnictwa, Jest to fo samo, jak 
gdyby ktoś chciuł wyświadczyć korzyść ludzkości 


zniszczeniem wszystkich źródeł, dosturezających wo- 
dy do picia, 


(1) Fruetus admirabilis suc 


ci dalcedine, r 
nos satjet, Plinius XII. 12, PM a 


ZMARTWYCHW STAŁY KAPITAN. 


POWIASTKA 
PRZEZ Dra T. TRYPPLIN. 


—— 


Bohaterem téj powiastki jest nasz. dawny] ka ilość szynek, ozorów, polei, kiełbas, pół- 
znajomy kapitan Bourdon, ten sam, z którym) gęsków i najrozmaitszych wielkich ryb mor- 


niegdyś, jeszcze w roku 1841, podróżawaliśmy 
z Narbonne do Moatpellier (1). 

Od tego czasu, w którym go wprowadzi- 
łem do znajomości moich czytelników, aż do 
chwili, świadka opisanego tu zdarzenia, uplynę: 
ło lat jedenaście. Wielu zmianom uległ od te- 
go czasu kraj franeuzki; w położeniu kapita- 
na Boóurdon także zaszły piejedne zmiany, ale 
w jego własnój osobistości żadnych nie dó- 
strzegłeś: jedenaście lat przeszło ponad starą 
gławą, która się nie ugięła pod kulami Lipska i 
Waterloo, i żadnego na nićj nie pozostawiło śla: 
du, api nawet zmarszczki. W pracy wychowani 
i zamiłowani ludzie pie tak szybko się starzeją 
jak inni, pędzący życie gnuśne w wygodach i 
wykwintnościach. 

Pod względem moralnym kapitan Bourdon 
pozostał owym nieufnym a skrzętnym burczy- 
muchą, jakim go poznaliśmy niegdyś na Im- 
periale dyliżansu. Jeszcze nawet mniej do- 
wierzał ludziom, zapewnie dlatego, że od tego 
czasu srogich doznał zawodów ze strony syna 
swego, który właściwie był tylko jego pasier- 
bem i zarazem synowcem. 

Jednego pięknego południa wraca kapitan 
Bourdon z Perpignan do swego zamku. 

Trzeba wiedzićć, że przed kilku laty, stary 
żołnierz zbogacony hodowaniem pszczół, na 
był przyległą swej małćj posiadłości zadłużo- 
ną i spustoszałą baronią Asignan, i że tamże 
mieszkał w średniowiecznóm zamczysku, zupeł- 
nie jak potomek starodawnego rodu. 

Więc wraca po kilkodniowćj podróży do 
swego zamku, i jako nieufny i zawsze prze» 
zorny, dorobkowicz zwiedziwszy swe stajnie, 
obory, stodoły, śpichlerz, lamus i spiżarnią, 
zalazł i do wędzalni, w którój się wędziła wiel- 


(1) Obacz iomu 10go rozdział 2gi Wspomnień 
z podróży Dra T. T. 


skich. 

Stacy wiarus miał inwentarz tego wszyst» 
kiego ze sobą i zaczął sprawdzać, czy nie bra- 
knie czegoś; liczy tedy nie dbając o dym, któ- 
ry mu žre oczy, — Do miliona najsiarczyst- 
szych fur beczek batalionów! tu byli zładzie» 
jel-krzyknie z największą złością kapitan Bour» 
don, tu byli złodzieje, i skradli mi szynkę, 
dwa ozory,węgorza dwułokciowego i trzydzie: 
sto - funtowego łososia. Złupili mnie, okradli 
mnie z najpiękniejszćj wędliny! ale, któż mógł 
popełpić taką zuchwałą kradzież, jeśli nie wła- 
śni moi ludzie? Poczekajcie hultaje, dam ja 
wam! czy was to źle żywię? Ojbić będę i mor- 
dować, aż wam ozory i węgorze bokiem wyj- 
dą. 

Z największą zapalczywością stary Bourdon 
zwraca się ku ciężkim żelaznym drzwiom, któ: 
re prowadziły do wędzalni; — wtem te drzwi. 
się zatrzasły z zewnątrz, i ogromny huk 
lega się po zamku. git 

Z wewnątrz ani można otworzyć tych drzwi, | 
bo skobel opatrzony był kapturem, który nie | 
pozwolił odsunąć rygla. 

Kapitan tłucze, puka, grzmi ezóm może 
w drzwi, rozpacz dodaje mu sił. = Ale co tu 
wskórać przeciw żelazu na pół cała grubemu, 
i opatrzonemu szynami na krzyż i na poprzek 
idącemi? 

— Jestem pewien, że mi tego figla umyśl- 
nie spłatali złodzieje, — rzecze kapitan oblany 
od stóp do głów potem: Bali się mego gnie- 
wu itu mnie uwięzili, żebym się uwędzi ży- 
wcem razem z mojemi połciami i ozorami, 
Wielki Boże w niebiosach, w jakićm się znaj- 
duję położeniu! komu tu pa myśl przyjdzie, 
Że ja tu siedzę w tój odległćj od mieszkań wę- 
dzalni? Panie Boże w niebiosach zlituj się na- 
demną i wybaw mnie z tego położenia. Ach, 
jak mnie ten dym szczypie w oczy! 
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Rozpaczą uniesiony Bourdon, szuka po 
wszystkich kątach, znajduje ogromty kamień 
i nim wali co ma siły w drzwi. Moc żelaza 
| urąga się z próżnych usiłowań biednego, wię- 
zionego i wędzonego kapitana. Ale się fozle- 
ga głośny łoskot po zamku, i paraz. kiedy już 
więzień upadal pod ciężarem smutku, znoju i 
dymu, klucz z zewnątrz obraca się w zamku, 
drzwi się otwierają, i ukazuje się w nich prze: 
śliczna hoża młoda dziewczyna, 


szkaradnica? nie wypieraj się, tyś mnie tu zam- 
knąć musiała, kiedyś się znalazła tak: blisko, 
krzyknię kapitan wrząc ze złości 
— dsk aćż to jegomość myślić może tak 
źla o mnie? odpowie z żałością Tulipcia. Sie: 
działam w dolnych pokojach i przyszywałam 
koronki do firanek, gdy nagle zaczął się rozle- 
gać jakiś sztuk i puk zdaleka i głucho po'ca- 
łym zamka; poszłam za łaskotem i nareszcie 
po dlugióm bląkania zaszłam tutaj. Najnieza- 
wodniój wiatr, który dmie bardzo silnie, omus 
siał zutrzasnąć drzwi za jegomością; nie kto 
Inny tylko wiatr, bo opróez mniei dwóch dzie» 
wek zemną pracujących; niema w tój chwili 
żywej duszy w zamku. i vgt 
— No, weźmy na to, że prawdę mówisz, 
co być nareszcie może, moja Tulipciu, rzecze 
Bourdon cokolwiek udobruchany, ale kto- do 
. djabła + zakradł się tutuji do mcjćj wędzalni i 
rwał mi szynkę, dwa ozory, węgorza i naj- 
skniejszego łososia jaki świat widział? kto 
- mi to ukradł? Ty o tóm wiedzićć musisz, bom 
tobie zostawił klucze, ty -odpowiedzialna 
pieniędzmi i reputacją za kradzież! 
iesi Bożel jak to można tak plo- 
cho obwiniać ludzi, zwłaszcza w tym wieku 
mój jegomość, rzekła markotnie Tulipeia. Nie 
przypomina sobie jegomość jak obiecał lat te» 
mu dwa proboszczowi z Sgo Nazarza szynkę, 
ozory i ryby? byłoto właśnie na pogrzebie 
świętej pamięci Juliicórki pańskiej; otoż ksiądz 
czekał dwa lata na spełnienie obietnicy, a teraz 
wydając siostrę za mąż, zaprosił jegomości na 
wesele i upomniał się o wędliny. Jn jako obe- 
cna obietnicy, nie wachałam się zgodzić na 
żądanie jego, i zapomniałam panu o tem ozn oj- 
mić. Oj nieładnie tak być skorym do obwi- 
niania i zawsze tak nieufnytn; dodała Tulipina 
i ze łzami w oczach wróciła do zamku. 
— Ezy w pięknych oczach panny Tulipiny? 


i to łzy żałości, jak widzę? spyta nagle 
w agrodzie zamkowym przechadznjący się 
wysaki, piękny młodzieniec. 

Tulipcia zadrżała, łzy otarła i chciała się 
uśmiechnąć; ale to wysilenie jeszcze rzęsi- 
stszę łzy wydarło jéj z oczu. 

— Co się pani stało, droga panno Tulipo? 
Czy pani kto ubliżył? czy się pani coś złego wy- 
darzyło? pyta dalćj młodzieniec, a po rumieńcu 


|zaikającym z jego liea, sądzić mogleś o'szcze- 
— A; to ty Tulipciu? to ty mnie zamknęłaś 


rości jego wzruszenia. 

— Ach drogi panie Bolesławie! odpowie 
szlochając Tulipcia, znów się przekonałam 
dzisiaj, jak to smutno być sierotą biedną i jeść 
chleb łaski u własnego bogatego krewnego. 
Pan nie wiesz jak taki chleb jest gorzki. 

— O wiem, wiem, moja droga pani, isdla+ 
tego wołę jeść chléb pracy i znoju u obcych, 
odpowie: młodzieniec francuszczyzną płynną, 
ale eudzoziemskim akcentem, ji doda: ale 
moja droga Tulipo, bądź szczerą i otwarią ze 
mną: uczucie samotności i osierocenia nie mo* 
glo wycisnąć tyle łez z twoich pięknych oczu; 
musiało się pani przytrafić coś szczególnie 
maartwiącego. . 

— Tak jest istotnie panie Bolesławie; wy- 
staw sobie, że mnie stary „kapitan posądził 
o zamknięcie go umyślne w wędzalni i o skra- 
dzenie mu wędlin. Nie, dalibóg to jaż zanadto, 
pracować tu muszę jak murzynka, ażadnćj nia 
mam korzyści z. powinowactwa mego z mym 
panem; wolę i ja słażyć u obcych, tak jak ty 
panie Bolesławie. Ja pójdę do Polski za gu- 
wernatkę: umiem po froacuzku czytać, pisać 
| tańcować, to podobno dosyć na utworzenie 
sobie u was bardzo pięknego losu, Panna lfige- 
nia Citrouillard z Tuluzy posyła rodzicom co» 
rocznie dwa tysiące franków z tego co oszęzę: 
dzi w Warszawie, , 

— A niechże Pan Bóg broni, żeby pani 
wyszła na guwernantkę; odpowie pan Bole- 
sław, ściskając białe rączki czarnookićj Tulip- 
ci. Pojedziesz do Polski panno Tulipo, ale 
ze mogą razem i kiedy Re mogli żyć 
z tego, co daje. pokarm, a nie z tego co daje 
rozum, Daleko łatwićj w naszym kraju żyć ze 
zraża jak z nauki. Tulipeiu przebacz twemu 
dziwacznemu dziadkowi, prawda, że to raptus 
nieufny, skąpy i burczący, ala grunt jego ser- 
ca jest najlepszy, złoty, i na tym gruncie ja 
ufunduję podstawę twego szczęścia. Mićj cier= 
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pliwość Tulipcia, chociażby tylko dlatego że 
to enota chrześcijańska. 

— Mój dobry panie Bolesławie, ty zawsze 
koisz moje żale, i umiesz mi wlewać nadzieję 
w serce, rzekła z wyrazem sordecznćj wdzię- 
cznośei Tulipcia, a: jednakże jak sobie wspo: 
mag że jw tu jestem od pięciu lat w domu i 
krewną para domn, a gdy zważę, że ty już od 
dwóch lut przebywasz dlwnauczenia'się pazezo|- 
pictwa i że złamanego grosza od starego Har- 
pagona nie dostaliśmy za tak liczne i rozmaite 
oddane mu uslugj, wówczas; wziąwszy rzecz 
na rozum, wątpić muszę o urzeczy wistnieniu 
tych blogich nadziei, któremi siebie i mnie ko- 
isz, Mój cioteczny dziadek jest przedewszyst- 
kiem skąpeem, i tak zamiłowanym w długo: 
trwałości i świetnościswego arcy-gininnego na- 
zwiska. Bourdon; jak jaki Bouillon; Bourbon, 
Boufflers, Briançon. lab- Buffon. On lubo 
zdaje- się nie kochać swego wyrodnego pasier- 
ba i synowea, funduje jednakże tn jego męz- 
kićm już żyjącóm potomstwie, nadzieję przy» 
szłego blasku rodziny Bourdonów; trudna te: 
dy z nim będzie sprawa, jeżeli wspierasz twe 
widoki oajakimś znacznym zapisie lub wspar- 
ciu, mnie jego ciotecznój wnuczce udzielanem, 
zwłaszcza że jesteś cudzoziemcem: i że kraj 
twój kochasz. Niechhy się jeszcze przypad 
kiem dowiedział, że ja ciebie. 

Tu Talipcia ucięłą mowę i zapłoniła się, a 
paw Bolesław Szezela..... całując jéj rękę 
rzekł 

-~ Niechby się jeszcze przypadkiem do- 
wiedział, że ty mnie kochasz Tulipciu, wy- 
pędziłby mnie z dorau, niepomny usług którem 
mu wyświadezal z tak dobrem, wiefoem sér- 
cem. 

— Przypisałby te usługi mój dobry Bole- 
sławie aka innym powodom, a nie prawdzi. 
wćj przyjaźni, którćj mu tyle razy dałeśdówo» 
dy. On jest znatucy, z przekonania i w skatek 
swych smutnych doświadczeń nieufaym, i ni- 
gdy nie zawierzy żadnemu człowiekowi, bo ze 
strony. najbliższych krownych -zanadto sito» 
gieh doznał zawodów. 

— Wszystkiem tém- nie zachwiejesz mój 
wiąry w rozum starego kapitana; zanadto 
wiele mi okazuje zaufania, nawet w pienięż- 
nych, interesach, żebym: mógł wątpić, o jego 
Przyjaźni dla maie: Proszę cię, upeważwił 
mnie do wystawiania kwitów na jego'nazwi»! 


sko, upoważnił mnie do podpisywania swego 
nazwiska; gdybym chciał nadużyć tego pozwo- 
lenia, mógłbym go straszliwie okraść, 

— Ha, ba, ha! mój dobry p. Bolesławie, 
odpowie śmiejąc się Pulipina,właśnie ta jest do- 
wodem jego nieufności a nie zaufania; on cie- 
bie chce próbować; = sam ciągle wyjeżdża, bo 
mu” to na zdrowie idzie, i w bezprzestannych 
jest stycznościach z baukierami,kupcami, z któ- 
remi masz do czynienia, ręczę, że się już wszę- 
dzie zabezpieczył od możliwych niespodzianek 
z twojćj strony; zresztą braknie ci panio Bo- 
lesławie sposobności wypłatania mu najmniej- 
szego figla: od dwóch lat nie óddalasz się 
prawie weale z tego zamka Asignan chyba że 
się przejedziesz do twych ziomków doktorów 
w Narbonne, Beziers lub do Cette, z któremi 
ion Żyje bardzo ściśle, tak jak każdy z na- 
szych starych wiarusów Żyje z wami. % tego, 
że się z wami bawić lubi i krzepi sobie serce 
rozpowiadaniem o dawnych wojnach, nie wy- 
pada jeszcze żeby wam bardzo ufał. Nie! nie! 
taki czlowiek, ktory jest w stanie posądzić swą 
wnnczkę o skradzenie szynki, dwóch ozorów, 
węgorza i dużego łososia, nie! taki nikomu 
zaufać nie jest w stanie, nie! niel nie! 

L znowu piękne czarne oczy Tulipci zalały 
się dyamentowemi perłami, — a pan Bolesław 
słysząc zdale ka burczący głos Bourdona uciekł 
zpod okna w szpalery, ` 

+ j 
+ s 

Lecz w niespelna miesiąc potem, nasi mlo- 
dzi kochankowie zamienili względem siebie 
role: Tulipcia stała się ed sęk: swego 
dawnego pocieszyciela, pana Bolesława. 

A wszystko to zaszlo skutkiem wcale niespo*. 
dzianćj i smutnćj zmiany polożenia. 

Jednego popoładnia kapitan wraca z Cette, 
i woła pana Bolesława do siebie. ł 

Strasznie zagniewanie wyglądał stary Bours, 


doni temi słowy. przywitał naszego ziamka: | 


— Coż: to znaczy, panic- Bolesławie ? da 
jakiego daloś się nakłonić askanadnngo ri 
Czy zasłużyłem na ten brak zaufania? Jeśli ci 
potrzeba było do splacenia jakiego honorowe- 
o długu tych mizornych czterech tysięcy fran» 
ków, to mi wzeba była powiedzioć, a nie 
uciekać się do podobnego: nadużycia zaufania 
mojego. Doi miliopa fur beczek. bataljonów, 


meei 9. 


| 


64 


jakżeż można było fałszować mój podpis na 
wexlach, kiedym cię tylko upoważnił do na- 
śladowania go na kwitach? Ja sam nigdy nie 
podpisuję wexli za nie w świecie, przecież 
wiesz, że mam dość gotowych pieniędzy w méj 
żelaznćj bombotrwaléj Kassie, opatrzonćj sa- 
mostrzałami i pugioałami jak jaka forteca, Ko- 
muż tu teraz zaufać, kiedy mnie zdradza mój 
najalubieńszy uczeń; wychowaniec, syn mego 
kommeodanta świętćj pamięci podpułkownika 
Szczelatowicza, zwanego le brave des braves 
przez całą dywizyą. Boże! Boże Wielki, ko- 
muż tu teraz ufać! 

Stary żołnierz czerwony jak burak, bil się 
pięściami w głowę; a Boleslaw struchlał, zbladi 
szczęki mu zakłapały. 

— Dowody, dowody na „miłość Pana Bo» 
ga, dowody! jękły jego usta. 

— Dowody? a ta dobre? odburknie Bour- 
don, otóż ten wexel jest najlepszym dowodem, 
że tak jest a nieinaczój, Odkupiłem go: cztery 
tysiące franków panie Bolesławie, to nie cho- 
dzi piechotą, zwłaszcza w tych czasach, A. pfe 
panie Bolesławie, niedobry sposób zapożycza- 
nia się u przyjaciół swoich. 


Na te słowa Bolesław zgrzytuął zębami. 


tak ciężką zadać obrazę. 

Staremu kapitanowi opadły ręce, w ostatnićj 
chwili po Napoleońsku złożone; śledzące, roz- 
tropne oko jego, błysło szlachetnego uczucia 
uznaniem; milez chwilkę, a potem rzekł: 

— Nie, panie Bolesławie, niel nic z tego bie 


będzie, nasze trybunały potępiłyby cię, żebyś 
był najniewinniejszym, be ja jestem bogatym, 
a ty biednym, bo ja jestem Francuzom, a ty 
cudzoziemcem, Twój pistolet zabiłby ranie, 
nawet gdybyś chciał chybić, i dźwigałbyś przez 
całe twe życie ciężar okropnych wyrzutów. 
Wierzę, że jesteś niewinnym w té) sprawie, 
pomimo pozorów obwiniających cię; ale chciał» 
bym mieć tak matematyczne przeświadczenie 
o twój niewianości, jak teraz jestem pewnym, 
że słońce świeci; więc cię: proszę i blagam, 
wstrzymaj się od wszelkiego prędkiego kroku 
i pozostań w domu, którego od lat dwóch je: 
steś podporą, pociechą i rozkószą. Bóg, któ: 
ry nam tę ciężką próbę nasłał, raczy się zlito= 
wać nad nami, i coś zrobi co nas zsobą pogo: 
dzi, Zresztą, przyznać muszę, że w mój du* 
szy zaczynają pokutować myśli, która od cie* 
bie odwracają podejrzenie i zwalają je na inne- 
go, na innych mówię ludzi, Ale dosyć 6 
tém; dosyć; przepraszam pana jak najsolennićj, 
i proszę, abyś puścił w niepamięć tę calą przy- 
godę, i żył zemną dalój, tak jak przedtóm, to 
jest jak z starym dóbrym przyjacielem. 

— Nie panie Bourdon, już pod jednym 
dachem nie mogę pozostawać z tobą, przynaj- 
mniej tak dlugo, aż się ta bradna tajemnicza 
sprawa nie wyświetli, rzecze pan Bolesław. 

— Więc ja ustępuję zpod mojego dacliu, 
i tak długo bląkać się będę po obcych siedzi- 
bach, aż wytropię winowajcę; który tak przy= 
krych scen i uczuć stał się powodem, rzecze 
kapitan i dodał ściskając panu Bolesławowi 
ręce: Czuwaj tymczasem nad mojóm dobrem, 
zostawiam ci klucze od wszystkiego. 

Ale pah Bolesław w głębi serca rozżalo- 
ny, byłby się nie dał ubłagać, gdyby się była 

ulipeia nie wdała w sprawę i zapłakanemi 
oczyma nie była pocieszała obrażonego mło- 
dzieńca. 3 444 

Aż w trzy Awgminia potóm wraca kapitan 


Bourdon z rozjaśnionćm czołem i z rękoma peł 


nemb podarunków dla pana Bolesława i dla’ 


panny Tulipci, Nigdy go nie widziano tak uszezę- 
śliwionym i zarazem tak bojnym. Panu Bole: 
sławowi oznajmił, wręczając mu bardzo dro- 


gocenny zegarek z pysznym łańcuchem , że” 


od téj chwili mianuje go swoim plenipotentem 
i rządcą z pensyą roczną dwóch tysięcy fran: 
kow i z odpowiednią órdynaryą i furażem na 
dwa konie. x 
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To przechodziło wszystkie nadzieje 1 ocze- 
kiwania pana Bolesława, który uszczęśliwióny 
powrotem kapitana i pewny Ża sh} sprawa 
z wexlem  wyświetliluę spyta: 

= A wigo kochany kapitanie , wyoalazłeś 
zbrodniarza, który sfalszował twój podpis, i o 
małoco nas nie pokłócił na wieki ze sobą? 

Kapitan natychmiast ocliłonął z radosnego 
wzruszenia | rzekł z zasępionerń czołem: 

— Wynalazłem go! 

— I oddałeś go w ręce sprawiedliwości, aże- 
by go najsurowszą hańbę na całe życie rzuca* 
jąca kara spotkała? Kim jest ten zbrodniarz? 
Jak się nazywa? spyta dalćj Boleslaw, nie spus 
szęzając bledpącej fizyonomii pana Bourdon 
z oka. 

— Nie oddałem go w ręce sprawiedliwości, 
i nigdy jego nazwiska tobie nie wyjawię, naj- 
większej wagi względy do tego mnie zmusza- 
ję odpowie kapitan Bourdon. 

Twarz Boleslawa zalała sią purpurą, oko je: 
go zaiskrzyło się gniewem, a drgające usta 
rzeklyć 

— Jakto? więe nu mniema pozostać po- 
dejrzenie? Kapitanie, na milość Boga odpowia= 
daj, kogo to uwalniasz zpod pręgieżu, ko- 
sztem mojego spokoju, mojćj sławy? 

— Zadne nu tobie nie ciąży podejrzenie, 
najmoiejsze, odpowie jąkająć się cokolwiek 
Bourdon. Nikto tćj sprawie nie wie, prócz mnie 
i prócz Tulipci, którą z własnćj woli i pie wiem 
poco przy puściłeś da tajemnicy. Więc proszę 
cię, na miłość Boga, ja ci daję słowo honoru, 
że znam winowajcę, który się dopuścił sfał. 
szowania podpisu, i przysięgną ci na Ewan- 
gelję w kościele, że ty winnym nie jesteś, 
Najlepszy dowód, że cię całóm mém obda- 
rzam zaufaniem; cóż do djabla żądasz wię- 
cej? . 

— Nie, to mi nie wystarcza kapitanie, od- 
powie z wyrazem glębokiego smutku i żelaz- 
ućj detęrwiaacyi Bolesław. Sprawa o tym 
przeklętym wexlu rozgłosiła się cokolwiek 
po sąsiedztwie, zapewnie w skutek poszuki- 
wań, przez ciebie samego kapitonie robionych 
pa odszukanie winowajcy — W kraju tak po- 
dejrzliwym jak Prancya, w OPADA pienię- 
żnych sprawach, nigdy za dużo jawności być 
nię może, honor powinien tutaj świecić buz 
najmniejszćj skazy.  Kapitanis, twajo gau- 
lanie, twoje słowo honoru, (woja przysięga nie 


wystarczają mi: mnie wzeba nazwiska wino- 
wajcy i jego publicznego shańbienin, inaczćj 
nie będę się uważał za zupełnie czystego; i sa- 
ma panna Tulipina do tego stopnia nigdy nie 
uwierzy słowom i przysięgom twoim, żeby ślad 
podejrzenia nie pozostał w jój sercu przeciw 
mnie, 

— (óż ci tam idzie o tę małą Tulipeię, Uro- 
gi mój i kochany pania Bolesławie? rzecze ka= 
pitan. 

— Owa mała Tulipeia jest moją narzeczoną, 
ima być moją żoną, rzecze pan Bolesław, 
a Tulipela spuszcza zapłonione lica pa ziemię 
i rzecze do starca: APT 

— Ach! dziadziu, żeby go znał dziadzia, 
on taki szlachetny, on tego nie przeżyje, jeśli 
się wszystko nie wyświetli; — on umrże z roze 
paczy,patrz, jak już schudł. nilas 

Już oddawna nić podobnie wzruszającegó 
nie przytrafiło się kapitanowi Bourdans Na je= 
go dużej mięsistćj twarzy toczyła się okropna 
walka, [m więećj mudokuczał upór młodzień 
ca, tém więcój go szaaował, tém głębićj sam 
uczuwał, że mu się należy świetne zadośćuczy= 
pienie, Miłości Bolesława z Tulipcią mer 
pie przeczuwał, ani razu nie przyszło mu na 
myśl, żeby ona mogła być możliwą,— a teraz 
gdy się dowiedział co się tutaj właściwie świę- 
ci, i dlaczego potrzeba Bolesławowi jak naj- 
jawniejszego uznania swego honoru, przyznać 
musiał, że młodzieniec jest w swojóm pray 
Zresztą wiadomość o stosuukach pk: | 
Bolesława z Tulipcią przejęła duszę jego naj- 
żywszą rozkoszą; starzec szęzerze kochał swą 
wnuczkę i oczarowany był Bolesławem; przy- 
kuć go na pozostające mu życie do swego l0- 
su, to przecież najmilsze szczęście jakiego 50- 
bie śmial życzyć, 

— Achl dzieci! więc się kochacie, i ślubnym 
węzłem chcecie uświęcić wasz związek? rzecze 
z rozezuleniem kapitan, to mnie przejmuje naj: 
większą radością; pięćdziesiąt. tysięcy franków 
posagu daję Tulipci zato, że umiała podbić ser- 
ce tak szlachetnego młodzieńca jak Bolesław. 

Tulipcią dziękuje swemu dziadkowi z ubie- 
sieoiem, Bolesław zaś uściskawszy jego tęce, 
rzecze: i 

— Ale im więcćj kocham Talipci tóm wię: 
cój nią pogardzilbym, gdyby się chciiła za- 
ślubić z czlowiekiem, na którego honor padla 
skaza, 5 


| 
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— Sto tysięcy posagu daję! krzyknia Bour- 
don stentorowskim głosem. 

— Öd jakiego to czasu licytuje się we Fran- 
cyi honor szlachcica polskiego? odpowie ze 
wzgardą Bolesław. 

— Na Boga, panie Bolesławie, jaki upór, 
rzecze stary Bourdon, jak można szczęście 
swoje odpychać tak swawolnie nogami? Jak 
można się urągać w ten sposób z cierpliwości 
starca? 

— Kapitanie, wiem co robię, i w tym wzglę- 
dzie muszę być nieubłaganym, odpowie z roz- 
wagą i z zimną determinacją młodzieniec, Ka- 
pitaniel jeszcze raz ci powtarzam, jednego 
dnia nie spędzę z tobą pod jedną strzechą, 
jeśli nie wyjawisz nazwiska zbrodniarza io je- 

o publiczne ukaranie domagać się nie bę: 
„EAC Ipaczćj zawezwę pomocy DRAW, i 
deferować ci muszą przysięgę. Od tego nie 
odstąpię, przysięgam na honor i na Boga. 


+ * 


Stary Bòurdon załamywał ręce, i sam do 
siebie rzekł. 

— Ja miałbym kalać i stawiać Pia pręgierz 
swoje własne nazwisko? Ja miałbym skazy- 
wać na jbaniebną karę syna mego brata, 
wychowańca megoi mojćj ukochanćj żony? Ja 
miałbym niszczyć honor i los nieszezęsnego 
ojca trzech małych męzkich Bourdonów, na 

srych spoglądam jako na odrodzicieli rodu 
ANA 5 wieków kilku w kraju szano- 
wanych? Prawda, że mój pasierb wielki hul- 
taj; prawda, że własny swój los zdeptał noga- 
mi, majątek swój i swćj żony stracił, mnie się 
odpłacił dość niewdzięcznie za tysiączne dó- 
wody łaski i wspaniałości, prawda, że na- 
wet w wojsku zawiódł nadzieje tych, którzy 
wiedzą jak się dotychczas bili i sprawowali 
Bourdonowie; wszystko to prawda, ależ i to 
prawda, że nic hańbiącego dotychczas jeszcze 
nigdy nie popełnił, że mi zawsze dotychczas 
okazywał jakieś poszanowanie— i ja mialże- 
bym pierwszy wystąpić publicznie z potępie: 
niem przeciw wlasnej krwi mojej? i dla kogoż 
to mam robić? dla cudzoziemca, który tu 

rzyszedł ubogi jak szczur kościelny, a topaz 
fyktuje mi prawa w własnym moim zamku, 
Nie mogę zaprzeczyć że p. Bolesław a mój pa- 
sierb Robert, to wcale co innego; że jeden od 
drugiego różni jak anioł od czarta; nie mogę 


zaprzeczyć, że moja Tulipcia ślicznyby los 
zrobiła, gdyby poszła za młodzieńca tak szla- 
chetnie myślącego i przytem urodzonego; 
ależ to zawsze tylko cudzoziemiec, į nie po- 
święcę krwi swojćj dla jego zuchwałych wy- 
magań. 

Tak myślał pan Bourdon, a skończywszy 
swe dumania, krzyknął rozpaczliwym głosem: 

„Niel niel nie z tego nie będzie; nie poświę: 
cę, to jest nie wyjawię tego nazwiska, żeby- 
śmy wszyscy razem mieli paść ofiarą tego mil- 
czenia, nie poświęcę nieznanego zbrodniarza 
FENN o dumny i wymagający młodzień + 
cze 

— Więc sobie weź twoje podarunki kapi» 
tanie, więc opuścić muszę na zawsze twą do» 
tychczas tak gościnną i poczciwą strzechę. Od- 
powiesz mi przed trybunałem, ies: na me- 
cie rzecze ze łzą w oku, ale mężnie idumnie 
pan Bolesław, kładąc na stól przyniesiony mu 
zegarek i różne inne podarunki. 

— Więc sobie weż dziadek i moje podarun- 
ki, i ja także nie moglabym tutaj wyżyć z upar- 
tym czlowiekiem, który poświęcą honor naj- 
szląchetniejszego młodziana w świecie i szczę: 
ście swój wnuczki, jakiemuś nierozsądnemu 
widzimisię,rzecze szlochająe wniebogłosy Tu- 
lipina, i rzucając pod nogi starego Bourdona 
jedwabie, koronki, parasolkę, brosze i wstąż. 
ki. s 


— A tò mi djabeł a nie dziewczyna! krzy- 
knie rozzloszczony Bourdon i już podnosił rę- 
kę w którćj trzymał szpicrutę, ale groźne spoj- 
rzenie Bolesława sparaliżowało mu rękę. 

Znów się zamyślił Bourdon, i pokwadransia 
zaciętój z sobą samym stoczonćj walki, rzekł; 
Niel tak nie będzie; w taki się sposób nie apu- 
szcza dachu życzliwego wam starca: Bóg mnie 
ciężko nawidził tym piekielnym wexlem, i ni- 
gdy nie przestanę żałować, żem go panu Bolesła- 
wowi pokazał. Jak tu teraz skończyć z hono» 
rem, i nie zadając zanadto ciężkiego ciosu 
tym, którzy noszą nazwisko winowajcy? alil 
u nas we Fraucyi podobna kradzież gorsza 
od morderstwa I mnóstwa innych najhanieb: 
niejszych zbrodni !!,. Jak tu skończyć z hono.» 
rem? Ja nie wiem, ale Bóg mnie raczy oświe- 
cić. Pójdę do Tuluzy, zamknę się na cały ty- 
dzień w pobliskim klasztorze Trapistów, od- 
będę jak najściślejszą rekollekcyą, i Bóg mnie 
raczy oświecić, nie wątpię o tem, Ja Boga za- 
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wsze kochałem szczerze, chaciaż nie zawsze | zamku Asignan ze swemi przyjaciołmi, i chce 


regularnie. Więc pójdę i włoczyć się będę jak 
Ahaswerus po obcych kątach, aż stanie rada 
i pomóc przyjdzie; wy tymczasem moje dzieci 
zostańcie, i gospodarujcie dobrze i enotliwie. 


arta 

Dopiero w dwa tygodnie potóm, wrócil sta- 
ry Bourdon dò swego zamku Asignan, 

Ale jakaż w nim zmiana! Ledwo cień po- 
został z tak tłustego, mocnego mężczyzny, a 
uezy jego zapadłei zgasłe; cera jakoś złowróż* 
bnie sina, przytóm doświadcza kurczów! A tu 
cholera niedaleko, już w Agde: Boże drogi czy 
to nie cholera? 

Bolesław wszystkich innych wzlgędów zapo- 
mniał, i dość obeznany z przyrodą choroby 
biedny nasz kraj często nawiedzającćj, chciał 
ratować kapitana,— ale sam Bourdon przeko- 
nany, że cholera jest zaraźliwą chorobą i wi- 
dząc w jakim znajduje się stanie, nie pozwo- 
lił da siebie dostąpić, i całkiem zaufał jakiemuś 
z swych dawnych podoficerów, staremu wiaru- 
sowi z Cesarstwa, z srogą miną, którego spot- 
kał w drodze z Carcassony, także zaufał sta- 
remu lekarzowi z Narbonny, którego znał ze 
czterdzieści lat. 

Późnićj przywołano da pomocy jakąś starą 
kobietę, która gotowała tyzany i kataplazma. 

I w tćjże samćj nocy, pomimo najlepszych 
starań, i z niewypowiedzianą dla Tulipci i Bo- 
leslawa boleścią, skonał stary Bourdon, nie 
przyszedłszy od powrotu do domu, aż do zgo- 
nu ani na chwilę do zupełnćj przytomności 
umysłu, j 

marl, nie zostawiwszy testamentu, a zatem 
caly majątek spada na najbliższego krewnego, 
pana Roberta Bourdon. 
r 
* A 

Natychmiast uwiadomióno o tym zgonie 
pana Koberta Bourdon, który był pasierbem, 
spnawceem i przyspobionym synem starego ka- 
pitana, a mieszkał około Marsylii. 

Pan Robert odpisuje, że dopiero za dwa 
dni przybyć może na objęcie swój posiadłości, 
i rozkazuje pochować tymczasem jak naj- 
spiesznićj, t.j. w 36 godzin i jak najciszćj swe 
go stryjaszka,także kazał dobrze dom wykadzić 
i przysposobić doskonały obiad na osób dwa- 


naście, albowiem nowy Pan przyjedzie do 


wszystko znaleźć w jak największej świetności. 

Ale tych rozkazów nie można było wyko- 
nać w calój rozciągłości, bo stary lekarz, któ: 
ry był obecnym śmierci kapitana Bourdon nie 
pozwolił pochować trupa, aż się na nim uka- 
ŻĄ najwyraźniejsze ślady zgnilizny, Już bo- 
wiem raz w swćm Życiu stary Bourdon był 
w letargu, i omało co nie został żywcem po» 
chowany. a 

Więc ubrano nieboszczyka w stary mundur 
gwardyi Cesarskićj, włożono go w trumnę, 
którą zwyczajem tamtejszym pokryto plas- 

jem szklanóm wiekiem; i wystawiono go 
w sali rycerskićj na czarnym katafalku, na 
którym się świeciło dwanaście świec. 

I dopiero gdy wszystko była w porządku, 
stary sierżant otworzył drzwi od sali i wpu* 
szezał do niéj domowników i służbę. 

« A naprzód przyszła panna Tulipina i pan 
Bolesław pomodlić się za duszę nieboszczyka, 
który leżał zimny, siny i jeszcze groźnie wy- 
glądający w swym mundurze z białemi raba- 
tami, z długą żółtą łosiową kamizelką i w bu- 
tach palonych. 

Rzewnie płakała Tulipina, i wielka sala od- 
bijała odgłos jéj łkań i szlochów; oczy zaś 
Bolesława zrosiły się szczeremi łzami. 

— Ach dobry Bolesławiel po twych łzach 
widzę, że mu wybaczasz, że mu po śmierci 
nie pamiętasz zadanych ci uraz, rzekła panna 
Tulipioa, a pan Bolesław odpowiedział: 

— Z całego serca mu przebaczam, i już nie 
onim nie pamiętam, prócz licznych słów, uczuć, 
uczynków i chęci, których byłem przedmio- 
tem lub świadkiem. O jakże mi go żal okro- 
pnie! ja myślałem że ten poczciwy człowiek, 
tak dzielnój budowy i czerstwości, jeszcze 
z kilkanaście lat z nami a tćj ziemi wystarczy, 
a tu odrazu, Boże drogi! znika nam, i nawet 
pożegnać się nie mógł z nami. Niech mu zie- 
mia będzie lekką, a Bóg łaskawy. 

I coś boleśnie zajękło w piersiach uczci- 
wego młodzieńca, : 

— Anio żałujesz teraz panie Bolesławie, 
żeś nie przyjął ofiarowanego ci posogu? żupy 
ta Tolipcia; sto tysięcy franków, to nie fraszki 
mój kochany; a teraz umiera bez testamentu, 
zostawia mnie i ciebie bez grosza; ach to je- 
dnakże niedobrze, że żadnego vie zrobił testa- 
mentu i cały mozolnie zebrany majątek od. 


ane) 


dał na łup takiemu rozrzutnikowi i rozpustni- 
kowi jakim ma być ten Robert, 

dal że tocokolwick markotno: od- 
pawie Boleslaw; najzdrowszy czlowiek powi: 
pien, przewidywać możliwość nagłćj śmierci, 
i przygotować się na nią; ja. sądziłem, że stá- 
ry Bourdon, tak przezorny i dobry, zabezpie- 
czył ciebie od niedoli, którójlyś się teraz stała 
ofiarą, gdybym ja nad losem twoim nie czu+ 
wał. Ale nie obawiaj się Tulipciu, chleba ci 
nie zabraknie ze mną; i szczerze przebacz sta- 
remu dziadkowi, że nagla śmierć nie pozwo- 
lila mu nie dla ciebie zrobić. 

Młodzi ludzie uklękli, i w gorącćj modlitwie 
wezwali Boga, aby Ar atol Bour- 
donowi. 

* 
* * 

Na trzeci dzień po śmierci, gdy jeszcze nie- 
boszczyk leżał w trumnie, a stary lekarz i sta- 
ry sierżant nad nim czuwali, zajeźdżają na raz 
trzy powozy na dziedziniec zamkowy, i z nich 
wysiada śmiejąc się i halasząc całe grono 
wesołych mężczyzo, na ich ezele najwesel- 
szy, chociaż w żałobę przybrany spadkobierca. 

Przypadkowo Tulipcia znajdowała się 
w przedsionku, na który wyskoczył lekką no- 
gą Robert Bourdon. 

— Àch! fo zapewnie ty mója droga Tulip- 
ciu, o której piękności i cnocie tyle mi mó: 
wiono; krzyknie wesoło pan Robert, ach! nie 
zawiedziono minie, przynajmnićj co do piękno< 
ści. Wiosz drogi Aniele, że my pozostajem 
z sobą w rodzaje powinowactwa, tak 4 la mo- 
de de Bretagne, ja cię tutaj znraz na wstępie 
do mego zamku adoptuje za kuzynkę, i to po- 
krewieństwo stwierdzam jak najserdeczniej- 
szóm uściśnięciem i całym tuzinem całusów. 
Tylko się nie broń moje życie. 

Biedna Tulipioa widząc pana Roberta pół 
pijanego i tak zuchówalego, przestraszyła się 
i przed napastnikiem uciekła do sali rycerskiej, 
w którćj był wystawiony nieboszczyk. 

A bezbożny Robert za nią wpada do sali, 
1 z niemałóm przerażeniem spostrzega swego 
stryjaszka w trumnie. 

— Co to zńaczy? czemu moje wyraźne roz 
kazy nie zostały wykonane? czemu ten trup 
nie jest pochowanym i zarazę roznosi po molm 
pałacu? krzykwie pijany wisus, i obracając 


się na miejscu chwyta strachlałą Tulipcię, icas 
tuje jaw szyję. È 

— Cha! cha! cholseha!  myślałaś że się zlę- 
kne mego stryjaszką w trumnie, powie pars- 
kając, dzikim śmiechem Robert, chal „chat 
cha! dopóki był żywym, tom go się bał jak 
djabła, ale teraz, kiedy stary lis odwalił kitę, 
cha! chal cha! 

Jeszcze się passował, tuż obok trumny swe- 
go stryja, rozwiozły Robert z biedną Falipcią, 
gdy nagle na jój krzyki wpada, do sali Bole- 
sław, widzi co się dzieje, łapie wisusa zn szy- 


ję 4 taką siłą, że mu natychmiast ramiona jak 


mdłe lotki opadły, 

— Kto jest ten jegomość, który mnie, Pa- 
nu tych miejsc taką wyrządza zpiewegę? krzy» 
knie z szaloną zapalczywością Robert Bourdon, 

— Tym jegomością jest Bolesław Szczela: 
towicz, zaręczony tój panny, rządca tych dóbr, 
odpowie dumnie i wzgardliwie nasz ziomek. 

— Byłeś tutaj rządeą mój panie, ale nim 
nie jesteś od tój chwili. Daję ci odprawę, rozu: 
miesz? dalćj, wynoś się ztąd, natychmiast jeśli 
laska mój Dobrodzieju, 

— Tego się spodziewalem, że mnie pan od- 
prawisz, i u takiego człowieka jąk pan służyć 
nie ehciałbym za nie w święcie, odpowie 
z niewypowiedzianą dumą Bolesław. Ale 
pan pozwolisz, że w jego domu zostanę, dopó: 
ki zwłoki nieboszczyka kapitana Bourdon, 
mego przyjaciela w nim pozostają, i dopóki 
pan nie odbierzesz inwentarza i niepokwitujesz 
mnie urzędownie: Chodź zemną papno Tulipo, 

— Pozostań tutaj Tulipeiu; ty jesteś moją 
sluga i zdać mi musisz rachunki! krzyknie 
rozkazującym tonem Robert Bourdon, 

— Niech się pan niepotrzebnie nie gniewa 
iniejątrzy, panna Tulipina zemną pójdzie, i bia- 
da temu, kto jéj w drogę wejdzie, powie 
z szlachetną spokojnością Bolesław, i podaw- 
szy placzącej Tulipci ramię, wyszedł z sali 
z miną tryumafstora tak szlachetną, że goście 
pana Roberta Bourdon rozstąpili się jak naj- 
grzecznićj, żeby go przepuścić, 

Szlachetność mańjer wywiera nadzwyczaj- 
ny urok na Francuzów. 


+ s 
—. Pochawsé mi natychmiast tega trupal 
wrzaśnie okropny losem Bobert Hondai 
wykadzić mi salę chlorkiem, przewietrzyć, a 


oa n 


potóm 'nakrywać w nićj do stołu, bo jak sty- 
szą, innój równie obszernój ta niema. Sam nie 
będę "na pogrzebie, bom okropnie zmęczony. 
Tymczasem chodźmy do ogrodu na absynt, 

E wkrórca tóż, już wieczorem, zakryto tru- 
mnę nieboszczyka Bourdon drugićm drewnia* 
ném wiekiem, i wyniesiono ją bez żadnój oka- 
załości na pobliski cmentarz. 

Za zwłokami szli panna Tulipa, Bolesław, 
stary lekarz przyjaciel domu, sierżant dawny 
podkomendny kapitana, reszta służby i kilku 
sąsiadów. 

Nie strzelano staremu Bourdonowi do gro- 
bu, bo gamizomn nie było nigdzie w poblis- 
kich miastach; wojsko pociągnęło na wojnę, a 
gwardya narodowa została zniesioną rozkazem 
nowego Cesarza, i dopiero miała się organizo- 
wać późnićj. 

Nawet nie pokropiono grobu starego Bour- 
dona śwęconą wodą; bo stary Bourdon był 
protestantem jak z milion innych Francuzów 
poludnia; pastorowie zaś w czasio epidemii 
wolą ratować żywych jak-grzebać umarłych. 
Zresztą rzadko rozsiani po tej części kraju. 

Więc spuszczono starego Bourdona do mu- 
rowanego grobu. wśród szlochów wszystkich 
jego przyjaciól i sług, potóm zmówiono pa- 
cierz, i orszak jak przybył eicho na samotne 
pole spokoju, tak tóż wrócił da zamku spelni- 
wszy ośłatnią powinność względem zeszłego. 


a U 

Ale w zamku niesłychany rejwach, Nowe- 
go pana nowo przywiezione sługi zastawili 
suty obiad, wydobyłi srebra i porcelany z kre- 
densów, odarli salę rycerską z całunów i ubra- 
li ją w kwiaty, piwnicę otworzyli, i sto buto- 
lek najlepszego wina stawili na stół, kandela- 
brami świetniejący. 

Pękał szampan i pękała blankietka z Limoux 
Jęszęze ognistsza od szampana. 

Wrzawa, krzyki, śmiechy, „hułaj dusza, 
hulaj* woła nowy pan zagrzany winem, hu- 
laj panie Baronie d' Asignan krzyczeli goście. 
A pan Bolesław Z Tulipcią i z doktorem zn- 
siadł w jednym z pokojów dolnych do skrom- 
néj kolacyjki, i pomimo woli i chęci, musieli 
być świadkami haniebnego harmidru toczące- 
go się na górze. 


i Mary drżały od odgłosu żartów iśmięchu| Wszyscy goście struchleli, wyciągnęli ra- 


biesiadników, a wstydliwe echa starego zim- 
ku zatykały sobie uszy. l 

— Wiecie! krzyknie jeden z biesiadników, 
właśnie przed rokiem dzień po dniu staliśmy 
pod Mostaganem, i umieraliśmy z głodu i 
z pragnienia, a pomiędzy nami najsmutniej- 
szym był, prawie z głodu umierający inajokró* 
pnićj w karty zgrany podporucznik Robert 
Bourdon. 

— Ah! jak sięczasy zmienily! dziś górą pad 
wszystkiemi nami Robert Bourdon baron d'Asi- 
gnan. - 
— Dajcież mi pokój z tym tytułem barona 
Asignan; to był dosyć dobrze passujący tytuł 
dla mego stryja, ale to nie dla mnie; muszę pro- 
sić Cesarza o nadanie mojćj posiadłości innego 
nazwiska, krzyknie Robert IAA 

— Albo co? czy to złe nazwisko? baran 
Asignan, diable? to przecież brzmi. wyśmieni- 
cip, nadzwyczaj historycznie, powie jeden 
z biesiadników. | 

— Ale to osłem pachnie odrzeknie pan Ro- 
bert Bourdon. Asignan ta pochodzi od asinus, 
a asinus znaczy po łacinie osieł, Ale dajmy 
pokój nieboszczykowi, nie wzruszajmy jego 
poboźnych popiołów; koniec końcem jemu do- 
brze, a mnie znacznie lepićj:...... niech żyje 
stary marudziarski skąpy stryjaszek Bourdon! 
niech mu będzie ziemia tok lekką, jak nam 
ten szampan, 

— Niech żyje stary asinus! niech żyje nie- 
boszczyk Bourdon! niech żyje krzykała, niech 
żyje zatwardziały heretyk! ozwało się dwana- 
ście głosów z okropnym okrzykiem, i każdy 
z biesiadników przytknął kwartowy pubar do 
ust, 

Wtem coś przeraźliwie zagrzmiało nad gło: 
wami biesiadników, coś zaświszczało w sali i 
wszystkie świece odrazu zagasiło; mur sali 
przerywa się, przezeń ognista {una zaświeci i 
głos się odzywa przejmujący, grobem pa- 
chnący: 

— Z podziękowaniem moi panowie! | 

I wszyscy ujrzeli pomiędzy płomieniami 
i dymem kapitana Bourdon takim jakim był 
w trumnie: sinym na twarzy, w mundurze 
granatowym z białemi rabatami, w żołtćj ka- 
mizelce, w łosiowych spodniach i palonych bu- 
tach. 
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miona i wyłapili oczy, pan Robert Bourdon 
zaś wtył się zatoczył i pod stół upadł. 

Duch nieboszczyka kapitana pozostał w wy- 
lomie, jaśniejącym płomieniem grobem śmier- 
dzącym, groźny i straszny, i jeszcze rzekł raz: 

— A więc wam dziękuję za toast, i wasze 
wznoszę zdrowie. Lucyper podaj winal 

Ina ten odgłos sam djabeł z kopytamii z 
ogonem wystąpił do wyłomu, i z ogromnćj kon: 
wi nalał kapitanowi do dlugiego jak bawoli 
róg puharu jakiegoś płynu wyglądającego 
jak roztopione w ogniu żelazo, a śmierdzące- 
go jak siarka, assafetyda i dziegieć. 

— Panowie! wasze zdrowie! nięch długo ży. 
JA w piekle ci, którzy się z Śmierci swych bliź- 
nich cieszą, niech wiecznie żyją w piekle cj, 
którzy się z śmierci swych dobroczyńców cie. 
szą. Do eiebieRobercie Bourdon, przeklęty wy- 
rodku! fałszerzu! któryś niepamiętny na sła- 
wę swego nazwiska, fałszował mój podpis, po: 
dły tchurzu, przyznaj się do popełnienia tój 
zbrodni lub cię wezmę ze sobą do piekła, 

Robert Bourdon jęczał i szlochał jak kobie- 
ta, jak dziecko, i krzyczał: 
ję się ci mój stryju, przyznaję się 
dò fałszowania; całe życie byłem zbrodnia- 
rzem niegodnym łaski U ale pragnę u- 
mrzeć jak chrześćjanin, imie Ojca i Syna i 
Ducha Świętego, wszelki duch Pana Boga 
chwali. A 

Zagrzmiało, zawar! się wyłom w ścianie, zga- 
sły piekielne ognie, zapaliły się jedna za drugą 
świece, A gdy się wszystko uciszyło, ujrzano 
kapitana Bourdon w stroju wojskowym, lecz 
zczerstwą i pogodną twarzą, siedzącego na 
pierwszóm miejscu przy stole, pod którym ję- 


czał i szlochał pan Robert. 


z 


— Siadajcie, moi panowie, rzecze z grze- 
©znością do swych gości zmartwychwstały 
kapitan; siadajcie i sluchajcie: chciałem się 
przekdnać czy ten człowiek, dla którego od 
urodzenia jestem dobroczyńcą, jest istotnie tak 
oliżeze Sory ii świat o nim mówił, chcialem 


się przekonać, czy jest moim obowiązkiem wy- 
dziedziczyć go i mezolnie zebrany majątek za- 
pisać dalszym, ale cnotliwszym krewnym. Za 
pomocą mego doktora, za pomocą starego sier- 
Żantą szezwanego we wszystkich figlach lisa, 
ża pomocą onéj starćj baby, co nad moim irus 
pem czuwała, nareszcie za pomocą trumny 
z szklanóm wiekiem i dzięki masce doskona- 
le twarz moję naśladującćj, udalo mi się ujść 
za nieboszczyka i być w przyległym pokoiku 
świadkiem żalów moich prawdziwych przyja: 
ciół, i bezczelnój ochoty mego synowca. Te- 
raz z spokojpćm sumieniem mogę go wyzuć 
złaski mojej, i zmusić go do szukania w Ame. 
ryce lub dalćj jeszcze schronienia przed ści- 
gającą go zasłużoną karą; teraz mogę z spo- 
kojnóm sumieniem przeznaczyć na ogólną le- 
gatorką majątku mego, obecną tu poczciwą 
wnuczkę moję pannę Tulipinę Colombier, na- 
rzeczoną i wkrótce żoną obecnego lu szcze- 
rego przyjaciela mego pana Bolesława de 
Szezelatówicz. Panie Robercie! tutaj w tym 
pugilaresie jest dziesięć tysięcy franków, dro- 
ga do Cette niedaleka, w Cette zastaniesz ja- 
ki okręt idący do Ameryki. O twej żonie i o- 
twych dzieciach pamiętać będę. Dalój, wynoś 
się panie baronie Asignan z tego zamku; nie 
zapominaj że nasza żandarmerya jest czujną. 

Nie dał sobie tego dwa razy gadać pan Ro- 
bert, i poprowadzony przez starego qgjerżanta, 
który jeszcze nie miał czasu złożyć z siebie 
ubranie czarta, wyszedł cichaczem z zamku, 
a po nim, w pół godziny, rozjechali się goście 
z zachowaniem wszelkićj przyzwoitości, i ser- 
decznie się pożegnawszy z zmartwychwstałym, 
niezmiernie zswego figla zadowolonym kapi- 
tanem, 

W trzy tygodnie potóm, Monsieur Boleslas 
de Szczelntowicz, ożenił się z Mademoiselle 
de Colombier, i teraz wybierają się tu z dwoj- 
giem dziećmi do nas do Warszawy. 

A zatóm charakter wszędzie tryumfuje, gdzie 


tylko ludzie mają zdrowe pojącie o honorze 
i prawie własności. 


POMNIKI W KOŚCIELE KATEDRALNYM 


Jeszcze Warszawa wsią była, a już przeszło 
sześć wieków temu, w miejscu gdzie dziś ka- 
tedralny kościół świętego Jana, wspaniałą śre= 
dnich wieków budową, panuje nad starą czę- 


ścią miasta, stał szczupły drewniany kościołek, 
a raczćj kapliczka, która wkrótce po wznie« 
sieniu zgorzała i już przy odbudowaniu na nie- 
go większą skalę, kościołem parafjalnym zo- 


stała, Właściwym atoli założycielem teraźniej* /| dziś widzimy, a nadto uzyskał wzniesienie 


szego kościoła winien być uważany Janusz I, 
z przydomkiem senior, który około roku 1870 
rozszerzył go i postawił wtakim stanie jak go 


ira 


U 
do stopnia kolegjaty i znacznie uposażył. Na. 
stępcy jego nie szczędzili hojnych darów dla 
téj świątyni, gdy zaś Zygmunt III stolicę pań- 
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stwa do Warszawy przeniósł, święty gmach | o którym mówimy, widok zaś fasady kościo- 


w części zniszczony, został należycie odno- 
wiony, z zamkiem złączony, wewnątrz piękne= 
mi obrazami, kosztownym sprzętem i aparata- 
mi zaopatrzony. Za Michała Korybuta kole: 
gjata porównaną została z katedrą; za Stani 
sława Augusta utworzono biskupstwo warsza- 
wskie; a w roku 1817 papież Pius VII kościół 
katedralny warszawski archi-katedralnym i mo- 
tropolitalnym ogłosił. 

W roku 1822 za panowania błogosławionćj 
pamięci Cesarza Alexaudra Igo, przedsięwzię- 
to wewnętrzne odnowienie kościoła świętego 
Jana, przeniesiono tu ołtarze z rozmaitych 
zamkniętych kościołów, niektóre pomniki 
z mniej przystępnych miejsc do głównćj nawy 
przeniesiono, przytem wielki ołtarz, stalla 
kanoników i różne ozdoby, i rzeźby zostały 
nowo wyzlocone. 

Niezapomnianćj pamięci Cesarz Mikołaj I, 
na przedstawienie JO. Księcia Namiestnika 
Feldmarszałka Księcia Warszawskiego hpa- 
biego Paskiewicza- Erywańskiego, raczył pole: 
cić zupełne odnowienie i przerobienie tćj pier 
wszój w kraju świątyni rzymsko-katolickiego 
wyznania i dzieło to odpowiednia do dobro- 
czynnych zamiarów Wielkiego Monarchy, do- 
konane zostało w ciągu 4 lat od 1836 do 1840 
r. podług planu budowniczego Idźkowskiego. 
Nowo wyrestaurowana świątynia otworzoną 
została w wigilję Bożego Narodzenia przy u- 
roczystóm nabożeństwie (24 grudnia 1840 
roku). p 

Już nie jedna uczona ręka kreśliła historję 
tój wspaniałćj świątyni. Albertraudi, Gołębio: 
wski, Karol Milewski, ksiądz F. Kurowski, 
i ostatnio przed kilku laty F. Sobieszezań- 
ski, dali nam w tym przedmiocie interesujące 
i pełne zasług wypracowania; nakoniec w ro: 
ku zeszłym młody nasz historyk i archeolog 
J. Bartoszewicz, poświęcił się opisowi wszy- 
stkich naszych świątyń, mianowicie ze wzglę: 
du na mieszczące się w nich nagrobki; a jedy- 
py prawie, a nawet drugi podobno dopiero 
z pomiędzy naszych rodaków, artysta-xylograf 
(drzeworytnik) p. Bfarkrann, zajął się rycinami 
tychże świątyń i pomników, i pierwszą próbę 
tój pięknej i zewszech miar ipteresującćj pus 
blikacji, publiczność nasza już mogła ocenić 
według jéj zasługi. Trzy dołączone przy sii- 

i niejszym artykule pomniki, odbito są z dzieła 


cibai 


ła, równie jak tamte, rznięty na drzewie przez 
p M. Starkmann, wykonany został wyłącznie 
dla naszego kalendarza. 

Przystąpmy do opisu odwzorowanych tu 
pomników. 

W prezbyterjum po prawćj stronie wielkie: 
go ołtarza, naprzeciw loży królewskićj, znaj- 
duje się pomnik Stanisława i Janusza książąt 
mazowieckich, 

| 
| 


eni 


STANISLAUS et JANUSSIUS 


Conradi Ducis Masoviae filii 
Ex priscis regibus Poloniae 
Et ulima stirps mascula Ducum Masoviae, 
Hactenus a Sexigentis annis feliciter dominata 
Juvenes ambo summa probitate et innocentia 
praediti. 


Fato immaturo et infelici 
Nec multo temporis interyallo, 
Cum ipgenti omnium subditorum suorum mos- 
b rore obierunt. 
Stanislaus Anno Salatis MDXXTV aetatis 
suae XXIV 
Janussius vero An. Sal. MD XXVI, 


ost quopum obitum 


Haereditas et Dominium totius Masoviaè i 


l 
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Ad reges Poloniae pervenit 
Anna Dux 
Virgineo decore et probitate incomparabile 
Frairibus germanis 
Cum amaro dolore et lueta posuit. 


Byli to synowie Konrada Igo i Anny, po» 
mnik zaś wystawiła im siostra tegoż imienia 
co matka. Stanisław, który odznaczył się męz- 
twem, walcząc przy Zygmuncie I przeciw 


D. O. M. 


Scimus quod Redemptor noster vivit et in 
novissimo die de terra resurecturi sumus, et 
rursum circumdabimur pelle nostra, et in carne 
nostra videbimus Deum Salvatorem nostrum, 
quem visuri sumus non ipsi et- oculi nostri 
conspecturi sunt; et non insperita est haec spes 
in sinu nostrò Job. Cap. XIX. 


Mortui sumus 


Krzyżakom, umarł w 1524 r. Brat jego Ja- 
nusz sławny z nadzwyczajnćj siły, przeżył go 
tylko 18tu miesiącami jako jego następca na 
tronie książęcym, i jak mówią zbytkiem w bie- 
siadach i młodzieńczą płochością zgon sobie 
przyśpieszył. Na nich skończyło się panowa' 
nie książąt Mazowieckich, 


. Banctorum 
ct vitam fllam cx- 
pectamus quam 
daturus est Deus 
his qui fidem sam 


et vita nostra ab- 
scondita est cum 
Christo in Deo. 
Cum autem Chri- 
stus vita nostra 


Podobnież dwie postacie na jednym nagroo- 
ku z kamienia wyrobione w naturęloój wielko- 
ści, są pomnikiem braci Wolskich. Mikołaj bi- 
skup włocławski zmarły w 1550 i brat jego 
Stanisław kasztelan sandomierski, starosta 
warszawski zmarły w 1566 r., przywiązani do 
siebie za życia, razem też Y.iedagm spoczy* 
wają grobie, i tak ich przy sobie Mikołaj syn 
kasztelana na pomniku kazał wyobrazić. Biskup 
spoczywa w uroczystych szatach kapłańskich, 
kasztelan w zbroi od stóp do głów. Nad pie- 
mi w płaskorzeźbie nieco uszkodzonćj dusza 
w postaci dziecięcia wznosi się śród obłoków, 
caly zaś nagrobek w stylu odrodzenia nader 
pięknych jest kształtów. 

Na górze, po bokach I u dołu są następują: 
y ce napisy: 


nunquam mutas aperuerit, tum et 

rant ab eo 7ob. 7 nos aparebimmus 

Cap. cum ipso in Glo- 
ria. ad Colos. 8 
Cap. 


Reverendissimus in Christo pater 
Dominus Nicolaus Episcopus Vladisłavien. 
Cum exegissct annos aefatis suae 42 
Die 8 Mardi Anno Christi 1550 
Et magnificus Dominus Stanislaus dePodhayce 
Castellanus Sandomiriensis 
5. R. M. Marschalcus 
Et Varsavień. Orepiceń. Lanczkoroneń Cupi- 

tantus, 
Qui annum aetatis shae habens 43 die 25 
septemb. in Anno Dni 1566. 


FRATRES GERMANI 
Viri magnanimi et de Rege, Requepub. optime 
| meriti, 


Ac apud exteros etiam ob proprias virtutes 
egregias clari. 
Hiec Varsaviae in una domo cum vivere desi» 
! issent 
Eúam hoc in tumulo positi requiescent 
Ut quos. amor incredibilis dam viverent ita 
, eonjunxerat 
Ut alter ab altero nunquam plane divelleretur 
Ne fatum quidem in una civitate et in eisdam 
aedibus eos pracyeniems 
Diversis sepulchris cos concessit 
Barbara de Tarnow Conjugi charissimo 
Et Nicolaus Wolski Capitaneus Krepicen. 
Palri Patruoque sto, 
Moestisgimi posuere 
Anno Dni 1568. z 


Ca ani 


74 


y 1 
$ 6 PRZYJACIELOWI LUDU 
t 


SASE ARA JIN! 
Il $ 


p 


ji j M:i" 


Tuż obok tego grobowca znajduje się pò- 
mnik wystawiony Stanisławowi Małachowskie- 
mu zmarłemu w 1809 r. O nim tak mówi F. 
Sobieszczański w opisie kościoła św. Jana. 

Jest to prześliczny utwór nowożytnćj rzeźby 
we wspaniałych i wielkich rozmiarach; wysta- 
wiony został kosztem rodziny St. Małachow= 
skiego, podług rysunku Wojciecha Thorwald- 
sena, a wykonany w Rzymie przez równie 
zdolnego artystę Franciszka Maxymiljana La- 
boareur Rzymianina (żył od 1767 do 1831 r.) 
prezesa tamtejszćj akademji, znanego powsze- 
chnie pod nazwiskiem Cavaliere Massimiliano. 
Wielki ten pomnik z marmuru białego kara- 
ryjskiego wyciosany, który kosztował prze- 
szło 100,000 złp, przedstawia u góry osobę 
w postawie siedzącćj, w todze rzymskićj, w je- 
dnćj ręce ma zwój papieru, w drugićj długą 
złocony laskę. Niżćj na podstawie z marmuru 
krajowego chęcińskiego, dwie figury wyobra- 
żające: jedna ryeerza w rzymskim stroju i zbroi, 
a druga smutną niewiastę z koroną murową 
na głowie, opierającą się na tarczy z herbami 
dawnćj Polski, Na sarkofagu złoconemi 
głoskami zamieszczony jestłaciński napis, któ- 
ry nazwisko, tytuły ienoty zmarłego opowiada. 
Grobowiec ten pierwiastkowo przeznaczony 
był do kościoła KK. Misjonarzy św, Krzyża, 
gdzie ciało zmarlego jest pochowane, lecz 
z powoda swojćj objętości i braku miejsca, tu 


acz z wielkim kosztem w r. 1530 umieszczony 
został. 
Łaciński napis jest następujący: 
Stanislao Dzierzykray Nałęcz Comiti 
Małachowski 
Principi Senatus 
Celeberrimorum comitiorum quadriennio prae- 
sidi et moderatori 
Cui obtigit esse 
Patriae 
Labentis praesidium, lapsae solatium, redivi- 
vae consilium 
Qualibet in fortuna decus 
Civi 
inter integros integerrimo 
Obiit D. XXIX Decem, A. MDCOC[X 
D. D. D. MDCCCXXXI. 


Z pomników odznaczających się jako dzie- 
la sztuki wymienimy tu jeszeze: Nagrobek Ma- 
teusza Bolińskiego (zm. 1639) przedstawia- 
jacy na tle z marmuru kolorowego pół fi- 
gury mężczyzny ze złożonemi rękami przed 
krzyżem z białego kararskiego marmuru, pod 
spodem napis łaciński. 

Niżćj mąż spoczywający w zbroi oparty na 
hełmie, w nogach dziecię w trumience ; jest 
to pomnik Łukasza Nagórskiego marszałka 
królowój Anny, starosty Garwolińskiego zmar- 
łego w 1771 r. tudzież jego syna Stanisława. 

Podobny jak wyżćj mężczyzna w półfigurze 
modlący się pod krzyżem, w ubiorze dawnych 
mieszczan Warszawskich z dziwnym układem 
brody, jest pomnikiem Pawła Zembrzuskiego, 
który kilkakrotnie fi akc urząd prezydenta 
fasya miasta Warszawy, Umarł w 1638 
roku 

Wyższy pięknością rzeźby i wielkością sar- 
kofagu z kolorowego marmuru jest pomnik 
Zygmunta Kazanowskiego, słyboego w dzie- 
jach przewodnika rałodości króla Władysława 
IV. Wypukło + rzeżba z białego marmuru 
w środku pomnika, przedstawia mężczyzną 
w całój figurze klęczącego, z buzdyganem u nóg. 
Nad tą postacią w obłokachwznosi się N. Pan- 
na z Panem Jezusem podającym szkaplerze. 

Napis łaciński DACH, że pomnik ten wy- 
stawili synowie nieboszczyka Adam i Stani- 
sław. 

Za ołtarzem Trzech Króli, pomnik Bartło* 
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mieja Zaliwskiego , kasztelana Warszawskie» | nego krajowego marmuru, odznacza się gład- 
go, zmariego 1595, jest to jedenz najdawniej» | kością i łatwością dłuta. 


szych pomników w katedrze, a zdobiąca go 


Prócz wspombionych tu, znajduje się jesz- 


figura leżącego rycerza w zbroi od stóp do | cze wielka liczba starożytnych i nowszych po= 
głów, z brodą, łańcuchem na szyi z czerwo= | mników. 


HYGIENA KRAJOWA 


CZYLI 


SZTUKA ZACHOWANIA ZDROWIA, PRZEDŁUŻENIA ŻYCIA I UCHRONIENIA SIĘ OD CHORÓB, ZASTOSO- 
WANA DO UŻYTKU POPULARNEGO, Z SZCZEGÓLNYM POGLĄDEM NA OKOLICZNOŚCI W NASZYM KRA- 
JU 1 KLIMACIE WPŁYNĄĆ MOGĄCE NA TWORZENIE SIĘ SŁABOŚCI, CIERPIEŃ 1 CHORÓB. 


PRZEZ 


Autora Wspomnień z podróży i Pamiętników lekarza Polaka. 


IV. RADY DLA MŁODYCH PANIENEK. 


Dzisiaj stając po raz czwarty nastronnicach tego ka- 
lendarza, i postępując torem zamierzonym od lat 
czterech, przemawiać będziemy o Hygienie wieku 
młodocianego i młodzieńczego. 

Przypominamy sobie żeśmy w następujący sposób 
określili charaktery wymienionych wieków: 

Wiek młodociany (pubertas) trwa mnićj więcój od 
roku 7 aż do 44 lub 16; u kobiót zaś kończy się zwy- 
kle wcześnićj jak u mężczyzn. -Dziecko staje się mło- 
dzieniaszkiem głównie przez to, że mózg jego nabie- 
ra skupienia, czaszka zaś tracąc swą grubość i gąb- 
kowatość nabiera wypukłości i wklęsłości odpowie- 
dnich wydatnościom mózgu. 

Z-rozwinięciem mózgu posuwa sią także rozwój 
włudz umysłowych, Młodzieniaszek zaczyna się głę- 
bićj zastanawiać nad przyrodą otaczających go przed- 
miotów, uważniój przypatruje się wszystkiemu, sądzi 
już o duchowych, abstrakcyjnych rzeczach, ale nia 
tak trafnie jak wprzódy sądził o widzialnych i doty- 
kalnych; z tego wynika koniecznie, że młodzieniaszók 
zatraca wielką część swój dziecinnój, naiwnóćj weso- 
łości, że nabióra z jednój strony wstydu, z drugićj 
strony krnąbrności, bo już za własnem chce iść zda- 
niem, 

Przytoczyliśmy także że (lakio na młodzieniaszka 
wyrastające dziecko, czas już uczyć systematycznie, 
dla prostowania mu ciągle zyskiwanych idei. 

Wiek młodzieńczy (adolesaentia) trwa u kobiót 
zwykle od 44 do 20 roku, u mężczyzn zwykle od 16 
po 24 roku, 1 tóm się zwykle znamionuje, ża na po- 
czątku jego, człowiek nabióra stałego głosu, porostu; 


trwa zaś ten wiek dopóki człówiek nie przestaje rość 
w górę. Wiemy ża to jest wiek miłości, poeżyi, za= 
pału, ale szlachetności tylko do pewnego stopnia. 
Młodzieniec unosi sią nad pięknem, nad siłą i zrę- 
cznością, chętnieby oddał życie za przedmiot służący 
do jego zabawy i do jego chwilowego szczęścia, 
ściga zapamiętale za wszystkióm co myśli jego i uczu- 
cia podsyca, ale niestety! jeszcze nie ma pojęcia 
o swych powinaościach jako członek społeczeństwa 
ludzkiego, i dlatego dość jest obojętnym na wszy- 
stko co ma nie służy do zabawy i rozkoszy, litości 
w nim żadnćj względem tych ġo ma zawadzają, Je- 
dnóm słowem jest to wiek poeżyi egoistycznaj. 

Mówimy tu o ludziach u których się temperament 
jasao wybija, w których zdrowie fizyczne wre w ca- 
łćj sile, a namiętności dzielnie grają, 

A zatóm niebardzo pochlebną dajemy definicją 
o poezyi młodocianego wieku, nie uznającego jeszcze 
owych praw towarzystwa, które muszą powstrzymy- 
wać w pewnych granicach zapał młodzieńca, jeżeli 
tenże piękny dar natury nie ma stać sią szkodliwym 
ogółowi. 

Ale któż wątpić będzia o trafności naszój dofinicji, 
gdy zwróci oczy na niejednę bardzo starannie wy- 
chowaną kobietą, poddającą się bez żadnego oporu 
natehnieniom ognistego, rozum przemagającego tom- 
poramentu? kto nam śmie zarzucić sprzeczność defi- 
nicji nuszój, jeśli spojczy na niejednego szlachetnie 
rozumującego młodzieńca, któryby za najmniejszą 
urojoną urazy najchętniój zabił w pojedynku najle- 
pszego przyjaciela swojego? Czyż to mało owych ro- 
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mąnsowych, wszelką przyzwolłość zapomalóć goto” 
wych dziewic? czyż to mało owych okrutnych mło- 
dzieńców, pomiędzy najlepićj urodzoną, najwykwin= 
iniój wychowaną młodzieżą? A, widok takich ludzi jest 
do najwyższego stopnia martwiącym, bo oni sarin 
się zadawać kłamstwo skuteczności wszelkićj nau i 
i wszelkiego wychowania, jedném słowem wszelkiéj 
mądrości. Ale tak nie jest przecież: prawdziwa mą- 
drość zawsze do dobrego doprowadza, i o to idzie, 
żeby ją znalóżć, a dla wyszukania jój, hygienista po- 
winien tutaj podać rękę duchownemu, moraliście 
i pedagogowi, bo w teraźniejszym stanie nauk ści- 
słych fizjologicznych, kiedy tak wysokiego dostąpiła 
rozwoju hygiena, żadna gałęź nauki trodniąca się Wy- 
chowaniem fizycznóm lub duchowóm człowieka, obejść 
się nie moża bez hyglenisty, jako bez mędrca, który 
pojmuje człowieka w pełnćj wielkości swojćj, W cał- 
kowitój swój szlachetności, lecz także zawsze w swój 
nagićj prawdzie. 


LĄ p .* 


Więc zadaliśmy sobie wyłożyć bygienę wieku mło- 


docianego, a zarazem i młodzieńczego, dwóch uro- 


czych wieków w pośrodku których odbywa się w or- 
gamizmie człowieka ów. tajemniczy przewrot, przez 
który istota ladzka staje sią zdolną udzielić życie po- 
dobnćj gobie islocie, 

'W wykładzie hygieny bardzo szczegółowym, mu- 
sięlibyśmy w opisią charakterów każdego z tych wie- 
ków uwzględnić każdy z osobna, charękter po cba- 
rakterze, organ po organie i działacz po działączu; ale 
tułaj w tym szczupłym obrębie zadowolnić się może- 
my rzuconą DA początku rozprawy definicją, i nie 
spuszczając z oką pumeryczności w którój się rozpo- 
czyna i kończy jeden i drugi wiek, możemy zobie 
zrobić doskonałe wyobrażenia o powinnościach nauki 
czuwającój nad ich rozwojem, pazywając ją 
ksziałcącą pod fizycznym i pod moralnym względem, 

I tok jest istotnię, bo w roku ósmym życia mózg 
człowieka dopióro dostępuje rozwoju, W którym grzę- 
¿nio myśl przypadkowo uchwycona luh umyślnie po- 
dana, w którym zaczyna (zdrowo lah niezdrowo) kiet- 
kowsć, rość, kwitnąć i owoce wydawąć. 

Wiąc od tego wieku rozpoczyna się obowiązek 
Hygienisty moralnego i kończy sią dopićro w chwali, 
gdy człowiek staje się wędług prawa natury samo- 
istną, już zą swój byt i za był innych najzupełojćj ad- 
powiedzialną istotą. 

A że ten, ważny oddział życia mastępuja wprzódy 
u kobiót jak u mężczyzn, a ża kobićla młodsza od 
nas, słabsza od nas, wcześnićj wstępuje w życia jaka 
członek uszanowanie wabudzający, i bólami okupu- 


ja sobie mojąąrdeozniejsze względy każdego głębiój 


myślącego. cułęwieka, więc przegowszysikićm kobie- 


ció należą się nasze pierwsze rody dang z sorca prze- 
połnionego uwięlbieniem dla rodzicielki Adamowego 
polomstwa, 


Kobióta! boż nićj ani myśli, ani uczncia; bez niój 
ani zdrowego pojęcia o honorze, ani jasnego wyo- 
bróżenia o potrzebie pracy, bez nićj ani (ryumfu po 
czynie bobuterskim, ani wypoczynku po dokónanóm 
sprawiedliwie dziele; bez niój nni urodzenia ani od- 
rodzenia, api rozkoszy, uni uniesienia, Boże! któż ko- 
bietę nie wielbi! na jéj licach pojmujemy oblicze 
aniołów, którzy kiedyś otaczać nas będą, jeśli wy- 
trwamy na tradnój drodze życia ziemskiego, jój to- 
wiurzystwo uśmierza w nas najzapalczywsze namię- 
tności gniewu i zawiści wrzące nieraz w głębi serca 
naszego, jak owe trzęsienia ziemi poprzedzające wy- 
buch wulkanów. Słodki głos dzieweczki, panienki, 
niewiasty polskićj, jeszcze w zgrzybiałym starcu 
zbudzą echa dawno przeżytćj młodości, zbudzą harmo- 
mijny dźwięk, w którym przeczuwamy że kiedyś 
drżyć, bujać, żyć i rozkoszować wiecznie będziemy, 
gdy to ziemskie życie poczciwie przeminie, Kobióto! 
do ciebie przemawiam, gdy jeszcze jesteś ośmioletnią 
dziewczynką, ł uganiasz się z lalką w ręku za mo= 
tylkiem, którego cią czarują lśniące barwy. 

Wszystko pojmiesz o ośmioletnin kobióto, gdy ci 
słów moich znaczenie troskliwa o twe dobro matka 
lob opiekunka wyłoży; wszystko pojmiesz i z wszy- 
stkiego skorzystasz, jeśli ci w prowdziwóm świetle 
wyslawią owe eleganckie w koronki obszyte dzieci, 
owe panienki już łaknącą błyskające źrenicą, owe 
młode kobiety z ciętym jązykiem i wyzywającem 
spojrzeniem, ówe dojrzałe kobióty z fizjonomją zora= 
ną namiętnościami, z głosem prawie męzkim, spoglą- 
dające sokolóm okiem na ledwo wykwitających mto- 
dzieńców,.., 

(zart jest joszcze niewinną istotą w porównaniu 
z kobiólą, która dla płochości, zabaw i niedozwolonój 
uciechy, zatraca honor swego męża, i zatruwa szczę- 
ście swych dzieci. Poprawa na starość jóż nie ocali 
duszy takićj kobióty, bo już nie zdoła cofnąć złego 
wyrządzonego własnym dzieciom, Magdalena była 
młodą i nie miało dzieci, gdy uzyskała przebaczenie. 

Czart jest jeszcze niewinną rzeczą w porównaniu 
z taką islotą, bo o adpędzenie czarta wolno prosić 
Pana Boga. 

Wybieraj niewinna dziewaczko swój zawód i niech 
cią chronią od złogo rady mojo. 


Czóm się kobieta pod fisjologicznym wzglę- 
dem od mężczyzny różni, 


Kobióla zachowuje swa mieęzno zęby dłużój od 
mężczyzny, drugia ząbkowanie następuje u niój pó- 
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żoiáj; zęby jéj są drobniojszo i często ostatnie trzo- 
nowe woalo u niój nie wyraslują; jéj uala są mniej- 
sze, toż samo i żołądek mniejszą ma objętość, trze- 
wia nie tak mocnemi są okolona muśzkułami, wątroba 
jéj nie tak się rozrasta, żółci tyle nie wyduje, ale 
w kansle pokarmowym daleko u nićj wiącój naczyń 
lymfotycznych jaku wężczyzn, z czego pochodzi, że 
z równój ilości pokarmów więącój wyciągnąć jest w sta- 
nia siły, i że żyć może łatwićj z pokarmów roślinnych 
jak mężczyzna. 

Kobióty lopićj znoszą glód od mężczyza, i przez 
to zdaja się, na spirytumlniejsze SĄ przeznaczone, 
przez samą nalurę istoty; ich mózg nie podlega tak 
łatwo despotyzmowi żołądka, jak mózg mężczyzny. 

Kobićta daleko mnićj potrzebuje powietrza jak 
mężczyzna, to wynika z budowy płuc i kostnego skle- 
pienia tychże, Dlatego tóż kobićla daleko łatwiój 
wytrzymuje życie siedząco. 

Lymfa predominuje w krwi kobiecój, Barce u niój 
(pod mutecjalnym względem) ciąśniejsze, arteryo ści- 
ślejsze, weny zaś większój objętości, 

Skład niewieści jest w ogólności miększy i wadni- 
stszy, a pomimo lego kobieta mnićj wydajo ekskrecyi 
i sękrecyj od mężczyzny i mołój sią także poci; nie 
potrzeboję téż do przechuwama zycia swego tak mo- 
enych pokarmów, i łatwiój odzyskuje siły po zmęcze- 
niu się i wycieńczeniu, nawet po chorobach. 

Plastyczność pod każdym względem większa u ko= 
Diety jak u mężczyzny, to znaczy że jéj kształty są 
wypuklejsze, i żę sią z największą łatwością w nićj 
tworzy tksnka komórkowa; za to system kostno-mu-= 
szkolarny słabszy u kobiety; toż samo $ciągaczę. Szkie- 
lat kobiety w stosunku równćj wielkości, mnićj waży 
ad szkieletu mężczyzny, ala kolumna pąciorzowa dłuż- 
sza j grubsza u kobićty, toż samo i objętość miedni- 
cy o wiele znaczniejsza; z przyczyny budowy mie- 
dnicy swojój i nóg, kobićta nadzwyczaj łatwo upada 
w tył, i ząwsze lego upadku strzedz się powinna, 
Obojczyki u kobićt są krótsze i wypuklejsże, łopatki 
mniejsze i więcój do kadłuba przyciśnięte, a ręce 
i stopy drobniejsze, co wskazuje że juź z natury ko- 
bieta nie do trudnych prac przeznaczona, do jakich 
ją mężczyzna w niektórych pół oświeconych krajach 
zmusza, ; 

Zmysły u kobidt są delikutpiajszo i subtelqiejsze 
jak u mężczyzna, dlatego tóż wiolkie światło razi jéj 
oczy, mocny krzyk jój uszy, ona więcój używa przy- 
jemności pochodzących z dotykonie, 4 powonienia 
i smaku, Dlatego tóż kobióta lubi półówiatło, muzy- 
kę, nksamitne dotknięcie, perfumy i łakocie. 

Owa bystrość zmysłów, ułatwia kobiecie analizą 
każdćj pod zmysły podpadającój rzeczy w jój najsub* 
tolniojszych odcieniach, czyni ją nadzwyczaj zdolną 
do wszyskich aztuk naślądowniczych, rozwija, pro- 


wadzi i prostuje jój sąd Trafność $ bystrość spo- 
strzeżeń kobióty, tyle uroków udziolająca jój umysło- 
wi, wynika z subtelności jój zmysłów. 

Kobiótw większą posiada massę nerwów pochadzą= 
cych 3 mlecza pacierzowego. Samą kolumoa pacio- 
r4owa więcćj ma miejsow, otwory zaś międzykręgowe 
także są obszórniejsze; ala ża Lo z nojnowszych i znaj- 
sumieoniój robionych doświadczeń wynika, ża ko- 
bieta ma stosunkowo moićj mózgu od mężczyzny, że 
otwory czaszkowe a nićj są mniejsze, ś że sama sub- 
słancya mózgu mio jest tak przepełnioną naczyniami 
jak u mężczyzn. Dla tego lóż nie w tój mierze jost 
usposobioną do obląkań jak mężczyzna, 

Głos kobiecy jest słabszym, a daleko więcćj giętkim 
i przenikającym, co wynika z krótkości i ciasności jéj 
krtani i z większój długości muszkałów, z gigtkości 
ścięgów łączących z sobą organa głosowe. W głosie 
kobiety łatwiój przebija sią dusza. 

Gracya kobićty pochodzi z latwości a jaką ciato 
kobićty norwami przepełnione, przybićra i naśladuje 
wszystkie nadobne ruchy i postawy. U mężczyzny 
muszkały przewsżają, 4 to im są mocniejsze, tém wig- 
cój pomimowolnie się ściągają, ztąd owe ruchy gwat- 
towne, kątowe I raptowno. 

W mimice twarzy kobióty wygórowały o wiele nad 
mężczyznami, z większą im bowiem przychodzi ła= 
twością hamować kontrakcyo muszkałów twarzy 
i nadawać tójże wyraz dowolny, nawet kiedy na spo- 
dzie ich sorca wrą szalone namiętności. 

Któż lepiój od kobićly mié tłumić w sobie uczu- 
cia, któż lepiój umić wyglądać spokojną w cjerpie= 
niach i ponieść z godnością jakie poświęcenie? 


Hygiena młodej kobiety. 


Pokarmy. Z tego cośmy poprzednio o sile (rawią- 
odj kobiśty powiedzieli, wynika, że ona nie potrzebu- 
je ani tak mocnych, ani tik obfitych pokarmów jek 
mężczyzna. Ona sama słaba, sedontaróa, nie podda 
jaca się nałogowi niewstrzemiążiwości i po większój 
części wolna od prac nękających, wyszukuje, jakby 
instynktem wiedziona, pokarmy łatwe do strawienia, 
słodkie i lekkie i w małych rozmiarach dość poły- 
wne. Jednóm słowem, kobićla może się zadowolaić 
pokarmami dziecięcia. Z tego cośmy przaszłego roku 
o przyrodzie najrozliczniejszych pokarmów powia= 
dzieli, łatwo będzie ocenić ich wartość dla kobićty, 
jednakowoż i w tym względzie liczna zachodzą wy- 
jatki, i czasami dycta zanadto skramna, dziecięca, 
wywyższa uczuciowość kobiaty da batdzo chorohliwój 
draźliwości, 

W czasie w którym panienka dojrzowa i staja sią 
panna, aiotrzeba ani podniacać pokarmami, ani tóż 
osłabiać; alo jeśliby sią dołączyła do tego stanu bla= 
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daczka, wówczas koniecznóm jeśl żywienie obfite 
i wzmacniające, 

Apctyta dziwaczne do kredy, surowój kaszy, do 
węgli, piasku i innych nawet obrzydliwych rzeczy, 
tak częste w nas jak może nigdzie, pochodzą u mło= 
dych dziewczyn kraju naszego, częścićj z usposobie- 
nia plikowego, jak z jakich żywotnych błędów i zbo- 
czeń systemalu płciowego, i zupełnie innój wymaga- 
ją koracyi jak też same choroby we Francyi, w Hi- 
szpanii | inoych cieplejszych krajach wydarzające się. 

Kąpiele. Zaraz po kwestyi pokarmów, przechodzi= 
my do kwestyi kąpieli, nadzwyczaj ważnój dla męąż- 
czyzny, a jeszcze daleko ważniejszćj dla kobiót, na= 
miętnie się kąpać lubiących. Można nawot powiedzićć 
że kwestya kąpieli ważniejszą jest dla kobiety od kwa- 
styi pokarmów, rzadko bowiem kobieta zgrzeszy ob- 
zarstwem, a niewłaściwym sposobem kąpania się czę- 
sło grzeszy i nawet upada. 

Najczynniejszy żywioł kąpieli jest jéj temperatura; 
kąpiel może być: 1) bardzo zimną, 2) zimną, 3) chło- 
dną, 4) świeżą, 5) letnią, 6) ciepłą i 7) bardzo cie- 
płą, i na każdój z tych stopniowań naznaczony jest 
odpowiedni stopień termometryczny, pomiędzy sto- 
poiami O i 35 termometru Róaumura. Każdemu 
z tych średnich stopniowań cieplika, przypisano sze- 
reg skutków. szczególnych, lecz objawy życia nie po- 
dlegają tak niewolniczo stanowi toermometrycznemu, 
i w istocie bardzo jest trudno oznaczyć granice wra- 
żeń podanych dò ińnerwacyt przez wodą w różnych 
stopniach ogrzaną. A zatóm skałki natychmiastowe 
i następowe kąpieli zawisły raczój od bardzo wielu 
przechodnich i stałych warunków, zawartych w sa- 
mym organizmie. Kąpiel, która zamrozi i odurzy sła- 
bą istotę, wydobądzie z istoty mooniejszćj bardzo 
zbawienną reakcję siły i ciepła. 

W ogólności panienki rozkwitające nie znoszą ani 
zimnych, ani ciepłych, lecz tylko świeże i latnie ką= 
piele, w których długo pozostawać bez ruchu nie 
można, w których się nie doświadcza ani bicia krwi 
do głowy, ani owego ogólaega uczucia lubości, na- 
suwającego wyobrażni dziewiczój bardzo ułudne obra- 
zy. Calida lavatio et pueris et puellis apta est, mówi 
Gelsiusz. 

Naturalnie ża i w tám prawidle muszą wyjaśnić się 
wyjątki, Panienki do kaszlu skłonne, nie mogą brać 
ani chłodnych ani letnich, lecz miernie ciepłe kąpiele; 
lecz o to idzie przedowszystkiem, żeby nie wzniecać 
i nie rozwijać cieplikiem przedwcześnie żadnój panny. 

Pływanie w rzekach podczas lata i zarazam piq- 
kadj pogody, jest balsamem dla zdrowia panienek, 
i w niektórych krajach zaczyna być uważanóm za nie- 
zbędny warunek dobrój Hygieny. Panienki joszcze ta- 
twiój nauczają sią pływać jak chlopcy, u żaden pły= 
wak w świecie nio wyrówna pływaczkom z Otnity 


i innych archipolagów Połynezyi; jest to bez żadnego 
wątpienia po tańcu najlepsza gimnństyka dla panio- 
nek, i nadzwyczajnie się przykłada do zapobiegania 
onanizmowi i jego skutkom, 

Jazda konna przyspiesza rozwój flzyczay panien. 
Już to jest znanóm od Hippokratesa, a zatćm od bli- 
sko 23 wieków, a jednakże lekarze nie bronią 
młodym pannom jazdy konaćj,i często ją zalecają ja- 
ko coś bardzo skutecznego przeciw bladaczce, prze- 
ciw nerwowemu kaszlowi, przeciw spazmom, palpi- 
tacyi, bólowi głowy i wielu innym chorobliwym uspo- 
sobieniom. Dowiedzioną jest rzeczą i w Anglii bat- 
dzo dobrze wiadomą, że tylko kobiśtom bardzo lym- 
fvtycznym, zimnym i tępym nie szkodzą owe dziwne 
ruchy, wzniecane przez konia, A ż6 córki naszój zie- 
mi nie należą do bardzo lymfatycznych, zimnych i tę* 
pych, więcnie nakłaniamy do tego środka rozwijania 
panienek. Zrósztą przez konną jazdę najskromniejsze 
panienki nabierają jakićjś dziwnój śmiałości, która je 
robi cokolwiek do mężczyzaiaków podobnemi. Niech 
kobióta pozostanie całkowicie kobietą, a mężczyzna 
może się stanie mężniejszym. 


Ubiór. Wieleby tu można pówiedzićć wzruszają- 
cych rzeczy o ubiorze, mianowicie w naszym kroju, 
z którego corocznie wiele milionów wychodzi na za- 
graniczne stroje, elegancje i bławaty, a którego dzio- 
ci wiejskie do czwertego roku życia chodzą najzu- 
pełnićj nago. To jest niezaprzeczonóm, ża się polki 
ubierają nadzwyczaj wykwintnie, ale najaiestosownićj 
do klimatu, do pór roku, do wieku i do stanu kiesze- 
ni. Wytknąć wszystkie błędy na tém polu zachodzącć, 
byłoby zadaniem nadór łutwóm, ale nie chcemy so- 
bie zrażać jeszcze, wiącój licznych osób żyjących 
w kraju naszym z ubierania dam. Więc tylko o tych 
częściach ubioru mówić będziemy, które bezpośre- 
daio na rozwój panienek niekorzystnie wpływają, mia- 
nowicie o obuwiu i o sznurówkach, 

Obuwie panienek naszych noszone na ulicy lub na= 
wet na wsi pod gołóm niebem, jest zanadto lekkie, 
ciasna i wykwintno. Z obawy żeby sobie panienki nia 
popsuły kształtów nogi, matki ubiocają ja w niesto= 
sownio lekkie trzewiki, a panionki z obawy żeby so- 
bie nie pópsuły trzewiczków, wolą w dni słotne i zi- 
mne siedzićć w domu i przez to pozbawiają się wsze|- 
kiego ruchu pod gołóm niehbom, mianowicie na wsi; 
przez to się skazują na życie sedentarńe w dómach, 
po wiąkszój części źle przewietrzanych i ciemnych, 
„Agr sit puruś,sit lucidus et bdne olarus” zaleca szko- 
ła lekarska Salerny, Wielkiój liczby usposobień cho= 
robliwych nabawiają się panionki przez życie seden- 
tarno w domu; ruch tańsowy w powietrzu przesią- 
kłóm wyziewami i rozgrzanóm, wcale nie moż z- 
stąpić ruchu w świeżóm powietrza. 

Sznurówki nie są nowożytnym wynalazkiem. Da- 
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my greckie miały swoje sefodośny, matrony zaś rzym- 
skie swoje castułe, rodzaje tunik ściskające gors i ta- 
lją. Katarzyna Medycejska pierwszą była upowsze= 
chnicielką sznurówek fiźbinowych z stalowym bry- 
klem we Francyi, przez co niebardzo się znałużyła 
ani Fraocyi ani świata, czerpiącemu mody swoje 
z Francyi. Sławni lekarze Winslow i Sómmering 
z wielką gorliwością i z niozbilemi argumentami, czer- 
panemi nu znajomości organizmu kobiecego, wystą- 
pili przeciw użyciu sznurówek, m Cesarz Józef II za- 
kazał w poństwie swojóm surowym edyktem ich uży- 
cie, i bardzo dobroczynnie wpłynął na mody i na 
zdrowie kobiót. Po zgonie światłego i dobrego mo- 
narchy, wszystko wróciło do dawnego stanu, a dziś 
sznurówka stała się niezbędnym ubiorem nietylko oty- 
łych i zbyt rozrastających się matron, lecz także mło- 
dych panienek w stanie rozwoja będących. Dzisiejsza 
fiżbinowa i bryklowa sznurówka ściskająca gors mło- 
déj panienki, gniecie, nagina i przekształca kości, pod 
któremi znajdują się niezbędne do życia trzewia, to 
jest organa do oddychania, do cyrkulacyi i do tra- 
wienia służące; przez to sznurówka slaje się po- 
wodem do niozliczonych chorób, cierpicń i usposo- 
bień, a ściskając gruczoły piersiowe i opierając się 
rozwojowi gorsu, czyni ich na późniój niezdolnemi 
do pelnienia n»jpiękniejszćj funkcyi macierzyńśkićj, 
to jest do karmienia dzieci swoich, Więcćj o tém 
w znakomitóm dziele uczonego ziomka Doktora Raci- 
borskiego pod tytułem: „De la pubertd ot de l'age 
critique de la femme pag. 184. 


Hygiena moralna panienek. 


Najpiękniejsza i najzdrowsza panienka, jeśli nie jest 
przejęta moralnemi zasadami i utwierdzona w czy- 
stym dachu religii, nie odpowić joszcze godnie szczy- 
tnemu posłannictwu odrodzicielki rodu ludzkiego, 
które Bóg na nią nałożył, więc tóż jest powinnością 
hygienisty moralizatora, żeby je ostrzegł o niebez- 
pieczeństwach grożących im z nieznajomości obo- 
wiązków swoich, jako kobieta. Aby dobrze myślóć 
i dobrze czynić, potrzeba przeświadczenia sią o ko- 
nieczności tegoż, a nie wszyscy ci którzy otaczają 
młodą latorośl, są przesiąkli mądrym i przewidującym 
duchem; może im potrzeba rad doświadczeńszego 
człowieka. 

O potrzebie zatrudnienia systematycznego dla pa- 
nienek nie wszyscy są przekonani, owszem znajdują 
się lekkie umysły potępiająco wszelką systematy- 
czność w zotrudnieniu, jako rzecz doprowadzającą do 
pedantoryi, pruderyi, tępości i ciężkości humoru 
biezgodnćj z istotą kobićty, My zupełnie inaczój o tym 
przedmiocie sądzimy, bośmy długo żyli w krajach, 
w których kobićty od małego dziecka są prowadzo= 
no, zatrudniano i kształcona bardzo systematycznie, 


i przecież wychodzą na niewiasty zachwycające nni- 
wnością, humorem i natychmiastowością ‘dowcipu: 
Systematyczne zatrudnienie nietylko nia odbiera du- 
chowi bystrość, lecz ją jeszcze zaostrza; owe zaś lek- 
cebranie każdego zatrudnienia, każdćj nauki i każdój 
zabawy, wyradza już w młodćj panience kaprysy, nu- 
dy, niechęci, niesmaki, i przez to odbiera im hart 
duszy i wiarę w moc własoćj wolis U nas panienki 
nawet średniój klassy, zajmują się wieloma rzeczami, 
i uczą się wielu rzeczy mianowicie: kilku języków, 
mozyki, rysunków i tańca. Wszystko to kosztuje bar- 
dzo wiele, zabićra wiele czasu, a w wyniku pokazuje 
się nader często najzupełnićj płonnćm; rzadko która 
z tych wykwintnie wychowanych panienek polubi jo- 
den przedmiot nauki chociaż jakolako, i nauczy sią 
chociaż jednego przedmiotu do tego stopnia, żeby 
w nim była dobrze utwierdzoną, A prawie zawsze nie 
brak ani zdolności, ani talentu, tylko brakło systema= 
lyki, nerwu, porządku w nauczania i w uczeniu, 
w zaltrudnieniu í w zabawach. Lada kaprys, Jada 
przypadkowość, lada wizyta, nowinka, katastrofka, 
zabawka, choróbka, burzy i przewraca ustanowiony 
porządek rzeczy na czas długi; więc tóż w przewi- 
dzeniu że Inka przypadkowość nasląpić może, pa- 
nienki nigdy się nie biorą do żadoój rzeczy z calóm 
sercem, nigdy w jednym przedmiocie całój swój uwa” 
gi nie zatopią, i z tego wymika owa płytkość umysłu, 
owa słabość woli, owa niestałość humoru i owa dzi- 
waczność kaprysów które znamionują niejednę z peze- 
ślicznych, miłych córek naszój ziemi. 

A przytem owa niestałość gustów pochodząca 
z niesyslematyczności zatrudnienia, ułatwia niezatra- 
dnionćj i niepracującój młodzieży męzkiój sposoby 
bałamucenia młodych panienek, Wiele jest u nas 
młodzieńców wałęsających się od rana do wieczora 
bez żadnego zatrudnienia i łaknących awantur, któ- 
remiby mogli przerwać nicość jednostajnego życia, 
Wszyscy ci próźniacy o tóm tylko marzą, żeby mogli 
niedoświadczonćj panienca zawrócić głową i żamącić 
pokój, W naszym kraju matki, opiekunki, ochmistrzy- 
nie i guwernaniki powinnyby być w dwójnasób 
ostrożne i zajmować swo wychowanki w sposób sy» 
stematyczny, uregulowany, niedozwalający żadnój ani 
przerwy ani zmiany. 

Jeszcze i dlatego powinnyby młode panienki prze- 
jać się miłością do systematycznój pracy, żeby się 
nauczyły gardzić nieukami i próżniakami nawet naj- 
lepiój urodzonemi i najbogatszemi; a wtenczas do- 
pióro kobióta będzie umiała spełnić u nas posłanni- 
ctwo godne swój piękności, gracyi i swych szlache- 
taych uczuć. 

Zabawy, Umysł młodój panienki nie jest w stanie 
oddawać sią bezprzestannie nauce; miłe i niewinna 
rozrywki powinny im służyć nietylko za nagrodę, ale 
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także za potrzebny zdrowiu żywioł Łak ciągle na- 
piąty traci moc swoję, to tét i umysł bezprzestannie 
wytężony staje stę niezdolnym do dzielnego czynu. 
Tylko umysły chorobłiwe lub cierpiące gonić mogą 
niewinne rozrywki połączone z ruchem, z śmiechem 
i z pomimowolnemi ćwiczeniami umysłu. 

„Aby grać i tańcować godziwie—mówi św, Fran- 
ciszek Salezy — potrzeba to czynić dla rozrywki po 
pracy, a mie z płochości dla zabicia drogiego cra- 
su. Te święte sława polecam panienkom jako axio- 
mat godny największego szacunku, 

Ale aby żadnych niewinnych gier w których się 
cenżaruje, w których się fanty wykupoją całusami, 
w których się wader przezroczysto oczy zasłaniają, 
w których się łapie, potyka, wpada i t. p. Wszystkie 
takie gry wzniecają wyobraźnię i budzą zachętki od- 
rywające młodą panienkę od Boga i od nauki. 

Spadzistą jest droga zabaw, i kiedy posiędzie ser- 
ce płoche, to już do najzgubniejszych pociągnie 
ponęt. f 

Łudzenie wyobraźni obrazami nieskromnemi może 
być skutkiem nieprzyzwoitych zabhw, które u matek 
i ochmistrzyń zapominających że były kiedyś młode- 
mi, uchodzą za niewinne. 

Owo łudzenie jest nudużyciom, które straszne 
miewa następstwa i doprowadzić może nejniewinniej- 
szą duszę na nader złą drogę. Bujność wyobraźni 
właściwa wiekowi młodzieńczemu, podsycana jeszcze 
krwistością, rożdraźniona cżytamem romansów, znaj- 
d.je niesłychaną rozkosz w draźnienia się podobne- 
mi obrazami. Dusza się osłabia własną wyobraźnią, 
a za osłabiemea duszy wkrótce nastąpi zrikczemnie- 
nić ciała, zniknięcie piękności, humoru i owćj uro- 
czój maiwności, którą postradać może panienka. 

Środkami zapobiegającemi temu złema są: ronhe 
gorące modły, szczera pobożność, przejęcie się świę- 
tością prawd religijnych; w ciągu dnie: czójność 
estetyczna nad własnemu myślami, systematyczna pra- 
ca, sumienna nauka i dyeta; wieczorem: przechadzka 
irach; przed położeniem się na spoczynek chłodna 
kąpiel i szczere westchnienie do Boga, który wszy- 
stko wie, nad wszystkiem czuwa i każdego kocha, 
który serdecznie nad swa poprawą pracuje. 


Dziewiczość ciała. Czy ją można obronić nie zna- 
jae grożących jéj niebezpieczeństw, li tylko bogoboj- 
nośćią i estetyczaóm uksziałceniem umysłu? 

Oto pytanie na które całemi tomami wartoby yid- 
powisdać; oto pytanie żywotne, które sobie każda 
poczciwa matka tysiące razy w życiu, w najuroczy” 
stszych chwilach niczawodaie zadaje. Matki odpó- 
wiadają sobre w dobrćj wierze: „można ocalić dzie- 
wiczość ciała usposobieniem bogobojnóm i zarazem 
estetycznóm;'* i ja odpowiadam so mośna, bom znał 
niejedną kobiótę której cnoty w enłkowitości tylko 
religia i estetyczna wstydliwość obrorilu, 

Wstydliwość córka religii i estetyki, gieniusz swig- 
ty jak bóstwo, piękny jak anioł, przenikliwy jak świa- 
tto, nienstraszony jak lew, a czujny jak echo, pówi- 
nien strzedz enoty panieńskićj lepićj jak wszystkie 
matki, ochmistrzynie, stróże, zamki i rygle. 

Niezawodnie wstydliwość żawszeby uchroniła ko- 
biótę od upadku, gdyby w naturze najwstydliwszćj 
kobićty nie pokutowały ponęty, które ich wstydliwo- 
ści bój wypowiadają, 

Ale wstydliwość w powietrzu robasznóm, próżnia- 
ckióćm, pożądliwóm, pierzełnąć może jak przed luda 
wistrem ów pyłek delikalny pokrywający świeży 
owoc. Czyż w obecnym stanie świata można wiele 
liczyć na wykształcenie się tćj wstydliwości i na jéj 
trwałość? czy nie lupićj byłoby młodą wykwitać za- 
czynniącą dziewicę obznajmić z wszystkiemi niebez- 
piećzeństwami grożącemi jój godności i szczęścia? 

Otóż drugie pytanie na które odpowiedź zależy od 
tuktu matek i od temperamentu córek. 

Tam gdzie wielkie grozi niebezpieczeństwo ze stro- 
ny temperamentu i ze strony sposobności, tam lepićj 
zdaje się wyłożyć całą prawdę, chociażby metodą 
(rancuzką, przez obznajmionie się naukowe z panner 
mi tajemnicami historyi naturalnój. 

W obecnym stanie oświały i w naszym wieku, 
w którym tyle krąży rozkielznanych żywiołów zepsu- 
cia, wolałbym przyjąć za stróża cnoty penieńskiój 
francuzki rozum, jak ową uroczą angielską estety= 
czność, która tylko w społeczeństwie bardzo szta- 
cznie i regularnie urządzonem i pomiędzy zimnemi, 
pracowitemi ludźmi ostać się może. | ; 


KSIĄDZ POMORZKANT ATANAZY. 


Kto zaznał Warszawę przed 1823 r, mocno 
żapewne wyrytą ma w pamięci postać starca 
rzeżkiego, dobrej tuszy, rumianych liców, wło- 
sów białych i na ramiona spadających, w pro- 
stój czarnćj sutannie, kleryckićj, pasem kame- 
larowym przepasanćj. w czarnćj czapeczce piu. 
ską w kościelnym języku zwanćj, przechadza. 
jącego się posuwistym już krokiem po dolnych 
korytarzach kollegium pijarskiego przy ulicy 
Dłogićj, dotykających z salami śżkolnetsi i 
jaż szemrzącego w skupieniu ducha psalmy 
Dawida ź pamięci lub koronkę, już też po od- 
szemranych modach, figlującego dziarsko 
z przelatującymi jak frygi koło niego studenci- 
kami. Był to stary Pomorszkant, nieobojętna 
swego czasu postać. Urodził się za panowa- 
nia Sasów. Był widzem wszelkich przewro- 
tów głów i rzeczy w stuleciu 18em. Widział 
i skutki wójny siedmioletniej, i wydóbywającą 
się zpod panowania Albionu Amerykę, i prze- 
obrażenie polityczne kraju swego, i krwawą 
rewolucję Francuzką, i przedstawicieli filozo- 
fizmu 18 wieku, i Fryderyka W., Józefa II, 
Woltera, i falangi zachodu z szybkością ura- 
ganu przelatujące z jednego końca Europy na 
drugi, odmieniając postać świata i ginge wresze 
cie na pólnocy krańcach, i upadek Napoleona, 
i odradzającą się rószczkę oliwny pokoju, i bło- 
gie panowanie dla Polaków wspaniałomyślne- 
go Alexandra którego skon dwóma laty uprze- 
dził. 

I wśród tylu zawieruch wiódł Pomorzkant 
cichy, jednostajny żywot, w skromnym zawo* 
dzie nauczycielskim, zasiewając dobroczynne 
nasiona światła i enoty, przykładając się do 
szczęścia swojćj społeczności, dopóki złama- 
ny wiekiem nie oddalił się na spoczynek w zá- 
cisze zakonne. 

Byl ks. Pomorzkant i przewodnikiem szkół, 
i miłośnikiem nauk, i autorem, a bardzo ma- 
ło o nim wiemy. W żadaćj zhistorji piśmien= 
nictwa naszego nie uczyniono o nim wzmian- 
ki, wyjąwszy ks. Bielskiego Szymona, który 
w swojem dzielku łacińskiem Vitae Piari- 
starum, rzucił o nim parę szkiców. 

Ka. Pomorzkant Alanazy od św, Józefa 
urodził się 4786 r. 16 lutego w ziemi Chelm- 
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skiój i w Chelmie do szkół pijarskich uczęsz* 
czał. Wstąpił do zgromadzenia pijarów ipro- 
fessyą zakonną wykonał w Podolińcu (na Spi- 
żu) 1755. Odbywszy studya naukawe, uczył 
wymowy i poetyki w Narężu, Rzeszowie, 
Międzyrzeczu, Wielokrotnie w swoich i obcych 
kościołach kazywał wymownie, jakoto: w Rze: 
szowie, Łowiczu, w kościele katedralnym Kra: 
kowskim. Był prefektem szkól w dawnóm 
kollegium warszawskiem, staroświeckich oby- 
czajów i cnoty ścisły przestczegacz, następnie 
Rektorem w Rydzynie, ezłonkiem Rady pro» 
wincejalskićj, Rektorem w Szczuczynie, Łom. 
ży, i przytem nie porzucał kaznodziejskićj try- 
buny. Nareszcie laty obciążony żył w ustro* 
nia oddając się pracy naukowćj i niekiedy 
uproszony występując jako mówca chrześćjań- 
ski w kościołach po za domem zakonnym. 
Znał dokładnie język 1 literaturę klassyków 
łaciókich, «a w stylu naśladował zwięzłość Sal- 
lustjusza, Przygotowywał obszerny słownik 
łacińsko-polski, podług Jana Gotfreda Haas 
słownika, wydanego w Lipsku, lecz praca ta 
nie dokonana z powodu niemocy óezu w osta- 
tnich latach Pomorzkanta, dotąd spoczywa 
w rękopiśmie. 

Z jego pism wyszły na widok publiczny: 1) 
Kazanie na pogrzebie księcia Augusta Sul- 
kowskiego, Wojewody poznańskiego, zało- 
życiela kollegium pijarskiego w Rydzynie, 
miana 1786 w Lesznie w 4ce (*, 2) Kazanie 
na pochwałę ś. Jana Kantego, w czasie ob- 
chodu kanonizacyjnego miane i drukowane 
w Krakowie 1780, po żywocie tego świętego; 
3) Spis dzieł przez pijarów polskich wyda» 
nych, a przez ks. Bielskicgo zredagowanych, 
zebwał, jak to sam Bielski w tém dziełku na 
str. 148 zaświadcza, (Żywoty tylko przez Biel- 
skiego były dodane); 4) kazania ks. Cochin 
w 4ch tomach z irancuzkiego na polski język 
przełożył (przekład dotąd w rękopiśmie zo- 
staje). 

(*) Kazanie to tak sią podobało, ówczesnym slucha- 
czom iż je na niemiecki przełożono język i drukiem 
ogłoszono. Niemiockiego jednak toksta nie widzieli- 
śmy. Słyszeliśmy tylko o tóm od spółczesnych ks. 
Pomorzkanta uczonych. ii 
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Osłabiony na wzroku i słuchu, nie przestał 
wykonywać powinności braai kapłana i 
dobrego zakonnika, oczekując z wypogodzo= 
nem czołem, rychło go Pan życia i śmierci da 
siebie pówała. Uległy woli Boga we wszyst- 
kiem, nie cierpiąc prawie nigdy żadnéj choro- 
by, spokojnie wyzionął ducha 6 maja 1828 
wśród modłów braci swoich, opatrzony po- 
przednio świętemi Sakramentami, mając sobie 
nadane miano Dziekana prowincyi i Ojca. Żył 
lat 87 i blisko trzy miesiące, w Zgromadzeniu 
68 spelna. Oba kollegia wraz zuczniami swo- 
imi, liczne duchowieństwo świeckie i zakonne, 
a między innymi ks. Falkowski kollega da- 
wny zmarłego, znakomici obywatele, ze czeią 
należytą odprowadzali zwłoki Szanownego 
starca na ementarz Powązkowski. 

Mimo staroświeckićj surowości obyczajów, 
mimo ścisłćj | rzadkićj religijności swojój, mi- 
mo wieku zgrzybiałego, był ks. Pomorzkant 
nader miły, wesoły i pożądany w domowem 
pożyciu, a niewinną figlarnością swoją zdawał 
się przypominać nam wiek chłopięcy. 

Kiedy w starości już wysokićj, nie wychylał 
się za progi kollegium, używał przechadzki po 
korytarzach niebardzo widnych, chwytał prze- 
komarzających mu się, a dobrze z jego żartami 
oswojonych studentów za czuprynę, prowadził 
dla rekognicji do okna, (bo już nie dowidział) 
i uderzywszy lekko w policzek, jak przy bierz- 
mowaniu, puszczał swawoólnego młokosa, Zwy* 
czaj ten powtarzał się prawie codzień uks, Po- 
morzkanta. Zdarzyło się tóż razu pewnego, że 
uczniowie liceum Warszawskiego i Gimna- 
zyum pijarskiego mieli wystąpić publicznie 
z jakićjś okoliczności. Ówczasowy Rektor li- 
ceum Warszawskiego Linde przybył na Długą 
ulicę do kollegium, udając się pono do Rektora 
pijarów ks. Sawickiego. Napotxany w ciem- 
nym korytarzu przez ks. Pomorzkanta, po- 
chwycony został od niego za włosy, i do okna 


pociągniony. O dla Boga! wrzasnął zwyczaj» 
nym sobie cienkim głosem wyschły od pracy 
literackićj Linde, cóż to ma znaczyć! przy świe- 
tle poznawszy swą omyłkę ks. Pomorzkant, 
najserdecznićj przepraszał Lindego, ale wypa- 
dek ten narobił śmiechu po całój Warszawie. 
Kiedy pijarzy wychodzili z refektarza po 
obiedzie, ks. Pomorzkant zaczajony przy 
drzwiach każdema z młodszych musiał dać ku- 
ksa, zkąd często najpocieszniejsze wynikały 
sceny, Poufaląc się ze wszystkiemi, dawał ks. 
Pomorzkant dowód dośmielszych z siebie žar. 
cików, z których nie wszystkie jednak lubil 
znosić, Tak np. ks. ks. Dąbrowski i Wolicki, 
wmawiali w Pomorzkanta, że był Niemcem, 
że tego dowodzi jego kazanie na pogrzebie ks. 
Sułkowskiego po niemiecku, a nawet nazwi- 
sko samo nie kwadrujące z polskiemi nazwa- 
ni: Pomer kant. Nie można było niczem bardzićj 
oburzyć staruszka, Cały ogniem wtedy płonął, 
i protestował na serio przeciw temu twierdze- 
niu. Na pogadankach wieczornych za życia ks, 
Kopczyńskiego i poźniejszych, na które zbierali 
się i starzy i młodzi, lubił bywać ks. Pomorz- 
kant, i tam na wszystkie strony odcinać się 
musiał, wyńierzonym przeciw sobie żarcikóm, 
a stary Kopczyński w ogromnym fatersztulu 
podparty wielką trzciną siedząc, śmiał się do 
rozpuku z tych humorystycznych wyskoków. 
Jak był sam dla siebie surowy, tak ostro 
karcił narowy młodzieży, kiedy był prefektem 
szkół warszawskich, jeszcze za Stanisława 
Augusta. Na processyi Bożego Ciała ze stu- 
dentami bywając, nosil za pasem dyscyplinę wi- 
cianą, jakićj typu jużnie ujrzysz i z temże go. 
dłem ówczesnćj władzy nauczycielskićj, odma- 
lował go Bacciarelli, na jedoym z historycz- 
nych obrazów swoich; kto chce poznać wize- 
runek ks. Pomorzkanta, niech się uda do refo- 
ktarza kks. Pijarów warszawskich. W rysach 
warzy odbija pogoda i wesołość. __X./.5. 


KRÓTKA HISTORYA MACHINY PAROWEJ. 


Ta silnica (machina) nad silnicami (jak mówi pro- | ludzi i zwierzęta, wodę i wiatr, sluży do przędzenia 
fossor Radwański) którój się cały świat dziwi, i któ- | i tkania, tarcia drzew, mielenia mąki, kucia, walco= 
rój siły cały śwint używa; bo ona zastępuje w pracy| wania, toczenia i warzeniu najtwardszych metali, 
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pompowania wody, wydobywania rady z kopalni; 
topienia jój przez nadanie ruchu olbrzymim mie- 
chom; ona nadała ruch pospieszny tysiącznym wa- 
gonom na kolejach, skracając przez szybkość biegu 
odległości i ułatwiając przewóz przez zdolność cią- 
gnienia niesłychanych prawie ciężarów, ona prze- 
walczyła opór jaki na oceanach zuchwałćj odwadze 
żeglarza stawiały przeciwne wiatry, lub zgubniejsza 
jeszcze martwa cisze, bo jéj potęga przeważa z la- 
twością opór wiatru, któremu nie stawia nawet sze- 
rokich piersi żagli, a obchodząc się bez tój podstawy 
dawnój żeglugi, obejdzie się też i bez pomocy wiatru 
i w największój ciszy siłą koła lub szruby, posuwa ina- 
jestatycznie kolosalny dom, ba nawet pałac pływają- 
cy po niezmierzonćj przestrzeni oceanu, gdzie niegdyś 
statki żaglowe, dla braku wiatru miesiącami wystawać 
musiały, i ginąć nieraz, nie widząc dookoła nic, tylko 
niebo i morze. 

Ta silnica, prawdziwa silnica, bo sama sobie uslu- 
guje, sama swoim ułomnościom zabiega, sama do- 
starcza sobie wody i sama niepotrzebną usuwa, 5a- 
ma natęża ogień gdy zasłaby, i sama za mocny przy- 
tłumia; sama zabezpiecza się od pękńięcia, sama s0- 
bie zbytni napływ pary umniejsza, lub za skąpy po= 
mnażá; sama doprowadza parę tam, gdzie jéj potrze- 
ba i oddala stamtąd gdzie niepotrzebna, sama ją po 
dopełnieniu działania skrapla i sama swój nieregu- 
larny ruch ujednostajnia, 

Ta tegoczesna olbrzymka, Tytanka o stu ramionach 
która świat pokonała, bo w setnych i tysiącznych je= 
go stosunkach, prawach i zwyczajach radykalne za- 
prowadziła zmiany, jest nieśmiertelnóm dziecięciem 
XVIII wieku, jest jakby owym bajecznym bazylisz- 
kiem, który wieki spoczywał w jajku, gotów wyjść 
z niego, w całćj sile i doskonałości swój organizacyi 
byle ktoś rozbił skorupę, 

Wieki i wieki czekały na ten tak potężny organ, 
którego działalność juž na tyle stron rozwinięta, je- 
szcze na tysiączne inne rozwinie się postępnie i ko- 
Jejno, a od wieków I wieków zaród tój potęznój 
dźwigni leżał, nie głęboko w ziemi zukopany, ale na 
jéj powierzchni, pod oczami całego świata, objawia- 
jąc sią w codziennych powszechnych stosunkach 
i czeksjąc tylko na oko, któreby umiało patrzyć i do- 
patrzyć w prostych zjawiskach codziennego życia, 
ziarnko, 2 którego genjusz miał wreszcie wyprowa- 
dzić olbrzymie drzowo, 

Piórwszae użycie pary, jako siły poruszającój wska- 
zane zostało przez Herona w Aloksandryi około 420 r. 
przed narodzeniem Jezusa Chrystusa. Opisuje on 
w swojóm dziele Spiritalia, pewien rodzaj Folipili 
vrządzonćj w taki sposób, żo może obracać sią akut- 
kiem roakcyi pary wodnój wychodzącój dwoma koń- 
cami rury zagiętój pod kątem prostym. Agalias opi- 


suje że Anthemus potrafił wstrząsnąć belki i deski 
sufitu, wprowadzając pod nic parę utworzoną zwo* 
dy, wystawionój w wielkich kotłach ma działanie sil- 
nego ognia, 

Około 1568 r. Matesins nauczyciel szkoły w Jo- 
achimstatt, unosi się nad sposobem wyprowadzania 
wody zgłębi kopalni na powierzchnię ziemi, za po- 
mocą ognia, ale sposobu tego nie opisuje. 

W r, 4605 Salomon Causs w dziele: Raisons de 
forces mouvantes, pokazuje jak woda może za pomo= 
cą ognia podnieść się nad swój poziom, mówi on 
wyraźnie w I teoremacie ,,że siła pary która zmu- 
sza wodą do podnoszenia się, pochodzi z tćjże sa- 
mój wody i że skoro woda zostanie wypchniętą, to 
para wydostanie się z gwaltownością tą samą drogą." 

Ojciec Lurechon w 1626, Branca w 4629 i Wil- 
kins około tegoż czasu wskazywali jak za pomocą 
eolipili, rzacano małe pociski, wprawiano w ruch 
małe młynki, podnoszono ciężary nadymano ża- 
gloi t d. 

W 41641, ksiądz Kircher, opisał aparat złożony 
z naczynia metalowego, wysokiego, zawierającego 
w niższój części wodę, którą sią przyprowadza do 
wrzenia; para prowadzona rurą do górnego przo= 
dłużenia tego naczynia, napełnia je i przez ci- 
śnienie wywierane na zawartą w nim wodę, wypy- 
cha ją w kształcie silnego wytrysku małym otworem. 

W 16638 r. margrabia Worcester w swoich stu 
wynalazkach opisujo, aló bardzo niewyraźnie, to 60 
nazywa najcudowniejszą machiną hydrauliczną stwo- 
go wynalazku. 

„Widziałem mówi wodę wytryskującą nieustannie, 
podobnie jak w fontannie ma 40 stóp wysokości, 
Jedno naczynie wody rozrzedzonćj działaniem ognia, 
podnosiło w ten sposób czterdzieści razy większą 
ilość wody. Robotnik kierujący tém naczyniem, po- 
trzebuje tylko otwierać dwa kurki, tak, aby gdy je- 
dno naczynie wyczerpuje się, drugie napełniało 
się wodą zimną i tak naprzemian, Ogień utrzymy- 
wany jest ciągle w jednym stopniu natężenia." 

Jest to tylko wiącćj rozwinięty i na większą sto= 
pa pomysł Salomona Causs i księdza Kirchera, i nia 
możemy wytłumaczyć sobie, jak mogli historycy 
i mechanicy angielscy, opierając się na tóm, przypi= 
sywać margrabiemu Worcester pierwszy pomysł 
i zastosowanie pary, jako działacza mechanicznego. 

W roku 4683, sir Samuel Moreland, podajo ta- 
blicę liczb funtów wody, które mogą być 4300 ra- 
zy na godziną podniesione na 6 cali wysoko, za po- 
mocą cylindrów napelnionych do połowy wodą 
i ogrzewanych. Wskazuję on rozmaite średnice i głę: 
bokości tych cylindrów, i godnóm jest uwagi że te 
wszystkie wyrachowania są bardzo blizkio najściśloj - 
szćj prawdy. 
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W 1684 r, Papin opisał swój sławny garnek i spo- 
sób użycia ga do miękczenią kości. i gotowania wszel- 
kiego rodzajy mięsa, bardzo szybko i tanim kosztem. 
Opatrzył on go klapą i drążkiem służącym do utrzy- 
monia równowagi ciśnienia pary wewnątrz, W 1695 
roku, w zbiorze rozmailych narzędzi (drukowanym 
w Kassel) opisuje sposób zrobienia czczości pod Wło- 
kiem, w cylindrze przez zgęszczenie znajdującćj Bię 
w nim pary (st. 52). „„Poniewrż woda zamieniona przez 
ogień w parę, ma własność rozpręzliwości i skupia- 
nia sią przez zimno, tak iż traci całą tą siłę rozprę- 
żającą: sądzą, że nietrudno byłoby zrobić machi- 
ny, w których przez vmiarkowano ciepło i niewiel- 
kim kosztem, woda robiłaby tą próźnię, jaką na- 
próżno usiłowano osiągnąć za pomocą prochu strzel- 
biczego.'' 

Opisoje następnie malą maszynkę, z pomocą 
którój wprowadził swój pomysł w wykonanie, i fakt 
ten wskazeje niezaprzeczenie że Papin pierwszy 
wymyślił machinę parową z tłokiem i kondensa- 
torem, 

W roku 4698, kapitan Savery, okazywał w ohe- 
cności króla Wilhelma machinę, która wprowadza- 
jac w wykonanie myśl Salomona Causs, Kirchera 
i margrabiego Worcester, wznosiła w rurze į wy- 
pychała na zewnąłrz w formie wytrysku, wodę pod- 
noszoną bęzpośredniem działaniem pary. a strumień 
zimnój wody chłodził i zgęszozał parę, która w re- 
zerwoarze zajmowała miejsce wyparkćj wody. Ta 
machina zrobiona nestępnię w wielkim wymiarze, 
działała z zupełną regularnością, ale z niezmiernóm 
trwonieniem pary, 

W roku 1707, Papin ulepszył machinę Śvverego, 
pomieściwszy między parą s wodą, którą oną miałą 
wypychać, tłok z dwoma dnami; powierzchnią jego, 
z którą para wchodzi w zetknięcie, rozgrzewa się 
dostatecznie aby zapobiędz znacznój kondensacji pa- 
ry, możną więc działać z dalakoa mniojszóm ciśnie- 
niem. 

W 1705 r, Newcomen z kolei udoskonalił machi= 
nę o niskióm ciśnieniu i z kondensacją, wynaleziona 
przez Papina, między 4690 i 1695 r, i zbudował 
tym sposobem pierwszą nfachinę parową, która wy- 
świadczyła niejakie przysługi przemysłowi; składała 
się ona z cylindra metalowego zamkniętego u spodu, 
a otwartego, u wierzchu z tłokiem szczelnia przyśla- 
jącym i mogącym posuwać się w tym cylindrze w ca- 
łój jego dłagości, skoro para wpływała spodem cy- 
lindra, tłok wznosił się w górą, gdy dochodził do są- 
mego wierzchu, obfita ilość zimnój wody, chłodziła 
cylinder zewnątrz i zmieniała zawarią w nim porę, 
w wodę, przez co tworzyła się pod (okiem próźnia, 
a ciśnienie atmosfery spychało tłok na dół. 


i Newcomen, prosty ślusarz w Dewonshiro, wspie- 
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rapy był w swoich doświadczeniach przez szklarza 
nazwiskiem John Cowley; Savery oparł się udziele- 
niu patentu, klórego Newcomon i Cowlej żądali i o~ 
trzymali go dopiero wtedy, gdy weszli w spółkę z Sa- 
verym, jako pierwszym wynalazcą machiny wysokie- 
ga ośniepia. Dwa wielkie pomysły Papina, weszły 
wtedy w posiadanie świata przemysłowego, ale wo- 
szły pod tarczę trzech nazwisk angielskich, i rzecz 
dziwna, pomimo opozycji znakomitego uczonego Bo- 
berta Hooke, który wszelkich starań użył, aby od- 
wrócić Neweomena od projektu wykonania planu 
mechanika francuzkiego, 

W początku r, 171%, prosty jeden rohotnik po- 
dał Newcomanowi myśl wprowadzenia wody chło- 
dzącój w sama wnętrze cylindra, przez co konden- 
sącys pary stawała się niezmiernie prędszą i licz- 
ba poruszeń doku w danym czasio znakomicie się 
powiększyła. 

W roku 1768 po długim szeregu badań į doświad- 
czeń, które doprowadziły do przekonania, że dana 
ilość wady zamieniona w parę zajmuje 1700 rozy 
więcćj miejąca miż w stanie wody; do wykazania ilo- 
ści oięplika uwolmonego przez skroplenie dunój obję- 
tości pary, dalój ilości wody zimnój jaką pptrzebą 
wprowadzić dla skroplenia pary; iJości pory jaką taka 
mąchinu zużywa za każdóm poruszeniem tłoka, na- 
koniec siły rozprężliwości pary adpowiednyój kazde- 
mu stopniowi ciepła; James Watt, wpedł na szosą- 
śliwą myśl, zgęszcznnia czyli skroplania pary w na- 
czymiu osobnem oddzielnóm od cylindra i komuni- 
kującóm z nim tylko perjodycznieza pomocą pośre - 
dmój rory, a ciągle utrzypywanóm w stanie oziębie- 
nia, przez ciągły przypływ zimnój wody. Przez ten ods 
dzielny kondensator (skroplacz) usuwał op od ruzu 
dwie niezmierne niedogodności, machiny Newcome- 
na, to jest oziębienie ścian cylindra przez wprowa- 
dzenie weń zimnój wody, co pociągało za sobą stra- 
tę znaczoćj części następnój porcyi pary, tudzież 
ogrzewanie i zmienianie w porę przez zetknięcie czę- 
ści wody wprowadzanój dla zgęszczenia pary a ztąd 
niedokładność próżni.  * 

Mochanizm oddzielnego kondensatora jest bardzo 
prosty, w chwili kiedy cylinder napełniony jest parą, 
która podniosła tlok, otwiera się kurek lub klopa, 
dając przejścia tój parze do naczynia ciągle zimne- 
Bo, gdzie ona wpada, studzi się, skrapla, traci na 
objętości i pociąga w powstałą czczość, resztą pary 
zostawać mogącéj w cylindrze, j ten stoje się pró- 
znym i chłodnym, potrzeba zatóm tylko za pomocą 
pompy, pozbyć się ogrzanój wody, która pozostała 
w kondonsątorze i zbytniego powietrza, aby machina 
mogła działać dalój., 

W kilka lat późmiój Walt zrozumiał, žo bardzo ko- 
rzystnóm byłoby usunąć działanie ciśnienia powie- 
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trza, które jost wpinym motorem w machinie News 
comena, aby powierzyć samój parze całą działalność 
mechaniczną. w 

W jego machinie x pojedynczem działaniem, zło» 
żonój z cylindra zamkniętego przykrywą metalową 
mającą w środku otwór wyłożony tłustemi pakułami, 
w których porusza się drąg Ioko, para wchodząc naj- 
przód kanałem górnym, nad tokiem, i cisnąc na jo- 
go górną powierzchnię, spycha go na dół cylin- 
dra; w tój chwili otwiera się kommaunikacyn mię= 
dzy częścią cylindra pod tłokiem i tą, która jest nad 
tlokiem , ten równo 2 obu stron ciśniony podnosi sią 
w górę przez Gężar stanowiący znim równowagę, 
przyczepiony do drugiego końca drąga wahadłowe- 
go; klapa wprowadzająca parę u góry cylindra za- 
myka się, a otwigru mię klapa dająca dolnćj części 
cylindra kommunikacyą z kondensatorem, tworzy sią 
próżnia pod tłokiem, klopa wpuszczająca parę z góry 
znów się olwiera i lłok opada na dół, 

W maszynie z podwójnem działaniem para wcho= 
dzi koleją nad i pod tlok w pierwszym razie niższa 
część cylindra kommunikuje z kondensatorem, w dru- 
gim para nad iłokiem będąca, przechodzi i skra- 
pla się w kondensatorze, machinatym sposobem dzia- 
ła z podwójną siłą, czy to przy podnoszeniu się czy 
przy spuszczeniu tłoku, 

Biorąc pierwszy patent w 4769 roku Watt zawa- 
rował sobie, że w razie, gdyby trudno było o zimną 
wodę, wprowadzi w swojéj machinie taką zmianę, 
że roch odbywać się będzie za pomocą samej pa- 
ry, która uchodzić będzie w powietrze po dopeł- 
nieniu swego przeznaczenia, Byłoto zasadą machi- 
ny wysokiego ciśnienia bez kondensatora, wynale- 
zionój już przez Papina i opisanćj przez Leopolda 
w 1724 r., ale zdaje się, że Watt nie doprowadził do 
skuiku swego projektu. PP. Trovitachik i Vivian, 
pierwsi w 1802 r, zaproponowali machinę parową 
wysokiego ciśnienia z podwójnóm działaniem, do cią- 
gnienia wagonów na szynach żelaznych. 

W roku 1604, P. Artur Wolff, zbudował machinę 
wysokiego ciśmienia, a zarazem z kondensatorem, 
Kiedy pierwsza porcya pary wypchnęła iłok na sam 
dół, i kiedy ten ma napowrót podnieść sią przez 
drugą porcyą pary, pierwsza jój część przechodzi 
do drugiego oddziału cylindra, ponizćj tłoku, po- 
pycha go z dolu dò góry i przechodzi na skroplenie 
do oddzielaego rezerwoaru; trzecia porcya pary 
wchodzi pod pierwszy cylindor, wypycha lok w dru- 
gim cylindrze, tak wiąc oba tłoki poruszają sią w je- 
dnym kierunku, a dragi ich przyczepione są do tak 
zwanego wahadła (balanciers) oba z tój samój strony 
punkte jego ruchu, poruszają go wspólną siłą, i tym 
sposobem każda poórcya pary wywiera podwój- 
ne działanie pierwój nim się skropli. System len, 


podobny do opisanego w 1784 , prze Horn Bolwor 
przedstawia niejakie korzyści, dlo których został 
przyjęły: 

Pierwszy p. Cava połączył drążek tłoku z korbą 
poruszającą główny walec machiny; machina jego 
nazwana, była wahadłową, Wmit osięgnął ten sam 
cel za pomocą machiny roskcyjnój. 

Pierwsza machina parowa reakcyjne, to jest pior- 
wsze użyteczne zostosowanie colipili Herons, urzą- 
dzoną została przez p, lsbard w 1844 roku. Jestlo 
pionowy próżny pierścień miedziany, przez kóry 
przechodzi oś lvkże wydrążona, kommunikojąca 
z pierścieniem, przoż kanał wydrążony w miąźsto= 
ści ścian stykających się osi i pierścienia, zewnętrz- 
na powierzchnia pierścionia ma w jednym puńkcie 
otwór w kierunku stycznój do obwodu; pompka po- 
ruszana ruchem samego pierścienia, za każdym obro= 
tem wrzuca w oś wydrążoną pewną ilość wody, któ 
ra przochodzi w pierścień umieszczony nad ogni- 
skiem, zmienia się natychmiast w parę, która z wyso= 
kiem ciśnieniem wydostaje 8ię otworem na obwodzie, 
itym sposobem nadaje siłą odporową, obrót pier- 
ścieniowi i całćj machinie, 

Bardzo mała ilość gorąca potrzebnego do utwo- 
rzenia pary, pożylkuje sią w inachinach parowych: 
Para wywarłszy już wpływ na tłok i odchodząc do 
kondensatora lub w atmosferę, pusiada jeszcze w 80- 
bie bardzo znaczną ilość cieplika. P. Tremblay pier- 
wszy powziął myśl w 1848 r., użycia tój ilości cie- 
pla do obrócenia w parę płynu łatwićj ulatnisjącogo 
się niż woda, to jest eteru. Ta myśl wywołała ma~ 
chiny nowego ulepszenia, w których woda i eter 
poruszają dwa wspólnie działające lłoki, a zalóm 
nadają dwa rozy większą siłę machinie przy ró- 
wnój jak w innych machinach ilości paliwa, bo etor 
obraca sią tu w parą za pomocą féj tylko ilości 
ciepła, która przy użycia samój tylko pary wodnój, 
rozpraszała się bez żadnego użytku. 

Pozostaje nam jeszcze wspomnióć o nioktórych 
cząsikowych ulepszeniach w mochanizmie machin 
parowych, 

W roku 4713, uczeń w fabryce nazwiskiem Hum- 
fry Potler, powziął szczęśliwą myśl, żeby ruch kur= 
ków lub klap wpuszczających parą i wypuszczają- 
cych ją do kondensatora, powierzyć drążkom Moka, 
za pomocą wyrachowanój dlugości drotów. W ro- 
ku 1718 mechanik Brigiber, zastąpił te druciki 
drążkami drewnionemi z adpowiedniemi haczykami, 

W pierwszych muchinach Watta, drążek tłoku opa- 
trzony był zębami, któro w ruchu tam i napowrół 
chwytały zębaty łuk dźwigni wahadłowój, ale już 
w roku {784 zastosował on do drążka tłokowego 
kolankowy prostokąt, poruszający bezpośrednio dźwi- 
guig waliadłową, Wkrótce potóm wpadł na myśl 
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zastosowania do końca drążka tłokowego podobnój 
korbki, jakićj używają szlilerze lub prządki porusza- 
jący kółko sznurkiem nogi na dół i do góry. Ro- 
botnik jeden wygadał*się z tém niechcący i niejaki 
Wasborough wyrobił sobie jak najprędzój patent na 
to zastosowania ruchu prostego tam i napowrót na 
ruch kołowy ciągły. 


Dopiero w 1804 r., p. Murray Leeds, wynalazł 
tak zwaną przesuwaicę, to jest mechanizm zamyka- 
jący i otwierający naprzemian otwory wpuszcza- 
jące i wypuszczające parę. 


Klapa bezpieczeństwa, wynalezioną została przez 
p. Papina przed r. 1682: jestto klapka pasująca szcze|- 
nie ale klinowato w otwór kotła parowego, przyciśniona 
krótszem ramieniem drążka, którego dłuższe ramie 
podzielone jest na stopnie i ciążarek powieszony 
bliżój lub dalój od punktu podpory, stanowi więk= 
szy lub mniejszy opór parze, która nakoniec jeśli 
dojdzie do zbytnićj siły, otwiera klapę, uchodzi 


w powietrze dopóki nie straci tyle siły, że ją ciąża- 
rek ów przemoże i zamknie klapę. 

Manometr wskazujący siłę ciśnienia pary wò- 
wnątrz kotła, wskazówka pozioma wody w kotle 
i klapa ostrzegająca (gwizdawka) sąto wynalazki 
ostalnich czasów, mające na celu uniknienie przy- 
podków pęknięcia kotła i t. p. 

Machina parowa już dziś godna największego po- 
dziwu pod względem doskonałości urządzenia, ma 
pewne przed sobą obszerne pole doskonalenia się 
i nie zbywa na licznych i gorliwych pracownikach na 
lém polu, którzy codzień nieledwie nowemi pomy- 
słami wzbogacają jój strukturę, to przez oszczędze- 
nie paliwa, to zmniejszenie pokonywać się mają- 
cych wewnętrznych źródeł oporu, to przez bardzićj 
zabezpieczające przeciw wszelkim przypadkom przy- 
rządy, to nakoniec przez coraz nowe zastosowanie 
jéj do niezliczonych użytków w rękodzielnictwia, 
rolnictwie, żegludze, na kolejach i w tysiącznych in- 
nych zastosowaniach. 


0 LASACH I DRZEWIE. - 


Przes Adama Mieczyńskiego. 


— 


Drzewa dostarcza człowiekowi materjału do zaspo- 
kojenia wielu najważniejszych potrzeb życia, bo zasta- 
nawiając się nad otaczającemi nas przedmiotami, spo- 
strzegamy jak mało jest sprzętów, do których nie było- 
by drzewo, jeżeli nie koniecznym, to przynajmnićj tan - 
szym i dogodniejszym miaterjałem nad inne, Pomnąc 
nakoniec że nasze wygody zależą od obfitości opała, 
którym w kraju naszym po większój części est drzewo, 
wypada przyznać, że ono nie mniejszóm jest dla nas 
bogactwem jak płody rolnicze. # tego zapntrując się 
stanowiska, możemy cieszyć się, iż lasy pooayenja być 
w kraju naszym corae wyżćj cenione i rozsą niój uży- 
ikowane. Dawńa niedbałość uniewioniająca się dawniej- 
szem jeszcze przysłowiem: „nie było nas, a był las; i nas 
nie stanie, a las sostanie* znika już i staje się raczćj hi- 
storycznym dowodem przeszłego marnotrawstwa, niżeli 
wyrazem istn/'ejącego jeszcze pojmowania rzeczy. Celem 
pomnożenia obszarów karęzowano dawnićj lasy w miej- 
scach częstokroć które dla wysokiego I auchego ich pofo- 
żenia niezdatne na pola, lichem tylko stały się pastwiskiem 
a na las przy wielkiój usilności zaledwo w kilkadziesiąt 
lat napowrót obrócić się dadzą, W pozostałych zaś la- 
sach, które nie trzymając się porządnych cięć czyli ro- 
bów, lecz trzebiąc je tu i owdzie , powstały mnogio ha- 
lizny i urwiska, n tak zepsute lasy dostarczają dzisiuj 
zaledwo połowę lego drzowa, któregoby w sianie nalu- 
ry i bez wszelkićj nawet uprawy dostarczać mogły. 


Może zapóźno, nle nastaje większn oględność, łatwo da- 
jąca się spostrzedz w staraniach łożonych u nas przez 


prywatnych około lepszego zagospodarowania lasów, 
Główną pobudka da tego nagłego postępu gospodarstwa 
leśnego, jest zdaje się przykład dany w lasach rządo- 
wych: za tą idąc skazówką, starają się niektórzy właści- 
ciele nietylko o lepsze utrzymanie swych lasów, lecz 
baczni na potrzeby następnych pokoleń, chcieliby także 
szłuczną uprawą podwyższyć u siebie produkcję drzewa, 
dla tych więc, co już pojęli potrzebę gospodarstwa le- 
śnego, powiarzać blogie skutki z wyrozumowanój nauki 
leśnictwa na kraj spływające, atak jasno podnoszące 
kapitał narodowy, byłoby zbytecznie; następne przeto 
słów kilka o lasach i drzewie, oby mogły zachęcić da 
samopozna ia tych z właścicieli, co jeszcze z toporem 
w ręku wycinają ostatki swych lasów, lub bogacą žy- 
dów, handlarzy, bo w istocie sprzedając lasy na włóki 
bez oszacowania, nie wiedzą co czynią, raz dlatego ło 
marnują drzewo, bo cóż jest za skala porównania, ża 
sąsiad np. przedał włókę za 1,000 rubli ja mam las lo- 
pszy, przedaję włókę za 1,200 rubli: Mógł się i sąsiad 
i ja oszukać, To znowu cóż to za utradnienie z karczun- 
kiem: zwykle puszczamy pozostałe po lasach przestrze” 
nia kolonistom w 6 -letnią bezpłatną dzierżawę, a potóm 
bierzemy z morga po 45 kopiejek. O rzeczywiście, to 
marnotrawstwo, więcój jeszcze, to dobrowolne pozbawia- 
nie się własności i dochodów, bo przyrost roczny drze» 
wa z tego morga nie taki pewna idawałby nam procent, 
gdyby w lasach gospodarktwo było prowadzono, Zro- 


szt potrzeba drzewa, jożeli w krajach łagodnością kli- 
mału od natury obdarzonych nie koniecznie się mieści i 
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w rzędzie istotnych, tedy w krajach posuniętych na pół- 
noc, jakim jest kraj nasz, bez wątpienia należy do rzę= 
du najpierwszych, bez którychby życie człowieka stać 
się mogło pasmem clagfem pieznośnych udręczeń. Co 
mówię! niedostatek drzewa pociagnąłby niechybnie za 
nobą pozbawienie człowieka najpierwszych jego po- 
trzeb, a tem samem i wyludnienie kraju. Pominawszy 
potrzebę drzewa na budowlę statków morskich, tak sku- 
iecznie zobopólny między narodami handel ułatwiają= 
cych, bez którego, w obecnćj chwili, cywilizacja wstoca 
cofnięty, i najpierwsze nawet potrzeby niezaspokojone 
zostaćhy musiały; pominąwszy potrzebę jego na roz- 
maite narzędzia, tudzicż do utrzymania fabryk iroko- 
dzieł, bez którychby ludzie do stanu pierwiastkowego 
barbarzyństwa powrócić musieli: pominąwszy nakoniec 
potrzebę lasów na budowanie mieszkań, bez których 
zwłaszcza w surowym klimacie obejść się niepodobna; 
ominąwszy mówię te wszystkie potrzeby, gdyby sam 
Jedynie tylko opať przypominał nam o konieczności 
drzewa, jużby ta jedna potrzeba, dostatecznym być była 
powinna dlą pas powodem do przedsięwzięcia wszelkich 
środków nietylko jéj zaspokojenia w abecnćj chwili, 
ale i zaradzenia jeszcze jój na przyszłość, Mówię za- 
radzenia jćj na przyszłość, ten albowiem wzgląd, przy 
coraz więcćj czuć się dającym niedostatku drzewa, całą 
naszę uwagę, zwrócić pa siebie powinien. 

Jeżeli wdy potrzeba drzewa należy do rzędu isto- 
inych potrzeb życia, 0 czem każdy z nas wąlpić nie mo- 
że; jeżeli z postępem cywilizacji powiękaza się ludność, 
a z nig i taż sama potrzeba drzewa wżrasta, jeżeli obok 
tego, voraz bardzićj niszczejące lasy nasze, w stosunku 
powiększającój się ludności, potrzeby jej coraz mnićj 
zaspokajają i na przyszłość zaspokajać będą, czyliż nu- 
koniec nie przyjdzie len czas, w którym niedostatek 
drzewa w kraju, bardzo dotkliwym być zacznie? 

Zwpatrując się z jedné strony na powszechna prawie 
niszczenie lasów i ztąd codziennie powiększająca się ce- 
nę drzewa opałowego, pów > i użytkowego: 
a z drugićj snowu strony uważając, Iž przyrost roczny 
drzewa przy takim niszczącym gospodarowania sposo- 
bie, nigdy ogólnćj potrzebie rocznćj tego materyału nie 
odpowiada, jak zasmucającą dla naszych następców ro- 
kować musimy przyszłość! Pominąwszy ogólne potrze= 
by i kraju wszystkich mieszkańców, nad zaspokojeniem 
których Rząd troskliwy o dobro narodu czuwa, zasta- 
nówmy się tylko nad tem, co nas, jako rolników intere- 
sowuć może, Czyliź nie widzimy, że i dzisiaj juž majat- 
ki położone w okolicach bezleśnych, daleko niższą mają 
cenę, oniżeli dobra podobaćjże dobroci obfite w lasy? 
Czyliż nie widzimy jak widoczny wpływ obecność lasów 
na polepszenie bytu włościan wywiera? Porównywając 
niektóre naszego kraju zapola, z obfitującomi w lasy 
częściami kraju, postrzegamy, w równych zkądinąd 
okolicznościach, uderzającą w bycie włościan różnicę. 
Pomieszkania, tak wiele na stan zdrowia uaszych wie- 
śniaków wpływające, wystawiają w położenia polistóm 
obraz prawdziwój nędzy. Rolnik cafodzienna praca 
znużony, żeby znalazł potrzebne schronienie od zimna, 
obracać musi na opał słomę, ten jedyny potrzebnego 
nawozu matorjaf, tak więc i własna siły ujęciem isto= 
inych potrzeb nadwerąża, i źródło żyzności tój ziemi, 
która go żywi, osusza. ` 

Lasy zułóm, ta piękna okolic naszych ozdoba, to nie- 
gdyś oblite n dzisiaj wysychające źródło krajowych do- 
chodów, cułą naszą uwagą zwrócić na siebie powinny. 
Ale jakież to są środki zapobieżenia złomu na ZDJ, 
ca za sposoby pogodzenia interesu obecnych Judai, 
z dobrom przyszłych pokoleń? Bes wątpienia i tyc 
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środków i tych sposobów, nie gdzieindziój szukać nale= 
ży, jak tylko w nauce, Alo zarzucić kto może, iż lasy 
podług ścisłych nawet prawideł sztuki hodowane, w ni- 
czem się równać nie mogą z lasami zostawionemi samym 
sobie; że owe ogromne puszcze, w nioh drzewa, wielko- 
ścią, mocą i wspaniałością każdego najuczeńszego leśni- 
ka zadziwiające, nie są to skutki nauki i pewnych prze- 
pisanych prawideł, ale ną darem przyrodzenia; żę zatćm 
zostawienie lnsów naturze tojest samym sobie, byłoby 
najskuteczniejszym środkiem zaopatrzenia poddostnt= 


kiem iw chwili obocnój i na przyszłość, potrzebną ilo- 


ścią drzowa, Taki zarzut boz wątpienia, słusznie zna- 
leżćby mógł miejsce, gdyby Najwyższa Qlputrzność tę 
ziemię, jedynie tylko na mieszkanie dla zwierząt prze 
znaczyła, lnne jednak kula ziemska od Twórcy otrzy- 
mala przeznaczenie; słowem została i jest mieszkaniem 
człowieka. 

Wprawdzie rozmnażające się plomio ludzi, zaspoka- 
jało zrazu wszystkie awoje potrzeby, jułto produktami 
roślinnemi, judto zwierzęcemi, które w lasach gotowe 
znajdowało, z postępem jednak ludności i cywilizacji, 
rodki te zaspokojenia najpierwszych potrzeh stały sig 
niedostateczne, i zaradzenia im wypadało koniecznie 
szukać w uprawie roli. Takim sposobem lasy ponure, 
powoli i nieznacznie ustępować musiały oprawie gruntu, 
który wydając z siebie i daleko obfiisze i w gatunku 
swoim doskonalsze plony, nietylko lepićj dogadzał naj- 
pierwszym potrzebom człowieka, ale z postępem sziuk 
i umiejętności, coraz się więcćj przyczynii do zape- 
wnienia wygód w życia człowieka, i pomnożenia w niem 
rozkoszy. Ź upowszechnieniem przeło uprawy roli, 
zmniejszać się musiały lasy; potrzeby jednak drzewa, 
nietylko że się nie zmniejszyły, ale się codzień z postę- 
pem ludności i cywilizacji, powiększać muszą, bo nie- 
tylko, że tu ludność wzrasta, ale wymyślniejszy sposób 
życia wymaga coraz większćj ilości rzemiosł i far 
bryk, których utrzymywanie, bea drzewa obejść się nie 
może. 

Jeżeli tedy człowiek bez narażenia siebia na niehez= 
pieczeństwo pozbawięnia się najpierwszych potrzeb 
życia, nie może i nie powinien dopuścić zopełnego zni- 
szczenia lasów; jeżeli jednak Inay, x powiąkasającą się 
ludnością, i przy nieumiejętnem z niemi obchodzenia się, 
zuwsze | coraz bardzićj zmniejsznja, jak nas w obecnćj 
chwili doświadczenie codzienne o tém najmocnićj prze- 
konywa, trzeba więc już poprzestać togo sposobu uży” 
wania lasów, który tylko przystał na czasy pierwinstko- 
wego zawiązania sig ludzi w społeczeństwo; należy 
obok korzystania z lasów w chwili obecnćj, zapewnić 
korzyść z nich i dla przyszłćj, i po nas nastąpić mającćj 
potomności, Tego po nas wymaga nasz własny interes, 
tego wymaga dobro naszych następców, do tego wresz= 
cie sprstaje nas uczciwość, 

Jak z jednćj strony jest pewien stosunek między mas- 
są ludzi a przestrzenią ziemi do ich wyżywienia po- 
trzebną, tak znowu z drugićj pewna zachodzić musi ró” 
wnowaga, między rozmaitego rodzaju płodumi, potrzeby 
ludzi zaspokajającemi, Człowiek pojedyńczy myśli tyl- 
ko o zaspokojenia własnych potrzeb; zakres jego usiło- 
wań, najdalój się rozciąga tylko do jego familji. Ale 
społeczność którój on jest znikomym członkiem, która 
jaka jedno polityczne ciało, żyje po wieki wieków, po- 
winna przewidywać oddalone wypadki, i starać się usil- 
nie zapobiegać przyszłemu niedostatkowi drzowa. 

Knidy zatem dobrze myślący właściciel ziemi, powi- 
nien już zacząć myśleć o lusnch; jak zutóm obecnie znaj- 
dujących się lasów najkorzystnić) użyć można, z zabez= | 
pieczeniem trwałój z nich nadal korzyści, w jakim ope 
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zostawnć powinny stosnhku do innych gatanków ziem= 
skićj właaności, oto właśnie aą punkta, które każdy po= 
sindacz lasów rozebrać ina nio zważać powiniea, po- 
moc w tym względzie przyniesie mu wyrozumowane po- 
jącie manuki leśnictw, liczne są ka temu śródła obok 
bowiem praktycznie wzorowo prowadzonego gospodat- 
stwa w lasach własnością Rząda będących, pismo Sylwan 
pod świawą rednkcją męża zasłużonego na polu literatury 
leśnćj wydawane, mieści w sobie wiele wybornie w tym 
przedmiocie skreślonych rozpraw. Piszący zná ze swój 
strony, chriafby jeszcze w następnych kilku slowach 
dać pojęcie o tyle wzniosłćj nauce leśnictwa i dlatego 
też w rozwoju tćj myśli, określić zamierza składowe jéj 
części i podać ireściae prawidła zwyczejnój lusów 
uprawy, 


. kad 


Nauka leśnictwa, w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu 
wzięta, podaje środki umiejętne obchodzenia się z lasa- 
mi w lukim sposobie, iżby z nich największy i najtrwalszy 
pożytek ciągnąć można było. 

A jako drzewo jest najważniejszym w lnsach przed- 
miotem, głównym przeto velem natki leśnćj być powin- 
no uczyć twkiego sposobu obchodzenia się i postępowa- 
nia z lasami, użeby z nich największą massę i najzda- 
iniejszego drzewa z najmniejszym ile być może nakfa- 
dem, produkować, i najżręcznićj z niego korzystać mo- 
èna było, 

Niepodobna “atoli produkować i korzystać z lego, 
czego nie znamy; należy zntem naprzód, nabyć umieję- 
inćj sztuki poznawania i rozróżniania wzajemnie od sie- 
bie drzew, I ich szczególnych i wrodzonych każdemu 
własności. 

Bez peer pielggnowanie w lesie drzewa, jost nie- 
podobne. Zeby zuś x obecnój w danym lesie massy drże= 
wa, najzręcznićj korzystać można było, należy wiedzieć 
jak wiele się jego potrzebuje; jakim sposobem, w jakim 
czasie i pod jakiemi warunkami wycinanie jego nskute- 
cznia się, i jaką wreszcie ma wartość to drzewo, 

A jako oprócz drzewa są w lasach inno przedmioty 
z których pożytek ciągnąć można, wynika złąd potrze- 
ba znajomości technologji leśnćj 

eby zysk z Inau amieć należycie ocemić, należy się 
obeznuć ż prawidłumi szacowania lasów, i rachunkami 
kaszy leślrój, 

Całą zatem nrakę leśną pod względem technicznym 
podzielić moż na trzy główne części: ts jest na upra- 
wę lasów, na zachowanie lasów i na użytkowanie lasów. 

Uprawa lugów poduje środki pielęgnowania na pewnćj 
duaćj przestrzeni ziemi największćj ilości drzewa, w naj- 
lepszym gatunku, w najkrótszym przecągu cząsh,i z naj- 
mniejszym ile być może nakłudem. Sifa organiczna 
przyrodzenia i amiejętny jój kierunek, stanowi zasadę tćj 
części nadki, która znowu jest fundamentem wszystkich 
innych części leśnictwa. 

Nauka zachowania lasów dzieli się znowu na dwie 
= tojest: na naukę wrsądzania lasów i na policję 

oing, 

Urządzenie Iasów obejmuje w nobie tę część ogólnój 
nauki łeśnictwa, która podnje sposoby Lt p zagospo” 
dwrowińia lasów, iżby z nich i w obecnćj chwili pewny 
zysk ciągnąć, | trwafość jego na czas przyszły zapownić 
można, 

Policja leśni wykłada [arię jak ochraniać lagy od 
wszelkiego uszkodzenia, bądź ta z nutury, bądź to z ia 
padków nieprzewidzianych, bądź ze zićj chęci ladzkićj 
wydikającego. 
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Ostatnia część nauki lednój, to jest: użytkowanie, uczy 
naa wszelkich sposobów, jak ciągnąć korzyść w lasach 
tuk z sumogo drzowa, jako tóż z innych przedmiotów 
w lesie znajdnjących się, 

Żaby to wszystkie częśc! nauki w ogólnym objąć wī- 
doku, potrzeba wiele pomocniczych umiejętności. Cuł- 
kowity ich wykład, to część teorelycznu nauki leśni- 
ctwa, lecz myliłby się ten, coby w znajomości teorji, 
całą umiejętność leśniczą upatrywał: bo jako ogól- 
ny systemat gospodwrstwa rolnego nie może się stoso- 
wać zarówno do wszystkich miejsc i okoliczności, tnk 
równie i ogólne zusudy leśnictwa nie mogą być przy- 
dutne beż wyłączenia w każdom położeniu. Mnóstwo 
jest okoliczności i przyczyn, dla których pówne posto- 
powanie w jednem miejscu pożyteczne, a w drugiem 
może być szkodliwe. Dlatego to, w administrowaniu la- 
sów, połączenie teorji z praktyką, nieodbicie w każdym 
leśniczym jest potrzebą. Teoretyk postępuje podług 
ogólnych zasad, z których jednak miejscowe stosnnki 
pewnego wymagają wyfączenia. Praktyk trzyma wię 
własnych doświadczeń, które na jednem miejscu poznał, 
ule które się do innych miejsc nie stosuja. Nie len za- 
tem leśniczy jest doskońmnłym, który zna dokładnie 
wszystkie prawidła nauki leśnój, ale ten który takowe 
pruwidfa dobrze poznane i objęte, da kaźdego szczegól- 
nego przypudku zastosować potrafi, 

Teraz w spełnieniu rozkłada niniejszego pisma wypa- 
du mi powiedzićć słów parę w przedanacie uprawy in- 
sów zwyczujnćj, które jako wyjatek z przygotowanego 
do drakn rękopisna, uznaniu czylelników niniejszego 
pisma przedstawiam. 


Zastanawiając uwaga naszą nad krzowieniem się i roz- 
mnażaniem lasów samój naturze zoslawionych, postrze= 
gamy, że nuslenie, doszedłszy do zupełaćj dojrzałości, 
opada z drzew, i wtenczas tylko dopiero nowe z siebie 
wydaje rośliny, kiedy albo już w leżącym na ziemi, albo 
w mającym opaść liściu, potrzebne znajduje pokrycie, tu- 
dzież kiedy powierzchnia gruntu jest taką,iżnasienie przez 
mech albo trawę latwo do samćj ziemi dostać się może, 
Postrzegnny takoż iż nowozeszło rośliny, na takiem tyl- 
ko miejscu rość mogą, gdzie świaMo, promienie słonecz- 
ne i wilgoć deszczowa należyty znajdują przystęp, i, ża 
znowu przeciwnie, rośliny prędzój lub późaśćj po zejściu 
ginyć muszą, kiedy las zanadło jest gęsty, tak iż ani pro- 
mienie sfoneczne, aoi wilgoć doszczowa młodych roślin 
dosięgnąć pie mogą; i przeciwnie znowu, rośliny albo 
ginąć albo uszkodzeniu podlegać muszą, kiedy las jest 
zanadto rzadki, tak iż dlatego promienie alońra i mróz, 
dziułują zhytecznio na mfode rośliny; albo jeżeli chwasty 
grunt wycieńczają, lub naturalnemu owiunia się staweją 
na pr denoas, lab nakoniec kiedy bujając nad mfodu- 
mi dczewkami je HL) Nakoniec doświadczenie 
nas uczy, że młodo lasy jeżeli są zbyt gosto, i ściśle się 
wierzchołkami swych koron atykują, daleko mnićj rosna, 
aniżeli kiedy wycięciem drzaw przyduszonych w pe- 
wa epokach są przerzadzune. 

takowych postrzeżeń, każdemi bardzo łatwo pod 
oko podpudających, następujące w uwadze zwyczujnćj 
uprawy lasów, ogólne wypływają prawiała: 
Prawidto 1 

Każdy las lub pojedyńcze drzewo, po którem wyma- 
gamy żeby się wino przeż się przez natarelna osianie 
rozmnałało, mas być do togo stopnia dojrzałe, iżby 


zdolna do rozwinigcia Sio nusienie z siobie wyduwać 
mogło. > 
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Każdy las który przez nataralne osianie się, zupełnie 
ma sią odnowić, i całkiem nowem drzewem okryć w ca- 
Téj obszerności, musi mieć takie położenie z natury, albo 
go nabyć, iżby się grunt wszędzie i należycie mógł osiać 
sum przez się, 


Prawidło 3. 


Każdy poręb przed naturalaem osianiem się, nie po- 
winien być mocno zarosły trawą i chwastami; pierwsza 
albowiem z trudnością dopuszcza nasienie do gruntu, 
ostatnie tłumią zajmująca się młodzież. 


Prawidło 4, 3 


W takich gatunkach dezewa, których nasienie łatwo 
przez ziinno uszkodzone być może i po zmarznięciu traci 
władzę rozwijania się, jak np. w dębach i bukach, roby 
takim sposobem uporządkowane być winny, ažeby liść, 
który opadłe nasienie pokrywa i od zimna chroni, nie 
był zmiatywany i unoszony przez wiatry. 


N Prawidto 5. 


Wszystkie ręby takim sposubem powinny być upo- 
pit żę nżeby y nia ag A rA 
w młodocianym wieku, dosta znajdowały w na- 
siennikach to Jest drzewach pary ochronę i ubozpie- 
czenie się od zbytecznego „i mocnego zimna. 


Prawidło 6, 


Jak tylko młody przoz naturalne osianie się powstały 
las, jot więcój ochrony drzew starych nie potrzebuje, 
należy w nim powoli i częściami drzewa stare, tojest na- 
sienńiki wycinać, i młode drzewka zrazu powoli do 
wolnego powietrza przyzwyczajać, tak, iżby nakoniec 
na zupelnie otwartój przestrzeni rosły, 


Frawidło 7. 


Wszelki czy to przez naturalne osianie się powstają- 
cy, czy tét z ręki zasiany las młody, należy oswobadzać 
od krzewiących się mnićj połytecznych drzew galun- 
ków, i całkowicie pozbawiać chwastów leśnych, je- 
żeli te ostatnie uszkodzeniem lub zniszczeniem drzew, 
które w lesie pielęgnować zamyślumy, grożą. 


Prawidkło 8, 


W każdym młodym lesie, należy od czasu do czasu 
aż do zupełnego w nim drzew wykształcenia się, przy= 


liny, dopóki su 
aa Hz a. hdao cienkie i wysmukłe, bardzo się atwo gua, i w ogól- 


Yumione drzewka wycinać, użeby lepsze i mocniejsze 
drzewa tóm lepićj rość mogły. 


Przy wykonywaniu zaś zwyczajnych trzebieży zacho- 
wać należy następujące prawidła: 


a) Należy wycinać tylko przygłuszone rośliny, tego 
gatanka drzewna, który hodować zamyślamy; jeżeli je 
daak dwa pnie bardzo blisko obok siebie rosną, naten- 
czas wyciąć należy gorszy, chociażby nawet i przytłu- 
miony nie był. 


by Nie godzi się w żadnem miejsca tak mocno prze- 
trzobiać, Żeby się przez to otwierało zwarcie wyższe 
koron drzównych, albo żeby zobopólne zetknięcie się 
gałęzi potóm miejsce mióć przestało. 


c) Zeby zatóm takowa zwarcie koron drzewnych za- 
chować, częstokroć wypada zatrzymać nietylko pnie 
tzodno, nlo nawet i takie gatunki drzewa, których opra- 
wy bynajmniój nie mamy na celu, 


dy Im grunt leśny jest chudszy, cieplejszy i suchszy, 
tém mnićj las trzebieżą przerzedzać należy, uzęstokroć 
mest w takich miejscach Wzebieży całkiem zaniechać 
należy. > 


c) Im drzewa gęścićj a obok siebie stały, z tóm 
mistaa * rety cią w dokonaniu tzsebieży postępo- 
wać należy; gęsto rosnące pnie bywają pospolicie bar- 
ności koisa zarazem na otwarte 
wiele cierpią i niekiedy giną. 


") Im się częścićj trzebieże powtarzają, tém jestle- 
p ji jeżeli następują po sobie w długich epokach, tedy 
nie odpowiadają celowi, i częstokroć szkodę w lesie 
zrządzają. Położywszy np, łe należy las sosnowy pier- 
wszy raz przetczebiać w 40m,a potem w 80 roku, wiedyby 
wypadało albo w 40 roku zanadto wiele pni drzewa 
wyciąć, alboby w 60 roku z trzebieży żaden pomyślny 
skutek nie nastąpił, Nadto i to jeszcze w uwadze zn- 
chować należy, że tam najściślejsze zwarcie koron drre- 
wnych zatrzymać wypada, gdzie idzie o dochowanie 
się nvjwięcćj drzówa zdatnego do budowli lądowój; 
zwarcić to jest mnićj potrzebne, gdzie idzie o hodowla 
drzewa opałowego; niektóre zaś gatunki drzewa, do 
budowy okrętów przeznaczone, najlepićj kiedy tosną na 
powietrzu całkiem otwartem, t 


Kto zatem choo lasy odnawiać przez naturalne ich 
osianie się, czyli prowadzić gospodarstwo leśne wyso- 
kopienne, ten wszystkich wyżćj wyliczonych ogólnych 
prawideł nigdy z uwagi spuszczać nie powinien. 


powietrze wystawione, 


w Lubochenku dnia 24 czerwca 1855 roku. 
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Palac Wystawy Paryzkićj 
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Świetny rozgłos wystawy całego świata w Londy- 
nie, i niezmierne materjalne korzyści, jakie stolica 
Anglji z nićj odniosła, nie dały, jak to mówią, spokoj- 
nie spać francuzom. Wkrótce też po wprowadzeniu 
nowćj formy rządu we Francji, dekret cesarski ogło- 
sił, że ód 4 maja do 31 października 1855 roku, 
w gmachu mającym się wystawić na polach Elizej- 
skich, urządzoną zostanie Wystawa przemysłu i rolni- 
ctwa, na którą wszystkie narody zostały wezwane. 
Drugie postanowienie zniosło przypadającą w roku 
1854 wystawę sztuk pięknych i przyłączyło ją do Wy- 
stawy powszechnój przemysłu, Trzecićm nakoniec po- 
stanowieniem mianowaną została Kommissja złożona 
z znakomitych uczonych, artystów i przemysłowców, 
pod przewodnictwem księcia Napoleona, do zarzą- 
dzenia całem tem wielkiśm przedsięwzięciem. 

W kwietniu 1853 roku został położony węgielny 
kamień gmachu, w którym wystawa miała być po= 
miesżczoną; budowę tego gmachu mającego objąć 
przestrzeń przeszło 1.00,000 stóp kwadratowych, po- 
wierzono budowniczemu p. Viel, Nie jestto bynaj- 
mniój naśladowanie krysztułowego pałacu Londyń- 
skiego, który pod wielu względami okazał się niepra- 
ktycznym, zatrzymano jedynie dach szklanny i to nie 
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z jasnych cienkich, ale zzamatowanych grubych szyb, 
których oprawa tam była drewniana tu zaś żelazna. 
Zamiast formy krzyża jaką w Londynie wybrano, 
gmach paryski jest podłużnym czworobokiem 764 
stóp dlugim, 324 szerokim a 405 wysokim. W ścia- 
nach jego mieści się 360 okien. Główny front zwróco- 
ny jest ku drodze przecinającćj pola elizejskie od 
placu Zgody aż do rogatek Gwiazdy. Od tój fasady 
ciągnie się w środku największy z sześciu pawilo= 
nów, Z których cztery inne stanowią kąty budynku 
a piąty frontem wychodzi ku gmachowi inwalidów. 
Ośm wysoko sklepionych bram stanowi wejścia; czte- 
ry najwyższe w pawilonie przodowym, cztery inne 
w pawilonach bocznych. 

Główna brama w samym środku fosady wysoka 
na 37 stóp a szeroka na 45 równa się tryumfalnćj 
bramie. Cztery kolumny korynckie podpierają gzyms ` 
nad którym fryzana 60 stóp dluga a 6 wysoka, w trzy- 
dziestu figurach przedstawia sztuki i nauki a nad nią 
wznosi się kolosalna grupa, przedstawiająca Francję 
która wieńczy sztukę i naukę, Po każdój stronie bra- 
my między pięciu okgami znajduje się po cztery me- 
daljony z biustami I nazwiska nad oknami: Pliniusz, 
Vitruviusz, Phedrus, Apelles, Archimedos,Canova, Ber- 
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toud, Vavbnn, Monthyon i F, Arago, Na tylnym pa- 
wilonie główną ozdobą są herby znaczniejszych 
miast Francji i imiona, miądzy któremi i nasz Koper= 
nik się mieści. 

Żelazna galerja obiegająca wszystkie cztery ściany 
wewnętrzna budynku, podwaja przestrzeń dla wysta= 
wców. Mimo to w miarą wznoszenia budynku, oka- 
zało się że przestrzeń ta niedostateczną będzie na 
pomieszczenie przedmiotów przeznaczonych na wy 
stawą. Kolejno zatóm wybudowano pawilon przy= 
datkowy nazwany Annex, urządzono galerją panora» 
my i osobną szopę dla olbrzymich machin a miano- 
wicie roloiczych, 

Otwarcie wystawy opóźniło się nieco z powodu 
iż roboty wewnątrz pałacu nie mogły być wykoń- 
czone, Uroczyste otwarcie nastąpiło dopiero w dnia 
15 maja. Niema wątpliwości że wystawa londyńska 
dała niezmierny popęd wszelkim gałęziom przemy- 
słu i że przedmioty wystawione w Paryżu noszą čo- 
chę kilkoletniego postępu, w porównania z przed- 
miotami wystawy londyńskićj. Nie miejsco tu i juź 
nie.pora wdawać się w tysiączne szczegóły tych ule- 
pszeń w rozlicznych rodzajach fabrykacji, damy tu 
tylko pobieżnie przegląd kilku najważniejszych wyna- 
lazków ostatnich lat. . 


Jedno z najważniejszych odkryć XIX wieku 
Dowód obrotu i posłępu ziemi. Wahadło p, 
Leona Foucault. 

Przed kilku laty młody fizyk francuzki tego nazwi- 
ska, powziął gionjalną myśl wykszania w sposobia 
zmysłowym, prawio dotykalnym, rachu wirowego i 
postępowego naszój ziemi. Myśl ta wkrótce prze- 
szedłszy rozmaite kolejna zmiany co do sposobu 
wykonania jój, została nakoniec urzeczywisłotoną w 
zupełności, ku podziwieniu i śmiało powiemy uwiol= 
bieniu uczonego i nieuczonego świata. Sprawozdaw= 
ca w dzienniku Cosmos, tak o tém pisze. 

Na obszernój platformie wschodów pawilonu pół- 
nocno-zachodniego pałacu Przemysłu, na pierwszóm 
piętrze, liczne tłamy zdziwionych i zaambarasowa- 
nych widzów, otaczają codziennia wielki okrąg po= 
dzielony na 360 równych części. Nad samym środ- 
kiem tego okrązu u sufitu zawieszony jest drut na 
11 metrów długi, na nim przyczepiona jest kola 
z miękkiego żeloza, średnicy 20 centimetrów, zakoń= 
czona ostrzem które dotyka wahając sią, podziałów 
koła, i okazuje widocznie nietylko zmianą miejscem 
co chwila, sle nadto ciągły ruch kołowy, Drut z kolą 
stanowi prosty pandul, który waha sią nieustannie 
i wahać się będzie, boz potrzoby nadawania mu 
nowego popędu, lak dłago, dopóki trwać będzie wy- 
stawa, w czóm najzupełniej różni Bią od wahadeł 
zogarowych zwyczajnych, kłóro zatrzymują mię po 
pównój liczbie oscylacji, jeśli im nia przywracamy 


parjodycznie táj części popędu, jaką opór powietrza 
odejmuje im przy każdem przejściu w górę i na dół. 

Nie pospolilszego, powiedzielibyśmy nawet nic 
mniój znaczącego, jak tea ruch wahadłowy tam i 
napowrót, nie mówi on nic ani oku, które nia olwo- 
rzyło sią dla nauki, oni umysłowi, którego blask teo- 
ryi nie oświecił, A jednak, gdyby olbrzym fizyków 
epoki odrodzenia, Galileo Galilei, patrzał razem z wa- 
mi na te poruszenia wabadla, tak prozaiczne i mo- 
notonne, ujrzelibyście jego szlachetne wysokie czoło 
rozjaśniającę się, jego oczy błyszcząca jak djamenty 
i usłyszelibyście, jakby wykrzyknął raz joszcze, ala 
z większym jeszcze jak niegdyś zapałem; „Æppur si 
muove! Ona sią rusza, wiruje i biezy, ta ziemia nu- 
sza, 2 kłórój chcą zrobić massę bezwładną i niepo- 
ruszoną, ona bieży w przesiezeni podwójnym ru- 
chem: szybkiego obrotu koło swojćj osi i szybszego 
jeszcze obiegu około słońca. Dlaczegóż? dodałby 
on jeszcze,- dlaczegóź blysk gienjuszu, klóry swóm 
światłem oblał skromną siedzibę przy ulicy d'Assas, 
nie oświetlił na 270 lat wcześniej ścian góry Kwiry- 
nlu W mojem pysznóm więzieniu pałaca Trinita, 
u jednego z jego pięknych sklepień, byłbym zawiesił 
wahadło i najzaciętsi niedowiarkówie byliby się prze- 
konali naocznie, że sią obraca ta ziemia, która wska= 
zoną drogą, biegnie w przestrzeni, śmiejąc sią po ci- 
achu z upartych doktorów iich nierozważnćj obawy; 
a wtedy zamiastoskarzać mią o lekkomyslność i upór, 
noszonoby mnie w tryutofie.'* 

Bo rzeczywiście kochany czytelniku, gienjalne wy- 
soce doświadczenie p, Foucuolt, daje ci widzieć i pra- 
wie palcem dotknąć ruch wirowy ziemi okolo swój 
osi, to jest rzeczą nujprostszą i najnaturalviejszą 
w świecie, ale zarazem cudowną i materjalnie niepo- 
jaa: 

Droga, którą każde wahadło przebiega, to jest łuk 
zakroślony jego końcem, i liaje kreślone w powio- 
trzu przez drut lub nić na których zawieszoną jest 
tak zwana soczowka waliadła, przedstawiają nam w 
myśli płaszczyzną, klóra naprzykład w zegarze zawie- 
szonym należycie na ścianie, jest równoodległą od 
ściany, Tę płaszczyzną nazwano bardzo naturalnie 
płaszczyzną wahania. 

Stanąwszy przed okręgiem podzielonym na 360 
stopni tak, aby wprost przed námi znajdował sią 
numer podziałki, który w tój chwili wskazuje koniec 
spiczasty kuli, odbywającój ciągły ruch wahadłowy 
tak jak pendut zegaru, stójmy i patrzmy. Po kilku 
minałach postrzeżemy iż wshająca sią kula, ostrym 
końcem nie wskozuje już lego samego Numeru na po- 
działce okręgu, ale numar nieco dalój położony na 
lewo, że mie stoimy już na linji czyli raczój plasz- 
czyznie wahania, Ío chcąc znowu, żeby owa kula 
wabająo sią tam i napowrót, trafiała nam mniój 
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wiącój w środek piersi, musimy postąpić nieco w le- 
wo. Gdybyśmy zdobyli się na tyle cierpliwości 1 wy= 
trwania, żebyśmy starali sią ulrzymuć się ciągle na 
linji wahadtra, musielibyśmy ciągle postępować w le- 
wo ipo 34 godzinach takićj podróży, okazałoby się 
że obeszliśmy cały okrąg i znaleźliśmy się przed 
namerem jegó podziałki, od którego rozpoczęliśmy 
nasze obserwacje. Zwiedzeni pozorem pomyśleliby- 
śmy zapewnie że wahadło zmieniało ciągle prze= 
bieganą linję, tak, że w ciągu 32 godzin odbyło cały 
okrąg kała; tymczasem byłby to błąd bardzo gruby, 
Rozum z pomocą doświadczenia przekonywa nas nia: 
zachwianie, że plan wahania, płaszczyzna zakrośla- 
na przez wahadło, pozostaje ciągle niezmienna w 
przestrzeni, a tylko ziemia obróciła się unosząć z s0= 
bą i okręg podzielony na 360 stopni i nas, za nią 
to postępowaliśmy w jéj ruchu wirowym, około osi, 
i widzieliśmy jak ona posuwa się zzachodu ku wscho- 
dowi, to jest w odwrot sklepieniu nieba która patrzą- 
cemu wydawało się, jakby obracało sią z wschodu 
na zachód. 


Ale to okazanie ruchu ziemi nie bodzio komplet- 
ném, dopóki nie będziemy mieli nieęzachwianego prze- 
konania, że płaszczyzna oscyllacji pendału, rzeczywi- 
ścia pozostaje nieruchomą, niezmienną w przestrze- 
ni, Otóż tę wielką prawdę wykazać możemy w ten 


sposób. 

Jeśli kulką ciężką, zawieszoną na nilec, podniesiemy 
w jednę stronę, naprzykład do wysokości naszego 
oka, wyprężając nitką i puścimy wolno; kulka ta 
przebiegnie łuk jak wahadło zegaru, najprzód ciężarem 
swoim dążąc ku dołowi, następnie rozpędem zyska- 
nym przez ten spadek dojdzie na tój samćj linii do 
takićj (prawie) wysokości z jakiój ją puszczono; tu 
wyczerpawszy siłę rozpędu, ciężarem swoim dążąc 
do pierwszego zawieszenia, wróci sią w stroną, zkąd 
ją puściliśmy, znów przez ten bieg ku dołowi nabie- 
rze rozpędu, i wzniesio się już nieco niżćj niż do 
pierwotnój wysokości naszego oka i tym sposobem 
przez opór powietrza i ciężenie tracąc coraz bardziój 
siłą rozpędu, zakreślać będzie coraz mniejsze łuki, aż 
nakoniec zatrzyma się w pionowem zawieszeniu. 

Kto ma jakiekolwiek wyobrażenie o prawach fizy- 
cznych, ten wie, a nawet zupełnie obey temu przedmio- 
towi łatwo to pojmie, że sita, poruszająca wahadło o któ- 
rém mówimy, to jest kulką wolno wiszącą na nitce, to 
jest siła ciążenia, jest siłą działającą w kierunku piono- 
wym, prostopadłym do ziomi, w kierunku jakim ciało 


jakiekolwiek wolno puszczono zgóry spada, to jest n 


w kiorunku zgóry na dól; oczywista rzecz za tóm, 
że tak dzisłająco siła, nie może w żadon sposób na- 
dać wahadłu ruch postępowy i to tak jednostajny 
od prawój ku lewćj stronie, że wciągu 32 godzin zá- 
wsze cały okrąg obiegnie; rozum zatem jak nam się 


zdnje, nie może już zaprzeczać naszomu założeniu, 
że płaszczyzna oscyllacji pozostaje niezaienną w prze- 
strzeni, Ale to objaśnienie przemawia tylko do po- 
jęcia naszego, a pojęcie podwpływem woli mogłoby 
sią oprzeć i nie wierzyć nawet najbardziój uderzają- 
cój prawdzie. Przedstawmy zatem inną jeszcze drogę 
okazania niewątpliwości naszego założonia, pczema- 
wiającą do oczu czytelnika, Tu juž najząciętszy upór 
będzie musiał złożyć broń przod przekonaniem na- 
ocznem. 


Weźmy deszczką upodobanych rozmiarów i na sto- 
le dobrze poziomo ustawionym, wbijmy ją przez śro- 
dek ćwieczkiem tak, żoby sią swobodnie około niego 
obracać mogła, Na samym brzegu deszezki, to jest 
w punkcie najbardziój oddalonym od jój środka, przez 
który ćwioczek przechodzi, utwierdźmy pionowo słu- 
pek pewnćj wysokości, a u jego szczytu umocujmy 
w nim poziomo procik tak długi, ażeby koniec jo* 
go znajdował sią wprost nad owym ówieczkiem; 
uwiesiwszy zatem na końcu tego prącika gałkę na ni- 
tce, ta gałka wisieć będzie także nad owym ćwiecz- 
kiem. Naznaczywszy na stoje kredą lub węglem lin- 
ję prostą przechodzącą przez tyle razy wspomniony 
świeczek, słańmy na kierunku (éj lińji i podniosłszy 
kulkę, wyprężając nitkę na którój jest zawieszoną, 
pośćmy ją z pewnój wysokości, a ujrzymy że odby- 
wać będzie ruch wahadłowy w kieranku naznaczoućj 
na stole linii, chociaż ująwszy za słupek utkwiony 
w deszczułce obracać ją będziemy około ćwieczka 
w stół wbitego, prędzój lub wolnićj, w prawą na- 
przemian i lewą stroną, To proste doświadczenia 
przekonywa nas, że boz wzgląda na obrot punktu 
zawieszenia, kierunek wahadła czyli położenie pła= 
szczyzny osoyllacji w przestrzeni nie zmienia się, i 
dotykalnie mamy przed sobą tą prawdę, którój p. 
Foucault tak gieójalnie użył kü uwidocznieniu ruchu 
ziemi, co samo dostatecznem jest, aby imie tego fizy= 
ka unieśmiertelnić. 

Uzbrojeni tą już dla nas nieulegajacą wątpliwości 
prawdą, wróćmy się do owego wystawionego na wi- 
dok publiczny wahadła i koła z podziałką, Płaszczy- 
zna oscyllacji wahadła w ciągu 82 godzin pozornie 
przebiegła cały okrąg koła, a ponieważ wiomy już 
że ta płaszczyzna wahań jest niezmienna, nierucho 
ma, przeto widocznie obrot tea odbyty został przez 
koła z podziałką, unoszone przez ziemię w jój biegu 
wirowym., (*| Tak więc, kiedy stojąc przez niejaki 


(*) Zapyta nas tu kto może, dlaczego owo wsha- 
dłonie wskazuje całkowitego obiegu w ciągu 24 go- 
dzin, w którym te czasie ziemia obraca sią około 
swój osi? Nio mogąc sią lu wdawać w matematyczno 
obliczenia, nieprzystępne dla ogółu, objaśnimy jednak 
ilo możności, tą kwestję, oświadczając, że wahadła 
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czas, zdaje nam się, że widzimy obrót wahadła, 
rzeczywiście widzimy obrot ziemi, tak więc Koper- 
nik, Galileusz i tegoczesna nauka mają slustność 
i słuszność najzupełniejszą, ale i Jozuo nie błądził 
bo powiedział: stań słońce, tak jak dziś tacy mędr- 
cy jak Arago, Acry, Herschel, Biot, mówią razem 
z pospolitym ludsm: słońce wschodzi, słońce zacho- 
dzi, słońce wchodzi w tę lub owę konstellację. 
Dodamy ta jeszcze tylko parę słów tak dla fizy- 
ków jak i dla mnićj obeznanych z tą nauką,że zapo- 
mocą téj prawie powszechnie znanój własności, ź6 
magnes przyciąga żelazo, i drugićj mniej dotąd zna- 
nój ogółowi, ale już nieco upowszochniającój się wín- 
domości że za pomocą elektryczności można nada- 
wać żelozu zwyczajnemu własność przyciągania in- 
nego żelaza i odejmować mu tę własność podług 
upodobania i potrzeby, otoż tedy za pomocą tych 
własności p. Faucoult nadał swema wahadłu ruch 
nieustający i tak regularny, że to wahadło, na wspo- 
mnionym okręgu koła z podziałką, wskózywać może 
najregularnićj godziny i tym sposobem przedstawi 
najprostszy w świecie, a najcegularniejszy zegar. 
Obok tego astronomiczno-fizycznogo zegaru, wy= 
sokio zajęcie obudził przedstawiony na wystawie 


Zegar bez kół zębatych, Księdza Lamblin. 
Proboszcza w Boux. (dep. Cotó d'Or.) 


Niema wtym zegarze nic,coby bawiło oko pa- 
irzącego, owszem widok jego jest prawie odstręcza- 
jący: Kształły jego są nieregularne, części składowe 
dziwaczne, matorjały z których zrobiony niesłycha- 
nie proste, pospolite. Drewniane kolo zaledwie o- 
ciosane, kilka skręconych drutów żelaznych, dwa 
wielkie kamienie z hruku, oto prawie wszystko: ajvo- 
dnak ta nioksztalina massa, obadza powszechne po- 
dziwienie, bo każdy widząc ją, 6zuje, że to jest dzie- 
ło gieńjnlnćj myśli. 

Będąc proboszczem ubogiej parafii, która jak tyle 
innych, niestety, nigdy nie byłaby wstanie zaopa- 
irzyć się w kosztowne narzędzie, tak potrzebne da 
regulowania czasu modlitwy, pracy, spoczynka, pó= 

„Sitku, sam ubogi, a zatóm zmuszony liczyć tylko na 


odbyłoby cuły okrąg kola w 24 godzinach, gdyby 
ziemia stojąc na miejscu kręciła się koło osi i gdyby 
wahadło to umieszczone było wprost pionowo na 
przedłużeniu tój osi (o jost na samym bicgunie zie- 
mi, że zań ziemia prócz ruchu wirowego, odbywa 
ruch postępny około słońca, a nadto wabńdło znajdu- 
je sią nia na biogunie lub wśrodka ziomi, ale na 
jéj powierzchni, daleko od osi ziemi, to zulóm połą: 
czenie położenia wahadła i podwójnego ruchu zie- 
mi, stanowi tą różnicą liczby godzin, wktórych wa- 
hadło obiega cały okrąg. 


swoją głowę i ręce p, Lambin postanowił koniecznie 
zaopatrzyć swoją parafją zogaróm, któryby ją nic nie 
kosztował, a przynajmnićj bardzo mało i któryby nie 
wymagał lakich ostrożności w obchodzeniu się z nim 
jak kosztowne mechaniki zwyczajnych zegarów, za= 
powniając jodnakże ile możności jak największą rę- 
gularność, 

Potrzeba było przedewszystkiem, aby się mógł 
obejść boz nakręcania, regulowania, smarowania, 
czyszczenia, a ztąd potrzeba było bardzo malego cię* 
żaru poraszającego, nieulegojącego zmianom pondu- 
ła, nieczułego na zimno, gorąco, i wilgoć, nakoniec 
zupełnego usunięcia kół i kółok ząbutych, jednóm 
słowem potrzeba było rozwiązać zadanie mechanicz- 
ne prawie niepodobne do rozwiązania. Ale niepo- 
dobieństwo stało się rzeczywistością, Waga porusza 
jąca zegar Księdza Lamblin waży zaledwie dwa lun- 
ty, zakrystyan naciąga go, pociągając za sznur wi- 
szący obok sznura sygnaturki, albo nawet dzwoniąc 
tylko na Anioł Pański z rana, w południe i wieczór, 


Penduł, czyli wahadło długie na 4 metry, ade- 
rzejąco ćo półtórój sekundy, składa się z dwóch łot 
drewnianych, połączonych poprzecznicą; duży kna- 
mień czworograniasty, umocowany między dwiema 
łatami, zastępuje miejsce soczewki wahadła; koło pal- 
czate, koło wychwytowe, drąg drewniany zakończo- 
ny zakrzywionym dziobem, druty żelazne proste lub 
pozginane działające prostem ciągnięciem, zastępują 
wszelkie koła zębate uzywane w zegarach. 

Kamień jest tak ciężki, że wahadło porusza sią 
przez pięć minut, nie potrzebując nowego popchnią- 
cia i odbywa 200 oscyllacji, przez ten. czas jost ono 
prawie zupełnie swobodne, bo tylko obraca za po- 
mocą rachomój platki mały wiatraczek, którego skrzy- 
dła dzialają na koło palczate, a którego opór jest 
prawie zerem w porówuaniu z ciężkością kamienia 
w wshadle. Ta kombinacja zapowniu równość cza” 
su, nie dwóch po sobie następujących oscyllacji, ale 
wszystkich perjodów po 200 ośscyllacji. Co pięć mi- 
nul, to jest, gdy wahadło odbędzie 200 oscyllacji, 
koło wychwyłowe na któróm zawieszoną jest waga 
poruszająca, wywiera działunie, zakrzywiony dziób 
draga” połączonego ż soczewką, chwyta zm czworo 
graniaste uszko z drutu żelazaego, stale połączone 
z walcem koła wychwytowego, wahadła zostaje po- 
ciągnione środkiem ciężkości soczewki i nabiera siły do 
następnych 300 oscyllacji, 

Skozówka postępuje za pomocą lekkiej sprężynki, 
którą wahadło puszcza tylko, nie tracąc nie prawie 
zo swojój siły. 

Mechanizm bijący godziny zupołnie jest podobny 
do mechanizmu skazówki, podstawą jego jest także 
wahadło z ciężkim kamioniem, 

Nojbardzićj zadziwiającóm jest to, że tak prosty mo- 
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chanizm zapewnia zegarowi księdza Lambin regular- 
ność prawie astronomiczną, przekonano sią bowiem 
że beż względu na porę roku, zmiany w perjodach 
miesięcznych zaledwie liczyć się dadzą na sekundy, 
a nie na minuty, Cena tego zegaru jest nader nizko, 
wynalazca twierdzi że dając taki wieżowy zegar za 
sto (r, (25 rubli) mialby na nim dobry zarobek. 
Każdy stolarz lub ślusarz może zbudować go lub 
naprawić, skoro wynalazca ogłosi swoję krótką in- 
strukcją, co do wymiarów i stosunku rozmaitych czę- 
ści mechanizmu, 

Nie można zaprzeczyć że ksiądz Lambin rozwiązał 
i to w najświetniejszy sposób, nader piękne zadanie, 
Uposażył on niższe zegarmistrzowstwo środkami zu- 
pełnie dotąd nicznanemi, które stanowią prawdziwy 
postęp. 


UI przezroczysty. 


Jeszcze niewątpliwie na żadnój wystawie nie wi- 
dziano fabryki miodu w całój jéj dzisłalności z całą 
gromadą pracowitych robotników, których przemysł, 
szczerze powiedziawszy, nawet obok rozmaitych bez 
mała cudownych wynolazków mechanicznych nasze- 
go wieku, może z chlubą wystąpić i najsłuszniejsze 
ma prawo do podziwu i uwielbienia. 

Ul. przedstawiony ciekawym oczom zwiedzających 
wystawą, składa sią z dwóch tafi szklanych opraw- 
nych w ramę w takim sposobie, że pomiędzy niemi 
pozostaje odległość okoła czterech cali, Pszczoły 
tym sposubem znajdują się między dwiema szybami 
i można przypatrywać się wszelkim ich poryszeniom 
przy robocie miodu i wosku, budowania cudownem 
regularnych komórek, skłudających następnie plastry, 
jednóm słowem, można widzióć całą administrację, 
i wszelkie prace tój monarchii (bo naturalnie znajduje 
się tam i Królowa, bez którćj jak wiadomo rój pszczół 
nie może się utrzymywać i pracować.) Z początku nia 
wypuszczano pszczół tych wcale, tak, że tylko mu- 
siały się karmić miodem zgotowych już plastrów, alo 
następnie urządzono długą rurą ze szkła i cynku, 
wychodzącą na łokieć nad dach gmachu wystawy. 
OdJąd pszczoły wychodzą ze swego szklannego ola, 
i można je widzićć wracające z zapasem pyłku kwia- 
towego i zabierające się do przerabiania go na swój 
i ludzi użytek, Chmura pszczół podobna do powie- 
icznój ormji, krąży ciągle przy otworze rury nad 
dachem galerji rolniczój. Wieczorem wszysikie wra- 
cają do ula, w ciągu dnia nigdy więcój jak czwar- 
ta część nie oddala sią razem. Wszystko to przed- 
stawia niezmiernie interesujący widok. 


Ogrzewacz pp. Bdaumont i Mayer. 


Gdyby przed rokiem powiedziano najsłswniejszym 
fizykom i najoczeńszym akademjom, że obracając 


ostrokrąg drewniany, obwinięty konopiami, w rurze 
stożkowatój miedzianćj, można przez to wydobyć ta- 
ki stopień ciepła, żeby aż zagotować i w parę za- 
mienić wodę, powiedzieliby wszyscy, że to niepo- 
dobna! a jednak tak jest istotnie, i ten fakt, o któ- 
rym przekonywali się wszyscy zwiedzający wystawę 
powszechną w 1855 r, jest wynalazkiem w następ- 
stwach swoich może ważniejszym niż użycie pary 
do poruszania machin i nadania biegu wagon om i stal- 
kom, a przynajmniój zastosowanie jego w codzien= 
nych stosunkach, jeśli nie będzie tak imponującóm, 
za to obiecuje być bardzićj dobroczynoćm. Opisz- 
my przedewszystkićm prosty a dowcipny skład tój 
machiny, którą wynalazcy Ciepłotwórcą (Thermo 
gene) nazwali. n 


Składa się ona głównie zkotła walcowatego, z mo- 
cnéj blachy żelaznój na 2 motry długiego, a 50 con- 
tymetrów wśrednicy, zakończonego po obu stronach 
podstawami płaskiemi i położonego poziomo. Przez 
cały ten walec przechodzi wzdłuż rura miedziana 
ostrokręgowa, którój końce zawinięte na zewnątrz, 
przynitowane są hermetycznie do dwóch podstaw 
walca, mających wycięte okręgi odpowiednie dwom 
podstawom miedzianego ostrokręgu ściętego, które- 
go podstawa dolna ma 35, a podstawa mniejsza 
30 centymetrów. Przeslrzeń mieszcząca sie mię- 
dzy ostrokręgową wewnątrz i walcowałą zewnątrz 
będącą ścianą kotła, napełniona jest wodą, któ- 
rą trzeba ogrzać lub zmienić w parę, Ostrokrąg 
drewniany obwinięty plecionką lub liną z konopi 
od końca do końca, osadzony stale na osi żolaznój, 
wchodzi w ostrokręgowe wydrążenie kotła i wypełnia 
je dokładnie tak, że konopie obwijające jego powierz- 
chnią dotykając ściśle rury miedzianój, trą o całą jój 
wewnętrzną powierzchnią skore stożek drewniany 
wprawiony jest w obrot. 

Os walca może być obracaną siłą człowieka, ko- 
nia, wiatru, lub bieżącój wody. Tarcia powstające 
przez szybki obrot ostrokręgu drawnianego jost 
źródłem ciepla, któro z ścian wiedzianój rury przecho- 
dzi do wody w kotle, ogrzewa ją, a następnie w parą 
zamienia, 

Mechanizm utrrymujący stożek drowniany w ta- 
kiem położeniu, żeby ciągib szezelnie zapołniał wnę- 
trzo rury miedzianćj, to jest żeby tarcie było zawsze 
jednostajne i dostateczna; urządzenie za pomocą któ- 
rego oliwa zwilża calą powierzchnią konopi obwija= 
jących stożek drowniahy i ułatwia obrot nie zmniej 
szając ciepłorodnego tarcia, piszczałka do ujścia pa» 
ry, klapa bezpieczeństwa, skazówka poziomu wody 
itd. sato akoosorja uzupełniające skład machiny 
pp. Beaumont i Mayar, ale które mniej nas obcho- 
dzą w tem miejscu (bo głównie nam idzia o przed- 


stawienie natury tego wynalazku i jego zastosowań). 
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W pierwszym raporcie złożonym ministerstwu 
oświecenia przez p. Petit czytamy. 

W naszój obecności wlano w kocioł: cylindryczny 
400 litrów zimnćj wody, wprawiono stożek drewnia- 
ny w ruch, tak, że obracał się 400 razy na minutę; 
po kilku godzinach temperatura wody w kotle do- 
szła do 130 stopni, a para doszedłszy parcia dwóch 
utmosfer, otworzyła świstawkę i zaczęła wydoby- 
waé się z siłą. 

W kilka dni późnićj machina ta ulrzymywóna przez 
cnły dzień w ruchu, użytą została do gotowania dla 
publiczności zwiedzującćój wystawę wybornój czeko- 
lady dostarczanej przez towarzystwo amerykańskie 
zoślnjące pod dyrekcyą p. Brunt, następnie ta ma- 
china ogrzewała wybornie udoskonalone kuchnie 
przenośne okrętowe i wszyscy z radością patrzyli 
jok są czysto mechaniczną, gotowano w ciągu godzi- 
ny caly obiad złożony z kilka potraw, bez użycja 
ognia, ulba jakiegokolwiek materjału palnego. Na 
takiój kuchni najgorsza i najnieoważniejsza kucharka 
nie potrafiłaby przydymić potrawy. 

Ale porzuciwszy żarty, powiemy z szczerym żalem, 
że znalgzło się i to nawot wielu ludzi, nietylko oh= 
cych nauce, ale i uczonych, kłórzy nie mogąc za- 
przeczyć dotykalnemu faktowi, starali się przynaj- 
maój poniżyć machinę pp. Beaamont i Mayer ró- 
$nosironnemi zarzułami, nąpozór dość uzasadnio- 
nemi, ale w gruncie 6zczemi i niedorzecznemi. 
` A nojprzód powiedziano, żć to nie jest bynajmićj 


nowy wynalazek. Bo któż nie wie od wieków, że 


tarcia wydobywa ciepło? Wszakże nieboszczyk Pię- 
taszck dwoma kawałkatni drzewa, rozniecił ogień 
kiedy Robinson na bezludnćj wyspie przez zapo- 
mnienie dozwolił wygwsnąć ognisku, które mu piorun 
zapalił i które troskliwie przez długi czas utrzymy- 
wał ciągłem dokładaniem drewek, i zaczął już rozpa- 
czać, że będzie musiał jeść swoję pieczeń z lamy 
nieupieczoną. Wszakże i dziś jeszcze zdarza się nie- 
raz że wzbyt prędkim biogu wozów zapalają się osie 
lob piasty kół? wszakże kowale umieją rozniecać ogień 
kując żelazo młotami, dopóki się do czerwoności 
„nierozpali? i 4. d. i t d. To *wszysiko prawda, alo 
od tych wszystkich odwiecznych wiadomości, do 
machiny panów B, i M. tak daleko, a nawet dałój, 
niż od znanego przed dwudziestu wiekami faktu, ża 
woda zamienia sią w parę, i że parą rozprężasię 
od ciepła, do machiny Newkoma lub Walta, którzy 
a swój wynalozek zyskali nieśmiertelne imie. 

Zarzucano leż machinie pp, B, i M. że potrzo- 
bujo dużo czasu i dużo siły na zagotowanie wody, 
kiedy za pomocą drzewa, węgla i ognia, można 
to prędzój i łatwićj uczynić, Ale gdzie paliwo jest 
drogie i nieobfilo, czył zastąpienie go przez wiate 
$ dmący bezużytecznie i chętnie obracający podsta- 


wione mu skrzydła wiatraka, lub przez wodą by- 
stro bieżącą i ezekającą tylko na koło młyna, aby 
je w ruch wprawić, nie jest nieskończenie dobro- 
czynnóm ulepszeniem, godaóćm podziwu i wdzięczno- 
ści? Trzebaż dowodzić, że użycie siły wiatru lub 
wody, która inaczój marnowałaby się bezużytecz- 
nie,  oszczędzenie przez to niezmiernych mass drze- 
wa loh węgla kamiennego, do utworzenia pary potrze= 
bnéj dla nadania ruchu machinom olbrzymich na- 
szych fabryk, jest niezmiernóm dobrodziejstwem, a 
myśl która ten wynalazek wywołała pomysłem gieńjal- 
nym? 

Mle czyliż największe wynalazki w dawniejszych 
i nowszych nawet wiskach, nie spotykały przy pier= 
wszych swych pojawach takich samych zarzutów 
i nieprzyjaznych usposobień? Wszukże akademja 
naak w Paryżu wyśmiało Margrabiego Jeoffcoy, kiedy 
w 1775 przedstawił jéj niedokładne jeszcze ale sta- 
nowcze rozwiązanie zagudnienia żeglugi parowćj, 
wszakże znakomita i światłe głowy, opóźniły o wiele 
lat urzeczywistnienie śmiałych pomysłów Foultona? 

Nie dziwmy się że ogrzewacz czyli Ciepłoltwórca 
panów Beaumont i Mayer, nie od razu zoslał do- 
ślutecznie pojęty i oceniony, ma on jeszcze czas do 
wyrobienia sobie obywałelstwa w sfecze nauki i prze- 
mysłu, ma obszerna pole przed sobą do zastosu- 
wań wielkich i użytecznych. Ośmnaście wieków po- 
trzeba było, żeby para, która codziennie narzucała się 
ludziom ze swemi siłami, wprowadzoną została w go= 
dne siebie użycie. Elektryczność przez kilka wieków 
pozostawała w stanie teorji i zabawki fizycznéj; a 
stos Wolty był narzędziem spoczywającóm bez użyt- 
ku w gabinetach akademickich lub szkolnych. A 
wtóm nagle zrodziły się telegrafy elektryczne, świa -+ 
ito elektryczne, gulwanoplastyka, machina indukcyjna, 
a wkrótce możo zjawi się motor (machina ruch na- 
dająca) elektromagnetyczny, który w połączeniu z ma- 
chiną ciepłorodną zawładnie światem, da mu ruch 
i ciepło, te dwie wielkie potrzeby i podniety życia: 


Tokarnia automatyczna do wyrabiania 
biustów, maszyna do kameódw i silnia do 
gięcia drzewa, 


Trzeba być wybranym wyraźnie od natary, aby 
w tak różnorodnych gałęziach mechaniki dojść do 
takiego szctytu gienjalności, jok to mamy przykład 
na panu Tomaszu Blanchard, który na wystawę 
paryską przysłał trzy najburdziój może zadziwiające 
w swóm dzialaniu machiny. : 

Pierwszą jest tokarnia automatyczna do wyra- 
biania wszelkich przedmiotów nieforemnych, a ra- 
czćj najdowolniejszćj formy, np. biustów, posągów, 
osad do strzelb i karabinów, prawideł do batów $ 
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i trzewików, szprychów do kół, jednóm słowem 
wszelkich przedmiotów najdziwniejszego kaztałtu, 
Maszyna ta nietylko wzbudza najwyższe podziwienie, 
ale nadto niezmierne przynosi korzyści, naprzykład 
w fabrykach broni, lub w wyrabianiu form do ka- 
loszy elastycznych i gutaperkowych, bez czego ta 
dziś niezmiernie upowszechniona fabrykacja hbyła- 
by daleko kosztowniejszą i wyroby jéj maićj przy- 
stępnemi. 

Niepodobna bez dokładnego rysunku dać nale- 
żyte wyobrażenie o tój czarodziejskićj prawie ma- 
szynie, powiemy tylko, że skład jój jest szczegól- 
nie prosty i zależy na tém, że model, dajmy na 
to biust lub stałuvtka i materjał z którego drugi 
taki sam przedmiot, w tój samój wielkości, w zmniej- 
szeniu lub powiększenia ma być wyrobiony, osa- 
dzone są na dwóch niby tokarniach zupełnie ró- 
wnoodległe od siebie. Pomiędzy niemi odbywa 
niezmiernie szybki obrot około 3,600 razy na mi- 
nutę, pewien rodzaj pantografu, który jednym koń- 
cem odbywa drogę po calój powierzchni modelu 
spiralnie, raz koło razu, tak że ani jednego pun- 
ktu nie pomija, dragi zaś koniec opatrzony stalo- 
wóm ostrzem z niezmierną siłą. kreje materjał, 
z którego ma być żądana kopja modelu, a to z ró- 
wną łatwością, czy tym materjałem jest drzewo, 
kamień, a nawet lana stal. Skoro tylko model i 
matarjał do zrobienia kopji zostaną należycie osa- 
dzone na wspomnionych dwóch równoległych to- 
karniach, których obrot jest zupełnie jednakowy, 
puszcza się w ruch machina i już ona sama wy- 
kona najdokładnićj całą robotę do końca, tak że 
potrzeba tylko wyszlifować lub wypolerować otrzy- 
many bius(, statuę lub t. p. Za pomocą machioy 
purowój działającój regularnio, tokarnia ta kończy 
w ciągu 12 godzin kopią biustu w naturalnój wielko- 
ści i to z takićm wykończeniem, jak dłuto najzdolniej- 
szego snycerza. 

Wiele podobną w zasadzie, ale znacznie różną od 
nićj w szczegółach jest machina do wyrzynania me- 
dali albo kamej, tu bowiem narzędzie wyrzynające i 
koniec jego dotykający powierzchni modelu nie ru- 
szają sią z miejsca tylko kręcą sią koło swój osi, a 
model i materjał do wyrobienia kopji odbywają ro- 
zmaito ruchy jakie są potrzebna, aby dotykałnik i ry= 
leg przebiogły wszystkie punkta powierzchni lamten 
modolu, ten materjału do kopji, i tu robota jest zu- 
pełnie wykończona; naprzykład wyrznięcie medalu 
lub kamel średoićj wielkości wymaga tylko 20 mi- 
nut czasu, 

MATE" do gięcia drzewa za pomocą potężnego 
nacisku z jódnćj a ciągnienia z drugiój strony, nadaje 
drzewu prostemu wszelkie żądana wygięcia, tak, że 
na niój wyrabiają się olbrzymie żebra do okrętów, 


łyżew i wszelkich statków, dzwona do kół i najdeli- 
katniejsze poręcze, nogi I t.p, do mebli pokojowych, 
a nawet cacek dziecianych. Do tój operacji przygo- 
towuje się drzewo prtez trzymanie go w parze wody, 
lub w kąpieli roztworu chlorku cynku, który to osta- 
tni nadoje mu wieczystą trwałość tak, że ani czas, 
ani wilgoć ziemi, ani działanie atmosfery wpływa 
na nie nie mają. Niezmierne korzyści jakie ta ma- 
china przedstawia w budowie statków zapewniają 
jéj i jéj wynalazcy nieśmiertelność, 

Co do maszyny do toczenia przedmiotów formy 
nieregularnój, p. Blanchard jest jéj niezaprzeczonym 
pierwszym wynalazcą, albowiem w roku (818 otrzy- 
mał już na nią patent w Ameryce £ w Anglji, a do 
piero w roku 1831 czy 3% p. Filip Gerard (którega 
przez długie luta mieliśmy w Warszawie, i którego 
nie jeden wynalazek u nas i w całym świecie zna- 
lazł użyteczne zastosowanie), przedstawił Akademji 
nauk w Paryżu maszynę do wyrabionia osad do fuzji. 
W roku 1835 p. Grimpe wziął patent swobody na 
podobnąż machinę do dzieł sztuki, rzeźb i t. p. Tak 
więc p, T. Blanchard aprzodził obu tych sławnych 
wynalazców o lat kilkanaście. Maszyna do portreto- 
wania p. Merchlin nie może tu wchodzić w sprawę, 
bo celem jój było robić z przedmiotów wypukłych 
zgodną zupełnie kopię wklęsłą i odwrotnie. 

Jedynym współzawodnikiem sławy pana Blanchard, 
jest p. Colas, który także z najściślejszą dokładnością 
kopjuje mianowicie płaskorzeźby, ule maszyna p. Co- 
las jest daloko późniejszą od machiny p. Blanchafd 
i nie działa sama, tylko potrzebuje ciągłćj roboty su- 
mego artysty kopjującego, a co do czasu wynalezienia, 
maszyna p. Blanchard jest o lat 49 dawniejszą. 


Non plus ultra mechaniki, 


Jostto rzeczywisty cud mechaniki, zegar zrobiony 
przez młodego człowieka nozwiskiem Baroardin, któ- 
ry został mechanikiem przez popęd natury iwrodzo- 
ny dowcip. Potrzebaby kilka arkuszy zapisać aby 
dać wyobrażenie o składzie tego zegara, Wymienimy 
tylko jego usługi. 

Wskazuje on godziny, minuty, sekundy i tercje, 
doie miesiąca, pory roku, porównania i przesilenia 
dnia z nocą, kwadry księżyca, znaki zodjaku, dwa- 
naście miesięcy roku z radami dla rolników, wschód 
i zachód słońca w Paryżu, postęp skracania się i prze- 
dłużania dni na każdy dzień roku, cykl księżyca, 
czyli liczbę złotą, cykl słoneczny, litorę niedzielną, 
epakta, liczbą epsktów do każdogo roku, žaćmioni 
księżyca widzialne i niewidzialne w Europie, zaćmie- 
nia słońca podobnież, lata przestępne, wieki zwykło 
i przestępne, roprodukcją 44 godzin, 46 minut 1 40 
sekund na lat 4,400,rok bieżący na 9,900 lat, świę - 
to świętego Macieja (zmieniające się w mieślącu la» 
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tym), dzień dodatkowy w lutym na kaġdy rok pezo- | w dniu powszodaim, a o 40 w niedzielę, dzwoni na 
stępny, święto Wielkiejsnocy, dhie tygodma wska- | Anioł pański trzy razy na dzień. Wskazuje czas: isto= 
zywana przez ruchoma stalnetki. Wybijn godziny, | tny t średni, godzinę w Paryżu, Pekinie, Lubece, 
kwadrśnse, pół godziny, trzy kwadrnasą i cztery | New-Yorku, Jedaem słowem jestto zegase daleko 
kwadranse przed aderzeniem godziny, ma odmien- | sztuczniejszy w swoim mochanizmie niż tak wsławia- 
nych dźwonach« Wygrywa dobranoc o godzinie 9 | ny zegar katedry w Strasburgu. 


O LUTOCJANACH POŁUDNIOWYCH W WIEKO Xi 


——— 


czysiszą, czegoby nie joden bardzo słusznia wymn- 
gal. Lusitsi u jeografa bawarskiego piszą się Lunzici, 
zapewne Łęczycanie, którzy się rozciągali pomiędzy 
prowincją morozyńską, Elbg i Nudą rzeką od Wscho= 
du. Zara raz się pisało w dyplomntach Sarowe, deru= 
gi raz Sorawe, będaie to więc Zarowo lub Zóraw, 
licznie się spotykające pomiędzy wsiami polskiemi; 
za względu jednak na dzisiejsze Soraw przenosimy 
Zóraw, Go do trzeciego powiatu Sc/puli, ten jest co 
do nazwy właściwój, najtrudniejszy do odgadniepia, 
odpowiada mu jednak najbliżćj Sqpolno, Leżał mię- 
dzy Nudą a Sprzewą. Cały wiec kraj łęczycki składał 
się z powiatów, przez przybliżenie nazwanych: Łę- 
czyckiego, Żórawskiego i Sępolskiego. 


Kiedy nad tą prowincyą ciążyli Sasi, mieszkańcy 
domagali się pomocy księcia polskiego Mieczysta- 
wa L Nie odmówił jój ten władca, | w roku 963 sto= 
czył wporczywą bitwą z Goronem I margrabią, wktó- 
rój syn tego wojownika, młodzioniec wielkićj nas 
dzień, i dómniemany cesarz przysały Siegfried poległ, 
u sam wojownik, pogrom Słowian nadelbiańskich 
ciężką ranę odmiósł, dla którój zawiesił miecz swój 
ma oltarzu w Rzymie, a dla synowój osierociałój 
(zbudował klasztor Geronarode, iw zarząd na resztą 
życia odduł, Mieczysłuw jednnk nie uniknął zemsty 
(za pomoc dańą sąsiadom, i został , jak twierdzą nie- 
którzy kronikarze bołdównikiem cesarzy, W lot dzia= 
więć mial się wybić z tego położenia, po krwawem 
| starciu się w ziemi Łączyckićj (Lunzioi), gdzie brat 
(jego Scibór (Cidebur) pobił na głowę margrabiego 
saskiego Udona pod Cydynem (Gidini, Seiciani, Czi- 
czani, Zicezane, Ziclami), zapewne Szczytnóm, leżą- 
cóm w późniejszym powiecie łukowskim za Sprze- 
wą. W ogólnóm powstaniu Słowian nad Elbą, które 
trwało lst 17 od r. 983, cesarze nia mogąc podo- 
łać burzy, starali sig zawiązać przyjnzne stosunki 
z Mieczysławem, nby go odciągnąć od wojmy po- 
wszechnój, i jeżeli można otrzymać od niego nadzie- 
ją posiłków. Wielkióm jest podobieństwem, że w ra= 
ku 986 oddali mu jukąś ziemię za Sprzową, bo ina= < 


Niemeło ściągają na siebie. zającia w dziejach, zie- 
mie rozciągające się pomiędzy rzękami Sprzewą i 
Sołą, jakkolwiek Ich narodowość dotąd zbadana do- 
statecznie nie została. 

Wiadomo jest, że Sprzewa słażyła za granicę da- 
wnego Szląsku od krajów zachodnich, Pomiędzy nią 
a rzeką Gopią (Habolaj 4 ziomią Budyszyńską były 
powiaty różne noszące nazwiska, które razem wzięte, 
uzyskały miano u kromikorzy niemieckich Zgorzełanio 
(Braodeburgenses) i Łunsict (Lęczycanie), Nam się 
zdaje że to był dalszy ciąg .Łułocian, kraju rozciąga- 
jącego się od Odry do dolnój Wozery, a ad morza 
Baltyckiego do ziemi Budyszyńskićj, stykającój się 
z Czechami. Powiaty Zgorzelickie w następnym szły 
porządku za rzeką Sprzewą, Pierwszym z nich był 
Dłótowski (Theltowe), z miastem głównóm Kopytnik 
(Köpenick), | zawierał w sobie, Czosne (Czosnawo), 
Smokowice, Dębsk (Tapzk), Trzebień, Leśne, Czarkowo 
(Storkowe), Rotwno (Ranen), Piaskowo (Beskowe), 
* Drugim był, tak zwana Sucha (Zuche, Zauche); z mia- 
stami i wsiami Zgorzelec nowy (Brandeburg), Plu- 
żącin (Plusitzin), Lenin, Glinnik, Bukowo, Tarnów 
polski (Wendischo Tarnów), Drzewice (Drewitz), Bie- 
lica (Bielitzi), Gorskowo (Gortzeke). Wendischo Tar- 
now w tém znaczeniu jest wzięty, co Wendisch Borau 
na Szlązku, które w dyplomacie biskupa wrocław- 
skiego Tomasza zr, 4492 nosi nazwę: Borów poloni- 
całe (t). Po tych dwóch powiatach, dalćj ka zacho- 
dowi leżała z. Morozyńska (Morozini, Mortzene) pod 
samym Mogdeburgiem, z wsiami Csartowo (Bcharto- 
we), Grabowo, Mokronowo (Mokorne), Piechowo (Pe- 
chowe), Płock (Plocske), Kruszewo (Crusowe), Pod 
tymi dopioro trzema powiatami rozolągał się właści- 
wy kraj łęczycki, zamknięty rzekami Sprzewą i Elbą. 
odług dawnego kronikarza niemieckiego Dietmara 
były tu trzy ziemie: Lusitsi, Zara i Selpuli, ale na 
tak skażonych nazwiskach poprzestać nlo możemy, 
jakkolwiek trudną jest rzeczą przy braku dyploma- 
tów i kronik po polsku pisanych, odkryć nazwę naj- 


(U) Worbs Archiv, Il, 112, 
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czej skądby przyszło Mieczysławowi zasłoniętemu 
od Sasów powstaniem powszechnóm Drzewian i Lu- 
tooian (Obotrytów i Lutyków) prowadzić znaczne za- 
stępy dla Cesarza Ottona; dwa razy iść na wyprawę 
przeciwko własnemu rodowi, i przyprowadzać wiel- 
bląda w darze? Wbrew rozsądkowi kronikarze obcy 
twierdzą, że sią wtenczas poddał Mieczysław, jako 
hołdownik Cesarzom niemieckim, bo cóż będzie z ich 
zdaniem, że już był hołdownikiem w roku 963? Je- 
żeli zaś stał się niepodległym od bitwy pod Cydynem 
972 roku, pocóż dobrowolnie poddawać się przeci- 
wnikowi, i to wtenczas, kiedy był zewsząd zagrożony? 
Ten brak związku myśli naprowadza na domysł, że albo 
pierwsze manie o hołdownictwie w r. 986, było 
mylne, te a Miezystaw bijąc się wspólnie z Niem- 
cami przeciwko swojemu szczepowi, to jest Lutocia- 
nom, Drzewianom i Zgorzelanom, otrzymał kraje za 
S przewą leżące. To okazuje, jak nieuważną jest rzeczą 
legać na świadectwie obcych kronikarzy, a mianowi- 
cie wierzyć im bezwarunkowo (2). Że jednak coś dali 
Mieczysławowi za Sprzową cesarze niemieccy, do- 
wodem jest wybuchła wkrótce wojna Czechów z Pol- 
ską „0 zabranie należącego do nich kraju'' (3). Prze- 
„mawiają za tém i nawiedziny Ottona Ill w Gnieznie, 
i szybkie zajęcie przez Bolesława W. nietylko kraju 
łęczyckiego całego, ale i ziemi Łomackiej aż do rzeki 
Elstry, po zgonie Ottena Ill; nadewszystko zaś za- 
dziwiające zatwierdzenie przez nowego Cesarza Hen- 
ryka zaborów Bołesława W., w czasie których wszy- 
stko szło na spotkanie księcia polskiego, a Zgorzela- 
nie wyprawili posłów dla wynurzenia swojego współ- 
czucia dla niego. Gdy zaś Henryk żałując odstąpio- 
nój ziemi, rozpoczął walkę, nastąpiła piętnastoletnia 
wojna, która się skończyła tryamfem dla Bolesława 
i zatrzymaniem poładniowych Lutocian, W tój epo- 
ce król polski przeznaczył w posagu zięciowi Strelę 
czyli Strzałowo nad Elbą, i zadał ogromną klęskę 
nad Sprzewą. Napróżno Henryk wiesza Borysa i Nie- 


(2) In diebus illis Miseco semet ipsum Regi dedit, et 
duns expeditiones cum eo fecit. Dietm, IV, 69, wyd, Wagn. 
— Olo rex adhuc puerulus cum magno exercitu perrexit 
in Slavoniam, ibique ad enm venis Miseo dux Polonorum, 
emà multitudine nimia, obtulitque ei camelum, et alia xe- 
nia multa, se etiam ipsum subdidit postetati illins, et tum 
šimul pergentes devastaverunt totum terram incendiis ol 
depraedutianibus, Annal. Saxo ad an, 986, 


(3) Dietm, IV, 72, 
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zamyśla; Bolesław zabiera pod samym Magdeburgicm 
powiat Morczyński, bije zastępy nieprzyjacielskie pod 
Dziaduszycami , gdzie zginął Geron I margrabia, ro= 
szczący prawo do ziemi łęczyckićj. Nakoniec Henryk 
po ogromnój klęsce, odebranćj w Szląsku roku 4047 
zgadza się na pokój, przyznający Bolesławowi prawo 
do południowych Lutocian. Tu ubolewa współcze- 
sny Dytman, że traktat zawarty został zkrzywdą dla 
cesarza, skutkiem naglącćj potrzeby (4). Ten sojusz 
wywołany był wielką przegraną wojsk cesarskich, 
i nieszczęśliwym odwrotem. 

Owoż ta prowincja Łęczycka, tak przyjazna Mie- 
czysławowi i Bolesławowi, była częścią południową 
Lutocian, bo Dytmar nazywa kraj odstąpiony przez 
Henryka Bolesławowi Zutykami „redditis sibi Liadi- 
cis''* (5). Toż samo nazwisko ogólna daje im Annali- 
sta Saxo, co jest rzeczą naturalną, bo i Zgorzełanieo czyli 
Brandeburczycy ogólnie zwali się Lufocianami. Nie 
wspominając o Gallu, który mówi, że Polska grani- 
czyła z Savonją, dosyć jest wziąć w rękę Długosza 
i Nestora, zeby się przekonać o narodowości Luto- 
cian. Pierwszy otrzymuje najwyraźnićj, że Lutycy są 
roda polskiego (6), i ża od Wieły aż do Soły brzmi 
tevże sam język (7); drugi w rodowodzie Błowian 
takie pokrewieństwo przyznaje: Słowianie, powiada, 
przyszedłszy nad Wisłę, nosili nazwą Łachów, z któ- 
rych powstało imie Polaków. Z tych Luchów jedni 
są Lulycy, drudzy Mazowszamie, ioni Pomorzanie (8). 
Mówimy tu o języka Łęczycan w wieku XI i XII, nim 
oddzielony przez lat 700 prawie od głównego szcze- 
pu nie uległ zmianom dziś napotykanym, 

W Pomorzu saodrzańskidm staraliśmy się wykazać 
własności ludów bardziej ku północy posuniętych; l! 
obecnie zwracamy sią ku strónie polładniowėj, da 
granic ziemi Budyszyńskićj, która się dawnićj nazy- 
wała Milicką od miasta Milicza (Milzieni). Zbadanie 
jednak tego krańca, przyszłości krytycznój zostawić 
należy. 


D. 8. 


(4) Pax sneramentia firmata est, nòn nt decult, sed si- 
cut tune fieri potuit VIII, 247, wyd. Wagn: 

(5) V. p. 120. 

(6) Genus a Polonis ducentes T. I, ks. 3, p. 244. 


(7) Unum tantam poloni i * 
i Ar um polonicum singuli sonant linguagiom: 


(8) Wyd, Tymkowskiego, str. 3. 


WYJĄTEK Z POEMATU DRAMATYCZNEGO 
POD NAPISEM 
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przez Wac. Szymanowskiego, 


Do *** 
Pytałaś, czemu w formie odwiecznój Więc jeśli nie żal ci chwili trudu, 
Myśli się ludu cisną i gniotą? Gdy pieśń chcesz poznać w jćj szczerćj nucie, 
Czemu zamyka wiary swćj złota Posłuchaj jakie myśli są ludu, 


W prostych obrazkach, w piosnce serdęcznój? | A uznasz jakie ludu jest czucie. 
Czemu w prostocie swojego ducha 
Niezdaroym kształtem uczucie plami? 


Czemu duch jego widzi zmysłami FROLE „mę 
I serce jego zmysłami słucha? = w 
Pytałaś, czemu ten gmach z kryształu, ŻAK 1. 
Kędy zaklęty duch gminnej pieśni, O wielmożni panowie i panie, 
Pokryty pyłem odwieczaćj pleśni - _ „| Pochwalony Pan Jezus niech będzie! ` 
Uniewidocznia się nam pomalu; Chciójcie dla nas otworzyć mieszkanie, 
Lecz gdy poezja skrzydły białemi Bo my do was przychodzim w kolędzie. 
Trąci o jego białesklepienia, Szopkę piękną przynosim, a w szopce 
Pod rószczką świętą jak w Judzkićj ziemi Różne sprawy ujrzycie porządkiem, 
Zdrój czysty wody tryśnie z kamienia? Wszelkie swoje narody i obce 
Słuchaj: w tych pieśniach tkwi niedościgle Czolem biją przed małem Dzieciątkiem. 
Drogi pierwiastek Boskićj istoty, Bo Byn Boży się zrodził na sianie, 
Co gdy go zamkniem w oświaty tygle Wielka radość po świecie jest wszędzie; 
Utraci odblask swój szczerozloty. O wielmożni panowie i panie = 
Prosty jak djament, jak djament czysty Pochwalony Pan Jezus niech będzie! 
I jak on wyrost w mule i piasku, ŻAK IL. 
adna oprawa sztuczna artyst, 
Poias jego nie doda biasha. Oto domek kolędy, 


A po bokach dwie wieże, 
A to drzwi są, którędy 
Przychodzili pasterze; 
Założony żłób sianem, 
A na sianie Syn Boży, 


On swćj wartości istaćj nie zmniejszy, 
Chociaż dotknięty ręką skalaną; 
I tém jest czystszy, tém jest jaśniejszy, 
Im go w mnićj sztucznych ozdób przybrano. 


Ale lud prosty krzepkiego ciala I wokoło przed Panem 
Pracując myśli, działając słucha, Ludek wiejski się mnoży. , 
I tylko wtenczas pojmuje ducha, A od wschodnićj od strony 
Gdy duch przez zmysły na niego działa. Bieli światło nad progiem, 
Dusza w nim mieszka tkliwa i szczera, Swięty Józef schylony 
Lecz się z powłoką wiecznie boruka, Bije czołem przed Bogiem. 
A śpiew i słowo, myśl i nauka, J 
Ziemskie dla niego kształty przybiera. ŻAK 1. 2 
Toż obraz ludu, pieśni i mowy, Stało nam się wielkie słowo Boże, "© 
Co złączy razem te wszystkie zlepki, Świat się zbawi w odkupienia męce, +. 
Jak on być musi ostry i zdrowy, A Maryja stoi tam w pokorze 


Jak on być musi jędrny i krzepkił I złożyła do modlitwy ręce. 4 
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I na pięknój twarzy tćj niewieścićj 
Uśmiech razem i łzy zajaśniały, 
Wielkie chwile przeczuwa boleści 

I przeczuwa calą wieczność chwały, 

O Maryjo nieskalana niczem 

Pan Bóg w Ciebie wcielił swoje słowol 
O ty ziemi i Niebios Królowo! 

Świeć nad nami Anielskićm obliczem. 


ŻAR II. 


Ziemia skarby wszystkiemi 
Tój nie zrówna chadobie, 
I bydlęta przy żłobie 

Jak przyrosły do ziemi. 
A'po gwiazdce, po białej 
Jadą zdala królowie, 

Z nimi ludu jak mrowie 
Czerni orszak wspaniały. 
Zdjęli złote korony, 
Kładną dary na sianie, 

I wołają: o Panie 

Bądź nad Pany sławiony, 


ŻAK I, 


A lud mnogi przybywa zdaleka, 
Wciąż się jawią i starzy i mlodzi, 

Bo z nich każdy zbawienia ta czeka, 
Bo z nich każdy pieśń swoję zawodzi. 
Przybyli nam prześliczni anieli, 

Złote skrzydła co na sobie mieli. 
Jezu, Jezu narodzony Panie 


Niechże nam się w tym domeczku stanie. 


A nie mają klejnotów, bławatu, 

A nie mają pyszności książęcćj, 

Bo w ubóstwię Pan zrodził się światu, 
Toż ubogich miłuje pajwięcój. 


ŚPIEW. | 
(Na nutę „W żłobie leży.,.'') 
Jaśnie, cudnie, by w poludnie 
Na niebiesiech zorza skrzą. 


| Apioł mówi tak ludowi: 


Niechaj wstaną ci co śpią. 
'Tam Dzieciątko leży w żłobie, 
To Pan przyszedł ludu tobie 
Wielką łaskę jawić swą. 


Hejże z dary, młody, stary, 
Niech człek wszelki śpieszy tam, 
W Imie Boże jak kto może 

Bo zaprawdę mówię wam: 
Wszelkie dary i pakłony 

Pan Bóg w łasce nieskończonćj 
U niebieskich odda bram. 


Czemuż Panie tak na sianie 

W mizerocie chwała twa? 

Ptactwo, ryby, ma siedziby 

I zwierz każdy norę ma. ` 

A Ty wielki Pan nad nami 

Tak w stajence z bydłętamił 

Skąd ci dola taka zła? 
Kędyż twoje pyszne stroje, 
Kędyż złoto świetnych szat? 
Twoje Panie królowanie 
Porzuciłeś w nędzny świat. 
I do ładów zszedłeś zjemi 
Cierpić z niemi, płakać z niemi, 
Slabym ojciec, biednym brat. 


| Bo twćj szaty kraj bogaty 


Człowieczeństwo całe to; 

A strój z cierni, eoć niewierni 

Ponad głową kładną Twą. 

A. klejnoty twej korony 

To serc ludzkich miljony 

Coś okupił świętą krwią. 
Wstawaj Judu, bież do cudu, 
Bo na ciebie przyszedł czas, 
Czy słyszycie? kwili Dziecię, 
To głos Jego wzywa nas, 
Tam ubogo narodzony 
Płacze w żłobie położony 
Więc go cieszyć śpięszmy Wraz, 
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GOSPODARZ WIEJSKI 
t GOSPODYNI DOMU. 
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Gospodarstwo wiejskie nigdy prawie nie zojmu- 
je się rzeczą martwą, klórąby podług upodobania 
obrubiało i jakis zamierzony kształt nadawała; albo- 
wiem przedmiotem działania jego, więcój jest żyjąca, 
samoistna, twórcza natura. Użycia jój, kierowanie, 0- 
znaczenie i wspieranie jćj sił produkcyjnych, formują- 
cych i organizujących się, jest zadaniem gospodar- 
stwa. W ogólności ono nie dostarczą żadnych wla- 
ściwych produktów wyłącznój swój pracy, któreby 

` przez rozłączenie lub połączenie, szczególnićj zaś 
przoz przekształcenie pierwiastków otrzymać mogło, 
a pomaga tylko naturze w jéj twórczój, ożywiającój I 
utrzymującćj sile, popiera jéj tajemniczą płodność 
i oddaje ją do użytku wszejkiego rodzaju potrzeby i 
pracy. Z takićj to właściwćj natury gospodarstwa 
wypływa też wszelka potrzeba korzystnego obrabia- 
nia go. Jeżeli gospodarz chce przyjść w pomoc na- 
turze w jéj płodorodnćj i życiodejnćj czynności, to 
winien znać przepisy i warunki jćj działania, gdyż 
bez lego żadne przedsięwzięcje i działanie jego nie 
będzie miało pewnćj zasady i stanowiska, 

Dla gospodarza który chce mieć pretensję do 
umiejętnego wykształcenia, pomiędzy mnemi głó- 
wnóm założeniem jest to, iżby zoał warunki życia, 
wzroslu i korzystnój ile może być postępowćj wy- 
dajności produktów natury, gdyż fo są wiadomości 
pomocnicze do czerpunia zasad i prawideł gospo- 
darczych. Pomiędzy wiadomościami temi ma pier- 
wszeństwo Historja naturalnn, jako nauczająca po- 
znawać ciała przyrodzone, ich zewnętrzne, zmyslom 
przedstawiające się oznaki i własności. Glównemi czę- 
ściami tój Tistorji są: Mineralogja, mianowicie znajp- 
mość ziemi, Botanika, Zoologia, Fizyka, Che- 
mja, Meęteorologja i Fizjologja. Wszystkie te wia- 
*domości pomocnicze niezbędnemi są dla gospoda- 

rza wiejskiego, dla wykształcenia stę w racjonalnój 
uprawie gruntu; jednakże nio suma zięmia przyno- 
si mu korzyści i nie sama znajomość jój uprawia- 
nia robi go znawcą, gdyż z uprawą roli stoi na 
równym stopniu i hodowanie bydła, a z tóm w naj- 
ciślejszym związku pozostająca nauka wetoryna- 
ji. Oprócz tego naukowo wykształcony gospo- 
darz wiejski, winien być obeznany z Matematyką, 
prowadzeniem rachunków okonomicznych, z Mocha- 
niką tachniczną, Technologją, wiadomościami handlo- 
wami | prawem ekonomicznóm. To wiąc pokazuje, 
ilo wiadomości naukowo ukształcony guspodarz 


posiaduć winien, a jednak wszystkio te wiudomo: 
ści nie są jeszcze dostatecznemi, bo oprócz nich 
gospodarz winien jeszcze posiaduć umiejętność pro- 
wadzenia i utrzymania właściwego gospodarstwa | 
wewnętrznego. Nigdzie nie mają tyle udziału ro- 
zmaite rzemiosła, ile w gospodarsiwia wiejskióm; 
nikoma znajomość ich, chociażby tylka powierz- 
chowna, nie jest tyje potrzebną, ila gospodarzo= 
wi wiejskiemu, tych mianowicie rzemiosł, 2 któremi 
częstą ma styczność , gdyż przez lo. tylko może 
ochronić gospodarstwo swoje od niejedaćj szkody, 
a kossę od straty. Powyższe nauki kształcą gospo- 
darza, uprawiacza roli i hodownika bydła; Mecha= 
nika, Technologja, Chemja i t, p. podają mu nauki 
teorycźzne w gułęziach gospodarstwa wiejskiego, pra- 
ktycznie zaś gospodarz. wiejski winien być sam rol- 
nikiem, piwowarem, gorzelanym, strycharzem i zna» 
wcą budownictwa, aby umiał robolmków swoich 
dopilnować i pouczać, gdyż niejeden już drogo 
to przypłacił, że praklycznego obrobiemia tych 
przedmiotów nie rozumiał, Nadto jeszcza gospodarz 
wiejski winien być obeznany z robotą stelmachską, 
kowalską , siodlarską, z hodowaniem wina i leśnic- 
lwem; a oprócz tego jest jeszcze wiele innych mniej 
lub więcćj ważnych przedmiotów, znajomość któ- 
rych gospodarz wiejski koniecznie starać się winien 
nabyć, jeżeli chcę uchodzić za mistrza awój szlu- 
ki; lecz najdzielniejszym gospodarzem wiejskim jest 
ten, co nietylko że wszystkie te wiudomości po~ 
siada, ole zarazem jednę z dragą łączyć i w wła- 
ściwóm miejscu i Gzasie użyć umió. Ta to wla- 
śnie praktyczna umiejątność nie zależy jedynie od 
nabytój przez ćwiczenie i rutynę znajomości i wpra: 
wy, w popieroniu poslępu rożlicznych galązi gospa= 
darstwa, albo od bogulego zbioru pojedyńczych 
doświadczeń, a nawal od dobrze wykształconego 
daru spostrzegania; lecz obok wszystkich tych nico= 
cenionych i niezbędnych przymiotów gospodo- 
rza wiejskiego, potrzebny jest jeszozo talent, który 
samo przyrodzenie tylko udziela, a klóry zawiera 
w sobie dar poznawania każdego przedmiołu pri- 
cy w jego właściwój indywidualności i połaym związ= 
ku wszystkich jego części, prawdziwego Jego po- 
jącia i obrobienia. Jak jednostajną i jednakową 
w wszystkich swych utworach pokazuja się natoru, 
tak przecież w każdym pojedyńczym jost 90a no- 
wą i właściwą; wydajo ona nie typy, lecz indywi- 
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dua, z których każde na właściwy sobie sposób 
rozwija się i kształci, dlatego tóż każde do swego 
rozwinięcia i wykształcenia, innych warunków wy- 
maga. Indywidaalność tę z wszystkich stron pojąć, 
warunki jéj wzajemnój stosunkowości i współdzia- 
łania poznać, nią się przejąć i podług tego obro- 
bienie przedmiotu urządzić, to jest najgłówniejszym 
artykułem praktycznój czynności: tego szczęśliwe- 
go dara natury potrzebuje gospodarz wiejski tak 
samo jak lekarz i nauczyciel wychowający dzieci, 
gdyż i jego dzialanie jest i ogółowe i indywidual- 
ne. 
nie jest malerją zupełnie martwą, któraby wedle 
upodobania rozcządzać móżoa, ma ona bowiem 
swoją właściwą samoisiność, którą poznać i roz- 
ważyć potrzeba. Mięszanina składowych części zie- 
mi w jój rozlicznych przemianach, pochodząca ztąd 
różnica płodorodności pojedynczych przestrzeni, jch 
naturalna zdolność wydawania roślin tych lub o- 
wych, więcćj lub mnićj pewny ich stosunek pomię- 
dzy sobą, oddzielna własność gruntu, jego położe- 
nie pod względem miejscowości i klimatu, sposób 
dotychczasowego jego obrabiania, a przytóm po- 
wszechne stosunki kultury, handlu, targu i ludno= 
ści tój okolicy w którój grunt znajduje się, wszy- 
stko to nadaje mu oddzielny i właściwy charakter, 
zamienią w samoistną całość, która w swym in- 
dywidualnym składzie rozpoznaną i luk zagospo- 
darowaną być winna, iżby gospodarowanie to po- 
wyższym okolicznościom zupełnie odpowiadać mo- 
gło. Czy uprawa gruntu pod zasiew, lub hodo- 
wanie bydła, czy pielęgnowanie roślin handlowych 
albo materjału do technicznych użytków, uwsża- 
nóm być ma za główny artykuł lub źródło calego 
gospodarstwa, i czy odnośnie do tego owa po- 
wierzchnia ziemi podług jedaego lub więcój syste- 
mów uprawianą być ma, jak również sam system 
na jakie i ile podziałów urządzonym, w jakim sto- 
sunku rozmaite rośliny na niój zuslane być winny, 
jaki płodozmian zaprowadzić, jakie gatunki bydła 
trzymać ijak takowe żywić i używać ich potrzeba, 
wszystko to częstokroć zdaje się zależyć od woli i 
upodobania gospodarującego; gdy jednak ziemię tę 
tak przysposobić chcemy, iżby podług właściwego 
utworu i składu we wszystkich swych częściach 
użytą być mogła, to w żaden sposób nie może być 
dla nas obojętnóm, czy lon lub ów system obra- 
ny, jeden lub drugi podział gruntów i plodo- 
zmian zuprowadzony, jakie rośliny wyjątkowo za- 
siowana i na jaki sposób otrzymano produkta spie- 
niążono być mają, ponieważ wszystkie te urządze= 
nia wypływają jako konieczność z właściwych 80- 
bie stosunków, i dlatego też na każdym pojedyn- 
czym folwarku, może być zaprowadzonym tylko jo- 
den dokładny i odpowiedni, tóm samóm najlepszy 


Powiorzchnia ziemi, którą uprawiać chcemy, | 


sposób gospodarówania, który przedewszystkióm do- 
kładnie zbadać należy. Do tego jednak nie wystar- 
cza ani zupełna wiadomość najrozmaitszych syste- 
mów, ani sama tylko praktyczna rutyna, ani tóż 
najściślejsza, na naturalaćj produkcji pojedyńczych 
pól i ich wzajemnym stosunku opierająca się ra- 
chuba, potrzeba tu bowiem nadewszystko jeszcze 
owego praktycznego taktu, owego naturalnego da- 
ra, aby każdą rzecz podług jéj indywidualności, a 
zarazem i właściwego stosunku we wszystkich jéj 
odcieniach trafaie poznać i podług tego obro- 
bić umićć; daru, który wprawdzie wprzódy kształ- 
cić potrzeba i który przez kształcenie dopiero zu- 
połnój pewności nabiera, tam tylko, gdzie jest już 
pewne do tego usposobienie, bez klórego wykształ- 
cenie nastąpić nia może. Dar ten objawia siq 
wprawdzie szczególnićj w urządzeniu gospodarstwa, 
w wyborze systumu | w urządzeniu pojedyńczych 
jego części, lecz tém bardzićj i więcćj potrzebnym 
oñ jest do wykonania samego systemu i prowa- 
dzenia postępu, gdyż system nigdy: jako pewny 
mechanizm używanym być nie może i właściwie 
w każdym roku inny być musi; bo żaden rok nie 
jest zupelnie podobnym do poprzedniego , każdy 
ma swój właściwy charakter w zmianie pory, po- 
wietrza, temperatury, w oddziaływaniu światła, kio- 
runku wiatru, deszczu, w elektrycznych zjawiskach, 
słowem we wszystkich zdarzeniach 1 wpływach, 
które każdego roku w gwym właściwym sposobie 
tajemniczo utrwalają stopień urodzajności ziemi. 
Nie dosyć jest umióć wszystkie to szczegóły spo- 
strzegać i poznawać, lecz potrzeba jeszcze aby 
postępowanie gospodarza tak w szczególności jak 
w ogólności do nich zustosowanóm było, gdyż wła- 
śnie to czyni gospodarstwo wiejskio prawdziwą 
sztuką, pewnym okresem działania i kształcenia 
przez założenie osiągniętym, a także przez znajo- 
mość naturalnego jego składu i okoliczności mu 
towarzyszących, i zamienia każde szczegółowe czyli 
oddzielne dobrze urządzone i prowadzone gospo- 
darstwo, w prawdziwie żyjący organizm, który wpraw- 
dzie na powszechnych, prostych, niezmiennych prawl- 
dłach polega, lecz w swym prostym objawie na włwści- 
wy sobie sposób rozwija się, wzrasta i właściwego 
kształta nabiera, i to właśnie nadaje czynności i 
powołaniu gospodarza ową szczególną ponętą , od 
znnczającą się pomiędzy wszystkiemi innomi zotru= 
dnieniami | powołaniami, gdyż działonie gospoda 
rza jost zawsze odmiennóm, nowóm, rozmnitó 

i stosownie do swogo przedmiotu właściwie warun- 
kowóm; zaś przedmiotem tym jest samo przyro- 
dzenie, ta żywa, nieustannie działająca, mnogo= 
kształtna, nigdy nie odradzająca sią, a przecież tak 
prosin i ciągła, tak zasadnicza i wierna natura! 
Jój tajemnicze działanie zbadać, jéj wioczno niezmien= 
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no pruwidła, jakio jéj Stwórca nadał, zgruntować, 
tym pruwidłom spokojnie mę poddać, swobody ich 
rozumnie strzedz, ją prowadzić i o ile może być na 
dobre ażyć, to jest zadaniem interesującóm, sztuką, 
jakićj nigdy dokladnie wyuczyć się nie można, ko- 
rzystnóm powołaniem każdego prawdziwego gospó- 
dārza; i dlatego tóż gospodarstwo wiejskie nio jest 
samem tylko rzemiosłem, któreby ćwiczenia i dò- 
świadczenia wymagało, lecz jest ono zarazem umieją- 
tnością zawierającą w sobie obszerne i bogate pole 
wiadomości; jest ono sztuką wymagającą właściwe- 
go talentu i praktycznój wprawy, a nakoniec stanowi 
ono oddzielne powołanie, oddzielny właściwy sobie 
stan, który oprócz tych ćwiczeń, doświadczenia, 
naukowego przekonania i praktycznych wypadków 
nie może się obejść bez pewnych charakterystycznych 
własności i oddzielnój obyczajowój postawy. Wpraw= 
dzie wszystkie powołania mają jednę moralną za- 
Badę, na którój polegają i bez którćj nic się darzyć 
ani utrzymać nie może, lecz każde z nich wymaga do 
swego odpowiedniego i szczęśliwego postępu pe- 
wnych moralnych przymiotów , które tylko przez 
szczególny układ przedmiotu urzeczywistnić można. 
Każdy więc stan i powołanie ma oprócz zasad mo- 
rałnych wszystkim wspolnych, jeszcze i oddzielną 
naukę obyczajową i rozumową, która chociaż zawsze 
jakoby za ogółowe prawidła na szezegółowe stosunki 
życia wpływające uważaną być może, lecz przez 
rozmaity skład tych stosunków, zupełnie rozmaity 
charakter przybiera; ztąd też pochodzi właściwy mo- 
ral gospodarczy, a z niego wywięzująca się nauka 
rozumowo-gospodarcza i dwa główne prawidła, któ- 
re pod względem gospodarstwa wiejskiego są tém 
samém, co ekonomja polityczna i prawnietwo eko- 
nomiczne. Głównemi enotami jakie posiadać winien 
gospodarz, który gospodarstwo swoje porządnie i 
pożytecznie prowadzić chce, są po części takie, kló- 
ra z natury szczęśliwe mają założenie, częścią ta- 
kie, które mocą własnój woli i nieustannego ćwi- 
czenia nabyć można; do nich należą przedewszy- 
stkióm: 1) Spokojna rozwaga, gdyż ona w prowa- 
dzeniu gospodarstwa jest bardzo pożądaną skazówką 
rozumu, przyjmującą tylko jasne projekta i nie dują- 
cą się skvsić przez powierzchowne wrażenia i ich 
oddziaływanie na umysł do popędliwych działań, któ- 
ra bardzo łatwo szkodliwemi być mogą. Wpływy ze- 
wnętrza nie sq w mocy gospodarza, nie może on ich 
ani wybierać ani tóż niemi powodować, a tylko skut- 
i ich modyfikować, do tego zaś potrzebną jest stu- 
ła rozwaga, która się nie da znienacka zwalczyć. 
W żadaem zajęciu nio skupioją się tak łatwo i ró- 
żnorodnie przeciwności powietrza i inne wypad- 
ki, jak w gospolartwie wiejskióm. Tnteresa których 
zwłoka szkodę za sobą pociąga, nalegają na gospo- 


darza, a zepobieganie nieprzewidzianym wypadkom, 
ciągle go niepokoi, i tu nic nie pomożo, jak tylko 
z cierpliwością znosić lo, czemu zapobiodz nie było 
można, nie tracąc zaraz odwagi i nie uważając wsży- 
stkiego już za stracone. Spokojny i pewny rrot oka 
jasno widzi i znajduje pomoc, którćj tewożliwy na- 
wet w bliskości swćj nie spostrzega, Co jest wa- 
żniejszem i co przedewszystkićm powinno być rato- 
wanem i zrobionem? To są pytania które w podo- 
bnych wypadkach z jasną rozwagą rozbierać należy. 
Ten tylko przy zbiegu niepomyślnych okoliczności 
małą poniesie stratę i nujlepszy w bardzo krótkim 
czasie zaprowadzi porządek, kto przywykł do opie- 
rania się gwałtownym wstrząśnieniom i swych inte-= 
resów, w całym ich związku z oka nie spuszcza, 
Spokojna rozwaga, to nawyknienie do zdrowego 
i wszechstronnego zastanawiania sią nad rzeczami, 
jest w wszelkich takich wypadkach itam gdzie idzie 
o mocne postanowienio co dò trwałych urządzeń, 
niezbądnie potrzebną. Nierozważne przedsięwzięcia 
odnosząca sią szczególnićj do organizacji cułego go- 
spodarstwa, tóm więcój szkodliwemi sią stają ipo- 
ciągają za sobą cały szereg szkodliwych następstw, 
gdy się przy nich z uporem obstaje. 2) Cierpliwość 
i wytrwałość w dokonaniu każdego spokojnie obmy- 
ślonego przedsięwzięcia. Ponieważ nadewszystko 
potrzebną jest gospodarzowi cierpliwość, mianowicie 
spokojne oczekiwanie skutków swego dziełania, któ: 
re najczęścićj zależą od okoliczności jakich on sam 
naznaczyć nie jest w stanie, przeto gdy go omylą 
nadzieja jednego roku, a nawet kilku lat, nie powi” 
nion tracić odwagi, albo wcale dać się sprowadzić 
z drogi, jaką do dobrze obmyślonego postępowania 
raz sobie obruł, a przeciwnie, winien podwoić usi- 
towania i tem mocnićj trzymać się zamierzonego ce- 
lu. Jok z jednćj strony w czasie niepowodzenia do- 
brze obmyślonych planów w ogólności,” potrzebną 
jest gospodarzowi cierpliwość i niezachwiana wy= 
trwałość, tak z drugićj znowu niezbędnemi są dle 
niego: 3) Mocne przedsięwzięcie, przytomność umy- 
stu i oględność, W stosunkach gospodarza wiej- 
skiego nie są rzadkiemi wypadki, w których po» 
trzeba szybkiego przedsięwzięcia czyli docydowania 
się; mianowicie lam, gdzie idzie o trafne pa miejscu 
zaraz zurządzenie i urządzenie tego co- potrzeba, 
i tom ociąganie się, powątpiowanie, brak decytji, 
brak rady, najgorszo skutki i wielkie straty za sobą 
pociągnąć mogą. Gospodarzowi nie powinno zby- 
wać na duchu, któryby wszystkiemu przewodni- 
czył, zo wszystkióm walczył, na uważnem spoj- 
rzenia, które wszystko spostrzega i nie oku jego 
nie ujdzie, na mądrój przezorności, która na przy- 
szłość wypadki oblicza, grożącym nieszczęściom 
mądrze zapobiega i nastręczające się okazje chwy= 


tn, celem osiągnięcia z nich korzyści dla swego go 
spodarstwa, 4) Zamiłowanie porządku. Gospoda- 
rzowi jest potczebny nnjściślejszy porządek, który 
dzieli się na trojaki: odnosi on się częścią do go~ 
spodarstwa wewnętrznego, t. j. domowego i dwor- 
skiego, częścią do gospodarstwa zewnętrznego tj: 
polowego, i częścią do ruchunkowości i prowadze= 
nia rejestrów. Te ostatnie uważać potrzeba nie- 
tylko jako kontrolę całego gospodarstwa i porządka, 
alo zarazem jako podstawę i duszę ónego, gdyż 
przez nie dopiero ustanawia sią wartość prawdziwa 
każdój czynności i każdego produktu, tudzież stosu- 
nek każdój potrzeby. To zamiłowanie porządku wi- 
dzimy w gospodarstwie wewnętrznem wtenczas. gdy 
każdy interes ma oznaczony swój czas, każda osoba 
swój obowiązek, kazda praca swą miarę, każde 
miejsce swoje przeznaczenie, każda rzecz swój 
przepisany kształt i swoje właściwa miejsce; i gdy 
takie urządzenie w nieprzerwanym biegu utrzymy - 
wanem i doplnowanem jest. lnaczćj się ma z go~ 
spodarstwem zewnętcznem: lu nio zawsze może być 
zachowanym powyższy, dzień i noe trwający nieu- 
stanny porządek, tu czas, miara i następstwo dzia- 
łań, zależą więcój od okoliczności, i zwykle kazdy 
dzień ma swój własny porządek; lecz i w téj różno- 
rodnoścy, może i powinna być pewna reguła i wpro- 
wadzeniu całości objawiać sią porządek, tylko w in- 
ny sposób; albowiem bardzo mało jest ito bardzo 
pojedynczych zasad, do których się cały porządko- 
wy tryb gospodarstwa odnosi, a temi SĄ: Gryń 
wszystko w właściwym czesie i porządku; rób wszy 
stka tak dokładnie i dobrze jak tylko można, wyko- 
nywaj wszystko za pomocą dostatecznych środków 
| i wystarozających si. W tych trzech głównych ro- 
gulach, które obszerne pole zajmują, zawiera się 
wszystko ta, -co do porządnego prowadzenia gaspo- 
dnwstwa należy, i zachowujący je dokładnie gospo- 
dacz, jest zapewne porządnym gospodarzem, gdy 
obok tego jeszóze posiada inny przymiot z zamiło- 
waniem: porządku ściśle połączony, jakim jest. 5) 
Gospodarność, Ani skąpiec ani marnotrawca jokó 
gospoderze wiejscy daleko nie zajdą. Piecwszy 
odejmuje postępowi środki do dokłalnego obro- 
bionia potrzebne, drugi je marnotrowi Trzeba tu 
więcćj ściśle trzymać się wązkićj drogi, jaką trudno 
znoleźć, a na którój oszczędność i hojność z sobą 
się stykują. Gospodarnym być w szczególe i ra= 
dzić sobie w małych rzeczach, sąto środki do 
otrzymania w ogóle i w rzeczach wielkich peł- 
nego worka pieniędzy i gotówój ręki do wypłat. 
W wszelkich wypadkach, gdzie idzia o polepszenie 
albo mądre rozżprzóstrzonienie i udokładnienie zarząc 
du, tam nietrzeba skąpić, Jeez chętnie i hojnie użyć 
co potrzeba; to jest prawdziwą oszczędnością, gdyż 
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wszystko co na pomnożenie i uzupełnienie iawenta- 


rzy, na wżyanienie i meljoracją gruntów, na użyteczne 


utrzymania środków postępowych i na niezbędne no- 
we budowle, z dojrzełą rozwagą i przekonaniem ko- 
rzystnie użyje się, to wszystko stanowi założenie ka- 
pitała przynoszącego wielkie procenta. Dopóki go- 
spodara ma sposobność oszozędności swoje w swych 
dobrach korzystnie użyć, to byłby marnotrawcą gdy- 
by takowe wypożyczał na zwykłe procenta. Jeżeli 
gospodarz jest gospodarnym, to somo z siebie znaj- 
dzie się: 6) Życie domowe. Najprzyjemniejszy po- 
byt dla gospodarza wiejskiego powinien być w jego 
| domu i pola. Kto się przyzwyczaił tylko za domem 
szukać wypoczynka i rozrywek, ten sią nie zda na 
wieś, a komu przy zatrudnieniach w gospodarstwie 
wiejskióm osas się dloży, ten dowadzi iż zadania swe- 
go dobrze mie pojął, Dobry gospodarz niechęlnia 
opuszcza gospodarstwo swoje w dnie roboczo, jeżeli 
go do tego potrzeba nie znaglię pomimo to może kyć 
zachowany przyjacielski i towarzyski stosunek a są- 
siady, a gościnny dom dla każdego dobrego prayja= 
ciela lub gościa w każdym czasie otwarty, Lobiący 
swój dem gospodarz, bodzio- też zawszo miol: 7) Za 
miłowanie da rzeczy, Niejeden poświęca się gospo 
darstwu bez powołania, kupoje luh dzierżawi gronta 
celem wyżywienia się z nich, chociaż najmniejszego 
zamiłowania do gospodarstwa wiejskiego nie ma. Ro- 
mumie się, w każdym stanie napotkać można osoby, 
które nie na swojem miejscu znajdują sią, jednakże 
nigdzia tak nie jost szkodliwą niechęć i opuszczenia, 
jak. w slania gospodarza wiejskiego. Powinien ọn 
z wypogodzoną twarzą znosić znój dzienny, jeżeli 
chce pożywać owoce swój pracy, Siew i żniwo wy- 
magają ciągłój jego troskliwości, 4 tylko prawdziwe 
zamiłowanie w jego uciążliwym zawodzie może mu 
zachować ciorpliwość da spokojnego znoszenia nieu- 
„stannych trudów i przykrości potrzebną. Gdy mio- 
| szozmnie jeszcze w głębokim śnie są pogrążeni, go- 
spodarz wiejski z powołania swego już oczekuje 
| z czystóm okiom pierwszego promyka słońca i ocho- 
©%0 wyslępiujo na drogę swego powołania. Lecz go= 
spodarz wiejski potrzebuje jeszcze: 8) Daru rozkazy= 
wania. Powinion on umióć zawsze trafnie rozporzą- 
dané i lak, ażoby rozporządzenia jego zawsze dobrze 
i chętnie wykonywanomi były. Jostto rzeczą niezbą* 
duą, a przecioź u młodych gospodarzy bardzo rzad= 
ką, jest ona w swym zarodzie wypływem prawój 
myśli i aezucia słuszności, nisodzownego przymioła 
dla każdego kto. jakieś zwierzchnictwo nad innemi 
dzierży, oby takowe podług usposobienia ludzi wy* 
wierkó umióć, Trafae przysłowie mówi: „Kto nić 
umió słuchać, ten nie umić rozkazywać'! co L6ż pra= 
wdą jest, aibowiom istotnie posłusznym być nauczył 
się ten tylko, kto tak rozkazy dokładnio i dobrzo wy= 
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konywać umió, jako tóż rozkazóm dobrowolaie i chę- 
tnie jest posłaszdym. Kto tak postasznym był i jeszcze 
jest, ten ték będzie umiał wstrzymywać się ód surowo- 
go i gtobjańskiego obejścia x podwładnćmi, hiepo- 
trzebnych lub zw przykrych wyfzatów i wszelkich 
abliżających nagam gdyź gdzie podług sluszności 
karoić wypadn, tony nigdy nie pdwinno się przacho- 
dzić granie słuszności i przyzwoitości. Powna u- 
przejmość w obejściu i śprowiedliwość w umyśle, 
na podwładnych zbowienmy wpływ wywiera i ich 
szdcuwek, często tawbt przychylńość i uległość sóbie 
jedan: Kto te przymioty nabył lub od natury otrzy- 
mał, ten w rzedkici tylko wypadkach zmuszony bg- 
dzie chwytać się środków ostrych, gdyż jedno suro- 
wë slowo, jedno spojrzónie, ńawot milczące zganie- 
me, więcój skutkuje, aniżeli kłótnia, hałasowame ita- 
jamie, jak to jeszcze niestety, u wielu miorozsądnych 
dożorców i rządców napotykamy. Gdzie rozkazy są 
złe 1 niewłaściwo, tam tót wykonanie ich jest ró- 
wnież złóm i niedokładnóm, lam mnićj, gorzćj i zza 
psutym humorem pracują, Obok daru rorkdzywańia 
winićn gospodarz wiejski posiadać także: 9) Umie- 
jętność obchodzenia się z ludźmi, która dla niego 
jest bardzo potrzebną rteczą, gdyż szczególnićj 
w gospodarstwie wiejskióm powodzenie czynności 
częsta od dobrój chęci innych ludzi zależy, trzeba 
więc chęć tą przez włwsną dobrą chąć wzniecić 
iutrzymywać. Każdy niedobrą chęcią wiedziony 
i wymotywowahy sposób, chociażby jeszcze raz tak 
mądrze, przebiegle i politycznie obmyślany był, pò- 
zustanie bez pożytku, trwałości, i tylko przómijająco 
skutkującym. Tu ściśle z sobą połączone są: trwały 
pożytek z nieobciążanóm sumieniem i czystą niezmy= 
ślobą miłością bliźniego, a czego te nie dozwalają, to 
tóż w slusunkach £ ludźmi przynieść nie może prá- 
wdziwego pożytku i powodzerin. Tak dobre jak i złó 
usposobienia i działanie, wywierają udzielający siq 
wpływ, a jakim sposobem sią zasieje, takim sią tćż 
zbiera, Że zaś nawet suma czysta, miła i czynna 
chąć rozumem kierowaną być winna, to wypływa 
samo z siebie, bo różum jest przewódnikiem życia. 
Qu do ludzi do gospodarstwa potrzebnych, to samo 
sumienie ńakazuje, ażeby się z mieri obchodzić spra- 
wiedliwie i samiennie, bo to wzbradza i ożywia w mich 
sumienność i uczetwdść, a niweczy niewierność, 
oszustwo, lenistwo i opuszczenie sią w obówiązkach. 
Gospodarz wiejski winien czynnie przykładać się do 
dobrego powodzenia swych podwładnych, co nie po- 
trzeboje nawet ofiar, m tylko skutecznych środków, 
jnkiemi sy dobra rada; zachęcenic da pracy i dobro 
obyczaje. Takie współdziałanie, wzbudza toź i wtrzy- 
muje w ludziach przywiązanie do gospodarza | jego 
interesu; jóżełi zaš Z niemi obchodzić się będzie 
dumata, z pomiżoniem i miesprawiedliwością, nle- 


wzglądnić 1 ozięble, to niech sią z tego złych 
skutków spodziówa. W tych to prostych z nału= 
ry ludzkiój wypływających prawidłach, w czynnem 
dożorowania i przesteżegańia, naganach i pochwa- 
łach, jak również w przypadkach potrzeby odda- 
laita zo słdżby, głównie leży umiejętność obcho- 
dzenia sią z robotnikami; przyczem potrzeba, ażeby 
gospodarz nabył dokłodnój wiadomości z doświsdcze- 
nia o tem, czego robotnik Woz nwdwerężenia swego 
byta i sił podjąć sią i co wykonać może, inaczój bó- 
wiem oteniójąc pracę jegd, nie będzie wiódźiał co 
zasłagóje na nogabę, a ca na fiochwałę; jedo i drù- 
gb gdy jóst w swójem miejśca i cżaśić użyte, dzfuła 
bardzo skutecznie. Zdamić, jakoby klassa robocza 
mi nałeżała do równyćłi praw 2 lómi co jój sił nży- 
wają, i jakoby sły te ibh damić i chciwości bezpła-- 
tnie poświącóć obówiązaną była, zdanie to coraz 
innte) zasluguje na wzgląd. Gospodarz wiejski z po- 
wołania swego wchodzi z ludztńi w stosunki, stano- 
wisko jego może być kórzyśtńem i zarazem szkodli- 
wem pou względem obywatelskiego i obyczajowego 
ich postępu, niech będzie prawym i dobrym a wszy- 
stko też wókółó hńiegó Będzie rzetolnem i dobre. 
Nietylko dachowy wpływ winien gospódarz wywie- 
ta nu swych robotaików, lecz także ślarać się 6 po- 
lepśżenie móterjaliego ich bytu, jbzeli chce mióć 
ciągłą i dobrą pracą. Dobra chęć wtenczas się 
tylk utrzymuje, kiedy robotnik przy zdrówćj, póży- 
wnój strawie ma śię dobrze, kiedy ma wygodne mie- 
szkanie i odzież, i kiody rodzina jógo wraż z nim taki 
byt drieli. Do silnego ruchu i wytrwółaśći w pracy 
jakiej gospodarujący po robotniku wymaga, potrze- 
ba koniecznie dobrój żywności, odźieży i zdrowego 
miośzkania, ażeby ciało w żdrowiu ntrżymać, slbo- 
wićm jedón zdrowy, silńy i swobodny robotnik, pra- 
coja częstokroć za dwóch słabych, znękatęch ladzi, 
on idzie wesolo i z chęcią do swój pracy którd ma 
nie jast trudną i przykrą i z łatwością pfzepędza 
w niój dzioń; dobry byt jego, to czącić samolstności 
wzliadza % mim myśl do postępu i prowadzi do 
kształcenia. Te są główne rysy chadraktdru, które 
powinny zdobić gospodarza wiejskiego, jeżeli powa- 
łuntu swómu zapełnio ódpowiada i w hidi szczęście 
i zadowolenie znojdujo. Tu d tych tylko mówa, co 
sią włościwem prowadzeniem swego interosń żajmu- 
ją, wie wchodząc w ślanowisko ich w familji, gminie, 
towarzystwie i kraju, jak równićż w wićld innych 
moórulnych przymiotów, które każde powołanie i staa 
pośsdać winien. Możumie się że obowiązki, jakie 
wszyśikich ludzi ciężą, także i u gospódarza dwg Ci- 
łq ważńość mają. Szczęściem stosunki žyčid gospó- 
darza wiejskiego są tego ródzóju, że ma ulatwiają 
dopełnienie wiola cnót, które W innem powołaniu 
i stonie zachować daleko jest trudnićj, Już samo 
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życie wiejskie bez względu na połączona ż niem za- 
trudnienia, ciągły pobyt w czystem i wolnem powie- 
trzu, wzmacnia i hartujo ciała i nadaje zmysłom 
świeżość i życie, wosoło myśli i ożywione zdrowe 
zdania; przeto też na wsiach znajdziemy bardzo 
mało bypokondrycznych. Przedewszystkiem powin= 
no samo powołanie, tudzież nieprzerwane poufne 
obcowanie z bogatą a jednak prostą, różnorodną 
a akuralną, niezgłębioną a tak wierną, wolną a po- 
słuszną naturo, wywierać dobroczynny wpływ na 
umysł tych, którzy z nią w ciągłym związku poło- 
stają. A gdy zatrudnienia i ciągła czynność chro- 
nią od zboczeń obyczajowych, przeto też powoła- 
nie, w którem tyle ponęty do odpowiadania mu 
leży, powinno w zupełności od owych zboczeń 
chronić. Oprócz tego gospodarstwo wiejskie w têm 
już ma pierwszeństwo, że w niem nie ma zazdrości 
i zawiści procederowój, która w innych zawodach 
często przemysłowców różni i nieprzyjaźni; gospo- 
darz wiejski nie ma obawy o konkurencją sąsiadów, 
on téż nie ma sekretu procederowego, któryby choć 
przez jakiś czas przed swoim sąsiadem ukrywał, 
on mie ma warsztatu któryby jsk fabrykant przed 
ciekawym widzem zamykać potrzebował, robota jego 
odbywa się pod oczami słońca, a dachem nad jego 
warsztatem jest sklepienie niebios, Wedle dobrze 
zrozumienego interesu, powinienby tylko sobie ży- 
czyć ażeby gospodarstwo w okolicy jego wzrastało, 
ażeby gospodarze zawsze dzielnie naprzód postę- 
powali,- ażeby handel się ożywiał, i targi powię= 
kszały, Nie łatwo tóż znaleźć, ażóby znakomitemu 
gospodarzowi sąsiedzi zazdrościli lub go poniżali, 
przeciwnie zwykli go chwalić i chętnie za wzór 
brać, gdyż i on sobie ma za cześć sąsiadom swoim 
udzielać dobrój rody i uwag. Gospodarz wiejski 
szczególniój wolny jest od samolubstwa i bozwzglę- 
„dnćj interesowności i owszem samo położenia jego 
daje mu sposobność do poświęceń i zaprzenia się 
samego siobie. Jak dalęce stosunki jego względem 
sąsiadów, podwładnych i domowników do ciągłego 
okazywania im przyjacielskićj, pomocniczój i nieia- 
teresownćj myśli powodują i zachęcają, to ò tem 
już wyżój powiedzieliśmy; stanowisko zaś jego wzglę- 
dem okręgu, prowincji i całego kraju, zawiera w80- 
bie najrozmaitsze powody i wymagania, ażeby 2 0- 
twartą myślą, beziateresownością i szlachetną go- 
towością dla dobra ogółu działał. Przywiązany do 
obszaru który obrabia, a który jego bogactwo sla- 
nowi, jest zarezem mognomi węzły połączony £ zie- 
mią, kłórój losn w czasie nędzy i niebezpieczeń- 
stwo nie może pominąć, którćj uporządkowany i za- 
bezpieczony stan powinien go również obchodzić 
i do którój tez szczególną wiernością i przychyl- 
, nością przywiązany jes. W końcu nadmienić wy- 


pada, że jak w ogólności poufoa obcowanie z na- 
turą, spojrzenie i myśl do Togo który ją z tok za- 
dziwiającą mądrością utworzył, odnosić się winny, 
tek tóż szczególnićj gospodarz w swem zolrudnio- 
niu, w któróm urodzaju i pożylku z swój pracy tyl- 
ko od błogosławieństwa Bożego spodziewać się może, 
powinien i tę cnotą w sobie wzbudzić i umocnić, 
z którój wszystkie inna jak z jednego korzenia wy- 
rastają, a tą jest prawdziwa bojażń boża, ufność 
w Bogu, pokora i wierność swoim obowiązkom. 
Jeżeli chcemy aby praca i trudy gospodarza sku- 
tecznemi były dla pomyślnego stanu gospodarstwa 
domowego, aby ton był trwały i coraz się pole- 
pszał, to potrzeba, aby tóż i gospodyni domu w za- 
łatwianiu swych zatrudnień była doświadczoną, uwa- 
żną i czynną, loteresa gospodarstwa wiejskiego nie 
zawsze pozwalają gospodarzowi troszczyć sią o oko- 
liczności domowe i niemi sią zajmować, Pod nieby- 
tność gospodarza, dom i dwór należy do góspo- 
dyni, zachodzące tu co dzień i co godzina na prze- 
mian zatrudnienia, potrzebują, ażeby niemi rozporzą 
dzała i prowadziła je osoba znająca, która ma zami- 
łowanie do takiego zatrudnienia i która porządek i 
czystość za największą ozdobę domu uważa, Jój od- 
dane są w zarząd: gospodarstwo nabiałowe, hollen- 
dernia, chlewy, drób, uprawa ogrodów, zbiór i prze- 
chowanie z tychże, podział i wydatek artykułów ży- 
wności i przyrządzeńie ich na dobró, zdrowe i sma- 
czne pożywienie, Gospodyni domu ma dozór nad 
sługami, utrzymuje w czystości dom i bieliznę, do 
nićj należy przędziwo, pieczywo, pralńja, szla= 
chtowanie, sprawianie i utrrymywanie w porządku 
odzieży, bielizny, pościeli i sprzętów domowych, 
a czasami musi też gospodarzowi w stodołach i spi- 
chrzach pomagać, gdy ten wydolając się z domu ni- 
kogo nie mo, komuby klucza od swych zapasów po” 
wierzyć mógł lub chciał. Gdy jeszcze do tych zatru- 
dnień dodamy zającie dla męża, pielęgnowanie i wy- 
chowanie dzieci, pracę z służącemi, to łatwa pojmie» 
my, że gospodyni wiejska ma więcój do roboty ani= 
żeli dziesięć dam miejskich. Dla gospodarza wiej- 


go, niezbędną towarzyszkę i pomoonicą, którój swe 
myśli, nadzieje, życzenia i plany udziela, na którćj 
wspieranie i rozsądne współdziałanie liczy i liczyć 
musi, jeżeli chce, aby praca jego przyniosła mu po- 
żytek, Jeżeli zaś ta żona nie rozumie męża, jożeli 
nawet pojęcia o jego i swoich zatrudnieniach nie ma, 
jeżeli pomimo swój dobrój gbęci niezgrabnie da pra= 
cy się bierze, i ten mąż gospodarz codzień ma nowe 
dowody, że co on mozolnie zapracować musiał, to 
żona zaniedboje i przez niczgrabność swoję marnuje; 
zkądżo więc może,mióć swobodną myśl, gdzie cie= 
szyć sią pożytkiem z gospodarstwa, gdy przylóm 


skiego żona stanowi więcój aniżeli dla każdego inne-. 
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Jeszcze pomyśli , jak łatwó duch macierzysty prze- 
chodzi w dzieci! Ponieważ gospodyni domu wszystkim 
swym obowiązkom odpowiadająca, stanowi największe 
szczęście dla gospodarza, przeto najszlachetniejszym 
jój celem powinno być to, aby sama dążyła do wzrostu 
domu, i nie pożywału nieczynnie przez samegu tylko 
męża zapracowanego pożywienia, lecz by we wszyst- 
kiém była jema pomocą i podporą. W takim duchu 
j na teki cel powinna być każda córka rodziców 
wiejskich wychowaną i kształconą, lecz na nieszczę- 
ście nie wszędzie tak sią dzieje, a gdzie to ma miej- 
sce, lo tylko jako wyjątek z reguły, zamiast coby 
przeciwnie być powinno. Najczęścićj przyczyna tego 
leży w obłędzie wielu rodziców, którzy lego są zda- 
nia, że aby ich córki szczęśliwą karjerę zrobić 
mogły, to jest w wyższym stanie za mąż wyjść, po- 
trzeba im innych odpowiednich zdolności i umieję- 
ności, nie takich jakich potrzebuje rozsądna gospo - 
dyni wiejska. Mylą się jednak gdy sądzą, jakoby 


w tych wyższych stanach jedynie szczęście mieszka- 
ło, i gdy dlatego swym córkom wyższe wycho- 
wano dają, oddalając je od stanu, w którymby pra 
wdziwego szczęścia dornawuły, Jeżeli więc tak o- 
graniczeni rodzice wychowanie swojćj córki za- 
stosują do mniemanego stanu wyższego i oddadzą 
ją w tym celu na niejaki czas do miasta, to sko- 
rzystają na tem to tylka, że gospodarstwo stanie się 
jéj zupelnie obcóm, i że potrzebnych w nićm wiado- 
mości już nie nabędzie, a natomiast więcój do ro- 
zrywek i zabaw nawyknie. Takie córki bardzo 
często zapominają o rodzicach zo wsi, i wtenczas 
tylko się o nich pytają, gdy kuchnię i piwnicę wy- 
próźnionemi u siebie sposlrzegą. Taki system wycho- 
wania jest zupełnie mylnym i szkodliwym dla przy- 
szłćj gospodyni domu na wsi, która z wszelkiemi za- 
trudnieniami i obowiązkami zupełnie obeznaną być 
powinna, co tylko nabyć może w dobrze urządzo- 
ném gospodarstwie wiejskióm, 


O WAŁKU I WAŁKOWANIU ROLI. 


Ponieważ wałek i wałkowanie roli jaż u nas wnie- 
których miejscach z korzyścią są praktykowane, 
a za granicą prawie w powszechnóm zostają użyciu, 
dlatego mie od rzeczy będzie zwrócić baczniejszą 
uwagę gospodarzy na to proste składem narzędzie 
które w wiela razach nader staje się użytecznóm. 
Sama nazwa wałka jąż tłumaczy jego użycie, a gló- 
wnóm przeznaczeniem jego jest: 

1. Na gruntach gliniastych rozbijanie, a raczéj roz- 
gnistanie brył, które przechodząc w bronowania 
między zębami bron, pozostają na wierzchu prawie 
nietknięto, i przez to czynią zupełnie niepodobnóm 
dokładne spulchnienie roli. 

2. W gruntach lekkich, czy to przez uprawę czy 
z innćj przyczyny nadzwyczaj rozpulchnionych, a 
tom samem na działanie powietrza i zbyteczną utra- 
tę wilgoci wystawionych, przytłaczanie ich po- 


wierzchni czyli nadanie gruntowi koniecznie polrze- | 


bnój ścisłości. 

3, Wtłaczanie w rolą wszystkich nasion trawia- 
stych po ich wysiewio, a mianowicie tóż małego ziar- 
na koniczyny, 

Widzimy więc z tego, że rozliczne są jego użytki 
i że nio ma prawie gospodarstwa w któremby się 
wałek z korzyścią nie dał zastosować. Stosownie zad 
do przeznaczenia w jakiem użyty zostanie i wielkość 
jego odpowiednio urządzoną być powinna, imając 
to szczególniój na względzie, że im dłuższy jest wa- 


lec, tém zmniejsza się jego działanie, bo w więcćj 
punktach dotykać musi powierzchni roli; im zaś krót - 
szy a grubszy, tóm silniój dziala. 

Na zrobienie walca bierze sią kawał dębowega klo- 
ca od Żch i pół łokcia do 3ch długiego, a jeden to~ 
kieć do jednego i pół mającego średnicy, Końce 
ścisksją "się żelaznemi obręczami, żeby w użyciu nio 
rozstępował się, w powierzchnią których w samym 
środku wbijają sią dwie oski żelazne stosownej 
grubości, i do nich przymocowywa się uprząż za któ- 
rą w działaniu ciągną konie, tak aby wałek na tych 
ośkach mógł się dokoła obracać. 

Oto jest cato urządzenie, tom więcćj za upowsze- 
chnieniem walca przemawiające, że jest proste i nia 
kosztowne, nio wymagające ani mechaników, ani 
ogromnych fabryk, ale pierwszego lepszego czło- 
wicka z siekierą, kuźni z miechem i kowala z młotem. 

Zwracamy jednak uwagę, że w gruntach z natury 
wilgotnych i po deszcza, zupełnie wałka używać niu 
należy; a jak w pierwszym razie, to jest w gruntach 
wilgotoych, użycia jego może być nawet bardzo szko- 
dliwe. Z korzyścią zaś da się użyć wałkowanie wna- 
stępujących razach, 

1. Jeżeli mimo powtarzanego włóczenia, bryly 
ciągle sią znajdują nu powierzchni roli, wtenczas na= 
leży ją zwałkować; a późniój zoowu”uwlec, bo bryly 
to które walkiem nie zóstaną pokruszono, wiłacznją 
sią w ziemię, i przez to łatwiój potem ulegają działa - 


niu zębów bronnych. Żę w tym wypadku nżycie wał- 
ka wiele przynosi korzyści, tego dowodzić nie potcze- 
ba, bo znamy jak jest ważnóm i konięcznęm dore 
uprawięnie gruntu, a gzyż za lakie możną uzoné ro- 
lę, w którój pelno znajduję się brył nierozbitych? 

2. Jeżeli uważamy w gruntach lękkich piasgzys= 
tych, że przez uprawę nadzwyczaj zostały spulchnio- 
ne, wówęzas należy rolą taką uwałkowąć, bo tym 
sposobem nadawszy jćj większą ścisłość, usposobi 
się ją tęm samem do zatrzymania w sobie posiada- 
nój wilgoci. A czyż zatrzymanie jej w gruntach ta- 
kiah, z wielką łatwością pąrujących wilgoć, nie jest 
dla żyzności jéj i dla zasianego ziarna korzystnem? 

3. Każdy posiew koniczyny lub innego nasienia ra= 
wiastego, dla zetknięcia go x cząstkami ziemi, dobrze 
lukze jest zawgłkować, alo w takim razie używa sję 
walka znacznie mniejszego, zdałnego na pociąg dla je - 
dnego konia, Uwazżono bowiem w doświadczeniu, że 
nasiona tak uwałkowane równićj i gęścićj wschodzą i 
późnićj przy kośbie daleko więcéj wydają paszy, jak te 
których wałkowania nie uskułeczniono. A czyż nam 
nie idzie głównie o to, aby z jednój i tój samój prze- 
strzeni coraz większe zbiory otrzymywać? Czyż więc 
iw tym wypadku wałkowanię nie jest korzystnem? 

4. Jeżeli uważamy że rola bardzo jest zanieczysz- 
czonu chwastami przez nasiona rozmnażającemi Bię, 
wówczas należy po każdem oraniu uwalkowuć ją, 
chwasty bowiem zaraz zaczną się podejmować, po- 
wtórnie więc zaorane, łatwo mogą być zniszczonemi, 

5, Jeżeli w braku czasu lub zpowodu innych oko- 
liczności, nawóz szczególnićj słomiasty wywieziony 
zostanie pod drugą orkę, jak to bywa dosyć często 
w odwracaniu pod pszenicę, to w takim razie będzie 
bardzo korzystnie rolę taką zwałkowaąć, bo przylło- 
czywszy nawóz do ziami, przyspieszy się rozkład jọ- 
go, a bronując większą połowę wydobywa się na 
wierźch, 

6, Gdzie sią siewa komiczyną w posiew żyła lub 
pszenicy, to należy uskuleczniać po należytem już 
obeśchniąciu roli, i potom koniecznie uwałkować taki 
posiew. Bryły bowiem znajdujące sią na wierzchu 
rozkroszając się, nietylko żę okrywają nasienie koni- 
czyny, alei dodają żyzności ruszającemu sią posie- 
wowi. 

7. Gdzie siewają pszenicę na koniczysku raz tylko 
zaoranom, a zdarza się to dosyć często, tam koniecz- 
nym jest warunkiem, szczególoićj w rok suchy, aby 
po dokładnem ile, być może najregularniejszóm wyd- 
rania skib i ułożeniu ich jedna na drugiej, komiazysko 
takieuwałkować, bo tym sposobem zwarłszy rolę, przy” 
spieszą się rozkład korzouków koniczyny. 

8, W miejscach gdzie siew jarzyny na wiórzeh 
pod brony uskuteczniają, taa wałkowanie z wiolką 
b korzyścią bywa używage. Ghłąpowski wswojem dzie- 
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le radzi, aby rolą zupełnie uprawiohą pod rzepak, to 
jestzordną i zabronowaną, przed sięwem zawąjkować, 
potem obsiać lekko, bronami przywięc, gdyż tąkię za- 
wałkowanie ma zopewpiać równo į jedpakowe wscho- 
dzenie i wzrastanie rzepąką. 

9. Oczapówski między korzyściami pdooszonemi 
z wałka mieści także przytłaczanie posiawów ozimych 
z wiosny, utrzymując że zasięwy takią bywaja często z 
wiosny przez mrozy podjęta, jeżeli zaraz nie nastąpią 
deszcze, to dolikatna korzonki poderwane muszą wy- 
sychać szczególnićj podczas mocnych $ oskcych wia= 
irów,ba zostają pozbawione cząstek zięmi, które przez 
ciężar sobie właściwy, asuwają się i opadają na dół, 
a tkanki korzeni podniesiona zostają. 

Wiele jest jeszcze innych wypadków w których 
bywa używane wałkowanie, ale ich wszystkich wymio= 
nić niepodobna, - zwłasza ġo į po tém cośmy przywie- 
dli, każdy zastanawiający się gospodarz sum osądzi, 
w jakim razio użycie wałka będzie korzysłaónm, Obok 
zaś wyżćj wymienionych wypadków, a wyczerpniętych 
z praktyki i doświadczenia, wktórych wałkowanie uzy= 
teczaćm pokazało się w zastosowaniu, niektórzy go- 
spodaęze wnoszą że ono może tskże zapobiegać i 
waleniu sią oziminy jak to się często zdarza w miej- 
scach spodzistych dołowatych lub nad łąkami poto- 
żonych, w których takowe bujnie wyrastając pędzą 
w slomą i po okwitnieniu walą się, prawig żadnój nie 
przynosząc gospodarzowi korzyści. Zapobiegając te= 
mu uciekają się powszechnia rolnicy dọ zrzynania 
lub koszenia kilka razy nawet takich posiewów, i lu= 
bo tym sposohem zabezpieczają się od zwalenia ich, 
zapewniając sobia przynajmnićj korzyść ze słomyj 
ziarno jednak zawsze prawie jest chude, nie a nie 
nie ustępujące pośladowi. W miejscach więc takich 
zagrożonych zwaleniem, co mniej więcćj po gęstym 
wzroście i ciemnozielonym kolorze lógi zaraz z wio 
shy poznać można, radzą zawczana przytlaczać wął- 
kiem ciężkim który gnieceniem swojem nie dozwąlą= 
jao bujumm w górę, ale więcćj całe silenie się ro- 
ślmy zwracając do podźwigarenia przyloczonój ło- 
dyżki, tęm samom zabezpiecza od ciężkich strat po= 
kładania się ozimin, Walkowanie takie dla lepszego 
skutku winno się parhan kilka rozy, dopóki me mą 
obawy łamania łodyg. Nadto ulrzymoją, że wałkowa- 
na pszenica w miejscach nawet równych nię przedsta- 
wiejących usposobienia du pokłodania, muiój w pra- 
wdzie wyrasta w słomę, ale za to równo, gęsto okry= 
wa polo, ma przytem kłosy dużo, ważna i ziarno peł- 
no. 


Oto jest wszystko ca o wałka i walkowania roli 
pozbigrąwszy z teocji i praktyki gospodąrzam przede 
stawiamy, Kossat na urządzenie walka nip wislki, 
próbą także nio trudąa, n zaisto warto rozpalczyć sią 
bliżój w tam, go w inuych miejsgąch przęz gospoda= g 
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rzy za gżytecznę już aznanp; probujmy więc idoświąd- | chodzi godnęm jęst nagany, to i hozwaerunkowo od- 
czpjmy, a możę niejedna powość z za Branicy przy- | rzucanie rzeczy jub pomysła bez wyrozumowąnia, 
swojona naszemu gospodarstwu zostanie, bo jeżeli | bez doświadczenia, jedynie dlntego że są cudzoziem= 
ślepe naśladownictwo wszystkięgo co ztmłąd po- | skie, chwalić tokże nie można. J.K. Grogorawicz, 


POMNIKI ŚWIĘTE W WARSZAWIE. 


Do szeregu świętych pomników, z których 
główniejsze opisaliśmy w przeszłorocznym Ka- 


pnym porani dla nich tymezasową kaplicę, 
a wro 


u 1683 dnia 24 lipca, w asystencji nun- 
lendarzu, przybyły w 
coku 1856 dwie nowe 
statuy ;  Najświętszćj 
P, Niepokalanego Po- 
czącia i B, Folixa Ka» 
pucyna, które wraz 
z posągiem Sgo Jana 
Nepomucena, poprzes 
dnio już na środku ba» 
lustrady nad wscho- 
dami do kościoła Oj- 
ców Kapucynów pras 
wądzącemi, ustawio* 
nym, symetrycznie us 
mieszczone, stanowią 
nową ozdobę tego sta- 
rożytnego kościoła. 
O szczególach ty- 


ejusza papieskiego i 
licznego grona du- 
chownych, świeckich 
i wojskowych dygni- 
tarzy, dopełniając ślu- 
bu Bogu w sercu swo- 
jem uczynionego, wę- 
gielny kamień do dzi- 
siaj istniejącego ko- 
ścioła i klasztoru, z 
wielką uroczystością 
położył. 


Rozpoczęto budo- 
wę, według planu bu- 
downiczego Affaty, 
ale pilnujący budowy 
Ojciec Paweł, Kapu- 
cyn, dostrzegłszy, że 
czących się posągu S. plan klasztoru ułożo* 
Jana, nie moglismy EA a. 4 = ny na wielką skalę, 
zasięgnąć dostatecz= BBI z nia zgadzał się z usta- 
nych wiadomości, co fa ITA s  Wąsurowego eas 
a = zmivnil ga! podał sto- 

| kuz EE. sowniejszy. Opierał 

A MUJ) się zrazu jeneralny bu- 
lowniczy królewski 
o. Augustyn Locci, 
ile wkońcu wypraco- 
= wal inpy plan, wedlug 
s wskazówek pobożne: 
=e% ro kapłana, którego 


mim _ SREB 


do autora tego posą 
gu i dokładnćj daty 
postawienia go. Po 
dlag wszelkiego po 
dobieństwa, sięga onf 
czasów = wzniesienia 
samejże świątyni, a 
zatem około półtora 
wieku zdobił jój fasa- 
dg. 

Król Jan HI Sobie 


r fa ` tO- M w i b l s 
AA ord War MONO dada eoetała Sad 
szawy Ojców Kapu CANS ah III sieronek budownicze: 


cynów 2 prowincji U MARJO! bez zmazy poczęta, módl się za nami, go Karala Zeroni. 


włoskićj Bononji, naj- którzy się do Ciebie Modlimy! Budowa ukończo 
przód ich wzamku pomieścił, i w roku nastę: | ną została dopiero w 1692 roku, ale w aktach 


Sag 
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zakonu nie ma zapisanego dnia, w którym kon- 
sekracja kościoła została dopełnioną, ani przez 
którego z dostojnych biskupów; od nicpamię. 
tnych tylko czasów Z podania, pamiątka po- 
święcenia kościoła obchodzi się w 15 niedzielę 
po Zielonych Świątkach, Przeniesienie Ojców 
Kapucynów do nowo wzniesionego klasztoru, 
odbyło się 11 listopada 1694 r. 


| 


ZZL 


Ee 


Nopomuo ‘ale 
ohroń nas od niostawy 
w życiu | wieczności. 


Że statua Š. Jana Nepomucena, jako patro- 
na Króla fundatora świątyni, zapewnie jedno= 
cześnie z nią postawioną została, domysł ten 
ma za sobą wiele prawdopodobieństwa,wzmian= 
ki jednak o tem w dawnych notatach klasztor: 


 sgo Poczęcia, mistrzowskie dzieła professora 


EZ | czoło jego w kornćj czci schylają. 


== tuy N. PANNY odpowiednio posągowi 8. Jana 


; jak poprzedni, odznacza się pięknością kom- 


mept; 


nych nie znaleźliśmy; co wszakże dziwna, tém 
bardzićj, że w tychże notatach natrafiliśmy na 
wspomnienie o dwóch figurach kamiennych: 
S. Franciszka i 8. Antoniego, które król na 
faejacie kościoła postawić kazał, jak równie 
dwa świeczniki gorejące, co wszystko dotąd 
w swojem miejscu jest zachowane, 

Jakkolwiekbądź, posąg S. Jana niewątpli- 
eh bardzo starożytny, odznacza się piękną ro- 

vta. 

W środku balustrady, między dwoma sze- 
regami wschodów, prowadzących do wnijścia 
świątyni, w miejscu gdzie dawnićj stał posąg 
S. Jana, obecnie ustawiony na prawym krań- 
cu tćj balustrady, dziś wznosi się kolosalna 
statua Najświętszćj MARJI Panny Niepokalane- 


Hegla. Anielski wyraz twarzy przeczystój BO: 
GARODZICY,cały układ świętćj postaci,wzbu- 
dzają pobożne i wzniosłe myśli w patrzącym, 


Na krańcu balustrady, po lewćj stronie sta- 


Nepomucena będącemu z prawćj strony, wznosi 
się statua S. Felixa Kapucyna, patrona drobnych 
dziatek, i właśnie z dzieciątkiem na ręku przed- 
stawióny jest ten wizerunek świętego. I ten 
posąg jest dziełem professora Hegla i równie 


pozycji i wykonania, i chwalony jest jednozgo- 
dnie przez znawców. 

„W dniu 1 Maja 1855 roku, pisze skrzętny 
w zapisywaniu wszelkich ważnych wypadków 
naszego miasta Kurjer, od rana, ołtarz BO. 
GARODZICY w kościele Księży Kapucynów 
przybrany był okazale, szczególnićj w piękne 
krzewy i kwiaty, Te dary przyrody zdobiły 
także front kościoła, rozwijając ozdoby swoje 
u stópe nowo wzniesionćj statay BOGARO. 
DZICY NIEPOKALANIE POCZĘTEJ, O godzinie 
96j Najprzewielebniejszy ksiądz Benjamin, ko- 
misarz jeneralski i prowinejał zakonu Księży 
Kapucynów, zaintonował przed wyż wspo- 
mnionym ałtarzem Litańję do N. Marji, i 
w procesjonalnym pochodzie udał się przed 
front kościoła, Tu dopełniony został obrzęd 

oświęcenia nowo wzniesionćj statuy N. MA- 

l i 8. FELIXA, przez odprawienie stoso- 
wnych modłów, aspersję i turyfikację (pokro- 
pienie i kadzenio). Gdy to ukończone zostalo, 


najprzód duchowieństwo, a pnstępnie lud asy- í 


— g 


| 
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stnjący, oddali cześć Bogarodzicy w nowym 
Jéj wizerunku, co i przechodnie z pobożnością 
czynią, odsłaniając swe głowy. 


(u 


"me." 


| a 
HINA | 


UMO 


— IIR 
Ś. Felixie 


pociesz strapione matki 
nzdrawiając ich dziatki. 


Fundatorem statay Bogarodzicy był ś. p. 
radca stanu Stanisław Deszert,ciągły dobrodzićj 


kościoła i klasztoru księży Kapucynów, któ- 
ry pobożną chęcią przejęty, pragnąc zna- 
czną jaką fundacją uposażyć ten kościól, 
tę dobrą chęć ku większćj czci Niepokalanie 
Poczętej N. Marji Panny, przez wystawienie 
téj statuy, obrócił, za poradą Najprzewiele- 
bniejszego ks, Benjamina, który przez ćwierć 
wieku przeszło piastując najwyższe w prowin- 
cji godności zakonne, gorliwością, czynnością 
i światłem swojóm przeważnie wpłynął na 
wzrost, odnowienie i przyozdobienie nietylko tú- 
tejszego kościoła i klasztoru, alei innych świą- 
tyń w całćj prowincji. Pobożny fundator w skro- 
mności chrześcjańskićj pragnął, aby za życia 
jego ofiara ta pozostała utajoną. Obecnie gdy 
już poczciwy żywot na téj ziemi zakończył, a 
dach jego raduje się przed obliczem NAJ- 
WYŻSZEGO, po raz pierwszy piękny ten jego 
czyn chrześcjańskićj pobożności do wiadomo 
ści publicznćj podajemy. 

Statua Ś. Felixa, tudzież dwie piękne la- 
tarnie żelazne na takichże gustownych i lek- 
kich kolumnach, wyrobione w fabryce p. K. 


4 Minter, ze składek pobożnych zostały spra- 


wione, jak również ztego samego źródła fun- 
dusz na przestawienie figury świętego Jana, 
i umieszczenie dwóch nowych, użyty został. 

„Latarnie, których blask padający na trzy 


i święte pomniki, uroczo oświetla je w godzi- 
= nach wieczornych, pierwszy raz zapalone zo- 
= stały w uroczystość Narodzenia N. MARJI 


PANNY, dnia 8 Września 1855 roku, i odtąd 


‘codziennie wieczorem są opalane, a lud pobo- 


żny zawsze pełen czci i ufhóści w opiekę i 
wstawienie się Niepokalanej Bogarodzicy i ŚŚ. 
patronów, posągi ich kwiatem stroi i pobożne 
modły u ich stóp wznosi. 


p E a E E 


TE R SN 
STANIEZLAWA JACEOWICZA, 


— 


Masz dużą robotę przed sobą? Zajmij się nią 
serdecznie, a ezas tylko ci mignie. 

„Nim grosz wydasz, obejrzyj go uzy razy. 
Przy każdem obejrzeniu zapytaj się: pierwsze: 
pa jak długo wystarczy ci pieniądz w kieszeni? 
drugie: czy się bez tego wydatku obejść nie- 
możesz? Trzecie czy śię mie możesz trochę 
dłużćj wstrzymać z wydatkiem. 

Jeden chłopczyk mały postanowił sobie każ- 
dy pieniądz który przyjmuje od kogo, dobrze 
obejrzeć, czy może mieć kúrsy i po miesięcz- 
nym-= obrachunku pokazało się, że tchróni! się 
szkody na trzy talary. ©zyby kto temu wie 
rzył? 

Jodóć Autor miał zwyczaj idąc ulicą ukła: 
dać sobie myśli w główit. Teh czas więc któ- 
ry inny upływa bezkótzystnie, jeńtu wiele 
przynosił dochodu. 

Czemu ty Ojcze rzińcasz chleb za okno dla 
ptaków, które ci nigdy nie dobrego nie uczy- 
niły? Dziecię! odpowiedział Ojciec, boję się 
ó twoję przyszłość. 

Byńał rzekł Ojciee, dzieł się chętnie z dru. 
giemi temę eo masz. Syn słuchał Ojea i mial 
się zawsze czem dzielić. 

Nie pytajcie się co będziecie jedli, albo co 
będziecie pili, mówił Chrystus tylko do tych, 
co pracują śżczerze w imie Boga i nie żaliją 
dla ubogich. 

Wiele dobrego widzę w Tobie rzekł Ojciec, 
tylko wdzięczrości nie widzę, Bo ja Ojeze, od- 
powiedział syn, głęboko ją schowałem w sercu. 

Bóg zapłać,mówił jeden człowiek z przyzwy» 


mysłem mówiłl 

Zle ten rachuje, co nie dla nikogo nie czyni 
bez zysku. Założę się że dwa razy na tem traci, 

Było dwóch panów, jeden potrącał w za* 
sługach każdą uczynioną szkodę slużącemu, 
drugi nagradzał jak sługa w ciągu miesiąca ża- 
dnéj nie uczynił szkody, Który tóż Pan lepićj 
wyszedł? 

Nie dosyć żebyś źle nie czynił, trzeba jesz- 
cze żebyś czynił dobrze, dapiero spełnisz wo- 
lą Boga, który na to cię osadził na ziemi. 


czajenia. Mój Boże! gdyby on to zsercemi na | 


Moja kumo, mówił włościanin, dlaczego 
się wy zawsze kłócieie? Bó nie ma takich odpo- 
wiedziała kobiecina, którzy się zemną kłócić 
nie chcą. 

Czy nos dla tabakiery, czy ona dla nosa, 
pytał się w bajce Krasicki; Ja myślę że ani 
nos dla tabakiety, ani ona dla nósa, bo i taba- 
kiera nie stęskniłaby się béz nóśa i nos jeżeli 
mądry, obszedłby się bez tabskiefy. 

Czóm mnićj masz potrzeb, tóm jesteś bogat. 
szy; patrz jak człowiek latwo zbogacić się mo- 
że, tylko niech ma trochę mocy nad sobą. 

Jedna tylko lichwa jest godziwa. Daj ubo- 
giemu na procent, a z wielką lichwą odbie- 
rzesz, i nie zgrzeszysz wcale, l 

zasu w kieszeń nic schowasz, a jednak 
czas największe bogaćtwo, tér lepićj, kieszeń 
mógłby ci złodzićj aberznąć, a tego skarbu 
nikt ci nie skradnie, tylko umićj go użyć. 

Wesołość troski słodzi. Jostta cukier który 
się tylko w poczciwem wyrabia sercu. 

Szkoda kapelusza, mówił ubogi rzemieślnik, 
żeby się tak każdemu kłaniać. Nie żałuj go 
odpowiedział dobry przyjaciel, dziesięć kape- 
luszy sprawisz za to, co zyskasz na grzeczno* 
ści i uprzejmości. 

Upadł ei grosz i schylić się po niego nie chcesz; 
zły to znak, znawca ludzi powie: temu człowie- 
kowi grosz4bym nie pożyczył, bo on nie ro- 
zumie co grosz, a grosz rodzony brat dukala, 
tylko że dukat rust dłażćj. 

Wstrzymaj słowo, kiedy gwałtem się wy- 
dziera,a nie stracisz na tem, ja ci powiadam 
słowo w swoim czasie wstrzymane, to klejnot, 
za który nabędziesz drugi klejnot spokajności 

Nikt nie żałował kto z dziś na jutro sehował 
sobie bigosu, ale kto robotę na juwo odłożył, 
nieraz płakał. 

Powiedz mi, pytał ubogi spanoszonego, ja- 
kim ty sposobem do takiego przyszedłeś mas 
jątku? Mała tajemnica odpowiedział: a rzecz 
wcale nietrudno, pamiętałem o tem że rok ma 
565 dni; w każdym zarobić co można, a kto 
wszystkiego niewydaje co zarobi, będzie z cza» 


sem bogaty. Bal ale jakże tu nie wydać, kie- i 
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dy potrzeba?— Wtedy przypominałem sobie 
jak trudno pożyczyć, i to chroniło mniead wy- 
datku. 

Jeździłeś długo po, świecie, pytał miejscowy 
gospodarz wielkiego latawei; cóżtś téż przy: 
wiózł dobrego? — Przywiozłem tę uwagę, że 
i kamień na miejscu obrasta. — Toś niepotrze- 
bnie jeżdził tak daleko, bo to i w domu usły- 
szysz.— Tak, usłyszę, to; prawda, ale jatę myśl 
przetrawiłem i już nigdy więcćj nie pojadę. 

Jedno ziarno posiane wiele też wydaje plo- 
nu? pytał niedoświadczony doświadczonego, — 
Jak do ziarna, jak do gruntu. Ziarno doświad- 

-czenia w sercu człowieka dobrych chęciirząd. 
nego wydaje dziesięć, ziarno złego w sercu 
piegodziwem dwadzieścia, ziarno dobrego 
przykładu w sercu pobożnego trzydzieści, ziar- 
no pociechy z ust mądrego kapłana pięćdzie- 
siąt, ziarno cnoty rzucone w serce młodzieńca 
kochającego Boga sto. 

Ranne wstanie jest błogosławieństwem bo- 
żem, kto godzinę: wstanie późbićj; traci owo- 
ce jakie daje godzina pracy i' trudi; Anioł 
stróż cieszy się dzieckiem, którego budzić nie- 
trzeba, gdyż widzi w nić nadzieję dont i kraju. 

Wiele też te pieski zjadają na dzień, pytano 
jednę lubowniczkę psów, która mnóstwo tych 
stworzeń żywiła. —Nie luk wiele, odpowiedzia- 
ła. — Jednak pożywiłoby siętem zapewne kilku 
ubogich. — A może, odpowiedziała filantropka, 
ale te biedne robaki nie poproszą nikogo, ni- 
komi się nie przymówią, trzeba odgadywać ich 
chęci. 

Od lekkiego klamstwa zaczyna dziecko dro- 
gęnieenoty i- Bóg,wie na czernby skończyło, 
gdyby nie przyszło na pomoe błogosławień 
stwo matki i nie skarciło tej wady. 


Złe samo rozbija się o Bożą mękę; jestto 
myśl poprostu wyrażona, a znaczy: brój, brój, 
póki cię krzyż Pański nie ostrzeże, przyjdzie 
czas, że cię cierpienia srodze dotkną, ale tamę 
złemiu położą. 

Jakie on dobre zjada kąski, mówił ubogi, 
widząc bogatego jak jadł i pił dobrze.—Czekaj, 
odpowiedział obecny, czekaj. Miło patrzeć na 
taki apetyt! czekaj i patrz końca. I bogacz za- 
jadał bez granie i zapijał dobre wina — Jednak 
to dobrze mieć wielkie pieniądze. — Poczekaj, 
mówiłem ci... I niedługo czekał ów ubogi'i 


usłyszał, ‘ża ów bogaez niewstrzemiężliwością 


ściągnął sobie śmierć i kilka kamienic wyso- 
kich pozostało, ale ich właściciel już przestał 
na zawsze jeść i pić. 

Zkąd się bierze pokarm w piersi matki dla 
nowonarodzonego dziecięcia? Ztąd, zkąd źró- 
dlo dla spragnionego w pustyni, zkąd ziarno 
zboża dla opuszezonćj ptaszyny, zkąd chleb na 
oknie filantropa dla mieszkańców powietrznych. 

Różne poz sposoby na kłótnie i swa- 
ry, a nikt lepszego nie wymyślił jak cichość, 
cieępliwość i uśmiech świętej niewiasty, która 
ma w sercu miłość Boga i bliźniego. 

Wszyscy rodzice myślą o zapewnieniu dzie- 
ciom majątku, ale mało kto nad tem myśli, że- 
by nauczył dziecię przestawać na małemi zga: 
dząć się 4 wolą Boga, a podobno większą mie- 
liby u Puna zasługę. i 

Nie jeden nauczyciel pragnie dzieci dużo 
nauczyć i właśnie dlatego nic ich nie nauczy, 
Putrzaj, jak ptak nie kładzie pisklęciu w dzio- 
bek dużego póżywienia; kładzie ru małego 
robaczka i odlatuje, żeby go pisklę strawiło. 
Bóg uczy nas przez tego ptaszka, jak mamy 
udzielać nauki dzieciom naszytn. 


PIES I WILK 


W ZDANIACH I PRZYSŁOWIACH W PORZĄDKU ABECADŁOWYM UŁOŻONYCH, WYSTAWIONY. 


WYIMEK ZE ZBIORU A, B. 


Proverbium, quod longa experientia probatum, in ore omnium versatur, 
et saepe consilii aut praecepti utilis loco est.—Cio. Ferr. 2. 4. 46. 


Przysłowia są w mowie tak właściwe i potrzebne, jak musztarda do ozora. 


Don Kiszot, 


PIES, + 

Ale cóż to ma szkodzić, gdy na nos zdaleka, o+ 
gon pod sią wtuliwszy, pies za płotem szczeka? 
Trembecki. 

Będzie on wtedy bogatym, kiedy (jak) pies roga- 
tym (nigdy), (jak żaba w pierze, tak on w pieniądze 
bogaty). (1) 

Biją pieska, aby i lew poczuł. (2) 

Biskupowi dajesz psy gończe, nieukowi książkę, 
uczonemu kwiatki, miecz lub pas rycerski, (aiestoso- 
wne rzeczy). Z Erazma. (3) 

Byś swemu psu i nogę uciął, przecież on za tobą 
pójdzie. Rysiński. s 

By na psie raz, Rys. (niedba; kamień bijesz, okle- 
ktany, okrzosany), 

By pies na sienie, sam go nie je, a krowie go nie 
da. Rys. 

Chudy pies najdłużój żyje, nie zabiją go dla skóry. 
Kraszewski, (4) 

Choć pies psa nie widzi, tylko czuje, —warczy. Po - 
tocki Arg. 

Chodzi między ludźmi, jako pies, podtulając pod 
się ogon, czując to na się, że komuś sadło zjadł, 
Rej. Zw. 

Co po psie w kościele. — Co po psie w kościele, 
kiedy się nie modli? — Co po psie w łaźni? (stosuje 
się do tych, z których żadnego użytku nie ma, jak ze 
psa w kościele lub łaźni). (5) 

Cóż po tój sierści, gdy pies do roboty. Kochotwski 
(od próżnowania żołnierz psicje). 

Czuje pies że zjadł sudło, a bojąc sią kija, choć 


(1) Bohaty, szczo byk rohaty. Sniegirew.,— Mużyk 
bobaty, szto byk rohatyj. — Il est chargé d'argent, 
comme le crapean de plumes.—Fr hat so viel Geld, 
als ein Frosch Federn. 

(2) Percutitur catulus, ut sentiat [60. 

(3) Cani das paleas (plewy), asino ossa, 

(4) Canis in praesepio. proverb. graec. 

(5) Quid cani in balneo? — Nehoditsia k strażie 
4 wor, ni durak na rozhowor. 


mu i chleb pokażesz, zdaleka cią mija. Opaliński. _ 
Pot, Arg. (czuje pies sadło). (6) 

Daj psu palca, zechce mu się ręki. 

Daj to psu, co masz na sercu, Rys. 

Dawne niesie przysłowie: ze psy wrząd, a wtaniec 
z kotkami, żaden za swój niech nie skacze szaniec. 
Minasowicz rytm. 

Dbasz o mnie, jak pies o piątą nogę. 

Dobra psu mucha, a chłopowi rzepa. Wursbach, 

Dobra, powiadają, Matjaszowi płotka, dobra i psu 
mucha. Opał.—Dobra psu i mucha, (7) , 

Dobry człowiek, iż ani psa nie drażni. foj, 

Doczeka pieska gałęż, choć mu się odwlecze, Mer- 
kur. now. e : 

Domowe sobaki choć sią kąsają, wilka ujrzawszy, 
nań się rzucają, (zna swój swego; znają się oni), 

Gdy pies śpi na śmieciu, nie następoj mu na o- 
gon, by cią nie ukąsił, Rej. (roztropność radzi nie 
draźnić sług, lub złego człowieka), 

Gdy pieska biją, i lew sią złęknie. 

Gdzie wielkie stado, i psów wiele (trzeba. Knapski, 

Gdzie psa karmią, tam on i szczęka. (8) 

Głaskaj psa, sle kija nie puBzozaj z ręki. (9) - 

Głodaemu psu nie mów dwa razy „weź,'* (gło- 
dnemu chleb na myśli). (40) 

Jak na psa łyko, Mon. (anzwyczajony do rózg, jak- 
by go mucha łechtała, wydębiony). 

Jak pies strzegący siana, i sam nie je, i drugiemu 
nio doja. 

Jaki pies do kościoła, taki z kościoła, I psy by- 
wają w kościele, (11) 

Jeden pies pędzi stado owiec. Bułharyn. 


(6) Czujet sobaka, hdie miaso leżyt, 

(7) I miesiac swietit, kohda sołnca niet, 

(8) Litwini mówią: Kur szu łak ten yrta, 

(9) Starajsia manit sobaki, no pałki iz ruk ne wy- 
puskej. 

(10) Canis panos somnians, 

(11) Skolko s bykom no bisia, a motoka ot neho 
nedobitsia. 
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Igrać jak psy igrają. 

lm bardziój ciskamy na psy, tóm bardzićj szcze = 
koją. Monit. 

Już pies czuje o kiju, skoro ruszy sadło. Pot, Arg. 

Każdy pies śmiały (hardy) na swoich śmieciach, 

Kiedy pieska biją, niech się lewek lęka. (12) 

Kto chce psa uderzyć (obić), to kij zaajdzie, (ła- 
two kij znajdzie), chcącemu nie ma nic trudnego. 
Zabt. Gregor. (13) 

Kto chce psa zabić, woła że wściekły. Napoleon, 

Kto miłuje przyjaciela, miłuje i psa jego. Rys. 

Kto z psami lega, z pohłami wstaje, (z kim kto 
przestóje, takim sią staje), (14) 

Kto cudzema psu chleb dawa, żadnój zapłaty niou- 
zoawa. Marholt. 1531. 

Kto się o psa i o chłopa nie weźmie (nie ujmie), 
nie ujmie się i o żonę. Wurzbach. 

Kto psa obcego trzyma, ten prócz szaurka, żadnę- 
go użytku niema, (napróżno łożysz koszt, gdy nio- 
wdzięcznego dobrodziejstwy obsypujesz). (15) 

Lepszy dobry pies, niż zły człowiek, Rys. 

Lepszy młody, stary za psa stoi. 

Lepiój kotu na ognisku, niżeli psu na wiorzysku. 

Leży jak pies na sianie, i sam go nie jo, i kro- 
wie go nie da. X, Jucewicz. 

Lubi go jak pies dziada, (16) 

Lubo pies szczeka ku słońcu jasnemu, słońce jest 
słóńcem, pies psem po staremu, Niewieski, (17)— 
Niedbaj chociaż zła wieść o tobie gruchnie, kto nie 
je czosnku, pewnie nim nie cuchnie. 7enśc. 

Mały piesek do starości szczenięciem. (48) 

Miece się by pies na łańcuchu. Bys. (19) 

Na psa sadła nie miotać, M, Bielski —Nierzucaj na 
psa sadła. Łącznowolski. (20) 

Nie miec sadła na psa; bo je zje. Rys. (okazja robi 
złodzieja). 

(12) Jam proximus ardet Ucalegon (starzec tro- 
jańczyk), — On bat le chien devant le lion. — Man 
schliigt den Sack und maint den Esel, 

(13) Kto koho wyżył' tachoczėt, tot prywiazku 
najdet—Kto choczet udarit sobaku, tot najdet pał- 
ku —Folenti nihil difficile, 

(14) S kiem obraszczajeszsia, takowym zdiełajesz- 
sia.— Kakowo kliknetsia, takowo otzowetsia. — Cum 
sancto sanclus eris, cum perverso perverteris, 

(15) Cunem alons cxtornum, nihil habot praotor 
linum. Erasm. 

(16) Canis mendico nuxilians. 

(17) Nil datrimonti patitur vir bonus iniquis rumo- 
ribus aspersns. Senoca, 

(18) Małaja sobaczka do starosti szczonok. 

(10) Tanqaam leo corda vinctus agitatur, Łucjan. 

(30) Ovom lupo commitere. 


Nie jeden pies Grywko, (31) 

Nie bój się tego psu, który szczóka, (42) 

Nie drażnij psów, pókiś we wsi, (23) 

Nietradno o kij (o drowno), kto chce psa ude- 
rzyć (albo bić). Rys, Pot. Jabł., Rej, Lipski, (tacno 
wilk znajdzie do barana winę, znajdzio przyczynę). 

Nie będzie ze psa słonina, ani z wilka baranina. 

Nie porwie pies, jeśli wilk puści. Pot. Arg. 

Nie dla psa kiełbasa, Rsew. Liad, — Nie dla psa 
kiełbusa, nie dla kotki kasza (to nie dla ciebie prze- 
znaczono. —Nie dla psa kiełbasa, nie dla kota sadło, 
Ssw. to Pol. (24) 

Nie ciągnij psa za ogon. bo cię ukąsi (bo cię u- 
gryzie). Jabłon, Esop. 

Nie ciągnij psa za ogon, bo cię ukąsi, albo ofejda. 
Rys. 

Nie ciągnij psa za ogon, bo cię pokąsa, a jeśli nia 
pokąsu.. reszty nie dopowiem, Zabt. (aie chwytaj psa 
za ogon, bo cię ukąsi), 

Nieboja psy kąsnją. Rys. (śmiałków psy kąsają). 
(25) 

Nie czas psy karmić, kiedy trzeba iść na polowa- 
nie. Szw, to Poł, 

Nie mieszaj sią sielska sobaka między dworskie. 
Knap. (nie igraj myszko z kotkiem), (26) 

Nie będą ze psiej skóry jałowicze bóty, Rys. 

Nie każdemu psu łysek, 

Nie nauczy się pies pływać, póki mu się w uszy 
wody nie naleje. 

Nie zawsze dobry pies, dobrą kość dostanie, 

Obmówca gorszy od psa, bo ton szczekając domu 
broni, a obmówca przyjacielu zdradza. 

On jak pies kłamał. Bohomol. — Egat to jak pies. 
Kochanowski Orland. 

Pies bojaźliwy więcój szczeka niż gryzie, (krowa 
która wielo ryczy, mało mleka dawa), 

Pies bojaźliwy nie tak szczekaniem dokuczy, jako 
ton, co kąsając ledwo tylko mruczy, albo: cicha woda 
rwie brzegi, uczy nas przysłowie, ciężój dokuczy ów, 
Go pai BiQ £OWIE. 

Pies dopóty się pływać nie nauczy, aż mu się 
w uszy nie nalejs. Mądry polak po szkodzie, 

Pies dobry stoi za hajduka (za stróża). Knap.— 
Pies stróżem domu. 


(21) No odyn pos Hrywko. 

(42) Chien aboio ne mord pas. 

(23) Quo moritaro ruis, mojoraque viribus au- 
dest—Hohna keinon, so lang du in saiaer Gowalt 
bist, 

(24) No din sobaki kolbasa, no dla koszki kasza, 

(35) Audaces fortuna juvat, 

(26) Fanlo èx odom cum lupo agne ne bibas, — 
Periculosa awlcitia potentium, Erazm. 
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Pies gorszy co milczkiem kasa.» Knap. (milczy, a 
złe broi; cicha woda brzegi podrywa). (27) 

Pies kiedy się łasi, najczęścićj milczkiem ukąsi. 

Pies nigdy na swego nie szczeka, ino ma obcego. 
Greqorowicz. 

Pies nie napada na lego, kto na niego kamień ci- 
ska, lecz na rzecz nań rzuconą.. 

Pies na kości leży, sam nie je, i drugiemu nie da. 
(28) 

Pies leży na barłogu, sam go nie je, a drugiemu 
nie da, 

Pies nieśmiały rzadko tłuścieje, Bronikowski Borat, 

Pies niespokojny ma zawsze potargane Uszy, 

Pies nie kąsa, gdy go kto nie drażni. Rej, Szymono* 
wicz, (sługi nie drażnij). 

Pies na swych śmieciach śmielszy, Stryjkowski. 

Pies wściekły raz zabity, więcój nie kąsa, Stef. 
Batory o Samuelu Zborowskim. 

Pies warczy, szczeka, gdy zły, skoli, skomli, gdy 
sią łasi; skowyczy gdy go uderzą; wyje gdy smutny. 
Dudziński. 

Pies szczeka na słońce, a słońce jednak świeci, 
(potwarz cnocie nie szkodzi). (49)—Pies szczeka 
wiatr niesie. Opal. — Pies szczeka, a ucięka,— Psie 
głosy nie idą pod niebiosy, 

Pies lękliwy bardzićj szczeka, niżeli kąsa, (czło- 
wiek leniwy więcćj mówi, niżeji ozyni). (30) 

Pies zdechły już nie kąsa, Monit, — Pies zdechły 
nikogo nie ukąsi. (34) 

Pies psa kąsa, a iszcze; kruk choć kruka dziobie, 
a oka mu nie wykłuje. Lipski. 

Pies psu pchły wybiera.—Kocieł garmcowi przy- 
gania, 

. Pies zjadlejszy kiedy trochę głodny, Rzew, Listop. 
+ Psa nie drażnij. Nie budź licha, 

Psa zbiegłego z łańcuchem łacno poznać, Knap. 

Psu oczy przedał. Psiną oczy zasłonił, Rys, (bez- 
czelny, wstyd stracił), Psu oczy przędał, a czprtowi 
duszę, Jabłonow, (32) 


(27) Latrante tacitus est pejor canis cane, — Non 
latrat ot lacerat, 

(28) Canis saoviena in lapidem.—Pes na Kosti le- 
żyt, sam ne jist i druhomo ne dast, 

(29) Pes bresze na sonce, a sonce swityt. — Pes 
bresze, witer nese. — Sobaka łajet, a witer pnositk— 
Sobaka i na władyku łojet. — Sobaka i na awintabho 
bresze, 

(30) Canis limidas vchemęntius latrat, qaam mor- 
det. Curtius. 

(34) Mort la bete, mort le vonin. —Fin lodter 
Hund beist nicht mehr. 

(3%) Abstersit pudorem, — Vel perfricavit fron= 
tom, 


oie 


Psi głos, nie idzie do niebios, Rys, — Psie głosy, 
nie idą pod niebiosy, (nie rade nieba słuchają głosu 
zemsty). (33) 

Psy szczekają na miesiąc, lecz on dalój świeci — 
Psy wyją, a miesiąc świeci. —Psy szczekają dla swych 
panów, a ty niechcesz, abym szczekał dla Ch rystaso? 
X. Skarga. (34) 

Psy mu za uchem wyją, —Kot mu za uchem wrze- 
szozy, piszczy mu w uszach; môl go gryzie; xnajdujo 
się on w kłupotach, w wielkiem zamieszaniu. 

Psy zwykły i lę rękę kąsać, co ich chlebem darzy. 
Stan. Orzechowski. 

Pół psa, pół kozy, niedowiarek boży. 

Psów wycie w czem szkodzi jasności księżyca, 
Zabt. Sarm. 

Próżno pies kłapa zębami na muchy, Piotr Ko- 
chan. Ort. 

Próżno, nie odmieni psiój żadna rzecz natury, bo 
ten choć syty mięsa, pogląda na rary (koście), Zegł, 
Pot. (35) 

Płowe gęsi, zielone psy, pięć krów za grosz (oię- 
podobne rzeczy). Styryjsk. przysł, 

Przepadł jak pies na jarmarku. (36) 

Przed wściekłym psem, to każdy: opodal ucieka, 
ale najgorszy taki, co milęzkiem chwyta: takiego się 
nikt mie ustrzeże, S. Pruszak, 

A oś psy kąssją, — Nieboją psy kąsają, dys, 
(87) 

Sobaka kosmaty, jemu ciepło; pan bogaty, jemu 
dobrze. Trztyprztychi, (38) 

Staremu psu i staremu słudze, jedna płaca. (30) 

Stoją a to {tyla dbum),jak pieso piątą nogę, (onie 
nie dbam, nic mię to nie obchodzi), — Piąte koło u 
wozu. 

Strzeż sią lewkul psa biją. Marc. Błażewski, 

Szkoda psu białego chleba —Dobra psu mucha. 

Tanio kupisz, psom wyrznucisz.—Za tanie pienią= 
dze psy mięso jedzą.—Drogie perły i conne korale 
burzliwe rodzi morze. — Drogie kruszce -s4 dziełom 
samego ognia. Wurzbach, (40) 


(33) Canis lunam allatrans enream ejus non im- 
pedit. 

(34) Canes Jatrant dominis suis, ottu non vis ut 
lątrem pro Christo, S. Hieronim. 

(36) Naturam mutare dificila, 

(36) Propaw jak pes w jarmarok. 

(37) Audaces fortuna juvat, 

(38) Sobuka kudłaty, jemu tiepło; mużyk bohaty, 
jemu dobro. Przyst. Kobryńskie, 

(39) Omnes senescere dobent, 

(40) Tunoje miaso psy jediat,—Deszewa ryba, dor 


szowa i juszka, | i l 
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Unika jak od psa, jak od węża, unika jak od za 
razy, (4 1)=Że złego stanu trafił na gorszy. 

Umie swego psu loczyć. Kys. (amie sobie poradzić, 
sakodqpowetowauć), 

Wiele psów, zająca Śmieró. 

Więcój dogryzie psiaraia kundlów, niż jeden bry- 
tan. Ossoliński, (więcćj dokuczą słudzy, niżeli pan). 

Wie pies czyje sadło zjadł, Rys. (poczawa sią do 
winy, sumienie go strofuje). (4%) 

Wolno psa i na Pana Boga szezokać. Gregor. — 
Wolno kurcie szczekać na bożą męką. Pasek, (na fi= 
gurę męki Pańskićj)» — Wolno oszczercy spotwaczać 
poczciwych ludzi, mio im to jednak nie szkodzi. (43) 

Wraca sią do swego nałogu, jak pios do «wego 
zrzutu. Skarga żyw. 

W tym lesio Oromt od swych psów zjedzony: stra- 
cil aa psiarnią swój byt, wiano żony, a potem cho= 
dził od głodu wybladły; a cóż nieprawdo, że go swe 
psy zjadły? Karp, Siet. 

Zawzdy łacno o drowno, kto chce psa uderzyć. 
Poł. Rej. 

Za psa tytol u mnie, kiedy pastki w kałecie. Pot 

Z bojaźni pios ogon pod sią tali, Baj. 

Zje pies psa, jak barana nie ma. Kaczk, Murd, 

Złego psa prędzćj wilcy jedzą, Narussewicy. 

Zyją jak pies z kotem, (ujadają się, w kłótni cih- 
głój). (44) 

Z wilka nie będzie baranina, ani ze psa słonina, 
(ani ze psa rolnik), —Nie pomoże krukowi mydło, ani 
umarłemu kadzidło. — Numaż ty go masłem, u oh 
dziegoiem śmierdzi, (45) 


WILI, 


Biega z nim, by wilczą skórą po kołędrie, 
Wurzb. (Biega jak szewc z bótam:), 

Bojąc się wilka, do lasu nie iść. (1) 

Byt wilk w sieci i przed siacią. Wys, (był na ławie 


(11) Cane pejus ot angya vitare aliquid. Horat. — 
Uzi wono szczoś jest, koty ne wowk, to buraja suka. 

(42) Zuajet koszka czie miaso sjeła, 

(43) Wolno sobaci i na Hospoda brechaty,—Pso- 
wi wiłno i na Boha brochaty—Sobuka i na swiataho 
bresze,--Sobaka i na władyku (władca, biskup) ta- 
jet-=Sobaczka lujet, car” jodot —Sobaczka bresze, a 
pan jode: 

(44) Zywut kak koszka s sobukojn, 

(45) Qui semel malus, somper malas: — no rn- 
skie pezysłowia: Na zjist pos, póki no powalaje, — 
Ne zatrubił pos, jak wowk.— Na utykaje pes od ko- 
łacza, ale wid byera, — Serdita (siordzita) sobaka 
wołkom stawa. Hołman Chodkiewicz, Sud da dieto, 
a sobaka wseè zjuła, 

(4) Bojawszy sią wowka, ta uže w lis ne ity: 


i pod ławą; zna co zło, a co dobre; wszystkiego do - 
świndozył), (2) 

By był wilk nie fejdał, jażby był dawno za górą. 
Rys. (wszystkiegobyśmy dokazali, żóbyśny się pilnie 
do rzeczy brali). 

Bystrzejszy od wilka wieczornego, (w nocy wilczb 
oczy błyszczą i ogień pokazują. (3) 

Choćbyś aptekę nn zaprawę obrócił, z wilka nie 
uczynisz daniela. Fredro. 

Często wilk nosił owce, ponieśli i wilka, A. £, Or- 
dyniec, 

Często pod skórą baranka, umysł kryje się wilczy. 
Zubowski. 

Całowiek człowiekowi Bogiem, człowiek człowio- 
kowi wilkiem. Pot.— Człowiek człowiekowi zdrowie, 
człowiek człowiekowi zguba. Knap. (4). 

Djabeł raz barankiem, drugi raz wilkiem, Ks. Bia- 
łobrzeski. 

Długo wilk nosi, a nosiwszy kilka czasów, przyj- 
dzie czas, kiedy poniosą I wilka, Pot. Ary. ` 

Dwaj sporni wilcy o się nie kuszą, owiectki ngiz- 
na tę wałaę dać muszą, Rej, 

Gdzie wielo wilków, psów wielo trzeba, 

Gurie nie staje wilczćj skóry, mm lisr6j nadstaw — 
Gdzie nie można przeskoczyć, tam trzeba podleżó. = 
Znaj, gdzie możma się sprzeciwiać i Gprłaczać, a 
gdzie się należy spokojnie zachować; umiej tastosó - 
wać sią do akolicaności, == Djuboł rat barankiem, 
drugi raż wilkiem. (5) 

Gdy mi brat koźlę bierze, on malijeen wiikiem: gdy 
mi wilk koźlę odnosi, oa mi jest bratem, 

Jak wilk zawsze na owcę mrze, tuk zły sehnie, gdy 
nie czyni źle, łłyg, 

Jak wilk chowany wróci do lasu. to zwówu bądzie 
wilkiem, (trudno zmienić naturę). 

Jemu gadać o tem, toż samo, jak 6 wilku žela- 
znym, on tego nie pojmie, (6) 

Jestże to winą wilka, że nie może żyć trawą jak 
osiel? Bernat. Nat 

1 niobojów wilcy jadają, (śmiałków psy kąsają). <= 
I niobojącego się, wilcy jedzą. Kaczk, Murd: (7) 

Już skórę przodajosz, n jeszcze wilk za gumnem.— 
Niedźwiedź w lesie, a skórę jego przedajesń.—Piacy 
jeszcze w losie (w polu), a on już rożonki struża.— 
Nie skub, aż złapiesz — Na niedźwiedzia skórą pie, 


(3) Vulpes iterum laquso non capitar. 

(8, Lupo vospertino acatior. 

(4) Homo homini Dous, bomo homini lupus, Cde 
cil Plait. 

(6) Znaj, hdio wołczyj, a hdio Ist) chwośt, 

(6) Eto dla neha ałgobrułczeskajń zaduczh, Lita- 
barskaja (nieczytelny, miewyrażny) hramóta, 

CT) l móboja wowki idilat, 


a niedźwiedź jeszcze w lesie. 77y8.— "Jeszcze skóra na 
baranie, a już kuśnierz pije na nię.— Nie przedawaj 
niedźwiedzia, aż będzie zabity, Jakubowski, (8) 

Już to głód, kiedy wilk wilka kąsa, Bys. (9) 

I liczone wilk bierze. Bys (od biedy się nie uchro- 
nisz). (10) 

I wilk syt i owce całe. Rys. (obu stronóm dogo- 
dzono). 

I zając kobyłę zmoże, gdy mu wilk dopomoże, 
Pyzyst. ludowe. 

Każdy wilk kędy może, biedną owcę tłoczy. Pa- 
szkowski, 

Każdy wilk szarą sierść ma, Rys. (11) 

Kiedy idziesz do wilka na ucztę, weź psa z sobą. 
(42) 

Kot myszy nie niecha, liszką kur, a wilk owiec. 

Kto kiedy widział kompanję baranów z wilkami? 
Birkowski. 

Kto się wilkiem urodził, ten lisem być nie może. — 
Każdy ma swo rzemiosło: ten młócić, ten zamki od- 
bijać. Bułharyn. 

Który wilka w pługu wodzi, rychło k tęskności 
przychodzi, Marhołt, rozm. Salomon, + 

Kręci się wedle stajni, jak wilk wedle stadniny. 
Gawęda. 

Krzyczą na nas jak na wilków, Bohomol. 

Lubią sią jak wilk z baranem (13), — Miłują się 
jak wilk i baran, (na głowę nieprzyjaciele). 

Łacno wilk znajdzie do barana winę. Pot. Sył. (nie 
trudno o kij, kto chce psa uderzyć). 

Łupał wilk owce, złapano i wilka, (dokazywałeś, 
aż cię ujęto). 

Mowa o wilku, a otóż wilk. Hzew. Listop. 

Mówią, żem przyodziany wilk w baranićj sierci. 
Zabłocki, 

Mów wilku pacierz, a wilk woli kozią macierz. 
Wujek, ałbo: a wilk: baran, owca. 


(8) Jeszcze ne złowyw, a uže skube,—Pje na wo- 
wczu skiru.— Ne kuży hoc, poki ne pereskoczysż,— 
Ne ostry doky ne złowysz barana, — Ante victoriam ne 
canas triumphum. Man muss vor der Zeit nich froh- 
loken. — Il ne faut- pas chanter le triomphe avant la 
vietoire. —Ufrsi, quem nondum cepisti; haud vendito 
pellem, 

(9) Acerba sunt tempora, quibus lupum lupus est, 
1. Casts, 

(10) Non curat lupus numerum, Maro,—l iz cze- 
tki wołk kradet. 

1) Omnes sibi congruunt, onum cum noveris, 
omnes noveris, Terent, 

(42) Fide, sed cui, vide, 

(43) Oni lubiat druh druha, kak wołk z baranom— 
Otolutsia (utulą sią) wołku korowy alozy. Sniegir. 
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Mów ty wilkowi pacierz, a wilk woli kozią ma- 
cierz, Ays., 

Mów wilkowi: pacierz! a on przecie: otwoca, baran. 
A. Lipski. (Zły człowiek nigdy się nie poprawia, albo 
nader rzadko)» —Mów wilezkowi pacierz, a wilczek 
do lasa. Opał, (mów mu idź sam, a on idzie tam). 
(14) 

Mówił do niego jak o żelaznym wilku (o rzeczy 
niepojętćj). 

Mów na wilka, mów i za wilkiem, (oddaj każdemo 
sprawiedliwość, złych postępków przyjaciela nie taj, 
a dobre wyjawiaj); (audiatur et altera pars). 

Na wilka biegł, a trafił na niedźwiedzia. /gn, Cho= 
dźko,Żegot, (ze złego trafił na gorsze). (15) 

Na wilcze mięso psi ząb. L. 8. 

Natura ciągnie wilka do lasa (dò boru), Pot.-— 
Nakarmij wilka, niech popuści pasa, a wilka ciągnia 
natura do lasa. Bratkowski (16), (trudno jest zmie- 
nić obyczaje, od natury udzielone, naturą trudno 
zmienić). 

Na wilka okrzyk, a niedźwiedź pszczoły drze, Rys, 

Niech będzie wilk syty i koza cała (dogodź obu 
stronom). 

Nie wilkowi jagnię, choć go wielce pragnie, (nie 
dla psa kiełbaso). 

Nie wywołuj wilka z lasa, (nie budź licha, kiedy 
licho śpi; nie zaczepiaj psa, nie drażnij, nie następuj 
psu na ogon.-—Nie wywołuj wilka z lasu, bo on i sam 
wyjdzie, (nie wytykaj cudzych błędów, aby i twoich, 
od których wolaym nie jesteś, nawzajem nie wyrzu- 
cano). (17) 

Nie idzie wilkowi o wodę, ale o niezgodę (o ow- 
ce). Smotrzycki. 

Nie żądać owca od wilka rałunka. Bratk. 

Nie dla wilków rosną czerwone jabłuszka, Bułha- 
ryn, (ule dla ludzi), 

Nie chciał wilk, a pies wziął. Bielski (unikał bie- 
dy, trafił na nieszczęście). 

Nosił wilk, nosił niedziel kilka, za niedziel znowu 


(14) Verba fiunt mortuo. Terent—Quod vult, non 
quod est, audit semper, qui decrevit errare, Chrysol. 
sorm, — Kakow w kołybałku, takow i w mobiłku — 
Howory wołku dobro, a on kozu za rebro. — Rufo: 
komme her! so geht er fort, 

(15) Incidit in Scyllam, qui vult vitare Charybdim. 

6) Trahit quemque voluptas, — Lupua pilam 
mutat, non mentem, Erazm,—Naturam expellas fur- 
ca (i. e.summo studio), tamen dsqua recurret. Horat: 
ep.—Kak wołka pi kormi, on wsie w les hliadit. 

AD: Ne wymaniwaj wołka iz lesu; no pryzywaj 
neszczastlija, samo pridet Ne naklikaj biedy, ona i 
sama pridet,—Ne uczy biełaho lebieda pławat, a bo- 


jarskaho syna s Tatarami wojował' (bitsia), 
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kilka, nieśli tóż i wilka.—Nosił wilk razy kilka, przy- 
szła kolóji na wilka. — Nosił wilk barany lat kilka, 
ponieśli též i wilka, (18) 

Odjął wilkowi owce, a sam je pojadł, (ratunek 
zdradziecki), Bialski, 

Owczarz w owczarni woli widzieć wilka, niźli na 
Gromnice słońce choć chwil kilka, 

Ostatnia rzecz wilkiem orać. Zawadzki, (19) 

O wilku mowa, a wilk idzie, — O wilku mowa, a 
wilk tuż, Zabł —O wilku mówią, a wilk w sieci. Za- 
wadz, (a tu wilk się zjawia), (40) 

O sierć się wilk targuje,skóry pragnie kozłój, And, 
Lipski. 

Póki świat światem, wilk owcy nie będzie bratem. 
Knap. 

Ptaka po pierzu, wilka po sierci, człowieka pomo- 
wie poznasz. 

Przez posły wilk nie tyje, a pańskie oko konia tu- 
czy, (samemu trzeba robić, cudze ręce lekkie). (21) 

Rzekłszy wprzód po baranie, trzeba rzec po wil- 
ku, Pot. Arg. 


Skromny wilk, póki w dole, lecz skoro wyskoczy, 


ostrzy kły, wę krwi trzody tćj, co przedtem broczy, 
Gościccki, 

Tak skromny, tok pokorny, że wilk a wilk w jamie, 
And. Lip. 

Tak postępować należy, by i wilk był syty I koza 
cała. Hzew. Listop. 

Tak dlugo wilk nosi, aż też samego niakiedy po- 
ajosą, (złe nie ujdzie zasłużonćj kury). 

Trudno z wilka uczynić barana, (42)/—Trudno wil- 
kiem orać. (23) 

Uchodząc przed wilkiem (od wilka), trafił na nie- 
dźwiedzia, /łys. ¿z deszczu pod rynnę; stąd Turcy, 
stamtąd wilcy, między młotem a kowadłem, wszędzie 
biją, nie pytaj a bij). — Uniknął Scylli, a wpadł na 
Charybdę, (24) 


(18) Captantes capimur. Proverb. yraec.—Woło- 
czył wolk owiec, pryszeł i na noho koniec. 

(19) Wotka w ichuh (iho: jarzmo) ne wpriażesz„— 
Staltum invitis canibus venari. Male respondent coa- 
cta Ingenia; reluctante natura irritus lobor est. 

(20) Kohda howoriat o wolkie, (o on tut i chwost 
swoj poknzywajet. — Lupus in fabula. — Quand on 
parla do loup, oñ voit la queuc.— Wenn man den 
Wolf nennt, so kommt er gerent; den Teufel mus man 
nicht an die Wand mahlen. 

(24) Hłaza da miero, to priamaja wiera. 

(22) Iz wołka ne zdiełajęsz barana. 

(23) Wowkom ne orat'. 

(24) Ot wołka k miedwiediu,, iz ohnia w połymia 


Wiem żeś wilk w miękkie wełny przybrany bara= 
nie. Zabł. 

Wilk z wilki wyje, Kośzutaki (z kim kto przestaje, 
takim się stoje; z kim przestojesz, temu chociaż po 
niewoli dogadzaj). (25) 

Wilk nie tak zły,jak straszny. (26—Wilk na dzio- 
dzinie szkodzi, Rys. —Wilk owcą pokryty, (37) 

Wilk chowany, przyjaciel jednany, niepewny, (nie= 
wiele warci). Knap., Z, Kaczk, (namaż ty chłopa ma- 
słem, przecie mu wonić dziegciem). 

Wilk wełnisty, złodzićj czysty, J. Wacł, Jakubo- 
wski, 

Wilk głodny przez posły w lesie nio utyje. Dru= 
śbacka,—Wilk leżąc nie utyje, Bys. 

Wilk gdzie ukąsić nie może, tam ozinie (ozionie, 
otchnie). Zygrowiusz. 

Wilcza pokora i obyczaj wilczy, kiedy można po- 
prawić się, milczy, 

Wilozku zaniechaj cudzego, Opał, —Wilka nogi ży= 
wią, — Wilka za uszy trzyma. (285 (Nie puszczać ko- 
go ani tu, ani tam, ani naprzód, ani w tył, niewie- 
dzieć czego się jąć). 

Wilka do owczerni zamknąć, (29>— Wilka do o- 
bory wpuścić, —Kozła zrobić ogrodnikiem. 

Wilka szuka, a ślad jego ujrzawszy, zmyka, (dużo 
mówi, a tchórzy). 


Wyjrzyj jeno za okienko, jak tam wilczek skacze, 
znać że jeszcze żony niema, bo się nie kłopocze, o= 
żeń ty się, pożeń ty się, ty leśna bestyja, a będziesz 
taki biedny, jakim jestem i ja. Wilczysko się ożeniło, - 
uszy opuściło: au, au, au, dul cóż mu potem było? 

Zły to rok, powiadają, gdy wilk wilka kąsa. Naru- 
szewicz, Chodkiewicz, 

Z takiem sercem, z taką ochotą on to Czyni, wła- 
śnie jak kiedy owo wilka zaprzęgą do pługa, i każą 
mu gwałlom orać, Pasek, 


popał.—Lupi a tergo, praecipitium a fronte,—Lupua 
bac urget, hâc canis angit. 

(25) Ulula cum lupis, cum quibus esse cupis. — 
8 wołkami woj po wołcziu. 

(26) Wowk ne takij łychuj, jak straszny. 

(47) Lupus ovis polle indutus, Esaus Hände, ein 
Heuchler, 

(28) Lupum auribus teneo, Teront,—Derżat' wot- 
ka za uszy. 

(39) Pustyt' kozła w ohorod, poruczyt! wołku sta- 
do owiec.— Kozła zdiełat ohorodnikom. — Lupo o- 
vem commisisli. Terent. — Lupo agnum obijcere, — 
Plenum montano credis ovile lupo. Ovid. —Praecla- 


- — 


rus custos ovium lupus) 


We wszystkich pismach perjodycznych, tak czę- 
sto dziś. napotykamy wzinianki o okrętach i statkach 
szrubowych, że czytalnicy nasi, nie wezma nam za zło, 
jeżeli, dla bliższego o tym wynalazku wyobrażenia, 
przytoczymy lu wyjątek z dzieła M, N; Bouiliet. 

Nazywają w mechanice helissą, ślimakiem, szrnbą 
(belice) każdy przyrząd w formie szruby lub graj 
capka. Mnóstwo jest zastosowań użytecznych lego 
nieporówaanego w swoim rodzaju przyrządu, jak to: 
widzimy wsświdrach, szrubach Archimedesa, w pras 
sach szrubowych, wieżach, maszynach do dzieldnia: 
it p. ` 

Niedawno zastosowano go i w żegludze: parowój, 
celem otrzymania, podwodnego popychacza (propul- 
seur) wielkićj siły, i to jest właśnie co, nazywają ilan: 
lissą, czyli, szrubą popychającą. (helice propulsiye)y 

Ta to helissa, czyli szruba zastępuje z pożytkiem. 
w okrętach i statkach: parowych koła łopatkowe, Us 
mieszczona, w tyle.okrętu w kierunku pochyłym: i przyr 


maszt, zagłępiona jest w wodzię około 1 łokcia (60 
' centymetrów), 

Machina parowa umieszczoną w środku okrętu jąk 
w zwykłych. statkach kołowych, nadaje jéj ruch obro- 
towy z prądkością 100 do 120, a naweti do 200 o- 
brotów na minutę. 

Skutkiem tego prędkiego obrotu szruby, jéj gwin- 
ty czyli skrzydła, uderzając ukośnie o wodę, właśnie 
tak jak skrzydła u wiatraka o powietrze, odbijają się 
gwałtownie a wszrubywając się niejako w massę wo- 
dy, nadają przez to rach okrętowi z prędkością, któ - 
ra dochodzi 40 do 14 mil na godzinę. 

Szruby do powyższego użytku, wyrabiane pospo- 
licie bywają z jednego odlewu żelaza, do statków zaś 

większego ebjemu, wyrabiają się z miedzi lub bron- 


© STATKACH SZRUBOWYCH 
(a helice). 


twierdzoną do, belki wzmacniającój pomost-i wielki. 


zu, albowiem szruby żelazne, zbyt roptownemu ulo- 
gają rdzewieniu, skutkiem znajdującćj się w blizkości 
miedzi, jaką zwykle doa okrątów są pokryte. 

Pierwsza myśl użycia szruby za środek popychają- 
cy odnosi się jeszcze do r. 1727 i należy się dwom 
francuzom P. P. du Quet i Paneton. 

Od tego czasu czyniono tysiące prób i rozlicznych 
zastosowań, które jednakże niu przyniosły pomyśl- 
nego skuttu. Pierwszą dopiero szraba przez kapita- 
na-szwedzkiego Ericssona urządzona wr, 1836, oka- 
zała, że użycie jej przy statkach parowych i okrętach, 
może korzystne znaleźć zastosowanie. Szrułia kapi- 
tana Ericssona, składała sią z żelaznego walca łączącego 
się w środku z osią trzech odcinków helissoidalnych, 
przedłużonych na zewnątrz w kształcie skrzydeł, któ- 
ro skośną formą swych płaszczyzn służyły do popy= 
chania statka. 

Następne atoli próby i ulepszenia doprowadziły 
do zastosowania szruby przy okrętach parowych 
w sposób na wstępie opisany. 

Żegluga szrubowa, jakkolwiek dopiero w zawiązku, 
taki wszelako wzrost przybrała, że utworzyły sią 
w Anglji wielkie kompanie statków szrubowych, 
przebiegających dziś najodleglejsze świata ustronia: 
połączona z żeglugą żaglową, jak przekonały dó- 
świadczenia czynione w r. 4852 w salonie na okręcie 
Napoleon, najpomyślniejsze tego wynalażki okazała 
wypadki. 

Dodać tu powinniśmy, że w naszój żegludze paro- 
wój na Wiśle, zamierzono podobno na jednym ze 
statków parowych uczynić próbę przyrządu szrubo- 
wego, zdaje się atoli, że mała głębokość Wisly jaka 
zwykle miewa miejsce w porach kiedy spław statka- 
mi parowemi sią odbywa, zamiarowi temu stanęła 
na przeszkodzie. 


Narzędzie to optyczne którego nazwa wskazuje że 
jego przeznaczeniem jest przedstawiać przedmioty 
w formie bryłowatćj, tojest: z trzema wymiarami, 
pierwszy raz pojawił się światu uczonemu dnia 24 
czerwca (838 r. na posiedzeniu towarzystwa kró- 
lewskiego w Londynie. 

Wynalazcą jego jest p. Wheatstone, teñ sam który 
stworzył telegratję elek(ro-magnetyczną. Uczony ton 
fizyk uważa stereoskop jako jeden z najpiękniejszych 
swoich tytułów do sławy i rzeczywiście ten sam wy- 
nalazek dostatecznym byłby do unieśmiertelnienia 
jego imienia. 

Ale cóż to jest stercoskop? 

Pierwój wypada nam zapytać się, dlaczego natura 
dała nam dwoje oczu? Gdyby to pytanie zadano 
przed dwudziestu laty fizykom i fizjologom, byliby 
w wielkim kłopocie. Mamy dwoje oczu powiedioli- 
by, żeby jaśniój widzićć, Mamy ich dwoje żeby w przy* 
padku straty jednego drugie pozostało, nibo żebyśmy 
będąc naprzykład na przedstawieniu opery włoskićj 
mogli jednom okiem patrzóć na scenę, u drugićm czy= 
lać text opory, lub t« p. Ktoby uwierzył, że aż do- 
tąd jeden tylko człowiek i to w dawnych wiekach, 
sławny malarz i filozof Leonard de Vinci, pojmował 
nieco różnicę jako zachodzi między widzeniem je- 
dnego przedmiotu n jednom lub drugiem 
okiem i przeczuwał efekt połączenia tych dwóch 
wrazen. 

Mamy dwoje oczu dlatogo,żobyśmy mogli oceniać 
odległośc,rozróżniać dokładnie w jakimkolwiek przed - 
miocie punkta bliższe nas, od punktów bardzićj od- 
dalonych; jadnom słowem żebyśmy mogli widzićć ká- 
żdy przedmiot takim jakim jest istotnie, x wszelkiemi 
wypukłościami i wklęsłościami. Z powodu odległo- 
ści miądzy sobą naszych vczo, widzimy każdy przed- 
miot z dwóch punktów, a zatóm każdem okiem nieco 
inaczój jak dragióćm. 

Skutkiem jednoczesnego tworzenia się tych dwóch 
widoków, dusza nasza znajduje sią w takiem położe- 
niu, jak jeometra który dla oznaczenia na swoim ry- 
sunko danego punktu, maobraną podstawę i dwu kĄ- 
ty jakie tworzą linje wytknięte od dwóch końców tój 
podstawy do punktu o który chodzi Wiadomo ka- 
idomu że w ten sposób położenie tego punktu daje 
się najdokładniój oznaczyć, 

Ale zapyta nas kto: jakim sposobem z tych dwóch 
oiojednakowych obrazów, powstaje u nas widzenia 
jednego, a nia podwójnego przedmiotu? Odpowiemy 
że tojestskutek cudownego urządzonia nerwów opty= 
cznych, któro chociaż rozchodzą się w dwóch odno= 


STEREOSKOP.: 


gach od dwóch oczu, przesyłają odebrane wrażenia 
nerwowi centralnemu itym sposobem dają jedno 
pojedyncze wrażenie, 

Napróżnoby przeciw tćj teorji przytaczano ludzi 
pozbawionych jednego oka, tacy bowiem nie widzą 
nigdy dokładnie bryłowatości, a szczególnie nie SĄ 
w stanie ocenić należycie odległość i nigdy nio mo“ 
gą trafnie rzucać naprzykład piłkę. Ale że odległo- 
ści | rzeczywiste położonia danych punktów można 
tylko ocenić przez jednoczesne widzenie dwoma ocza- 
mi na to najświetniejszym jest dowodem trudność 
iprawio niepodobieństwo nawleczenia igły patrząc 
jednem okiem, albo nawet chwycenia pierścienia na 
koniec sztyletu (w grze zwykle połączonćj zkurnzelem) 
jeżeli umyślnie zamykamy jedno oko, 

To wziąwszy za zasadę, dojdziemy wprost do cu- 
downych skutków stereoskopu. 

Jeżeli teorja widzenia dwuocznego [est prawdziwą, 
powiedział sobie p. Wheatstone, w chwili szczęśli- 
wego natchnienia, takie powinny wyniknąć z niój fo- 
kta. Wezmę dwa obrazy lub rysunki jednego przod- 
miotu naprzykład piramidy, ostrokręgu i t. p, tak jak 
się przedstawiają widziane naprzemian roz prawem 
drugi raz lewem okiem, umieszczę je po obudwóch 
przeciwnych sobie ścianach skrzynoóczki z wierzchu 
zupełnie otwartój, między niemi umieszczę dwn 
zwierciadła poohyłone ku nim pod kątem 45° a mig- 
dzy sobą tworzące kąt prosty i to tak iżby linja poa- 
łączenia tych dwóch zwierciadeł przypadała piono= 
wo, w kierunku linji mego nosa, czyli na środku mię - 
dzy oczami. 

Jeżeli rysunki były dobrze zupełnie wykończone, 
według tego jak się przedmiot wydawał, patrząc 
na niego prawem okiem lab lewem, powinienem zà- 
misst dwóch obrazów, zobaczyć jeden będący rezul- 
tatem dwóch wrażeń odebranych przez oczy, a że 
dwa te obrazy były wiernem wyobrażoniem piramidy 
raz wziętćj z prawój, drugi raz 7 lewój strony, powi- 
nienbym przeto zobaczyć nio płaski przedmiot, ale na 
przykład piramidą rzeczywistą, wypukłą lab wklęsłą 
t jéj szczyt groźnie sterczący ku moim oczom lub 
niknący w oddaleniu. 

To co p. Wheatstone przewidział, sprawdziło się, 
a storeoskop ujrzał życie; z dwóch rysunków płu- 
skich utworzyłu się piramida dotykalnie storcząca 
w swćj pelności i wysokości. Przełożywszy obrazy 
lewy na pruwo a prawy na lewo, lub odwróciwszy 
je jak to mówią do góry nogami, z piramidy pełnój 
zrobiła się piramida wklęsło; toorja dwuocznego wi- 
dzęnia otrzymała stanowcze, świetne Ka AE 
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Ale należało jeszcze naprzeciw obu zwierciadeł po- 
stawić dwa jednakowe, tojes z jednego punktu wzię- 
to rysunki jednóm okiem widziane. Według teorji 
w lakim razie powinnaby i wypukłość i wkląsłość 
zniknąć, zostawiając wrażenie płaskiego rysunku, 
i lak tóż okazało się w praktyce, a uczona teorja 
otrzymała ostatnie poświęcenie. 

Opowiedcieć ilo jest zdziwienia i uroku w tój nie- 
spodzianćj zmianie dwóch obrazów płaskich w jeden 
bryłowaty, z wszelkiemi wypukłościami i wklęsłościa- 
mi najnaturalniejszemi, to nie podobna, trzeba wi- 
dzićć aby to ocenić. Patrząc w stereoskop i widząc 
np. najdokładpiejsze popiersie gipsowe, nietylko z ka- 
żdą zmarszczką, z każdą wypukłeścią i wklęsłością, 
z całą grą cienia, nadto dotykalnie odlegle od ciem- 
nój ściany, trzeba koniecznie zajrzyć z boku, aby 
przekonać się że to dwa obrazki na papierze lub 
szkle, a nie jeden prawdziwy gipsowy biuścik. Jeśli 
umieścimy w stercoskopie dwa obrazy płaskorzeźby, 
krajobrazu, dwa portrety tćj samćj osoby, plasko- 
rzeźba, krajobrazy, osoba, okażą się takiemi jakie- 
mi są 'w naturze, 

To prawda że nawet ołówkowi Rafaela, czysto 
niepodobnóm byłoby wykonać ręką dwa rysunki 
płaskorzeźby, posągu, krajobrazu lub żywój osoby, 
tyle się tylko między sobą ani mnićj ani więcój ró- 
inince, jak gdy ja uważamy jednóm lub drugióm 
okiem, z tą absolutną dokładnością w całój ścisłości 
tego wyrazu, tak jak one malują się na siatce na- 
szych oczu, która to dokładność koniecznie i ko* 
niecznie potrzebną jest, aby stereoskop mógł nam 
te przedmioty pokazać takiemi jakiemi są w istocie. | 
Zarzut to najprawdziwszy, mic nie mamy do powie- 
dzenia przeciw temu, co do roboty ręcznój, założenie 
to niepodobnóm jest do wykonania, wyjąwszy co do 
fgur brył jeometrycznych, których rysowanie z da- 
nych panktów wykonywa się według niczachwia- 
nych prawideł perspektywy i mio jest Lrudnćm, Na A 
takich tóż obrazach. poprzestawano z początku 
w stereoskopie. Ale Opatrzność która w swoich od- 
wiecznych planach nazoaczyła chwilę w którćj sto- 
rooskop miał się pojawić i wystąpić w całój świe= - 
tności, nie zapomniała nieco pierwćj stworzyć fo- 
tografię, poslala ona najprzód pp. Niepce, Da- 
guerre (*) i Talbot, a potóm dopióra pp. Wheatstonę 
i Brewster (ten ostatni udoskonalił dzieło pierwszego). 

Jakże więc postąpić mamy, aby otrzymać dwa 
obrazy, posągu, krajobrazu, żywój osoby, tak jak się 
przedstawiają raz prawemu drogi raz lewemu oku? 
Qio postawić naprzeciw tych przedmiotów aparat 
do daguerotypowania, opatrzony dwoma soczewkami 
jednakowego ogniska i średnicy, 

Ten aparat (Ciemniu optyczna) za nas palrzyć bę= 


(*) Palez Kalendarz z roku 1855, 
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dzie pa przedmiot przed nią stojący, a światło od- 
rysuje go z dwóch punktów ocznych z najściślejszą 
dokładnością i otrzymamy dwa obrazy jakich ste- 
reoskop wymaga, jeden widziany prawóm, drugi le- 
wóm okiem, a patrząć na nie razem w stereoskopie, 
ujrzymy je takiemi jak są w naturze, z wszelkiemi wy 
pukłościami, wklęsłościami, odległościami, światłami 
i cieniami w całój naturalnćj prawdzie. 

Stereoskop tym sposobem podał fotugrafji dłato 
snycerskie, którego pozazdrościłby Michał Anioł, 
i zmienił ją w nadiudzkiego rzeźbiarza, który drupu- 
je i zaokrągla, jak Fidjasz nawet nie byłby w stanie dra- 
pować i zaokrąglać, a te cudowne efekta nabyte są 
tok tanim kosztom, bo tylko zamiest jednego obrazu, 
fotografja potrzebuje dać nam dwa prawie jedna- 
kowe. 

Fotografja ożywiona, uzupełniona, uwieńczona 
przez stereoskop, tak sama siebie przewyższa, że nio- 
daleki ton dzień, w którym wszystkie widoki fotogra- 
ficzne, krajobrazów, gmachów, a nawet portrety, 


łączyć się: będą po parze, aby przedstawić w całéj 
prawdzie, w całćj piękności miękkiój i poważnćj, 
naturę materjaloą i żywą 


. Wspomnieliśmy o p, Brewster obok p. Whealsto= 
ne, bo rzeczywiście ten ostutni, nie tak udoskonalił 
jek raczój wynalazł nowy, drugi storeoskop. Narzę= 
dzie p. Wheatstone zasadzało się na odbiciu w żwier= 
ciadle dwóch różaorysowych obrazów, P, Brewster 
usunął zupełnie zwierciadła i urządził rodzaj lunety, 
w którój przez dwa szkła patrzy się na dwa obrazy 
płaskie, a widzi się jeden przedmiot wypukły; a po- 
nieważ szkła są powiększające, stąd i przedmiot wi- 
dziany zdaje się większym, m krajobrozy mianowicie 
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przybierają jeżoli nio rozmiary, to przynajmniój złu= 
dzenie panoramiczne. s 

U nas stereoskop należy jeszcze do książących 
zbytków; czy podobna bowiem żądać upowszochnie- 
nia tego narzędzia, które zrazu tylko jako zabawka 
sią przedstawia, chociaż dla rzeźbiarzy, malarzy i ry- 
sowników,stanowić będzie kiedyś nieocenioną pomoc 
w nauce, przedstawiając im w całój doskonałości na- 
tury najpiękniejsze modele klassycznych arcydzieł 
sztuki i żywćj natury, czyż można mówimy, żądać 
upowszechnienia stereoskopu, kiedy tu skrzynaczka 
drewniana (choćby nawet mahoniowa) z dwoma 
szkłami prawie okalarowemi i trzema lub czterema 
widokami, kosztuje w Wurszawia od 25 do 30 i wię- 
cój rubli tli kiedy pojedynczy widok na szklo lub bla- 
szeo srobrnój, płacić się tu masi od 4 do $ rubli Ill 

A jednak jest to tylko źle zrozumianą spekulacją, 
bo w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, to samo parcządzia 
safmo w sobie kosziuję zaledwie 30 do 40 kopiejek, 
a tuzin obrazków dokładnie wyrobionych nie wynie- 
sie 2 do 3 rubli. I lam wprawdzie dla klas bogat- 
szych, dla amatorów mogących więcój zapłacić, 
znajdą się kosztowniój urządzone lunetki stereosko - 
powe, i przez najsławniejszych fotografów wyrobio - 
ne pojedyncżo blbo skademickie studja z żywych 
modelów, kolorowane z największą starannością, al- 
bo trudne do zdjącia widoki wnętrz gmachów lub 
cudowne tukże artystycznie kolorowane krajobrazy 
i takie drożój się płacą, ale i tak jeszczo w naj- 
znakomitszym zskładzie stereoskopowym w Paryżu, 
wybrawszy 1% najkosztowniejszych widoków, modeli 


akademickich i t. p., Z dodaniem pięknie wyrobionój 
mahoniowój lub palisandrowój lunetki, cały taki koms 
plet stoereoskopowy kosztować będzie najwyżój 440 
franków, to jest 30 rubli, kiedy u nas same tylko 13 
obrazków nie tak nawet wyborowych, kosztują od 
26 do 60 rubli. Dziwna to rzecz, że w przedmiotach 
nowych zagranicznych wynalazków, handel nasz spe- 
kuluje tylko na niewielu bogatych amatorów, zamiust 
na ogół, a w tym jeszcze razie dziwniejsza, że który 
z naszych panów fotografów, mie pomyślał dotąd 
o widokuch, a nawet portretach slereoskopówych, 
U kilku 2 nich widzieliśmy zagraniczne stereoskopy 
dia zabawy odwiedzających postawione w salonie. 
U jednego tylko i lo amatora zdarzyło nam się spo= 
tkać, tu na miejscu prosto i z małym koszłam zbudo= 
wano to interessujące narzędzie i kilka tu także przez 
wspomnionego amatora zrobionych do niego fòto- 
grafji. Widać więc że to nia tak tradne zadonie, 
i tem dziwniejsza że lak interesojące pole leży dotąd 
odłogiem. 

Przed kilku laty zakład pana C. Minter sprowadził 
z zagranicy podobno trzy exemplarze stereoskopu, 
ale jeszcze zupełnie w kolobce, bó tylko z obrazami 
linearnemi figur solidometrycznych i przedawał je 
po bardzo niskich cenach, ale nikt o tóm nio wie- 
dział, bow spisie zabawek dziecinnych znalazłszy nie- 
znaną nazwę: Słereoskop, i nie wiedząc jej znaczenia, 
u tylko w rubryce ceny spotkawszy się z kilku rubla- 
mi, mało kto zopewnie ciekawy był zobaczyć co to 


za cacka tak stosunkowo drogie, a zakład widząc że 


towar ten nie odchodzi, nie sprowadzał go więcćj. 


BUDOWNICTWO WIEJSKIE. - 


KARCZMY. 


przez Bolesława Podozaszyńskiego+ 


Niema zaiste gościnniejszego ludu jak słowiań- 
ski, Z dawien pozostała enota z Azjackich je- 
szcze wędrówek przyniesiona, gošcinošé stała 
się cechą plernienia tego, odznaczającą go od 
innych europejskich; stąd dlugi czas niepotrze- 
bowano u nas osobnych gościnnie, karczem, 
oberży, uusterji, domów zajezdnych dla po» 
dróżujących, dwór każdego wiejskiego obywa- 
tela, kmiecia i włościanina stał zawsze otworem 
dla przybysza, zawsze bylo miejsce u stołu dla 
gościa, zawsze czekało nań chętne serer, przyja» 


zne oblicze, życzliwe przyjącie | pomoc w pa 
trzebie, Dla podróżującćj szlachty i pisk, 
dwory i dworki szlacheckie, gęsto pa kraju 
rozsiane, dla wędrownych kmieci, chaty brate 
nie włościan, były miejscem wypoczynku, po: 
pasu i noclegu; tabuny kupieckie, ciągnące li- 
czną karawang na sposób jak do. dziś dnia idą 
pociągi ładownych kibitok ruskich, na odpo- 
czynek lub nocleg stawały gdziebądź przy dro- 
dze obozem pod golem niebem, i dopiero przy: 
bywszy gdzieś do miasta zatrzymywały” się 
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w osobnych dla nich zagrodach, tak zwanych 
Gołcinnych dworach, zarazem krainach i zaja- 
zdach, które u nas tem były czem są karawan 
seraje na wschodzie. Nie było więc po wsiach 
budowli oddzielnych, Svaba isai, pa Uży- 
tek podróżnych. Potrzeba tego rodzaju budyn- 
ków uczuć się dała wtedy dopiero, gdy coraz 
rozwijający się w kraju byt spoleczny, coraz 
częstszych pomiędzy krajowcami wymagał sto- 
sunków, i poimpożył liczbę przejazdów, do tego 
stopnia, że zaczęły być uciążliwemi dla obywa- 
teli przydrożnych. Wtedy to ijak z wielu 
względów miarkować mogę, nie dawnićj jak 
w XVtóm zaledwie stuleciu, powstały liczne 
po główniejszych drogach zajazdy, gościnnice, 
pótóm z francazka lub z włoska oberżami i 
austerjami przezżwane. Dziś iłość ich tak jest 
znaczną, że w każdćj włości jeśli nie kilka, to 
przynajmnićj jedna znajdować się musi, Wszak- 
że nie wszystkie wyłącznie dla przyjezdnych 
są przeznaczone, mała zaledwie ich liczba ma 
ten cel główny, a mniejsza jeszcze odpowiada 


urządzeniem swóćm, warunkom tego przezna: 
czenia, Zo tre GBA s 

Od wieków przy każdej j wian, 

wkażd į ć ny obszdrniejszy od 
, innych chalùp budynek, w którym %ię zbierała 
starszyzna na wiece czyli radę, byłyto wspo- 
minane często w.dawnych pikach i listy- 
nach (dokumentach) wiefnice, żupy (szopy) i co 
prawie na jedno wychodzi cechy, (u górników 
zniemczone Zechenslube), miejsea zgromadzeń 
i obrad, oraz wiejskieh zebrań, zabaw, tańców, 
uroczystości i godów. Budowla a raczćj chata 


na to przeznaczona, oprócz zwykłych mieszkal- 


nych części miała zawsze obszerną izbę z wćj- 
ściem wprost ze dworu, widną, prawdziwą swiet- 
licę, w nićj wokoło stały przy ścianach mocne 
lawy i stoły, pośrodku słup ozdobnie wycinany 
podpierał tram główny dźwigający na sobie ob- 
szern 
czyli kesi i niski piec (bez komina, do piecze- 
pia chleba także służący) ogrzewał tę izbę wśród 
zimy, a osobne ognisko lub krata żelazna, nad 
którą unoszący się, lejkowato z chrustu okrą- 
gio upleciony komin, gling i ow i zbytni 
ym na poddasze odprowadzał, służyły do o» 
świecenia wnętrza podczas dlugich zimowych 
wieczorów. Kiedy się prządki z całéj wsi po* 
schodziły tam zimą ma twteczornią i przędły 
na wyprzódki, a parobey zajęci męzkiemi ro: 


| be 


pułap eżyli stolowanie. Gliniany Czereń 


botami. zabawiali je przytem przeróżnemi klech: 
dami, i powieściami, smolnedrzazgi (łuczywo, 
paląc się na ognisku (w niektórych stronach 
zwane też łucznikiem) przyświecały do póź: 
pa w noc wesolym pracownikom. 

Zdaje się, że się nie mylimy, opistjąc w po- 
wyższy sposób pierwotne wiejskie izby wspól- 
nych zebrań u słowian, albowiem widziane 
w Łużycach u Serbów i w Czechach, podobne- 
go przeznaczenia, i tak urządzóne izby, są bez 
wątpienia naśladowaniea odwiecznego pier. 
wwowzoru, dotychczas przez zwyczaj miejscowy 
statecznie powtarzanego. Dadajrmy, że w takićj 
izbio zamiast podłogi drewnianćj polepa gli- 
niana czyli tok równo ubity zwykle stanowi 
Wo to jest posadzkę, na którćj dobrze wywijać 
można skoczne tańce krajowe. 

Z takich to izb grómadzkich, po przyłą: 
czenia do nich CET btia dyeb gościnni- 
cę dla podróżnych i po uczynieniu niektórych 
jeszcze odmian, powstały dzisiejsze karczmy 
wiejskte, o których przeznaczeniu, układzie i 
budowie RP PATES tu mówić zamierzamy. 

Izba główna karezemna dotąd zachowała 
pierwotne swe przeznaczenie: jest ona zawsze 
miejscem zgromadzenia się ludu wiejskiego 
w święta, uroczystości, va gody i tańce; przy- 
był w niej tylko wznioślejszy nad inne stół 
kratką obwiedziony, za którym stojąca gospo. 
dyni, skwapliwą ręką podaje wieśniakom napój 
trujący ich zdrowie i umysł. Przybyła odurza- 
jnca woń gorzałezana i nieodłączne od pijań- 
stwa: brud, niechlajstwa i niedbałość w utrzy- 
maniu wnętrza izby. Dla podróżnych, którzy 
się w karczmie zatrzymać muszą dla zatru= 
dnień swych, popasu, noclegu lub naprawy 
powozu, jest szopa ze stajniami, czyli lak zwa* 
na Obożnza, oraz jeden lub kilka pokojów go- 
ścinnych. Zaś przy izbie karczeranój znajduje 
się komora z alkierzem, gdzie karczmarz zro» 
dziną przemieszkuje. Nadto jeszcze potrzebne 
są do uzupełnienia wygód, zamczyste składy 
na żywność i różne zapew oraz na siano i 


pr czenia karczma wiej- 
ska musi mieć te ws je części; miejscowa 


ści wpływają wsza- 
ksze rozwinięcie nies 
nych powyżój ezęści. Kar- 
camy wśród sioła odosobnionego stojące, gdzie 
wcale rzadko lub nigdy nie jawią się podróżni 


i—mar 
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więcćj wygód patrzebujący, nie wymagają izb 
gościnnych, oraz zbyt obszernój obożni; ta o» 
statnia nawet sluży więcój dla skrzętnego zbio- 
rania nawozu niż dla wygody przejeźdżających. 
Za to w tych karezmach, które są przy dro: 
gach uczęszczanych, przy szlakach kupieckich, 
przy gościńcach bitych, ale jeszcze nie wycho- 
dzą z obrębu karezem wiejskich i pie należą 
do rodzaju oberży lub zajazdów wyższego 
rzędu, oboźnia, stajnie, a nawct podwórze 
otoczone szopatni, czyli powietkami i mocno 
zamczyste, powinny być obszerne i wygodne, 
izba kareżemna stosownćj wielkości tuż zaraz 
ze stajniami i oboźnią musi mićć połączenie, 


a izby gościnne już mogą być dwojakiego ros | 


dzaju, większe czyli wspólne i mniejsze poje- 
dyneze. 


Stosownie do tych ogólnych warunków prze- 
znaczenia, urządzenie karczem może być roz- 
maite. Jednakże jest kilka odwiecznym zwy- 
czajem uświęconych typów, które po przyjęciu 
pewnych ulepszeń i przę starannem wykona- 
nia, dają wcale wygodną, charakterystyczną i 
dobrą budowlę. Przebieżymy pokrótce te róż- 
ne wzory (typy) karczem naszych, ze wskazów- 
ką właściwych ulepszeń, 


Karczma wiejska najprostsza składa się ziz- 
by stosownie do ludności sioła lub zwykłych 
zgromadzeń mnićj 
lub więcćj obszer- 
nój, wejście do nićj 
albo jest wprost ze 
dworu czyli drogi, 
albo jako właści: 
wićj dò klimatu 
naszego, ma miéć 
mały przeddźwie- 
rek, jaki zwykle 

rzy _ karczmach 
Łużyckich spoty- 
kamy. Przydźwie- 
rek ten czyli obu 
dowanie wejścia 
ma tę zaletę, że 


a. Przydźwierek — b. Tuba, 

karczemnu — ©. Komora, — 

d. Alkier<= e, Wosownia.— 
f Sbjnia. F 


drzwi jego zewnętrzne są z boku nie zaś na 
przeciwko drzwi wewnętrznych do izby, przez 
to silne wiatry panujące na wiosnę, w jesieni 
lub zimą, nie zadymają do środka izby. Przy. 


dźwierek ten nawet bardzo łatwo ozdo- 
bnym można zrobić,przez wypuszczenie zgra- 
bnie wyciętych końców krokiewek od jego 
daszku. Izba karczemna wewnątrz dobrze 
wybieloną i światłą być powinna, dlatego tóż 
w niój z dwóch stron okna być powinny i to 
dosyć wielkie, Z koła popod oknami stawią się 
ciężkie a szerokie ławy ciągłe, które nawet i 
do spania służyć mogą, prze nimi ciężkie tak- 
że i mocne stoly, po jednym przed kążdem 


oknćm, oprócz tego powinny 
być w porządnych karezmach 
stołki przystawne proste, ale 
inocne i wygodne, które bar 
dzo łatwo wszędy na miejsca 
zrabione być mogą z okrągłego 
drzewa słomą kręconą w sie» 
dzeniu grubo wyplatane; stołki takie wcałój 
Francji w powszeclnóm są użyciu i trwają po 
lat kilka. Jeżeli izba karczemna jest bardzo 


-_ wielka, można po- 
| deprzeć pułap. słu- 
|| pom pośrodku, w ten 
naprzykład sposób 
jak obok podające 
się rycinka wyobra- 
ża. Wtedy nawet 
tak urządzić można 


wnętrze karczmy, że gdy jedna polowa poza 
słupem służy dla przesiadujących isiedzących, 
druga większa może hyć zajęta na taniec. 


W jednym ro- 

u izby sto- 
y piec o- 
Ą grzewać mo- 
że i tę izbę 
i mieszkalną 
II komorę. Al- 
kierz więcéj 


W h - jako skład 
kin A IIA DORA  ółódczny u- 
żywa się,więc 
może być nie 


ogrzany. Obok tego 1 pòd tymże dachem sta- 
jeoka na parę koni i krowę, oraz w nićj miej: 
see na postawienie jednego i drugiego wózka, 
a nad tem skład siana, nad częścią zaś miesz 

kalną na poddaszu do którego wejście po 
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prostych schodach, może 
być skład zamczysty in- 
nych gospodarskich po- 
trzeb. Komin od pieca 
aa wskroś na, wapnj 
Aa. Sień. —6 leba karczemna. = © 
e. Komoro, — d Alkierz. =e. Wos ot 
zow nia, — f Stajnia. 
powinien być stawiany,nie zaś jak się po wsiach 
często niedbale robi, z chrastu gliną oblepione- 
go, albo nawet zcegły, ale na glinie sadzonćj, 
gdyż taka budowa nader prędko od deszczów 
i wilgoci rozsypuje się, dostaje szpar i dym 
| rzepuszczając latwo bywa przyczyną poża- 
rów, kominy zewnątrz, nad i po dachem na: 
wet powinny być starannie wapnem obrzuco: 
ne. Jak wszystkie wiejskie budowle w kraju 
naszym tak i karczmy pomiejsze radziliby- 
śmy budować. na podmurowaniu (z kamienia 
polnego albo cegły, ale zawsze na wapnie) 
z drzewa bądź okrągłego bądź balów 4 do 5 
calowych, wiązanych w węgieł (nie w słupy 
zapuszczonych) wyjąwszy tylko w tych stronach 
pria kamień lub cegła tańsze są od drzewa 
udowlowego. Na pokrycienajlepsza jest strze 

cha słomiana mocno zrobiona, gdyż dobrze 
broni od wilgoci î od zimom., = 

Przytoczone powyżćj uwagi stosują- się do 
wszystkich karczem tak mniejszych jako i więk- 
szych, o tych więc krócej już powiemy: 

Nader charakterystyczne są u nas karczmy 
z wielką stodołą i przykrytym podjazdem: typ 


o, Podjnzd, —b, Sień ze schodn, do pokojów gościn. 

o. lzba kurezemna. —* d. Komora. — e. Alkierz — 

f. SMad.—g. Wozownia (Oboźnia). —h, Stajnie. 
ten jest najpospolitszy, a rzeczywiście rozkład 
takićj karczmy przy kupieckim gościńcu, dla 
fur ładownych, dla podróżnych swemi końmi 
jadących, zmuszonych popasać często i nocle= 


chimie 


gować jest naj wygodniejszy, Obszerny podjazd 
przykryty dachem na słupach wspartym, daje 
przystęp w czasie sloty i pozwala wysiąść na 
suchem: miejscu przed karczmą; tędy tóż jest 
łówne wejście do izby karezemoćj. Wejście 
'powinnoby być w porządnie zbudowanćj 


a —.. karczmie wewnątrz bębnem 


y „? (przydźwierkiem jak obok bę- 
daca rycina) osłonięte dla o- 
chrony od przykrego nićraz dla 


podróżnych zimna. Słupy podjazdu często: 
kroć zwłaszcza w karczmach dawniejszój bu- 
dowy ozdobnie wyciosane bywały, i wcale 
piękną eałość tworzyć mogą, w końcu tego 
podjazdu pospolicie ukośnie dają bramę pro: 


wadzącą do 
obożni, mnie- 
mając, że o: 
na  większćj 
przez to jest 
szerokości i 
wjazd sam 
szerszym | 
latwiejszym 
- się staje, ca 
jest Tepa Sta błędnem, bo wjazd tylko tak 
szerokim jest w istocie jak sam podjazd, 
lepiej zaś i mocbićj jest wszystkie ściany 
zwłaszcza drewniane wiązać w węgieł prosty, 
Obożnia czyli stodoła wraz z licznemi stajnia= 
mi (stanowiskami dla koni) stosuje się swą 9b- 
szernością do zwykłćj ilości przeciągających 
tym traktem powozów, W jéj urządzeniu dwie 
rzeczy zawsze potrzeba mióć na uwadze: jak 
najwygodniejsze pomieszczenie dla koni, więc 
dobrze urządzone żłoby, przeoryny: podłogę 
zwłaszcza nie ka tyłowi zbyt pochyłą; gdyż ta 
psuje nogi koniom, mianawicie podróżą zmę- 
czonym | wseszcię ścieki mokrzybę odprowa: 
dzające. Powtóre szczelną budową stodołę iż- 


|by w jéj wnętrzu mogło się utrzymać ciepło 


przyzwoite dla koni zdrożonych, a przytem 
ażeby wśród zimowych wichrów zalatujący 
śnieg nie napełniał wnętrza i nie szkodził po- 
wozom i bydlętom, dlatego též dobrze jest 
dawać pułap i nad obożnią nawet, czego zwy» 
kle przez oszezędność tarcie zaniedbują, sta: 
wiający karczmę, utworzone przez to poddasze 
wybornie służyć może za sklad siana, Prze: 


p” 
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strzegać tylka trzeba w budowaniu, iżby wy» | dnéj jéj stronie są izby gościnne, pa drugićj 
sokość stodoły od ziemii aż do pułapu była zna | zaś izba karczemna i mieszkanie gospodar 


czna, przynaj- 
mnićj łokci 7 do 
8 nawet, co ła 
two uskutecznić 
dając stosowne 
wiązanie dachu, 
Wysokość ta 


nad stanowi- 


skiem koni mniejsza być może dla ciepła; 
ziemię w stodole najlepićj wybrukować dla 
korzystania z nawozu i dla utrzymapia czy- 
stości, Oprócz ©bszernćj izby karczemnćj, 
mającćj wyjście na oboźnią i komory z al- 
kierzem, pospolicie w karczmach takich da- 
ją psrę pokoi gościnnych do których wcho- 
dzi się prosto z obożni, obok tego że wej- 
ście to jest najezęścićj ciemne i brudne, je- 


szcze pokoje takie zwykle bywają zimne, a“ 


kto dużo w różnych porach roku po kraju na: 
szym podróżował, ten wie z przykrego doświad 
czenia, jak niewygodnym i udstręczającym jest 
pobyt w podobnych izbach, częstokroć też 
podróżny woli nocować na ławie lub stole cie- 
pléj izby karczemućj, niż na miękkim nawet 
szezlągu w naziębniętym i zewsząd-na zimno 
wystawionym gościnuym pokoju. Zdaje się t 
że w takićj karczmie daleko wygodnićj dadzą 
się urządzić pokoje gościane na obszeroćm 
poddaszu nad izbą kareżemną i mieszkaniem 
karczmarza, tam bowiem i ciepło łatwićj utrzy- 
mać, przez to sama że dolne mieszkania juž co- 
kolwiek je ogrzewają zpod spodu, a potem że 
pokoje te dalćj od stajen i izby karczemnćj 
położone, nie tyle są narażone na nieczystość 
i przykre wyziewy i wreszcie że świetlejsze i 
weselsze będą schody na górę wygodne iść 
mogą zoraz zizby karczemnćj lub co lepsza 
z osobnój obok nićj sionki światlój. 


Pozostają nam jeszcze dwa z pospolitszych 
urządzeń karczem przydrożaych, które już 
więcćj odosobnionego miejsca potrzebują dla 
zajazdu. Pierwsza z tych karczem leży tak 
na środkui w kierunku drogi, że albo ją okrą< 
żać, albo też koniecznie przez całą jéj długość 
przejechać trzeba, żeby się znowu na prostą 
drogę wydostać, na przodzie jest murową. 
na karczma, z bramą przez środek; po je. 


| ścinne,=i. Oboźn 


stwa. Z tyła obszer- 
na oboźnia, ze staj- 
niami po obu bo: 
ze kach. Droga kar: 


czma leży przy 
drodze uczęszcza= 
nój przez kupie- 
ckie pociągi, w 
miejseu calkiem 
odosobnionćm, 
jest téż pałącze- 
niem karezmy i 
obozowiska,gdyż 
wozy zajeżdżają 
na obszerne wrot- 
' kami zamknięte 
podwórze, i na- 
wet mogą być u- 
mieszczone pod 
otaczającą go po: 
wiecią, Konie wy- 
przężone mają 
dla siebie długą 


a. Brama. — b, Izba karczemna.— 

Bł 8 NE Ranee: Sion- 
"Oa a. pzd! | o e a> 

anet mi Obota ck k Stoje 
stajnię pod tymże da- 
chem co i karczma; 
la ostatnia składa się 
HA zdużćj izby karezem» 
nój, mającćj wyjście 
na drogę i do staj- 
ni, z mieszkania kar- 
czmarza i z kilku po: 
(paoi gościnnych. 
A, Ganek przed karczmą— a. Tzba karczemnu. — bod. 


Mieszkanie karczmarza. — e/g, lzby gościnne. — h. Sion= 
ka.i. Obośnia—kk. Stajnie, - l. Przejście. — mn, Skła- 


| dy— o. Podwórse,— ppp. Powietki na postawienie wo- 


Łów. 


Podane tu różne urządzenia karczem wiej- 
skich, mające zawsze każda pewne swoje zalo- 
ty, mogą być wykonane zarówno z drzewa 
jakoi zmuru Wszakże rzadko u nas wiejskie 
karczmy murowane bywają, a wtedy zwykle 
obywatele na nie kosztu nie szczędzą i budo» 
wniczemu powierzają ulożenie stosownego pro. 
jektu, Jednak dla dopełnienia tćj rzeczy o 


b 
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karczmach,podamy tu jeszcze rysunek karczem- | sownćm na wzgórzystości, w pięknóm położe- | 


ki murowanćj na wzór stojącćj pod Wiłano» | niu postawiona, może się znacznie do przyozdo= 
wem przy wsi Służewie, która w miejscu sto- | bienią majętoości przyczynić, Jest ona o pię* 


PARTER 


a. Sień w wieży. — b. Sień i schody. — e. taba karczemna, — defy, Mieszkanie karczmarza, — h. Oboźwia.— 
i. Stajnie, — k, Podwórze, — lil. Szopy. 


4 


trze i ma wie- - daszkiem z do 
żę dla korzy- sieni, z nićj do 
stania z ob- wielkió, izby i 
szernego wi- na schody, z 
doku, na dole tych na pra: 
wejście pod wo mieszkanie. 


karczmarza z jednćj lub dwáčW izb złożóne, 
na górze pokoje gościnne, niedaleko od sa: 
mego domu stajnie z wozownią, a podwórze 
zamknięte otoczone jest szopami pa składy i na 
postawienie wozów. 


: PIĘTRO | 
b, Sień i schody, — mnopq. Pokoje gościnne. — rr. Sień. 
i schody kręcone w wieży. 


a 
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MORALNOŚ Ć. 


Dobroć Boska ku ludziom okazuje się nawet w rzeczach, które nam 
sdają się być sskodłiwemi. 


„Większa część ludzi prognęłaby, ażebyśmy na ża- 
| dne zło na święcie nie byli wystawieni, Gdyby im 
wolno było wybierać, i gdyby oni mogli rozrządzać 
swoim stanem i swoim losom, staraliby sią zapewnić, 
sobie takie życie, którehy było wolne od wszelkich 
„cierpień i trudów. Lecz jestże to mieomylną praw» 
„dą, że bylibyśmy rzeczywiście szczęśliwemi, jeżeliby 
się nam nie przytrafiało nic takiego, coby choć naj- 
mniój w świecie mieszało nasz pokój i byt dobry, 
albo gdyby w naszem życiu nie było żadnój zmien- 
ności wypadków smutnych i przyjemnych? To pytanie, 
od rozwiązania którego zależy nasza spokojność, jak 
niżej zobaczymy, zasługuje bardzo, ażebyśmy je sta- 
rannie roztrząspęli, strzegąć sią ile moźności śłudzeń 
własnój miłości. j | l 
Byliżbyśmy rzeczywiście szczęśliwemi, gdybyśmy 
na tym świecie używali szczęściu nieprzerwanego? 
Nie, temu wierzyć nie można. Stałe szczęścia pręd- 
koby nas znudziło, aten niesmak zmieniłby naszą 
pomyślność na prawdziwą niedolą; przeciwnie, nie- 
szczęścia jakich doświadczamy, podwyższają i dosko- 
nalą nozucie dobrego, jak cień ożywia kolory, Gdy- 
by nie było zimy, byliżbyśmy tyle jak teraz wzru- 
szeni powabami wiosny?  Znaliżbyśmy ceng zdro- 
wia bez chorób, słodycze spoczynku bez przykrości 
pracy, pokój i pociechy czystego sumienia, gdybys- 
my mie byli doświadczani, albo kuszeni? Im więcćj 
jest przeszkód przęciwiających się naszema szczęściu, 
tém. większą mamy rądość kiedy dokażemy tego że 
jo nareszcie pokonamy, Im dotkliwsze są nasze nie= 
 84CŁęścia, tóm szczęśliwsi jestośmy widząc sią od 
nich uwolafeni, a ukontentowanie jakiego wtenczas 
„doświadczamy, dochodzi tak daleko, żeaż łzy radości 
wylowamy, 


Jest tu joszcze więcćj. Gdyby przeciwności na któ- 
re się skarzymy nigdy się nam nie przytraflały, byli- 
byśmy wystawieni na większą jeszćre niedolę. Gdy- 
byśmy Ticzyli sama tylko dnie pomyślności, oddali- 
byśmy się pysze, rozkoszy i dumio, Gdyby nas ni- 


gdy nie przyciskała potrzeba, nikt nie zadawałby sos: 


bie trudu być czynnym i pracowitym w swojóm po= 
wołania, nikt nie doskonaliłby swoich (alentów i nie 
kształciłby swojego rozumu, nikt nie byłby zachę- 


Cony gorliwością o wzrost dobra publicznego. Gdy= 


byśmy nigdy nie byli wystawieni na żadnę niebezpie= 
czeństwo, jakim sposobem utworzylibyśmy roztrop= 
ność? jakbyśory nauczyli się być. litościwemi dla 
tych, których życie jest w niebezpieczeństwie?, Gdy: 
byśmy nie mieli do obawiania się żadnego nieszczę- 
ścia, z jukąż łatwością w upojeniu. szczęścia za- 
pomnielibyśmy wdzięczności ku Bogu, miłości wzglę- 
dem bliźniego, i wogólności wszystkich naszych obo- 
wiązków? A więc wszystkie te cnoty, wszystkie te 
skarby duszy, nie sąż tysiąc razy więącój warte 
nad ciąg nieustający wrażeń przyjemnych, które 
prócz tego skutkiem ich nadużycia, nieomieszka- 


jłyby okazywać się nam  niesmacznemi i jało- 
4 BR | r 


emi? | 


Ten który zuwsze spoczywa na łonie samego 
szczęścia, wkrótce znuży sią dobrze czynić i stanie 
się niezdolnym do żadnego wielkiego czynu; lecz 
niech ma tylko przeciwność da uczuć swoje ciosy, 
zaraz on powróci do mądrośtitczynnego życia i cno- 
ty- ? i i 
O jakże są miesprawiedliwi i dziwaczni ludzie 
w kwoich roszczeniach! chcą oni żyć spokojni, zado- 
woleni i szczęśliwi, a są niekontenci ze środków któ- 
re mogą ich doprowadzić do tego. Podczas upałów 
letnich wzdychamy za ochłodą, a  tymezasem mar- 
kotni jesteśmy widząc zbierającą się burzę która nam 
orzeźwienie sprowadza. Grzmot ozyści powietrze, u- 
żyznia ziemię, my jednak użalumy się" na to, że jego 
huk rozsiewa trwogę w naszój duszy: Przyznają uży- 
teczność węgli kopalnych, siarki, kruszców, wód 


mineralnych, lecz nie choą ażeby były trzęsionia zie- 


mi sprawiane gwałtowaom. działaniem płynów gaza- 
mi napełnionych, które te istoty rodzą w'śkorupie zie 
mi. Żądają ażeby nie było pomoru i chorób zaraźli= 
wych, n tymcza3em uskarżają sią na burze zapobie- 
gające zopeuciu się powietrza. Lubią być wyręczane- 
mi przez słożących, lecz chcielihy ażeby mio było 
na świecie uni ubóstwa, ani nierówności stanów. Jo- 
dnóm słowem, prawie wo wszystkich rzeczach chcą 
końca, a nie chcieliby śnodków: 

O człowiecze! uznaj mądra i dobroczynno rozpo- 
rządzonia twojego Boga; wtenczas nawóot, kiedy On 
dopuszcza często w życia twojem przemiany rado- 
ści i mutku, sźczęścin i niedoli. Nio jestże On wiela- 
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władnym panem twojego losu? nie jestże On mo- 
cnym zrobić cię szczęśliwym, albo nieszczęśliwym? 
nie jestża On twoim ojcem, o którego dobroci nie 
powinieneś wątpić nawet wtenczas, kiedy On uwuża 
za stosowne nawet cię ukarać? Nie jesltżeś na tym 
świecie, którego właśnie jest przeznaczeniem podlegać 
zmianom i wstrząśnieniom? Nie doświadczałżeś wie- 
le razy w ciągu twego życia nic więcćj prócz tego, 
że twoja niewiadomość kazała ci uważać jak to nje- 
raz złe przykladało sią rzeczywiście do twego pra- 
wdż iwego szczęścia? Przyjmij z spokojnem. podda- 
nie m się z Boskiej ręki klęski, które jéj zdawać się 
będzie stosownem na ciebie przesłać. One ci wyda- 
wać się będą strasznemi tylko w początkach; lecz im 
więcćj ty będziesz do przyjęcia ich przysposabioć się, 
tém więcćj znajdziesz ja znośnemi i doświadczać. bę- 
dziesz ich zbawiennych skutków. Jeżeli w przeciwno- 


Nadewszystko starannie strzeż sią processów. Tym 
sposobem oszczędzisz sobie swojego worka, swojego 
czasu i swojego zdrowia. 

Processa rożwijają wszystkie złe namiętności, 
które mają zarodek w sercu ludzkiem, jakoto, niena- 
wiść, gniew, chciwość, pragnienie powodzenia na 
wszystkie sposoby, Święty Franciszek Salezy miał 
zwyczaj mawiać, że jeden funt procesu nie zawiera 
w sobie ani uncji miłości bliźaiego. 

Ileż to nieszczęść różnego rodzaju, ileż to zbro- 
dni one pielęgnvją? Zaczynają kłócić się o rów 
graniczny, mniemają że na to nie odłożą więcćj nad 
jednego talara; tymczasem rozjątrzenie i ludzie inte- 
resowani mięszają sią w sprawę, i cała forluna tam 
przechodzi. Sprawiedliwość wiele bierze, ale nio nie 
oddaje. 

Dwaj synowie, po śmierci swego ojca podzielili się 
dziedzictwem. Byłato mała zagroda, żyzna i dobrze 
uprawiana, którą na pół przecinał piękny strumyk 
żywój wody. 

Każdy z tych działów wart był najmniój rar. 1500. 
Znaleźli sią kupcy z gotowemi pieniędzmi w ręku, 
żądający nabycia ich za tę cenę. Dwaj bracia woleli 
zachować dobro swoich przodków. Wtenczas strumyk 
stał się granicą nowój każdego z nich własności. 

Lecz w korycie tego stromyka była mała kępka 
drzowek, za którą największy miłośnik krzaków chru- 


ści uzbroisz sią w cierpliwość i nrdzieję, dojdziesz do 
tego że będziesz błogosławić Boga, nawet za próby 
jakie na ciebie zeszle. Jakkolwiekbądź stanie się, bę- 
dziesz Go za to błogosławić w wieczności, Tam wen- 
le inaczój sądzić będziesz o przeciwnościach jakich 
tu doświadczasz. Wtenczas zobaczysz że bez tych u- 
trapień i dolegliwości na ktore się uskarżaleś, nie 
mógłbyś był dostąpić tego szczęścia które ci było 
przeznaczonem, 

Tam skończą się nu zawsze twoje strapienia 
i twoje skargi, Tam, uniesiony radością i wdzięczno- 
ścią wzniesiesz Bogu pienia pochwalne i dziękczyn- 
ne, za przeciwności których tu doświadczać i x od- 
wagą znosić będziesz. Tam w świętym zapala zawo- 
łasz: wszystko się wypełniło! wszystko jest dobre! 
nag bps ez zdzinłał w widokach mądrośći i dọ- 

roci. 


PROCESSA. 


atowych nie dałby 6 rubli sr, Każdy x braci ro- 
ścił sobie do nićj wyłączne prawo własności. Gdy je- 
dnak to było niepodobnóm, zasiągnięto rady, Prawni- 
cy odpowiedzieli, że potrzeba sądownie ojcowską za- 
grodę podzielić. 

Pierwszym skutkiem tego rozdwojeńia była oziq- 
błość, a wkrótce niezgoda pomiędzy dwiema fami- 
ljami. Stały się one zawziętemi, tyle szkodziły sobie 
nawzajem, ile przedióm żyły w jedności. Postępo- 
wanie sądowe dokończyło kłótni, Byli tonajprzód je- 
ometrowie, którzy dobijali się zagrody, aby ją zmie- 
rzyć, i strawili sześć miąsiący na ułożeniu wielkiego 
sprawozdania do ustanowienia opisu i wymiaru nie- 
ruchomości, co cały kraj i boz tego wiedział jak naj- 
lepićj. Tymczasem znaleziono sposób wyprowadze- 


nia bè trzech processów z tój pracy, którój nienżyte- 


czność cały świat przyznawał. Tetrzy processa trwa- 
ły lat czlory i kosztowały wiącój niż 750 Rsr., Osta- 
ini wyrok Sądu najwyższego zarządził nowe docho- 
dzenio, Śledztwo to obszerniejsze i wiącej zawikłane, 
stało sią przedmiotem daleko żywszych: rozpraw. Pie- 
niano się dwa lata jeszcze nad uznaniem, że biegli 
pomylili sią i że można było obejść się bez ich robo- 
ty. Rubryka zaś kosztów powiększyła się o 450 Rar. 

Prawda, że obrońcy z jednój i drugiój strony zna- 
Jeżli tu pohop do szczytoćj erudycyi i wymowy. 


Prawo rzymskie było zgłębione, wynaleziono i na 


nowo ułożone. Sklepienia starćj kaplicy gdzie trybu- 
nał swoje posiedzenia odbywał, brzmiały odgłosem 
łaciny, jak za owych czasów, kiedy pobożni zukonni- 
cy odprawiali tam swoje jutrznie, Z Sędziów jeden 
usypiał, drugi klął; trzeci starał sią rzecz zrozumieć 
w ciągu trzech audyencji. Przy replikach przyszło do 
obelg, dwaj bracia grozili sobie nawzajem, ledwie 
się nie bili, Jeden i drugi dla utrzymania tój poryw= 
czój wojny obciążyli swoje majątki wielkiemi poży- 
czkami, ` 

Nakoniec sprawa wziętą została na naradę. Tam 
została przez trzy miesiące. Byłto czas notrzebny do 
zredagowania dwóch ogromnych czynów, gdzie zgro- 
madzono wszystkie wnioski których pieniactwo do- 
tąd jeszcze nie wyczerpało. 
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Zadano sobie ostatni cios. Walka odbyła sią bo- 
hatersko: każden z braci został zrujnowany... Tym= 
czasem zapadł wyrok w ostatoićj iastancyi, Trybu- 
nal roztrzygnął, żo wysepka będzie podzielona, Salo- 
mon nie wyrzekłby lepiój, 


Każdenń z pieniających się był oburzony. Nikt nie 
chciałby egżzekwować tego wyroku. Potrzeba było dzia- 
łać przez wożnego. 


Kiedy nareszcie przyszło do tego najwyższego 
sposobu rozwiązania, postrzeżono, że podczas nocy 
nagłe wezbranie zniosło sporną wysepkę. 


Stary Prokurator, 


ŻEGLUGA 


PAROWA 


NA RZEKACH SPŁAWNYCH KRÓLESTWA 
w roku 1855. 


Przykładem lat poprzednich podajemy krótki prze- 
gląd czynności Żeglugi Parowój Królestwa w ciągu 
upływającego roku dokonanych, w przekonaniu że 
wszelkie postępy tego nowego przedsięwzięcia, bę- 
dącego jedną z główniejszych gałęzi przemysłu 
w kraju naszym ogólne znajdują zajęcie, 

W pierwszóm półroczu b. r. Spółka Żeglugi Poro- 
wój pragnąc działalność swą przenieść i na inne rze- 
ki Królestwa, nie wyprawiła swych statków z pior- 
wszą wodą do Gdańska jak to lat poprzednich mia- 
ło miejsce, lecz na rzeki Narew i Bag. W pierwszój 
zaraz połowie Kwietnia statki parowe Nr, 1 Książą 
Warszawski, Nr. 3 Kopernik i Nr. 4 Kraków wraz 


- 


z 14tq gabarami wyruszyły na rzekę Narow, a nastę- 
pnie na rzekę Bug i dopłynęły aż do Brześcia Litew- 
skiego. 

Po raz pierwszy ukazując się natych wodach, sta- 
tkf Żeglugi Parowój przebyły niezliczone przeszkody 
jakie natura téj rzeki żeglojącym przedstawia: Rzeka 
Bag w prawdzie od in Uściługa jaż jest spławną, ato- 
li jeżeli zima nie śnieżna, wiosna nie dzdżysta, Bug 
prawie cały rok jest niesplawny, i tylko statki które 
prawie z krą ruszyły, wyjść na Wisłę mogą, reszła 
zaś obsycha w różnych punktach. Łatwo przewidzięć 
się dające niebezpieczeństwo spławu pochodzi z nie- 
oczyszczenia koryta tej rzeki z zawałów, pali, pni i 


kamieni które czynią żeglugę parową w tych stronach 
nador ryżykówną, i tak np. w okolicach Udrzynia 
przeszło 4 mil Bug płynie środkiem błotnistych bo- 
"rów Brańskich, gdzie nigdzie prawie do lądu przy- 
bić nie można, a w środku rzeki mnóstwo raf, pali i 
starych drzew. 


¿Po kilkomiosięcznój na. tój niebezpięcznćj, rzece 
żegludze i po dopełnienin kontraktem zobowiązanych 
transportów, statki parowe i gabary. opuściły, Bug, a 
Spółka Zeglugi Parowój w celu rozwinięcia swćj uży- 
i teczności i dania ile można największego zakresu swój 
«działalności, wyprawiła w miesiącu Sierpniu statki 
parowe Nr. 4 Książę Warszawski 1 Nr. 6 Sandomierz, 
oraz 40 gabar do Królewca, a następnie na rzekę 
Niemen aż do miasta Kowna. Przejście statków że- 
glugi parowój z Wisły na Niemen niemało napotkało 
trudności, dokonane będąc przez miejsca któremi do- 
ąd zaden jeszcze paropływ nie przebywał. Przejście 
o uskuteczniło sią następującemi spławami. 

O dwie mile poniżój Kwidzyna (Marienweder) statki 
parowe z Wisły wpłynęły na Nogat, następnie „kana- 
łem przybyły pod Elbląg, a stąd wpłynęły 
Fryżską (Frisches Half) którój to odnogi długość 1 
mil wynosi. Statek parowy Książę Warszawski któ- 
ry prowadził jednę gaharę. w daiu {A Siecpola wy- 
płynąwszy zpod Elbląga na tę odnogę o godo42 m 
30 w południe, przybył do Królewca togoż dnia o god. 
8 m. 30 wieczorem, mimo silaego północnego wiatru 
który bardzo często mocno zbudowane jachty iber- 
linki zatapia, 

Po przebyciu odnogi morskićj, najryzykowniejszćj 
części téj podróży, statkom żeglugi parowój pozosta- 
wało przebycie rozlicznych szluz i połączeń wód któ- 
re prowadzą z Królewca do Kowna. Odległość tę mil 
46 liczącą, statki Żęglogi Parowój przebyły najprzód 
z Królewca rzeką Preglem mil 6, dalćj rzeką Deymą 
także mil 6, potem kanałem zwanym Fridrichsgraben 
mil 3, następnie rzeką Gilgą, aż nareszcie wpłynęły 
na rzekę Niemen, Cały ten łańcuch wód połączony 
jest szluzami nader wązkiemi, a koryła ich pełne ka- 
mienii zawałów; wpłynąwszy dopiero na Niemen 
żegluga staje się pewno, bo karyto tój rzeki jest głę- 
bokie i czyste. 

Rozliczne transporta i ciągłe zajęcie jakiego statki 
Żeglugi Parowój, między Królewcem a Kownem do- 
„„anają, najsilnićj, przekonywają o potezebie i użyłeczno= 
ści żeglugi parowój w tamtych stronach. 

„Łegluga parowa pasażerska. między Warszawą 


1 
a Ciechocinkiem również jak lat poprzednich w pier- 
wsżych dniach Kwietnia b. r. rozpoczęta, odbywała 
się za pośrednictwem paropływów Nr. 8 Płock i Nr. 
9 Włocławek, zaś na górnój Wiśle między Warszawą 
a Puławami na paropływie „Wista“, atoli dla nader 
niskiego stanu wody żeglaga pasażerska tak na dol- 
nój jak ina górnój Wiśle z dniem 30- Września 
ustała, 


Wykończone już. paropływy Nr, 1. Niemon, Nr. 11 
Narew i Nr. 42 Pilica oczekują tylko nadejścia za 
granicą zamówionych, „maszyn, by po ustawieniu ich 
rozpocząć kursu pąsażerskie między Warszawą a 
Zawichostem, i tym sposobem oddawna upragnione 
życzenie obywateli i mieszkańców tamlejszych oko- 
lic urzeczywistnić. Nadto jle nam wiadomo, kompanja 
przemysłowców ma zamiar urządzić w Prusach między 
Bydgoszczą a granicą Polską, codzienną jazdą paro- 
statkami w len sposób, izby odbywający podróż sta= 
tkami parowemi w Królestwie przybywszy do Cię- 
chocinką f mając zamiar udania się do Pross, przó- 
siadali się tamże na paropływ Pruski i tego samego 
„dnia przybywali do m, Bydgoszczy 7 mil od Ciechocin- 
ka oddalonego, gdzią znajdoje się sieć kolei żela- 
zaych prowadzących do Berlina, Gdańska, Królewca 
i Poznania, Oprócz malowniczych okolic jakie się 
przedstawioją od strony Wisły, od Torunia do Byd- 
goszczy, lu. wielka nastrącza sią dla kopców zwłasz- 
cza i przemysłowców dogodność, iż ci wypłyną- 
wszy z rana statkiem parowym z Warszawy i przy- 
hywszy tegoż dnia do Ciechocinka a następnie do 
Bydgoszczy, mogliby tej samćj jeszcze nocy stanąć 
pociągiem nocnym w Berlinie, Gdańska lub Poznaniu. 


W końcu nadmienić nam wypada, że obligi Spół- 
ki Żeglugi Parowój w r. 1854 w liczbie sztuk 376 
po 750 Rer. kaźden, w obieg wypuszczone, w zna- 
cznój juź części w ciągu bieżącego roku rozprzedane 
zostały. 


Dnia £ Maroa wobec spólników Żeglugi Parowój 
nastąpiło wylosowanie 34 obligów oraz ich umorze- 
nie. Po obliczeniu zaś dochodów Spółki, oprócz pro- 
centu 5”/ę zapewnionego właścicielom obligów, przy- 
padła jeszcze dywindenda blisko */, od sta procont 
WYNOSZĄCA. - 


W przyszłym roku (1856) wylosowanie następnych 
obligów, oraz wypłata nalożnych od nich procentów i 
dywidend w dniu: 2, Marca nastapi. 


Tabella odchody i Przychodu Poczt W Warszawie. 


© dcnód 
LISTOWA (|  WOZOWA 


Przyehód 
LISTOWA 


WYMIENIENIE TRAKTU 


PŁOUKI. ay Do Zakroczymia, 


1 


Bodenna n Poorafaa nad Wisłą |Poniedz, | o godz, o godz, |Niedzieln 
Dobre yain md Drwfc o | Gda, | Sa PA N Pirek | Sb po | | dnia 7] Sewer (Pejpata 
b) Za Granicę przez Gołub' do ae. | południu poładniu e 


Pruss, 


c) Do Nowego Dworu przy Ko-|Codzien- 
wieńskićj poczcie. nio 


d, Do Zakroczymia, Peg | 


o godz. 6 
po poł. 


Płońska i Lipna. 


2 Kowieński, a) Do Jabfon- 
ny, Serockn, Pułtuska, $zelkowa, Sie- 
lunia, Ostrołęki, Miaśtkowi, domóy 
Stawisk, Szczuczyna, Grajewa, Raj. 
grodu, Angustowa, Szczepek, Su- 
wałk, Szypliszek, Kalwaryi, Maryam= 
pola, Budki i Wejtrer, 


L Kowna, kygi, Mita- 
wy, Petersburga, Gus 


Codzien=|o 6% pe Ponjedg; pofudmiu diaz” ye prre 
b) Do CE-)bernij półaoc.i Fin=| mie  |pofudńiu] Piątek | o 4 po 
SARSTWA.  |landgi. iy poludniu 


Poriedz, | o d1% poPoriedz. | o 4po |Podiede. 
Wilna : Śrol,Sob, południu 


Wtorek |po ! aj 
Piatek 


Wiorek 
Piatok 


po połu- 
Piątek | południn]Środ.Sob| dnia 


c) Do Makowa, Ciechanów, Pra- 
snysza i Mławy. 

Za granicę przez Niborg, do Kró- 
lewca i Prus Wschodnich. 


e) Do Czyżewa, Nura; Sterdyni,| Pohiedz. 
Sokołowa i Wegrowh, 


Wtorek. | 06%, po 


- o połu- 
Pitek | południu Piątek |P 


> dniu 


Piątek | poładnia 


Środa 


Niedziela 


Sroda 


03 po 
Sahota 


poładniu fCawartek 


pò po- 
tudniu 


4, BIAŁOSTOCKI. a) do Wystko f g; 
„„| Prodm |06! pof p; o4 po | Stoda |w pola- 
+ On „ Zamli „ Wysok 4 Piątek ś + 
Maaisla Tykocina. - yao Sobota” | połudufi ips południa] Sobota nie 


i Sahota 
Sroda 


b) Do CESARSTWA. Do Bialogo- 
stoku i Grona. 


4 brzesko-Litewski, ay Do 


4 6, po 
południa 


'8 po 
Miłosny, Mińska, Kafuszyna, Mingos, Pomiedz. | „ox, PO 
Siedlec, Zbuczyna, Królowćj Niwy, południu Cadzien. tiai Sobota | Tano 
Więdzyrzeca, Sycyny, Biały, Zalesia Sroda | 0 3 po P 
i Terespola. południn 


by Do CESARSTWA, Do Brześcia 
Litowskiego, Mińska, Słucka, Smoleń-|Poniedz 
ska, Kobrynia, Orszy, MOSKWY i GU-| Wtorek 
BEKNIJ w SRODKOWEJ ROSSYI 
położonych. 


PE Piatek vigi 
pofadniu Niedziela 


c) Do Sokołowa, Czyżewa, Ster- Niedziela | 05 8 w 
/ ’ po n8 po torok | w poti- 
aasian) Węgrowa,” zakowa,; Ze | Czwart. | południu Sobota południu] Piątek dnie Sohata o 
IOWA, SIRGURDOWNĄ. | KaD, SS or og W JW. 
d) Do Radzynia, Parczewa, Wfo-|Poniedz.] o5 po | o o8po | Wtorek | w po- T 
Jawy, Kocka, Lubartowa Cźwart. KAT Sobota |poładnia Piatek Subota. | wieczór 


łudnie 


3. LUBELSKI. a) Do Miłosny. Stas 
rój wsi, Gurwolina,Gończyc,Moszczan- 08 
ki, Twierdzy Iwangrod i Lublina s do|Codzien. FÀ + 

azimierza, Garbowa, Kurowa, Kali- posudniu 
śzany, Opola, Nowój-Aleksandryi. 


"NN 
b) Do Siedliszcza, Chedma, Drysz-|Niedzielun| o $ po | Wtorek fo god. 12] Wtorek 
zewa, Stepunkowic/i Piaski. Wt Czw.| południu] Piątek |w pofud | Sobota 


Wtorek 
Piqlek 


w Sroda 
południe | Sobota wieczór 


w =p pre P 
todnie | Sobota | wieczór 
« 


| WYMIENIENIE TRAKTU 


„ ©) Do CESARSTWA. Do Uściłaga. 
Zytomierza, Berdyczewa. Kijowa, 
Udessy, Połud, Gub. i Kaukazu, 

e) ZAMOJSKI. Do Krasnegostawu, 
Chomęcisk, Zamościa, Zwierzyniec, 
Tomaszów, Krynica, Bifgcraj, Tarno- 
gród, Janów i Dubieńki, 


e) Do Hrubieszowa, Stepankowic, 
Chełma i Dryszczewa. 


f) Do Kadzynia, Parczewa, Wfoda- 
wy, Kocka, Lubartowa, 


Do Galicyt, przez Tarnogród, do 
Sieniawy w Galicyi. 
h) do Łukowa, Żelechowa. Opato 
wa, Ostuo wic i Ozorawa. 


| 
| 


È) Do Staszowa, Sandomierza, Wa 
chocka, Łagowa i Iwaniska. 


fi Do Nowćj Aleksandryi przy Lu- 
helskim trakrie. 


6. KUZIENICKI, aj Do Fiasecz- 
na, Góry, Mniszewa, Ryczywota, 
Kozienic i Granicy, 


7, KKANOWSKI.2) Do Sykocina, 
Tarczyna, Grójca, Biafobrzeg, Je- 
dliñska, Radomia, Orońska, Szy- 
ułowea, Suchedniowa, Kielc, Chęci- 
ad, Jędrzejowa, Wodzisławia, Miecho- 
wa i Michałowic. 


b) Do Żurnowea, Skalbmierza. 


c) Do Ostrowca, Opatowa, Łago- 
wa, Zwanisk, Zawichostu, Użarowu. 
Sandomierza, Wąchocka i Staszowa, 


„dj Da Przysuchy, Opoczna, Koń- 
skich, Radoszyc, Przedborza, Hły, 
54 wolenu i Solca. 


ej Do Uhmielnika, Buska i Sto- 


icy. 

8, PIOTRKOWSKI. a) Do Mazczo- 
nowa, Rawy, Tomaszowa, Wolborza, 
Piotrkowa, Kamieńska, Badomsku; 
Uząstochowy. 


9. CZĘSIUCHUWSKI, Koleją Ze- 
lasną. a) Do Rudy Guzowskićj, 
Mszczonowa, Skierniewic, Kawy, Ro- 
kicin, Rogowa, Brzezin, Tomaszowa, 
Radomska, Piotrkowa, Wolborza, 
Sławkowa, Kłomnice, Częstochowy, 
Myszkowa, Żarek, Zawiercia, Pilicy, 
Dąbrowy, Olkusza, Sirzemieszyc, 
Granicy i Baby. 

b) ZA GRANICE. Do Opola, Wro- 
cławin, Berlina, Hamburga, Saksonii, 
Francyj. Szwajcaryi, Holandyi, Belgii, 
Anglii i Państw Europejskich Poł - 
dniowych i Północno-Zachodnich, 
oraz do Szczakowy, Oderberga, Kra- 
kowa, Lwowa, Wiednia, Galicyi, 
(Włoch i Państw Europejskich Polu- 
dniowo-Zachodnich, 


Uzw.Piąt.| poludniu 


|] w 
Piątek 


0 ae h ó a 
LISTOWA |  WOZOWA 
Niedziela | Wtorek 


Czwart. 
Piątek Piątek 

o 3 po | Wtorek fo god. 12 

południu] Piątek |w potud |] Czwart | ładnie 

Sobota 

Wtorek |o god. 12] Poniedz. 
Piątek 
Wiorek 
ofudniu|] Piatek 
o03po | Sroda 
potud, | Sobota 
triqtek 
Sobota 


Przychód 
LISTOWA WOZOWA 
Niedziela Sroda 
Czwańt, Sobota 
NIENIE 
w polad. | 5ro Czw.| południe 
o god, 12] eoniedz. w 
w potud. [Piat Sob. | południe 
o god. 


4 |Cod. Kol. 
po połud. 


olazną 
l 1żwpo.| Sroda 
o 6po po 
Piątek 


Sobota 
Sobota | 


012w po.] Poniedz, 
oü po po.| Piątek 
Wtorek 
Sobota 
Poniedz, 


Poniedz, 
Sroda | w po- 


o god. 3 


à o god. 12 
po poł. 


w połu- 
w potud, 


dnie 


| wieczór 


Wtorek 
Sobota 


Sroda 


Sobota wieczór 


Nied. Wi. wieczór 


o 3 po 


Piatek |o Spo | Sobota | wieczór 


Wtorek 
Sobota 


Wtorek 
Piątek 


Środa 


Sroda 
Sohbata 


| wieczór | wieczór 


o 3 po 
południu 
o 3 po 
poładnia 


w połu- 
dnie 
w połu- 
nie 


| wieczór 


porz | Piątek | wieczór 
o 3 po 
połudaijn 


012 w po |Codzien- 


Wtorek | po po- 
»6 po po nie 


Codzien. Piątek | dudnin 


o 4'/, po 
poładnia 


w połu, | 


Niedziel. 
Czwart. 


Poniedz. 


05 po 
Czwart. 


o polu- 
południu ę 


dnia 


o 4 po 
południu 
o 6 
wieczór 


Sroda Wtorek |po polu 


Codzien.|o 6 wiec. rano 


Sobota Piątek | dniu 


Sroda 

Sobota 
Piątek 
Sobota 


Koniedź. 
Piatek 


Sroda 
Sobota 


06 po 


o 4po poł 
poludniu 


06 wiec. 


Wtorek 


4 | Piytek 


po potu” 
| | dnia 

o 4 po 
południu 
06 po po, 


o 4 po E 


Sroda 
Niedziela 


wieczór | meg 


Wtorek | 
Poniedz. 
Sroda 


Sroda 
Sobota 


Sroda 
Sobota 


"Sroda 
Sobota 


06 
wieczór 


06 
wieczór 


po połu- 
dnia 


po potu- 
| dniu 


południu Sroda 
o6popo 


o 4po poł]Poniedz. 
a6 popo.] Piatek 


rano | Wtorek 


Wiorek 


sano f- piątek 


Środa {o 4po po. 


Cadzień 
koleją 


Codzień 
koleją 


w nocy 
Żeluzna Żelazną 


| 


WYMIENIENIE marto |. 0d e nó a | 
LISTOWA WOZŻOWA 


LISTOWA 


drzychowa. Sro. Sob. 


d) Do Płocka, Gostynina i Gom- 
bina. 


e) TORUŃSKI. Od Krośniewic do 
Lubienia, Kowala, Brześcia Kujaw- 
skiego, Włocławka, Nieszawy, Słu-|Codzien. | o 5 po Wtorek | 9? 89. Codzien: | przed 
żewa, Osiencin i Radziejowa. nie  |południu południo] nie połudn. 
f): Za Granicę do Torunia i Gdań- 
ska, 
9) Do Ciechocinka, 
czasia od dnis 3/,5 maja da 3/45 wrz, 


udnin pofadnin] Wto. Pint 


«g.5p 
pstadcin| Codzien | 


poładn. 


przed 
poładn 


Codzien 


Piatek 


Codżien= 


05 pó Uodzion- | przed 
nie 


U 
saładnia | Wtorek e ołu rA nie | pstudn. 
przed 
Wiorek |„otadaiu Sroda | 


W pozostałym czasie, 


11. Kalisko-Fabryczny a) 
z Warszawy do Łowicza. 


połudn. 


Codzien. Codzien, 

b) Da Osin, Strykowa, Zgierza, r po o5 poa s 
Łodzi, Latomirska, Pabianic, Łasku, „koles południu Czwart. poładniu dy zę rano | Sroda 
Zduńskićj Woli, Sieradza, ' Błaszek| *9/0209 

Kalisza. 

Do Szadka przez Zduńską Wolę. |codse orasel jo | rano E 
= ŘS - 7 a wn 

©) Do Widawy, Warty i Szozerców | Goygą | poładaiu Czwart. | ayia | Paak | rano Sroda 

d) Za Granicę. Przez Działoszyn. —— 
do Złoczewa, Karamnic, Praszki, Poniedz 
Działoszyna, Wioruszo wa, przez Sie- Ozwart, | 7990 
tadz, do Kempna, Landsberga i Szlą- 

Us 


c) Do Łęczycy, Ozorkowa i Baf-]Pon. Wi. |o i 5 | Wtorek |? 5,5 | a. Pin | przed |poniedz. 
po 


Poniedz. | rano 


|Poniedz. | rano 


Przychód 
WOZOWA 


| 
— 


rano 


a 
 ——___ > 2S>)>)„ QL) O 2 
uu in 


| 


e) Do Wielunia, Krzepio, Kłobu=| Sroda- |o g. 6-po Poniedz. 
cka, Przyrowa i Koniecpola. Sobota | południu Czwart, | W 50cY 
Ta B=" U0.--314 ATI) NR } Poniedz. 
d) Do Szczaków. Piątek" | poładntu| południu) U z Gzwatt, | w nocy | 
i E AAS OE e Wtorek | ~ ~] Poniedz. 
a o Łowicza, Pleckićj Sobota (wyjaw. 
Dąbrowy, dna, Krośniewie, Kło- noz o5 po |(wyjąw. | 05 po Codzien. przed -| Trakt od 
dawy, Koła, Konina, S/upcy, Posna- Żelatm południu] Trakt od] południu galle połudn, | Koła do 
nia, przez "Turek, Ceków do KALI: J Koła do ł Kalisza) 
SZA. í | Kalisza) 1 Pimek 
Niedziela | 6 5 pò Niedzioln] przed 
Do Pyzdrów. Sroda | miał] tez Czwari.| połud. | 
arl Niedzied.| przed 
b) „Do Kleczowa. Sobota | SA dzia | | | Sroda ora 
o 5 po przed 
Do Przedcza. | Sroda poludnia | | | Sobota | raj 
i 05 po przed 
Do Dąbia. ezvan. poład. pat. | | | Sobota połudn. | 
; Niedziela] 05 po | Eo tzed 
Do Sampolna, Uzwart. EZ | | Soton | pouda: 
Fy Wiorsk | o 5 po Pomiedz, | przed 
Do Uniejów. Sobota potudaiv| | Czwart. | połuda, 
Do Izbicy. Niedziela | Ha zł | | Czwart. | iadd, 
b) Do Błoniu, Serock, Socha- Wtor.Cz| 0 5 po Poniedz 
czewa. Sobota | połudn. Sro. Piąt, 


| rano 


rano 


| rano 


gès- 


T 7 > u RR HARE A a a Ci E A A AAA A AAAA AAE AA Ia 
WYMIENIENIE TRAKTU SA aTi Przychód 
- LISTOWA WOZOWA LISTOWA | WOZOWA 
Do kadzymina, Wózkowa Í Li- |Pomedz. | 06 po |Pomedz. | o 6 po |roniedz. | przed |romiodz, | przed 
slowa; Czwart. |pofudnin| Cewart, |pofadniu | Czwart, | poładn. | Czwart, | połudn. 


Uwaga. - Listy na dwie pó paki i pieniądze na dzień przed odejściem Poczt, oddawane być winny. 


©, y 
Najlepiéj oddawać wszystkie Listy w kraju i do Cesarswa do godziny 2éj zą granicę do 23/, po południu. 


TARYFFA TELEGRAFU ELEKTRYCZNEGO 
przy Drodze Żelaznój Warszawsko-Wiedeńskićj. 


K, Za depeszę do 25 wyrazów obejmująca, to jest pojedynczą, czyli kłassy Ećj 
PŁACI SiĘ KOPIEJEK SREBREM: 


b 
trkowa. 
szkowa. 


Dokąd? £ 


raja. 


Pruszkowa 
Grodziska. 
Rudy Guz. 
Radziwiłło. 
Skierniew. 
owicza. 
yćwi 
ogowa. 
okicin. 
orzkówie: 
domska 
mnic. 
ęstocho 


© 


C] 
wa lm la |eja|2 lS zais z I8 S 
3 


10 


Lea) 


ZZ A A A a A 


G © 
ZA ENIE 
Z Warsz. |10/20/30|40[50[60/60[70|80[90[100[110|120(1 0|140[150[160[170|180[186 


Z Puvszkowa |10[20[30|40/50|50[60[70/80] 90|100[110[120[130|140[150[160|170|180 


Z Rapziwiezowa [10/20[20/30|40|50| 60| 10) 80| 90|100|110[120[130[140[150 
Ze Swieńsiewic |10[10|20[30[40| 50] 60) 70| 80) 90|100[110|120[130|140 


Z Łowicza |20[30[40[50| 60| 70/80) %0[100[110[120[130[140[150 


Z Prxówi |10|20/30| 40| 50| 60| 70| 80| 90[100[110/420|130 
Z Racowa |10|20| 30| 40| 50| 60| 70| 80| 90|100[110[120 
Z Roxıcın |10| 20| 30| 40| 50| 60| 70| 80| 90|100|110 

Z Bas| 10| 20| 30| 40| 50| 60| 70| 80) 90/100 

Z Piornkowa | 10) 20| 30) 40| 50| 60| 70| 80| 90 


Z Gorzkowice | 10| 20| 30| 40| 50| 60|_70| 80 


od 26 do 50 wyrazów płaci się podwójnie. Z Kzomic | 10| 20| 30| 40| 50|. 60 


Za depeszę kl. III. Z Częsrocnowx | 10| 20| 30| 40| 50 
od 51 do 100 wyrazów płaci się potrójnie. Z Ponasa | 10| 20| 30| 40 
Z Myszkowa | 10| 20| 30 


Sposób liczenia ilości wyrazów: ZŁaz| 10| 20 


4. Adres, podpis i data wchodzą w obliczenie ilości wyrazów. — 2. Wyraty wię= = Z% ZĄBKOWIC [T0 i 
ećj jak 7 syllab (zgłosek) mające, liczą się za 2 wyrazy. — 3. Litery pojedyqcze oraz 

gdy są łącznikami lub przylmkami jak 1,0,0, w, Z, liczą się za wyraz. = 4, Cyfry i zna= 
ki przy tychże liczą się po 5 na wyraz, — 6, Znaki pisarskie nie liczą się, — 6. Uwagi dotyczące dałazego 
przesłania depeszy, żądania odpowiedzi, sprawdzenia i t. p. porozumiewanie się Urzędników, nie zalicza się, 


Za dępesze kl. II. Z Rapoxska |_10| 20[ 30| 40| 50| 60| 70|- 


AT „4 v 
Y, " m. Oprócz powyższćj należności, opłaty są następujące: 

1. PRA; Oea przesłaną jest do jednćj stacji do kilku osób, płaci się za każdy odpis po kop, 42.—4. Jo- 
dna depesza do różnych stacji uważa się na każdą stację za depeszę oddzielną.„— 3. Za poświadczenie że de- 
pesta odebroną została w miejscu przeznaczenia, płaci się czwarta część należytości, jaka od depeszy pojedyn- 

| czój wypada, — 4. Za sprawdzenie depeszy, to jest podanie jéj napowrót, na żądanie oddającego, połowa na- 
| leżytości, jaka za tąż depeszę przypada.— 6. Za sprawdzenie depeszy, na żądanie odbierającego, cała należy- 
tość, — 6, Za sprawdzenie czyli poświadczenie tożsamości osoby oddającój deposzę kop, 311— 7. Gdy żąda- 
| ną jest odpowiedź, pobiera się opłata od tójże, podług domniemanćj liczby wyrazów, — 8. Jeżeli, wstrzymaną 
zostaje deposza nieodeszłu, zwraca się pobrana noleżytość po potrąceniu kop. 45.— 9, Za wstrzymanie już 
odeszłój dopeszy, dopłaca się połowę koszta depeszy pojedynczój. 


HMI. Za dalszą od stacji przesyłkę depesz opłaca się: 
a. Zo depeszę oddać się mającą na pocztę kop. 43 (jeżeli stacja pocztowa w miejscu istnieje).— b, Za de- 
,peszę przez umyślnego posłać się mającą, na 7 werst kop. 62. — e, Przez sztafetę według taxy pocztowój, 
wpisowego kop. 90, oraz po 6*h kop. na 1 werstę. — Jeżeli odległość miejsca |ub koszt przesyłki nie są wis- 
„ dome, należytość domysłowo obliczona deponuje sią do czasu otrzymania dokładnego obliczenia. 
| 


RV. Za granicę królestwa; 


Bezpośrednio przyjmują się depesze na stacysch. Warszawa, Skierniewicą, Piotrków, Częstochowa i Grani- 
ca, w jązyku niemieckim i francuzkim podług cen Taryffą oznaczonych, a mianowicie: od depeszy 45 wyra- 


zowój: na odległość 10 mil kop, 62. na odlęgłość 135 mil kop. 372, 
-- 25 — — 12%, — 175 — — 434, 
=- 46 — — 186, ,* — 230 — — 496. 
m NB m 248. — 470 — — 088. 
=  100— — 810, z 326 — — 640. 4 


Na innych pomniejszych stucjach'depesza ża granicę przyjmują się pośrednio, t. j.: oplaca się depesza do naj- | , 
„bliższój stacji wymienionej powyżój, w kierunku ku Granicy, która zawiadomi o przynależnćj ztamtąd opłacie. A 
1 


Depesze powinny być pisane atramentem, wyraźnie, bez skróceń i znaków.— Obejmować powinny wiado- 
mość: ad kogo, dokąd, da kogo (nazwisko i adres) i podpisane być powinny przez osobę oddającą. 
Kwit wydany z księgi sznurowćj no uiszczonną opłatę, stanowi dowód przyjęcia i odesłania dopeszy, Rekla- 
mącye niepoparte takim kwitem uwzględniane nie będą. / 
T Adi” 
427% , | 
4 


Wy DROGA ŻELAZNA WARSZAWSKO-WIEDEŃSKA. 


zła 


IUR” Zamal przedstawiania obszernych tablic po- 
Moru opłat za jazdę, podaje się lu odległość każdój 
Í Stacji od Warszawy i opłatę milową wagonami wszyst- 
| kich 4 Klass, a tym sposobem łatwo przyjdzie każde» 
M mu obliczyć koszt jazdy za jakąkolwiek przestrzeń 
| między Warszawą I Granicą, W yz 
u 5 Odległość Warszawy w milach: Ti 
\ Od Pruszkowa 2, od Grodziska 4. od Rudy Guzow- 


skiój 6, od Rądziwiłłowa 71/4, od Skierniewie 9, (ze 


y 


ze|10%|133 

54) BIJLOL 
6 [86 54] 68 

20) 80] 377, 


Skierniewie do Łowicza oddzielna droga mil 3), od 
Płyćwi 4 1, od Rogowa 13, od Rokicin 15*fy, od Bab 
17/4, od Piotrkowa 19'/4, oà Gorzkowice 244/3, od 
Radomska 25 '/4, od Kłomnio 28, od Częstochowy 31, 
od Poroja 33, ed Myszkowa 36, od kaz 37'/,, od 
Ząbkowio 39, od Granicy 41. f 

Za jazdą wagoneny klasay F; płaci się od osoby na 
każdą milę kap: sr, 18, klassą Il kop, ar. 43//4, klas= 
są III kop. sr. 9, klassą IV kop. sr. 6. Ztąd opłata zu 
jazdę od jednćj osoby czyni kop. sr: 


z 
© 
t 
E 
O 
o 
2 
| 


202 [230 | 
neji! 


yi 


1i Od tlomoków i pakunków osobowych. 
ważących funtów za każdą slacyą 


od 34 do 50 3 kop. 
— 51 — 10 + = 
os 11 — 90 5 — 
— 91 = 110 6 — 
— i — 430 7 — 
— 481 — 4580 8 — 
— 45i — 170 9 = 
— li — 190 10 = 
— 491 — 200 " — 
— 2l — 230 44 = 
— 231 — 250 13 = 
— 51 — 270 14 — 
— 27i — 290 15 — 
— 29i — 30 16 — 


Chcąc podług tego obliczyć koszt przewozu jakićj- 
bądź wagi pakunku np, do Stacyi Częstochowy, która 
jest z porządku ł4tą, należy liczbę kopiejek odpo- 
wiednią wadze pakunku, a wziętą z powyższój tabel- 
ki, pomnożyć przez 446. W dochodzeniu jakie miej- 
sca którakolwiek stacya zajmuje, pamiętać trzeba, że 
Łowicz i Płyćwia, są na 6m miejscu licząc od War- 
szawy, od Granicy zaś Łowicz i Radziwiłów są na 
15m miejscu. 

III. Od ł konia w krytym wagonie przewożonego 
płaci się na milą kop. sr. 45, od 2 koni kop. 65, od 
3 koni kop. 75. Od 1 sztuki wołu, krowy lub konia 
w odkrytych wagonach wiezionych, płaci się na milę 
kop. sr. 30, od Żch 40, od 3ch 45, od 4ch 47'/ą 
kop. sr., od 6 lub 6 sztuk w jednym umieszczonych 
wagonie kop, sr, 50, Od Bmiu cieląt lab kóz, od 6viu 


świń lab 40 owiea na milę kop. gr. 45. Oprócz po- |. 


wyższćj opłaty, przy wprowadzania zwierząt do mia- 
sta Warszawy, dolicza się rogatkowe: i 
Od konia i wołu po s, « . . . « « kop. 10. 


Od krowy | jałowizmy . ««««+ w T'/ą 
Od cielęcia, owcy, świni . «+++ „ 2 
Od drobiu i prosiąt za pud: + «+. „n 'fa 


IV. Od przewożenia powozów klassy I, na milę kop. 
75, kl. [I kop. 60, kl, III kop. 45, kl, IV kop. 30. 

Oprócz tego od wjazdu do Warszawy niszcza się 
opłata rogatkowa: od powozów klassy I kop. 30; kl. 
I kop. 20; kl. III i TY kop. 10. 

Do klassy | należą: Karety podwójne, z przodu, 
z tyłu, i na wierzchu tak zwaną waszą obładowane, 
tudzież karety poczwórne z ładunkiem lub bez ła- 
dunku. 

Do klassy ll: Karety podwójne ż przodu i z tyłu 
obładowane — Kocze na cztery osoby. — Bryczki pół- 
kryte i całkowicie kryto, czyli tak zwane Vordoki ma- 
jące, — z przoda, z tyłu i na wierzchu obładowane, 

Do kl. Ill: Zwyczajno kocze kryto na dwie osoby, 
lub takież bryczki z ładunkiem z przodu i z tyłu. 


Jaap 


Do kl, IV: Zwyczajna odkryte bryczki bez ładunku, 
lub tylko z ładunkiem jadących osób. 

Osoby w powozach zostające, wykupić powinny 
bilety osobowe klassy II, służba bilety klassy IV. 

V. Opłata za transport na milę wynosi od ( poda 
towarów kl, I kop. 4. — kl. II kop. 0,6 — kl. III kop. 
0,3 =kl. IV kop. 0,2; opłata wagowa bez wględu na 
odległość dolicza się do tego, i wynosi od jedaego pu= 
da towarów klassy I kop. 4,5, — kl. II kop. t, ki. Mi 
kop, 0,8, — k. IV kop, 0,5, Oprócz powyższych opłat, 
za przedmioty do Warszawy wprowadzane płaci sią 
tytułem rogrtkowego. Od puda towarów kl. I, IL i III 
po kop. 0,4, kl. TV kop. 0,2. 

Aby zaś dokładnie obliczyć koszt transportu towa= 
rowego podług przywiedzionćj zasady, należy wie- 
dzieć, że do kl. ] należą: Instrumenta muzyczne, me- 
ble, lustra, szkło szlifowane, kryształy, zegary, obra- 
zy w ramach, porcelana, stroje damskie, pierze, puch, 
pościel, wata, wyroby koszykarskie, rzeźbiarskie i rą- 
kawicznicze, wszelkie lekkie przedmioty, potrzebujące 
szczególnego i starannego upakowania; krzewy, oset 
sukienniczy, oraz wszelkie paczki mniój jak 4 pudy 
ważące, a zatóm mogą ważyć pudów 3 fuotów 39. 

Do klassy |] należą; arak, anyż, bawełna, chléb bia- 
ty, chmiel, cukier, cykorja wyrobiona, fajans, konopie, 
kolonialne towary, jakoto: cytryny, pomarańcze, ka- 
wa, likiery, len, maszyny, materyały apteczne, miód, 
napój, nasiona zagraniczna i wszelkie uasiona (rawne 
krajowe, owoce, oliwa, ostrygi, przędza, papier, piwo 
zagraniczne, skóry, sukno, towary wszelkie, tyłuń i ta- 
baka fobrykowane, wyroby metalowe, drewniane ipo- 
wrożnicza, wino, wody mineralne, wełna, włosy i 
wszelkie rzeczy niewymienione w niniejszój taryfie. 

Da klassy II] należą: alun, bibała, blacha żelazna, 
czaray chléb, cement, cynk, cyna, drzewo farbiarskie 
i stolarskie, groch, jarzyny, jaja, korzenie cykorji, je- 
dwob' surowy, kora, kafle, łój, masło, miód, mięso, 
mydło krajowe, miedź, mosiądz, ocet, olój, ołów, pro= 
so, potaż, pakuły, róg, ryby, rzopak, saletra, sadło, 
słonina, 461, siarka, sierść, syrop, śledzie, stal, szkło 
zwyczajne, świece, sër krajowy, siemię lniane i kono- 
pne, tektura, tytuń surowy, wosk, wódka w beczkach, 
wyka, wyroby ciesielskie, bednarskie, garncarskie, 
marmurowe i kamienne, żelazo, grube wyroby i odle- 
wy żelazne, tudzioź kasza wszelkiego rodzaju, 

Do klassy ÌV należą: asfalt, bagaże żołnierskie, Co- 
gł, dachówka, drzewo budowlane i opałowe, gips, 
kamienie flizowo, młyńskie i brukowe, kartofle, ko- 
ścio, mąka, makuchy, margiel, nawóz w beczkach, 
otręby, piwo krajowe w beczkach, ruda, sieczka, 
smola, szmaty, szkło połłaczone, lorf, wapno, węgle 
drzewne i kamienne, popiół, żelazo staro i surowo 
(nie w wyrobach), zboże, oraz wszolkie paki, boczki 
| naczynia wracająco od przedmiotów drogą żolazną 
wysyłanych. 
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CHEMICZNYCH 


Z WŁASNEJ FABRYKI W ŻYRAR- 
DOWIE POD RUDA GUZOWSRĄ. 


GATUNKACH, 
WŁASNEJ FABRYKI 
po cenach najumiarkowańszych fabrycznych. 


FABRYKA | 
GWOŹDZI I OKUĆ MASZYNOWYCH DO OKIEN I DRZWI 


ROBERTA 


EICHLER 


przy ulicy Daniłowiczowskićj Nr. 616, w Warszawie. 


Jak w latach poprzednich, tak i w tym roku, w fabry- 
ce mojćj wyrabiają się coraz lepsze gwoździe maszyno- 
we z kutego żelaza. Gwoździe te, w użyciu się nie łamią, 
lecz dowolnie giąć się-dają; gładkie ich łebri nadają im 
tę zaletę, że robowie'stolarskićj i ciesielskićj wiele powa- 
bu nadają , bo równając się z powierzchnią deski nie ka- 
leczą jéj wystającym łebkiem, przyciągają szczelnie bule 
i deski, nadają robocie wielką trwałość, a przy téim są 
lepsze i tańsze od ręcznych. Dobroć tych gwoździ, w o= 
głoszeniach z d. 17 Lulego 1847 WW. Budowniczowie 
poświadczyłli, 

Oprócz gwoździ wyrabin jeszcze fabryka moja różnój 
wielkości i ceny wszelkie okucia tak francuskie jako i 
polskie do drzwi i okien, żelazne, mosiężne, brązowe, do 
pałaców, domów miejskich i wiejskich, zamki francuzkie 
i polskie , kłódki i szkoble, a wszystko to zaleca się dó- 
brocią, jedaostajnością, oraz przystępną ceną, i natych- 
miastowóm po kupnie oddaniem kompletnych wyśsliów 
ugodzonych: 

Cenniki w roku zaprzeszłym wydane obejmują w s0— 
bie odrysowane wszelkie okucia i ich ceny, przez c6 m- 
łatwija Szanownćj Publiczności wybór okuć i ceny, tak 
iż kupujący, mając cónę, mogą sobie w domu obrać oku= 
cia į napiseć numer tablicy, a fabryka zamówione wyro- 


gdyby 


zwrócone okacia nie powinny być popsute. 


manyan s a następujące: 


by z wszelką akuratnością zapakowane odeśle, Gdyby 
okazało, łe 


okucia obrane przypadkiem nie były do- 
dno, fabryka nkowe odmienia, dając w to miejsce inne, 

za dopłatą, lub tóż za zwrotem reszty pieniędzy, 
okucia ni tańsze zamienione zostały, Wszakże, 


Gdyby kto z kupujących życzył sobie mieć okucie z pe- 


wnemi odmianami, jakich cennik w sobie nie mieści, fa- 
bryka podejmuje się i takie zrobić; locz przynajmnićj dwa 
tygodnie czasu na zrobienie potrzebować będzie. 
ki o których mowa, w wielu rękach znajdują się i każdo- 
ma kupującemu mogą być dostarczone, Można także na- 
być. w fubryce i części pojedyńczych okuć, za cenę stałą. 


Cenni- 


Wyrabia także fnbrykn różne przedmioty do cukrowni 
0 to: plecionki i blachy pod prassy hydrauliczne, lecz 
potrzebuje mióć dostarczoną miurę. Składy 
w do bndowli służących przez fabrykę wy- 


w tee w Wurszawie: 
w Handla Strohmejera przy ulicy Senatorskićj Nr. 463. 
— — — Krak: Przedm: — 427. 
Bruna i Syna — _ Senatorskićej  — 466. 


awskiego w Sieradzu, 
Potrzobowskiego w Koninie. 


Ceny stałe wyrobów, 
które z powodu podrożenia materyałów, tak na gwożdziach, jak na niektórych okuciach stosunkowo 
x - podwyższone zostały. 


(|, 11 Gwośżdzi. 

Nr. 4. 7-calo. szprórnale do bali 3*/4— 4-68l0w., 1 skrzyn- 

ki ważąca 130 funtów czyli kóp 25, Rs. t0 kop. 721 

1 Kpa s - = sa «w ;_> + kop. 42!4. 
Nr. 5, 6-calowe szpernale do bal 3 -cal 1 

skrzynka ważaca 100 f. czyli kóp 25, Rs. -8 kop, 72%, | 

tkopa oae « 1-46 24 + - . kop, 344. 
Nr. 6; S%4-cal. hretnale do. bali: 21/4-6al. 

1 skrzynki ważąca 70 [. czyli kóp 25, Rs. 6kop. 20, 

1kopa «7. . a f kop. 25. 


Nr 5. 5-cal, bretnałe do podłóg lub 2-cal. 
derek, 1 skrzynka ważąca 53 fumów czyli 
kóp25,. . « += «m. , . la kop. nA 
E . 2 « e 2 20 += kop. 19*/s: 

Nr. B, 41/-cal. do Tat lub t*/,-cal, desek, 1 
ba ważąca 40T. czyli kóp 25, Ra. 
1 „ WPIS WNE 

Nr. g d-ca. do łat'lub t-cal. desek, 1 
skrzynka ważąca 30,f. czyli kóp 25, Rs. 3 


(wyw. « « S NN kop, 19s 
Nr. 10. 31/,-cal. do padsufitki, 1 skrzynka 

ważąca f. 25 czyli kóp 25, . „ „ Ms, 2 kop. 55 

1 kopa . kop. 10'/; 


Nr. 11. 3-calowe do podsufitki, 1 skrzyn- 
ka ważąca 17 funt. czyli kóp 25 . 
i kopa” , Farta ce er ee 


kop. 


. kop- ia| funtów 4+6 
Rs op ge pad czyli kóp 50, 


Nr.12. Do gontów na dubelt krytych, 4 


skrzynka ważaca 23 funtów czyli 

Kop O «a + « : » 14 „ Hs. B kop, 5: 

PROPWM zw o o.o WPA kop. 6; 
Nr. 13. Do gontów na t aes krytych, 

1 skrzynka ważąca 17%, funtów czyli 

KOPSO, > s © 2 + » » + „ „Rs, 2 kop. 55. 

4kom . ©: « » » : » » 1 kop. 5Y4: 
Nr. 14. 5, gontarze, 1 skrzynka ważąca 

funt, 13%, czyli kóp 50, . . Rs. 2 kop. 30. 

nau) | paWONOW PONOC ORNE kop. 5. 
Nr. 15. Zamkowe: 1 skrzynka ważąca 12%, 

fantów czyli kóp 50, , . s . . ls. 2kop. 5. 

1 ko A NID ua a KIK kop. 4% 
Nr. 16. %/4-zamkowe, 1 skrzynka ważąca 

11 funtów czyli kóp 50, . « „ - Ra. 1 kop. 80. 

LKODB GRIS arao Ty 4,0, 4 kop. 4. 
Nr. 17. Y,-zamkowe, 1 skrzynka ważn- 

en 9Y, funtów czyli kóp 50, . « « Ns, 1 kop. 55, 

1kopa . . , kop. 3Y%4 


Nr. 19. Do statków, 1 skczynka woiąca 25 


funtów czyli kópó0, . . „ „ Ra,5 kop. 5, 
1 kopn N 7 kira NY CJĘ kop. 10%. 
Nr. 20. Do beczek, 1 skrzynka ważąca 30 
„ « « Rs, 3 kop. 80. 
STY WTS 6-0 kop. 8. 


Nr, 21. Do beczek, 1 nkrzynka ważąca 25 
funtów czyli kóp 50, . „, >» . . 


Rs, 3 kop. 30. 


skiego domu (gdzie jedna połowa tylko 
otwiera się), skłudające się; ż 2 zawiasek 


tkopace a swłowa i aTa kop, 7. narożnych ze sztychakami, 2 narożników, 
Nr, 22. Do boczek, I skrzynka ważąca 15% 2 haczyków if szłurmhaczyka z klubką, „ kop. 33, 
funtów czyli kóp50 . «. « „ „ Ma. 2 kop, 55. Nr, 10, Tab. B. Okucie do okna oranże- 
kępa = © 62 m « Ladaikoo kop. 54: | ryjnego 5 do 6 łokci wysokiego, składają 
Nr. 23. Do trzcinowania sztuk 1000 wa- ce się: z Gznwias ze sztychskami, 2 rygli ze 
iace 9 fanty: o + «4 r r à » kop, TIY, | sztreichblachumi, 2 narożników, 1 forejbra 
Nr. 24 i 25. Sziyfty stolarskie 1 funt. „. » kop. 18. | ze szlishakiem, 2 lufcikami „, . „ „ Rs. 2 kop, 11. 


Nr. 26, 27, 28129. Sztyfty do butów, 1 funt kop 18, 


28. Okuć do Okien, 

POLSKIE. Jedna cena tak frontowych 
jak wewnętrznych (da wszelkich okuć 
tak drzwi jako i okien dodaje się polrze- 
bna ilość gwoździ, sztyftów, śrub i nitnali), 
Nr. 1. 
dłowego, wysokiego łokci 3Y,, składa» 
jące sięz z 4ch zawias narożnych, 2 krzy- 
żowych ze sztychakmini, 2 narożników, 20h 
rygli (jeden długi drugikrótki)ze sztrejch- 
blachami, 1 forejbra ze azlishakiem, i 2 
szturmhaczyków z klubkami (do fronto- 
wego okna rygle zginane, do wewnę- 
trznego proste) . . „ » « e s + 
Nr. 2. Tab. 3. Okucie do okna 2-skrzy- 
dłowego podobnie jak poprzednie, lecz 
tylko na 4 zawiaskach, to jest bez zawin= 
sek środkowo-krzyłowych . . . . Mas, 
Nr. 3. Tab. 4. Okucie do 1-skrzydłowe- 
go weneckiego okna, 2%, łokcia wyso- 
kości, skłudajace się: z 2 zawiasek naro- 
inych ze sztychakami, 2 narożników, 2 
zakrętek ze szireichblachami i 1 szturm- 
baczyka z klubką „ «24 « + + + » 
Nr. 3a, Tab. 4. Okucie francuzkie do 

1 skrzydłowego weneckiego okna, skła- 
dające się; z 2 zawiasek, 4 narożników, 2 
zakrętek ze sztrejchbluchami i 1 szturm- 
haczyka z klubką © « s s a o . 
Nr. 4. Tab, 5. Okncie do okna 2-skrzy- 
dłowego, wysokiego Tok, 1%,, sklada- 
jace się: z 4 zawiasek narożnych ze szty= 
chakami, 2 narożników, 2 rygli krótkich 
ze sztrejblachumi, 1 gałki do przyciągpa= 
nia okna, i 2 sziurmhaczyków z Kiub- 
kał, + +25 370%: 0 0 ET 
Nr. 5. Tab. 4. Okucie do lufcikn, skłn= 
dające się z Żch małych zawinsek z ha= 
czykami, 2 narożniczków, 1 zakrętki ze 
sztreichhlaszką i 1 szturmhaczyka, . . - 
Nr. 6. Tab, 5. Okncie do t całkowiićj 
na całe okno ramy, składsjące się z 4 nato= 
żników i 4 zakrętek ze sztrelblachani. 4% 
a. Podobnie jak poprzedaie, z tą tylko 
różnicą ił innego rodzaju zakrętki „ . . 
Nr.7, Tab. 6 Oknacie do okna 2-skrzy- 
dłowego, wysokiego tok. 2 do 2Y,, skla- 
dające się: z 4 zawiasek narożnych ze szty- 


chakami, 2 narożników, 2 rygli (jeden dfu= | 


Ki, drugi krótki) ze sztreichhlachami 1 2 
szturmhaczyków z klabkami - « ; . ; 

Nr. 8. Tab. 7. Okucie do okna 2 skrzy= 
dłowego wiejskiego domu, składające się: 
z A zawiasek ze sztychakumi, 4 narożni- 
ków, 4 haczyków do przyciągałęcia I 2 
śziurmhaczyków z klabkami . „ . - » 

Nr. 9. Tab. 7. Okucie do okna wiej- 


ab, 2 Okucia lo Eva 2.skrzy= 


Rs, 1 kop, 56. , 


1 kopi 3% 


Okienko półcyrkiaste nad oknem oran- 
żeryjnóm, składające się z 5 zakrętek ze 
sztreichblnchami i 2 narożaikami. „ a 

Nr. 11. Tab. 9. Okucie do okna oranże= 
ryjnego, 5 do 6 fok. wysokiego, składają. 
ce się: z 4 ram wkładanych, beż zawias, 
tylko 16 narożników, 16 zakrętek i 2 okuć 
jlufcikowych -. 1 « « r» * «» Rs. ( kop. 98. 

(a, b, c, efrontowe, d. f. wewn.). Nr. 12. 

Tab. 10. Okucie do okna 2-skrzydłowego, 

2 łok. wysokiego, składające się; z 4 zawias 

narożnych ze sztychakami, 2 naroźników, 

2 zatrzasków, 2 szlurmhaczyków z klub= 

kami i antaby do przyciągnięcia okna. _ 

NB, boczny rysunek na lójże leblicy wska- 

zuje jak ma być okute „, „ . , » « « kop ŻY, 

Nr.12a, Tab. 1f, Okucie do okam 2- 
akrzydłowego, od 2%, do $ tók, wysokie- 
go, składające się: ztych samych części jak 
poprzednie, tylko cokolwiek mocniejsze 
(zawiasy i forajber przez środek . „ Ra. 1 kop, 15, 

b. Tab. 11. Okucie do okna 2-skrzydło- 
wego, ad 34/, da 4 tok. wysokiego, skła- 
dające się: z 6 zawias ze sztychakami, ta 
jest 4 naroź, i 2 środkowych, 2 narożni- 
ków, 2 zatrzasków , 2 szturmhaczyków 
z klubkami, 1 forajbryze szlishakiem i an- 
taby do przyciagnięciaokan „ „ „ „ Rs. 1 kop. 54. 

c, Tab. 12. Okncie francuzkie do okna 
'2-skrzydłowego, 3%, do 4 fok. wysokie- 
igo, składające się: z 4 zawias, 6 naroż,, 2 
zutrzasków, 1 foreibra ze szlishukiem i an- 
faby u a G—. 05 FT TOTU O REZERW 

d. Tab. 12. Osucie franenzkie do okna F 
wewnętrznego 2-skrzydłowego, skłudnją= ZŁ 
ce się: z 4 zawias, 6 narożników, hy rygli / Z 
wpuszczanych (jeden długi, drugi krótkijy 

; an a a Br 3 6p. 25. 


F y 
FPF 


kop. 521%. 


z 


7 


kop. 71%. | 1 foreiber ze szhshakiemi amtshą „ w 
| e. Tab. 18, Okucia francuzkie do okna 
(2-skrzydfowega, składające się: z 6 za= 
wins, 6 narożników, 2 zulrzusków z guł- 
kami mosiężnemi, i forejhra ze szlishakiem, 
2 sztnrmhaczyków i antaby mosiężnćj, Rs. 8. 
f. Tab 13. Okacie feancuzkie do okna 
wewnętrznego 2-skrzydłowego, składają = 
ce się: z G zawias, 6 narożników, 1 forejbea 
ze szlishnkiem 11 pnskwilsztangi na pz 
okno zamyka sią. . . . . . „, . Ra.4. 
Nr. 13. Tab. 3. Okucie polskia do dy- 
mnika lub okienka stajennego, składające 
sig: z 2 zawias narożnych ze satychukami, 
2 nurożników, 1 szlubki do wysownnia 
WEA mon 3, SZYB > dor ej RGĘ-IN 
FRANCUZKIE. Nr. 14. Tab. 14. Okucia 
do drzwi balkonowych 2-skrzydłowych, 
5 łok. wysokich, składające się: z 6 za= 
wias, 2 rygli (jeden dlagi, drugi krótki), 
6 narożników, 1 forejbra ze szlishakiem, 1 
antaby i 2 sziurmhaczyków 2 klubkami. Ri 2 kop, 95. 


kop. 27. 


kop. 52Y,, 
kop. 39%, 


£ 


ko po 99, 


kop. 57} 


Ne. 15. Tab, 15, Okucie do okna 2-skrzy= 
dłowego, 4 tok. wysokiego, składające się 
z 6 zawias, 2 rygli (jeden długi, drugi 
krótki), 1 forejbra ze szlishakiem i antaba, 

2 sziurmhaczyków i 6 narożników, Rs. 2 kop, 40. 

Nr. 16. Tab, 4. Okucie do okna 2-skrzy- 
dlowegoy 3 fok, wysokiego, podobnie jak 
poprzednie, lecz tylko na 4 zawiasach. Rs, 2 kop. 10. 

Nr. 17. Tab. 4. Okucie do lufcika do 
wpuszczenia w drzewo, składające się z 2 
zuwiasek narożnych z haczykami, 2 naro- 
żników, 1 forejbki ze sztrejchblaszką . 

Lepsze jak poprzednie. SKW 

Nr. 18. Tab, 16. Okucie do okna 2- 
skrzydłowego 3 łokcie wysokiego, na ba- 
gnetsztangę zam, kającego się, o 4 zuwia- 
sach, B narożnikach, £ sziurmhaczykach 
i1 forejbrze ze szlisnakiem „ . , fis. 2 kop. 70. 

Nr. 18. Tab. 16, Ukacie do okna 2-skrzy- 
dłowego, 4łokcie wysokiego, podobne jak 
poprzednie, lecz 0 6 zawiasach, „ Rø. 3 kop, 30. 

Nr. 19. Tab. 17. Ukucie do okna 2-skrzy= 
dłowego z oberlufiem, składające się z 4 
zawias, 6 narożników, 2 krotkich rygli 
z gałkami inosiężnemi, 1 forejbra ze szlis= 
hakiem, 2 szturuhaczyków, zaś do ober= 
lufu 4 narożniki i 4 zukretki ze szirejch- 
blachami „ + + « . +: « „ e . Bs, 3 kop, 30. 

NB. Jeżeli górny oberlufk ma być o 4 
zawiasach do otwierania, O 6 narożnikach, 

2 krótkich ryglach z mosiężnemi gałkami 
i 2 szturmhaczykami, « . « « . . Rs, 2 kop. 10. 

Nr. 19. a, Tab, 17, Toż samo bez ober- 
lufiu. « «4_s 4-9 4 da 4 „ a, 2 kop. 70, 

b. Tab. 15. Okucie do okienka górnego 
pół cyrklastego, składające się z 4 pol- 
skich zawias ze sztychakami, 2 uarożni- 
ków, 2 zakrętek i 2 szturmhaczykó w. 

o. Tub. 18, Ukucie do frontowego ober- 
luftu, używane po większój części w szpi- 
talach; francuzkie z zamkiem ryglowym, Rs, 3. 

Polskiś. „© orc ŻE ony 1a Ks, 2 kop. 25. 

d, Tab, 18. Okucie wewnętrzne o 4 na- 
rożnikach, cała rama przymocowana 4 mo- 
siężnemi szrubamń . „ „ . „ Rs, 2 kop. 25. 


3, Okuć do ibrzwi, 


kop. 30. 
kop. 45, 


kop. 66, 


Przy okuciach francuzkich zamki służą tak na prawą 


jak na lewą stronę, uskulecznia się to w ten sposób: od- 


szrubowywn się wieczchnia blacha przy zamku, zatrzy- 
moje się sprężyna wstrzymująca falę i ta przekłada się 
na drugą stronę, Przy okuciach polskich potrzebną jest 
wiudomość na którą stronę zamki mają być użyte, to jest 
prawe lub lewe; do drzwi pojedynczych używnja się po 
większćj części zawiasy krótkie, zaś do drzgvi 2-skrzy- 
dłowych zawiasy długie lub krzyżowe i zamek skrzyn- 


kowy z kapą. 
Nr. 20. Tab, 20. Okucie do drzwi polskie 

1-skrzydłowe, o 2 zawiasach ze sztychaka= 

mi i zamkiem, q s e s s 2 « Ra, 2 kop. 20. 
Nr.21, Tab. 20. Okucie do drzwi pol- 

skich 1-skrzydłowych, a2 krzyżowych zn= 

wiasach ze sztychakami i zamkiem Rs. 2 kop. 97. 
Nr. 22, Tab. 21. Okucie do drzwi 1dna= 

skrzydłowych, o 2 francuzkich zawiasach, 

zamek polski, gdzie z jednćj strony klam= 

ka i szyld mosiężny, a z drugićj klamka i 

szyld żelazny , . „ . . Rs, 3 kop. 96, 
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Nr.23, Tab, 22. Okucie francnzkie do 
drzwi 1-skrzydłowych, o 2 zawiasach, zam= 
ku wpuszczanym w drzewo, szyldach i 
klamkuch mosiężnych , . . . . „ Ra 4 kop. 50. 

Juk się już wyżćj nadmieniło, zamki sła- 
żą na pruwą i lewą stronę, 

Nr. 24. Tab, 23. Okucie francuzkie do 
drzwi 2-skrzydłowych, o 6 zawiasach, 2ch 
ryglach, z zamkiem, szyldy i klamki s 
ele ATER i A KOCHA A: ' 

a, Tab. 23. Okucie francazkie do drzwi 
2-ukrzydłowych, o 4 zawiasach, 2 ryglach 
z ząmkiem, szyldy i klamki mosiężne . Rs, 5 kop. 55. 

Nr. 25, Tab, 24. Okucie polskie do drzwi 
1-skrzydłowych szalowanych, składające 
się z 2 prostych zawias ze sztychaukami i 
zamkiem s + + + « « + s o | fs, 2 kop, 97. 

a. lub, 24. Okucie polskie do drzwi 1- 
skrzydłowych szalowanych, 2 zawiasy 
krzyżowe ze sztychukaumi i zamek. . fs.4 kop. 7. 

b, Tab, 25. Ukucie polskie do drzwi 1- 
skrzyddowych szalowanych, (silniejsze, jak 
poprzednie) © a „ « « « « „, > Re, 4 kop. 95. 

Nr. 26, Tab, 25. Okucie polskie do drzwi 
szolowanych 2 skrzydłowych, o 4 krzyło= 
wych zawiasach ze sztychakami, 2 ryglami 
izuukiem ss « + » « „ « „ „Ra, 5 kop. 94. 

a. lab. 25, Okucie do drzwi szalowa- 
nych 2-skrzydłowych , a 4ch krzyżowych 
mocniejszych zawiasach ze sztychakami i 
lepszym zamkiem . « „ „ . e „ Rs, 7 kop. 70. 

b, Tub, 25, Okucie do drzwi 2-skrzydło- 
wych szulownnych, o 6 krzyżowych za- 
wiasąch ze sziychakami (silniejszych jak 
poprzednie), 2 ryglami i zamkiem „ . Ra, 9 kop. 24. 

Nr. 27. Tab. 26, Ukucie polskie do drzwi 
szulowanych sploktaawych, 2-skrzydło- 
wych, składejące się z 4 dlugich zawias ze 
sztychakami, 2 rygli i zamka. . „ „ Ra. 9 kop, 74. 

a, Tab. 26, Ukucie do drzwi spichrzo- 
wych, 2-skrzydłowych, składające się z Ach 
zawias, gdzie sztychaki będą wszrubowa- 
ne na mutry, 2 rygli i dobrego zamka, Ra. 11 kop. 10. 

b. Tab, 26. Okucie do drzwi spichrzo- 
wych 2-skrzydłowych, składające się z 6 
krzyżowych zawias ze sztychakami, 2 rygli 
i lepszego zamka „ . « » „ „ « Ns 14 kop. 10. 

Nr. 28. Tab. 26, Okucie polskie zwy- 
czajno do bramy, składające się z4 zawias 
ze sztychaknumi, 2 baków i 1go rygla do 
zamknięcia na kłódkę „ © sa a Rs. 8. 

a. Tab, 26. Okucie do bramy mocniej- 
sze, składające się z 4ch xuwius gdzie 
satychaki będą wszrubowane, Żch rygli i 
kłodki „ « « o « « « « « ass BaB kop. 10. 

Nr. 29. Tab. 27. Okucie franenzkie do 
drzwi saklanych 2-skrzydłowych, skłuda- 
jące się z 6 zawias, 2 rygli, 8 narożników, 
zamku z szyldami i klamkami mosiężnemi Ra. 6. 

NB. dodają się narożniki dla wamocnie- 
nia drzwi w bocznych częściach, 

a. Tub. 27, Toż samo lecz o 4ch zawia= 
sach, . . » Ra. 5 kop. 55. 


Nr, 30, Tab. 28, Okucie francuzkie do 

drzwi szklanych 1-skrzydłowych, skłnda= 

jaco się z dwóch zawins, zamka z klamka- 

mi i szyldumi mosiążnemi. „ „ . . Rs, 4 kop. 50, 
Nr. 31. Tab, 28, Ukucie polskie do 


drzwi szklanych 1-skrzydlowych, skła- 

dające się z Ż zawias ze sztychakumi i 

o 2-0 s 4.45 409 a +, a BOR 70. 
Nr.32. Tab. 29. Okucie do drzwi wiej- 

skiego domu o 2 zawiasach ze sztychakami 


URIOMRR a a. „ia. zane a kop. 90. 
a. Tab. 29, Okacie do drzwi wiejskiego 

domu 0 2 zawiasach ze sztychakami iklam= 

ką (lepsze od poprzedniego) Rs. 1 kop, 50. 


Nr. 33, Tab. 30, Okucie do drzwi wiej- 
skiego domu o 2 zawiasach ze sztychaka- 
mi i zmtrzaskiem, « « « » » » «+ Rs. 1 kop. 50. 
Nr. 34, Tab, 31. Okucie do okienicy 
2-skrzydłowćj, składające się z Ach pro- 
stych zawias ze sztychakami, 2 szturmha= 
czyków i 1 szyny, na którą zamyka się, Rs, 2. 
Nr. 35. Tab, HI, Okucie do okienicy 
2-skrzydłowój, składające się z 4 zawias 
ze sztychakami, 1 szruby i 2ch szturmha= 
czyków o » » s « 6 +.» „ „ „ Rs. 1 kop. 20. 
Nr. 36. Tab. 32. Okucie do okienicy 
2-skrzydłowej, składające się z 4 polskich 
zawias ze sztychakami, 1 szruby, 2 szturm- 
haczyków . «w 0.1090) BEE cw. IRK 
a, Tab, 32. Okucie da okiennicy 2- 
skrzydłowćj (mocniejsze jak poprzednie), 
oraz zakładka do śruby . + + + © Rf kop, 65. 
Nr. 37. Tab, 33. Okucie do okienicy 2- X 
skrzydłowój, #kľadające się z 4 zawias ze 
| sztychakami, 2 sziurmhaczyków, 1 zatrzn= 
sku, na który zamyka się: a « „ „Re, 2 kop, 70. 
a. Tab. 33. Okucie do okienicy 2-skrzy= 
dłowćj, podobnie jak poprzednie, lecz o 6 
zawiasach « s « s s a s « „ +. fs. 3 kop. 30. 
Nr. 38. Tab. 34. Okucie do okienicy 
wewnętrznej 2-skrzydłowój, na 4 fran- 
cuzkich zawiasach i poprzecznćj szlangi, 
na którą zamyka się « « « « « „ > Røa 1 kop. 8. 
a, Tab. 34, Okucie do okienicy wewnę- 
trznćj Z-skrzydłowćj składanój, o 4 fran- 
cuzkich zawiasach, 4 szarnirowych i1 za- 
trzasku, oraz poprzeczoćj sztangi („ Ra. 2 kop, 70. 


1 kop. 35. 


» 
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b. Tab, 34, Okucie do okiennicy wawng- 
trzoćj 2-skrzydłowój ekładanćj, o 6 fran- 
cuzkich zawiasach, 6 szarnirowych, zn= 
trzasku i poprzecznćj sztangi . . . Ra.3 kop. 30. 

Nr. 89, Tab, 35, Kłódka większa . „ . . kop, 75. 

Nr. 40. Tab, 35. Szkobel większy z 2 hakami kop. 12. 

Nr. 41, Tab. 35. Szkube! mniejszy z 2 hakami kop. 10. 

Nr. 42. Tab, 35, Kłódka mniejsza . . „ „ kop, 50. 

Nr. 39, Tab. 36. Okncie do okiennicy 
awyczojne, o 4ch zawiasach z6 sztychaka= 
mi, 2 sziurmhakumi 11 szrubie na którą 
ZAMYKKAWI «6 1-0 a Tato W WEI. 

Uwaga. — Na tablicy 196j jest odrysowany rozkład 
różnych drzwi, dla dokładniejszego poznania w juka 
stronę otwierują sig, i jakiego rodzaju zawiasy mają być 
użytej gdyż często przy obstalunkach nie bywa zwróco = 
pa uwaga na zawiasy jakie są potrzebne, to jest do drzwi 
z unszlagiem używają się zawiasy proste fruncuzkie, do 
drzwi bez anszlagu takież zawiasy krępowane, grubość 
drzwi dla dostarczenia dogodnego zamku francuzkiego 
oraz polskiego koniecznie oznaczoną być winna, i wy- 
sokość dlu stosownego dobrania rygli. 

Na żądanie osób fabryka wysyła na ich koszt człowie- 
ka.obeznanego dobrze z robotą stolarską i ślnsarska, 
który pa miejscu wykaz zrobić może, jakich okuć do o= 
kien i drzwi okaże się potrzeba. wskaże miejscowym 
rzemieślnikom sposób dobrego przypusowania i przybicia 
tych okuć lub stosownie do żądania sam takowe przybije. 

Fabryka wyrabia także rury do pieców, które są z te- 
go dogodniejsze od dotychczas używanych, iż wrazie 
swędu w pokoju, chcąc takowy pozbyć, odsuwa się je . 
den z szybrów którym wpuszcza się świeże powietrze, 
nie tracąc tym sposobem ciepła, gdyż pierwszy szyber 
zostaje zupełnie zamknięty, : 

Ceny są następujące: od Rs. 2 k. 70, do Rx. 3 k. 30, 


Z mosiężnemi ozdobami e T a Sia A 
pojedyńcze og o e m = nw 7% n Ur 7 
Z dwoma szybrami , , „ Mas P: 


Świdry do probowania ziemi na 1! fok- 
cia, dla Obywateli ziemskich, które za laski 
spacerowe służyć mogą i cena jednego jest k. 80 
Kosze żelazne do siana dla koni, cena 1go Ru, 4 „ 50, 


UWIADOMIENIA KSIEGARSKIE, 


SPIS NOWSZYCH DZIEŁ NAKŁADOWYCH 
KSIĘGARNI 


G. SENNEWALDA 


W Warszawie przy ulicy Miodowój pod Nr. 484. 
Biblia dla dzieci, albo Histo 


z francuzkiego przez J. H., in I2mo 1855. kop. 73. 

Domowe Wspomnienia i Powiastki, zbidranina przez Ro- 
mana Zamarskiego Z ryciną, 160. 1854, fer, 1, 

Ewangelie na wszystkie niedziele w roku, ze stosowna- 

mi da nich naukami, oraz czytania i przemówienia 

ygodue do parafian. Zebrane z dzief Ks. Biskupa 

„ Woronicza, ke. Skargi, ks. Antoniewicza i wielu in- 


a skrócona starego i nowo- 
go Testamentu, opowiadana dzieciom od ośmia do 
dwunastu lat przez Ko. Marcina de Noirlieu, Przekłud 


nych, jak niemniój z pism religijnych, 2 Tomy. in Bvo 
1854 Rsr. 3 kop. 75. í 

Gawędy i Powieści Sewaryny z Zochowskich Praszuk, 
2 tomy. in 16mo. 1854. Rar. 2. 

Głos Miłosierdzia do dzintek, czyli nauki kapłana pro= 
wadzące dzieci do wykonania dobrych uczynków, 
przez ks, Mallois. Przekłud x francuzkiego, in 12mo 
a rycinami. 1854. kop. 60. -4 

Hietorya Serca i Rozumu (Uczucia f Wiedzy), przez Jana 
Majorkiewicza, in Svo. 1851, Rar, 3. 

Hrubin Ścibor na Ostrowon, powieść z pierwszych lat 
XIX wieku, przez Sylwostra Wężyk Grozą, in 12mo, 
1848. kop. 90. 

Jan Stefan Wydźga i jago Pamiętnik spisany podczas 
Wojny Szwedzkićj od roku 1655 do 1660, wydał k, 
Wł. Wójcicki, 12mo, 1852, Rar, 1. 

Katechizm rzymsko-katolicki czyli Zbiór nauki chrze- 


XII 


ściańskićj z krótkim rysem Dziejów Religii od po- 
czątka świała aż do naszych czasów. Dla młodzieży 
i dorosłych przełożył z niemieckiego Ks. A. S. 12mo. 
1855 90 kop Ą 

Książka do modlitwy dla dzieci rzymsko-katolickich. Wy- 
danie drugie poprawione i pomnożone. 1855. kop. 30. 

Książka do Nabożeństwa dla Chrzeńcian-E wangielików. 
ułożona podłog dzieła á, p, Jakóba Glatz. 16mo, 1851. 
Rar. 1 kop. 20, 

Mowy pogrzebowe przy zmar ;ch różnego wieku i sta- 
nu, napisane oryginalnie przez Ks. An, Konrada Pirn- 
mowicza, 12mo, 1852, Rór. 1. . 

Mowy pogrzebowe wybrane z różnych autorów niemie- 
ckich i z ńiektórych Ojców Kościoła przełożył ks. P. 
Rzewuski. Svo, 1852, Kar, 2. 

Narodowe Pieśni Serbskie, wybrane i przełożona przoz 
Romana Zamarskiego, 2 tomy 16mo. 1855. (Wyda- 
nie drugie), Rsr, 2. n 

Nauka czytania polskiego, rozwijanie umysłu, kształce- 
nie serca przez ks. fasa Bogdana. Z rycinami koloro- 
waneml. 12mo. 1855, kop. 75, 

Nauki parafialne niedzielne, ornz Przemowy przy Sakra- 
mentach i innych obrzędach kościelnych, napisane 
oryginalnie przez ks, Antoniego Konrada Piramowi- 
cza. Bvo. 1855, Rar. 1 kop. 80, 

Ojcze nasz. Dziewięć Kazań przez ks. Leopolda Otto. 
Bvo. 1855, kop. 50. 

Pisma pomniejsze Juna Majorkiewicza. 2 lomy in Bvo 
1852. Rsr. 3. : 

Poradnik iinde gospodarczćj przez Jukóbu Hen= 
ryka KenERieNs iego. 3vo, Z rycinumi, 1850. Rs. 2 

op. 25. 

Powieści naszych czasów Sewecyny z Żochowskich Pru- 
szak, 4 tomy. 12mo, 1653, Rar. 3 kop. 60, 

Powołanie i walka z szatanem, dwie powieści przez Jó- 
zefinę O..... 3 tomy 12mo. 1848. Rar, 1 kop. 80. 

Wesołe powiastki dla dzieci, Oryginalnie po polsku napi- 
sane. Z rycinami. 160. 1855. kop, 75, 

Wybór Kazań i Mów przygodnych Księdza K, Antonie- 
wicza, ke: Maksymiliana Kamieńskiego, ks. Andrzeja 
Mikiewicza i innych, in Bvo. 1853, Rsr. 3 

Zbiór nabożeństwa dla Panien, Wydanie ozdobne na plę- 
knym welinowym papierze, L6mo. Z ryciną na stali. 
1850, Rar. 1 kop, 20. 


KATALOG NUT NAKŁADOWYCH 
G. SENVEWALDA 


przy ulicy Miodowćj N. 481. 


NA FORTEPIAN. 
szkoły: i 
Cramera, Rar. 1 kop, 80.—Dobrzyńskiego, Rar. 2k, 25,— 
Kurpińskiego, sr, 3. 
Sola. 
Albert. Nokturn z Fioriny, kop. 37 1 pół. —Bach. Ga- 
votes, kop. 15. — Bariyal, IFAveu Nocturnó, kop, 37 
i pół. — Dietrich M., Galop di Bravoura, k, 52i pół. 
—2 Mazourkas, kop. 60.— Loos, FAddio kop. 45. — 
Une promenade an chir da ln lune, kop. 45, — Male- 
scot, 3 Mazourkas, kop. 45. — Niewlarowska, Ma- 
zourku, kop 30. — Kujczak, Zbiór krukówisków, 
kop. 45 .— Stefani, Taice perskie, kop, 45 =Troschel, 
Valse melancolique, kop. 16. — Wodnicki, Pensée, 
kop. 22 i pół, — Zientarski, Penpčo, kop, 15, 


Wyjątki z ©per. 
Aubern, Jezioro Wioszczek, kop. 75. — Marco Spada, 
kop. 75. —Halevego, Dolina Andorry, kop. 75,— Ros- 


siniego, Carlo il Temerario, Rar, 1, — Verdego, II 
Trovatore, kop. 60. 
Pod prassa. 


Brzowski, Etude —Kania, 3 Etudes. — Grazioza, Polka, — 
Kraszewski, Valse characteristique. — Lubowski, la 
Gondola —6 Etudes, —Mazourka. 

DO SPIEWU. 

Elsner, Szkoła, Rar. 3, 

Arye z Oper, Romanse i t: p. 

AUBER, Marco Spada, 1) Serenada Federicego, kop. 22 
i pół, — 2) Canzonetta Angeli, kop. 20, — 3) Arietka 
Margrabiny, kop, 30. 

BELLINI, Lunatycska, 1) Cavatina, Głos radości, kop. 22 
i pół,—2) Cavatina, Ten bokit, kop. 45—3) Śpiew, 
Pod ciemnóm niebem, kap. 22 I pół. —4) Gdybym cię 
mógł, kop. 30,—5) Aria, Nikt mię nie pojmie, kop, 30. 
— Puritani, 1) Dziewica nadobou, kop. 30, — 2) 
W kwiecistym wieńcu, kop. 22 bpt. — 3) Ach po- 
wróćcie mi, kop. 37 i pół,—4) Już są duleko, kop, 22 


i pół. 

DONIZETTI, Linda, 1) Romanza, Tu zrodzeni, kop. 30.— 
Ballada, 2) Ze swą matka, kop. 22 i pół. —3) Melodia, 
kop. 22 i pół — 4) Melodia, kop. 22 i pół, — Maria di 
Rohan, 1) Cavatina pr. Soprano, kop. 37 i pół. — 2) 
Melodia del Duetto, kop. 30. — 3) Ramanza, kop. 22 
i pół —4) Preghiera, kop. 22 i pół. 

EGRESSI B. Pieśni Węgierskie, kop. 52 1 pół. 

HALEVY, Błyskawica, 1) Ten widok natury, kop. 15— 
2) Ach płyńmy, kop. 22 i pół, —350 hwrmonii bózkićj, 
kop. 15 — Dolina Andorry, 1) Śpiew Jakóba, kop. 2? 
i pół —2) Romans Róży, kop. 15,—3) Romans Róży, 
kop. 15—4) Romans Stefuau, kop 15. 

KRASZEWSKI K. Pewnie lodem są two oczy, kop. 15— 
Pierwiosnek, kop. 15. 

LOOS, A, Ale zostaw mi nadzieję, kop, 15. — Joskófka, 
kop. 30.— Przypomnienie, kap. 30, 

MERCADANTE, I7 Bravo, 1) Canzone, kop. 22 Z — 
2) Romanza, kop. 22i pół, —3) Cavatina, k. 22 i pół. 

4) Scenn ot Romanza, kop, 22 i pół, — 5) Scena et 
Aria, kop. 30, . 

WEYERBEER, Robert, 1) Ballada, kop, 22 i pół. —2) Si- 
cilienne, kop. 22 i pół. —3) Air, kop. 15. 

PROCH, noze w Panli, kop. 30. 

QVATTRINI, Souvenir de Venise, kop. 45, 

KEBER, Matka przy kolebce dziecięcia, kop, 30. 

STEFANI, Śpiew z Chfopca okrętowego, kop. 15. 

TEICHMANN, Barcarolla, kop. 22 i pół. — Barcarolian, 
kop. 22 1 pół, — Bywaj zdrowa, kop. 22 i pół. — Do 
kochanki, kop. 15,—Do obrazu Matki Bozkićj, k, 30.— 
Zdrowaś Marya, kop. 22 I pół, 

TROSCHEL, Cabaletta, kop, 37 i pół. — Kalabryjczyk, 
kop. 15:—0n kocha, kop. 30.—Sabaudka, kop. 30,— 
Oczywisty zysk, kop. 13. 

Valse, CHANTÉE pr. Mile ZOJA, Dans lu fille dy ró- 
giment, kop, 37 i pół. 

VERDE Atilla, 1) Caystinu pr, Sopr. kop, 22 i pół. — 2) 
Cavatina pr, Tenore, cop. 22 i pół. — Romnoza pr Sopr, 
kop. 22 i pół —4) Duetto pr. Sopr, at Ten. k. 45. — 
Ernani, 1) Cavatina pr. Ten. kop. 37 i pół. — 2) Cu- 
vatina pr. Sopr, kop. 37 i pół. — 3) Aria, kop. 30.— 
4) Scena et Romanza, kop, 30.—5) Melodia, nel Tor- 
zelio, kop. 22 i pół, — Due Foscari, 1) Barcaroln, 
kop. 15.= 2) Cavatina pr. Sopr., kop. 30. — 3) Ro- 
manza o vecchio cor, kop, 15. — 4) Aria pr. Soprano 


, 
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kop, 22 1 pół. —5) Aria Finnlė, kop. 15—1. Lombardi, 
1) Cavatina pr. Tenore, kop. 30,—2) Melodie du Trio, 
kop. 30.=3) Proghiera, kop, 15,—4) Visione, k. 15— 
5) Cavatina esequita dal Sr. Dobrski, kop. 22 i pół — 
Macbeth, 1) Niech płynie winn, kop. 22 i pół = 2) 
Scena del somnambulissimo, kop. 30. — 3) Cavatina, 
kop. 37 i pół, = 4) Romanza, kop. 15. — 5) Aria 
Trionfai securi al fine, kop. 37 duż — J. Masnadie= 
ri, 1) Scona et Cavatina, kop. 45,— 2) Scena et Ro- 


manza, kop. 30.— Nabucodonosor, 1) Preghiera, k. 15. | zagranicznych wokalnych i instrumentalnych. 


CATALOGUE DES NOUVELLES C 


publićes par 


R. FRIEDLEIN a VARSOVIE. 


*Albom muzyczne zawierające kompozycye następują= 
cych autorów: J. Brzowski, Fr, Chopin, J. Fop 
Dobrzyński, M. Karssowski, O. Kolberg, J. Ko= 
morowski, J. Krzyżanowski, K, Lubomirski, 
St. Moniuszko, J. Nowakowski, J. Sikorski, 
J. Stefani. Rsr, 3, 

Chopio, Fr., 2 Mozourkas. Kop. 45, 

Damse, Józ,, sześć Uwertur z melodram. Rar, 4. 

Dietrich M., Cbant sans paroles Op. 49. K. 37 i pół. 

— Valse brillante. Op, 20 Kop, 60. 
— Tarantelle, Op. 24. Kop: 60. 

Choeur des Matelols, Op. 22. Kop. 60. 

4de Valse brillante. Op. 28. Kop, 52 i pół, 

Marche. Op. 24. Kop. 52 i pół, 

Talisman. Op. 28. Kop. 52 i pół. 

Theme d Ukraine. O. 26. Kop. 60, 

Cascade (Etude de Salon) Op. 47. Kop, 60, 

Polka de bravoure. Op. 28, Kop. 30. 

Róminiscences de Rigoletto, Op. 29. Kop, 76. 

2de Sicilienne. Op. 30, Kop, 52 i pół. 

Bluette, Morceau de Salon. Op. 34, K. 52i pół, 

Nocturne, Op. 32, Kop. 4%, 

— Valse gracieuse. Op, 33. Kop. 45. 
— Rigoletto Quadrille. Kop, 87 i pół. 
— Contredanses sur Marco Spada, Kop, 30. 

Dobrzyński, J, F., Bolero, Kop. 30, 

Grande Valse. Op, 63. Kop, 52 i pół. 

Fechner Mme. P., Hommage au Gónie, Mólodie. 

j Op. 20. Kop, 30, 

Golinelli S, Valsa brillante. Op. 6. Kop. 46. , 

Herzberg A., Souvenir d'Opole. Valses. Op. 58.k, 37%, 

lżygki K Grande mażourka pour le violon transcrite 
pour le piano par F. Borodicz. Kop. 80. 


Jakesz A., Helena polka tremblante. Kop. 45. 
— Zofia polka. Kop. 16 
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—2) Romanza, kop, 15, — 3) Scena et Arin, kop. 22 
i pół. —Rigołetto, Aria pr. Soprano, kop, 37 i PZ 
Canzone pr. Tenoro, la donna e mobile, kop, 22i pół, 
—Il Trovatore, Album pour le chant, k, 75, 


Pod prassa, 
MÜNCHHEJMER, Śpiew religijny, 
ROSSINI, Śpiewy z Opery: Carlo il Temerario. 
Skład powyższy zaopatrzony jesi w wybór muzykalij 


OMPOSITIONS POUR LE PIANO 


Koman H., Romance. Op. 1. Kop. 52 i pół, 
Kontski de Apol. Mazur Sielankowy. Op. 4, K. 5% i pół, 

— Souvenir de Lóop«l. Mazoarka Op. 7. Kop. 60. 
Souvenir de Posen, Mazourka. Op. 8. Kop. 60. 
Djabeł mazur. Op. 9, Kop. 60. 

Wanda. Op. 10. Kop. 60. 
le Dópart du chevalier, morceau caractóri= 
stique. Op, 14. Kop. 52 i pół, 

— Stefan Batory, poemat mazur, Op. 42. K, 75. 
Kontski de Ant., Valse. Op. 151, Kop. 48. 

— Romance, Op. 152, Kop. 37 i pół. 

— Wspomnienie Warszawy, Mazur. O, (53, K. 80. 
Kraszewski K., Bogarodzica, pieśń dawna, Kop, 16. 
Nocturne, Kop. 22 i pół. 

Polka fantastique. Kop, 15. 

Krüdener G., Le Bluet Valso. Kop, 45. 
Krzyżanowski Ig., Imprompiu. Op. 1%, Kop, 60. 
deux tiozowrkas. Öp. 13. Kop. 45. 
Lazzćrini G. Żołnierka polka. Kop, 22 i pół. 
Sztafeta. Kop Ż2 i pół. 

—  Wąsacz mazur, Kop. 30, 

Lubomirski 2., Pringo. Odgłos z nad Horynia. 
Quatres Mazurkas. Op. 49. Kop. 75. 
Czwarty Stycznia. Mazourka, Op, Ł0. pai 
Pogadanka. Causerie-Polka, Op. 23- K.22%. 
Trois Marches, Op. 24. Kop. 45. 
Catherina- Contredanses. Op. 25. Kop. 45. 
Stanislas- Walzer. Op. 46. Kop. 60. 
Magyar-Polka. Op. 29. Kop. 42 i pół 
Deux Mazourkas. Op. 30. Kop. 52 i pół. 
Theresa-Walzor. Op, 34, Kop. 52 i pół. 
Dolina Szwajcarska. Mnzourka, Op. 34. K, 30. 
Polka, Op. 34, Kop. 2% i pół. 
Wspomnienie z Radziejowie, Mazur. Op, 35. 
Kop. 22 i pół. 
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Lubomirski C., Prince. Aniela Polka. Op. 36. Kop. 22%. 
Mazurek harmonijny. Op. 39, Kop. 30. 
Wspomnienie chwili w Warszawie. Mazurek 
harmonijny. Op. 40. Kop, 30. 

Feliks Polka, Op. 4ł. Kop. 22 i pół. 

Chwila w Radochówce. Polka. Op. 43,K, 22%, 
Głos do brzegu Słuczy, 2 mazourki. Op. 44. 
Kop. 45. 


Marynia Polka. Op. 45, Kop, 30. 

Hej! Ho! Hop! 2 Mazury. Op. 47, Kop. 30. 

+ Łada K. Cyganka, obraz charakterystyczny na 

skrzypce i fortepian. Rar. 1, 

Meyer, Mazourka pour le Violoncelle et piano, Op. ł. 
Rar. 4 kop. 20. 

Mickiewicz A, N. Wojożerka polka, Kop. 15, 

Moniuszko S. Polka. Kop. 30. 

Vilanella. Kop. 30. 

Daniel Polka, Kop. 32 i pół, 

3 Valses. Kop. 60. 

Gabryelle Polka. Kop. 22 i pół. 

* Miinchhejmer A. Ouverture A 4, ms, Kop, 75, 

Neruda. Mazourka, Kop. 45, 

Nowakowski J. Szkoła na fortepian. Rar. 2. kop, 25, 
Morceau de Salon. Op. 3%, Kop, 87 i pół. 
Chant d'Amour, Nocturne. Op. 33. Kop 524. 
Ballade. Op. 34. Kop. 82 i pół. 
Gondolier. Romance. Op, 36, Kop. 45. 
Elegie. Op. 37. Kop, 45, 
Andantino Grazioso., Op. 40. Kop. 45. 

Nowicki L. Bartek, Obertas, Kop. 30. 

Ostrowski F., Adagio et Rondeau Op. 11. Kop. 75, 

Pusch A.M. de Marche de Vilna. Op. 34. Nr. 4. K, 45, 

— 2de Valse brillante. Op. 35. Kop. 30 

— Bouyenir à Pologne. Extra-Post-Valso. K, 42%. 

— Galop-Polka-fantastique. Kop. 30. 

Rodkiewicz G. Valso. Op. X. Kop. 24 i pół. 
-— Amour en Róye. Pióce caractéristique Op. 3. 
Kop. 60. 
Schulhoff J. Mazourka. Op. 30. Kop. 30. 

— Souvenir de Kieff, Mazourka. Op. 39, K. 387%. 
Schumann R. Schlummerlied, Kop. 30, 
Schwarzbach E, Pensée gracieose. Kop. 30, 

* Serwaczyński St. Morcemu de salon en style de ma- 
zurek pour lo violon, aveo accompagnement d 
piano, kop, 60. d 


Stefani J., Mazur grany i tańczony w salach redulo- 
wych na balu kosiiumowym dla dzieci, K. 22%, 

— Mazur zdiyertissement; Pałac kryształowy. K, 30. 

Mazur Łazienkowski. Kop. 30. 

Mazar-Hymea. Kop, 15, ~ 

Polka z baletu Piękna dziewczyna x Gandawy. 

Kop. 30, 

Polka. Kop, 23 i pół. 


Stefani J. Polka z Esmeraldy. Kop. 22 i pół. 
— Flora polka. Kop, 22 | pół 
Polka-Maturka z Esmeraldy. Kop. 42 i pół. 
Konstancya, polka-mazurka. Kop. 15, 
Introdukcya i polka z baletu: Djabeł rozkocha- 
ny. Kop. 22 i pół. 
Galop z divertissement: Miłość przobudzona. 
Kop. 22 i pół: 
Taniec Węgierski z baletu: Djabeł rozkochany. 
Kop. 22 i pół. 
Mars-polonez. Kop. 22 i pół. 
Wale Styryjski z Pałacu kryształowego. R. 22%. 
Wala, z divertissement: Uroczystość Róż. K. 30. 
Stolipine A., 2de Pensće, Op. 22, Kop. 22 i pół. 
Strauss J, Ella polka, Kop, 22 i pół. 
Rendez-vous polka, Kop. 42 i pół. 
— Annen polka. Kop. 15. 
—  Ballg'schichten Walzer, Kop, 45, 
Carnevals-spectakel Quadrille. Kop, 30, 
Studziński K. Oberek bez tytułu. Kop. 15. 
Swoboda F, Preis polka. Kop, 22 i pół. 
Syrewicz X. Słowik polka. Kop. 15. - 
Dolina Szwajcarska, polka. Kop. 15. 
—  Okrężne, mazur. Kop. 15. 
Szopówicz, 3 Mazourkas, Op.7. Kop 46. 
Tausig A. Le Romantique, Impromptu, Op, 3, K. 374. 
— Beorceuse, Melodie variče, Op, 8. Kop. 60. 
Tausig Ch. junjor, Impromptu. Op. 1. Kop, 60, 
— Tarantelle. Op. 2. Kop. 45. 
Terajewicz A. Mazourka. Kop, 37i pół. 
Tuszyński A, L, Mazur Nr. 9. Kop, 45. 
— Fleur d'amour, polka. Kop, 22 i pół. 
— Urania polka. Kop. 22 i pół. 
Wallerstein A. Eugenie polka. Kop. 22 I pół. 
Walter Leon, Karol mazur. Kop. 15. 
Piękna Sara. Polka. Kop. 18. 
Wielhorski. 2de Grande Marche. Op. 20, Kop. 60. 
— Deux Valses, Op. 21. Kop. 45. 
Wodnicki T., Moment Lyrique, 2de Melodio, Op, 7 
Kop. 30. 
Wysocki. Krakowiaki. Op. 7, Kop, 82 i pół. 
* Załuski E, Mazourka. Op. 4. Kop. 37 i pół. 
+ — Mazourka, Op. 6. Kop. 37 i pół. 
+ — Mazourka, Op. 7, Kop. 37i pół. 
Róminisconces de l'opera: 
Martha de Flotow. Kop. 75, 
Le Val d'Andorra de Halóvy, Kop. 76, 
ll Bravo de Mercadante. Kop. 75, 
Le prophóte do Moyerbeer. Rar. 1, 
Ernani do Vordi, Kop. 90, 
L Due foscari de Verdi. Kop, 75, 
I Lombardi do Verdi. Kop. 75, 
Macbeth do Vordi, Rsr, t, 


* Chopin Fr. 
Viardot Garcia. Kop. 45. 

Czetwortyńska Princesso Jeanne, la Visiońe, romans 

z polskim i włoskim textem. Kop. 45. 

Non li scordas di me, romans z polskim 

i włoskim tekstem, Kop. 37 i pół. 

Dobrzyński J. F., Ballada z opery Monbar czyli Fli- 

bostiery Kop. 37 i pół. 
— Romans ż powyższćj opery. Kop. 30. 
— Ach! to żle Śpiew. Kop. 24 i pół. 
— Nie mogę być twoją. Mazurek, Kop. 37 | pół. 

Gumbert F. Łza, Kop. 22 i pół. 

Komorowski J. Wspomnienie. Tryoclet. K. 22 i pół. 
— Pieśń Minstrella z dziewicy Jeziora. K. 42 i pół 
— Kalina, Kop. 60. 

— Powiśle. Kop. 75, 

— Bwiatło spadające, Kop. 30. 

— Nowa miłość. Kop, 22 i pół. 

— Polonez. Chociaż to życie idzie po gruzie. 
Kop. 37 i pół. 

— Kujawiak. Kop. 60, 

Kootski Ant., Ave Maria. Kop. 42 i pół. 

* Krasińska Hrabina K. Bociany, śpiew, Kop. 30, 

Kiicken F. Zdrowaś Marya. Kop. 22 i pół, 

Lubomirski Ć. Prince, Zawsze i Wszędzie Op. 42 K 30. 
— La Rosa e la Croce. Romanza. Op. 13, K. 30. 
— Wspomnienie Ostendy. Op. 14. Kop. 52 i pół 
— Pieśń z Wieży. Op, 15, Kop. 67 i pół. 

— El Sospeto. Op. 16, Kop. 62 i pół. 
— Jesień. Op. 17, Kop. 37 i pół. 
— Niepewność. Op. 18, Kap. 30, 
— Pochód Kozacki. Op, 21. Kop, 45, 
— Gwiazdka, Op. 22. Kop. 30. 
— Seguidilla et Romance. Op. 27, Kop. 53 i pół, 
— La Partenza. Op. 28. Kop. 45, 
~- dgi Pochód Kozacki. Op. 33. Kop, 45, 
— U nas ioaczóćj. Dumka. Op. 37, Kop. 30. 
— Mazurek. Op 38. (Śpiewany w Cyruliku Sewil- 
skim, przez pannę Holossy), K. 52 i pół. 
— Nie płacz dziewczę, śpiew. Op. 42. Kop, 30. 
— Dwie Rany, piosnka. Op. 47. Kop, 30, 
— Le Myosothis. Op. 48, Kop. 37 i pół. 
— La Consolat one, Śpiew z towarzyszeniem Vio- 
lancelli. Op. 49, 
Madejski M., przy Krosienkach. Kop. 45, 
Moniuszko S. Łódka. Kop. 52 i pół. 
— 4szy Spiewnik domowy. Rsr. 4 kop. 50, 
* — dgi Spiewnik domowy. Rsr. 4 kop, 50, 
* — kły Spiewnik domowy, Rar, 4 kop. 50, 
— Kvzak, Kop. 22 i pół. 
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Compositions pour le Chant avec accompagnement de Piano. 


Dwa mazurki śpiewane p jes panią | Moniuszko S. Dwie piosnki z Nowych wędrówek ory= 


„ginala. Kop. 37 i pół. 
— Łzy. Kop. 2% i pół. 
* — Maciek, śpiew. Rsr. f kop. 5. 
Nowakowski J, 42 Spiewów polskich. Op. 34. 
Rsr. i kop. 50. 
Anioł kobieta. Kop. 23 i pół. 
Tęsknota, Mazurek. Kop, 45. 
Barcarola. Kop, 45. 
Cóż ja winna, mazurek. Kop. 22 i pół, 
Gdybym się zmienił. Kop, 22 i pół. 
Nie patrz w inną stroną. Mazurek koncerto- 
wy. Op. 41, kop. 50. 
* Quattrini J, Le soupfr Romance, kop. 30. 
Rożniecki AL Czyżeś ty z aniołów kraju, romans. 
Kop. 37 i pół. 
Sidorowicz K. Piosnki rozmaite. Op. 13, Rsr. 4 k.5, 
Słowik, śpiew przez amatora. Kop. 45. 
a J., Śpiewka zkom.-op. Talizman, Kop. 22 i pół, 
Mazurek z tejże kom.-opory Kop. 23 i pół. 
Zdrowaś Panno Marya., Kop 45. —/, 
Andante i mazurek do śpiewu. Kop. 37 i pół. 
Rendez-vous, mazur do śpiowu, i śpiew do 
Maryi. Kop. 37 i pół. 
Poranek, śpiew. Kop. 22 i pół. 
Veni creator i Te Deum laudamus, w języku 
polskim na 3 głosy, z towarzyszeniem 2ch 
skrzypców, basu lub organu, K, 45. 
Msza w języku polskim na trzy głosy z to- 
warzyszeniem dwóch skrzypców, basu lub 
organu. Rsr. 4 kop. 5. 
Mazur ze śpiewem i tańcami do baleju We- 
sele w Ojcowie. Kop. 30, 
Stolipine A. l'enfant du soldat, romance. Kop. 30. 
Ja nie kocham cię, romans, Kop. 42 i pół. 
Szubert Fr. Serenada, Kop. 30. 
Zdrowaś Marya. Kop. 37 i pół. 
Wędrowiec. Kop, 23 i pół 
Tejchman A. FAddio del trovatore, chant, Kop. 22 ipół. 
— Arabella, Canzonette venetionne, Kop, 22 i pół. 
— L'aura, Ariette, Kop. 22 i pół, 
— Jemmy. Melodie. Kop. 30, 
— Thóme original varié. Kop, 30. 
— l'Aurora. Op. 61, Kop. 37 i pół, 
— Jaskółka, śpiew, Kop. 37 i pół. 
— Danaż-dana, nutka znana, śpiew. K. 23 i pół, 
— Pożegnanie, Kop. 30, 
— Kukułka. Kop. 22 i pół, 
— Dwa śpiewy. Kop, 37 i pół, 
— Wybór, humoreska, K, 22%. 


— 
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Bakka S. Zamiany miar i wag polskich na rossyjskie 
i rossyjskich nu polskie, B-ka, Warszawa, 1849. 

^ Kop. 50. 
ury L. Wykład hygieny w szkołe lekarskićj w Pa- 
ryżu. Przełożył Karol Jurkiewicz. Lekcya 1—X. 

M Warszawa 1853, Rsr. 1 kop. 20. 

Galbrya Drezdeńska, Zbiór rycin na stali x najcelniej- 
szych obrazów tójże goleryi, z textem Konstan- 
tego Pothie, 4 tomy. (136 rycin) 4-ka, Warsza- 
wa 1849—1851. Rar. 18. : 

Galerye Maichowskie. Zbiór rycin na stali z najcel- 
niejszych obrazów Pinakoteki, Galeryi Leuchten= 
bergskiój i Schleissheimskićj, z textem zbieranym 
przez K, Pathie. Zeszyt 1—XXIV, z prenumeratą 
na 63 poszytów, Rsr. 45, 

Gerhardt, Poradnik do rozbiorów chemicznych, tlu- 
maczony przez Wincentego Karpińskiego. 16-ka. 
Warfzawa 1854, Kop, 80. 

Gorschow A. Poziomowanie topograficzne, wykład 
teoretyczny i praktyczny, obejmujący sposób 
mierzenia spadków przy pomiarach grantu i t. d. 
z domieszczeniem tablic, tudzież niektóre uwagi 
tyczące się użytkowania z biegu wody. 8-ka. 
Warszawa. 1851, Rsr. 4 kop. 50. 

Humboldt A. Kosmos. Rys fizycznego opisu świata. 
Tom I przełożyli J. Baranowski i L. Zejszner, 
T. II i III przełożył Hipolit Skrzyński. 8-ka, wy- 
danie drugie poprawne. Warszawa, 1854, Rs, 9, 

Kosiński Ad. Am. Przejażdżki po kraju. Powiastki 
i obrazki; 44-ka, 3 tomy, Warszawa 1847. 
Rsr. 3. 

Krótkie wiadomości z dziejów piśmiennictwa pol- 
skiego, zebrał M, Ł. 8-ka, Warszawa 4855, 
Rs. 1 kop. 50. 

Kryszka A, Mechanika życia ludzkiego, czyli budowa 
ciała i sprawy żywotne. Z licznemi drzeworytami 
w texcie, 8-ks, Warszawa 1953. Rar, 1 kop, 50. 

Liebig Justus. Nowe listy o chemii zastosowanćj do 
przemysłu, fizyologii i rolnictwa. Przełożył Lu- 
dwik Natanson., Dr. med, 8-ka. Warszawa 1854, 
Kop. 90. 

Lisicki R, Slownik geografii powszechnćj. Opis geo- 
graficzno - statystyczny państw, krajów, okolic, 
miast, mórz, rzek, jezior, wysp i t. p. Ułożony 
wedłog najlepszych dzieł niemieckich, franonz- 
kich, angielskich i polskich, 2 tomy, B=ka, War- 
szawa 1853—1854. Na pap. zwycz., Rsr. 10. 

— Toł somo na papierie welinowym, Rar. 12. 


Łubieński Józef. Katolickie nabożeństwo na wszy- 
stkie niedziele, święta uroczyste i kościelne; oraz 
modlitwy po większćj części z Pisma św. i oj- 
ców kościoła wyjąto. Na wiekuisią chwałę Boga 
i dla dogodności wiernych zebrane. 32-ka. War- 
szawa, 1853. Rsr. 1 kop. 20, 

— Toż samo oprawne w szagryn, rar. à kop. 70. 

Natansona. Wybór przekładów z wzorowych pisa- 
rzów zagranicznych. Tom li Il p. n.: Frydery- 
ki Bremer, Sąsiedzi. Powieść przełożona no ję- 
zyk polski z szwedzkiego, 2 tomy, 16-ka. War- 
szawa, 1852. Rar. 1 kop, 50. 

Tom III iIVp. n: Zamek Grantley. Powieść na- 
pisana przez Lady Georginę Fullerton, 2 tomy, 
16-ka, 1852. Rsr, 4 kop, 50. 

„Tom V p. n.: Córki prezesa, Powieść Frydory- 
ki Brómer, (6-ka, 1853, Kop. 75. 

Tom VI i VII. Jafet szukający swego ojca. Przez 
Kap. Marryata, 16-ka, Warszawa 1853, Rar, 4 
kop. 50. 

Tom Vill p, n: Fryderyki Bremer, Rodzina H. 
Powieść przełożona na polski z szwedzkiego, 
16-ka, Warszawa, 1854, Kop. 75. 

Tom IX į X p.n; Ludwika Tieck, Vittoria Acco- 
rombona. Powieść w pięciu księgach, Przełożył 
z niemieckiego A. G, à tomy, 16, Warszawa, 
1856, Rsr, 4 kop, 50. 

Tom XI—XIV p. n: Notaryusz; Powieść Józefa 
barona Eötvös, przełożona z języka węgierskie- 
go na polski przez Jana Dobrzańskiego, 4 to- 
my. 16-ka, Warszawa, 1855. Rsr. 3. 

Tom XV i XVI p. n; Fryderyki Bremer, Nina, 
Powieść przełożona na język polski z szwedzkie- 
go, % tomy, 16-ku, Warszawa. 1856, Rsr. I 
kop. 50. 

Pamiętnik sztuk pięknych. Zbiór wiadomości potrze= 
bnych i pożytecznych miłośnikom i zwolenni- 
kom sztuki, rysunkami objaśniany, ze szozegól- 
nym względem na rzóczy krajowa. Wydawany 
pod kierunkiem Bolas. Podczaszyńskiego, Ż ry” 
cinami. Tom 1=zy, 4-ka, Warszawa 1850—1864. 
Rsr. 3. 

— Toż samo tom il-gi, część |-sza, Kop. 75. 

Pamiętnik Towarzystwa warszawskiego lekarskiego, 
wydawany za upoważnieniem rządu. Nowa se- 
rya tom I i II (ogólaego zbioru tom 45 i 26), 
8-ka. Warszawa, 4851. Rar. 3. 

— Toż sumo tom IIi IV (ogólnego zbioru tom 47 
i 28), B:ka, Warszawa, 1852, Rar. 3. 

— Toż somo tom V i VI (ogólnego zbioru tom 29 
i 30) pod redakcyą doktorów: Kuleszy, Mzjew- 
skiego i Rose, B-kn. Warszawa, 1853, Rsr. 3. 

Sierociński Teodozy, Grammatyka polska część 2-ga, 
z dołączeniem nauki o postaciach retorycznych, 
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o wierszowaniu i stylu. 12-ka. Warszawa, 1847, | Gregorowicz J, K. Zarysy wiejskie, 2 tomy, 4854. 


Kop. 75. 
Tygodnik lekarski wydawany pod redakcyą Dra Lo 
Brun, A. Helbicha i L. Natansona, 4-ka, Rok l-zy 
1847, Nrów. 26, Rsr. 4 kop. 80, Rak II-gi, 1848, 
Nrów 53. sr. 3 kop, 60, Rok I-ci 1849, Nrów 
b2 Rar. 3 kop. 60. 

Poświęcony medycynie, chirurgii, akuszeryj, far= 
macyi, weterynaryi. Redaktor główny Dr, L, Na- 
tanson. (Dalszy ciąg powyższego, albowiem tylko 
redakcya zmieniła się). Lata: IV, V, VI, VII, 
VIN, IX. (1850—1855). Każdy rok Nrów 53 po 
Rsr. 3 kop. 60. 

Wincenty Pol, Mohort, Rapsod Peg 2, pódanić. 

8-ka. Kraków. 1855. Rsr. 3 Mię f 

pja" 


ja MT 


WYCIĄG Ž KATALOGU DZIEŁ NA 
KSIĘGAMNI 


S. ORGELBRANDA 
w ciągu lat 1853—55 wydanych. 


Bogdan X. Jan, Gorzkie żale, rozmyślania męki Pana 
naszego Jezusa Chrystusa w czasie czlerdziesta- 
dniowego postu dla chrześcian katolików. 1853, 
Kop. 5, 

Bogusławski Stan. Komedje oryginalne, tom 4 i 2gi 
1849, tom 3 r. 4854. Rar. 3, 

— Stoliki magnetyczne, komedja, 1854, kop. 40, 

Campe. Przypadki Robinsona, wydanie 7mo. 1853, 
kop. 60, 

z B rycinami czarnemi. Rar, 4. 
z kolorowanemi, Rsr. 4 kop. 60. 

Contu Cesar. Historja powszechna, Iłumaczenia Leo- 
na Rogalskiego, 8 tomów, 1853—55. Rar. 22 
kop. 20. 

— w (osarstwie i za granicą, cena każdego tomu 
wyższa o kop, 30. 

Chryzostoma ś. Jana albo Złotoustego, arcybiskupa 
Konstantynopolilańskiego pisma, przełożył z gre- 
ckiego na polski, ks. Anzelm Załęski tlumacz Od 
Sarbiewskiego, 2 tomy, 1854. Rar. 2 kop, 40, 

Dzieje Polski, które stryj synowcom swoim opowie- 
dział, przez J. L. powiększone dodatkami, oraz 
rysem historji literatury polskiój przez L. R. z 43 
mapkami i toblicami genealogicznemi, 4863, 
Rsr 2 kop. 25. 

Fredro Alex. Hr. Komedje 5 tomów, 1853. Rsr. 6 
kop, 75. 

Glisczyński Michnł. F. Kallimacha Geminiańczyka o 
króla Władysławie czyli o klęsce Warneńskićj, 
przetłumaczył, przypisami objaśnił i bibliografją 
Kalliraacha skreślił, 4854. Rsr, ( kop. 20. 


Kavanag'b Julia. 


Rsr. %. 


Hoffmann Fryd. Złota książeczka czyli zbiór cieka- 


wych i nauczających powieści, przełożył T. No- 
wosielski z $ciu rycinami, 1853. Kop. 7%. * 


Kalendarz powszechny na rok 4853, 54 i 65, po 


kop. 35. 


Magdalena czyli poświęcenie mło- 
dój wieśniaczki, powieść ludowa z prawdziwe- 
go zdarzenia, przekład wolny przez Eleonorę 
Ziemięcką, 4855. Rsr. 1 kop. 50. 


Kónigdorfer M. X. Kazanfa katolickie, dogmatyczna, 


moralne i o tajemnicach na wszystkie niedzieje 
į uroczystości, tłumaczone przez X. P, Rzewa- 
L skiego, 4 tomy 1856, Rsr. 7 kop. 60. 


Kosiński Ad. Am. Obrazki dawne i legoczesne, 3 to- 


my 1855. Rsr. 3 kop. 60. 


Kraszewski J, I. Złote jabłko, powieść. 4 tomy, Rar. 


4. 1853. 


Książeczka dla dzieci chrześciańskich, 1954. Kop. 60, 
Maciejowski Wacł. Alex. 


Piśmiennictwo polskie, od 
czasów najdawniejszych, aż do roku 4830, z rę 
kopismów i druków zebrawszy, w obrazie litera- 
tury polskićj historycznie skreślonym 3 tomy 
z facsimilami. 1853, Rsr, 42. 


Mała Marynia czyli przygotowanie dzieci do pierw= 


szćj kommunii, z angielskiego dziełko malkom 
poświęcona. 1854, Kop, 45. 

Nowosielski Teof. Towarzysz pilnych dzieci, czyli po= 
czątki czytania i innych wiadomości sposobem 
łatwym i do pojęcia młodocianego wieku zasto- 
sowanym, z drzeworytami Smokowskiego, z ry- 
cinami kolorowanemi, wydanie 3cie. 4853, Rsr, 4, 

— z rycinami czarnemi, Kop, 60. 

— bez rycin. Kop. 20, 

Parthenay X, Dzieje panowania Fryderyka Augusta 
Il króla Polskiego, przełożył na język polski T. 
H...rs, z Tmu rycinami, 1854, Rsr. 8 kop. 60, 

Pawliszczew M. Geografja, Cz, I, wiadomości po- 
czątkowe, wydanie 3gie poprawne, 4853, K. 45. 

Pissulewski S. Botanika krótko zebrana, czyli pier= 
wsze zasady nauki o roślinach, 4853. Kop, 75. 

* Pol Wincenty, poezje. — Mohort rapsod rycerski 
z podania, wydanie 2gie, 4855. Rsr. 3 kop. 30, 

Przepisy o rzeczach passożerskich, zebrane ze Zbio= 
ru praw Cesarstwa, wydania 4842 roku tomu VI 
i wyszłych do miego 46 uzupelnień, z Ustawy 
Celnéj dla królestwa Polskiego, 1854. Kop, 10. 


Przeździecki Alex. Ślady Bolesławów polskich po 


obcych krajach, opowisdanie historyczne z 6 li- 
tografjami, 1853. Rar. 1 kop, 20. 

Ricord F, Listy o chorobie syfilitycznćj, tłamaczył 
Benj. Rosenblum. 1863, sr. 1 kop, 80. 
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Rozrywki na dni świąteczne dla dzieci małych i do= 
rastających, z 4 rycinami, +853. Kop. 75. 
Suchecka Cezarja. Powieści dla różnych stanów. 

1854. Kop, 50. 

Sue Eugeniusz. Miss-Mary czyli Guwernantka, tłóma- 
czyła z (rancuzkiego J: R. 2 tomy, 4858. Rar. 4 
kop. 20. 

Sztochel Andrzćj. Grammatyka historyczno-krytycz= 
na języka polskiego, po śmierci $, p. autora przez 
jego syna, Ludwika Sztochlo wydana, 1854. 
Rsr. 2 kop. 70, 

Szulc Dominik. Pisma rozmaite, zawierające: O zna- 
czeniu Prus dawnych, wydanie 2gie poprawne: 
Q wieka Bolesławowskim, pieśni Bogarodzicy. 
O Tarnowie Mazowieckim (Thora) i o Nagrobku 
Bolesława Chrobrego, zkartą jeograficzną, 1854, 
Rsr. t kop. 20, 

Tomesz a Kempis. Rozmyślania i uwagi pobożne, słu= 
żyć mogące osobom wszelkiego stanu, a zwła- 
szcza duchownym do eodziennego rozpamięty- 
wndia wiecznych prawd maszćj świętój wiary, 
z łacińskiego oryginała na polski język przełożył 
X, Fr. Orłowski, 3 tomy. 1853—55, Rsr. 3 
kop. 60. 

Tripplin Dr. Wspomnienia z podróży, oddział Ści 

w Bciu tomach, zawierające: Hiszpanją, Francją i 

Włochy, 1853. Ttsr. 6. 

Asmodeusz w Paryżu, wspomnienie lekarza pola- 

ka 4 tomy, 1854. Rsr. 4 kop. 50, 

Podtóż przez Suharę, ułożona z opowiadań Já- 

kóba Arago i objaśniona przypisami i uwogami 

2 tomy, 1854, Rer. f kop. 50. 

Pamiętniki lekarza Polaka; z wypadków za grani- 

cą doznanych 6 tomów, 4855, Rar, 7 kop, 50. 

Wycieczki po stokach galicyjskich i węgierskich 

Tatrów. 2 tomy. 1856. Rsr, 2 kop. 40. 

Wiercieńska Izabella z Dzierżanowskich. / Siostra Mi- 
łosierdzia, powieść, Ż tomy, 4854. Far, kop. 20. 

Wojcicki Kaź Wład. Biblioteka sturożyton pisarzy 
polskich 6 tomów, wydanie Zgie znacznie po- 
mpożono, 1854. Rsr. 4. 

Życie Fryderyka Wielkiego króla Pruskiego, z 12 ry- 
cinami, 1854, Bsr. 3 kop. 60, 


Dzieła znajdujące się pod prassą: które 
wyjdą przed 1 stycznia r. 1856. 


Ach! co za prześliczna książeczkał przedstawiująca 
w obraźuch kolorowanych, przedmioty wszelkie 
dzieciom do pojęcia, 

Bartmański Tom  Ekonomja domowa czyli przepisy 
lyczące się gospodarstwa domówego, wiejskiego, 
z dodatkiem objaśnień osobliwości urtystycznych. 

Cantu Cezar, Historja powszechna tom Sty. 


Eberhard F. O chowie i ulepszeniu rass koni, z po- 
glądem na chów koni w Anglii. 

Osiński X. L. Żywoty Biskupów Wileńskich, wraz 
z bjografją o życia 1 pracach nulora, przez H. 8. 
z portretem solora, 2 tomy, 

Prusinowski Jan, Poezjo. 

Tripplin Dr. Lekarz w Szwajcaryi. 4 tomy, 

Zwierciadełko dziecionego wieku czyli zbiór powia- 
stek nauczających i zajmujących, z rycinami. 

= toż samo polsko-niemieckie, 

> polsko- francuzkie. 


— 


WYCIĄG Z KATALOGU KSIĘGARNI 


$. H. MERZBACHA 


W WYBWIZAĄWZ M 


Abecadlnik obrazkowy z historji peturalnćj, po pol- 

sku i po fran., z rycinnmi kol. /848, Rar. 4k, 20, 

Abecadlnik warszawski. Podatak dla grzecznych dzio- 
ci. 1851. Kop. 20. 

T zryc. kol. 18561, Kop. 5% i pół. 

Album malownicze. Wizerunki z dziedziny natury, 
sztuki, dziejów i życia, 1 tom z35 rycinami, 1840, 
Rsr. 6 k. 75. 

Bajki i przypowieści, przez Rajsżlo, z ryc. 4842. K, 50. 

Bazar zabawek dla dzieci, 4851, Rsr, 4 k. 20, 

Bombardowanie fortecy, gra towarzyska. Rsr. 1 k. 20. 

Ciekawe zjawiska przyrody, przez de Marlos, po pol. 
i po fran. 4 Tom z ryc. 1853. Rsr, ł. 

Córka rejenta, przez AJ. Dumas, 3 T: (850. Rs, 4 k. 80. 
Czytania przyjemne, zbiór najnowszych powieści, 
przez Dmochowskiego, 8 Tomy, Rar. 4 k. 80. 
Don Kiszot dla dzieci, czyli najciekawsze przygody Don 
Kiszota i Szunsza, poprzedzone wstępem historycz- 
nym o początku rycerstwa, oraz rycerskich roman= 
sów, 8 zakończone sensem moralnym, pa pol, i po 
fran. 4 T. ozdobiony wiolu drzoworytami w pięknój 
chromolitografowanćj okładce, 1855. Rsr. tk. 35, 

Dziecię mojój żony, romans Pawła de Kock, 2 Tomy, 
1843, Rar. + k. 20, 

Dziewięćset najlepszych środków domowych przeciw 
rozlicznym chorobom | cierpieniom człowieka, tu- 
dzióż skład opteczki domowój, przez Hufelandu, wy- 
danie trzecie powiększona, 1855, Rar, 1 k. 20. 

Elementarz nowy, polsko-francusko-niemiecki, k. 30, 

francusko-polski, k: 22 i pół. 

it » polsko-niemiecki, k, 23 i pół. 

Eugenia Grandet, czyli córka likomey, romans Balza- 
ka, 2 Tómy,™ 831; Kop. 90. 

Fvgeniosz Aram, romons Bulwera, 4 Tomy, 02, 
Rsr. 3 kop. 70. 
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Eageniusz, czyli mążi żona, romans Pawła de Kock, czny, dogmatyczny , moralny i liturgiczny religji, od 
4 Tomy, 1832. Rsr. 1 kop, 80. początku świata aż do dni naszych, przez X, Gaume, 

Ealropii historiae romanae selecta *ad usum schola- 2 Tomy, 1801. Rsr, 1 k, 35, 
rum, Ed. tertia, 1843, Kop. 30. Kobieca wojna, romans historyczny przez Alexandra 

Flora lekarska, czyli opisanie cech rodzajowych i ga- Dumas, 5 Tomów, 1850, Rsr, 4. 
tunkowych wszystkich roślia w medycynie używa-.| Kommandor Malisński, przez Eogeninsza Sue, 3 To- 
nych, przez Dra Edw.Wiaklero, przekład 8. Pisulew= my, 1847, Rar. 1 k. 80. 
skiego, x 270 tabl. kol. ryc. 1853. Rar. 13% 50. | Księga świata. Wiadomości z dziedziny nauk przyro- 

Gnbinet powieści i romansów, 6 Tomów. Rear, 3, dzonych, historji krajów i ludów, żywoty znakami- 

Galerja tegoczesnych malarzy, 1 Tom in 4to, z 44ma tych ludzi, podróżo, opisy ciekawych miejscowo- 
rycinami na stali, 485%. Rar. 3. doi; wód słynniejszych, odkrycia i wynalazki, wa- 

Gospodarstwo wiejskie, obejmujące wszystkie gałęzie żniejsze zajęcia przemysłowe, obrazy towarzyskie, 
przeńńysta rolniczego, teoryczno-praktycznie wyło- statystyczne, ekonomiczne it. di; z ryc. na stali 
żone, przez Michała Oczapowskiego, 1 0 Tomów.Wy- czarnemi i kolorowanemi, oraz drzeworytami Rok 
danie drugie, 1549 Rer. 9 k: 90. 1850-4851, 2 Tomy. Rar. 6 k. 75. 

Gorzelnietwo pruktyczne, obejmujące najnowsze | | Toz samo dzieło, rok 1852. 4 Tomy, Rsr. 6 k 76. 
najlepsze sposoby wyrabiamia drożdży, zacierania „ 1853-4854. 2 T. Rar. 6 k. 75. 
kartofli i zboża, prowadzenia fermentacji i destylo= f " „ 1854-1865, $ T. Hsr. 6. k, 75, 
wania za pomocą pary, z opisaniem potrzebnych |. S „ 1856 (prenamerata} Rsr. 6. 
aparatów i machin, ludzież zakładania i urządzenie Łaska i przeznaczenie, przez Hen. hr. Rzewuskiego, 
gorzelni podłog najnowszych zasud,przezJ. L; Gom- aotora Listopada, 2 Tomy, 1854. Bsr: 3 k, 70. 
binóra. Wydanie Zgie, 1850. Rar. 3 k. 60. Lekarz nowy, czyli sposoby leczenia bydła, kohi, o= 

Gulliwer dla dzieci, czyli najciekawsze przygody tego wiec iintych domowych zwierząt, przez J. M, Robl-. 
wędrowca, po polsku i po fran. 1 Tom, ozdobia- | wes, Wydanie siódme, 1853. Rsr. t k. 20. 
ny licznemi drzeworylatni, w pięknćj chromolito- | Lekcje hygieny, czyli nauki zachowania zdrowia, przez 
grafowanćj okładce, 4855, Rar. 4 k. 20, Dra Kaczkowskiego, 2 Tamy. Rsr. 4 k. 50. 

Hetman z Chester, romans W, Scotta, 3 T, Rsr. | k.35. | yragąaci i szlachta, Szkice przeszłości, przez Ad. Km, 

Historja Francji, podług najlepszych źródeł 3 Kosińskiego, 3 Tomy, 1854, Rsr. 3. 

| 


przez T, Dziekońskiego, b. dyrektora gimnazjum, | Mała Eacyklopedja kupiecka, zawierająca geografią i 
2 Tomy z rycinanii, 1845, Rar. 6. historją handlową, naukę o wexlach i papierach 
Historja Anglji, podług najlepszych źródeł ułożona skarbowych, monety, miary i wagi różnych krajów, 
przez T. Dziekońskiego. £ Tomy zryc. 1848. Rór. 6. | rachunkowość, korrespońdencją, buchaltecją i tër- 
Historja Hiszpańji, podług nwjlepszych źródeł ałożona, | - minologją kupiocką, ułożona przez L. de Grabóhthal, 
przez T. Dziokońskiego, % Tomy z ryc. 4863, Rar. 6. 1848, Fer, 4. 
Historja świętu dla młodocianega wieku, przez nutóra | Mappa Europy w dwóch sekcjach. Rór. t. 
Nawój Metody, po polsku i po fran. z ryc. Wydanie | yrędycyna wyłeczająca przez Leroy. Rsr. 2 k. 25. 
drugie, 1852. Rar. 4 k. 20. à ; Nauka gospodarstwa wiejskiego, podług najnowsżych 
Historja naturalna, systomatycznie ułożona, przez P, E. zósid, polarny sposobem wyłożomi; dlh użytki 
Leśniewsxiego, b. professora nauk przyrodzonych, praktycznych gospodarzy, przez J. A. Schlipfa, prze- 
4 Tomy z ryc, kol. (w druku). łożył P. E, Łodniewski, 2 Tómy, 1856, Rsr. 2. 
Bistorja podróży i ódkryć, dokonanych na morzu i lą- | Nuka hodowli zwierząt domowych, przez Wyżyckie- 
dzie, od początku XV wieku aż do dni naszych, ż fran. gó, 1898, Bór. 4 k. 80. 


przeł. przez Woje. Szymanowskiego, 2% Tomy z ryc. Nowa metoda nauczenia się łatwym spósohem pilor- 


oaza Nie SE S wszych zasad jązyków: polskiego, francuskiego i nie 
torja nowożytna. Ciąg dziejowy od odkrycia Amery- I h wa Łan à > 
ki aż do rewolucji francuskiój, przełożył aa język pal- taleókiego, rg edycja, 1858, Kop. 2 VRS 

ski L. J. Nowo wyd. 2 Tomy, 4854, Rar. 4k, 70, | To samo dzieło z dodaniem języka rossyjsk'ego, 1856. 


Historja powszechna kościoła przez Jana Alsoga, prze- | Kop. 57 i pół. 


łożom no jązyk pol. według go wyd.niem. przez J, Nowa podróż naokoło ziemi, odbyta na (regacia Erman= 
z P. B, 6 tomów, 1856 (prenumerata) Rar, 6, cja przez Dr, Ant. Zanowicza. Opowiedział Dr, T. Tri- 
Iwanhoe, romims W. Scotta, 4 tomy. Rsr. 1 k.80. plin, 3 T. ozdobione Śma ryc. na stali, 1855. Rsr. 4. 
Juljan, czyli uwolniony więzień z gułer, romans Au- | Nowój motody cz. II, edycja áta, 1848: Kop, 67 i pół. 


gusta Ricard, 4 Tomy, 4838. Rsr. 1 k, 80. - wow Ill, gd, 2go, 41852, Rar, ik. 121 pół, 
Katochiam (krótki) wytrwałości, czyli wykład history- | Obroz świata, pod względem geogrofji, stotystykii bi- 
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storji wszystkich krajów. 2 Tomy z mappami i ryc. 
Wyd, 26 poprawione i pomnożone, (852. R. 6 k, 75. 


O przyozdobieniu siedlisk wiejskich. 1827. R. 2k, 25.- 


O wyrabianiu cukru z buraków, przez J, Belzę. 4837, 
Rsr. 3. 

O uprawie lasów, przez Henryka Kotio (Cotta), królew- 
sko-soskiego inspektora lasów, 4838. Rsr. 1 k, 80, 


Pamiętniki młodćj sieroty, przez Paulinę Kraków, 
1843. Kop 90.  * 

Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska, z czasów pano- 
wania Jana Kazimierza, Michała Korybata i Jana III, 
Wydane z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. 
Edycja trzecia. I Tom. Rsr. 2. 

Pierwsza książeczka obrazkowa dla dzieci. Nagroda 
ta grzeczne sprawowanie się i zachęła do dalszój 
nauki. 4 Tom. 1856. Rsr. 4. 

Podróż na około Świata Jakóba Arago. 2 Tomy z ry- 
cinami. 1848, Rsr. 6, 

Podróż na Wschód, przoz Alfonsa Lamartina, 6 To- 
my. 1843. Rsr. 3. 

Podróże fantastyczne barona Brambeusa, 2 Tomy. 
1840. Rsr. 4 kop. 50. 

Powieści i wspomnienia historyczne sposobem chro- 
nologicznym, zastosowane do pojęcia każdego wie- 
ku, przez E. Bogusławskiego. 1854. Kop, 75, 

* Powiości i romanse zebrane z najnowszych i najcel- 
niejszych autorów, przez F, S. Dmochowskiego. 3 
Tomy. 1843. Rar. 1 kop. 35. 

Powieści historyczne Van-der-Weldo. 3 Tomy. 4830. 
Kop. 90. 

Powieści starego nauczyciela dla swoich młodych 
przyjacioł, przez T. Dziekońskiego b. dyr, gimna- 
zjum. Wydanie drugie. 1850, Bsr. 4 kop. 35, 

Powieści moralna dla dzieci, przez autorkę Pamiątki 
po dobrćj matce. Wydanie trzecie, poprawne, po- 
mpożone i 4 ma rycinami kołorowanemi ozdobio” 
ne, 4 Tom. 1855, Rsr, 1. 

Prace dramatyczne oryginalne i tłumaczone J, S, Ja- 
sińskiego. (5 Tomów z ryc. 1839. Rs. 10 K.80, 

Przewodnik dla wieku dziecinnego, na cały rok, przez 
A, J. 1839, Kop. 75. 

Przewodnik dla większych i mniejszych plantatorów 
buraków, sposobem praktycznym wyłożony, przez 
B, Handke. (851. Kop, 60. 

Przygody czterech kobiet i jednój papugi, przez Ale- 
xundra Dumas, 7 Tomów. 1849. Rsr. 4 kop. 80. 

Purytanie szkoccy, romans Walter-Scotta. 3 Tomy. 
1828, Rar, 1. kop. 35. 

Rady dla dzieci w powieściach moralnych. % T, k. 90, 

- Rodzicielski podarunek, powiastki, komedyjki w ję- 
zyku polskim, francuskim, niemieckim. 2 Tomy 
Rer, d kop. 80. 

Sekretarz dla młodzieży obojga płci, czyli nauka pra- 
ktyczna pisania listów, z dołączoniem powinszowań 


po polsku i po francuzku, przez Ludwika de Ma- 
gy. 1845. Kop, 75. 

Sfinx, powieść J. 4. Kraszewskiego. 4 Tomy. 1847, 
Rsr. 3 kop. 60. M 

Stary Kommador, romans morski przez kapitana Ma- 
ryalto, 3 Tomy. 1844. Rar, 4 kop, 80. 

Sto zadań małego rachmistrza dla nauki i zabawy 
dzieci. Wydanio drugie, 1851. Kop. 67 i pół. 
Sztuczne skrapianie łąk, czyli nawodnuwnie ich prza= 
mysłowe przez Verliiuder, z 2 tablicami figur. 1844. 

Kop. 75. 

Tajemnicę objawione i przepisy rozmaitych doświad= 
czonych użytków w gospodarstwie wiejskióm, do- 
mowóm, w sztukach i rzemiosłach. 4844, Ko, 75, 

Tajemnice Berlina, a pamiętników urzędnika sądu kry- 
minalaego, 4 Tomy z rycinami, 1847, R, 3 k, 70, 

Tajemnice Londynu, przez Sir Franciszka Trolop, 9 
Tomów. 1845. Rsr. 5 kop, 35. 

Teate dla dzieci, zbiór sztuk z pisarzy współczesnych 
2 Tomy. 1841, Kop. 75. 

Tysiąc potraw, ciast i wetów podług najbieglejszych 
europejskich kuchmistrzów, z dodaniem kilku słów 
o usłudze stołowój, 1 Tom Rsr. 1 kop. 20. 

Uprawa roślin okopowych i pastownych, wraz z nau- 
ką o łąkach i pastwiskach, przez Michała Oczapo- 
wskiego. 1839. Rsr. 2 kop. 25. 

W Alpach i za Alpami, przez £. z G. R 3 Tomy zry= 
cinami, Wydanie drugie, 1850, Rar. 6 k, 35. 

Wiązanie dla moich wnuków. pierwiastki czytania, 
jako zachęta do nauki, p. Dziekońskiego z 24 ry- 

„ cinami, (853, Rsr. 4 kop, 20. 

Włochy, obraz historyczny i opisowy krajów, na pół- 
wyspie włoskim znajdujących się, oraz Sycylji, 
Malty, Korsyki i Sardynji, przez F. S. Dmochow- 
skiego, 4 Tomy z ryciaami, Rar. 3 kop, 60. 

Wychowaniec XIX wieku, czyli przepisy przystojno- 
ści i dobrego tonu, 1843, Rsr. 4. 

Wybrzeża Renu, wspomnienia i wrażenia z podróży, 
z rycinami, 1849, Rsr. 3. 

Wykład praktyczny miernictwa i niwollacji z wszel- 
kiemi zastosowaniami do potrzeb gospodarzy wiej- 
skich, p. Józefowicza, 1843, Rar, 1 kop. 80. 

Wzory z prozy i poezji niemieckićj, doużytku gimna- 
zjów, 1837, kop. 75. 

Zamek Bergonheim, romans Bernarda, 3 tomy, 1850, 
Rsr, 2 kop. 25, 

Zasady technologji chemicznćj, obejmujące wiadomo- 
ści trościwie zebrana o fabrykacji i użytkach wa- 
zniejszych produktów mineralnych, p. Teofila Ry- 
bickiego, 4 Tum i atlas, 1846, Ror, 1 kop, 20. 

Zasady hodowli zwierząt, a w szczególności: chów 
owiec, przez M, Opaczowskiego, Rar. 2 kop. 25, 

Zbiór wszystkich umiejątności dla młodocianego wia- 
ka niezbędnych, po polsku i po francuzku, przez 


sutora Nowćj Metody. 3 Tomy z ryo, kol. 4856, 
Rsr, 4 kop. 50. 

Zemsta Hiszpanki, romans z czasów Rycheliego, przez 
Evgeniusza Sue, 4 Tomy, 1847, Rer. % kop. 70. 
Zięć — konduktor, romans Bernarda, 2 Tomy, k, 90. 
Zozio, romans Pawła de Kock, 4 Tomy, Rar. 2 k. 70, 
Zycie Napoleona, podług najlepszych źrodeł, 4 Tomy 

z rycinami, 1844, Rsr. 6 kop. 75. 

Życie marszałków francozkich, z czasów Napoleona 
1 Tom in-8, w dwóch kolumnach, z rycinami po- 
dlug oryginalnych obrazów Galerji wersalskićj 

1842, Rsr, 7 kop. 25, 


Skarbiec arcydzieł Swienajkszch Europy. 


Atala Chateaubrand'a przekład H. Skimborowicza, il- 
lustracja Ferdynanda Philippotenux, z dodaniem 
arji: „Pierwsza Miłość," muzyka Masiniego z to- 
warzyszenióm fortepianu i tekstem J. Chęcińskiego, 
kop. 40. 

Djsbeł Kulawy, Lesege'a, przekład Dra Tripplina, il- 
lustracja T, A. Benucó, część 1, zdodaniem Mazur- 
ka J, F. Dobrzyńskiego, kop. 10. 

— Część Il, z dodaniem Walca: Podarek dla płoci 
pięknćj, Gungla, kup, 45. 

Don Kiszot z Monszy, Ceryantos'a, przekład W. Za- 
krzewskiego, illustracja sławnego Johannot'a, część 

I, z dodaniem śpiewu: „,Wspomnienie" Adama 
Miinchheimera, kop, 75. 

„Część II, z dodaniem śpiewu: „Szum fali" Jana 
Quatriniego, kop. 75. 
„Część III, z dodaniem śpiewu: „Pożegnanie'' Schu- 

berta, kop, 75, 

„Część IV, z dodaniem śpiewu: „Mazurki Ferdy- 

nanda Dalcken, kop. 75. 

Gil Blas z Santillany, Lesage'a, przekład T, Dziekoń- 
skiego, illustracja T. A. Beaucó, część I, z doda- 
niem Mazurka J. Nowakowskiego, kop, 60, - 

„Część II, z dodaniem Andante con motto, Ferdynan- 
da Dulcken, kop. 60. 

„Część I, z dodaniem mazurka do śpiewu Adama 
Miinchheimera, kop. 90. 

Krzysztof Kolumb, Fenimor'a Cooper, przekład Lu- 
dwika Jenike, ilustracja Berlala, z dodaniem Ma- 
zurka przez Anielą R. J, Rar. 4. 

Ostatni z Abenseragów, Chatenubriand'e, przekład W, 
Zakrzewskiego, illostracja Edwarda Coppin z do- 
daniem Polki Adama Münchheimera, kop. 25, 

Pawel i Wirginia, Bernardina de Saint-Pierre, prze- 
kład W. Nowakowskiego, ilustracja Bertalla z do- 
daniem Cnvatiny z opery Beatrice di Tenda, Belli- 
niego, z towarzyszeniem fortopianu i tekstem J, 

Å Chęcińskiego, kof 40. 

Podróże Gulliwera do nieznanych krain, Jonathana 

Swifi; przekład W. Szymanowskiego, ilustracja H, 
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Emy, z dodaniem Nocturnu kompozycji J. F. Do» 

brzyńskiego, kop. 90. 

Podróż ucznciowa przez Francją, Włochy, p. Storno, 
przekład W. Nowakowskiego, illustracja Bertalla 
z dodaniem arji: „Wiem że kochasz mnie,* muzy- 
ka Meyerbefa, z towarzyszeniem fortepianu i teks= 
tem J; Chęcińskiego: 

Podróż z Paryża do Jerozolimy, Chatenubriand'a, 
przekład F. S. Dmochowskiego, jllastracja Edwar- 
da Coppiń, z dodaniem polki Henryka Chojnackie- 
go, część I, kop. 60. 

Część II, z dodaniem Mazurka do śpiewa p.t, „„Fa- 
lanka:'* kompozycji J. Nowakowskiego, kop, 90, 
Rene, Chateaubriund'a, przekład W, Zakrzewskiego, 
ilastracja Edwarda Coppin, z dodaniem arji: „Cóż 
winnas ty?“ Reissigera, ztowarzyszeniem fortepia= 

nu i tekstem J. Chęcińskiego, kop. 25. 


Teatra Warszawakie. 
Trzy oddziały złożone z 33ch dzieł dramatycznych 
przedstawianych na scenia naszćj, 


Osoby które z powyższych dzieł raczą wybrać naj- 
moiój za Rsr. 10, płacą za rubel tylko 90 kopiejek; 


„biorącym ześ za Rsr, 45, choćby i zionych dzieł pol- 


skich, tym spisem nieobjętych, oprócz wspomnione- 
go ustąpienia, książki franco przesyłane będą. 

Księgarnia podpisanego opatrzona jest w znaczny 
skład książek polskich, francuzkich i niemieckich, 
w atlasy i karty geograficzne, w słowniki wa wszyst- 
kich językach, książki do nabożeństwa i dzieła illu- 
strowane w oprawach wykwintnych, co wszystko po 
cenach najamiarkowańszych sprzedaje; wszelkie tóż 
obstalunki, przy bezpośrednich stosunkach z celniej- 
szemi księgarniami zagranicznemi, z należytą akura* 
tnością uskutecznia, 

Dla większój wygody Sz. Publiczności, od wielu 
lat utrzymuje czytelnię polską, francuzką i niemiecką, 
którą najnowszemi dziełami ciągle pomnaża, 

= S. H. Merzbach, 


— 
i 


NAJNOWSZE DZIEŁA NAKŁADOWE KSIĘGARNI 
pod firmą 


ZAWADZKIEGO I WĘCKIEGO 


przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu PP, Wi- 
zytek wprost Saskiego placu Nr 389. 


Wykład chemji czyli pierwsze zasady tój nawki, 
wsparte najprostszomi doświadczeniami, dla szkolno- 
go użycia i kształcenia się w niój bez nauczyciela, 
przoz dra Juljusza Adolfa Stóckhardt, tlumaczenie J, 
Filipowicza i W. Tomaszewicza, z ostatniego niemio- 
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ckiego wydania, z 290 w tekscie odbitemi drzewoty- 
tami, rs, 2 kop. 70. 

Historja Rewolucji Francuskićj 1789 r., przez Puu- 
joulata, przełożył z francuskiego i notami objaśnił 
Władysław Syrokomla, 4 tomy ozdobione 8 rycina- 
mi na stali, rs. 4. E 

Historja nauk przyrodzonych, podług ustnego wy- 
kladu Jerzego Kuwiera, ułożona i uzupełniona przez 
P. Modelen de St. Aży, na język polski przełożyli 
i dodutkami do piśmiennictwa polskiego odnoszące- 
mi się wzbogacili Gustaw Belke i Alexander Kromer, 
5 tomów in Bvo maj., ra. 8 kop. 50. 

Wykłań systematyczny filozofji, obejmujący wszy- 
stkie jéj części w zarysie dla miłośników tćj umieję= 
tności, pragnących dokładoićj się z nią obeznać, skre- 
élit Józef Kremer, in Śvo, 2 t., rs. b kop. 75. 

Wykład obrzędów i religijnych zwyczajów rzym- 
sko-katolickiego kościoła, ze względu na ich ducho- 
wne znaczenie; zebrany i ułożony przez X, Jana Łun- 
kiewicza pijara, rs. 4 kop. 60. 

Listy z Krakowa we 3ch tomach in Bvo, napisał 
Józef Kremer, profesor Jagiellońskiego uniwersytetu, 
cena prenumeraty rs. 7 kop. 50. 

Fizjologja i jój stosunek do psychologji, przez T. J, 
Virey, rś. 4 kop. 40. 


KSIĘGARNIA 
ALEKSANDRA NOWOLECKIEGO 


Przy ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost kolumny 
Zygmunta, Nr. 457. 


Powyższa księgarnia zaopatrzoną jest w dzieła, we 
wszystkich gałęziuch nauk, niemnićj Romanse, Po- 
wieści najznakomitszych tegoczesnych pisarzy, Książ- 
ki Szkolne i Elementarne, do Nabożeństwa różnych 
wydań i autorów. Dykcjonarze we wszystkich języ- 
kach, dzieła Prawne, Gospodarskie, Duchowne, książ- 
ki dla dsieci w różnych językach, tak służyć mogące do 
zabawy jak i da nauki, dla różnego stanu, ploi i wie- 
ku z ozdobnemi rycinami. Allasy, Mappy, Wzory 
pism, rysunku i różnych haflów damskich, Przyjmu- 
je przedpłaty na wszystkie dzieła w kraju na prenu- 
meratą wychodzące. Posiada dzieła rzadkie z handla 
wyczerpane, i ńa takowe przyjmuje zamówienia. Ña- 
bywa Biblioteki całkowite lub częściowo, również 
przyjmuje na zamiany. Posiada Czyłelnię polską zło- 
żoną z dzieł najdawniejszych i najnowszych, Abona- 
ment udziela pod przystępnemi bardzo warunkomi, 
tak w miejscu jak i na prowincją. Staraniem jest tej- 
że księgarni, katalog Czytelni jak dzieł do sprzeda* 
ży przeznaczonych, pomnożnó wszystkiómi nowo- 
ściami literatury, Osobom nabywającym w znaczniej- 


szych partjach, odstępuje pewien rabat. Przyjmuje 
wszelkie komissa na dostarczanie dzieł pod łatwemi 
warunkami, jak również przyjmuje w komiss do swo- 
go handlu różne dzieła. 


Nakładem tćjże księgarni wyszły następujące , 
dzieła lub w znaczniejszych partjach zakupione 
i złożone w komiss. 

Wizerunki Społeczeństwa Warszawskiego p, /, S. Bo- 

guckiego, 2 tomy, Rsr, 2 kop. 10. 

Stoły wędrujące, Szkic naukowy i humorystyczny 
p. H., kop. 25. 

Pisma wierszem i prozą, oryginalnie napisana i tlu- 
maczone, X, B. Ostrzykowskiego, 2 tomy, Rer. 1 
kop. 20. 

Galerya Panien na wydaniu, p. 4. Nietwiarotwskiego, 
kop, 50. 

Nauka poprawnego wymawiania głosek: ?, r, rz, h, ch, 
i środki przeciw seplonieniv, p. St. Garqulskiego, 
kop. 25, (broszurka ta służy dla wszystkich cu- 
dzoziemców i żydów). i 

Zbiór powinszowań na wszystkie uroczystości, wier- 
szam i prozą, oraz wpisy do Imionników (Sztam- 
buchów) w języku Polskim, Francuzkim i Niemie- 
ckim, zebrał A. Niewiarowski, kop. 75. 

Wizerunki Społeczeństwa Warszawskiego, edycja po- 
większona, zawierająca Galerye kawalerów do 
wzięcia, mążatek i panion na wydaniu, p, 4. Nie- 
wiarowskiego i Roguckiego. Rsr. 1 kop, 20. 

Wzory budowli wiejskich na 24 tablicach litografo- 
wanych, z dodaniem nauki stawiania budowli 
z ubijaoćj ziemi, p. A. Czakiego, Rsr, 2 k. 25. 

Chów Pszczół w ścisłóm połączenia metody rojnój 
z miodną, z rycinami, p, Ks, Dolinowskiego. kop. 
sr. 75. 

Gramatyka polska p. J. A. Czajkowskiego, kop. 60. 

Grammatyka polska zawierająca naukę rozbioru ję- 
zyka polskiego, przez tegoź kop. 15, 

Julia i Adolf, p. L. Kropińskiego. 3 t. Rsr, 1 K, 80. 

Wkrótce wyjdą zpod prossy: 

Różne różności, opowiadania Janka z Bielca, p, J. K, 
Gregorowicza. 

Chata wuja Tom, opowiadania dla dzieci p. H. Slo- 
wo, po polsku i po francuzku, z rycioami, 


KSIĘGARNIA 


LEONA MOŻDŻEŃSKIEGO 
? W KIELCACH 
przy ulicy Krakowskićj w domu własnym, 


Pomnaża się ciągle nowościanft litorackiomi jakio 
tylko w kraju i za granicą są wydawane: utrzymuje: 
czytelnię książok polskich z dzieł doborowych, skład $ 
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nut muzycznych, globów, atlasów, mapp, materjały 
piśmienne i rysunkowe, wyroby optyczne, miernicze 
it p. z celniejszych (abryk warszawskich, kantor 
loterji, dystrybucję papieru stęplowego i kort. 

Nadto otrzymuje w komis wyroby z fabryk żela- 
znych Niekłań i Rzuców; przyjmuje obstalunki na 
wszelkie machiny i przedmioty w tych fabrykach wy- 
rabiane. 

Ceny są stałe fabryczne, a przedmiotów z War- 
szawy też same co w Warszawie, Wszelkie zamawia- 
ne przedmioty, w bardzo królkim czasie sprowadza, 


DZIEŁA WYSZŁE NAKŁADEM KSIĘGARNI 


IB. Lossmann w Warszawie. 


Abrégé des aventares de Tólómaque. Przygody Talo- 
maka, synn Ulisesa, podług dzieła Fonelona w skróce- 
nia, z dodaniem słownika frmacuzko -rosnyjsko-polskie- 
go i mitologicznego. Nowa edycya starannie przejrza- 
na i poprawiona, kop. 60. 

Ahu'a Nawa Metoda praktyczna i łutwa nauczenia się 
w krótkim cznsie języka Niemieckiego, wedlug czwar- 
tego wydania ory rinalnogo, £ zastosowaniam do użytku 
młodzieży polskićj, Kurs pierwszy kop. 30. Kurs drugi 
zawierający grammatykę niemiecką z ćwiczeniami (pod 

rassą). 
4 Ahwa Wykład praktyczny nauki języka francuzkiego 
Kurs pierwszy, podług siedadziesiątćj ósmćj oryginal- 
nój edycyi, kop, 40, 

Artur, dzieło Eugeniusza Sue, 4 tomy, rs, 3, 

Czarny Miesiąc p. Eugeninsza Sue, 2 t. rs. t k. 50, 

Czterdziestu pięciu, przez Alexandra Dumas, tfuma- 
czył 9. P, 7 tomów, rs, 4 k. 5. 

Dragi sąd Salomona, rys z panowania Piusa IX, opo- 
wiedział W, Skotnicki, rs. 1 k, 5. 

Dwie Dynny, przez Alexandra Dumas, przekład L, T, 
6 tomów; rs, 4 kap, 50, 

Dziewica z Belleville p. Pawła Kock, 4 t. rs. 2. 

Książki do modlitwy dla dzieci p. Autorkę Pamiątki po 
dobrej matce; nowe wydanie na najpiękniejszym welinie 
z 4-ma rycinami na stali; kop. 60. R 

Kupiec z Krakowskiego Przedmieście p. M. Skotnic- 
go, 2 tomy; rs. 1 k, 40, 

Ludwik XIV i jego wiek przez Alexandra Dumas, tlu- 
maczył z francazkiego J, E. t 6, rs. 5 k. 40. 

Małe rozrywki dlu dzieci zawierające powieści moral- 
ne, opowiadania listoryczne, życiorysy niektórych sław- 
nych ludzi, listy, anegdoty ciekawe o dzieciach, bajeczki 
i powinszowania wyjęte z pism autorki Wiązawia MHelenki 
i innych znakomitych pisarzy, ułożył J, ©, z rycinami 
kolorowanemi: rs 1. 

Mitologia dla dzieci z francnzkiego. (Latme-Fleury) 
przez l. E. przełożona, z piętnastu tablicami rycin kolo- 
rowanych, rs, 1 k, 80, 

Nowa grammatyka francuzka sposobem ściśle meto- 
dycznym ufożom, zlicznami ćwiczeniami do pisowni, 
składni i przociukowania zastosowanemi, wybranemi 
z najlepszych pisarzy przez Pp. Noel, i Chapsnl, dzieło 
umieszczone w rzędzie ksiąg klassycznych, Nowy prze 
kład podlag ostatniego wydania paryzkiego, rs. 1. 

Obraz historji | owszochnój, skreślony podłag nowój 
zupeź ie metody ułatwiającćj wyklad | nsuką wypnd- 


ków od stworzenia świata do naszych czasów p. D. Levi 
Alvarás, pr. lit, i hist, wedlo 22 wydania, Wamaczył H. 
L. in B na papierze zwycznjdym rs, 3, na pięknym wol- 
nie ra. 8 k. 60. 

Fani de Monsorena, p, Alexandra Dumas, t 7, ra 4. 

Petite Contes Moraux pour len enfanta par Chanoine 
Schmid, nouvalla édition revuo et corrigée, enrichie de 
notes et d'an vocnbulaire complat; k. 37 i pół. 

Ryshistorji nowożytnój, napisał Michelet, pr. szk. narm. 
it di, przełożył Stunisła wski, ra. 1 kop, 55, 

Słownik niemiecko-polski, młażgay podłig najna- 
wszych i najlepszych źródeł z akcentowaniem wytuzów 
niemieckich, przez Hearyka Liebkind, kop, 75, 

Słownik memiecko rosyjsko-polski, ułazony podług 
najnowszych i najlnpazych źródeł, zawierający wazyst- 
kie zwyczajne wyrazy, w ich znaczeniu właściwom i 
przenośnem; wyrażenia techuiozne przyjęło w naukach i 
sztukach; akcentowanie wyrazów niemieckich i ronyj- 
skich, z dodaniem w końcn, słownika starożytnój i nos 
wszój jeografji, apisu imion chrzestnych, skroceń nży= 
wanych w niemieckim języku i tabeli odmiany słów 
nieforemnych, przez Henryka Liobkind, ra, 1 kop. 80. 

Wyldad praktyczay chorób wengrycznych, „p. Bonja» 
mina Rosenblum, lekarza praktykującego w Warszawie, 
rar. 1, 


KSIĘGARNIA, 
SKŁAD NUT 1 MAPP JEOGRAFICZNYCH 


ST. ARCTA 
w LUBLINIE 


przeniesioną została na Krakowskie. Przedmieście do domu 
p. Fryta przy cukierni tagai; obok handlu korsennego 
p. Kulig. 


Poleca się ze wszelkiemi nowościami z ksią» 
żek, nut, którę ciągle w miarę ogłoszenia o ta- 
kowych w gazelach, otrzymuje, 

Przyjmuje oraz prenumeratę na dzieła i pisma 
w kraja i za granicą wychodzące. Czytelnię pol- 
ską i franenzką nowościami pomnaża, Cena zaś 
tak książek, jako też i nut, taż sama co w War- 
szawie. Kupującym na raz jeden za znaczniejszą 
summę stosowny rabat ustępuje, 


KSIĘGARNIE 
KAROLA DOBRZAŃSKIEGO 


w PŁOCHU I WŁOCEAK W GAU 


Mają honor polecić się Szanownym Obywnielom i mias 
szkańcom tychże minst, iż posiadają znaczny zapas wsze|- 
kich nowości literackich, tuk w kraju jnko iza granicą 
wyszłych, które po conach katalogowych warszawskieh 
przedajn; posiadają przytem składy nut mazycznych, t= 
tworów mistrzów w świecie muzykalnym pierwszeństwo 
mnjącychi czytolnie przy tychże księgarniach znajdująca 
się, mieszczą w sobie ta wszystkie utwory, które gust 
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powszechny za dobre uznał, przyjaują wszelkie obstalun= 
ki na książkii nuty, które w krótkim czasie uskutecznieją, 
bez żadnego dodatku do cen jakie w Warszawie egzystują, 
nadto posiadają składy mnterjałów piśmiennych i rysunko- 
wych,a przy księgarni Płockićj jest handel galanteryjny, 
zaopatrzony w najgustowniejsze towary, tak na podarek 
przy usdehodzącej gwiazdce jako i na niezbędny użytek 
domowy służyć mogące, a które pa znacznie zaiżonycć 
cenach wyprzedaje. t róczpowyżćj wymienionych,s4 shla- 
dy komisowe wyrobów platerowanych z fabryki Józefa 
Fraget, kierowanych blaszanych i odiewów zkampozy- 
cji zwanćj brouce antique z fabryki K. Minter; obić papie- 
rowych, hordur, cerat, oraz wszelkich wyrobów z fabry- 
ki P. J, Vetter et comp., wszysikie inne powyżćj wymie: 
nione prz dmioty przedają się pa cenach fabrycznych 
warszawskich, 


KSIĘGARNIA, 
SRŁAD NUT MUZYCZNYCH I RYSUNKOWYCH 


HENRYKA HURTIG 
W KALISZU. 


Ciągle zaopatrywaną jest wszelkiemi nowo- 
ściami literackiemi i muzycznemi, zoraz po ich 
ukazaniu się na widok publiczny, przedając ta- 
kowe po cenach katalogami księgarskiemi ozna» 
czonych, z których biorącym w większych par- 
tjach odstępuje znaczny rabat. 

Przyjmuje przedpłaty na wszystkie pisma pe- 
rjodyczne, tak w kraju jako i za granicą wycho= 
dzące, zapewniając wszelkie udogodnienia i jak 
najścislejszą akuratność. Ksiegarnia ta poleca 
przytem składy swe komisowe rozmaitych to- 
warów galanteryjnych, tudzież skład fortepianów 
najeelniejszych labryk zagranicznych. 


DZIEŁA WYDANE NAKŁADEM 


B. M. WOLFFA 


Ww PETERSBURGU. 


Alzog'a Jana, Historya powszechna kościoła. Tłama- 
czepia przejrzane, poprawione, i uzopełnione 
przez X, Stanisława Krasińskiego, kanonika 
wileńskiego, Tom 4-szy, z prenumeratą na 3 
lomy, 8-ka, Petersburg, 1855, Rsr. 4. 

Baodtkie J. B. Jus nolonicum, codicibus veferibas 
manuscriptis et editionibus quibasque collatis. 
4-to, Varsaviae, 1834, Rsr, 3, 

Bartoszewicz Jullan. Znaskomici mężowie polscy w 
XVIII wieku. Tom I z prenumeraty na II i MI. 
8-ka. Petersburg. 1853, Rsr, 6. 


Dziennik podróży do Tatrów przez autora Sobótki. 
8-ka. Petersburg. 1853, Rsr. 2. 

Gadu-Gadu. Powieść z papierów pośmiertnych au- 
tora Listów + zagranicy, I tomw 12-00, Pe- 
tersburg. Rar. 4 kop. 50. 

Hołowiński Ignacy. Pielgrzymka do ziemi świętćj. 

Wydanie drazie poprawione i pomnożone,B-ka 

z 24 rycinami i portretem autora, na pap. wel, 

Petersburg. 1853. Rsr. 9. 

Na papierze zwyczajnym. Rsr. 5. 

Jerlicza Joachima. Latopisiec, albo kroniczka; z ręko= 
pismu wydał K. Wł. Wójcicki. 2 tomy- 42-ka 
Warszawa. 1853, Rsr. 2. 

Kaczkowski Zygmunt, Ostatni z Nieczajów. T- I, —1Il 
zawierające: Bitwa o chorążankę, Junacy, Swa- 
ty na ftusi, Murdelio. 46-ka. Petersburg. 1853. 
Ksr, 4 kop. 50. 

—— Ostatni z Nieczujów tom IV i V, zawierają= 
ce Mąż szalony. Powieść. 2 tomy. 46-ka, Pes 
tersburg. 1855. Rsr. 4 kop. 50, 

Ostatni z Nieczujów tom VI zawierający; 1. 
Gniazdo Nieczujów 2. Pierwsza wyprawa pana 
Marcina. 3, Kasztelanice Lubaczewscy. Powie- 

ści, 16-ka, Petersburg i Mochilew, 1855, Rsr. 
1 kop. 50, 

—— Bracia ślubni, Powieść z czasów Augusto- 

wskich. 3 tomy. 16-ka, Petersburg, 1854, Rsr. 

4 kop. 50. 

Wnuczęta. Powieść współczesna, ł6-ka Po- 

tersburg. (855, Rsr. b, 

Kitowicz Jędrzej ks. Opis obyczajów i zwyczajów za 
panowania Augusta ligo. Wydanie drugie. 6 
tomy. 46-ka, Petersburg. 1855. Rsr. 3. 

„Korzeniowski Józef. Pan Stolnikowicz Wołyński. Po- 
wieść 2 tomy. 1 6-ka. Petersburą. 1864. Rsr, 2. 

—— Dramata, Serya 3-cia, 2 tomy. 42-ka. Za- 

wierają: 1. Sąd przysięgłych, albo pozory. 2: 
Piękna kobieta, 3. Klara. $ Aniela. Petersburg. 
1853, Rsr. 2 kop, 50. 

Kraszewski J, I, Dziwadła. Powieść współczesna. 2 
tomy. (2-ka, Petersburg, 1853. Rar. 2. 
Interesa familijne, Powieść. 4 tomy. £6-ka. 

Petersburg. 1853, Rsr. 4. 

Komedyanci. Powieść, 4 tomy, 18-ka Pe- 
terb, 1851, Rar, 2. 

—— Pań i szewo. Powieść. Wydanie drugie po- 

prawiono przez autora, 12-ka. Petersburg. 

1854. Kop, 70. 

Ostatai z Sickiorzyńskich, Historya szlachoc- 
ka, f2-ku, Petersburg. 1854. Rsr. 4 kop. 20. 

Ulana. Powieść Poleska, Wydanie drugie. 
16-ka, Petersburg. 1855, Rar, I. 

Chata za wią. Powieść, 3 tomy, 16-ka, Pe- 
tersburg, (855, Rar, 3. 
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Libelt Karol. Estetyka czyli umnictwo piękne. Tom 
1-szy część ogólna, Wydanie drugie popra- 
wiono. 8-ka. Petersburg. 1854, Rsr, 8, 

Estetyka czyli umnietwo piękne, Tom Il, 
Część 1-sza. Piękno natury, Część 2ga, Piękno 
natury plastyczne. 2 tomy. 8-ka. Petersburg. 
1854. Rar. 5, 

Humor i prawda w kilku obrazkach, 8-ka, 
Petersburg. 1852, Rsr. 2. 

Malczewski Antoni. Marya. Powieść ukraińska. 4 8-ka 
Potersburg. 1851. To wydanie jest ozdobione 
drzeworytami i pięknie oprawne. Rsr. 4 kop. 
25. 

Mętlewicz X, Józ. Kal. Kazania na wszystkie w roku 
niedziele i świąta: 4 tomy 8-ka. Petersburg: 
1858. Rsr. 4: 

Monumenta Regum Poloniae Cracoviensis. 24 miedzio- 
rytów Dietricha, według rysunków Stacho- 
wicza, przedstawiających groby i pomniki 
królów polskich w Krakowie. Format wielki 
in folio, Rsr. 15. i 

Pol Wincenty, Pamiętniki J. P. Benedykta Winnickiego; 
tom 1. Przygody J. P. Benedykta Winnickiego 
w podróży jego zKrakowa do Nieświeża 1766 
roku i powrót w dom rodzicielski. Trzecie 

„poprawne wydanie w 1 2-ce. Petersburg, 1863. 
Rsr. 1, 

Toż samo tom Il. Senatorska zgoda. Tra- 
dycya szlachecka, 42-ka. Petersburg. 1854. 
Rsr. 4 kop, 50, 

Toż samo tom HI. Sejmik-generał woje- 
wództwa ruskiego, odprawiony 1766 roku 
w Sądowój Wiśni. 42-ka, Petersburg. 1865, 
Rsr. 1 kop, 50, 

Rzewuski H. hr. Pisma. 7 tomów. 12-ka, Petersburg. 

1854. Rsr. 10. (Tom I illzawierają Wędrów- 

ki umysłowe; tom III i 1Y Teofrast polski; tom 

V i VI Adam Śmigielski starosta gnieźnieński; 

tom VII Nie bajki, powieści lóźne). 

Zamek krakowski, Wydanie drugie, 2 tomy, 
8-ka. Petersburg. 1853. Rsr 3 kop. 30. 
Skarbczyk poezyi polskićj. Prenamerata na 24 zesz. 

32-ka, Petersburg, (855, Rsr. 6. 

Syrakomia Władysław. Urodzony Jan Dęboróg. Dzie- 
je jego rodu, głowy i serca; przez niego sa~ 
mego opowiadane, a rytmem spisane, 12-ka. 
Potersburg. 1854, Rar, 1. 

Szwodzi w Polsce, Romans historyczny przez autora 
Anny, Powiastek i Gawęd. 2 tomy, 8-ka, Po- 
tecsburg. 1864. Rar. 3. 


—- — 


Tyszyński A. Rozbiory i krytyki. 3 tomy, 8-ka. Pe~ 
tersburg, 1854, Rar. 7 kop. 50. 

Wereszczyński Józef biskap kijowski, Kazania wyda- 
ne przez Ignacego Hołowińskiego arcybiskupa 
mohilewskiego, metropolitę rzymsko katolic- 
kich kościołów w Cesarstwie. 8-ka. Petersburg. 
1854, Rsr. 2. 

Wicherski Felix. Nowy Harpagon, Komedya wa 2-ch 
aktach. 8-ka. Petersburg. 1853. Rar. 4. 
Wilkońska Paulina, Wawrzyna. Powieść, 42-ka, Peters- 

burg. 1851 Rsr. 1. 

Wspomnienia z lat dziecinnych, zebrane dla mojój 
córki, przez matkę Drogosławę. 2 tomy, 16-ka. 
Petersburg, 1854, Rsr. 2. 

Zaleski J. B. Poezye. Tom 1-4, 16-ka. Petersburg. 
1851, Oprawne w płótno angiel. Rsr, ł k. 40, 


NOWA KSIĘGARNIA 
I SKŁAD NUT, 
GABINET CZYTANIA, 
MATERYAŁY PIŚMIENNE I RYSUNKOWE 
| TUDZIEŻ LITOGRAFJA 
EDWARDA RUHL 


W KALISZU. 


FEIWEL BLUMENTHAL 
KSIĘGARZ I ANTYKWARYUSZ 
przy ulicy Franciszkańskićj Nr. 1802, 


Poleca się wszystkiemi nowościami w han- 
dlu księgarskim, tudzież rzadkiemi dziełami 
dawnemi, jakotćż podejmuje się wszelkich Ko- 
misów Księggrskich tak na prowineyi jak 
t w Cesarstwie, przyrzekając pośpiech i aku- 
ratność w dopełnieniu wszelkich zleceń. i 
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ZAKŁAD LITOGRAFICZNY I CYNKOGRAFII 


JULIANA 


w Warszawie przy ulicy Senatorskićj 


W tymże Zakładzie wykonywają się za obstalowaniem wszelkie roboty Litograficzne jakoto, 


Bilety wizytowe, Adresy, Werte, Rachunki, Cyrku- 
lacze, Blankiety, Nuty, tytuły do tychże z ozdobnemi 
winetami i bez i t. p, wszystko po cenach stałych, 
zastosowanych do.rodzaju roboty, 


Zaop penap a dos jest 1w znaczny apas naslępujących 
przedmiotów jakoto 


Etykiety w różnych gatunkach, Wexle bez firmy, 


Bilety z powinszowaniem Imienia i Nowego Roku | 


od 1% kop. do 75 kop. za sztuką, Nadto wzory do 
pisania i rysunków , Książki do nabożeństwa w oprawie 
i bez, książki Elementarne z rycinamii bez. Najno- 
wsze nuty muzyczne w kraju wychodzące i Materyały 
piśmienne, wszystko po cenach stałych i umiarko- 
wanych. 


Zaklad Lr ea własnym nakładem wydaje utwory 
musyesne, najnowsze są nastąpujące: 


CHOPIN Deux Valses Nr. 4 kop, 444. Ne. 2 kop. 
30.—FIDEL Golibroda Polka 22%. — JĄSPISSTEIN 


SKŁAD MATERYAŁÓW PISMIENNYCH, RYSUNKOWYCH I GALANTERYJ 


WŁADYSŁAWA E BEDNAWSKIEGO 
DAWNIEJ > 


A, GIWARTOW 


F w Warszawie uhča Miodowa Nr. 492c. 


Posiada oprócz rozmaitych towarów i nowości zagranicznych następujące przedmiota: 


Papier z fabryk krajowych po cenach fabrycznych. 
Papier francuzki do rysowania graficznego, arkusz 
po 6 i 74 kop. Papier sekcyjny dla jeometrów, ar- 
kusz 20 kop, Papier angiclski rysunkowy Wathmana 
po cenie następującćj: papier angielski największy 
Antiquare arkusz rs. f k. 40; papier angielski dopp 
Elephant arkusz kop. 45; papier angielski Colombier 
arkusz kop.'35; papier angielski Imperial arkusz k. 
274. Papier holenderski rysunkowy dopp Elephant 

„arkusz kop. 30; papier holenderski rysunkowy Co- 
lombier kop. 26; papier holenderski rysunkowy Im. 


MULLER 


Nr. 4463 wprost 00. Reformatów. 


Henryk Mazur kop. 45. — Eliza Polka kop. 15. — 
JAROŃSKI Dumka Nr, 4 kop. 30. Nr. 4 kop. 30, — 
JARECKI Galop Polka kop. 15— LIEDER Signal Ga- 
lop 424-— RAUDNY Mazur na 2 i na 4 ręce, razem 
kop. 444, Kontredanse kop. 30. A facile strun ain- 
favori 374. Róverie de Varsovie kop 30. L'avenir 
Valses favorites kop, 30.—STRAUSS Motor Quadril- 
le kop. 30. Muza Polka kop. 15. Schnellpost Polka 
22%. — TUSZYŃSKI -Flòra Polka kop. 16, Warsza= 
wianka Polka kop. 224. Nasz Brat Mazur kop. 15. 
Wielki Polonez kop. 30. Die Lebens Brüder Walzer 
kop. 45, Kontredanse kop. 30.— ALBUM MUZYCZNE 
dla uczącój się młodzieży z 12 szluk różnych auto- 
rów złożone kop, 90, — Nakładem litografii wyszedł 
Nowy Elementarz polski z 44 tablicami rycin kelo- 
rowanemi kop. 374, bez kolorowania kop, 30,— 
Wzory do rysunków części ciała kop. 60.— Pejzsże 
kop. 50. ` _ 


SKIEGO i Komp. 


perial kop. 20. Kalka płócienna i zwyczajna. Bristol 
ongtóleki do ołówka i nquarelli, Bristol z prasowa- 
nem ramkami do fotografji i aqusrelli, Papier Positiv 
i Negativ dla fotografów. Nowy papier pélé do ry- 
sowania widoków 3må cieniami i takiż zwyczajny do 
robienia ołówkiem, Papier pastelowy arkusz po 18 
i 30 kop, Bristol Julionia da robienia 4imn kredka- 

mi. Rysunki systematycznie ułożone przez najsław- 
niejszych artystów francuskich, także rysunki elemen- 
tarne niemieckie, sprzedają się zeszytami, Farby o- 
lejno drezdeńskie i płótno drezdeńskie, Pastele fran ` 
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cyskie i drezdeńskie, Farby minjaturowe, sztaka kop. 
25, Farby w pudełkach, od 74 kop. aż da rs. 15 za 
pudełko. Reiszejgi kieszonkowe dla techników, Bara- 
bana, oraz dla studentów od najtańszych cen, to jost 
od rs, 4 za pudełko. Wszystkie instrumenta matoma- 
tyczne, ekierki i linje z metalowemi brzegami, Wszel- 
kio utensylja malarskie, Papeterie ozdobne paryżkie, 
oruz małe, od ceny za sztuką kop. 30 do rs, 48. Ta- 


nlety podróżne do papieru. Papier listowy elegancki: 


z wiactami, widokami i kwiatami, Papier listowy 
z koronkowemi brzegami, oraz na powinszowanie 
imienin. Laury z robionemi kwiatami na powinszo= 
wania, Bilety z powinszowanhiem imionia na luziny 
i sta, Papier listowy Eugenie, Imperatrice, Imperial, 
Ondbale, Chinois, Orientale i Exposition Paris z slo- 
sownomi kopertami; orat popier z wszelkiemi exystu- 
jącomi tak męzkiemi jako i żeńskiemi imionami, libra 
kóp. 40. Papier listowy z herbami. Eoritoir'y ozdo- 
bne i Presse papier rozliczne. Pieczątki oxydowanę, 
karniolowe i z kości słoniowój, na których wyrzynają 
się ńa żądanie cyfry i herby. Porte crayons srebrne 
an gielskioi ozdobne osadki do piór z kości słoniowój 
it. p. Pióra galwanizowóne pudełko 78 kòp., oraz 
osadki elektrogalwaniczne, zapobiegające trzęsieniu 
sią ręki, wynalazku Alewandro z Paryża, Obrazów 
pięknie olejnie malowanych na blasze, są to kopje 
z Galerji Drezdeńskićj i Moichowskiój: tanim bardzo 
kosztem przyjść można do ładnćj kolekcji obrazów 
z najsławniejszych artystów. Medaljonów floronckich 
bas-relief przecudnych do ozdoby sypialni, przed- 
stawiających Zdjącie z krzyża Chrystusa podług ohra- 
zu Rubensa, Chrystus na krzyżu, Narodzenie Chry= 
slusa, Matka Boska Łaskaws, oraz Chrystus błogo- 
słowiący dzieci, t Matka Boska błogosławiąca dzieci, 


jesito nowość która zasługuje na szczególną uwagę 


publiczności. Kropielniezki nader ozdobne w rozli- 
cznych fosonach. Figury rozmaite białe i brązowo 
do ozdoby gabinetów i salonów. Biusta slawnych 
ludzi z masy białój, sztuka po kop, 75. Pugilaresy 
paryzkie z ruskiój skóry, ponu-russo, zupełnie nowo. 
Cygarniczki rozlicznego rodzaju do noszenia cygar, 
oraz cygacniczki piankowo nadór ozdobne z futerali- 
kami, NegesBair'y damskie i męązkie do podróży, o= 
raz nader piękne necessuir'y damskie do robótek. 
Brzytwy angielskie prawdziwe i paski do brzytów, 
Scyzoryki angielskie I nożyczki angielskie do hafia i 
do paznogci, Perfumy, pomady i mydła pachniące 
Iranooskia i angielskie, Woda kolońska prawdziwa, 
Portefeuillo z Necessairami do podróży, Płótno an- 
Bielskie do oprawy książok dla introligatorów, oraz 


, 


bordjury i papier wszelki dla introligatorów. Papier 
na Lilety wizytowe: ” niemiecki libra rsr, 4 kop. 
10, francuzki libra rsr, 8 kop. 60. Papier sa- 
linowy fraacuzki na etykiety, libra rsr, ł kop, 80. 
Mundleima funt kop. 80, Lak paryski. i krajo- 


wy po conach fabrycznych. Ołówki Fabera prawdzi- | 


wo i Bróckmanna, Bibułka angielska i papiery do 
robienia kwiatów. Wzory dla wszystkich kunsztów, 
rzemiosł, fabryk i dla malarzy pokojowych, wzory ta 
powinny znajdować się w ręku każdago porządnego 
rękodziolniko, jako nader wielką usługę oddające przy 
przyjmowania obstalunków. Skóra amerykańska do 
pokrycia mebli, łokieć kop. 90. Ramki do fotografii 
i dogorotypów. Platy dagerotypowe oraz wszelkie 
utonsylja dla fotografów. Agenda czyli notatki dzien- 


no, jest to książeczka z datami i czystym papierem, 


do konotowania sobie czynności w ciągu roku, Ksią* 
żoozka tak użyteczna powinna zwrócić szczególną u- 
wagą publiczności: sprzedaje się egzemplarz po 
kop. 60. Książki linjowane i regestra gospodarskie, 
Obrazki świętych do książek do nabożeństwa. Wszel= 


kie mappy jeograficzne, mappy, kolei żelaznych dla. 
podróżujących. Atlasy i globusy są zawsze w znącznćj 


partji do sprzedania po cenuch następujących: Atlas 
Horknera ra, 4 kop. 25. Atlas Steina rs. 5, Allas Kie- 
porta rs, ( kop. 50. KRajeta szkolno oraz inne utćn= 
sylja dla uczniów, sprzedają się o 10”/, tanićj dla 
uczniów. Zabawki dziecinne w rozlicznych gatunkach. 
Łamigłówki i mappy do składania, Lotęryjka liczbo= 
wa Ts, 1 sztuka, Loteryjka chronologiczna rs. 4 sztuka, 
Loteryjka jeograficzna rs. t szłuka. Apteczki domo- 
we dla dobrych gospodyń, są to szafki a szufladkami 
i flaszeczkami na lekarstwa, sztuka rs. 4. Piórniki i 
okładki na kujeta, Papier i atrament do kopiowania 
listów, Kupującym papier listowy wybija się gratis 
litery, herby lub imiona, Papier listowy kupiecki kto 
kupoje za rs, 3, wybija się pięknie zrobiona firma 


gratis, jak to już wiele domów handlowych posiada, 


W tymże handlu wyrabiają się „piękne bilety wizytowe 
na poczekaniu, na paryzkim z 4ch stron glansowa- 
nym papiorze, 100 sztuk za rs, 1, Oprócz tych wszy” 
stkich przedmiotów powyżój wymienionych, skład 
posiada wszelkie inne towary, wykazem tym nieob- 
jęte. Nadmienia się przytem, iż dla braku miejscu, 
ceny wszystkich towarów niepodobna oznaczyć, lecz 
kupujący w składzie powyższym, towary ©n-gros 
odstępuje się stosowny rabat, Wszelkie obstalunki 
pocztą nadeslano, juk najakuratnićj będą expedjowa- 
ng. 


pi 


PATENTOWANA FABRYKA LAKIERÓW 


J. A KRAUSSE 


Warszawa, tlica Bonifraterska Nr. 2168, wprost Kościoła. 
SKŁAD GŁÓWNY PRZY ULICY Miopowźj Na. 484, WPROST RZĄDU GUBERNIALNEGO. 


+ 


FARBY OLEJNE TARTE 


(szybką-schnące). 

Rs. kop. Ra, kop, A á Ra, kop. 
GRUNT OLEJNY . . . . . — 15 | ZIELONA Cynobergriin . — 45 | OLIWROWA jasnai ciemna — 35 
BIAŁA nowa z bieli Cyn- i (Keisergriin). . — B0 | CZARNA . „a rasen — 80 
kowój „ « « « « » — 3% $. zwyczajna jasna POPIELATA jasna , . , « — 17% 

„ z Blejwejsu An- i ciemna . . . — 85 | BIAŁA (Cremserweis) na 
gielskiego . . . 22% | SZAPIROWĄ jasna i oia- pokoście blichowanym. — 35 
PERŁOWA . . ..... 20 DNS WTU „166% — 60 | GRUNT pod Biel Cynkową. — 174 

KAMIENNA ....... 20 |NIEBIESKA , , . . , . , — 35 [POKOST do bieli Cynko- 

ŻÓŁTA Chromgolb . . . 90 |POMARAŃCZOWA.. . . — 60 wój wyłącznie przyrzą= 
„  Parisergelb . . . PĄSOWA Y 14 0 204556 | — dzony « « « «4 a « — 20 


45 | MAHBONIOWA francuzka. — 45 |POROSTY LNIANE, wy- 

25 | CZERWONA jasna iciemna — 224] stałe, na funty i garnceę. — 
az% | CZERWONA do dachów, — 15 | KIT OLEJNY biały ikolo- 

22% | BRĄZOWA jasna i ciemna — 30 FOWY « » s 6: + +4 1 = 40 


„  Neapelgolb . . . 
JESIONOWA .,.... 
ORZECHOWA jasna , , . 

w ciemna ,, 


KIEEILIEEI 
= 
= 


LABIEM w. 


LAKIER SPIRYTUSOWY: Petersburgski, jasny, ciemny, funt po kop. 75; jesionowy, funt kop. 75; orzechowy 
i mahoniowy, funt po kop. 60, brązowy i czarny, funt po kop. 75; biały, fant Rs, 1; wiśniowy do osad u broni, f. po 
kop. 75.; pąsowy na pasy przy broni, f, Rs. 1 kop. 20; czarny na obawie, funt Rs. 1; Goldlack na białe metale, f. k, 80: 
na brąz i pozłacanie, kop. 90; holenderski, kop. 75, — TERPENTYNOWY: jasny i biały, funt po kop. 60, — BUR- 
SZTYNOWY: czysty, fant kop. 90. — KOPALOWY: czysty,,funt kop, 75; orzechowy, mahoniowy, brązowy i czar- 
ny, fant po kop. 80; zielony, jasny i ciemny, funt po kop. 90; brąz antique i szafirowy, funt po Rs. 1 kop. 20. — 
CHIŃSKI: biały i jasny, fant po Rs. 1. — PRAWDZIWY ANGIELSKI: do powozów (w Gatlonnch) i na fonty, jasny, 
fant Rs. 1 kop. 35; ciemny i czarny, funt po Ra, 1, k. 20, — JAPOŃSKI: do skór, kasków i lederweck, funt Ra. 1, — 
FRANCUZKI, naśladujący kolory drzewa: orzech, jesion i mahoń,, funt po kop, 90. — FRANCUZKI DO FORM CU- 
KROWYCH, fani kop. 90. 

Nadto wyrabiam na zamówienia Lakiery tak olejne jik | spirytusowe, órsz Farby w najwyśzi- 
kańszych kolorach; F'arhy do znaczenia drzewa, beczek iwańtuchów (Signatur farbe) i t. p. 


WERNEXKY I POLACUMY,. 


WERNIX: konserwujący malowidła olejne, jako też bursztynowy do rum złoconych i brązów, flaszeczka po 
kop. 45; paryzki (wernix retouche), flaszeczku kop. 50. — POLITURA: kopalowa na palisander i mahoń, szelako- 
wa biała i żółta, funt stosownie do ceny Spirytusu, 


ULEPSZONE ZAPRAWY DO PODŁÓG I MASSY. 


ZAPRAWA: Inkierowa do posudzók bez froterowania, Wa kolor żółty, orzechowy i mahoń, funt po kop. 60. — 
MASSA: orzechowa jasna i ciemna do podłóg, funt po kop. 3714; mahoniowa v. czerwona jasna i ciemna, pali 
sundrowa, funt po kop. 37Y,; żółta | oranżowa, funt kop. 45; czysta woskowa z białego wosku, nie farbającn, na 

osadzki w deseń, 1 f. kop, 60, — MASSA: do osi, puszka Ra, 1 kop. 20 i pa kop, 45; do skór i zuprz gów, puszku 
op. 25 i 45. — LEP na muchy, słoik kop, 5, 10115. — MASSA czyli KIT ZIMOWY do zalepiania okien dubelta- 
wych, funt kop, 3; KIT takiż w proszku, funt kop. 4, = SMAROWIDŁO ANGIELSKIE PATENTOWANE. bardzo 
pruktyczne do powozów, trybów, wszelkićj osi, skór, rzemieni i uprzęży, sprzadaje się: 1 baryłka ważąca fun- 
tów 40, Rs, 4 kop, 20; 1 buryłka ważąca funtów 20, Rs, 2 kop. 25; 1 baryłka ważąca funtów 10, Rs, 1 kop. 20, 
me ejppdnjy 9 bez naczynia, funt kop. 15. — OLIWA maszynowa do wszelkich warsztatów, machin parowych i t. p. 
unt kop. 20. 


INDIGO-CARMIN FE FARBE DO BIELIZNY 
w różnych gatunkach.» 


INDIGO-CARMIN: w proszku dla buzy cukru, fant Rs, 8; w massie en Pate, funt Rs, 4; Indigo-Carmin czyli 
nójezyśtera farba do bielizny w tabliczkach, łat kop. 45. — FARBKI: do bielizny lit. A, funt Rs; 1 kop, 80; lit, B, 
funt Rs. 1 kop. 20; lit. C, kop. 905 lit. D, kop. 60; lit, E, kop. 45; lit, F, kop, 37%; lit. G, kop. 30; lit. H, kop. 25; 
lit, I, kop, 20; w płynie z Indigo=Carmin, flasżcczka kop. 15; w papierze, tuzin Rs, 1; arkusz kop. 10. 


Vey ULEPSZONY LAN DO PIECZĘTOWANIA 
P Ą zr AMG" w różnych kolorach i gatunkach. 

lif z 

o Laktw 


paczkach po 14 lasek na funt, kop. 221/3, 30 187%; Nr. I, kop, 45; Nr. II, kop, 60; Nr. Mi, kop. 7% Nr. IV, 
kop. 90; Nr. V, Rs, 1 kop, 5; Nr, VI, Rs, 1 kop. 20, Nr, VII Ks. 1 kop. 35; Nr, VIII, Rs. 1 kop. 50. Tonie lak w pu- 
dołkach 'a 15 laskach po kop. 5 wyżćj. LAK rococo w eleganckich | og po 5 lasek, kop. 40, 50, 60, 75. — 
FLASCHENLACK czyli Lak w tabliczkach, do zalewanie butelek, w kolorze częrwonym, zielonym, jasnym i cie- 
mnym żółtym Nr, 1, funt kop. 15; Nr. I, funt kop. 20; czarnym, funt kop. 12, — GOLDFLASCHENLACK, xe zło- 
tem, funt kop. 60, 
ATRAMENT DO PISANIA 
w różnych kolorach, 


ATRAMENT: czarny, większa butelka, kopiejek 30; mniejsza butelka, kop. 20; w małych flaszeczkach, 
kop. 7; do kopjowania bez użycia maszynki (Copirtinte), buteleczka , kop. 60130. — ATRAMENTY KARMINO- 
WE: w kolorze czerwonym, źółtym, zielonym, jasnym i ciemnym, flaszeczka po kop, 30. — Atrament szafirowy, ja- 
sny niebieski, fłaszeczka po kop, 22%. 


KADZYEDŁA PERFUMY. 


KADZIDŁO KRÓLEWSKIE i BERLIŃSKIE , w proszku, funt po Rs, 1 kop. 20 i Re. 1 kop. 50; takież w słol- 
kach, fant po kop. 25 i 30. — TROCICZKI: czarne i czerwone, funt po kop, 90; w pudełkach, po kop. 10; większe 
po kop, 25. — KADZIDŁO CESARSKIE w płynie, flaszeczka po kop. 30. — UCET AROWATYCZNY, do kadzenia 
i odświeżunia powietrza, flaszeczka kop. 45. — PAPIER DO KADZENIA, sorejowy, tuzin kop. 15, — KADZIDŁO 
w laskach, pudełko kop. 30. — WODA KOLOŃSKA. saczególnój dobroci, WODA ARBOMATYCZNA, różne PFRFU- 
MY i OLEJKI, facon pa kop. 30, 3744, 50, 75, Rs, 1. * 

Skład mój zaopatrzony jest ciagle, oprócz własnych wyrobów, we wszelkie farby suche ł materjały 
malarskie i farbierskie, Najlepsze farby francuzkie i angielskie w proszkach , tabliczkach i pudełkach. Laque 
Carmia, Tusze 1 Kredki, I"łótna olejne drezdeńskie Farby olejne w pęcherkach, Olej 
makowy na zimno prassowany, Werpentyna francuzka (Yćrituble), — Pokost blichowany, — 
Pokost I farby drukarskie. i 

Fiizy, Paletry, Szpachtle, Reisbrety, Stalugi i Pudełka podróżne do farb. 

Pędzie liońskie, Kkałankowe, Borsukowe, Pędzle w piórkach. ' 

Fędzie Berlińskio do wszelkich farb i lakierów. — Szezeętki do frotorawania i Pedzle do podłóg. 

Proszki do czyszczenia Metąki, — Braz w proszku, do brązowania. — Mietal do pozłacania, 

Proszek Azystycki (Perski), niezawodny środok do wygubienia robactwa domowego it, p., słoik po 15, 
20, 87%, 75, na funty, Rs. 1. 

Wszelkie obstalunki przyjmuje tak Fabryka jako i Skład Główny ulica Miodowa Nr. 484, uskutecznia takowe 
z największą akuratnością. 


Handlującym zapewnia się przyzwoity kabat. 


Kożde naczynie i paczka, na dowód pochodzenia, oznaczone są firmą fabryki i pieczęcią z napisem; „Patent“, 
Za dobroć tak tylko opatrzonych wyrobów swoich fabryka ręczy. i 


Wyroby mojo, powszechnie znane z dobroci, ustalonćj wziętości i odbytu, nie ustępają najlepszym lego rodzaju 
wyrobom zagranicznym, przytóm są tańsze, odznaczają się prędkióm achnięciem, pięknym połyskiem i trwałością, 
Przygotowane sq wprost do użycia na drzewo, metal, kamienie, szkło,obrazy, ryciny, papior 
1akóry;, a mianowicie: na meble, sprzęty, narzędzia, machiny, okna, drzwi, posadzki, bramy, dachy, sztachety, 
tudzież wszelkie przyozdobienia budowlane, wyroby snycerskie, tokarskio, siodlarskio, introligatorskie i galanteryj- 
no, instrumonta, osądy od broni, szyldy, pojazdy, bryczki, wozy, nuczynia, oraz na inne tym podobne a zee 
tage użytki w sztukach i rzemiosłach , młużące do upiększenia i utrwalenia rozlicznych porządków gospodarskich, 
Dogodność ta pożądana jest každému, zwłaszcza na prowincji, kto lubi czystość i ozdobę w domu; a wyroby tak są 
urządzane, że każdy łutwo może sam zamierzoną robotę podług swego wyboru i gustu wykonać, stosując się tylko 
do przepisu, którym wszelki mój wyrób jest zaoputrzony. 


WYCIAG 


WYROBÓW OP- 


1 CENNIKA 


TYCZNYCH, FIZY- 


CZNYCH, MATE- MATYCZNYCH, 
METEOROLOGI- i CZNYCH , CHEMI- 
- - = ADM FM RURGICZNO-LE. 
CZNYCH I CHI ka S0 ( MIASTA tURGICZNO-LE 
RARSKICH. 3 VARSIA 
przy ulicy Miodowój 
INSTYTUTU OPTYCZNO- JK 493, MECHANICZNEGO. 


Odpowiadając ogólnema życzenia, wydał cennik wy- 
robów swoich, z którego wyciąg drugoślronnje zamiesz- 
cza się.  Wyrobyyte polecają się same Publiczności naj- 
nowszym gustem, pięknymi utworem, dokładnością, tanio- 
ścią i licznym zapasem, dla dogodniejszego doboru. Co 
do Okularów, ponieważ te stanowią główny przedmiot 
zawodu Instytutu Optycznego, gdy od ich dobrego urzą- 
dzenia i trafnego zastosowania da Wama oka; zależy zba- 
wienna pomoc dla osłabionego wzroku, wypada więc 
nieco obszernićj tę rzecz wyłożyć. s 
Widoczny zachodzi przedział między handlem Okuln- 
rami « astytutem Optycznym. W handla idą Okulary nn 
a w równi z imomi tówarami, jedynie w celu zy 
sku procentowego. Tam sprzedającemu wszystko jedno, 
czy kupujący potrzebuje i do jakiego użytku okularów? 
czy na dzień czy na noc, czy.soczewki równe mająogni- 
sko lub nie, czy oprawy sa zastosowane do óka, czy 
krótkowidz trail na szkła wypukłe, a dalekowidz na 
wklęsłe? Wszystko.to nie wchodzi w obrachowania kn- 
pieckie, bo też pod względem handlu nie ciąży na prze- 
dajacych odpowiedzialność za uszkodzenie wzroku Oku- 
larami, przez których zły dobór tysiące jał padło olata. 


Jnstytut Optyczny zaś, jakkolwiek przedstawia cennik. 


obejmujący zarazem. Okulary, nie odbywa przecież ich 
sprzedaży hurtem, sposobem zwykłego handlu, ale jako 
dobrane lektrstwo oczne w dochm okulistyki, pod wagle - 
dem pomocy osłabtonemu wzrokowi, z wyłączeniem cho - 
rób ocznych, rozpoznania lekarzy ulegających. Bada on 
poprzednia stan oka, klassyfikuje wzrok na dalekowids- 
two, średniowidztwo, bliskowidstwo i lczne ich odcienin, 
sam urządza, sam dobiera i sam udziela okolary na od- 
powiedzialność powołania swogo, z informacyą używa-= 
nia takowych i ta dopiero wtenczas, gdy tego konieczną 
zachodzi potrzeba, Co więcój: Instytut Optyczny zwrica 
zawsze uwagę pabliezną na to: że jak byłoby lekkomyśl- 
némi szkodliwóm, gdyby mający, wzrok zdrowy nosił 
okulary dla próżności i junactwa, tak również zanied= 
- bujący, użycia wcześnie konsorwów ain, przesądu lab 
niewłaściwogo wstydu, kiedy już pierwsza objawia mu 
się słabość wzroku, zaszczopiłby sam swoją winą zatód 
agubnych słabowitości ocznych. Czas bawiem jęcia się 
kuracyi oczoćj przez szkła skupinjąca promienie świawa, 
jest wtenczas, kiedy dalekowidz zaczyna doznawać po- 
czątkowego rozszorzania się źrenicy oka skutkiem wie= 
ku, choroby lub pracy, a które fatwo poznać może, kie- 
dy w dniu pogodnym nie zdoła już o 18 cali czytać z fa= 
twością drobnego druku; kiedy to czytanie przy świetle 
sztucznóm jeszcze mu trudnićj przychodzi; kiedy nustę- 
pnie mabość wzroku stopniając coraz więcój, sprawia mi- 


ganie i zemdlenie w oczach, kiedy nikną głoski i zlewają 
się w jednę linję; kiedy znaglony jest odsuwać książkę 
dajój ad oka i uż za świecę; kiedy. potem, zmuszając się 
do czytania, lak zbytnie wysiła wzrok swój, że czuje za- 
wadę jakby ziarna w oczach, przeciera je, doznaje rznię- 
cia, fzy płyną, zapalenie przystępuje, a za nióm trudne 
niekiedy do wyleczenia,choroby i wreszcie ten ostałecz- 
ny rezuliot, że dalekowłdz przechodzi do mocnego bliz- 
kowidztwa nabytego, fub niestety! do jawnćj ślepoty, 
Otóżto są skutki zaniedbania użycia początkowych kon- 
sorwów, któreby tę suma klęskę wzroku na zawsze 
odwrócić mogły. Th'snmę następność sprowadzają oku= 
lary źle dobrane. Nitch więc służy kużdemu za zasadę 
normalną, że kiedy wzrok zaczyna sfabnićć, nie należy 
używać mocnych Okularów, ale słabe Konserwy, i tylko 
chwilowo przy czytania i pisaniu, spuszczejąc je raz na 
oczy, drugi raz opierając na czole, około 5—6 minút, aż 
sam wzrok hoz pomocy szkieł nabędzie sił własnych, 
Co do wzroku z natury krótkiego, ten dla wypukłości 
ócz ma siłę ii i Irwalszą widzenia, i im źreni 
jego bardzićj jest skupiona, tém krócćj widzi; potrzebuje 
więc pomocy szkieł wklęsłych na widzenie dalszych 
przedmiotów. —Lorynetki ma tych samych opierają się 
zasadach, w miarę wzroku dalekiego lub bliskiego, Nie- 
równie przecież ważniejszą odgrywaja rolę Okulary po 
zdjęciu łuski, ho tu zastosowanie stopniowe mocy szkief, 
i na odległość, ulega szczególnemu wyrachowania, 
W końcu szkfa kolorowe z mocniejszym lub słabszym 
odcieniem słoża dla wszystkich, czy mają znognienie ` 
cz, czy chcą tylko wzrok swój zaochronić od rałącogo 
światła lub połyska śniegu, gdyż sn szlifowane z ogni- 
skiem lub z tówną powierzchnia, podług potrzehy oka, 
Dodać także i to należy, Że biedni z równą troskliwością 
otrzymywać mogą w mym zakładzie Okulary bezpłatnie, 

Jakkolwiek soczewki wyrabinne w Instytucie Ojytaj: 
nym x Fliniglasu, Kronglusw i Chromglasu, są wyższe 
w dobroci nad Soczewki zo zwykłego szkła krysztafo= 
wego, nia mogą przecie iść w porównanie z soczowkumi 
kumiennemi ź kryształu górnego (cristał de roche), bo. 
ta będąc natury. kwarcowćj, nie rysują się i nie zacio= 
mniają, oddają wyraźoićj deuk pismo, równo przy świe= 
Ue dziennóm i nocnóm, chłodzą oko, i obok lepszój 
ochrony wzroku, przynoszą dla nabywcy znaczną 0sz= 
czędność, gdyż są trwałe i mogą być jeszczo kilka razy. 
przeszlifownne, - , P ; 

Mieszkający na prowincyi otrzymać może wszelkie 
przedmioty w cenniku wymienione pocztą lub przez okn= 
zyę, na listowne zamówienie /ranov; Okulary iLorynetki 
zań tylko będą wtedy przesłane, gdy doniesie 


W SZCZEGÓLNOŚCI. 

1. Jeżeli jest krótkowidz. w jakićj odległości trzyma 
zwykle druk czytając go, np. czy o 1%, 2, Vit d. cali 
bliżój lab dalój od oczu, czy sobie życzy szkieł do wyra- 
źniejszego czytania lub patrzenia dalszego. 

2, Jeżeli jest dalekowids czy trzymając książkę np 
na łokieć, lub ile cali bliżćj albo dalćj nad łokieć odócz, 
Czytać może wyraźnićj lub niewyraźnićj, i lo w którćj 
miano wicię z tych pozycyj, czy w tych pozycyach wcale 
czytać nie może, czy używmł i jak dawno Okularów? ile 
ma lat? czy oczy jego sa slabo w skutku hemoroid lub 
innych chorób. 


| 0d Da 
PRZEDMIOTY. he [k Rat: Tk, 


Okulary i Konserwy. / 


W OGÓLNOŚCI. 
Czy żąda szkieł do czytania w dzień lub przy świetle 


„| sztucznóm; ile cali ma odległości jedna źrenica oka od 


drogićj; z jakiego mnteryału mają być wyrobione šo- 
czewki i oprawa; na jaka cene mićć jo sobię życzy, Na- 
desłanie okularów niezdatnych, zużytych, jakonajlepszćj 
skazówki miary, byłoby pożądanćm, 

W takowym obrazie i z tyly uwagami przedstawiający 
się loskytui Optyczny, nie może być ważonym na jednćj 
szali z materyalnym handlem szkieł ocznych, ma on wyże 
sze powołanie wyłączne, hiesienia ulgi i pomocy osa- 
bionemu wzrokowi, W fakim też to charakterze czyniąc 
dotąd odpowiednie usługi Publiczności, usiłować będzie 
i nadal akuratną i rzetelną asłagą zjednać sobie Jćj ob= 


| szerniejsze jeszcze zaufanie i względy: 
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Apparata do parit Kph 
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; i. gromotra drowniane i metaliczne .. « 4 12 
M mi a S pt an Me ulegel Pryzmat do rozkładu światła . 0> 10 15 
pomatowaniu, chtodzg oczy w zapal- Cylindry podzielone na centimetry „+ $ m 
i Poliotamy z widokami optycznemi „; + 
A cprudj baes dci SET Globy aaołsdniokno. | i ziemskie . èh 3 50 
Szkła powiększające do czytania dro= Camera, Obscura, Chira, Lacida. + M. O 
budao i de zapalania y Harmomijki nlepszonéj konstrukcyj + « pri % 
stiki RACZ) dy Metronomy (Taktamiary) wsk Ake 
7 Aah woo r i sig i] Kulamarzy ki pneumatyczne i z dalami » 2 % 
Lorynetki i Nanośniki w osa- masra do topienia — Siek 4 wa 4 0 
dach rogowych, adicianc O -: zło- Sekuńdomiary « . EU E. 
tych etc. . . e w=r4. 7 Nasion 
6 
, Perspektywy teatralne Lupy do a NELAĆ , 60 
z szkłami achromatycznemi. że = chirurgies, 
Czarno-metalicznćj . Mikroskopy aiie er i Achroma= ; 
Bawoléj . . tyczne s . . . 6 300 
W osadzie Z kości słoniowćj ë Modele agronomiczne +... «Main 
Szyldkretowćj „ » Wzory anatomiczne „ tw pad io 
Z perłowćj macicy . Model prassy hydrauliczaćj . sinri „sa| 50, [100 
Perspektywy połowe z sze- Model Exceniryki + O. mo] 100 
ścioma szkłami nchromatycznemi Wygódki i przyrządy dó podróży z guta- 
Qdległomiary nnjnowszéj. konstrukcyi, perehy i 3 5 
Szinóce mineralogiczne . * aike 447 30 
Narzędzia Naukowe: Zbiory miwerłów . . a + «> p ad 
Lunety Ziemskie i Astronomiczne . Figory jepmmtyaeno u 7 2 4% r i5 
elegraf Eloktro-magnetyczny. . Magnes naturalny i uzbrojony „ <- 2 
mszyma Fleklro-magnetyczna. « 
tosy Bunzena, Grovego, Daniela - Probiarze, do! Górsila! 
aszynm Elektryczna z całym przy- a 
rządem. -. | Normalny ziumiarowy Trules i Magier 
nszyna Par” matyczna 46: zęęszczh- Rządowy ż cicpłomierzem -. + > 2 4 
nia j rozrzadzajia powicirzą + Teóleg i Rychłer . « s „ «4 i 2 4 
Nszymia parowa od modelu dó aiły Talos tips j « e © 5 e e > 2 4 
u konia „ |. i Magier z ċieplomierzem  » OC i 2 
laazki i ramki do daguerotypów 5 1/50] Magier do latarki i do karczeń , ` 45 


PRZEDMIOTY. 


Probierz do piwa, octu, wina, zacie- 
ru, kwasu, tugu, wapnnitd. , 
Areometr do wagi cukru. - 
Cukromierz do dochodzenia stopnia 
słodyczy z pryzmawi i bez 
Termometra do gorzelni, pokoju, oran= 
żeryj, kąpielii doświadczeń . 
Okaziciel zmianypogody (barometr). 
Lampki nocne oszczędne . . . + 
Latarki z ogniskiom ocbronném . 
Maszynki do wzniecania ognia . 
Maszynki kieszonkowe do hopek 
Krzesiwka kieszonkowe è 
Kompasy (Zegary słoneczne) . 
Kompasy z haubica ibez „ 
Budziciel z zegarkiem . s +» +: > 
Klepsydty . . męma Aa). * 
Omnibusiki do palenia cygar Carre 
Dzwonki do drzwi z mechaniką. + +, 
Zatrzeski dodrzwii bram „ + + > 
Piorunochron . « © » a a 
Cęyi ogrodnicze . . 
Hi assy żelazne zabezpieczające od ognja 
ikradzieży . . . "ry, rę 
Manometr do oznaczenią ciśnienia pary- 
Praski do wytłaczania suchych stępli |. 
Nożeido równego krajania chleba . o. 
T na do czyszczenia i ostrzenia noży 
owych TTET 
Kuchnia przenśa n Mehar e 
odownia pokojowa przenośna, . 
Maszyna do robienia lodów, wen 
beż użycia lodu . 
Maszynka do robieniu wody seloerskićj . 
Maszyna do robienia masła +. « «+ œ 
Kożep ($amopiek) . +. à w 
Sztuki mechaniczne a la Bosko, 
Pióro galwaniczne do uśmierzenia držo- 
nia w palcach .. o « « a : 
Waterklauset przenośny . + . 
Fontanny pokojowe . . , 
Fontanny i prysznice do oczów. . 
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Wagi z ciężarkami i bez, do analizy, : 


Wagi ręczne (Bezmiany) . = 
Ważka dozboża . . : = 
Miara do koni . . da 
Miara do ważenia bydła. EE 
Ważki do złota -i brylantów 

Maszynki do kopiowania listów .  . 
Wezyrsztaby do mierzenia oxeftów . 


Xnstrumenta niwellacyjne 
i miernicze, 
Stolik z blatami . . > 
Dioptra z podzidką . 
Bussola stolikowa , . « 
Bnussola z dioptrami. . + 
Libella podłużna i okrągła . 
Łańcuch z palikami, . . 
Waga wodna , , » `s 
Tarcza do niwellnoyi . 
Narzędzie niwellacyjne z lunetą. 
Alidąda z lunetą 
Grastiwaga . 
Kątomiar . . 
Miara składana taśmowa 


......... 


a. e R u © » 


. . 
. . 
g . 
. > 


MEJ 
roor 


-= ROR 


- 
Anm WT ea ~va 


5 SBw 


— 
G: © OTC! ło 


PRZEDMIOTY. 


[ALS ALA 


Szlućce matematyczne , od jednego cyr- 
kla do składanego rejscejgu 


SWomiar ladzki i zwierzęcy z 60 
| Theodolity soine) konstrukcyj 200 
Farby itusz . . 1 


Przyciski do listów r chetmiomelzawi 


ihez - . > 3 
Maszynki do temporowania piór A 2 
Scyzoryki angielskie „ « « « > 1 
akni SEEOSĘN A a > 3 
Grantomiary . , . . "1.93 
Linie mechaniczne,  - TET 2 


Ekierki drewniane i metaliczne f 
Flewki . . 


Diagraf z lunetą do zdjęcia widoku . [200 
Kątomiar kieszonkowy » » W 
Narzędzia Chirurgiczne, 
Setuóce olirurgiozne i aksa, „| 10 
» weterynaryjne „ . Ali |; 
Trąbki od gluchoty > + 4 + à 1 
Banieczniki . . 4 


Bańki sztaczne z gummy wulkanizo- 
WanÓj + 514 98 +» 
Sziuczpa pijawka.  . 
Troaquar |ndzki i zwierzęcy 
Puszczadło . . » 
Cęgi i lewarki do zębów K 
Igły do zawłok . „ . : 
Sondy (Zgłębniki). . ` 
Sondy garana da wyprowadzenia zgę- 
szcz 


. 
. 
D 
" 


u s> ę © © 


» przeciw polucyi. . 
Szczudło üla kalek z gumy wulkanizow, 


nych gazów z żołądka rogatego j 

bydła w czasie wzdęcia . 2 

Seregi gla zwierzat . « + + | 3 

Sztuczna pierś do karmienia dzieci œ 2 

Klizopempy (snmodanie enemy) 3 
Aparaciki do ściągania wąski po- 

karmu z piersi , o, Ware” 1 

Aparacjki od zająkania się. EEan as 2 

n Od zezowatości. « . . 1 

4 

[U 


Ulepszpne przyrządy galwano-elektry- 
zad do a mj wszelkich chorób 
reunjatycznych, "A i <9- 
niczpych . . > 

Cęgi dp znaczenia owiec. . w j 

Bandaż do aperture. s >o è s s . 

Umdreśki 17147 4:10%0 a kawa, 

maciczne 
oczna 

Lustro damosa „, . . :. 
do ucha 


da ust 
Łyżeczka do dawania lekarstwa „ . 
Steteskopy i plesimery „ . . . 
Pessaria (Moczociągi).  . : 
Oczy, nos, zęby i członki sztuczne v 
Rurki i płaty z gammy walkanicznój , 
Prześcjeradło z gummy wulkanicznćj . 
Poduszeczki dla hemoroidalnych z gum- 
my wulkanicznej. 
Najnowsza broń | palna isiecz- 
na. Pistolet Kóvo/vors z 3,5, 6, 9,12 
PAPÓSTAM 9 a a AL. „1 le 


Nadmienia się, łe w lym Zakładzie wszystko wykonywane nu miejscu przez robotników krajowców. Insty- 
tut ten przyjmuj» obstalunki na wszelkie narzędzia Fizyczne, Chemiczne, Optyczne, Matematyczne, Meteorologicz- 
ne, Chirargiczno-Lekarskie, i reperuje wszelkie niezdatne do użycia, i i 

Założyciel téj fabryki jako krajowiec nie szczędził ani trudów, ani kosztów, žoby zukład swój postawić na 
jak najświetnicjezćj stopie, n cenę gajdogośnicjszą dla kupujących uczynić. Najniewdzięczniejsza ta może gałęź 


przemysłu, zwłaszcza u nas, muło dotychczas jest uprawiana; ule starając się wszelkiomi siłami stanné na równi 
ze wszystkiewi najdokładniejszemi zagranicznemi fabrykami, słasznie ufam, że Publiczność oceni usilność 
illa własnero Jéj dobra łożoną, i do osiągnienia celu czynnie dopomoże. Kupującym w większych partyach od- 
stępuje się stosowny rabat, Na żądanie -za najnowsze wynalazki mogą być sprowadzane £ n e" że Za- 
kładów zagranicznych, Jakób Pik, 0. M, W, 
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SKŁAD HERBATY 


WSIEWOŁODA ISTOMEINA 


W skutek Ukazu NayaśNiejszeco Pawa z dnia 4 sierpnia roku bieżącego, ułatwioną 
jest wymiana herbaty na granicach Chin; a przytóm otwarta przez kupców Rossyjskich 
nowa droga na komorę Semi-Pałatyńską, nastręczyła możność zniżenia ceny na 
wszystkie gałunki herbaty, które nadeszły teraz do mojego składu z jarmarku Ma- 
karjewskiego w Niższym Nowogrodzie, Aby zawiadomić o tóm Szanowną Publicz- 
ność, mam zaszczyt złożyć przy niniejszóm wykaz zniżonych cen herbaty. 


WYKAZ CEN HERBATY CHIŃSKIEJ 


7 dostarczanćj drogą lądową przez Cesarstwo Rossyjskie, i sprzedawanój w magazynie W. M. z 


= 


w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, w domu przechodnim Rezlera pod Nr, 454. 


HERBATA CZARNA. Szy-łań-ha-my-ju-kon igo gat. za funt Rar, 3 kop. 60 


Semi-Pałstyńska, . . . Za funt Rer. 1 kop. 20 | 530750 Siu-fa-en Liansia  — — b — — 
San-sia wan-sum-czo Liansin — — 5 — — 


Chański aromatyczny bukiet. — — 6 — — 


San-sin-ska , e « . « ~ — $ — 50 
a o N .« (5,0. 4 — ‘qe {m80 
Chumy, z kwiatem igo gatunku — 3% — HERBATA ZIELONA. 


222 BL Lt 


= 


HERBATA KWIECISTA, Funt jeden, od 3ch do Gcia rub. śr. 
Siń-jn-chu. . „ . „ ~ Za funt Rsr, 2 kop, 40 , 
CAE e T yea eah a HERBATA ŻÓŁTA. 
My-ju: kan wan-sun-czo 2go galunku — 3 — — | Funt jeden od 6ciu do 12stu rub. sr, 


Osoby życzące mieć sobio dostarczoną herbatę z mojego magazynu przez pocztę, nic za przesyłkę 
nie płacą, lecz opłacają tylko przesłanie pieniądzy. 

Nie obiecuję, jak inni handlujący herbatą, odstępować procenty i dodawać robaty, ale natomiast 
sprzedawać będę towar sumiennie i za dobroć gatunku zaręczam, 

Dla Osób zamieszkałych na prowincji, starać się bądę wysyłać horbatę przez pierwszą odchodzącą 
pocztę, upskowawszy w mocne skrzynki, dla zabezpieczenia od uszkodzenia w drodze. 

Dla kupujących całemi cybikami, herbata dostarczoną bodzio zupełnie w takim samym stanie, 
w jskim odebraną została z Chin. 

Osobom zamieszkałym na prowincji, Herbatę na Kar. 4 kop. 20, i na Rer. 4 kop. 60, magazyn nie 
odsyła franco, locz na koszt wypisującego; dlatego raczą wyraźnie wypisywać swój adres i miejsce pobytu. 

Herbata wydaje się z mojego magazynu w paczkach jedno-funtowych, pół-funtowych i ówierć-fun- 
towych, opatrzonych stęplem wyciśniętym na ołowiu, a cena i waga herbaty wydrukowana jest na sa- 
mój paczce. Kupiec Warszawski Wsiewołod syn Maksyma Istomin. 


ARAR R ZAZA AIARA R DARINA 


aisaen 


© 


. 


PRZ 


J. NIRNSTEINA 


INTROLIGATORA 
przy ulicy Freta Szerokiej Nr. 246. 


Zaopawzywazy się w dobór materyałów piśmien- 
nych i galańteryjnych jakoło: papier piśmienny zwy” 
czajny, aż do lstowego najozdobniejszego, w takież 
koperty i pióra wszelkiego rodzaju, laury na powin- 
szowania i bilety w pojwyszukańszym doborze, nie- 
tylko pojedynczo, sle i na paczki i tuziny; nadto 
w ksążkie do nabożeństwa, kupieckie, początkowe 
z obrazkami dla dzieci i kajeta w oprawach najga- 
stowniejszych, tudzież we wszelkiego rodzaju porte- 
monnaie, cygarniezki, pudełka, szyfonierki, puszki, 


pantofelki do zegarków, lak z tektury jako i z massy, 
i inne do użytku i ozdoby przedmioty na prezenta 
służyć mogące, jak również zbiór rycin i obrazów, ma 
honor polecić się Sznnownćj Publiczności z ceną u- 
miarkowaną śwoich towarów i własnych wyrobów, 
które się w urządzonym obok handlu warsztacie wyko- 
nywają, Tamże przyjmują się wszelkie obstalunki In- 
troligatorstwa dotyczące jakoto: oprawy „Książek do 
Nabożeństwa, bibliotecznych, szkolnych, kupieckich 
i wszelkich wyrobów gulanteryjnych 


— 


MCZ ERENER KW MA æ. 


CCMINTITER 


w Warszawie pray rogu ulicy S*: Krzyskićj i placu Wareckiego Nrs 1334. 


Waopatrzoną jest ciagle w znaczny dobór wyrobów własnych w następujących 
rodzajach; 


SPRZĘTY KOŚCIELNE: Figury Zbawiciela, N. Panny i inne, Krzyże do nagrobków, Krucyfity, Kande- 
lebry, Latarnie do oświeania Figur i Obrazów Świętych, Świeczniki. PRZEDMIOTĘ: DO; OŚWIETLANIA, 
Lichtarze stołowe z umbrelkami, ogrodowe, Świeczniki stołowe, ścienne i wiszące—Lampy różne, żyran- 
dole z lampami do testrów.i wielkich salonów. Latarnie rewerberowe, śelenne, ochronne i kieszonkowe, 
ODLEWY BRĄZOWE I CYNKOWE, Popiersia, płaskorzeżby i statuety ludzi sławnych, figury i gruppy 
idealne, mniejsze do przyoczdobienia salonów, większe do przedsionków, ogrodów, wodotrysków i t. p. Ró- 
¿ne ozdoby architektoniczne, jakota: konsole, kroksztyny, kapitele, główki, ballustrudy. Kopje pomników 
i grobowców, herby i litery.  GALANTERYE LANE Z BRĄZU I INNYCH METALI. Datniki, datoskazy, ka- 
dzielniczki, kałamurze, kwiotarki, lusterka, poduszeczki do szpilek, popielniczki, postumenty do biletów, fla" 
konów, sygar, zapałek i zegarków, przyciski i t. p. graciki, SPRZĘTY STOŁOWE: cukierniczki, filtry do 
wody, koszyczki, maszynki do kawy, rąbania cukru i inne, podstawki różne, serwantki do octu i oliwy, tace, 
SPRZĘTY DOMOWE: ekrany i przedstuwki przed piece, drwalniczki, przed kominki, sprzęty kominkowe, ko- 
newki do wody, miednice, nalewki, spluwaczki. Kąpiele kropliste, wanny, inodory, waterklosety, piecyki 
w rodzaju samowaru do rozgrzewania kąpieli, SPRZĘTY DO KĄPIELI i OBLEWAŃ, na wzór angielskich. 
SPRZĘTY GOSPODARSKIE: konowki do polewania, noże do azparagów, nożyce do robactwa. Sikawki 0- 
gniowe i ogrodowe. MEBLE i ŁÓŻKA ŻELAZNE. Kanapy, (otelc, krzesła i taborety ogrodowe wypie= 
cione sprężynami drucianęmi. FOTELE I KRZESŁA żoluzoe do wyściełaunia naderozdobne, stoły z blatami 
marmurowemi, fotela elastyczne na biegunach, krzesła, taborety i podnóżki składane, okryte kobiercami, łóżka 
ozlobbe zwyczojne i szpytaloe, i lukicz kolebki, lóżka podróżne z rur dętych w. pochwach skórzanych, podo- 
baeź namioty I stoliki składane, ZABAWKI DLA DZIECI kuchenki, sprzęty donich i ogrodmioza;konnica, pie- 
chota, i różne figurki cypowe w pudełkach, armatki, wózki, zwierzątka it p. pojedyncze, Zabawki fizyczne 
i optyczne, gry matemutyczne, bistoryczno i pamięciowe, Joteryjki rożnęgo rodzaju, łamigłówki obrazowa 
i ione, archilekturki, Szachy, forleca i inne gry na dwie osoby, gry towarzyskie, marki do gier. i 

„Na prowincyi wyroby fubryki nabyć można w sklepech. ubogich i w różnych handlach i księgarniach 
w miastach gubernialnych i innych, 


ściu naprzeciw Kościoła 


Od lat kilkunastu usilnie pracując nad zje: 
dnaniem sobie I utrzymaniem względów i zau: 
ufania Publiczności, nie ustawała w usiłowa- 
niach i zabiegach ku osiągnięcia tego co jest 
rzeczywistym celem postępu wszelkich zakła- 
dów przemysłowych, to jest, żeby wyroby 
swoje coraz bardzićj doskonalić i przez coraz 
niższe ceny przystępniejszemi czynić ogółowi. 
Zadziwiające odkrycia i wynalazki ostatnich 
lat, przeważnie wsparły: usilowania fabryki a 
tej drodze. Galwanizm i zastosowanie machi- 
ny parowćj do wyrabiania łyżek, widelców 
i noży, walcowania blachy i polerowania, po* 
zwoliły w znacznym nader stosunku zniżyć dó- 
tychczasowe ceny rozmaitych wyrobów fabry- 
cznych, nietylko nie odejmując im znanych po- 
wszechnie zalet dokładnego wyrobienia, trwa- 
łości, piękności, kształtu, ale owszem pod- 
wyższując je tak środkami używanemi w wy- 
rabianiu jak i obfitością pajwykwintniejszych 
wzorów. Fabryka nasza, która brzy samym 
początku swego istnienia zasłużyła się Publi- 
czności znhiżeniem znacznem cen stosunkowo 
do tych jakich inne zakłady tego rodzaju wy- 
magaly, obecnie wsparta wymieniónemi po- 
wyżćj wynalązkąmi i ułatwieniami, postąpiła 
dalej jeszcze na tój dródzo, tak że we wszyśt. 
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WYROBÓW PLATEROWANYCH 1 GALWANIZOWANYCH 
NORBLINA i Komp. 
W WARSZAWIE 
przy ulicy Chłodnej Nr. 938. i? na Krakowskićm Przedmie- 


m A o A O 


Bernardynów Nr. 446. 


| kich swoich wyrobach przyjąć mógła stalo 
ceny znacznie niższe, a w niektórych stosun* 
kówó daleko niższe od ustalonych jeszcze 
rzed niedawnym czasem, 0 czem Szanowiiu 
Publiczność z łatwością przekonać się może. 


Skład nasz główny w Warszawie i komiso= 
we poniżćj wymienione ciągle zaopatrzona są 
w, najobfitszy. dobór najrozmaitszych przed- 
miotów jakóto: ozdobne i wspaniałe sprzęty 
kościelne wszelkiego rodzaju; najnowszego fu- 
sonu serwisy stołowe i kredensówa, wytworne 
sprzęty toaletowe damskie i męzkie, rozmaite 
drobiazgi do wszelkich potrzeb i użytków we- 
dług wzorów zagranicznych, a między innemi 
inowy zupełnje rodzaj lichtarzy z popielpicz« 
kami do sygar, podług wzoru z wystawy Lon- 
dyńskićj, n i ' 

Wyroby nasże po cenach stałych fabrycz- 
nych przedają się prócz głównego składu, 
w Warszawie pod Nr. 446 przy ulicy Krako- 
wskie.Przedmieście, w następujących jeśżcze 
miejscach. à . 

W Lublinie, Radomia, Kielcach, Hrubie- 
szówie, w Piotrkowie w Sklepie ubogich, 
W Cesarstwie: w Wilnie, Mińsku, Mohilewię 
i Żytomierzu. 


KREUSCH WILHELM 


INTROLIGATOR 
przy ulicy Rymarskićj, naprzecio Banku pod Nr. 41le. 


Właściciel składu wszelkich materyałów piśmiennych, wyrobów introligatorsko-galnnte- 
ryjnych, oraz ksiąg kupieckich, rachunkowych rozmaicie lipiowanych, kajetów szkolnych i 
papieru rygowanego na nuty do każdego inswomentu. a x3 

- Przyjmuje wszelkie zamówienia, podług żądanych wzorów, na liniowanie w swój maszy- 
„mię pospieszno-angielskićj świeżo ulepszonój, i na aprawę ksiąg po cenach umiarkowanych, 


mad 
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FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 


-ROBERTA MRŚCHEWELDI 


w Warszawie, wraz z Głównemi Składam. swemi: przy ulicy Senatorskićj obok Ko- 
ścioła PP. Kanoniczek pod Nr. 464/5 t przy ulicy Nalewki pod Nr. 2258, 


Od lat kilkunastu egzystojąca ta fabryka starać się | wniane, wodotrwałe i inne, oraz hupkowe do cygar 
usilnie nie przestaje o zjednanie sobie względów |i fajek. ATRAMENT RÓŻNO-KOLOROWY: czatny, 
i zaufania Szanownój Publiczności, na jakie wyroba- | czerwony, niebieski, zielony oraz wieczny do zna- 
wi swemi i ciągłem ich wydoskonalaniem zusłoguje. czenia bielizny. TROCICZKI I KADZIDŁA w proszku, 
Obecnie dla dogodności Szanownój Publiczności v- płynie, i w papierkach, wydające bardzo miły zapach, 
tworzyła drugi Główny Skład przy ulicy Nalewki, WODA KOLONŃSKA, LEWANDOWA, AROMATY- 
gdzie dostać można znanych już wyrobów oraz w no- | CZNA i do wygubiania piegów. PERFUMY prawdzi- 
wych gatunkach po cenie stałój bardzo umiarkowa= | we francuzkie i własnój fabryki. POMADY, OLEJKI. 
nój; jakoto: do zyc ka seare plci, MYDŁA 

NAJLEPSZE ZAPRAWY DO PODŁÓG. Mahoniowa, pac naco, ARY do wlosów, OCET tualetowy, 
Czerwona i Palisandrowa funt po kop. 80, Ciemao LEP i PAPIER na machy, PROSZEK PERSKI nieza- 
Orzechowa funt kop. 35, Oranżowa i Jasno orzecho- wadhie wygubiający domówo robactwo, PŁYN na 
wa funt kop. 37 i pół, Żółła funt kop. 45, czysto wo- wygubienie pluskiew, MASSA na wytępienie myszy 
skowa bisła nie tscbująca funt kop. 60: i szczurów, GAZOPIRIA (maszynki ogień wydające), 

MASSA ANGIELSKA DO OSI I MACHIN, puszka MASZYNKI do zapalania cygar i fajek, APPARATY 

i i k 35 » nowo wynalezione ulepszone do pieczątek tuszowych, 
większa kop. 90, puszka mniejsza kop. 35. FARBKI do bielizny, KNOTKI do lampek, Westalki do 
MASSA SZWEDZKA DO SKÓR 1 ZAPRZĘGÓW, pu- | kadzenia, WEZUWKI czyli gałki do wciągańia dymu 


szka kop, 46, £ cygar, POSTUMENCIKI i POTARKI w różnym gatun- 
„ MASSA ELASTYCZNA NIEPRZEMAKALNA DO O- | ku i kształcie. 
BUWIA, puszka kep. 15. Uwaga. Każden przedmiot ze składów tój fakryki 


SZUWAKS LAKIEROWY KONSERWUJĄCY SKÓRĘ | pochodzący, opatrzony jest firmą fabryczną i prze- 
I NADAJĄCY JEJ MIĘKKOSĆ, puszka od kop. 3 do | Pisem użycia dla dogodności kupujących, i za do- 
"kup. 45. j broć takich tylko wyrebów fabryka poręcza, Wszelkie 
LAKIER DO OBUWIA flaszeczka kop. 80, obstalanki przyjmują się i nskuteczniają z największą 
ZAPAŁKI w rozmaitych gatunkach, woskowe, dre- | akuratnością. 


- JÓZEFA FEIST 


przy ulicy Senatorskiej pod N. 467, wprost Kościoła XX. Heformatów w Warszawie, 


BLGGABO 


Opatrzona zawsze w kompletnie wyasortowany zapas Szczotek i Pendzli różnego ga- ż 
£ tunku. i 

Utrzymuje także znaczny zapas Grzebieni paryzkich z drzewa bukszpanowego, rogu $ 
bawolego, kości słoniowej i szyldkretu. 20 

Obok Fabryki Szczotek, urządzoną jest także Fabryka różnych mass, jakoto: angiel. $ 
skićj do osi i PŚ szwedzkiej do skór, do obuwia polowego; Szuwaxu i t. p. 3 

Każdy wyrób z Fabryki méj pochodzący, oznaczony jsst pieczęcią z napisem: Józef $ 
$ Feist w Warszawie. i 
& CENY STAŁE, 


EnS 


CROOOOSE POD OBRONNE 


MAGAZYN MEBLI M 


Wladyslawa Brühl 


istniejący od roku 1854 


2 przy rogu ulicy Wierzbowój i Niecałój do którego wejście od ulicy Niecałój naprzeciw bramy Briihblow= 3 
$ skiego pałacu, posiada w każdym czasie znaczny wybór wszelkiego rodzaju mebli palisandrowych. Ś 
Ż mshoniowych, orzechowych i jesionowych, mogących służyć tak do umeblowania najwykwintniejszych 2: 
$? salonów i buduarów, jako i najskromniejszych lokali, wykończone wedle najświeższych zagranicznych Sy 
i: modeli, Właściciel poleca swój zakład z tem zapewnieniem, że obok gustowności każdego w szczególe $ 
5 przedmiotu, doboru użytego materyału, jako i dokładności wykończenia roboty tapicerskićj, zaleca się jak & 


g? najumiarkowańszemi cenami. Osobom zaś z prowincyi zakupującym, zapewnia się tøk dokładne za- i: 
6 pakowanie zakupionych przedmiotów, żu te bez uszkodzenia chociażby do najodleglejszych miejsc, % 


FABRYKA PIECÓW PORCELLANOWYCH 


STEINKELLERA 


ulica Solec Nr. 2,914 obok Młyna parowego. 


Fabryka ta jeszcze w r. 1851 w kraju na- 
szym tak dalece upowszechniła wyroby z te- 
go materjału, że już dziś żadna prawie nowa 
budowla bez pieców z tejże gliny wyrabianych 
obejść się nie może; nawet w dawniejszych 
usuwają piece, aby je poreelanowemi zastąpić, 
gdyż różnica co do trwałości, pięknćj polewy 
i formy, obok tejże samej ceny jak pieców sta- 
rych z krajowćj gliny wyrabianych, zasługuje 
na szczególną uwagę. Wyrabiane także by- 
wają ozdoby architektoniczne, konsole, wazony, 
figury, nagrobki, posadzki różno-kolorowe, ru- 
ry do wodociągów, da osuszania gruntów(drains), 
wanny do kąpieli, fontanny, i t. p. Ustawiony 
w tejże fabryce, przed dwoma laty balkon z gli- 
ny palonej (styl byzantyński) według rysunku 


Budowniczego Foóltr, oraz kroksztyny w do- 
mu W. Lessera przy ulicy Miodowej, przeko- 
nywają o trwałości tychże wyrobów naśladu- 
jących kamień, a w cenach pięć razy tań- 
szych. Nie poprzestając na zaopatrywaniu samej 
Warszawy, fabryka ta poznaną już została i 
w kraju, a urządzone w Ciechocinku: wanny por- 
celanowe oraz dwie fontanny ptjałniam: zwane, 
pochodzą także z tego zakładu. 

Zaopatrzona w znaczne zapasy, tak goto- 
wych już pieców, jako też i w materjał suro- 
wy, fabryka ta jest w możności nietylko dla 
naszego miasta, lecz dla całego Królestwa i 
Cesarstwa obstalunki wykonywać i zamówie» 
nia przyjmować. 


J. B. KUSSWAHLI 


ME M NLA EEZ U"APRAdB"WAPUOW R 


Ulica Długa dom Dickerta Nr. 556. 
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FABRYKA ŚWIEC 


N/A TWK MNMAPAĄCHU 
Skład Główny przy ulicy Nalewki Nr. 2,257e. 


Poleca się Szanownćj Publiczności wszol- 
kiemi rodzajami świec kościelnych, stołowych 
i latarniowych w najlepszym gatunku. 


Podróż za granicę w którój właściciel obe~ 


znał się z pajpierwszemi fabrykami w Wiedniu, 


See 


STEARYNOWYCH 


zyjęcie ramiczn RO z Spa- 
Leb Prat EA świec w Paryżuj 
Wiedniu dokładnie był obeznany, tudzież wpro» 
wadzenie nowych maszyn stawiają fabrykę 
w możności dostarczania doskonałych wyro» 


s 


bów po niskich cenach, 


————--— — 11 


JÓZEF RENTEL 


FABRYKANT POJAZDÓW 
Ulica Elektoralna Nr, 


734a w Warszawie. 


Posiada znaczny dobór wszelkiego rodzaju Powozów podług z kn wzorów paryz« 


kicki angielskich, wykwintnie z wszelką akuratnością wykończonych. 


iemnićj przyjmuje 


wszelkie obstalunki i reperacye, które także podług życzeń na czas umówiony wykonać jest 


w możności. 


Ceny umiiarkowane, dokładne i terminowe wykończenie podjętych zabowiązań, wynagro- 
dzonemi zostały zaufaniem Szanownćj Publiczności, Dziś jedyną dążnością jest moją, by zjedna- 


ne zaufanie na zawsze utrzymać, 


LB +4 


NNLERRNDER RAICERSVI 
MALARZ PORTRETÓW I OBRAZÓW KOŚCIELNYCH 
mieszka przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 369 obok Dobroczynności. 


NOWO OTWORZONY HANDEL 
KORZENI WIN, BAKALJI I DELIKATESÓW 


PIOTRA KĘDZIERZAWSKIEGO 


przy ulicy Dlugićj, wprost domu zwanego Lasockie pod Nrem 587, 


Polecam prześwietaój Publiczności mój handel, 
który oprócz zwykłych artykułów korzennych, za- 
oputrzyłem w różne o'unki Win starych oraz 
Likworów fcancuzkich, wloskich, chińskich, holender- 
skich, z wyspy Martyniki inne, piemnićj we wszelkie 


rodzaje Bakalij, między któremi 6elują frukta świożo 


z drzew rwang w Nicei, rożne galunki Serów; jakoto; 
Szwajcarski, Holenderski, Parmesan, Chester, Hilton, 
Gorgonzola, Strachino, Rochefort, Neuschatelski, Lim- 


burski, Krenter-Kaes i inne, Szynki Bajońskie í Wos- 
tfalskie, Salami Weronęskie, Półgęski Pomerąńskie, 
Sardynki, Szproty, Flondry, Bulion prawdziwy fran- 
cuzki, Cukierki owocowe prawdziwe angielskie, Cze- 
kolada hambursko, Araki i wódki różne. 

Smiem sobie pochlebiać że Szanowna Publiczność ła- 
skawami względami obdarzyć majo raczy, aja 2 swój 
strony przyrzokam rzetelność i przystępną ceną. 


XXXIX 


z 
A, 
FABRYKA FORTEPIANÓW [4 


FILIPA 


przy ulicy Nowy-Świat pod Nrem 1801 w Warszawie. 


Posiada Fortepiany palisandrowe, mahoniowe, oraz 
z drzewa krajowego, fasonu i konstrukcji najnowszćj, 
oadobione rzeźbą i inkrustacjami, i bez takowych, 
budowy trwałój, tonu pełnego, czystego i śpiewnego, 
na oktaw od pół 7mój do 7 i więcój, wszystkie wła- 
snój fabryki z mechaniką jak najdokładnićj vrządzo- 
ną i wypracowaną, z poręczeniem kilkoletniem, Taż 
"Fabryka przyjmuje wszelkie obstalunki i zamówienia, 
oraz i restauracje Forlepianów; takze przyjmuje uży- 
wane w zamian za nowe, oraz wynajmuje Fortepiany 
na ozas dłaższy lub krótszy, takża i używane Forte- 
piany wjak najlepszym stanie są do nabycia. Kla- 


—:300D<te— 


MAGAZYN MEBLI 


i gotowych robót Wapicerskich 


KAROLA HAUBOLD 


Warszawa, ulica Nowo-Senatorsku Ne, 476d. 


Poleca się wyborem mebli do ubrania salo- gf 
ynów, buduarów, sypialnych ijadalnych pokojów, Wo 
gl ako też dekoracyj, firanek do okien, pawilonów, Ay 
wi scian i sufitów; przyjmoja wszelkie obsialunki me- QN 
kd bli i rohót tapicerski h podług najnowszych żur- as 
` nali paryzkochą annje. 


SKŁAD WYROBÓW ŚLUSARSKICH 
POD FIRMĄ 


K. JAGIELSKE et Comp. 


przy ulicy Trębackićj pod Nrem 629, 


Zaopatrzony wróżne wyroby żelazne, naczynia ku- 
chenne, żelazo, blachę, gwoździe waszynowe z fa- 
bryki Rzucow i inne po cenie fabrycznój sprzednwa- 
ne, Wyroby ślusarskie wszelkiego rodzaju; jakoto; 
kaszy żelazne ognio-trwałe, zamki sztuczne do szu- 

ad, szol, szkatuł, drzwi mieszkalnych i śpichrzów, 
kłódki, drzwiczki do pieców i kominkowe mosiężne 
Żelazne, rury psłentowe i inne, okucia w różnym 


UZ 
STAHL 


wiatary niemie (ciche) do exercycji i wprawy palców, 
jako tóż i Gude de Mains (handleiter) wynalazku Kalk- 
brenera, nieodzowne do nabycia równéj i regalarnćj 
gry na Fortepianie, sq zawsze gotowo do nabycia, a 
które się dadzą do każdego Fortepianu zastosować, 

Wszelkie żądania i złecenia listowze, nadesłane od 
osób z prowiacji franco, taż Fabryka dopelnia z naj- 
większą akuratnością i pośpiechem, nabyte Fortepia- 
ny pakuje najdokładnićj i na żądanie przyjmnje prze- 
syłki tychże, choóby w najodleglejsze strony i to bez 
najmniejszego uszkodzenia lub odstrojenia Forte- 
pianu, 


RRRRRRRSRADRRMK 
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ORAZ 


FABRYKA KAPELUSZY SŁOMKOWYCH 
ELEONORY DOBRSKIEJ 


p. lica Renatorska Nr, 169/9 dj 
wprost Kościoła OO. Reformstów, 


gatanku odznaczające się pięknem wykończeniem i 
trwałością. Wszelkie w tym rodzpja przyjmuje ob- 
stalunki, 

Właściciel, mając na uwadze, że zakład jego 
od lat wielu doznaje względów Szanownój Publiczno- 
ści, dołoży wszelkich starań, aby i nadal godnie od- 
powiedzieć położonemu w nim zaufaniu. 


W 


XL 


Spis przedmiotów znajdujących się 
W FABRYCE PERFUM 1 WYROBÓW CHEMICZNYCH 


przy ulicy Długiej Nr. 


Woda na wygubienie wszelkich plam z bielizny, 
Weda Kolońska w różnych gatunkach, Aromatyczna, 
Lewandowa, Ambrée, Ateńska, Perfumy i Pomady 
w różnych gatankach i odorach kwiatowych, Fixatoiv, 
Olejkido włosów,Cold Creame,Mydło do golenia w mas- 
sie, w proszku i w kawałkach, Mydło taaletowe, Otrąbki 
migdałowe do udelikatnienia i ochronienia rąk od 
pryszezów, Ocet tualetowy (vinaigre de toillete), Pro- 
szok do zębów, do udelikatnienia płci, Blanche (bie- 


HUDSE ejs 


LONA 
587 wprost Lasocktch. 


lidło) w proszku i w płynie, Róż w płynie, Kadzidła 
płynne, w proszku i w papierkach, Atrament wiecz* 
ny do znaczenia bielizny, Czarny do pisania, Paski 
chemiczne do ostrzenia bczytew, Massa do pasków 
patentowana, Woskowa do podłóg, Angielska do osi 
i machin, Szwedzka do skór. Szuwax holenderski, Pro- 
szek na wszelkie owady. 


Wszystko po cenach umiarkowanych». 


FABRYKA LUSTER 


BRACI? 


przy placu 3 
Nr. 


Opatrzona za- 
assortimentem [9 


S47. 


wsze kompletnym 


_ wyborowych lu- 

ster, bez ram i w zał złoco- 

nych, palisandrowych, rzeźbą zdobnych i t. p., które po cenach najumiar- 
kowańszych fabrycznych sprzedaje. 


| ZAKŁAD WYROBÓW TAPICERSKICH 
: TEOFILA PIERZCHALSKIEGO 


przy ulicy Miodowćj Nr. 495, w domu Grabowskich. 


Posiada w różnych gatunkach MATERACE z włosów zwyczajne i podróżne, pokrywane drolichem, skórą 
zwyczajną, lub powszechnie w vżycie wchodzącą tak nazwaną skórą Amerykańską; Materace ze słomy che- 
miczaie preperowanój tyle przez Publiczność poszukiwanćj, poduszki z puchu, pierzy i włosów, lub niewy- 
pohane, po cenach najumiarkowańszych. Wszystkie wyroby opatrzone są właściwą cechą i za takowo tylka 
zakład zaręcza, Obstalunki na wszelkie roboty tapicerskie przyjmują się. 
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HENRYK RUDERT 


KORREKTOR 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH RZNIĘTYCH 


zyki, donosząc, iż w pracowni jego wyrabia- 
ją nowe i przyjmują się wszelkie podobnego 
rodzuju instrumenta do naprawy, gdzie ró- 
wnież nabyć można włoskich Skrzypiec, Altó- 
wek, Wiolonczell, Kontra-basów, Smyczków, 
Gitar hiszpańskich, Ilarf pedałowych, Sirun 


Jana Stelęgo'vskiego 
Z PARYŻA 
przy ulicy Nowy-świat Nr. 1218. 
Poleca sią z zapasem gotowych w najśwież- 
S szym guścio wszelkich robót tego rodzaju, jako- S 
to; pugilarosów, portmonet, szyfonierek, opra- 
R robótek damskich, cygarniczek, podsewań S 


ZAKŁAD 
INTROLIGATORSKI I GAŁANTERYJNY 


do zegarków, toalet, pudełek, bambonierek, 
ekrytoarów, wyrobów z poapier-machó, wezel- El 

kich ram i innych opraw do obrazów, minia- a 
tar lub fotografów, oprawą książek, Przytóm 
wszelkie obstaluoki i naprawy z akaralnością i 
pośpiechem uskutecznia, 


TERURI AWOBIOBARDZYRDA BOOGRG DB 2 


|| A 


mieszkający przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 866 obok dzwonnicy 
XX. Bernardynów. 


Poleca się Szanownym Lubownikom mu: | prawdziwych włoskich, wprost z Neapolu 


sprowadzonych, oraz i krajowych; Kalafońji 
w najlepszym gatunku, Futerałów do rozina 
itych instrumentów, Pulpitów do nut, Śwrdyn: 
ków, Kamertonów, Miarek do stron, Skrzy, 
piec i Wiolonczell dla 6, 8, 10 letnich dzieci. 


WINIARNIA WĘGIERSKA POD GWIAZDĄ 
ORAZ SKŁAD WSZELKICH GATUNKÓW WIN 


MIKOŁAJA SEGELY 


przy ulicy Długiej Nr. 489 lit. b. w Warszawie. 


Skład mój zaopatrzyłem we wszystkie gatanki Win na oksefiy i beczki, jako też garnce 
i butelki, po cenach umiarkowanych, jak również wszelkie likiery francuskie, włoskie i gdań- 
skie, Z czem mam honor polecić się Szanownćj Publiczności. 


MAGAZYN STROJÓW 
ISUKIEN DAMSKICH 


tudzież 


FABRYKA KAPELUSZY SŁOWKOWYCH 
J. SZYMAŃSKIEJ 


przy uliey Krakowskie- Przedmieścłe Nr. 444 wprost 
odwachu, 


Wyrabia wszelkie ubiory DAMSKIE podług naj- 
świeższych modeli paryzkich, z matórjałów wyboro- 
wych, a kapelusze słomkowe ubrane od cony Rsr. 3 
do Rar. 12; inno zaś stroje po cenach Umiarkowa- 
nych, Przyjmuje przytóm wszelkie obstslunki i tako- 
wo z matorjałów najlopszych francuzkich po cenach 


najtańszych w czasie najkrótszym wykończa. 
....4% 


z A a 


Giga 


+" 


a na ściany w kolorach i doseviach różne= 
go rodzaju, za 1 rullo» 14 łokci długości od kop. sr. 25 
do 45. na glansowa ém biułćm lub innych Mach, od kop. 
4714 — 755 na lepszem tle, jakoto: Ultramarin, Kaiseryriin, 
od. kup. 60;do ra. | kop, 5; suknem nasypy wane, na sp0= 
sób adnmaszku, od rs 1 kop. 5 do rs 2; w zło ie, sre- 
breze Inb suknem nusypywane od rs. 1 kap. £0 do rs. 3 
kop, 30 —Bardary obi towć wszelkiego (r dzajn, szero- 
kość: i deseni, za łokieć od kop. 2 do kop. 12. Rozety 
na sufit różnćj wielkości ordz w złocie i suknie od k, 60 
do rs 3 k. 75. zn 

Owrócz tego znajduje się zawsze zapas: Landszaftów, 
ozdob na ściany, nemnićj wybór Ekramików i Para- 
wanów 

Papiery kolorowe w arkuszach, zacząwszy od 
najo dyn rmiejszych gatunków do. najsiękniejszych pn= 
ryz ivh fantazyjnych, Papier porcelan Iña bilety wi= 
zylowe, Papiery um listy, Bardiurki złote, Narożniki i 


PAPIEROWYCH 
A. VETTER € C™ 


w warszawie, Krakowskie Erzedmicécies 
w pałacuJ W. Hr St. Potockiego, Nr. 415, 


Zaopatrzony jest w zapasy następujących przedmio* 
tów; 


pudałka z massy, Toalety, Szylonierki, Port-lettrea it- pi 
Umbrelki na lampy i świece (Abntjours) w wielkim wy= 
borze, Ramki złoto, Listwy do poko, Ramki z Papiermn= 
che (Palisandrowe) 

Rolety do okien w wszelkich gmiunkach, do 
najgustww mój wykończonych w kwiaty, ptaki, olejna 
malowane, za sziukę od ss. 1 kop. 33 d + rs 9. Przedstą- 
wki do okien na woślinie i dencie malowane, 

Ceruty wszelkiego rodzaju, |dkoto: na bàr- 
chamie w różnych deseniavle | róznój szer kośri, na har 
chanie w słoje drze wnę pięć szerohościę czarna ciri7 
ta, cerata na dwie strony la ierowąna dla osób. słaby ch, 
czarha jedwabna na Kitajce (transvarent), ceraty na por 
trety olejne w różnych szerokościach; ceruty do poja= 
zdów, na podług: na schody, pokrycia ceratowe na sto- 
ły, komody i nn site iany, podkładki coratowe w naj- 


| większych fózmi taścisth. 


Oprócz powyż rych przedmiotów, które zawsze do 


Ozdobi store Wierzehy, na padełya, Lakierowane Obra- | wyboru gotowe w r sy r, z ajdują się, wnawszym 


aki o ży a Gysoraf "da aert i Sac da Bon- | czasić założona fxbryka 0 KÓW, dostarcza du 
ons, Pudełka dla e kierma ido G ja po- | kie gatunki i d ordynaryjnych aż do 
dlug najnowszych steganekipi Aarya wio ów, oraz ulgę z RPO O E ossy r" AiG 
W Warszawie przy ulicy, Krakowskię-Przedmieście Nr, 411 w domu W, Grodzickiego, 
z naprzeciw pafacu Augusta Potockiego 


SKŁAD GŁÓWNY ZEGARKÓW 


Z FABRYKI 


CZAPKA ISPOŁKI 


W GEWEWIE. 


Kar oc 

Ma honor polecić sią Szanownćj Publiczności znacznym doborem najdoskonalszych Zegarków Zro- 
tych i Srebrnych, których dobroć nietytko bardzo znaczny odbyt naweć za granicami Europy, ale i li= 
czne urzędowe świadectwa „wielu Obserwatoryj astronomicznych stwierdzają, co uwalnia nas od wylicze= 
nia szczególnych zalet tychże, 

Że zaś firma ta qddawna posiada juž wielką wziętość, dlatego trafia się, że inni fabrykanci dlu zyskania 
wyższych cen, pod tąż firmą mnićj dokładne wyroby w obieg puszczają, i przez to szynią zawód kupują= 
cym. Dla zabezpieczenia zatóm kupujących od podobnych nadażyć, dodaje się do każdego zegńrka, czyta 
wprost z fabryki ezy u składników kupionego, świadectwo własnoręcznym podpisom i stemplem fabrycz= 
nym opatrzone, w któróm fabryka nietylko stwierdza tożsamość pochodzenia swoich wyrobów, ale zara- 
zem odpowiada zu dokładną budowę i regularność tychże. s 

Skład główny w Warszawio załatwia także wprost z fabryką w Genewie wszolkie zamówienia Zegarków 
z szczególaemi ozdobami, np. wyryciom. alba wyemaliowaniom herbów, cyfor'i portretów, tych ostatnich 
z zaręczeniem podobięństwa,—- wszystko po conach fabrycznych, stosunkowo bardzo umiarkowanych. 


iżolesław Wosiński. 


XLII 


FLIT 


g FABRYKA POWOZÓW A 
FABIANA KRUPE | 
Exystująca przy ulięg Aptorplnj„pbownie pozęaiecigną eaS na wice Niecałą pod N. 614 h. 


Poleca się znacznym doborem gotowych Powozów, podług najświeższych wzorów 
Angielskich i Francuzkich wykończonych, Przyjmuje oraz wszelkie obstalunki i repara- 
cye, które na czas umówiony wykończyć się obowiązuje, 


o p a ar S ( R HERMANN | 
FABRYKA 


> aj py Siodlarskich, Galanteryjnych f Rymarsk'eh, a'i F. HERMANN 
, KAROLA KLINGHOLZ „ dawnićj , 


zatożona w r. 1825 s p 
przy ulicy Krakowskie-PFrzedmi pre Nr. 391 "41 W, A L T E R, e H E X N 
wprost Saskiego Placu". už FARRWKA OBUWIA MEZHIEGO 
WP leca się z wszelkiemi wzechemi koit omi Jak najdo- ga * przy wlicy Senatorskićj Nr. 468 
u klndoićj i z najlepszego, materjału wyróbionemi, po co- s a 
ed! g nach zaiżonych w WARSZAWIE. 


PuKKKAKAKKKA MAKA KU UMM WAU KU U UAH 


PASEK W W W W W w aw wu w w wa a e w waw w wia 


i REŻ DOCOCOGEOCOGGOGOCOG 


EEEN SEEE WKS ZCZAAWASSEKKKÓK 


w Warszawie przy ulicy Granicznej pod Nrem 969; 


3 SKŁAD GŁÓW NY 

$ PORTERU I PIWA BAWARSKIEGO 

% : w dom BRĄZOWY swanym, z 
i $> 


Od lat kilku egzystujący i zawsze zaopatrzony w znaczne i świeże zapasy tychże 
tranków, z celniejszych fabryk pochodzących, ma honor: polecić takowe z nadmie- 
nieniem żo trunki te sprzedają się wróżnych ilościach, począwszy od oxefta; pół oxef: , 
a i t. dọ aż do butelki i pół butelki, po ećnach stałych fabrycznych. 


Właściciel składu, Ryszard Zwoliński. 


z$ 
SAIRA A RARER RA PRAWE NOA RANNA 
ZAKŁAD FRYZYERSKO - PERUKARSKI 
MAGAZYN PERFUMERJI I KOSMETYKÓW 


Z PIERWSZYCH FABRYK PARYŻA, LONDYNU I BERLINA 
ORAZ SALON DO STRZYŻENIA, FRYŻOWANIA I CZESANIA WŁOSÓW 


TEĘODORN ŚNIESROWSKIEGO 


ulica  Nowo-Senatorska Ner 477a,dom W. Bogka przy placu Teatralnym. i 


PR 
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XLIV 
SKŁAD MATERYAŁÓW APTROZNYCH, FARB MALARSKICH I FARBIARSKICH 


LEONA GRADOMSKIEGO 


` 


pAWNIEJ K CZYŻEWSKIEGO JO. 


przy ulicy Długićj Ner 489a, drugi dom od rogu Miodowćj, pod słołym Jeleniem. 


4. Poleca się doborem Materyałów Aptecznych, Artykułów używanych w Gospodarstwie 
i Gorzelnietwie, wszelkim rodzajem Perfum, Kadzideł, Atramentów, Farbką do Bielizny, Wo- 
dą Kolońską i Lewandową, Massą do' zaprawy podłóg, Proszkiem Perskim na wytępienie 


robactwa, Farbami tartemi, Lakierami it. p. przedmiotami w najlepszych 
najmniarkowańszych cenach. 


ZAKŁAD 


WYROBÓW TAPICERSKICH 


w Warszawie wprost Zamku, w domu Wgo Fajst pod Nr, 32 od łat 


kilku egsystujący. 


Posiada gotowe Materace na sprężynach, na samych wła- 


gatunkach i po 


uuu uw 


MAGAZYN 
W WARSZAWIE. 


przy ulicy Bielańskićj Ner 608 ` 


m u n a u u n a ou n n o n n n a Ea a” M una a u n n a u aa a n an [8 


1. ZNIWIARKA, Już od lat kilkunastu doprowa= 
dzona do celu odpowiedniego, aby zastąpiła ręce rol- 
ników w pracy i«w pośpiechu zebrania zboża w po- 
lu; w bieżącym roku doprowadzona została do naj- 
lepszego stopnia, Machina ta użyta była w tym roku 
przez cały zbiór zboża, oziminy i jarzyny, i okazała 
się być najdogodniejszą; dla konia jest lekką, siedzący 
chłopak kieruje machiną i popędza konia, machina 
źmie równo i w kupki składa, ziarna choćby zboże 
najdojrzalsze było, nie wybije; przez minut pięć Wy- 
żyna wzdłuż sążni 220, co zależy od chodu kónia. 
Mechanizma jest najprostszego, i każdy człowiek mo- 
że oną działać; suche zboże żnie najlepićj, Jeśliby 
nabyta nie odpowiadała wymienionym przymiotom, 

fabryka obowiązuje się ją przyjąć, a pieniądze zwró- 
cić, Cena parokonnćj rs, 90, zapasowy exemplarz 
nożów rs. 12; jednokonnćj ró. 75, nożów zapasowych 
cxemplacz ra 40, Dostawa do Kijowa rs, 8, do Ko- 
wna rs, 10, do Berdyczewa lądem rs, 15, 


2. MŁOCARNIA ciągowa przonośna lub stojąca 


ABRYKA MACHIN ROLNICZ0-GOSPODARSKICH. 


na miejsco, która młócii wydnje ziarno prżewiane 


z plewy i miękiny, do którój można użyć dwóch lub. 
czterech koni, wymłaca w godzinę oziminy od 8 do 
14 kop średnićj więzi, a dobremi końmi i więcój; 
słoma wychodzi dobra, a ziarno w kłosio nie zosta- 
jo. Cena na miejsca rs. 4.60. ` 

3. Życzący mogą nabyć: Młocarń większych i mniej- 
szych; Arfy wiejalnój do czyszczenia, Suszarni do 
suszenia zboża w ziarnie; Młynków do mielenia zbo= 
žo; Machiny do uprawy roll; Sieczkarń i innych go- 
spodarskich machin za ceng przystępoą. Upraszam 
życzących nabyć którą z wspomnionych machin, aby 
nie wysyłali odraza farmanek, ale poprzednio skom= 
manikowali się listownie kta. i jakich mianawićie po- 
trzebować bodzio. Zapewniając ż0 strony fabryki po- 
śpiech i akuratność, zawiodamiam że listy i pieniądze 
odbieram z poczty w Pińsku, 
Uprzywiłejowany fabrykant machin rolniczo-gospod, 
w guber: Mińskiój, Pińskiego powiatu,wsi Dostojewie, 


Józef Jakuszyk. 
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oWĄG Gm W ZE m 


TARYFFA DOMÓW 


MIASTA WARSZAWY I PRZEDMIEŚCIA PRAGI. 


14 


4. Ulica ŚWIĘTEGO JANA, 
Zamek, 

K, XX. Mansyonarzów. 
K, XX, Wikaryuszów, 
Kościól $, Jona. 

Kaplica przy tymże kościele. w 
Kościół XX, Pijarów. 

K. Bractwa niemieckiego. 

K, Minde. 

Plac Miasta Warszawy, 

„ Pleszczyńska 
Lechnerowicz Maryanna. 
Manicki Marcin, 
Neumann. 
Trzepałkowski. 
Grabowski. 

Magdalińska Karolina. 
Bychawski Alexander. 
Grabski. 

Solecka. 

Kroll Karol. 

Słopski Franciszek. 
Pągowska Michalina, 

24 K. Krenn Antoni. 

„ Nastalski Andrzćj. 
Josińska Łącya. 
Seminaryum Metropol. 
Scholtz, 

Wejchert Henryk. 

Lewandowski Antoni. 

Kiedrzyńska Anna. 

Fajst Karol. - 

Miasta Warszawy. 
RYNEK STAREGO MIASTA. 


p 


_ Plac Miasta Warszawy. 


K, Gołębowski Macićj. 
„ Jurkowski Szczepan. 
„  Sarnowicz Jan, 
Kuśmierska Julianna. 
« Dąbkowski Józof. 
Grzybowski Jerzy Adam. 
Moczyński, 
* Bethier Józef. 
u Zbikowski Stanisław. 
„  Płocińska Elżbieta. 
„ Baum Magdalena. 
> 


„ Fukier Teofil. 
Belke Edwar, 
Tytz Franciszek, 
Piotrowskich Sukces, 
Tomporowski Wincenty. 
Jakobi. 
Skarzyński Józef. 
Dąbrowska Józefa. 
Rakowski, 
Szymanowski Jan. 
Androlewskich SS, 
Makowski Kajetan, 
Zalewski, 
Gybulski Antoni, 
Dorantowicz Paweł. 
Gautier Jan. 
Poliński Franciszek. 
Laskowski. 


Archikonfraternii Li(erac. 


Steinmetz Jan. 

Chęciewski Wojciech. 

Lubiejewski. 

Kalewski Marciń, 

Langnera Sukceśs0. 
3, DAWNA. 

Na tę ulicę wychodzą boki 

possesyj od Nr. 75 do 80. 
4. JEZUICKA. 

Plac Miasta Wacszawy. 

„ Szymanowski Feliks. 
Sufraganii Metropolital: 
Rz. Szkoła Felczerów. 
Kollegium XX, Pijarów. 

5. KANONIA. 

„ X, Dekert Jan, 


16177178.179.K. Kap. Mot. W. 
- 80 K. X. Wierzbowski Michał. 


81 K, X. Przezdziecki Mateusz. 
82 „ X Szarkiewicz Jakób. 
83 K. X. Białobrzeski Antoni. 
84 i» X, Giewartowski Józef. 
85786 K. Podbereskiego Suk. 
87 K, Kapituła Metrop, Warsz. © 
6. DZIEKANIA, 
88 K. Sominaryum Motrop. 
89 „ X. Prob, Parafii $. Jana. 


>» 


„ Miasta Warszawy. | 


7. PIWNA. 


„ Krajewska. 


Sperski Walenty. 
Babska Brygida. 
Zaczkiewicz Franciszek. p 
Pówicki Józef, 

Remi Paweł. 
Celmerowa, 
Waleszyński. 

Kożański Wojciech, 
Przepałkowski. 
Żebrowska Maryanna, 
Archi-Konfrater, Liter, 
Zwolińska Jalianna. 
Biendachowski. 
Zawisza Julianna. 
Wiktorski Alexander. 
Elert Józef. 
Wróblewski, 

Jańska Adelajda. 
Pokorski, 
Wojciechowska Gab. 
Szpitala Siostr Miłosier, * 


È 


= 


zi 


Kośc. i Klasz. XX, Aug. 


119ab K. Mokijewski Łukasz, 
9. PIEKARSKA, 
130 K. 


sd 426 ,, 


122 ,, 
123 ,, 
124 ,, 
125 , 
136 ,, 
127a, 
127b, 
128 
129 
130 
131 


"n 


„ XX, Augustyanów. 


Olejkiewicz Adam, 
Bębnowski. 
Lowandowski Antoni. 
Plac Miasta Warszawy, 
8. ZAPIECEK. 


m 


D 


Wojszycki, 

Łukasiński Stanisław, * 
XX, Kaznodziei Metrop. 
Bieniecki. 

Żarkiewićz. 

Janicka Barbara, 
Bieliński Michał. 
Patlewicz. 

Jasiński. 

Schreder, 

Baumgardt Jan, 
Sominaryum Melrop. 
Kujaska Maryanna. 


132 KR. Wróblewski Józef. 

10. DUNAJ. 
133 K, Kachnik Aleksander. 
134 „ Schrayber Ludwik. 
138 „ Łodzikowski Mikołaj. 
136 „ Zgromadzenia Szewc. 
13778, 9, 40i 41 K. Flatt Roz. 
142 K. Tołoczko Antoni, 
143 „ Flatt Burltgmiej. 
144 „ Aloizini Józef. 
445 „ Trzeciecki. 
146 „ Strapiński. 
147 „ Gosławska Magdalena, 
148 „ Strupiński. | 
149 „ Till. 
150 „ Strzałkowski. 
451 „ Osiecka. 
152 , Grabowski Andrzéj. 
153 „ XX. Kamedał, z Bielan. 
154 „ Burzyński Franciszek. 
155 „, Śliwińska Józefa. 

11.  NOWOMIEJSKA 
(GOŁĘBIA zwana} 
156 K. Kapit. Metrop, Warsz, 

157 ,, Grabowskich Suka, 
158 „ Stock. 

159 „, Popowicz Tomasz, 
460 , Zaleski Walenty. 

164 „, Sokołowski Andrzej. 
164 „ Świderska. 

163 „ Swiderską, 

164 „. Drużbacki.. 

165 „ Kosikiewicz. 

166 „Milewska. 

167 ,, 
Ducha i Panny Maryi. 
Sklępy Miasta Warsz. 
Szmidt Jan. 
Bębnowski. 
Rutkowski Franciszek, 
Müller Jan Adolf. 
Szczublicka, 
Błeszyński. 

„. Śliwińska Józęfa. 


16849, 
17074, 
172 ,, 
ŁTĄ 
174 a 
175 p 
476 n 
177 


178 ,„, Kachniuk Aleksander. 
179 „ Kreczyński Błuzój. 
(12. KRZYWE-KOŁO. 


180 K. Makowski, 

18ł/2,, Łoś Fryderyk. 

183 „ Müller. 

184 „ Gralow, 

185 ,, Mroziński Jam 

486 „  Kałoczkowska, 

187 „  Doraniowicz Paweł. 


Szpitala Miejskiego Ś. 
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m [488 K. Trzoszkowski Mikołaj. 
189 ,, Regulski Franciszek, 

w190 „ Rembieliński Stanisław. 
19442 Plac Miasta Warszawy. 
194 K. Sokołowski Andrzój. 
194 „ Welke, 
195 „  Oraczewska. 
E|196 „ Bałdycki. 


197 „  Tanasiewicz Wilhelm. 

gg |198 Plac Miasta Warszawy. 
13. CELNA (daw, Gnaj. Góra). 

199 K. Makowski. 
z 14. BRZOZOWA, 

200 K. Sokołowski Aqdrzój, 
=—|204 „ Pernes 

202 „ Majewski. 
c. |803 „ Mędrzycki. 


Plac Dorantowiczą. 
Kozmowska Maryanna, 
Kriiger Szymon. 
Micewicz Michał. 
Pechnik Maryanna. 
Lisowska Anna. 
Tryok. 
Archi-Konfrat. Liter 
Kopel Alifeger. 
Kułewski Marcin, 
Gutman. Krendla, 
Lawende 
215216 K. Gerlach, Wilhelm. 
247 K. Bagiński. 
218 D. Zublewski, 

15. MOSTOWA. 
219 K. Łętowski. 
220/1, Rrcajewicz. 
222 


© 


z 


d „ Krasiński, 
223 „ Damelsekn Marcin.” 
224 „Wierzbicki, 
225 ,„ Czyszkowska Antonina. 


226 „, XX. Dominikanów. 

227 ,„, Budzyński Folix. 

Plac Perlilewmowćj, 

„ Sikorski Mikołaj. 
Pazdzierski Ignacy. 
Alikowski Grzegórz. 
Grabau Krystyna. 

„XX. Dominikanów. 

Stos Józef, 

Kamiński. 

236 ,, Milowskich SS. 

237 „ Rieger Barbara. 

23879 i 40 R. Borefi Izabella. 

24152 K, Paradowski, 

243 Plae Grasińskiego Sukces, 


CTRKUŁPIERWSZY. 


N 


ea 


R 


244 R 
245 ,, 
246 , 
247a,, 
iTo, 


Trzepiński Andrzój. 
Królikowska. 

Majewska, 

Winawer Abraham. 
Wisawar Nathan, 

16. FRETA. 
24879 K. Skabiszewski Jan. 
Szczycińska. 
Dzwonnica XX, Domin. 
Kośc. i Klasz. XX. Dom: 
Lubenau Stanisław. 
Sokołowski Tadeusz. 
Schiisler Dorota, 
Prymusióski Karol iFel, 
„ Flamm Dawid, 


258 „Śliwiński Antoni. 
269 „ Waflard Karol i Julia. 
260 „. Diehl August. 

261 |,  Golasiński Józef. 


u Sokołowska Francisąka. 

„Śliwiński Mateusz, 

„» Kwieciński Tomasz, 

u Budzyński. Marcin, 

Fiorentini Izabella, 

„» Haselquistowie Teo, Fr. 

„ Tomaszewskiego Suke. 

» Mławski. , 

u Plewczyński Józef, 

272 „ Olgijaty Ludwik. 

» Liwowski Wojciech. 

Flamm Dawid. 

Grzybowski Jerzy. 

» Gadamowicz Zofia. 

277 „, Grygowski Ludwik. 

278 ,,  Paszkowskiwgo Józ, Suk. 

279480 K. Wejchert Henryk. 
17. RYCERSKĄ, 

Plac Miasta Warszawy. 

+82 „ Skarzyński Ludwik. 


483 „  Owsiński Walenty. 
484 œ» Jarmułowicz Paweł, 
285 , Puchała Kozimierz. 


Lichtenbaum Motel. 
Kasalepow Barbara, 
Muszyński Wincenty: 
489 „, Kassałapow Barbara. 
Plac Miasta Warszawy. 
K. Downer. 

19273, Korzeniowski Francisz. 
294 „ Grabowski Jan. 

18. ŚLEPA. 

295 K. Daranowsku Helena. 
296 „ Blum Teodor. 


297b, Kwiatkowskięgo Suko. 


CYRKUŁ 4. 


CYRKUŁ PIERWSZY. 


29Ta/8 K. Miasta Warszawy. 
299 K. Twardowskich Sukces, 
300a,, Blum Teodor. 

300b,, Jędrzejewicz Józefa BS. 
301 „ Baranowska Helena. 
30243,, Korzeniewski Francisz, 
304 „ Witoszyńska Joanna, 
30% ,, Traczewski. 


19. RYNEK NOWEGO MIASTA. 
306 K. Poncer Teofil. 

30748,, Kolnarski Józef. 

309 „ Karłowicz Mavymilian. 
310411 K. Piątkowski Paweł. 
312 K. Nowakowski Stanisław. 


313 „ XX. Dominikanów. 
314 Kościół i Kl, PP, Sakram, 
345 K. Plewińska Apolonia. 
316 ,, Schlegel Franciszek, 
317 „ Piwoński Jan. 

318 „ Kładnieki Andrzój, 
319/20 Place Góreckiego Jak. 
331 K, Ekert Jan, 

332 „ Bratkowska Pulcherja. 
323 ,, Szydłowska, 

324 ,, Wilkoszewski Stanisław, 
345 „ Gajewska Tekla, 

346 ,, Morytz Wincenty, 
327 „ Lechnerowicz wdowy, 
348 „ Moldenhauer Edward, 
329 „ Klemczyński Karol. 
330 , Kelch Julia. 

331 ,„ Kabarski Wojciech. 
334 ,„, Wasilewski Jan, 

333 , Skrzypkowski Jan. 
334 ,, Śleszyński Stanisław, 
335 „ Stemirowska Antonina. 
336 ,, Pieńkowski Konstanty, 
837 „ Gajewska Tekla, 

338 „, Słupiński Mikołaj. 
339 „ SS. Karwowskich. 
340 „, Tomaszewki. 

341 „ Flażyński Tomasz, 
342 Plac miasta Warszawy. 
343 K. Wilski Leonard. 

344 „ Chevalier. 

346 „, Skarzyński. 

346 „ Charzewski Adam, 
347 „ Słonecki Jan. 


34879 Kozłowski Kazimierz, 
350 K. Spinerowój Zuzan, 
361 Miasta Warsz, Jatki Rzeźn. 


CYRKUŁ E 


o 


a 


352 K, Zacharyasiewicz Jan i Fer. © 


353 „  Sokolnicki Franciszek. 
364 „, Sołowiew Grzegorz. 
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3558 K, Saks Wilhelm, 


356 „ Nieniewski Adam. 
857 „ Górecki Mikołaj. 
358 „ Borhard Apolinary, 
3569 „ Rządkowski Julian, 
360 „ Kaszawski. 

361 Sierpiński Józćf. 


362 K Gelert Antoni. 
20, GRODZKA. 
Plac przed Zamkiom. 
Plac Rządowy przy Zumku, 
Plae zajęty na drogą Zjazdh. 


363 
364 
365 


21. KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE, 


366 K. Pawłowski Franciszek, 

367 Dzwonnica XX, Bernardyn, 
368 Kościół i Kl. XX. Bernard, 

369 P. Werner Symeon. 

370 K, Instytut War. Tow. Dob. 


409 K. XX, Missjonarzy. 


m 


z 410 P. Krasiński Wiacenty Hr, py 
2 441 K. Grodzicki Józef, 3 
m|Al2a,, Mokronowski Alexander, "a 
w |41%b,, Nowakowski Tomasz = 
i |4130 „ Le Brou Alexander. v 
ALLERT Ordonanshaus Warszawas, = 
© |4l3a, Skwarcow Jan. A 
s |4 13aa K, Malhomme Ludwik 2 
m |418h K. Diaków. a 
2 [413% ,, Strasburger Edward. m 
E |4l3e Ogród Rządowy Saski. cy 
5 413d K. Pischel Krystian. = 
413806 „ Kuczyński Alexander, 7 
w |418/ „ Ritschel Wacław. Æ 
443g „ Piwnioki. © 


6414 , Przezdziecki Alox. Hr. 
m |415 P. Potocki Stanisław Hrabia; 


2 416 K. Lange. 


371 „ Pawłosiewicz Klara. <A [417 „ Przybylski Karol, t 
373 „ SS. Malcza Wilhelma, 418 „ Sommer August, 

373 „ „ Schmidła Adama,  |419 ,, Koszkowska. 

374 „ Geisler August. m |420 ,, Miechowicz Jun. A 

375 , Jakubowski Piotr, a 424 Pał. Rząd. Zarząd Pocztowy, 

376 ,, Brudkowski Michał, 422 K. Klister Zuzanna. < 

37778 Malcz Karol. m |423 ,, Gross Wilbelm, 

379 K. Szpitala $. Ducha iP. M, =, Aby, Fiorenlini Izabella. 

380 „, Nachajewicz. , [ 024 bak Józefa, z. 

381 „, S5. Herbst. gime | i US D Küster Zuzanna, 

384 „ Hagen Jan. ae” „ Schuster Franciszok, - zg 

883 „, Magdalińska.* ZŚ Rekzko Jozefa, 

384 „ Wicherkiewicz March. h grom, Krawieckiego, 

385 , Blum Maurycy. „ Zgrom. Ceruliczego. R 
386 „ XX, Karmelitów bosych. << „ 85. Stakebrandt. 

387 Pałac Namiestników Król, „ Bierman Ernost. |. 
388 P. Oranowski Jozef. „ Taychort Karol, 

389, 390/1 K. Panien Wizytek, © „Stanisławski Fr. | Barb. 
392 Kościół i KI. PP, Wizytek, „ Jagielski Karol. 3 
393a P. Potocki August Hrabia, P* „ Blum Teodor, 

393b P, Uruski Seweryn Hrabia. = „ 55, Krantz. 

394 Palac Rząd, Kazimirowski, * „ Lier Gotfeied. u 
395 K. Szpital $, Rocha, ~ „. Krieger Marcla, 

396 ,, Myszkowski Józef. ma „ Janasch Anna. 

397 „ Sosnowski Damazy. > „» Pawlik Michał. p 
398 „ Matuszyński Piotr. pą n» 5S. Sajdla Fryderyka, 
399 „ Królikowski Wojciech m „ Łustowiecki Jun. ià 
400 „ Kamiński Mikołaj. „ Wernitz Karolina, 

401 „ SS. Niewiarowskiego J. „ |445/6 Koehler Józef. 

402, „ Lewandowski Michał. „~ |447 R. SS. Brzozowska Maryan, 4 
408 ,„ tHojmaus Fryderyka. 4 44879 Wojciechowska Emilia. 
404 y Przybysławski Jaconty. A 450 K; Arnbold Jan u 
405 ,, Bagniowski. a 451 „ Piotrowski Michał, 

406,7 XX, Missjonarzy. [452 „ SS. Błeszyńskiego Jana, 

|408 Kośc. i Klasz, XX, Missjona. |453 „ Dawidsobn Józef, u 


n Szuliz Józef, 


C 


455,6 K, Dobrycz Konstanty. 
457 K. Łysukowski Józef, 
458 ,, Plac przed Zamkiem. 


22. SENATORSKA, 
459 K. Neubauer Stefan, 
460 P, Schütz Anna, 
461 ,„, Szepietowski Kazimierz. 
462 „ Ratusz M. Warszawy. 
463 K. Łogiewnicki Kazimierz. 
464 ,„, Panien Kanoniczek. 
465 Kościół Panien Kanoniczek, 
466 K. Brun Krzysztof. 
467a,, Loewenberg Leon, 
467b,, Galle Ferdynand August, 
46879 K, Michaux Marcin, 
470 K. Epstein Józef. 
474cKR. Hempel Wilhelm, 


471d Pałac Resursy Kupieckićj. © 


4T4ab K, Przezdziecki Alex. Hr. 
4745 „ Aschert Gustaw. 

4T41/ „ Kruse Alexander. 
4Tig,, Flatów Jakób. 

411% ,, Lesser. 

4T2 Pałac Hr, Zamojski Stan. 
473a Kościół i Kl. XX, Reform, 
473b K. Beunwein Emilia i Wilh. 
4736 ,„ Zabłocka Ludwika. 
414 Oficyna pod kol. Teatru. 
475 P. Teatr wielki. 

476a Oficyna pod kol. Teatru. 


23. NOWO-SENATORSKA, 
476b K. Bock Karol, 
476c „ Jaworski Paweł. 
476d „, 88. Neumana Henryka, 
417b „ Koehler Ludwik, 

22, SENATORSKA (Dal, ciąg). 
47a K. Bock Karol. 
478 K. Koch Maryanna. 
479 Pałac Rząd. Prymasowski. - 
480 K. Belli Szymon, 


24. MIÓDOWA. 
481 K. Dratz Magdalena. 
48% P. Zaydler Karol. 
483 K, Freund Karol, 
484a K. Hryniewicz Jan. 
484b ,„, Kochanowski Jan. 
485 K, Kościół i KI, XX, Bazyl. 
486a „ Fuchs Franciszek. 
486b „ Kronenberg Leopold. 
487 Pałac Rządowy. Sąd Ap. 
488 K. Katedry Prawosławnój, 
489b „ Muszewski Jan, 
} 4B9a,, 8S. Łaszczyńskiój. 


T 


4894K. Górski Antoni, 

489c, Lipkau Anna, 

49071 K. Lesser Stanisław. 

492 Pałac Arcybiskupów Warsz. 
493 Pałac Rządowy. Rząd Gub. „4 
494 Kościół i KI. 00, Kapucyn. eż 


UŁ Il 


538 K, 88, Czartoryskiego Ant. 
:|539 ,, Fedorowski Karol, 


28. DŁUGA, 
540 K. Wasilew Piotr. i 
54i ,, Gawrońska Zuzanna. — 
54% „ Kronenberg Leopold. 


495a P. Grabowski Mikołaj, m |548a ib K. Moycho Karol. 

w |495b K, Heintze Wiltelm. © |544 K. Werner Ferdynand. 

496 P. Piotrowski. 545 „ Bockhan Ferdynand. © 

4 a5. PODWAL, 546 „ Prażmowski Alexander. - 

c i 547a,, Wolfin Józef, ( 
paa e3 AEST przej < „|547b | Wolf Maurycy i Szańkow- 

Z |197b K. i Cerkiew Grecko.Ros, 7” |5470 ) ski Ant. Skład Ban. Pol, * 
498 „ Rychter Władysław, 668 „ Wolf M. I Szafikowaki A. 

m |499 ,„ Druet Franciszek. w [549 Pałac i Oficyny Rządowe. 
600a Pałac Towarz. Kredytow. 549a K, Epstein Herman. ~ 
500b K. Giersz Mateusz, 550 K. Naimski Ludwik. 

! a z. 
500c „ Dobrzański Paweł. 654 „Jasiński Jakób. 
504 K. Kościoła popsulińskie,  |772253 K. Jankowska Teodora. 

m |502 , Szpitala miejs, Š.Du, j |554 Pao ditio > = 
503 Plac Miasta Warszawy, 585 Rezerwoar dostarczający 
504 K. Zgromadz. Rzeźników. wodę stadniom ‘w. Rysku 

> |505 n Skałdycki. p Star. Miasta będącym, 

506 ,, Zgromadz. Szewckiego. BG P. Düokert Aie = 

607 „, Zdrojkowski Jakób. _ © |557 w. Piotrowskich braci, 

508 „ Gładysz Józefa. 558/95. Saenger Ludwik. 

509 „ Korzeniewski Wawrzen. = 560ab,, Rządowe, Ogińskie zwa. 

540 ,, Szwabe Mateusz, bólaK. Rządowa, Arson, Warsz. i 
© [511 „ Grochowski Jakób. 561b ,„ Rz. Ludwis. i Labor.Woj. 

542 ,, Pokorski Qoufry. & |561cd, Rz, Biuro Jen, lat. Cz. Ar. i 

n é 

4 (543 „ Karpiewski, 562 Plac Miasta Warszawy, 
5ł4 „ Zgromadz, lizeźników. 663 K. Rz. „Więzienie, Dom ka- 
515716, 17118 Zeuschner Wil. ry i poprawy, s 

a |519 K. Sommer Daniel, m|56% n Müller Jan, > 
530 , Karasińskich Suk, 56576, Koelichen Andrzój. 

a 52472,, Muszyński Wincenty. b 567 „ Lange. 

523 ,„ Zapaśnik. 568 „, Sikorski Mateusz, 

524 „ Głogowski. 569470 i 1 K, RostworowskiJ. Hr, * 
© |525 ,, Baranowska Helena. 14 |572/3 K. Kucharzewski Wawrz, 

526 „ SS. Jędrzejewicza Józ. 574 K. Bitschan Jan, 

527 „, Blum Teodor. 575 „, Sennewald Gustaw. 

528 „ Zachowska Amalia. 576 ,, Belkie Samael i Roguski. * 

539/30 i 31 K. SS. Kwiatkowsk, |%77 „ Lango Joanna. 

534 K. Marczewski Józef, > |578,9, Grymowski Franciszek, 


CTRKUŁ TRZECI 


533 ,„ Elsner Samuel. 
534 Plac przed Zamkiem, 
26, ZAWROT. 
Na tę ulicę wychodzą boki . 
possessji Nr. 623 i 524, 
27. RAPITULNA, 
536 K, Łuzucka Ludwika, 
5386 „ Kochanowki Władysław. 
537 ,, Stefani Maryanna. 


= 


„ |590a,, 


Sommer Julia, 


684 „ Hiszpański Stanisław. * | | 
58% ,, Hoppe Wilhelm. 

583 ,, Lilpop Amelia, 

584 ,, Roesler Edmund, 


585 , Brzoziński Franciszek, 
Plackowski Maciój. 
586b „ Cyprysiński Antoni. 
587 „ Koben Marya. 

588 Kościół Ś, Trójcy. 


5 


616 K. Eichler Robert. 
617 P. Lewiński Jakób, 
618 K, Nowicka Apolonia. 
619/30 K, Toeplitz Henryk. 


589 K. Katedry Prawosławnój, — 
590 KK, Tyslera. 

591 P. Kom. Rz. Sprawiodliw. © 
594 Kościół po-pauliński. 


s [671% K, Roszkiowicz Ignacy. 
67lo „ Gostomski. 

2 671a Kośc. i Klasz, XX, Karmel. 

g 672 K. Lampo August. 


29, WĄZKA. pa [6272 i 3 K, Do Ratusza należ. © |673a,, Stankiewicz Józef. ` 
Na tę ulicę wychodzą bo- 35, KOZIA. 673%,, Płonczyńskiego J. Suk,» 
ki possessji Nra 590 i 594,53 [6245 K, Reszke Józefa. „i [674 „ Kossakowski Leonard. 
30. BIELAŃSKA, 626 K. Dębicki Antoni. 675 „ -Martin SS. 
593 K. Kamiński Józef, a 36, KRÓTKA, į |676 „ Biling Jan. 
594 „ Czuliński Maroðli, Na tę ulicę wychodzą boki} |677 „Gautier Jan, n 
595 „ Sonnewald Gustaw. = kamienic Nr. 439 1440. 678 „ Kozioradzki Jan. 
596 „ Wojewódzki Stanisław, 37. TRĘBACKA, < |679480 K. Janczewskich Suke, 
59778, Budzyński Aleks. i Burb, [62T K. Gliński, z |681 K. Klötzer Krystyan. n 
699b, Neuman Wilhelm. ©" |628 ,, Bogatko Jan. 684 „ Zieliński Wincenty. 
K99ac600c K. Rostworowski J, |629 „ Rostropowiczowa Fr. © |683 „Wiśniewski. 
G00ab K. Lilpopa Karola Suko, © [630 „ Jagielski Karol. ga |684 „ Rygiera Pawła Suko, 
600d K. Zielińska Marya. 631 „, Lenkiewiczowa Maryan. |685 „, Greczmajer Maurycy. © 
600ef D. Złotaszewski, M |632 „ Lemański. tą [686 D. Wiediger August. 
Ola K. Kurella Józef. - 633 Plac zaj. na ul. Now, Sen. „, [687 Plac Jasiński Władysław. 
6040 „, Lhotak Marcella. - 634a Pałac Jaworskiego Pawła. |688 Plac Skwarskich Sukocy, 
60% „, Frenkla Samuela Suk. p, |634b K. Gwozdecka Teodoz. w |689 Plac Miasta Warszawy. 
603 „ Baum Jan Gotliob i Mag. |635 K. Dyrekcyi Teatrów. 690 K. Koszary Wojskowo, 
u [63647 K. Schuster Franciszek, H 691 „ Altsztad. 
604 K, Panien Kanofńiczek, 638 K. Sarnecki Wincenty,  w4|694 Ogród Husak Antoni. w 
ji [639 „ Schmeltzer Wilhelm. 693 D, Komodziński Józef, ! 
605 K. Wichliński Piotr. [640 „ Frytsch Karol. = |694 K, Radoszewski Józef, 
606 „ Nowicka Apolonia. 641 „ Szaniawski Kajetan. m |695 D.i 696 Ogr. Briiner St. 
607 P. Dyrekcya Men. Warsz, B 642 „  Grassów Maryanna. 697a Płac Schmidt Suke. 
608 ,, Nowakowski Mateusz, Si 38. PRZEJAZD, © 16976 D, e Plac Rybowicz Teod. 
609 K. Majewski Aleksander. -Œ |643 K, Lesiński Ignacy. E [69879 Ogród Rüdiger, 
610 „ Grymowski Franciszok. m [644 „ Reich Franciszek, G|700 Ogród Kozłowski Józof, 
611 „ Cichocki Dyonizy, m 645,6 Kom, Rz. Spr. Wew. i D.p; |701aK. Schlenker Karol. 
34: WIERZBOWA. S (64748 K. Scholtz Karol. TOłe, Czekierski, 
612 Pałac Briilowski, © [649 K. Naimski Józef. m |7016,, Stęglewski Anton. > 
613 K. Gąsiorowskich Suke, _ |660 „ Kieltz Karol. 702 „. Kreusch Wilhelm. 
6láa i 635 K. Zabud, Teatr. *|651 „ Jstoroszyński Mikołaj, ” |703 „ Miedzianowski Aatoni, 
6lśb K. Szymanowski Feliks, = |652% „, Pierzchalska Ewa, g|704 „ Brzosko. 
32. CZYSTA. © |663 „ Jasiński Władysław. 705 „, Preiss Ludwik. id 
Na tę ulicą wychodzą boki * 39. LESZNO, N |706 P; Urząd Konsum. M. War, 
pawilonów z placu Saskie-“ |654 K, Jasiński Władysław. w 707 ©. Smarzowski Bopawen. 
go Nr. 413, boki domów” |655 „ Marszałowska Wiktofja, 708 K, 709 D. Kondracki Jan. 
Nr, 414 i 416, A [656 „Nowicka Izabella, 740 K. Zaleski Fran. i Krystyna, e 
33.  NIECAŁA, ia |667ab, Strycharzawski. 714 „Łada Stanisław, 
6140 K. Rządowa. = |657e, Rudniekich Suk. „|713 » Zalewski Antoni. 
6ł4d, Fischeder Jana Sukces. |658 „ Gerlach. 718 „Strzelecki Tomasz. 
614ef, Jakubowski Salwian. 659 „ Jaeger Wilholm. b 714 „  Rotmil. aj 
614g, Szletyński Ludwik. *|660 „ Orsetti Aleksander. 715 „Jezierski Jan. 
614hi,, Psarski Stanisław. P |664/2,, Zgrom. Ewang, Reform. it 746 „Miller Adam, 
614%, Lindner. » [66374 16 K, Głaszczyńska Bar. 717K. 718D, Struków Mojżesz, 
6141, Padarewsko Maryanna, = [666 B. Kościół Ewang. Refor. * 719 K, Rudnickiego J. Sukces, © 
6144, Stentz, m |667 „Zawadzki Michał, „ |720 n Grzegorzowska, 
614m,, Rządowa, © |668 „ Hildi 721 „ Nourmaier Wil. Sukcos, 
34. DANIŁOWICZOWSKA. [669 „ Liodtko Aleksander. © |72% „ Miasta Warszawy, 
645 K., Rosen Matias, „j'670 „ Jaszkiewiczowa Anna. 723 ,, Kubarski Wojciech. 


——nnNNnNnNNNn r, wf | 


Dybióski Kajetan: 1d 828 ż 


Bekier Karolina, | < «| 
Patek Leon, sa +4 
Adamski Aity 
. Roesler £ ir > 
den. Sukces. 
óski Piotr. 
zapliński Łukasy. 
Sefirogder Jan. 
Oemicba Got, Suko, 
( Klötzer Krystyan, 
Lubowicki Wiktor. 
Jarocki Michat, 
Etinger Mendel, 
Szymański Józef, 
Wejshejt Karola Bukc. 
de $lopman Edward. 


cdkeker Karol. 

9 „-Zeibrowska Moryanna, pt 
SSÜ., Zojbt Fryderyk, 

13932 „ Schultz Krystyan i Ewa. 
833 D. Drabich Jan. 

834 „ Mary Jen. 

835 mw * Schmara Edw, Suko. 
836 K. Banasiewicz Łukasz. 
837 „ Lidtke Jan. 

83879,, Sztercel Karolina. 

2 |840 D. Witkowski Józef, 

841 „ Truszkowska Aałonioa, 
842 „ Kowalski Józef. 

843 „ Kowalski Jan, 

844 „ Hibsch Karol. o 
845 „ Trzebiatowski Mikołaj. 
84677, Englert Julia, 

848 K. Liedtke Julianna. 

849 „ Łęcki Alsksander. 

850 D. Mikulskiago Waw. Suk,“ 
851 „ Orzechowski Walenty, 
85% „ Bochman Szymon, 

853 „ Bedyński Paweł. 

854 „  Szweitz Józef, 

855 ,, Czerkaski Kazimierz. 
856 K. Marion Jan. 

88748 D. Lindner Antoni. 

859 Ogród Schoeneich Karol. 
860 D. Kaniewski Piotr. 


724 K; Romans Mai i 0-8 

135 „ Kazańskim | À KN 

146ab K, Konite Lion. -uad e , 

74748 „, Pfaifer Karoka 5 

749 K. Radoszkoweka Krys, Z LL 

7380, . Ghiopską Gacylin/, d S 

184 „ Bem Jakób. 3 //.0.|7 

132 „ Prager Leopoldi / yg 

733  Gobhard 40 WALE: 

13445 PI, Kom. RiP Sk, rę 

736 K, Nionałtowska Katarzyna; Y 

787 „ Heurich Fryderyk i Jan, gs |T 
40. RYMARSKA. F 

„ Heurich Fryderyk i Jan,” 
Zawadzki Roch, w 
Skrzetucki Wojciech. 

141 Mioduszewski Konstan. 

142 Openheim Edward. 

743b Pałac Rządowy. 

T43a Pałac, Bank Polski. 

T44 P. Kom. Rz. Prz, i Skarbu. 

44. ELEKTORALNĄ, 

74576K. Lublińska Felicya, 

147 „ Lipiński Adam. 

748 „, Krupecki Leon, 

749 „„ Milewskich 88; 

75071, Komora Składowa. 

752 Knáupf Ludwik. 


A a 


G 


738 
739 
740 j 
> |7946,, 


195 ,, Bersohn Majer. 
196 n 
797 y 


Beroszłelna Józ. Sake. 
Głuszyńskiego P, Suk, ™ 
42. ORLA, 
Rosen Wolf, 
Mochaubt Samuel. 
Krupecki Leon. 
Lipiński Adam. 
Nowakowski Maciój. 
Majerdyng Karol. 
Bereksohn Michał. 
Naimska Karolina. 


798a K. 
198b ,, 
1799 D. 
800 
301 
802 
803 
804 


=) 


758 
164 
755 
756 


Fraget Józef. 
Łukasiewicza Sukces. 


Landau Gustaw. " 


„ Tatarkiewicz Stanisław. — 


43. SOLNA. 
. Benecke Konrad, 
„ Krause Krystyan, 


861 
862 
883 
854 


„ Piszezatowskich 88. 
Wielebicki Tomasz. 
Orenstein Icyk, 
.  Ppiewski Stanisław, 


757 
158 
759 
160 
764 
762 
163 
764 
765 
766 
167 
768 
769 
710 


Kraszewska Józefa, 
Ostrowski Józef. 
Kolenberg Antoni. 
Kurtz Karol. 

Sewalda Fran. Suko: 
Wandelta Wilh, Buke. 

„ Perel Albert. 

. Hoecke Danial, 

„ Makowiecki Kasper. 
Niedziałkowski Antoni. 
Schiiller Grzegorz. 
Holtzman Michał. 
Temler Jan. 

. Mianowski Roch, 

171 D, Mauersberger Gotlieb, 

774 „ Staszewska Karolina. 

773 K. Lau Aleksandra Sukces." 

17446 Kościół Ś. Karola Boróm. 

176 D, Lignarówicz Marcia, 

TTI „ Manda Krystyan, 

1178 K. Dziarkowski Kazimierz, 

779 ,„, Piątkowska Julianna. 


(a 


Cd 


Lippold Jan, 
Car Bazyli; 


„ Gebetner Wilhelm. 


„ Schlik Aleksander. 


Sroczyński Aleksander, P 
Gorszkiewicz Ludwik. 
Tatarkiewicz Stanisław. 
Zejbig Karol. 


„ Wajnberg Wolf, 


Szperl A, 
Dembe Norbert, 


„ Chruścielewski Józef. 


Stiegel Fordynand. 
Melechin Jakób, 
OGRODOWA, 


[. Plendel Józef. 
„ Petzolda Jana Sukces, 


Bruder Wilhelma Suk. 


„ Hoecke Henryk, 
. Wojczyńska Józefa, 


Gwozdeoki Florentyn, 
Śroczyńska Genowefa, 


865 „ Leśniewska Eleonora, 
866 „ Szłucki Henryk, 
867ab D, Miotełka Mojżesz. 
868 D: Barabai ŚŚ. 

869 Plac XX. Missyonarzy, 
87071 D, Puścikowski Jan, 
87% K. Fijałkowska Feofila, 
873 „ Mojkowski Andrzój, 
874 „ Schwartze Michał. 
875 „ Kaorczmarski Michał. 
876 „  Poźniskowski Michał, 
87748,, Temler Jan. 

879 D, Myśliszowska Toresa, 
880 „„, Klötzer Jan, 

884172, Kurtz Karol, 

883 „ Lippold Jan. 


45, BIAŁA, 
Paul Józef. 
Rühl Ludwik, 
Kurta Karo): 
Rydel Jan. 


884 K. 
885 u 
886 ,, 
B87 D, 


T 


848 K. Grefkowier Bernard. 989140 D. Tymirażiew Zofia. 989 D. Schidlor. 
889 ,, Rygier Anm. > 941 D. Gosselin Jun. „| 990 K. Przygocki Michał. m 
890 „ Giżycki Michał. 942 K, Kloetzer Krystydn. 991 „, Ejger BS. 

46, CHŁODNA, 943 „, Korenblum Mojżesz. 992ab K, iD. Czerski Jakób, 
891 Plac Miasta Warszawy. 944 Plac Miasta Warszawy. 993 D, Jarecka, 
894 D. Śniechowski Teodor. z 18, ZIMNA. 808 „ kiep Homey e. 
893 „, Schmeike Jakób. 946 Plac Miasta Warszawy, F| 906 „ Dądajowski Kazimierz. 
894 ,„, Roester Fryderyk. 946 K. Przepałkowski. 996 ,, Hofman Wilhelm. 
89676 D. iK. Kautschke Henryka: |947 „ Hufougel Lejbel. 997 „ Wojewódzki Walenty.. 
897 D. Zajączkowska Maryn. 49%. PTASIA. 998 Plac Mikulski Wawrz. $5 
898 „ Müller Amalio. A |948 K. Banku Polskiego. a| 999a D. Schlegømill Aleksan. g 
899 „, Schmeike Jakób, 50. PRZECHODNIA. 999% ,, Pałkowska Izabella. 
900 „ Kubicki Wojciech. 949a%K. Loowenberg Leon. 1000 K. i Br. Haber, Sch. i Kl. 
904 K. Schoenńbich Karok 950a n Grosser Krystyn. ł004a,, Norwind Ladwika. 
902 „, Roguski Wawrzyniec. A 950b ,, Zieliński Józef, 1001b,, Wałasiński Kasper. 
903 ,, Grosser Krystyan, 961752 153 K. Banku Polskiego, © |1002 K. i Brow. Sztencel Magd.© 
904 ,„, Winnicki Paweł. 954 K. Lutostański Ludwik. 1003 K. iBr. Haber., Sch i KL.  * 
905 „Ludwig Jan, 54, ŻABIA. 1004 D, Styputkowska Karolina. 
906 D. Kociszew ska Emilia, 65 K. Janasz Jozef, 100576 K, i Bro. Kraszczyński Kon. 
907 K. Łukowski Emilian. = |956a Plac Miasta Warszawy.  _ 1007 D- Reiehman. — 
908 „  Osipowskich 88. 56b Reschke Karol. 1008a,, Szczetyłow Anna. 
908 ,„, Prądzyńska Teresa, 566 R. Krzemińska Marysnna. 4008b,, Bielecki Piotr. | 
940 „ Kucharski łukasz. 52. TARGOWA. 4003aK. Korwowski Stanisław, 
914 De Brzozowski kudwik. w 1009b D. Trembickich 85. 


942 


943a Plac, Bagdrełhy Jan, 

918b Rogatki Wolskie: 

914 D. Thiel Daniel. 
-945/46 K iBro, BrzezińskiFryd, 


947 


918 K. i Browar, Sommera Karola * 
919 „  Lubkiewiez Antoni. 


920 
921 


929 D. Fijałkowski Każ. iMogdal. m |968 „ Brzeztński Józef. b 
923 , Januszewski Fadeuśz. 


924 
925 


826cK. Duscheck Winoonty. 
926a,, Heudenbruch. i 
926b „ i Bro. Szymanows. SS, 
92Ta,, Ossowskich 88. 
927b „ Mantzel Jan, 


51 Pałac Banku Polskiego. 
958759 K, Janasz Józef. * 
60 K, Gościnny dwór, 
961 D. Gesundheit Mojżesz. 
962 K. Grodzicki Piotr. 


w |4010 K. Broncel Franciszek. 

1011 Plac Prądzyńskich ŚS. 

4042 D. Winkenhaken Abralram. 
1043a,, Wesołowski Jan. 
1013bK. Szujkowski Wincenty. 
1014 K. Kwapiński Józef. 

m 1015 D. Hamerszlak Mendla SS, 
1016 K, Szyszkow Borys. 

57. GRZYBOWSKA. | 
4017aPlac na Grzybowie, 
11/017bK, Podbielski Antoni. = 
4018 „ Bogusławski. 

1019 „ OstrzykowskiBenedykt. 

1020 „ Karoli Katarzyna. 

4031 „ Kowalewska Julia. 
D. Maliszewski Józef 

11023 K. Goldsztyk. 
D 
K 


K. Płodowski Ignacy. 


D. Błońskich 88. 
64 K. Schoenberg Ejzyk. 
65 ,„, Epstein Jan. 

66 „ Grodzicki Piotr. 
67 „ Pfanbnasor Miótrał. 


D. Zientek Józef. 
K. Matuszewski Piotr. 


69 „ Kurtz Jan, (Bazary, 
10 ,„, Gościnny dwór. 
974 „ Zweigbaum. 

972 ,, Gościnny dwór. 
54. SKÓRZANA, 
973 K. Phanhuaser Michał. 
97 4 Plac Eichler Karol. 


K. Roesler Karol. 
D Gundlach Feydoryk, 


„ Młodziejewski Józef. 


55, GNOJNA. 1025 K. Krowiakowski. 

IXe D. Madejka Józofu. a |975 K. Zgrom. Rzeźników. = f#03%6 D, Przygodzki Jan, o 
928 E, Piekrzewicz Michał. 976 > Majsner Ajzyk. 102778 K, Kozenszlnm Mojżesz. 
929 D, 8S: Kudełskich. 977 „ Halle Chaim Gerszon. 1029 K. iBro. Vievegor Wilhelm, 
930 K, Droge Jan. 9784980 184 K.Podbielski Anto, [1030 „ Schubert Krystyna. 

937 „ Dębski Michał. 


932 
933 
934 


93576 D.1K. Zagojewicz Stanisł, © 
53748 ,,  Ulanicka Maryanna. 


982 K. Liedtke Wilhelm. 
98374 ,, Kurtz Jan (Bażnry, 
985 Phoe Miasta Warszawy. 
56. KROCHMALNA. 
986 K; Gelender 85, 
987 „Wąsowicz. i © 
988 ,„,  Samlicki Jan. 


1034 Plac musztry. 

4032 K. i Bro. Żórawskieh 88. ™ 
1033 Ogród Roichman. 

1034a D. Klomański Józef. 
10345 ,, Rzewuski. 

1035 „ Kalinowskich 88, g 
1036 „ Szczepuński Murcia. 


„Lisiecki Fryderyk. A 
n Norblin Wincenty, 
n» Koszary Mwowskie, 

47. ZATYŁKAI 


1037 
1038 
1039 
1040 
1044 
1043 
1043 
1044 


K. Szczepańska Maryanna. 
„ Bieńkowski Leon. 
„ Niegardowski. 
K. Wnorowski Piotr. 
K. i Bro. Kraase Samuel, 
D, Jasińskich SS, 
Niwińskich §5, 
Ogonowska Jadwiga. 
1045 „ Bergman Sura, 
1046 D. Szumlański Adolf. 
1047aK. iBr. Joung. 
1047bR.i Bro. Zimerman Karol, 
1048 ,, i Br. Joung. 
1049 ,, Lier Gotfriedm 
1050 ,, Skonieczny Wojciech. 
105442 13 K. iBr. Reich. 
1054b D. Gacki Macićj. 
1054ąK. Łukański Andrzćj, 
1055g „ Kowalewski. 
1055% ,, Nawarski Kazimierz. 
1055b „ Swięcka Magdalena. 
105be „ Rogowski Hipolit. 
1055d ,, Gaja Jakóba SS. 
1055c „ Braun Karol. 
1056 „, Olendorf Ludwik. 
1057 „ Dohl Konstancya. 
1058 D. Hantower Izrael. 
1059 K. Beregsohn Gabryel. 
1060 D. Hantower Chaim. 
1061 K. Ejsemann 588. 

58. KRÓLEWSKA. 
1062 K, Liebchen Wilhelmina. 
1063 „ Borowski Wojciech. 
1064 ^ Koeltx Jan. 
1065 Pałac Stadnicki Mikołaj, 


59. NOWA, 
1066a K. Brühl Ludwik. 
10665 „, Hackebeil Fryderyk. 
10660 ,„ Wagner Henryk. 
1066d, 1066e, 1066/, 1066g, 
1066h, Place Banku Polskiego. 
1066: K. Zgr. Ewang.-Augsbur. 
1066/ ,, Marcoin. 
1066mo K. Biernacka. 

58. KRÓLEWSKĄ 

(dalszy ciąg). 
1066n K. Marcoin. 
1066k; Pałac Dubarle Karol, 
1067 K. Janiszewski Sebastyan. 
106879 K. Hesse Karol. 
1070 K. Leduchowski Józef. 
1074b „ Zgr. Ewang.-Augsbur. 
101a Kościół Ewangolicki. 


> 


all OTTE - 
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DZIESIĄTY.  CYRKUŁ VIII, 


CYRKUŁ 


8 


1072 K, Górecki Józef. 
107344 i 5 Plac przed Koś, Ewan. 
1076 K. XX. Trynitarzy. 
53. GRANICZNA 
(dalszy ciąg). 
1077a K, Flatau Jakób Ludwik. 
Morytz Lewi. 
1077d „ Landstein Bauman, 
1777c „ Moldauer Aleksander. 
1078a ,, Kropiwnicki Alfons. 
1078b „ Gołoński Andrzej 55, 
1078ce „ Dom Rządowy. 
60. PRÓŻNA, 
Na tę ulicę wychodzą boki 
posessyj Nr. 4064, 5 i 6, 
64. TWARDA, 
K. Tysler Krystyan SS. 
„  Boudel Wilhelmina. 
Adolph Jan. 
Dajnert Wilhelm. 
Ulrych Zysio. 
Gutakowskiój Mar. SS. 
Margulies Samuel 88. 
10855, Bagiński Wawrzyniec. 
1086 „ Szubert Michał. 
1087a D, Pińkowski. 
1087b K, Grosser Edward. 
1888 i 89a K. i Ogr. Wilman Raj. 
10895 D. Lachowski Kazim: SS. 
1090a „ Szydman Dawid. 
10906 K. Dziarkowski Józef SS. 
103ła ,, Winawer Abraham. 
1091b D. Trzeciecki Józef. 
1091c Plac Turkowski Francisz. 
1092a D, Dąbrowska Magdalena. 
1092b „ Winawer Abraham. 
1093 „, Zawadzkich SS, 
1094 K. Chrościński Jan, 
1095 D. Zajtler Jan Michał. 
1096 K, Rejch Szachna. 
1097 ,„ Micewicz Jan. 
1098 ,„,  Kuszel Jan, 
1099 „  Serdyner. 
1100 „, Roszkowski Antoni. 
4104 „, Brzezińska Ewa, 
140% „, Sianowski Antoni, 
1403a,„ Nikiel Anna. 
1103b,, Haberfeld Icek. 

1404 „ Japowicz Antoni, 
1105 „  Ejzeman Gabryel. (C.7). 
62. CIEPŁA, 

1106 K. Gietter Karol. 
1407 D. Kuliński Ludwik. 
1108 aibK, iBr, Schaefer Jan. 


T.CYRKUŁ SIÓDMY. C. X. 


1079 a 


1080 
1081 
1082 
1083 
1084 ,, 
1085a,, 


"” 


m |1429 K, Cieszewski Józef. 


= 11439740 D. Sniechowski. 


[1447 ,, 


ofti n 


63, WALICÓW. | 
11096. iBr. Wołowski Alexan. cj 
1110H 1 112 Br. Kowalski Woj. o% 
1113 K. Gajewski Józef. A 
1144 Ogród Wichliński Piotr. F 
1115 K. Korczakowski Kajetan. æ 
1146 ,, Troetzer Wilhelm, 

64. CEGLANA, 

1117 K.iOgródUlrych Krystyan. 
111 8aK, i Br. Zylbercan Chaim, 
11186 D.iBr.Lautmann Karol. 
111920 K. i Br, Emmel Wilhelm. 
112472 D. i Ogr.Ulrych Krystyan. 

65. ŻELAZNA, 

1123 K, iBr, Berger Fryderyk. 
1134 ,, Lemprycht Bogumił. 
1125a,, Kruszczyński Konstanty. 
1126 D, Rajski Jan. 

1127 ,, Grass. 

1128 „ Miciewicz. 


1130431 Szpital $go Ducha. 
1132 „ Łaska Anna. 

1133 K. Kozłowska Wilhelmina, 
1134 „ Liedke Jan. 

1135 „ Just Fryderyka. 

1136 D. Majzner Mosiek, 

1137 Plac XX. Missyonarzy, 
1138 R. Wojciechowski Wawrz. 


idikia „- Zapalski Piotr. 
1441% K. i Bre: Kadler Krystyan. 
1142 D. Konopka Franciszek, 
1143 K. Paszkiewicz Ignacy. | p 
1144 ,„, iBriWołlowska Barbara. 
1445 D, Gołaszewska Urszula, 
1146 K. Luckfiel Edward, 
diéta, Hempel Andrzćj. 
1147b D. Młodzianowski Sawe. 
11470, i Ogr. Schmidt S8. . -S 
1147d y Młodzianowski Sèwe, 
1147e ,, Przyłaski Wawrzyniec. 
M4T/FK. Willmow. 
1147g D. Wachlewska Katarzyna. 
Szujkowski Wincenty. 
1147: Rogatki Jerozolimskie. 
66. ŁUCKA, 
1448 D. Maltanowicz Józef. 
Czarnocki Józof, 
1150 D. Rzońca Stanisław. 
1154 ,„ Jasiński Józef. 
1152 K, Samborska Franciszka, > 
1153 D. Samborski Matousz, 
1154 „, Wagner. 


CYRKUŁ SIÓDMY, CVI. CYRKUŁ SIÓDMY. CYREUŁ VIIL CY 


w 


m 
2 
id 


1155 Ogród Falkowskich 89, 
1166 D. Józefowiczów 88. H 


1157, 
115879 PI, Stefankiewiczów SS. = 


Fontalińska Zofia. 


1160 D, Szalecki Józef. 


1161 


w 


„» Kordasiewicz. 


1163 K, Szulecki Józef, o 
1163. Ogr. Samborska Francisz. 
1164 K: Dębowski Mikołej. 


116546 Plac, Nowakowski. i 


1167 
1168 


67. PROSTA. M 


D. Zogaj Błażój. 
„ Gawłowski Macićj, | 4 


1169470,, Nowakowski Antoni. 
117172 „ Ogród, Dworakowski. = 


68. WRONIA. 


1173a D. Garbaczewski Stanis, 
1173b „ Grzybowska Joliannp, © 


11786 p Cymmerman SS. 


14734 „, Jędrzejewski Walenty. Z 
44730 ,„, Kazanecki Józef. B 


1174 
1176 


69, PAŃSRA, 
Plac, Szajkowski Winc. 
D. Czerwińskich SS. 


(17647 Plac Młodzianowskich SS. 
117879 Ogród, Gibczyński Jan. pi 


14180 


1184 Plse SS. Karwowskich, |1240 w m Wojciechowsk. . |1289  ,, Kiciński Wojciech. 
8% D: o , AJH “u on Ratkiewiczów.  |1490 Pi Branicka Róża Hrab. Le 
118374 Oo tzn A 124273 D. Solińskich SS. m](29/ K. Gajzler Ernest. 

[185 p j . 70. BAGNO; 1293 „„ Konarski Ignacy. — 
418677 ,, Gajkowski Jakób, 1244a.K. Epstein Zymel. 1393 -,, Rydygier Karol. 

1188  ,, Brandt Jan. 1%44b „, 83, Mahonbaum Zelm,© |1294 _,, Olexiński Kazimierż, 
1189, Drążkiewicz Tomasz, © Yi:  NOWY-ŚWIAT. „|1295  „ Bogatko Jan, £ 
1490 ,„ Zalewski Jákób, 1245abP. Zamojski Andrzej Hr. (1296  , Pawluci Mamort, 

1191 „ Roguski. 1246 K: Sojecki Ludwik, = |4297 p Ossoliński Wiktor Hr, m 
119% “R. Berger Dawid. 1347 „ Krzeczewska Francisz, = |!298a „ Bobióskich SS, 

1493 /D. Ziemińska. PSARAS , Grużewski Józef, = „|!295b „ Bobte Robert. N 
14194 n Morawski, 1249. e Dratz SS. a 1299/300 Jenike August. 

1195  ,, Szpilberg. m |1250  „ Wojlasiewicz SS. 4301 K. Omiecińska Cecylia, 
1196 K RoczyńskiAlexander, |1251 _„ Watke Józef. m |1303 „ Żelazowski Jan. 

1197 Plac, Hoppenfeld Dawid. |4252  ,, Ożarowski Adam He. „,|1303  „ Krüger Wilhelm, 

1198  D.Filipeoka Tekla. HM [4253  „ Jabłonowski Wł. XIĄ 1304  ,, Kwietniewski Kazim, a 
1499 Plac, Mantzarcyn Jan, 1254  „ Będkowskich SS. 1305  ,„, Prawdzińska Eleonor. _ 
1400 Di Aronteld Wolf, am |1255  „ Brreżańska, A [1306  ,, Górski Józef. 

1201 K. Szpecht Franciszek, 1256  ,, Berski, 1307 ,, Bierzyńska Kazim, tg 
1202 D Skrońska. 1267 O, Rakowski Ksawery: **|1308 iy, Dąbrowski Aleks. 
1203741 5 D, Hechtkopf Szaja, ** |135Ba , Szpitała Św. Ducha. P |1309  ,, Klimkiewicz Józef. sę 
1206 K, Sommer Jan, 1258b „, Mokijewski Łukasz. 4|1310 =, 85. Olszewskich. 

1207 D. Malinowski Jakób. t [12080 . Trouvé Jan.” 1344  ,„, 88. Dommel. pa 
4308 ,, Czałczyńska Toressa, 125841590 Birger Edmund. E |134} K. SS. Lepigó. 

1209 K.iD. Stencel August, 1469a K, XX. Augustyanów. P+ |1313a „ Titius Karol. o 
1310 >, Saks Wojciech, 12595 „ Pusłowska Karolina. ,;,1343b ,, Hogeo Jan. 

1211 D, Grydlender Lewek. 1460 K. Domańskich SS. 1316 „85. naidi ści 


K. Dymowski Walenty. 


¿|4231 


a— | 


1212 


K. Borowiecki Grtegórz. 
1213 


D. Blumengarten Mojź. 


1214  ,„ Kleyn Karol. 
1215 KSS, Centnerów. M 
1316 D 


-) 
1217 Plac) Thieme Fryderyk, 


4218 D. Żernickich 58, 

1219 K, Bełczykowska Teresa. 
1220 D, Witecki. 

4221/3 |, iK. Żuchowski. 

1223 K. $S. Zawadzkich, s 
4224 D. Rozenburg. 

1225 " Kubicki Walenty. 
1226  ,, Sielanowski. 

1227 Jezierski Józef. 

1328  ,, Handfos lcyk. 

1229  ,, Zborowski Kazimierz, 
1330  ,, Karkuszewska. ~ 
Plac, Baliński. 

„ SS, Olszewskich, 
Plac Majewskich SS, o 
D, Gałkowski Filip. 

„ 5S. Gajewakich, 

n Plac Pusty. są 
„ Szlur Jan. 

Ogród, Belli Szymon, 

Plac SS. Mierzejewskich, e 


1232 
1233 
1234 
1335 
1236 
1237 
1238 
4239 


1273 
o 


1464 K Niemierycz Celóśtyna. 2 
1263 ,„ Kowalski Jan, 8 
1263 -„ Paschalski Józef. 


1264 „Kossakowski Sta. Hr. 5 
|%65ab Pat. i K: Pasłowski Wład. s4 
1266a7a K. Maciejowicz. a 
1266b/7b Krzyżanowski Aleks. > 
1268 - Plac, Droga Jerozolimska, © 
1269 P: Zarząd Kom Ląd. i Wi pi 
1270. K., Emilianow Michał. 
1271 _„ 8S; Chodniewicza, 
1374  „ Pozniak, 

„ Deubel Marcin, 
1374abj7T5ab Wołowiez Stanisł. 
127677, 8 19 Plac przed Kościo* Ni 

łem Św, Alexandra. © 
Kościół Św: Alexandra, _ 
K. Pajkowski Adam. 


DE WIĄTY 


1380 
1281 


1282  ,, Warsz. Tow, Dobr. 
1283 „ Bartz Wilhelm, 

1284  „ Kieseweter Anna. p< 
12385  „ Szmidecki Franciszek. s 
1286a „ Rz. Najwyż. Izba Obr. 
1486b -p Wolkiewicz August. 


1487  PI.zajętyna drogę Nowo- . 
Jerozolimską. R 


1288 K. Strat ogniowa. 
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1315 KR. Iwaszkiewicz Justyn. 1355f K., Neubauer Stefan. 1391 K. Bocezkowski Józef. 

1316 „ Withen Jan. „|1355g_ Plac, Rajkowski Andrzćj. > |1392  ,, Rosenthal Szymon. 
1317 „ Jakubowski Józef. ™ [13550 K, Zdrodowski Kacper. 1393 D. Rudliński Stanisław. 
1348 „ XX. Missyonarzy. s 1355d ,, Jaroszyński Mikołaj. e |1394" ,, Kocczke Karol. : 
13419  „ Rządowa, —|1358e „ Olsztyński Józef. 1395  „ Gsier Walenty. 

4320/1 P. Rz. Urząd Lotoryi. 9 75. PRZESKOK. <|1396b K. Olszański Marcin, 

|. 72. ŚWIĘTO KRZYZKA. 2 Na tę ulteq wychodzą: mur |!396a D. Ryto. 

1322 K. Jakubowski. N od ogrodu Szpitala Dziec, ™ 1397 K. Szpitala Dziec, Jezus. 
1323  , Czajewicz Izydor. (| Jezus Nru 1353 ibok do- |1398 „ Neywald Gotlcied. g 
1324 „Malinowski Sylwester, „, ma Nru 1354, m |1399  „, Smoczyński Jakób. 
1345 *,, Zamojski Andrzćj Hr.> 76. WARECKA, 1400  ,, Sułkowski Jan. 

1326 O, XX. Missyonarzy.  t£|4356 K, Bonet Dymitry. 1401  ,, Bayer Jan. 

1327a ,, Korczkie Karolina.  ©|4357 „ SS. Świątkowskiego. 14023a „ Scholl Wincenty, 
13270 ,, Rzewuska Rozalia Hr.>* |435ga ,, Zaleski Marcin. = [14035 ,, Mitkiewicz. 

1328  ,, Hintz Krystysn. © 13586 „Potocka fzsbella. A 14038  ,, Garbolewski Kazim. 
1329 /„ Wasserstein Icek. > |4359 „ Bayer Korol, 1404 „ Grabowski Walorysn. 
1330  ,, 88, Mahonbaum. z „ ) Skład efektów po- g 80. ZIELNA. 

133łab „ Petrykowski lan. © |1360 K. | wibo, iKaraw, |1405 Di Rotberg Szmul. 

1334 Plac Sachetti Antoni. a MT, JASNA. 1406  ,, Szachowicz Jacenty, © 
1333 K. Smyczyńska Dorota. > 1363 K. Cszewski. 1407  ,, Pietrzyk Ludwik. 
1334a ,, Szczesny. = |1363b ,, Dębowska Helena. ™ |1408  „ Bonecki Kacper. 
43346 „, Daszewski Franc, > |1363a „, Frydrych Piotr. 1409  ,, Danciger Judka. 

1338  ,, Szpitala Dziec. Jezus. * |43636 „ Piasecka Dorota. P|I410 u Miller Beniamin SS. 
1336 Plac Miasta Warszawy. „-|1364 „, Niwiński Tadeusz, i411 K. Epstein Zymel. 

1337. K, Minter Karol. 1365 „ Wyczechowski Onuf. * |1412 on SS. Mshonbsom. , 
1338 «, Bechan Karolina. |1366 ,, Kaczyński Paweł. 1413. „ Baumgart Jan, 

1339  „ SS. Malcza Wilhelma. 78. - SZKOLNA. m |1414 _„ Werner Karol. 

1340 „ Loewe Adolf. <|!367 E. Kaczyński Puwet. 1416 D; Rotberg Szmul. A 
1341  „„ Pusłowski Wandalin. 1368a „ Hintz Krystyna. > |1416 Ogród, Taubenhaus Kiwa. 
13423 „„ Frank Teressa. m |1368b „ Glede. 1417 D. Wolfsch, =t 
4343 , Lewandowska. 1369 „ Heirich. o |41418119 K. Domańska Ludwika, 
1344  , Klimkiewicz Józef. p 19. MARSZAŁKOWSKA. 1420 D, Cieśliński. 

13450 ,, Grużewski Józef. 1370 K. SS. Nikadorf, 1421723 D. Kahl Fryderyk. 
1345b „, Sarnecki. m [1371 _„ Gundelach Karol, m [1123 D. Tomaszewski Stanis. 
1346c ,, Simmler Jakób, 137%  , Krall i Seydler: 142%  ,, Prokaratorski. 

M3. MAZOWIECKA. —|1373 D. Malinowski Jan. m|1425  ,, Podracki Stanisław, M 
1346d K. Karnicki Justynian. 4374 K. Kwilecki Józef Hr, 1426 „„ Zerych Franciszek. 
1346e „, Multanowski. N [1375 n Pszczołkowska Mar, % |1427 „ Kowalski Mikołaj, 
1346b „, Bromirskich SS. (376 D. Baustian Henryk. 1428 o Piotrowski August. 
1347a ,, Thiel Rozalia. S |1377  ,, Bartz Wilhelm, ©|1429 ,, Bobrzyńska Petron; 8 
1347b „ Kossecki Ksawery. 1378 K. Papke SS, 1430  „ 59. Mahonbaum. 
1347c. „ Kaszówski Teodor. 1379 D, Tischler Antoni. 1431, Goebel Adolf. 

J347d „ Krasiński Wine. Hr. ` w |1380 ,„, Goebel Adolf. * [1433  „ Joniołkowski, 

1348, Kohn Dorota. 138474 K, Instytut Ophtalmicz, _ 1433 -y Łąski Leon. ` 

1349 Pałac Tow. Kred. Ziem p |1383 D. Kęsieki Michał. 1434 ,, Bimdenmagel August. P 

1350 D. Emmel, 1384 Ogród 81. WIELKA, 

1351a R. Starzyńska Izabel. “© $4 |1385 K. } Zerych Pracia. 5 || 535. D. Dobrzański, 

t351b(52a ,, Cytwio Fryderyka. |13586  „ Hofman Bonifacy, 4/1436 „ Lsupman. 

1354b K. Swiergocki Antoni: pa |1387 „ Sommer August, 1437 K. Zwlewski Jan, e 
14. SZPITALNA. 1388a D, Minter Karol, m [1438 Piac, Hora Wilhelm. 

1353 K. Szpital Głó, Dz. Jexus,,, | 1388b ,, Hoser Paweł. y 1439 D. Żyzniewski. 

1356 „ Witke Jakåb, 1389 K. Zółtowski Antoni, © [|1440 K: Tomaszewski Winc: 

1355a Kam. | Celińska Ma- „|1390a ,, Lipczyński, 1441  „ Bogdański Jon, SS. 

1355b Ogród ryanna 1390b ,, Toczewski. 1442 D. Fontaliński Jan. 


enm -m 
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4443 Plac, Rybicki. 1496 K, Korczke Ksrol. m |4549abD.i Ogr. Jamiołkowski P, -~ 
1444 K. Lisowski Józef, p [1497 i; Brynkman Jan; 1549c D, SS. Trzeciackich. = 
144516 D. i Og. Kowalski Józef. |1498 ,, Otto Karol. 1649d „, SS, Godlewskich. z 
1447 D. Gzepiński Michał. 1499 „ Brondasiewicz. = 45400 a 85, Kowalskich. m 
1148 K. Werner. 1500 K, Grzywiński. 1550 Ogród Wittman, o 
1449a D. Taubenhaus Kiwa, 150442 D. Lichtsztejn Horst. — w [1855172 D, Kolój Żelazna. 
1449b K. Rotberg Szmul. a |1503 D. Sławiński Jan. 1553  „ Cybulski Paweł. a 
82. ŚLISKA. 1504 ,, Bruder Aniela, 155445 Komora Celna. 
1450 D. Borowiecki Grzegórz. |!505a, Jerzewska Franciszka, © |1556 K, Tokurski Mikołaj, ya 
ueus „ Stencel August. 15055, Zalewski Józef. 1557 „ Łapiński Stefan. ta 
1453  „ SS. Rucińskich. 15050 n: Moraczewski Hipolit, 1558 „ Sommer August, a 
1454 „ Poigenbiat. m |1505d,, Szer Stanisław. «|1559 D. Dobrodiejew Jan. p 
1455a ,, Schnebergor Franisz. 1505e K, Kiellę Perla, 1560 „ Gruszczyński Jan. o 
44556 K. Rosenschal Szymon, 1506 D, Faszczewski Piotr. 1561 ,, Brylski Bariłomiój 4 
14156 D. Kempke August. 1507 „ Wysocki Wawrzyniec.” |1564 „,  Szadkowski Antoni, = 
1457 „, Goldszan Jankiel. 1508 „ Sobol Wojciech. 1568 „ Chachałowicz Maoiój = 
1458 „ Winawer Josek. © |1509 „ Zylbereaog Choim; w |IbGła K. Kolatorowicz, a 
1459 „ Lando Berek. 1510 „, Zajdenbajtel Szlamą. 1564b ,, Wasilew §8. a 
1460 „ Tytz. (514 „ Koy Fryderyk. 15635a „, Mierzwiński Józef. A 
1461 „ Duwek Moszek. ` 1514 „ Pawińska Maryanna. œ% |16650*, Florentini Piotr. 
1462 Plac, Hoppenfeld. 1513 ,, Ogr. Brochnocki Maciój. |1665c „, SS. Wagner. fen 
1463 D, Wache Ignacy, 1514 D. Zarzycki Tomasz, {w |16654 „ Kompaniajcow Zuzan. s4 
1464 Tischler Antoni, 1515 „ Gajewska Salomea. 88. WIDOK. a 
4465 „ Kadey Paweł. 1516 K, Engersleben August, 1566 K. Jabłczyński Antoni, © 
4466 „ Brok Fryderyk *|1517 D. Hassilberg. = |1567 D» Hejlman Wilhelmina, |. 
1467 K. Kornicki Ludwik. 1518,19 K. Feter Albert. = |156879 K. i Ogr. Komora Celaa, * 
1468 D; Miroch Antoni, 1540 D. Zalewski Aleksander, < |1570, 4, 2,3 D, Koléj Żelazna, cj 
1469770 D: i K. SelingFry. 85, |1521 „ Modzelewski. 1574b K. Kremky Henryk. A 
1471 D. Keajewska Anna, 152% ,„, Goldhaus Mosiek,, < |i5740 „ Fritsche Karol. a 
1474 K. Sarnowicz Jan. a 86. SOSNOWAĄ, = |1674g „ Baroniecki Grzegorz. „ 
147374 K: Browar Hoppenfeld. Na tę ulicę wychodza boki |15748 „ Karski Aleksander. 
1475 „ Lichtstajn Judka. possessyj Nr. 4473, 1474, 1574/ n Schlipenbach. © 
1476 D, Izborów Majer, 1476, 4509, 4540, 1548 |1574a „ Dahr Henryk. ną 
1477 Plac Haherfeld Icek, 11549. "MóTńd „ Schlonker Ksawery. m 
1478 K. Boguszewska Maryan, 87. CHMIELNA. -N|1575 ,, Jegier. W 
1478,80 E. Pawłowicz, 1523 D. CzerskiJakób » 1 £ 89. BRACKA. a 
1481 K. Szymański Wine. 1524 K, Landie August. 1576 D. Lindeman Łowek. 
1482 D. Wiśniewski Piotr. 1525 D, Czarnowski Marcelli. s |1577 K. Wsmbach Maryanna, m 
1483 „ Szczygielski Marcin. „„|1526 K. Jandzi Jan. 1578 n Bohte Robert, o 
1484 K. Koppe Leopold, 1527 „ Petrow Aleks, 21579 D. Kirszenzweję. w 
1485ab, Wołowski Walenty 88, |4528 „ Gołaszewska Marys: *4 |1580a „ Frilich. = 
83. SIENNA, ' 1529 D, Hercberg Józef. gg 15805 ,, Stromiłow, ">= 
1486 D.iOg.TrzeszkowskiAn SS, |1530 K. Sołtykiewicz Piotr, 1581 K, Rząd, Kosz, Drogowe. © 
1487 „ Salwarski Szymon SS, ,.|1531 D. Gruszczyński Andrzój  |1582%,, Marconi. = 
1488 K, Fliegiel Jan. 1832/3 D, i Og. ProkuratorskaJ.© |1ó82a,, Trzeciecki Józef. i 
1489 D. Łęczkowska Anna SS.  |153476 K. Żarkowski Jan. ps |L582i ,, Hossor Piotr. = 
1490 Ko Guswoiler Jakób SS. 15386 iy Prokwratorski Maciój. £ 15820,, Granzów Frydoryk. È 
t49łab Koi Pl Horn Wilhelm. |1837 D, Kahl Fryderyk, 5 1582d,, Popławski Jan. 2 
149% „, Siennicki. ©|1538 , Szpotański Franciszek.  |1582e,, Napolskich SS. N 
84. ZGODA. „4 |1539 „ Świętochowski Józef. “ag |1582/ „o M. Warsa. Rug Jorozol, © 
1493 K. Olszewskich BS. o [16404 i tK, i Og, Ulasiński e= 158%%k, 88. Mukowskiago. 5 
85. ZŁOTA, „ (18437415D. Og. Napolski Mar. £ |1583 D. Nasierowska lasbella, w 
1494 D. Guzowski Tsodor.  *]4546/7D,i Og. Perzanowski gn. 1584 „, Strznłkowski, m 
(E) 


1498 ,, Szpakowski Karim. 1548 ,, Sznebergor Franci.  |158616,, Zachorowska Józefina, >; 5 


1587 D. 88. Chaima Janower. 
158879, Nowakowski Mateusz. 
1590 „ Tarowski Józef. 


1591 ,„, Halle Chaim Gerszon. 


IX, CX CYR. IX, 
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1640 D. Krakowiak Jan. 

1641 „ Zoberski Aleksander. 
1642/3 D. i Ogr. Lisowski Woj. 
1044/5 D. i Młyn Schube. 


A T'I (.8.C.9. 


4892 K. Stronczyński. 1646 ,„ Baranowski Franci. 
90. NOWOGRODZKA, 1647 „ Paniczew Grzegorz, 

1593794 D-K. Luftbier Hersz. 1648,9 i 50 K, Maczuski, 

1595 D. Forele Mosiek. 1651 i 2 D; Werpachowski Fran. 

1596 „ Eichmiller Marcin, a |1653 D, Klejn Fryderyk. 

1597 „, Zagroba Slenisław. 5 1654 „ Pietrusiewicz Felicya, 

1598 „„, Nowakowska. = 98, MOKOTOWSKA, 

1599a „Wierzejski. > [4655 K, Nowiekich 88, È 

4599b,, Dyrmann. 1656a,, Potepienko. 

1600a Fol., ogr. i ceg. § Ks. Mis-+ |4 656b i57 K. Gerlach Augost, © 

1600b Rościo. i Cmen.( syonarzy.* |1658 D, Kunicka Apolonia. 1 

4600c D, Piotrowski Jakób, G |4659/60 K. Klawe Ludwik. 

1601 K. Prokofiew Józef. m |1661 K, Russyan Aleksander. N 

1622 D. Martinow Kiryło, 1662 „ Bagdach Jan, 

1603 ,, Herszberg. 1663 D, Krowicka Marysnna, A 

1604 Ks Naimski Józef. e |1664 , 1 Ogr. Glińska Zofia, 

1605 „, Siedlecki Jskób. 1665 ,„, SS. Czosnowskich. 

1606 D. Wasilewski Stanisław. —|4666a,, Zakrzewski Hilary. 

1607 ,, Mausz Anastazya. 16666,, Eppen Joachim. 

1608 „ Ejchler Ignacy. 16666 „ Kaczyński Józef. a 
1609 Plac Miasta Warszawy. © |4667a,,i Ogr. Łuszczewski Wac. _ 
94. ŻÓRAWIA. 16676 ,, Lilpop Stanisław, 

1610 D. Kuczkowski Maciój. =œ |4668 ,, dAlfonce Aleksander, pa 

1611 K, Pniewski Jan, 1669/70 R. Piętka Bronist, ~ 
1642 D, Gelert Filius, 1671 K. Adamski Michał, = 
1613, Mdowski Jan. R 467% „, Hr: Ossoliński. 7 
1614 „ Dobrzański Jan. 1673 „ Grodzicki Jan. 

4615, 16117K,iBr. Naimski Józ, = |1674 „ Kulikiewicz Jan, u 
4818a K. Stolarska 88. 1676 ,,  Kotuliński Paweł. 
164185 D. i Ogr. Rostopowicz Ma, 5 94, HOŻA. l 5 
1619 „ Biedrzycki. 1676 K, Lisowski Wojciech. c; 
1620 K. Gozdecki Ludwik. 1677/8 R.iOgr. Kronenberg Lev. ,; 
1621 „ Jeruzalski Joachim, "A |4679 K, Piklikiewicz Tomasz. 
16223 D. iOgr. Koboska Marya, |4680 D. Schaefera, e 
1624/8 „, Walentynowicz Kazi. 1681 „, Jaworowski Józef. t 
4626/7 K. t Ogr. Jasiński Jan. 1683 „ Janczewski Justyn, -= 
1628 D, Brzeziński Jan. wj [1683 ,, Rożyński, E 
1629 ,„ Dziekoński. 1684/5,, Lewandowski. u 
1630 K. Makowski Stanisław, 1686 „ Reychman Samson. 

94. WSPÓLNA, p 95. WILCZA. a 
1631a K. Czapiejewski Jan, 1687/8D, i Ogr. Podlecki Tomasz A 
1631b D. Jeromin Jan. 4 1689 „ Kamińska. 

1633 „ Miłobędzki. 1690 „ Boczkowskich SS, 
1633 „ Samojłowicz Teodor. 1691 „ Suski Jan. a 
1634 , Bilski Jan. © |1694 ,, Głoszkiewioz, * 

1635" ,* Paprocki Ańtońiina, 1693 Ogród, Bontz Loopold. “P 
1636 Ko Kwistkowski Antoni, „| 1694 Plac Łubieńskiego Hr. Jana; 
1637 D, Zaorski Wiktor, 1695 D, Bystrzycka Marynna.  & 
4638 „,  Łaźmiewski Roch, 1696 ,, Kwialkowski. p 
4639", Żólkowski Antoni, ~ "© |1697 |, Kobierski Jan. 


o 


1698 D, Dutkiewicz. 

1699 „, Berger Wolf : 
1700 ,, i ogr. Perkowski Igna: 
170ła Plac, Łubieński Hr. Jan. 
17014 K. Japowiez: 

1702/3 Plac, Łubieński Hr, Jan. 
1704 D. Sobolewski Kazimierz. 
1705 ,, Kowalska Barbara. 
1706 Ogr. Kuźmińska Onufry. 


|1707 D, Kowalska Barbara, 


1708/9 Ogr. Łubieński Hre. Jan, 
1710/11 K-i ogr. Hoppenheim, 
96, KRUCZA. 
1712 Plac, 58. Gołaszewskich. 
97. ALEA UJAZDOWSKA, 2 


*"147413a K. Kruzensztern Aleks. 


1713he K, i ogr. Winnicki Anto. 


1714% „ ai Staleski, s 
17146 „ u Bławacki Dymi, 
1715 ,, Rozdroże, 


171 6/17 Stajnie Belwederskie, 
1718, 19140. Pałac Belweder, = 
1720a K. Rogatki Belwederskie, 
1724“ Pałac Belwederski, 
17216 Szpital Ujazdowski. 
17216 Rogatki Belwederskia. 
1723 K. 85, Ożarowsky Franci. 
1728 , Rząd. Szkoła powiatowa. 
98, WIEJSKA. 
tTala,b,e,d,e,f, K,iog.Pusłowski. 
1725 K, Czarnecki Eustachy, 
1726a „-Rottengruber Franoi. 
1726d ,„ Zamojski Alfced, 
1726e ,, Sokołowskich SS: 
17266147 K. togr. Wronikowski, ' 
1728/9 Pałac. Instytut Szlachecki. „i 
1730ab K; Beanicka Róża, 
1731/2 +, Hempel Józefa. 
17338. ,, Karasiński Leon, 
1734/5 „ Rakowiecki. i 
1736/7 ,, Instytut Glachonie. 
1738 D. i Br. Nsimski Ludwik. 
1739 K. SŚmolikowski Jan. 
1740, Karpińska Ludwika. `=. 
1744 ,, Prob. Par, Sgo Alexan. 
99. KSIĄŻĘCA, 
Plac Prob, $go Alexandra, 
K; Borkiewicz Stanisław. -` 
1744 ,, Lewandowski Ignacy: i 
1745 , Pii ™ M 
1746 „, Kwiatkowski Marcin, 
1747/8 PI. i K. Inst, Głuchóniem. 
1749 D: Wroński Tomasz, u 
1750 Pi Instytat Gluchoniemych * 


a 


1742 
1743 
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1781ab K, Rząd, Szpit. S, Łaza, ™:|1789 K. Retzer Józef. 


1752  ,, Ratsch Edward. 
100. KOSZYKI, 
17T53abe Pałac Rządowy. 
17534 Cmentarz Ujazdowski. 
104. NOWOWIEJSKA. - 
1754a Igielski Mateusz. 
1754/ Niget Amalia, 
4754m Piotrowsko. 
17560, o, d,e, Domy Rządowo. 
17549 K. Garnier Piotr. 
4754h, Ogród Zapaśników. 
1754 K. Perkowski Ign. i Mar. 
102. PIĘKNA. 
1755 Pałac Rządowy. 
1756 K. Perks Jan. 


4757a D, i Ogr.Wiejs, Marlin D. 


417575 „ Pilarski Michał, 
1758a ,„, Cymmer Fryderyk, 
„17586 „, Helman Jan. 


1659 ,, Jego Ces. Król, Mości, 


1760Rogntki Mokotowskie, 

103. OKOPOWA. 
1764 ab K. Szembek Józef, 
(76ł%a „ Kantz SS. 
17625 ,, Rogat. Mokotowskie. 


1768 K. i Ogr. Książę Golicyn. 


104, '8. JERZEGO. 

1764 K. Młocka Balbina. 
1765 „ 
1766 
1767 „, Frisch 88. 
1768 ,, Mieszkewski Antoni. 
1769akc K. SS. Lesznowskich, 

105, NOWINIARSKA, 
1770 Plac Miasta Warszawy, 
1771b K. 8S. Nakwaskich. 


104. 8. JERZEGO (dal. ciąg). 


177 1a K. 88. Nakwaskich. 
1772 „ Glesmer Tekla. 
1778 ,, Jablkowski Rafał.. 
1774 „ lżycki Józef. 

1775 ,, Maransz Wiktor. 
1776a ,, Mentzel Anta. 
1776b „ Nawakowska Maryan. 
1777 „ Markowski Jan, 


1778a „ Niedziałkowski Antoni, 


17780 „ Epstein Adam. 
1778bd Sklepy Zacharkiewicz. 
1779 K. Bein 88.  - 

1780/1 Plac Kowalew Grzeg. 
1782 K. Kuleszyna Anna. 
1783,4,5,6i7 PI. Krasińskich. 


1788 Ke Roszkowski Florentyn. 


Kruszewska Weronika, 
„ Allred i Dúglas Evans, 


m 


1859 KE. Markowski Tomasz, 


© 179040, Wolf M.iSzańkowskiA. |1860  ,, Węgłowski Andrzój, 
„ |6791/A,, Huzarski Jakób. ©1861: („  Szczerbiński, 
105, WAŁOWA. 7148638 _„ Boelime Ludwik, = 


ÓSMY 


CYRKUŁ IX. C, VIN. CYRKTŁ 1X. CYRKUŁ 


Pady. MER da JE eh AU 3 


Na tę ulicę wychodzą boki * 
posesyi N £776%,47784, 17784, 
1796a, 47966, 4779, 1794 i 
1795, 


107. FRANCISZKAŃSKA. 
1793 K. 88, Goldman. 
1794a „ Winiówka. 
1794b „, 58. Goldman. s 
1795. ,, Kornfeld. 
17965 ,, Herszfinkłów, 
1796a „ Czarnocka Zofia. < 


17970 ,, Folman Mendel. | 
17975 ,, Rothblat Sura, 
1797a ,, Kondracka Telesfora. 
1798 ,„, Winawer Mordka, 


1799 ,, Winawer SS. 
1800 ,, Brtoner Nuchim. 
1801 


Zajęty na ul. Nowiniarską, N 
K. Szymański Józef. 
1803 ,, Braun Ludwika. 
1804 „ SS. Rotenberg. 
1805 „ Białostocki Icek. 


1803 


L=. 


1506 „ Ks, Kamedułów, 
1807 ,„, Kozicki Michał, 
1808 „ S8. Muszkat. 


1809a, Jesiotr Abram, 
1809b,, Winawer Natan, 


4809ed,, Raftal Szoel. 


1810711, 88. Wilner. 
1814 „ Loterner Tobiasz, 
1813 D. Schmideberg Fiszel. 
1814 K. SS, Rozenberg. 
1845 „, Halhersztad Majer. 
1816 Wildez Majer. 
1817 „. Lewenlisz Fiszel. 
1848 „ Lothe. Haim, , 
1849 „ Dqbrowska Anna. 
107,  KOŹLA. 
1820 K. Maruszewska Maryanna. 
1821 a, Czetwertyńskich, 
1822 D.Rajkowski A. 
182374 PI $ Braci Alfr. i Duglasa 
1825, K.)  Ewans. 
108, ZARROCZYMSKA. 
1826 Sapieżyńskie koszary. 
Od Ne, 1837 do 1854 za- 
jate na Cytadelę. 
1855/6 K. Czempiński Ludwik. 
1857 „ Maringo Leonard. 
1868  ; Miechowiczdan, 


> 


t4 


CYRKUŁ DRUGI. € 


H 
1864 K: Jankowski Józef. 


18630 48686 R. 
1863a Koś i Kl. 
18634 Sklepiki 

4109. WÓJTOWSKA. 


Ks. Franci, 


o 


Od Nr. 1865 da 4867 za- 
jato na Cytadolę. 
110. OWCZA. 
186879 Zajęte na Cytadelę. 
: 111. STARA. 

187031 D. Ks. Dominikanów. 
1872 K. Panien Sakrameniek. 
114. PIESZA. 

1873 Ogr. Plewińska Apolonia. „ 


= 


= |1874 D, Kulesza Jon. 


1875 ,„ Nitkowski Jan. 
1876 Plac Puchalska Maryanna. 
1877 K. Rządowa. 

113., KOŚCIELNA, 
1878 K. Wolski Marcin. 
1879 Ogr. Plewińska Apolonia. 
1880 Plac Morantowiczów SS. 
1881 D, Zgierczyński. 


114.  PRZYRYNEK. 
188% Kościół Panny Maryi, , 


= 


a |1883a K, Ka, Mansyonarzów. 


188374 Szpital S., Ducha Star. 
1886 K, Bruszczyński Aleks, 
1886 Plac 4887 K. Smotrzyński.,- 
1888 D, Wiśniewski, 
1889 „8. Kiselgryb. 
189071,. Jeziorański., 
Od Nr, 1892 do 1940 za- 
jęte na Cytadelę. 
1911713 K. Zapałowicz Józef. 
1913 K. Mack Józef, 
1914 D. Rajtarski, 
1945 K, Kowalikowska. 
1946 „  Stasilewska Zuzanna. 
1947 , Smuszowski Bonaw. 
1918 Sztrekowska. 
1919 Górecki Jakób, 


bd 


115, SAMBORSKA. 
1920a K. Kruszczyński Aleks. 
1930b „ Szłurmfieman Dawid. 
1924 Ogr. $S; Kaczyńskich. 
1922 PI, 1923/D. Betockligo, 
1924 D. Dąbrowska. i 
1925 ,, Zwemba Macićj. 


(2) 


446. ZAKĄTNA, 


1926 D. Wolska Lucya, 


Od Nr. 4937 do 1932 za- 
jęte na Cytadelę. 
117. GŁĘBOKA. 


o 


Od Nr. 1933 do 1935 zają-P 


te na Cytadelę. 

118. KLIMOWA. 
Od Nr. 1936 do 1943 zaję- 
te na Cytadelę. 

119.  DOMINIKAŃSRA, 
Od Nr. 1944 do 1950 zaję- 
te na Cytadelą. 

120. KRĘTA, 
Od Nr. 1951 do 1969 mę, 


a 


e 


14 


2099 K, Kochanowski Wojciech. 
„;|2100 ,„, Karaszewski Szymon, 
2104 ,, Stradecka Maryanna. 


210ła,, Widychowski Jalian. 


21046 Plac Wojciechowska M. 


2103  ,. Krajtenkraft Zelik, 


Od Nr. 3104 do 2107 za- 


jęte na Cytadelę. 
129. ŻÓŁWIA. 


Od Nr. 4108 do 2113 za- 


jęte na Cytadelę, 
130. SUCHA. 


Od Nr. 2118 do 2120 za- 


jęte na Cytadelę. 
131. WESOŁA. 


1965a Zdrój. 
Od Nr. 1970 do 1984, za- 4 


te na Cytadelę. 


121. GWARDYL, " 


jęte na Cytadelę. 
124. FAWORY. 
Od Nr. 4984 do Nr. 4993 


> 


o 


Od Nr. 2037 do 2045 za- 


jęte na Cytadelę. 2160 K. 
2046 D. Suski Marcin ael n 
2047 ,, Inieki, 2162 ,, 

Od Nr. 2048 do 4058 za- 2163 ,, 

jęte na Cylndelę. b|2164 , 

137. ZIELONA. 14 65a,, 

Od Nr. 2089 do 2084 za- sa” 

jęte na Cytadelę. 24650, 


128. INFLANDZKA, 
Od Nr. 2085 do 4093 za- ^ 
jęte na Cytadelę, 


jęte na Cytadelę. 


2143 
2144 


2159 


2166 D, Szpital 
14167 Kościół i Kl. 


132. 
Od Nr. 2429 do 2442 za- 
jęta 


KŁOPOT, 


na Cytadelę. 


K. Muraszew Jan, 


zajęte na Cytadellę, 2145 ,, 

1995b K. Rządowa. 2146 ,, 

(23,  CZUJNA. „|2437 » 

Od Nr. 1994 do 4999 za-7 |2148 v 

jęte na Cytadelę. p g 

2000 K. Rządowa. k TGV „ 

1424. PULKOWSKA. 2153 4 

Od Nr. 2001 do 2005 za- 2154 4 

jęte na Cytadelę. < " 

125. KOSZARY. 2155. 

2006 do 2009b Koszary Rzą- = USG y 

dowe. 138 

Od Nr. 2040 do Nr. 2036. | 195 

zajęte na Cytadellę. 2157,D. 
126. SZYMANOWSKA. 1158 


+ Barszczewski Franc. 


Kałużyński Bonifacy, 
Piwnikiewicz Stanisł. 
Jakont Szmerek. 
Jasiński Antoni. 
Marion Jan. 
Sławińska Tekla. 
Komorowski Jan. 
Jakont. 


Kezanecka Maryanna. 


Krasnodębski Paweł. 
Szajerowicz Szmul, 


BONIFRATERSKA. 


Mierderzyński Paweł. 


„ Markwitan Ewa, 
Ogr. Mierzejewski Winc. 


Jagodziński Stanisław. 


Grefkowicz Jan. 
Schüsler Karol, 
Kryłów SS, 

Jeschke Krystyan. 
Zacharkiewicz Anna, 

Srouser Wilbelm, 

Szmideberg. 

Braci Mito- 
sierdzia. 


2094 K. Petrykowski Jan, 
2095 „ Głębocki Jan. 
2096 ,„, Bigos Icyk, 


la) 


2097 „ Widychowski Franci © 


2098 „ Szpital Żydowski. 


Cytadelę. 
134. CZARNA, 
2176 K, Epstein Dawid. 
1177 „ Kafta! Sżoel. 
2178 „ Winawer Mordka. 


„|2479 K. Holtz Jan. 
2180 Ogr. Szpilala Braci Miłos. $ 


~i 
a 
—" 
>) 
ze 
æ 
> 
(=) 
> 


= 


< 


Od Nr. 2421 do 4428 za- 


a [349475 K. i Ogród, Lampe Jan. 


n 21970 „ Scistowska Maryanna. 


135. KONWIKTORKA, 
2184 Palac Rządowy. 
2182 Zajęty na Cytadelę. 

2 [83a SS. Neliman. 
2183bc Zajęte na Cytadelę, 
136. WYGON. 


Od Nru 2484 do 2189 za- 


jato na Cytadelę. 


137. MORANOÓWSKA. 
2490 D: Kaźnitz Walenty. 


2491a Pałac, Wojda Kazimiert, 


2191b K. Barchan Szlama, 
2191e Plac, Paścikowski. 


3492 K. SS. Wierzbowskich. 


2493  ,, Hopfenblum Icyk. 


2196 D. Lampe Jan Henryk. 


2197a ,, Markowski Franciszek, 


2197b K, Kędzierzyński Fran, 


< 


2198 ,, Grynberg Jan. 
2199 D. Szczerbiński Francis. — 
”|2200 ,, Misiewicz Ignacy. 


c 


. [2213 


M 
- 
= 
< 
P 
N 
o 
wą 


2201abK. Pawłowski Józef. 
2203 D, Hagen Henryk, 
4203 w” „Borenatein Józef. 
42204abK, Sadowski Antoni, 
2205 .„, Grzybek Wolf. 
2406 p SS. Strobel, 
220748 ,, Zegrzda Konrad, 
22097ł0.D. Langner Gotlieb, 
2211 D. Kramer Angust. 
1212 K. Dąbrowski Józef. 
u 8S, Kontzkier. 
138. POKƏRNA. 
23l4a K. Borman Fryderyk. 
2214c „ Lange Karol. 
2244d „ Łukianow Michał. 
23146 „ Bauerertz Dawid, 
2214/ ,, Rothaub Lewsk, 
2214b ,, Szpital żydowski 
2215 Plac Przedpełskich, 


3216 K. Kamieńska Katarzyna, 


2317a D. Bronz Wolf. 
22170 K: Brzeziński Andrzój. 


= 2218,19 Zajęte na Cytadellę. 
Od Nru 2468 do 24175 zajęte natd 


= 


.|4220/ 


2220a Flac Broni. 


P 


M 


4220b Plac zajęty na Cytadelę, > 


22200 Wiatrak, Lindner Karol. 
Meleszyński Szym. 


2220d 
212208 „ Cybo Samuel. 


Bandtke Samuel 


A) 
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D, Piasecki Mikołaj, 2258 K SS, Goldman. 
„ Jaworski Adam, 2259 ,, Bereksohn Jakób, 
K. Kozłowski Franc, 2260 ,, Diehl Jan. 
D. Grosse Michał. 2261  ,, Maraszow Trofim, 
K, Lange Jan. 2262 ,, Wejs Aron. 
D. Biernacki Piotr. 2263  „ Mejsner Samuel. 
Plac SS, Bajera Judki. 2266  „ Grabowski Marcin. 
D, Zdrojkowski Jakób, | - 142. STAWKI. 
„ Lindner Karol. P|2265 K, Stoñska Aguieszka. 
„ Kropiwko Hersz. |2266  ,, Strzelecki Macićj, 
4 Macheabaum Wolf. e |226748 Plac Broni. 
„Stachowicz Kazimierz,» 143. NISKA, 
K. Grymowski Frańcisz. © |2269 D, Naimski Jakób. 
„ Naimski Jakób. 2270 Pisc Broni. 
139, PRZEBIEG. 22741} K. i Ogród, Lebowska, 
Na tę ulicę wychodzą boki _;|2273a. D, Gajkowska Joanna. 
possesji Nr. 4460, 2190 i7 |*273beD., Ogre, i Ceg. Błeszyńska. 
2191. F adat MIŁA. 
140, SMUTNA, 4 [327 4a K. Maryon Jan, 
Miejsce zajęte na Cytadelę. 3374b D. Müller Walenty. 
144. NALEWKI. 2275/6 K.i D. Kamisch Daniel. 
2235 K., Rząd. Kosza. Ste, Ogn.” 2277 D. Zylberlust Salamon, 
2236 _„ Prylińsii, 2278 0, Dawidson Jakób. 
2436a437,, Elsner Samuel. 2379780 D, i Ogr. Szyjewski. 
2238 Lobiss.Jon, 22814 D. Latoszyński Jan. 
2239 Ciesielski Antoni. 22810D, Perelmater Lewek. 2320 D. Prywer Szaja Mojżesz. 
z240a „, Macholsin. 3282 ,, Frąckiewicz Franciszek. o |2321 K. Miński Antoni i Julian. 
22406 „ SS: Kozubowskich. © 2483 ,, Poziomkiewicz Tekla, 2322 „ Blumberg Wolf. 
22.400- Bernholiz. j|2284 „ Wojdyłło Wincenty, ¿ [2323 ,„, Slamiński Franciszek. 
2341 Mlawski Jakób, 2484b,, Pękalska Anna. u 2344 q Dyrekcya Ubezpieczeń. 
2342 Banku Polskiego, 145. GĘSIA. 147. PAWIA, . w 
2243 Lachman Jastyna, m 2285 K, Tokar Judka. 23235 K, Piwer Szja Mojżesz. 
2ł45a „ Nathansoha Samuel. |2286 „ Szozańskich SS. 2326 Ogród, Chodecki Wojcie. 
22446 „, Najdyng Rozalia. H |2287 , SS. Wajle. 2327 D, Mioduszewska Elzb, 
4445 ,„ Sztern lzydor, zę |2288 „ Kusmahli Karol. 2328  ,, Blauszyld Fajwel, 5 
2246 Podbielska Małgorz. 2289 D. Adamski Mateusz. +329430,, Grymowski Francisz. 
2247a ,, Libas Ludwik, zajazd, * |? 290ab Place, Rostworowski. 2331 „ Kropkiewicz Francisz. 
42476 „ Wentzel Józef, 2291 D; Siemion Abram. 2332 „88. Lourse, 
22470 „ Lichtenbaam Mordka, |2292 w Lipsztat Zelman. 2333 „ Wojoicka Karolina, 4 
2247d D. Szkoła Rabinów. 2293 , Justman Lowek. 2334 Ogród, Jastrzębska Agn. 
2348a K. Rożański Jan. g [229475 D. i Ogród, SS. Mosiek. © [2335/6 D. Szotowicz Stanisław, 
2248b „ Wiśniewski Paweł, 2296/778ab D. Liszowski Karol, t4 |3337 Ogród, Mstuszewski Szcz. 
2248c D, Mordka Ortman, 2299 D. Langeflicen Wolf. 2338 „ Kamieński Jan. œ 
2348d K, Nowicki Felix. 23004 K. Wolteger Szmul, 2339 , Srymanowaki Michał. 
2249 Koerner Lowek, 23005 „ Wetlauf Eliasz. 2340  ,; Mięttiewicz Rafał, 
2350 D. Trachtinan Józef. 2301 D. Elbaum Lowek. 2341 D, Choiński Józot, 
22081a „ Batkowski Franc. 146. DZIKA. 2342 ,, Blumberg Wojciech. b 
2251% Klocman Jeremia. 2302A K. Pryliński. 2343 Ogr.Jarzemska Agnieszka. 
2352 K. Sztykgold Dawid. 2308 -,„ Niementowska. 2344 D, Wojcicki Łukasz. 
1253 Mroziaski Józef. 230% 88, Podbielskich, 2345 K, Kwiciński Józef, 
2254 Frend Manas, 2305 D. Rzońca Jań. 2346 ,„ Zylbercan Abram. 
2255 Rappaport Joachim. 2306a,, Schmidt Ludwik. 2347 D., Cichocki Grzegorz, 
2256 Charczowski Adam. 23066 Plac Broni. 4348 „ Lewandowski Szymon. 


2A26Tab „ Werne Jan. 1307a D, Szwojgert Agnieszka. [234950 Głów. Więzienie lnkwi, 


2307b D. Rzońca Stanisław. 
23070 Koszary drogowe, 

2307d Jasiński Antoni. 

1308 D. Rogatki Powązkewskie. 
2309 K. Tomkia Dawid. M 
2310 D. Ejsemana. 

2310a Lipiński. 

231laK. Kiciński. 

431416D. Zaleska Apolonia, H 
2341c Ogród Łubieńscy T. i H. 
23114  ,, Gostkowski Samuel, 
2313 K, Sikorski Adam. 

2313ab D. i K. Wojdowie K. i H.h 
23130 D. Nussim Dawidowicz. 
2313d K,iCeg. Mierzejewski. 
2313e Ceg. Wojdowie Każi Hen. 
23187 « Mierzejuwski Walenty. © 
2313y Ogr. Mirosz Kasper. 

43%  „ Olszański Jan, 
2315/1Ga D: Jarzembowska Jad, 
23 16b Plac, Hussak Antoni. N 
234160 „ 88. Frenkla. 

2317 Pałac Rządowy. 

2218 K. Jankiel Goldstern. 

2319 ,„ Zachemska Maryanna. 7 


CYRKUŁ PIĄTY. C. VI. CYRK, V. CYRKUŁ IV. 


CI, CYRKUŁ SZÓSTY 


CYR. VI 


2351 Ogród, Brandysz Łuknsz, 71 
2352 K. Wichteł Josek, 
235374 D. i K Sznurów Anna. o gs 
2355 -Ogn Kędzierzyński Jan. 
2356 D. Sztłarkman Michał, 

2357 Plac, Chodecki Wojciech gy 

148, DZIELNA. 
2358 K., Miński Ant. i Julianna. 


2359 „ Wawelberg. o 
2360 ,, CGwierciskiewicz, 
236142 , Głów. Więz. Inkwizy, 


2363 Ogród; Bagdach Jan. N 
2364 Plac, Chodkowski Fran. 
4365 Oger. SS. Jaworskiego St. 
2366 D; Szezapaczkiewicz An. 
2367/8 „ Samochwałów Andrz. 
2369am ,, Zieliński Franciszek. 
23696 ,, Broczkowski Adam. 
2369c. Ogr. Szymanowski Fryde. „ą 
23694: „  Moroszów Kns.i Mał. 
2370ab D. Piotrowski Teofil. 


"|2397 „ KMardynałowski 


[44030 Kleyf Aron. 
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4396 „ Gajkowski Jakób, 


239849 i 400 D, Gajkowski Mich, 
2401 D. Rebaadel Henryk. 
240% „ Jamiołkowski Tomasz, 
2403a,, Żwan Józef, 


24045 D. Rządowy. 
2406 Pałac R, Dyrekcyi Femi 
15%, NOWOLIPIE, 


24078 K., Scholtz August. 
2409 D, Michniewski Francisz. 
1440711 K. Dobrzański Kazim. 
2412713 „ König Melchior, 
2444 „ Zabłocka Katarryna.© 
2415 D. Borenszted Jolian. 
2416 K, Mosiek Beibnitz, 
3417 „ Bizenowicz Kazimierz, 
23418119K., Janeczko Ewa. 
2420 D. Steifsohn Józef. 

2421 ,, Garbiński Antoni. 


2371 Plac, Wojciechowski. 5 |2422 „ Płońskier Lewek, 
237% D. Liszewski Karol. 2423 „ Hemkowski Jan. 
2373 ,, Gagel August. - 2424 „ Kleyf Albert. * m 
2374a,, Jancewicz. 4 |2425 ,, Szmidecki Teodor. 
23746 D. Siekierski Ludwik. *|4426 ,, Moranowicz Karol. 
2375 „ Blumhórg Wall. 4427 K, Heine Wilhelm. 
149. OSTROŻNA. = |2428 ,„ Stólzmuń, 
Na tę ulicę wychodzą bokipós- |4429 p, Hofman Antoni. 
sesyj Nr. 2351, 2360 12364. |ą5430 „ Pohl SS. 
150. WIĘZIENNA. P |2431 ,, SS; Bogdańskich, w 
Na tę ulicę wychodzą boki pos- |2432 ,, Zarzycki Franciszek. 
sesyj Nr. 4348, 2362 12363. |2433 „ S8, Hajherger. 
154. NOWOLIPKI. © |2434 K. Szram Zofia. 
2376a K. Szczurowska Anns. © „|2435 D, Bitner Marcin, o 
23766 „ Goldsztsiu Mikołaj, F |2436 „Wolski Wejciach, 
13778 D- Haberkant Jon, 5 |2437 ,, Hempel Andreój. 
2379 „ Bałaszynków Szczep. 2438 K. Domaszewski Stanisł. 
238041 „ Bajn. m [2439740 K i D, Muller Aleksan. 
2384 „ Olszowska, s |2441 D. Weinktaniz, tá 
2383 „ SS. Szrajer, w |2442 ,, Ankier SS. 
2384 „, Rybacząk Teodor. 2,2443 ,, Ustrzycki SS, 
2385 «» Glikson Zajwel, z [2444 K Hall Edward. 


42386 Opr. Jastrzęhska Agniesz.y, 
238748 D., i Ogród Zajkowski W. 
2389 Plac, Rostworowski Jan, 
2390 D. Rajzensztad Hersz. +3 
t39ła „, Dziwulski Jan. 2 
2391b „ Tłustochowska Mary. 14 
23910 ,„ Szyllęr Franciszek. 
2392 „ Gzurnecki Piotr. = 
2393 ;, Sebram Jan, pa 


| 2396 D. Jankowski Kusper. 


4445 D, Diel Jan. cą 
244677 „ Aksmann Karol. 

2448 „ Kukowski Aloizy. 

2149 K. i Ogr. 65. Gallego 

2450 D. Wiśniewska Elzbieta, 
2451 „ Zylbertrest liuchln. 
2452 „ Ebertowski Franciszek, 
2453a,, Płonowska Maryanna. + 


«|3453b,, Centkowski Ignacy. 


24564 K. Małkoski Kalikst. 9 
2456 D, Pfafer Stamsław. 


5 2457 
' [3459 


m |4466 


2456 D. Rudnicka Macyanpa. | = 
„ Godecki Michat. (o 
Ogr. SS. Płończyńskich, 

K. Drutschman -Antoni - 

D. Drożyński. . - g 
1461 „ Borkowska Anna, p 
2462; „, Chabiński Franciszek. 
1463 ,, Pioteowicz Antoni. 

2464 K. Brandysz, 

2465 D. Rzewuska Gertrudn, 

w. Majewski Bonawentura. 
2467 Plac przed Szpital. Ew. A, 
1468 D. Gierztorif Tomasz. : w 
2469 „ Fligelman Sura, 

2470 ,„, Kamiński Józef. 

23471 „ Lenfh Antoni. 

23473 K, Hryszkiewicz Ignacy. © 


2458 


1460 


4473 „ Zajączkowski Ignacy. 
2474 ,, Rappel Golda. 
2475 , HM igersberger August. 


447677,, Chraszczewski Leon. 


153. MYLNA. 
3478 K, Zajączkowski Ignacy. g, 
2479 ,, Habich Ludwik. 
2480 ,, Drążewski Michat, 
2481a.D. Krueger lan, 
2481b,, Saenger Ludwik, 
y 155. KARMELICKA. 
Ogr. Majewski Bonawen. 
Plac Miasta Warszowy, == © 
K. Bipilal Ewóng: Augsbur, 


155. "SMOCZA. 


Ogród, Piekutowski Sta. 
K. Niwet Bevon: 

D. Mikucka Antønipo, ' 
„ Znborowska: i 
2489 Ogr, Badowska Anpa. 7i 
2490 KoWrzudmiowski Mateusz. ` 
249la D. Halbect lurael, 

2191be ,, Błońska Teklw. 

24014 a ldżkowski Franciszek, 7 
249łe ,, Zazkowąki Wojciach. 
ż492a K., Rządowa, - 

249% Epstein Adam. 

24930 D, Zakrzewski Bazyli. 
2493a „ Radach Chaim. i 
24930 Ogr. Piekatowski Pawał. < 
2494 D. Hochberg Horsz, : 6 
2495 , Jung Herman: ? 
2496 „ Kwiacińska Marysnom, 
2197 K, Srymanowakioh 58. 
2498 D. Smorawska. | 

2499 Ogr, Gajkowski Jan. 


2482 
2483 
2484 


1485 R 


2486 
2487. 
2488 


156. WOLNOŚĆ, 
2500 K. Grabowski Franoiszok, = 
35017} D. i Ogr. Bańkowski Seb. 
2603 ,, Szymańska Maryanna, 
2504 ,, Wilczkowska Maryan. 
2505 ,, Mirosz Maryanna. n 
2606 „, Ceotkowski Ignacy. 
2507 ,, Kummel Wilhelm. © 
157. KACZA. 
1508 D, Lenartowicz Salomóa. s 
2601 0a.D, i Ogr. SzafrańskiW, 
2610bj14  „, Szymanowski, tm 
2512 D. Górski Stanisław, 


2580 
2681 


2584 
4583 
2584 


2516:17 D. i Ogr. Mierzejewski. 

2518/19 6, Pawłowski An, 

2520 D, Kassącki Franciszek. 

2621 „ 88, Gallego Karola. 

252243 i 4 Zajęte na Cytadellę. 

159, RYBAKI. m 

Od Nr, 2525 do Nr. 2544 Za- 
jale na Cytadellę. o 

2546 Knopf. 

2546 Kozlowski. 

254748 Place, Puchalska Marya. * 


2649 D, Sitkiewioz Sunisław. 
255020 Pl 


2551 Plac, Załuska Józefa, 
2553 ,, Holupina Jadwiga. 
2558 K, Plewińska Apolonia, © 
2554 n SS. Sitkiewicza. 
25665ab ,, Kozłowski Hipolit. 
250be „ Baurchertż Dawid, 
2556 Plac SS. Jegodzińskich. 
2567186 D, Lisiecki. a 
2559 Plac, Znamieówski Floryan. 
2560 D, Kozłowski Hipolit, 

26561 ,, Kotowski, 


i 


< 


2615 


2648 
2619 


k — 
2564 ,, Hajdonretyk, 165, PUSTA. 
Riki „ Bdelsztejn Moszok. 2621 Stajnie do Zamku należące. 
564a K. Horman. p 166.  BIAŁOSKÓRNICZA. 
2566% Plac Miasta Warszawy, 2622 D, Banzemer Adolf. 
-| 3866 p. Kozłowski Hipolit, id [26023 „ Naimska, 


2566 K. Szczawiński Wiaconty, 
2567 „ Katai Szowl i Lipa. 
1668 D. Szlschtuz skarbowy. = 
2569 „ Panien Skkramentek. 
26704 i2 D. iK. 88, Sitkiew. „, 
2573 K. SS, Ehorowicz. 

2574 Plac pusty, 

2575 D. Sitkiewicz Jan, o 


21634 
2645 
2626 
2627 
2628 


1029 
2630 
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2578 D. Narwoń. 
2577 Plac Kotowski. 
2678/9 PL 1 Ogr. Załaski Kazi, 
p SS. Sierpińskiego. 
w Miasta Warszawy, 


160. BOLEŚĆ. 
K. Koriot. 
Stajnie Brons Possa. 
K. Biuro Eliasz. 
161, BUGAJ. 
K., Kłopotowski. 
n Lisowska Anna. 


25978i 9 
2600ab 


2587 ,, Fonsmyk. 
2513 ,, Jastrzębski Jan. 2588 ,, Sołkiewiót Jan. 
n 468. ŻYTNA. ` w [2689 „ Sztropman, 
15446 D. Centkowski Ignacy, 2590 ,, Pernes. 
2516 Ogr. Tłustochowsk; Filip. 2 [2594 D, Knol. 


2592/3 K. Winawer. 
2594ab D. R. Ogr. Toras na Zam. 
459516 Komora Celaa Wodna. 
K. Stajnie i Plac SS., 4 
Wołowskiego Stanis: 
260172 13 K.i Magazyn R. drze, 
2604 K. Lipa. 
162, KAMIENNE SCHODKI. 
2605 K. Landschaft Maryanna. 
260647 Plac Wojaskiewicz. 


163, BOCZNA. 


2608 Plac, Paprocki Wino, 
w |2608a K. Rządowa. 
2609 Plac pusty. 

164. GARBARSKA. 
2610 Plac, Berdau Jan i Elcon, 
2614713 D.i Plac, Bonzemer. 
4643 D. Lewandowska. 
4614 K. Bolha Franciszok, 


Plac, Sobecki. 


2646717 ,, 


Tomasz Jan, 


58. Sliwińskich, 


" Rządowy, 


K. i Łazienki, NARĘKMAO o 


1620 K. Rządowa. 


D, Matiou Stefan. 


Plac, Łoziński Antoni, 
D, Mandonfrons Hersz. 


« Szpakowski. 


167, 
Plac SS, Jana Stofaniego. 


ŹRÓDŁOWA. 


Sobecki Karol. 


B €- 
SŁ a" 
Plac 58. Dopszałów. 
„88. Jana Stefaniego. 
263374 Place Rządowe. 


D. Thomes. : 
5 
Ej 


De 


CYR IL 


„ Zgierczyński Jakób. 
K, Lentz Jakób i Josnna. 
„ Kubarski Wojcioch. 
„ Solecki. 


> 168. MARYENSZTADT. a 
264071 Zajęte na Nowy Zjazd. 4 
2642 K, Jabłońska Emilia, 

m |2643  „ Taszyńska Małg, S 


2644 D. Sztieblich Fryderyk. „4 
264576 K, Winawer Abram, 
264Ta „ Szulc Aloizy. 
2647b „, Mierzejewski Wine. 


4648 D, Banzemer Adolf, 


2649 „, Esmanowski Ignacy, 
2650a „ Szpakowski Józef. 
25850b ,, Glasser Karol. 
265173, 3,4 i 5, Place miejskie, 
265617a Plac i Staj. SS. Dobrycz. 
2657b K. Polakowska Francisz. 
„ Szmidecki Ludwik. 

„ Spilrein Icek, 

Plac miejski. 

169. SOWIA, 

K. 88, Berezowskich. 

D. Billion Małgorzata. 

2663 ,„ Koeliz Karol. 

266% , Lipiński Tadeusz. 

2665 „ Kuczyński Ignacy. 

2666 , Sokołowicz Floryan, 

170. MAŁA. 

Na tę ulicę wychodzą boki: 
possesyj Nrów 370 1 374. 
174. DZIERANKA, 

4667 Kościół | 


È 


CYRK. XL C.L CYR 


a 


CYRK. 1. 


= 


AS TW 


A „A 
26670 i Księ. Karmeli- 


2667b Klasztor "9% Bosych. ma 
4668 K. Retzer Józef, = 
4 174. BEDNARSKA. 
2669 K, Brodkowski. 

2670 „ Malcz Karol. 

2671 ,„, Pisarska wdowa, 
467% „ Pieńkowska Agniosz. 
2673a „ Radziszewski Franc, 
4673b Stajnie SS; Malcz. 
2674 K. Zbyszewska Joanna, 
2675 ,„ Kowalewski Aleks, 
2676 Plac, Buranowski Stanis. ¿y 
28677 K, Ks. Karmeėlit. Bosych, 
1678a „ 55, Bednarskich, 

c 


id 


= 


YTRKU Ł 


o 
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2678bc K. Jaworski Albort. 2748 K. Gaduszewska wdowa. 
2679 ,, Ekiert Krystyan 2749 D. Styczyński Piotr, 
2580 ,, Nowodworski. , ; [2730 K. Okseaborg Aron. 
2684 ,, Kaliszewski Antani.. P |2731 D: Główczyński Józef. 
2682. „ Berends, hotel Bawar. |473% „ Ślwiński. 
2683 /, Majewska Teódozyn. 2733 „„, Serych Karol. 
2684  Lutostuñski Ludwik. {2734 Plac, Bank Polski, 
265576 „ Józefowicz Adam. 273576 K. 88. Melgutów, 
2687 ,, Łipiński Tadeusz: 177. GĘSTA. 
2688a „ Leśniewska Joanna qj |2737 Plac, Bank Polski, 
2688b „ SS. Rybamewicz, 2738 D. Sarnowicz Jan. 
2689 „Sławiński Leon, 4739740,, Bauerfeind Józef, 
2690a D.i Każoia Ks. Beraerdy. _ 2741 „ Piskorski łózef 
2690b K. Botha. 474% „ Bank Polski, 
173. 4 A. 178. WIŚLANA, 
i „am ma: 274344 D. i Plac, Bank Polski. 
2691 K. Winawer Izrael z 179. LIPOWA 
2692 , Rutkowski Franciszek, Miga D. Horcbsteia Lewek, 
2693 Plaq, SS, Herman Engel, 274b. Jarko: Aogost 
2694 K. Fajgenbaum Zelman. e; Powy 
269516D. 88, SAI m |2746 do 4751 Plac bankowy, 
Kir R i ma z * |475% D: Formanek Francisz, 
», Pelsader Berek, 1753 K. Sotornikowa Józefa. 
2698 „ Zawadzki Antoni. 215 E i 
f m |2754 „ Kulewski Marcin, 
2699 Plac, Hempel Andrzćj, h 
2700 K. Gaduszewski Francis 180. RADNA, 
7 $zeWaL Francis.  |2755_ Plac Mingta Warszawy. 
Ai „ Krenn Antoni, 2756 pady 
STOR „ m SA Józef. [> x set rt 
2703 .„ Hermtze IHenryk. 5 ea at poco" Led wik, 
2704 ,, Pawłowicz Szymon, 3759 Plac, Lachoński Ludwik. 
= 


174. MULARSKA. 
2705 D. Bartoszewski Antoni. 
2706 n Szynkowska Tekla. 
2707/8 Place Miastu Warszawy. 
270940K. 4 Płac, Thomas K. 
2711 D. Jakubowski Francisz. 
2712 K. Malczewski Aleksand. 
2718 Riac Miasta Warszawy. 
2714 D. Oranowski Józef. 

176. KAROWA. 


Na tę ulicę wychodzą boki * 


possesyj Nr, 36879, 4714, 

271813749, 

176. BROWARNA. 
2715416, 17 1 18, Place M, W, 
2719 K. Judka Flancreich. 
3720 „, Wolanow. 

2724 D. Deknńska Marysana. 
2722 K. Biedrzycki Marcin, 
2723 D, Zawslaki Antoni. 
2724 R. Wiewiórka Berok. 
2725 „ Mastin Tadeusz. 
2726 D, Makowski Jan. 


aT2Ta „ 88, Majlicha. 
27276 „ Huni Szmidt. 


4760 do 2764 Plac Banku, 
181. OBÓŻNA, 

2765 K, Deskur Konstanoya. 

2766a „ Schróder Plzbietą. 

2166b Plae miejski. 

2766c K, Rapacka Tekin, 

4766d „, Woelke Antoni. 

182. ALEKSĄANDRYA. 
2767 Plac Miusta Warszawy, 
2768a K, 88. Beranrda Franci, 
2768b , Bagiński Stanisław. 
27680 „ 5S. Bernarda Franci. 
3769770 K. Jungman Józef. 
2771 K, Szmńcenbach Jar, 
2772 „ Bkotiytki Romuald, 
2773 D, Dubeliowicz Pawel. 
ATTA. >, Gliiksoha Simche. 
377% K. Rzepechi Jakób, 
2776 „ Duliński Franciszek, 
2777a „ Magoo Jon, 

Z 27770 D. Poulesna Franciszka. 
2778 K. Brygiewinz Jøo. 
2179  „ Urudki Suwer. jalki, 
2780 „ Przepiórka Horsz. 
2781 „ Kalinowski Józef. 


_ 


> 


te 


278ła K. Scheńeich Karol. 
278%b ,, Bnuer Jsn, 
2788 ,, Perkoscy SS, 

183, LESZCZYŃSKA. 
2784 Plac S8. Bielskich. 
278576 „, Banki Polskiego 
ł787a „ Wyslouki Jan 
4787b,88 Plac Banku Polskiego. 
2789 D. Mista Warszawy. 
2790 „ Junkawska Anna: 
2791 K, Glksoha Symcha. 
2992 /D, Bychawski Aleksan. 
2793 K: Markosyski Kmimierz 
2794a ,, Grabowski'Puwel, 
27945 Płac Miństa Warszawy. 

184. DOBRA. 
21796 %. SS. Bednarskich, 
2796 Plac; Deduchowsku wdo. 
ikopczyński Antoni. 
miejski. 
pusty miejski. 
Banku Polskiego. 
Miasta Warszawy = 
u  Gąduszewski Fran. 7” 
Miasta Warszawy, © 
Czajkowska Maryan. , 
» Banka Palskiego. K. 


JEDENASTY, 


CYRRUŁ 


Y. 


KŁ X. 


Polskiago. 
2812de Płace Banku Polskiego: = 
2843744 R, i Plac, Bapzemer Aig 
185. TOPIEL - 

2815 D, Paradowski Stanis. 
281 6a „, Móatulowicz Jerzy. 
28460 „88, Himowskich. 

186, DREWNIANA. 
2817, 18,49, 20, Place puste. 
487. ZAJĘCZA. 
Plac, Komornicka Marydn. 7, 
D. Milewski Augostyn. © 
2823 Plac Miasta Warszawy. 
2824 D. Kwiociński Kazimierz, yg 
#82576 Piace Miasta Warszawy. 
2827 K. Turowski Aleksindons * 
2828 D. Sokołowski Józof. 

188. TAMKA. 

2829/3016. Liedtkie Wilhelm. = 
K Gwizdalewiez Antoni. sa 


> 
— 
- 


2821 
2822 


R 


m |2832 Plac Miasta Warszawy. 

* [2833 D; Smoliński Tomasz, 

o [2834 y Schmidel Frydrych. > 
1835 u Niemczyk Walenty. U 


K, Zwierzchowska Mar. 


CYRKUŁ DZIESIĄTY. 


i Wojorech £ | 
Place Bauku Ej A 


2837 
2538 
2839 
2840 
2841 


D. SS. Niewlarowskich, 
„ Kwieciński Wojciech. 
„ 88. Niewiarowskich. 
„ danower Wolf 
„. Prągowski Augustyn» 
2842 ., Paradowski Stnnisł. 
2843 K, Czarnecka Jonnna. 
254445 Place, Uruski Seweryn. 
2846ah D, Kroll Karol, 
2846cd ,, Wójtowski Jan. 
2847 ,, Lubieniecki Wojciech. 
2848 y Kamieńska Anna,» 
2849750 K. Bekier Karol. 
285] s, Guldflam Mendol. 
2852  „, Burzyński Francisz, 
2553 „ Ogilba Stefan, 
2854 ,, Mendel Goldiam: 
2856 Plac Minsta Warszawy, 
2856 K, Wojtasiowioz SS, 
2857 „Grabowski Jótef, 
2858 Kościół Ś, Kuzimierzw. 
2859 K Glatenberg SS. 
2860 D. Ambus Prymat. 
286/ „ Staniszewski Tomasz 
2862, 3, $ K. Stalewski Antoni. 
2365 K. Gąsowski Tomasz. 
2866 D. Rychter Stanisław. 
286778 K. i Młyn SS, Jeszkie, 
2869 Plac Miasta Warszawy, 2 
287071 Place TA 
189, ORDYNACRA. 
2872 D. Czerska Felicya, 
2873 „ Boustysa Hejnrych, i 
2874a0K. Krasiński August Hr, 
2874cj5 Placa Miastu Warsza, 
190. WRÓBLA, 
2876. DÐ. Ceglarski Fovaciszek; 
2877 ,, Lipiński Józef. 


pe 


2878 ,, Polapenka. 

1379 „ Suohyński Walenty, 
2580 „ Rafel Lipna. ry 
288143 „, Bohfe Robert, 

2883 ,, Skubniewski Karol, 
2884 ., Kalinowska Tukia, i 


2885 ,, Stanek Karol. 
2886 n Tylbur Lewi, 
2887 mo łekorn Zelman. = 
* SZCZYGLA. 
2888 K, Rohte Robert, 
2889 + 


D. Gondecki Ignacy. 

„ Kosiewiez Andrzój. 
2891 Q,, Salwińska Barbara, 
28923 ,, Lewandowski Adam. 
289374 K. Rudzyński Antoni. 


2890 


19 


2910  Kosząry Wojskowe, 


r 2911, 2a Sommer Wojciech. 
29424: (3a Bank P. (Zakł Ml.p.)ex. | 


29430 K. Epsztein Herman, 


2915 K. Janosz Józef. 


a |2916a „ Janasz Mindla. 


29160 D. Hirszman i Kijewski, 
2917718 i 19a K. Mag Solny Ra. 
2919% K. Hirszman I Kijewski. 


29200 K Hirszman i Kijewski. 


2924 K. Gezundheid Mojżesz, 
2925 „„ Janasz Markus, 
096 D; Janusz Józef. | 
2927a „ Łapiński Kazimierz. 
29275 „, Bem Antoni 

292% `, Lotrynger SS. 
2929a K, Pinkert Lajbuś. 
2929% ,, Kernor Mojżesz, 
29290 30a) K,, D. i Br. Billo, 
2931 D. Flejszer Józef, 
2932 K. Epsztejn Zymmel. 


2934cd D. Szlachtuz. 


Plac, Grogsbaum Wolf. 
2940,1D, Aronwald Dawid. 
294278K Hr. Zamojski Apdrzćj 


|2944 D, Dyżewska Marysana, 


2045 K. Hr. Zamojski Andrzój 
2946 Plac Miasta Warszawy, 
2947a D. Groswird Lajbuś, 
29476 , Grosbaum Wolf. 
2948 n Hr. Zamojski Andrtój, 
294975071 Janasz Józef. 

2962 Dom lządowy. 

296376 K. 88, Janowor Wolf. 


2914 D. i Br. Lewenńsz Fisze|, 


2920a Kośc. i Klausz. Ka, Trynit. 


2921, 22a), 123 K. Janasz Józ. 5. 


2938, 34a K, i PI. Lewenberg, 


2936 ah, Bah. Wertheim Aleka 3 2985 D.i Ogr. Baak Polski. 


u Hr, Zamojski Andrzój,.; 


4895 D. Jagodzińska Wiktorys, |2955 K. Bockban Fardynand. w 
2806 „ Sokołowska Balbina.. *™ |2956 Dom Rządowy. | adi 
194. SOLEG. yw 2967 Ks Herszbnin Szlama, | Ę 

2897 K Okońiski. m |2958a Plac Miasta Warszawy, < 
2898 D, Rappel Lejzer. m |2938% „ Locwenberg Leon., ws 
2899 Plac Instyt. $, Kazimie. = |2959 i 60a Banku Polskiego, we 
2900 K. Klementowicz. Kojet, 5 2960% K. Eichmfillerów braci., 4 
2901 Arcielewaka, A |2961 Płac, Wilson Józef. „m 
H [29023,D. Gądzierski Józef. „ |2962, 3 i 4 Plne, Kijewski Józ, 
290475 Plac, Wrolnowski Slan, 2 |2968 Plao Banku Polskiego, 5 
2906 D. Szypiński, zę [2966/7 D, i PI. Szerzyńska. - © 
<|2607/8K, Cukorhorn Major. 2 |2968 Plac, Bracki Józef. „ A 
2909 „ Bruszewski Ignacy. s: 2069  „. Puczyński. Kasper. - 


297071 K. Bruck Wiktorya. £ 
2972 Plac, Kijewski i Mirszmon, sa 
2973 D. Banku Polskiego, g 
297ka „ Klarfeld Leon, m 
2974b i 75, Di PI Banku Pola. © 
2976 D, Winnicki Jakób. : 
193. NAPRAWA. 
Na tą ulicę wychodzą bakip; 
possesyj Nr. 2955 i 56. 
194. OKRĄG, 
= |2977 K. Galle Wiktory. 
2978 Pləc Miasta Warszawy. 
195 LUDNA. 
Na tę ulicę wychodzą boki 
possesyj Ne. 2945, 164 


= 


<' 


DZI EWI AT 


E} 
Na tę ulicą wychodzą boki, 
possesyj Nr, 2938 i 39, 
s 197. SMOLNA, ,. 
2979/80 i 1, D t PI Lewińska. , 
2982a D. 88. Czarneckich 
29825 i 83 PI. Lewińska Wing, S 
198. ROZBRAT. 
2984ab Opr, Branicka Róża, 
199. GÓRNA. 


2986 K. Jego Ces. Król Mości. 
2087a Pałac Łazienkowski. 
2987b „ Obsęrw. astronom 
200. CZERNIAKOWSKA. 
„14 |2988 K. Matulewioz. 
|2989a,, Pawływski Józef. 
2989b. D, Niewiadomski Marcin, 
2990 Plac Rządowy. 
2991 D, i Szopa rządowa. 
m |2989273,, Wichliński, 
2994 K., Tworkowska Magda, 
2993 D, Bewenzo Jan, 
2996 K. Loewenberg Loon, 
2997 „ Br. Szymanowski J, 


"m | 


ę 


CYRKUŁ DZIEWIĘATY. 


* 


2998 D. Epstein Zymmel. 
2999 K, SS. Zyglórów. 
3000 D, Neugbauer Józef, 
30044213 Hr. Zamojski Andrzej. 
3004 D. Fuksiewicz Franciszek. 
3005/6 i 7 D. Jeziorański Franc. 
3008abc D. Rządowe. 
3009410 ,„ Bukszpan Jankiel. 
3041/12ab K. Rządowe. 
3042ci13 Place M, Warszawy. 
3044, 15, 16,47118 D. Rządo, 
3049 Plac, Baranowski. 

3020 D. SS, Porzyckich. 
3021 „ Żukowski Teofil. 
3022 ,, Wendland Wolf. 
3043 „, Gutsztadt Gitla. 
3024 K. Rządowa. 

3025 D, Bagdach Jan. 

3026 Plac Miasta Warszawy, 
3027 D. Targ Motel. 

3048 „, Kalkulator Pessa $S. 
3029 „ Sokołowski Józef, 
3030 „, Gąsior Małka. 
303144, Kastenbaum Ś8. 
3038 ,, Jeziorański Franci. 
3034 „Szulc, 

3035 „  Epsztein Zymol. 
3036 D, Sztark Bogumił, 
3037 Plac Lotryngen Franc. 
3038 D, Wiśniewski Franci, 
3039 K. Granzów Fryderyk. 
3040 Plac Banku. 

304ia K, SS. Jana Geyzmera. 
3044b „ Rządowa, 

3042 Plac Miasta Warszawy, 
3043 ,„ Berek Szychta. 
3044 D. Rejter. > 
3045 Plac Rubinlicht Icek. - 
3046 D. Brodel SS. 

3047 Plac Anyżewski Jan. 
3048 D, Niemczyk Anna. 
3049 „, Okoński Franciszek. 
3050a, Sager Justyna, 
3050b Plac Kłodowski. 

3051 D. Wolf Józef, 

3054 ,, Bazylier Szmul. 
3053 „ Rogat. Czerniakowskie. 
3054 „ Kłodowski Karol. 
3055 „ Jankowski Antoni. 
3056 „ Lubiejewski Jan. 
3057 ,„, Grynich Ludwik. 
3058a „ Brudel Józef. 

3068b „ Zawadzka Anna. 
3059 ,, Bajkowska Eufrozyna. 


20 


3060 Plac Zawadzki Bonifacy, 
. {38061 D. Goldszal Szlama, 


e 3062 „ Kalinowski Józef. 
3063 „  Geber Majer, 
204. BELWEDERSKA, 


| [3064 Plac Mikulski Wawrzyniec. 


3065 K. Przybylski. 
306647 Place SS. Czapskich, 
3068 PI. SS. Zalowskiego Mich, 
3069 D. Mikulski Józef, 
3069a Cegiel. SS. Mikulskiego. 
3069bce „, Sielski Tomasz. 
202. JEROZOLIMSKA, 

3070i74aK.1PI. Piotrowski An, 
3071b D. Stefanowicz Teofila. 
3074c „ Kauferski Jan. 

203. WOLSKA. 

(sa Wolskiemt Rogatkami), 
30725 K, Rogatki Wolskie. 
307ła „ Klimkiewicz Józef. 
3073 ,, Rabe Maryanna. 
3074 ,, Grabowski Leopold. 
3075 ,, Lachotycki Jan. 
30767718 SS, Kaczorowskich. 
3079 K. Jezierski Szytnon. 
308071, Hann Karol. 

3808273, SS. Daniel. 
308475 K. i PI. SS, Biernackiego. 
3086 D, i Ogr. Ohm Radolf. 
3087 „ Within Jan, 
3088 , Tomkiewicz Andrzćj, 
3089 „ Przyborowski Jan, 
3090a K. Anders Józef, 
30906 D. Klejman Karol, 
30900 Plac Wejcht August. 
309la D, Ładziński Grzegorz. 
3094b K. Farmankiewicz. 
309410 D. Krajowski Szymon. 
30944 ,, Jezierski, 
30927 „ Aniołkowska Maryn, 
3092b/3,, Jezierski Szymon. 
3094 ,, Cerańskich 58, 
3095 ,, Szaługa SS. 
3096 , Dom przytułku żydów, 
309748,, Abramsohn Abram. 
3099  ,, Gadomski Jun. 
3400 „ Milewskich 8S. 
310ła , Giżyńska Helena, 
p |3104b n Domański Wojciech, 
3403 K., Dom przytałkui pracy. 
31038 D. Klimkiewicz Józef. 
204. MŁYNARSKA. 
3404 Plac S5. Biornackich. 
3406 D, Kibn Marynona. 


= 


Y.'CYR. VIII. CYRKUŁ DZIEWIĄTY 


M 


— 


> 


M 


© 


„ [31064 D, Sieradzki Wawrzyniec, pt 


3106b Smętorz Ewang.-Reformo. 
3406c D, Wanke Samuel. 

3106d Kapl. i Smę, Ewan,-Aug. 
31060 D. Bębnowski Mateusz 
3106/ „ Kaznitz 88, x 
3406g, Tyzler Samuel. 

3106h Plac SS. Biernackiego R. 
34064 D. Sieradzki Wojciech. 
3106k K. i Smętarz żydowski. 
3106? D. Linder Beniamin. a 
3106} Plac SS. Biernackiego. 
3106m D. Weigl Snmuel 

3406n „, Kühn Katarzyna. 
31060 „, Szczecińskich S55. 
3106p Plac, Jan Tyhl. 

3406r D. Glabisz Krzysztof. 
31068 ıı Szlupowicz Roch. 
34106: Plac, Szczeciński Marcin. 
3406u D. Zuchner Krystyan. = 
3106w „ Cybe Samuel, 

3106% ,, Biszlager, 

3106y „ Lindner Bonifacy, 
3406z ,, SS, Szczecińskich. 
3406aa D., Just Fryderyk. % 
3106bb a. Kluczyński Bogumił. 


3406cc „ Włodkowski Paweł. 
3106dd ,, Szymanowski Michat 


3106ee „, Obrębalski Ludwik, 
3106/7 K. Niemcow Andrzój, „q 
3106gg „ Plac Śmoczyńskićj, 
3406hh D. Kozerski Franci. 
3106 „, Sygart Anna. 

3406kk „ Plac Kosińskiego. 
31064, 1t, mm, na, PI. SS.Biernne. 
310600 D. i Wiutrk Waszajtys J. 
3106pp, rr D. 88. Biernackich. 
3106ss D, Sobierujska Marya. 
3406r „ Elsner Ernest. 

3406uu „ Haagen Ludwik. 
3406ww,, Szaajder Wilhelmina. 
3106aza,, Michelis Karol. 
3406waeb,, Napra! August. 

31 O0Gyy Plac Amorangowa. 
3106z5 „ Szymanowakich. 
3406aaa D, Anders Józel 
3406444 „ Wdrszł SS. 

3406ecc ,, Kiersz( Karol. 
3406000a,, Sztrempel Gotlib. y 
34 06ooob,, Kozłowski Hieronim. 
JOGnuu „ Szlajmie Fryderyk. 
3106aam ,, Latoszyńska Franci, 
340604 , Pohl Jan. 

31068 „, Michlor Jan, u 


© 


3106mmm D. Kozłowski Jan. 
205, PRZYOKOPOWA. 


3407a D. Bogdański Adam. 
3407b „ Niwiński Jan. 


21 


. [13414415 K. Bornholt Ludwik. 


A|3116b 


34070 „ Włodkowski Stanisławy 


3107d , 88, Siedlanowskich. 
3108 K. Werlich Karol. 

3109 ,, Zambrzycka Klara. 
3110 „ Mikulski Wawrzyniec, 


203. WOLSKA (dal. chg). 
Jilia K Barański Grzegorz. 
31441b D, Babii Moszek. 
31łfc Ogród, Ohm Rudolf. 
3łl2a K. Mogauski Franciszek. 
31126 Ogród Ohm Rudolf, 
3113ak D, Thiel Karol. 


TFRKU Ł 


| 


3116a ,, 88, Daniel. 


w Jenschura Karol. 


406. KAROLOWA, 


Na tę ulicą wychodzą boki -|44 Znjąty na Cmentarz. 
possessyj Nr. 8077, 3079,E,|256 K. Miasta Warszawy. 
309617, 3402, 3406ae i£ |250 D, Niwiński Antoni 


3410. 
207. MARYMONTSKA. 
Od Nru 3124 do 3440 za- 
joto na Cytudelę. 
Za Rogatkami Powązkowskiemi. 
208, POWĄZKOWSKA, 


do miasta zaś następujące: 


E 


— 
> 
2 
— 
m 


CG 


20 D. Gajkowski Jekób. 
21a, Rządca Aleksander. 
aż |41bc D, Plotnicki Floryan, 
a |3117, 18, 19, 40 58. Biernockichźj [22 „ Gujkowski Jakób. 


23 ,, Koniew Ignacy, 


SZÓSTY. 


26a Kościół i Cmentarz. 

26be D. Rządowy. 

27a K. Cohn Abrahom Simon. 
27% ,, Zingier Mordka. 

470 D, Messyng Antoni 


=s „. Gajkowski Jakób, 
Possessye od Nr. 1 do 194 |29 ,„, Opielińska Rozalin, 
należą do gminy Powązek, 30 Ogród Angelowska Magd, 


PRZEDMIEŚCIE PRAGA, CZYLI XII CYR. M. WARSZAWY. 


Z powodu rozrzacenia wiolu 
domów w r. (507 i 1808 na 
fortyfikacys, takowe przeto pos- 
se5sye jako nicegzystująco, w wy- 
katie tym opuszczone zostały, 


209. RATUSZNA. 
8. Kościołek czyli kapl, Lorstań, 
210. SZEROKA. 
36 Plac, Szynkiewicz Katarzyna. 
36 , Gąsiewicz Pawel- - 
387 ,, PergołoWska Dorota, 
38a „,  Troszczyński. 
38% „ Głowacka Maryanna, 


39 D, SS, Kierszonsztejn, 
40 „ Sadowska Maryanna. 
4ł K. Borowiecki Grzegorz. 
42/3,4,5,6i 7, PI Rządowe, 
48 Plac, SS, Kaulmanów. 
49 K. Uerszkoru Szlama. 
50/ł 12, PI. Gumowska Anna. 
53 D. Zdrojewski Stanisław, 
54 PI, Bartoszewicz Fellks, 
55 D. Rajchert Jan. 
56 Plac, SS. Karpińskich, 
bTab,, SS. Wiśniewskich. 
58 Sandmana Józef. 
59 "m Knbatlaik Feliks, 
60 D.  Baranówski Tomasz, 
61 PI. Netzel. 
6213 Place, Zajdłer Winconty. 
64 Plac, 58, Lowarskich, 
Gbe D, Zajdler Wincenty. 
654 „  Harkowski Bonifacy, 
211. STRZELECKA. 
66 D. Barbarski Józef. 


67 D. Bartoszewicz Stanisław, 
68a PL i D, Pergałowska Doro. 
212. TYLNA, 
10a Plac Gumowskićj Anny. 
TOA PI Rządowe Wojskowe. 


213. GOLENDZINOWSKA. 

T8a D. M, Warszawy. 

78b D. Kurtza Karola, 

786 Plao, Miejski. 

7878071 Place Rządowe Wojsk. 
214. DZIWNA. 

8% Plac Rządowy Wojs. 

83 D, Lutostański Ludwik, 

84 „ Rembelski Ludwik, 

85 Piac 88, Reling. 

86 D. Borensztajn Jakób 

87a PI. SS. Lenarskich. 

87% D. 88. Wiśniewskich. 

89 „ SS. Szpilberga Dawida. 

90 PI, Szajnong Dawid. 

91 D, Górski Michał. 

92 ıı Prosower leyk. 

93 D. SS, Dancygerkroma. 
9415 Place, Szuldberg Szapsia. 
215, KRZYWA. 

9678 K. Plac, Rządowo-wojsko, 
100 Pino, Gumowskiój Anny. 
102 D, SS, Szram. 


216. DEMBOWA. 
103 Plac, Rządowy Wojskowy. 
104 „Rządowy, 


105 „ SS. Dancygerkorw. 
106 D. SS. Zakrzewski. 
107 „ Kieler Karol. 


108 D, Gondlach Karol. 
140 D, Sawicka Katarzyna. 
141 Plac, Kruszewski Tobiasz. 
llba „ Slusarski Albert, 
115% „, Domański Antoni. 
1146 „ SS, Lenarska Wiktorya. 
118 D. Bilski Józef, 
217. WODNA. 
119 Plac, Ławenko Antont. 
130 „. Budny Andrzój. 
121 D. SS. Szuldberę. 
122 Wardak Andrzój. 
123 Plac, Budny Andrzój. 
218, MIZERNA, 
12647 Plac, Gomowskiego Norb, 
129 D. SS, Forwerk. 
219. BŁOTNA 
133 Plac, SS, Wojciechowskich. 
320. TARGOWA, 
136 Plac Miasta Warszawy, 
137 „ Pergałowska Doroto. 
138 D. Jasiński Łukasz, 
139740 PlacSS. Balickiego. 
14472 D, i PI, Wolusiński Ludwik. 


143 D, Sikorski Stanisław. 
146 „n Zdrojewski Stanisław, 
145 ,,  Gradzikiewicz Maciój. 
146 „n Szwchmaciński Franci. 
147 ,, Kwiatkowski Franciszek, 
148 ,, Grabowski Paweł. 

(49 K. Waychenborą Fiszel To, 


boa Plac, Flatow Stanisław, 
150b D. Goldstein Jakubowicz, 
151 s Wardak Andczój. 


CYRKUŁ 


153 K. Pozner Lewek. 
154 D. Minter Karol, i i 
tööab K. Mączyńska Barbara, 

166ab)7 K., Placi R. Lebisz Jan, 
168 D. Bolesta: Ksawery. 


161 D Tylowiecki Franciszek, 

162 D. Tytowiacki Franciszek, 
"4163 K., Sendyk Kopal: 

164ab D. SS, Wilderhorna. 

165 „ 88, Ruszkiewicza, 

166ab K, Hreczyna Jan, + 

167 Plac, 58. Cohn Hersz 
168 D SS: Gaduszewski Łukasz. 

169a ,„ Włodawer Szulim. 
_169b,, Sendyk Kopel. 
170 „Puchalski Jan. 

171 K. SS. Czechowicza Stani. 
172 ,.  Konaszewski Grzegorz. 
17344 D. i PI, Poretzowa Perla. 
175ab,, Walusińska Eleonora. 
176 „, Kruszewski Tobiasz. 
117ab,„ SS. Maciojaszek Józef. 
178 K. SS. Flusfeder Dawid, 
179780a D. Rotblit Izrael, 
180b D. Rubinsztejn Borok, 
180c ,„, SS. Dąbrowski. 

181 D. Gminy starozakonnych, 
182a Bożnien. 
182% D, Taubwurtzel Pinkus. 


189 ,, Gołębiowskićj Teresy. 
190 ,,  Gocman Karolina, 
194 K. Żygardławicz Franci. 


192 D, Zantman Józef, 

193 „ 8S. Niedźwieokiój Mar. 
194 „ Szmidt Karol. 

195 „ Faltynowski Julian. 
196 Plac, Pusztcin Szajndla. 
"197 „ S8. Bieńkowski Stefan. 
198 ,, SS, Miłobędzkich. 

199 „ SS. Rzecznik. 


224. ZĄBKOWSKA. 


D., Chwiclewska Teressa, 
204 D. Kabatnik Emanuel, 
205 ,„, SS. Osińskiels. 

206 ,, Ejzonberg Mendel, 
207 ,, Raczkiewicz Feliks. 
408abc D, $8. Strzemińskich. 
209 D, Nikiel Krystyan. 
210a,, 58. Cohna . 

2400,, M Warsz. rog. Ząbkow: 
21a PI. Szaapman Kajlb. 

| 2110, Aohtenberger Ester Abo 


203 


451 D, Kielermen Moszek;- TAL 


PZ 


2110D. Karpowicz Jem - Č 
4Hd,, Goldsztuin, Harmon. 


— fèile, Sznepmaa Kajla, 
 |(2ł2a, 88, Baara, 


212543 D 1PL, Gelasen Royza. 


> > [214 D, Smoleński Stomslaw, 
1659760 PI, i D. Piszkowski Francie , 


215,,, SS Gumowskich. 
11Ba.„, Hreczyna Jan. < 


216b ,„, Podbielska Józefn. 
217 " Kabatnik Foliks, 
218 ,„, Borkowska Anna, 
219 „ Wojsblat Kopel. 

224. WOŁOWA, 
220 D. Golsński Mikołaj 
221 ,,  Maszkiewicz Piotr. 
222 , Niedziałkowski Fran. 
223 „ S$, Gesunthajta. 
224a, Łukanin 
2440,, Kruszewski Tobiasz. 
225 „, 58. Sadkowskiego. 
226a, SS. Schoenberg Ejzyka. 
247 „ Roman Stanislaw. r 
228 Synagoga, : 
229 PI. Marczyński Łukasz, 
230 ,  Skiwiński Antoni. 
731 D. Bogdański Alexander. 
232a,, Wardyński Józef. 
233 ,, Skawiński Antoni. 
234 „ . Leszczewski Józef. 


435 Plac, 83, Piotrowski Jan. 
236 D. Przeradzki Piotr. 
237 „ Krzyżanowski Józef. 
238a K. Rogutki Moskiewskie. 
238c D, Kruszewski Wincenty. 
238b , Idzikowski Aleksander. 
239 „ Lubański Jakób. 
340 Plac, Dymowska Marysnna. 
241 D. 8S. Czyżewskiego. 
242 „ Godziński Józef 
24374 D. i PI. Korzeniowski K. 
445 Plac Miasta: Warszawy, 
246ab,. Schoenberg Dawid. 
247g Phi K. Kraszewski Wino, 
249ab D, Piątkowski Antoni. 
450ab ,„ Faingritz Frolm Wolf. 
254. Plac Jesionowskn Rebeka, 
252 p. Sepira Marja. 
253 „ Miłkowski Kalikst, 
254abod Place Mściwojewskićj, 
423. ZUPNA, 


250 PIL SS. Glas loka Więdora. 


259 D. -Arszagi Paulina. 
1154, SPRZĘCZNA. 
268 D. Pioszkowski Franciszek. 


' [390 K. Scholtze Fe 


"Ba 


270 „, Obrębski Wincenty. 
[374 K. Waga miejska, 

273 D. Maczuga Aleksander. 
28071,, Kicki, 

2824374 Plucó, Winnicki Ignacy. 
185 Plae, Borkówski Józef. 

D. Celhada mostowa. 

Plac, Jesionowskiój: Reboki. 
325. KĘPNA. 
Pietrasiewioż Wojciech. 
Brodal Antoni. 

340 a Zielińskia =. "FH" 
311 „ Felixa Broszewskiego. - 
Plac SS. Baranowskich. 
-226, BRUKOWA. 

K. i Ogn SS Baranowskich. 
D. i Ogr. Gliński Stefan. 
877 „88, Szubiukiewicz Andr.. 
„ Zagórny Paweł. 

D, Gelbszpan Moszok, 
380 Plac, Janasz Józel. 

38ba D. Bardyower Haskiel. 
385b D:  Draszek Moryanna. 
387  ,, Obrębski Wincenty. 
388 „ Borkowska Anna. 
„ Frantzki» Karol, 


191 D. 
300 ,, 


391 „ 88. Schuldberg. 

392 D. Straż ogniowa. 

393 ,, Buynowek Schónberga. sr 

397 „ Scholze Franciszek. mą 

398 K. Mrozowska Salomea. 

399 D. Robiasztajn Berek. bi 

401 „ Okaliński Józef. | 

402 „ Nowieki Staa i Michał. 

403 K. Bardiowac Haskiel. 

404 „ Tomorski Jakób. 

40816 17 D. Nowicki Michał. 

408 K. Madenfrost Hersz. 

409 „ Skoryna Klar», 

414 „Mista Warszawy. 

237, OLSZOWA- 

415a K. Rządowe. 

415b K. Magazyn rządowy» 
Hopfepstand Zelig. 

. Tocomiak Matenst. 
Grabowski Jan. a 

| liozen Szymon. 
SS. Borcikowskiego. 
Łaźnia wojskowa. it 


420 ,, Hartmno Jan, i 
428, = PANIEŃSKA. 


(18a D. Srmapmana. Kajla. | 


4 


|269 D, Preknzewicz Maryannac | ; - 


| 


24 d 
TERMINA OPŁAGANIA PODATKÓW I wasze) 
MIASTA WARSZAWY JAKO IDO KASS P 


W Styczniu. Do Kass Masm Wanszawr. Czynsz 
z gruntów w Pradze naraz, Kanon od zarobk. (miej- 
scowe) naraz, Subsidium Charitotivum, naraz 

Rata la Kanony 2 reslności miejskich. — Prowizya 
od kapitałów miejskich, Procent od pożycz, budowl. 
Smarwark— Kominowa.— Opłata kwaterunkowa, — 
Ofiara. — Dzierżawy z domów skonfiskowanych. — 
Zwrot pożyczki za cynk. 
„Do Kass Powimrowycn. Sabsidium Charitativom, za 
cały rok — Kanon 4 młynów. 

Kęppalaqcja ji procent administracyjny z dóbr | p, 
darowanych, / 

Rata ln, Ofiara, — Kwarciane.— Szorwark. ' 

W Lutym. Do Kass Miasta Wanszawy, Rata la. 
Lalerniowe— Kontyngena hwerunkowy. 

Do Kass Powiaroyycu. Rata la — Kontyngons liwe- 
ruńkowy od gromud — Ożynsze z Dóbr Rządowych 

W Marcu. Do'Kass Miasta Wanszawy, Rata la Bro- 
kowe. — Kansłowo,— Podymne z dopłatą dwugrosz. 

Do Kass PowiarowYca. Rata la. — Podymne zwy- 
czajnę — Podym. padwyżcz, — Kontyngens liwerunk. 
od dworów, / ©. 

w Kwietniu. Do Kass Miasra Warsza wt, Opłata 
kwaterunkowa H rate, Opłata klassyczna na raz, 

W Ozerwcu. Do Kass Masra Wańszawr, Prowi 

Uwagi: 1) Za podaiki skarbowe i skKIAdKĘ OĘNIOV 


i płacone być winny a podatkami, —2) W ogólności po kat doń 14-każ pf Wea wh i 
pada, OG są środki exekucyjne,—3) Wszelkie aa przy racie 1ój, razem zawały ro 


ROZKŁAD OPŁACAĆ SIĘ MAJĄCYCII PODATKÓW DO KAŚS POWIAT owi 


STACZKŃ. Ofiara, Szarwarki, Dziennik 
Fraw i Gubernialny, kanon z młynów, Szar- 
wark podwyższony, od kapitałów po Jezuis 
kich, z Dóby skonfiskowanych. 

LUTY, Kontyngens gromadzki, 


Kontyngens dworski, zwyczaje | | 


i podwyższony, Podymne, Czynsz włościań- 
ii dzierżawy wieczyste, kanon z dóbr rozda= 
towanych, Łamówe i padák od; slug dwor 
skich, Skiadka transportawa. 
| CZERWIYC. ra zwyczajna i podwyż: 
szona, Szarwark- Jawny'i dodatkowy, dzierża: 
wy czasowe iwieczyste, kanon z dóbr sprzeda“ 
nych, Konon z młynów, zwrot pożyczek skar- 


bowych, odkayiałów po Jezuickich, od kapi: Stycznia i Lipen; Jit b od_1 dont? © 
qrowizye zdóbr suprymo” | 


tałów pó pruskich i 
wanych i od legatów, 

LIPIEC. Sklądka ogniowa od nierucho? 
mości z dóbr skonfiskowanych, 


|aego podatku, kary exekucyjne' i 


a 2: Ą wm | 
EALA 


e, 
aai 
ra 


od kapitałów z Ni 
m.— Szynkowe 
* o Kass Powi 
Lipcu. DoR Masza W 
Kańony z realności miejskich, — Drowiżj 
miejskich — Procenta od pożyczek budówl.- 
nowe, — Dzierżawy i ge ABE -y 
życzki zn cynk. ~ 
Skłudka ogniowa ZEE: twóforw 
W W Sierpnia. Do Kass Mikuna. WARSZAWY. 
twrniowe. m © 
"We Wrześniu. Do Kass Mista W. 
we rata 4a — Kansłowe.—Podymne z dop 
Do Kass Powiktowęcu. (Jak w Mórcu) 2 
WPaździerniku. Do Kass Musta 
phala kwsterwokowa, śta r 
W Listopadzie. Do Kass Musi 
z gruntów w Warszawić” zatr einen, 7 
zamków noraz.— Kontyngens lwerunkowy, 
Crynsz z gruntów; Skarbowych, narar, 
, Do Kass Powiatowycw: Kontyngons li 
rodat Aga. rata. 1 


W Gradsiu Do Bee Musa Wata 
Cta ty w 


t 


osud 


é 


WRZESIEŃ. K optynges dworski zwye 


ny i podwyższony, pódymne, dzierżą x 
czyste. 


| PAŹDZIERNIK, Sklsdką retene bi 


| nieruchomości. 


i 


LISCOPAW. Kontyagees gromad 


prunzasń. Kanor z dóbr sp 
dzierżawy, ćzas „Wieczyste, czyn 
ściańskie, od k dołów skarbowych, <ii 
Pruskich i og legatów. {i 


UWAGE 
Pożyćzka Bankowa lit. a w ciągu 


sa dk 
w- 
”, 


- 


UI 


Grudbia; li. e od I do 12 pien PH 
dziernika. 


Po upływie terminu miesięcznego od 


w 4 


RE, 


. 


